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PSEUDO - M E S Y A S Z Ó W
ŚTDOWSSICH,

z NIEMIECKIEGO DZIEŁA Dra SEPPA

O ŻYCIU C H R Y S T U S A  PANA
W Y JĘ T E  1 PR Z E Ł O Ż O N E

PRZEZ

s dodatkami tłom acza.

ZDANIE SPRAWY Z DZIEŁA D“  SEPPA.')

Dziwićby się słusznie można iż, gdy dosyć u nas było mowy o S traus­
sie , tak mało słychać o uczonym jogo zbijaczu, k tórego przecie praca 
wielki mir u niemieckich katolików znalazła; uczczona z drugiej s trony 
bezsilnemi gniewy, lub znaczącem  milczeniem różnowierczych racyona- 
listów i mityków. Nie chcę tego w ypadku tłómaczyć dość powszech- 
nem a smutnem zjaw iskiem , iż złe obce snadniej się od dobrego  u nas 
rozpowszechnia i przyjmuje; wolę znaleźć p rzyczynę w dacie wyjścia 
ostatniój części książki, w upadku obecnym  czasopism ów teologicznych, 
w samejże obszernośoi dzieła i płynącej z tąd  trudności zdania zeń d o ­
kładniejszej sprawy. I m yśm y z tego ostatniego w zględu , choć w y zy ­
wani, długo milczeli i ociągali się: w szakże gdy dotychczas (o ile nam 
wiadomo) nikt z bieglejszych się nie od ezw ał ,  wolimy dać jakiekolwiek 
w yobrażenie  o dziele tak ważnem, niżeli powszechne podzielać milcze-

*) „D as  L e b e n  G h r is t i  v o n  D r .  J o h .  N ep .  S e p p .  Mit  e i n e r  V o r r e d e  v o n  J o s .  F.
G iJ rres .  R e g e n s b u r g ,  V e r l a g  v o n  G. J o s e p h  M an z .“  VII t o m ó w  a l b o  c z ę ś c i  o d  1843 
1846 r o k u . .
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m e ,  ile ze p rzy  czytaniu uważnem  księgi tej teologicznej treści, a p rzez 
uczonego historyka ale me teologa z powołania napisanej, uczuliśmy po­
trz e b ę ,  po oddaniu należnej po ch w ały ,  uczynienia kilku zastrzeżeń. 
Nadto prze łożyw szy  na języ k  polski D zieje fa łszyw ych  M esyaszów Ż y­
dowskich w części 7ej tegoż dzieła  zam ieszczone, mieliśmy już pewien 
obowiązek obeznania czytelnika z wartością naukow ą naszego pisarza.

a ujemy s z e z e iz e ,  iż zam ierzony zakres naszego spraw ozdania  
m e pozwala nam przy toczyć dłuższych  wyciągów z obszernej, uczonej 
. wymownej przedm ow y Dr. S e p p ;  dając jej sam szkielet lękalibyśmy 
się mu k rzyw dę  wyrządzić. P oprzestan iem y przeto na przytoczeniu
streszczenia  zarzutów przeciwników jego, a raczej przeciwników Ewan-

na L X m ) 19 Je na k ° ńCU r0Zprawy wstępnej k ła d z ie : (stro-

sDla czego zaś mitycy, a w rzeczy  wszyscy racyonaliśc i , nie chcą 
p rzy zn ać  dziejowej spraw y Ewangeliów, o pojawieniu się Boga-człowieką 
Jezusa we środku i ognisku wszelkich dziejów, na (o dają głównie nastę­
pu jące  p o w o d y :  °  v

I. Okrom czterech Ewangeliów będ ący ch  w kwestyi. i podłożonego 
miejsca u Jozefa F law iusza , albo powierzchownego przytoczenia imion 
u Tacyta, niema wcale dziejowych pomników o pojawieniu się tego Zba­
wiciela świata, i n ie wiadomo kiedy się on urodził i k iedy umarł.

II. s a m e  opowiadania ewangelicznych p i s a r z y , stoją w największej 
ze  so b ą  sprzeczności.  J

III. A choćby to w szystko by ło  dowiedzionem i w porządku  sp rze­
ciwia się zaw sze zdrowem u rozum ow i, aby Bóg Pan wszech rzeczy 
twórca niezmiernego w sz e c h -św ia ta ,  miał zejść właśnie na (en drobny 
punkt naszej ziemi, aby  się dał ludziom ukrzyżow ać

A więc co najwięcej, Chrystus może ujść za żydowskiego m ędrca-  
wszystko co nadto mu przypisu ją  mitem je s t  i bajką.

Taka je s t  przyjęta  nauka dzisiejszego protestantyzm u, jak  się z tern
me k ry ją  najznakomitsi jego teologowie Dr. Pau lus ,  B retschneider de 
Wette i mm. ’

Prze to  po tym ogólnym przeglądzie  naszych mityzujących przeci­
wników m am y dowieść szczegółow o: y “J ^ y c n  pizeci

I. Historycznego roku  urodzenia  i śmierci naszego  Boskiego Zbawi­
ciela i znajdziemy, że  Chrystus Pan  p rzyszed ł na świat w cześniej o la t 
siedem n iż to powszechnie je s t  przyjętem  i że ta główna je s t  przyczyna, 
dla której dzieje biblijne, zostawione po większej części bez  najmniej-

,?dnem ur zdn ° S0Wan,f! ' .P° " ą d n 3  Sklejn° ŚCi Z dzieJami świeckiemi, nie­jednem u zd a ły  się w końcu unosie w mitycznem majaczeniu

monii  ? r ieS.° p  P ° T - ą  szczef ólnićJ dzieł rabinów, zachodzącej har- 
o czterech  Ewangeliów m iędzy  sobą  i ich widocznego przesnucia

na o o c k Z '  czn0^ iam ij ozyll p rz e c ta a ,™  o b s z e rn ie 'ż jc ie  Jezusa, 
na podstawie owych chronologicznych sprostowań. A gdy już hislory-

ściwieCm t°vc ładni6 r i , ° k0l°  t68°  szkieletu slanie- w iąże się doń wła- raityczne z ycie Chrystusowe jako jego  szata i dodatek. Dalój jako
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ciemna strona albo cień w obec światła, następuje racyonalistowski Chry­
stus, czyli co protestanci z życia Jezusowego zrobili. To stanowi d ru ­
gi albo synoptyczny dział, k tóry równie jak  p ierw szy , składa osobną 
i zupe łną  całość.

III. Nareszcie, z nowego całkiem punktu widzenia p rzeprow adzona 
krytyka Ew angelii , gdzie się dowodzi prawdziwości świętych pisarzów 
czterech Ewangeliów i ich właściwego po sobie następowania; potem  się 
p rzekracza  we w yższe sfery, gdy Bóg-człowiek w niebieskiem swojem 
przemienieniu występuje na utwierdzeniu jako Pan wojsk niebieskich; 
a to stanowi trzec ią  k ry tyczną  albo astronom iczną część obejm ującą za­
razem pojednanie się wszystkich ludowych okresów świata z wielką j u ­
bileuszową e rą  odkupienia. . . .

W szakże już  w przedm ow ie do trzeciej częśc i, (1844)  autor lepiej 
się  rozpa trzyw szy  w całości swojej pracy, pow iada: „Gdyby nowe w y­
danie pokazało się p o t rz e b n e m . . . .  nie należałoby się trzym ać tego s a m e ­
go porządku, ale dzieło  obecne może bez dalszych zmian wyjść na jaw  
w tizech działach; z których pierwszy albo chronologiczny obejmie obe­
cną I s z ą  i 4 tą część: Harmonia Ewangeliów, albo życie Chrystusa Pana 
w całej swej obszerności winnoby tworzyć drugi, równie samoistny dział 
i może być wydanem bez obszernych  przypisów  jako  książka ludowa 
albo podręcznik  kaznodziejski; do których dwóch działów przychodzi 
z rzędu wyżej wzmiankowana Symbolika (mybyśmy raczej powiedzieli 
część polemiczno-krytyczna), aby wszystko w pew ną  Trylogią u jąć .“ 

Rzeczywiście zdaje  się nam, iż to je s t  prawdziwe rozczłonkowanie 
całej pracy. Co do I szej części, t. j. twierdzenia Dr. Sepp, iż Chrystus 
Pan 7 lat wcześniej na świat p rzyszedł, niż zw ykła chronologia liczy, 
czego się już Keppler doławiał, a bliżej je szcze  Ideler by ł dotarł, p o ­
przestaniem y na wskazaniu czytelnikom naszym  tego wypadku poszu­
kiwań autora. Czytającym zdaje się prawdziwym  i trafnym, wszakże 
moglibyśmy tylko przywieść dow ody dane i to nie łatwo dla trudności 
streszczenia  ich, a lebyśm y sądu  naszego dodać nie mogli: zostawiamy 
to komu lepiej w astronomii i chronologii opytanemu. Zresz tą  tw ierdze­
nie to , małą  tylko liczbę czytających głębiej zająć  m oże , k tórzy w k a ­
żdym razie musieliby wziąść samo dzieło do ręki i dobrze  się w niem 
rozpatrzyć.

Część druga , lo je s t  samo życie Chrystusa Pana historycznie p rz e d ­
stawione i objaśnione, najbardziej je s t  zajmującą dla powszechności czy­
tającej. Autor, uczeń ś. p. Józefa Górresa (który tćż na czele tego dzie­
ła przedm ow ę swoją jakoby  list polecny umieścił), dziwną ile w tak 
młodym wieku uczoność pokazał. Benedyktyńska to, a dziś m ożnaby 
powiedzieć niemiecka prawdziwie praca. Nietylko bowiem zna dobrze  
i używa korzystnie , co Józef Żydowin, główne źródło do starożytności 
żydowskich, i O.O. Kościoła a mianowicie Święty Hieronim głęboki ich 
znawca, co późniejsi katoliccy i protestanccy Ilebraiści zostawili; ale ko­
rzy s ta ł  jak  nikt dotąd  może na tę s topę z pism Rabinów spraw dzając  
z nich każdy szczegół miejscowy, obyczajowy, dziejowy w Ewangelii
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zawarty. W kwestyi tak ważnej prymatu Piotrowego, p ierw szy, wiele 
z tychże Rabinów w ażnych świadectw przywiódł. Nadto równie jak  sta­
ry  Górres, doskonale obeznany  tak z dziejami klassycznej starożytności 
jak z nowemi odkryciami historycznemi z pomników ludów wschodnich, 
I n d y a n , P e rsów , Chińczyków, w tak jasnem  świetle stawia wielkie to, 
największe zjawisko dziejowe ukazania się Syna Bożego na ziemi, iż rz e ­
czywiście pojąć trudno jak  mogła się racyonalis tom , jak mogła Strau- 
sowi pomieścić w głowie chęć, udania Jezusa Chrystusa za osobę mito­
logiczną.

Tubyśmy radzi się rozszerzyli, wszakże poprzestaniem y na przyto­
czeniu dwóch rozdziałów, które  i czytelnikowi dadzą  w yobrażenie  o spo­
sobie pisania autora, i nam opartym na podaniu starych Ojców dostarczą  
sposobności uczynienia niektórych zastrzeżeń z punktu teologicznego.

ROZDZIAŁ III.
Zaręczyny.

„Kiedy obecnie czas Jej (Maryi) pełnoletności by ł dobiegł, co naon- 
czas u Żydów już  w dw unastym  roku nas tępow ało , Zacharyasz arcy­
kapłan oddał napow rót dziewicę rodzicom do Nazaretu, aby tam była  
za mąż w ydana podług obyczaju ludu, k tóry wszystko na eielesnem roz- 
radzaniu  się opiera ł 1) ,  gdyż wszelkie b łogosław ieństw o, wszelka obie­
tnica w starym  zakonie, na pochodzeniu się opierała. Marya, dziedziczka 
D awidowa, winna była  oddać  teraz podług zakonu rękę  Józefow i  jako 
najbliższemu k rew n em u ,  k tóry  był synem  Jakóba, a bratem K lopasa-2) 
(albo Kleofasa) i zarów no pochodził od Dawida ze starej Bellehemskiej 
linii, ale p rzez Salomona, jak  Marya przez Natana. Tak została za rę ­
czona 3 ) Józefowi kościelnym obrządkiem  23. stycznia 747  r. od zb u ­
dowania Rzymu , w N azare t mieście pokolenia Zabulon, jednem  z 2 0 0  
miast i siół jakie Galilea podług Flawiusza Józefa (in vita) naonczas li­
czyła.

U Żydów niozawierano małżeństwa bez uprzednich zaręczyn  i dopie­
ro po niejakim czasie następow ał ślub. W tym przedziale  czasu, nie

*) Tak że  n a w e t  na  lędźw ie  p rzys ięgano .
J) Dla tego Marya, żona K l a p y ,  zw an a  jes t  u Ś. J a n a  XIX,  siostrą N a jśw ię ­

tsze j Panny, a Jezus bratem  Jakóba, Józefa, S zym ona  i Judy ,  ich synów , Matlh. 13, 55« 
’ ) K idduschin  s. d e  d esponsa t ion ibus ,  cap. i .  Vir d e s p o n sa t  sibi u xo rem , vel  p e r  

se, vel p e r  ange lum  s u u m  (sc. d e p u ta to m ) .  —  In iocis p lu r im is  v ir  faeminam d e s p o n ­
sa t  a d  se  a u tem  non  ducit ,  nisi in te rpos i to  al iquo tem por is  spatio . Glossa de  Mairnon. 
in  ni t t 'V y c 3, Te p ie rw sz e  z a r ęczy n y  zwali  Żydz: ląt-Hj? -  c o n s e c ra t io n c s ,  ulbo

s p o n s a l i a   O s ta teczne zaś p o b ra n ie  się zw ano  — accep tiones ,  i
pfcÓtSO duc t iones .  Po tem  nas tęp o w a ło  w p r o w a d z e n ie  do  mieszkania o b lu b ie n ic y :  

n p l S Q  in t ro d u c t io .  B a ,  kanoniśc i  ż y d o w s c y  od różn ia ją  w s tę p n ą  rozm ow ę  p o p r z e -  

dzającą za rę c z y n y ,  i z w ą  ją w laśc iw em  im ien iem : “ (“ ii p r iv a tu m  c o n s o r t iu m  vel
colloquium.
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m ógł ob lub ien iec  ani w idzieć  ani m ów ić  z o b lu b ie n ic ą ;  niem niej p rze to  
z a rę c z o n a  uchodz iła  p r z e d  za k o n e m  za  je g o  żonę .  (T)

T eraz  tedy  ob ie  g łó w n e  linie D aw idow ego  pokolenia,  k tó re  w b iegu  
c z a s u ,  dla za ch o w a n ia  czystośc i k rw i sw o je j ,  n ie ra z  się  b y ły  pożen iły ,  
j a k  tego ro d o w e  sp isy  d o w o d z ą ,  p o ra ź  osta tn i się  z łąc zy ły ,  gdy  je d n a  
z nich do je d y n e j  dziedz iczk i sp ro w ad zo n a ,  w łaśn ie  w ygaśn ięc iem  g ro ­
z i ła :  a ja k  w s ta ry m  zakon ie  R ut B oozow i,  tak te raz  M arya Józefowi, 
sw em u  n a jb l iż szem u  r o d o w e m u  d z ied z ico w i,  o b o w ią z k o w e m  m a łż e ń ­
s tw em  z o s ta ła  pow ierzoną .

Ale inaczej by ło  p o s ta n o w io n e  w Boskich w y ro k a c h ,  a dziew ica po  
obie tnicy, na  je j  spo c zy w a jące j  pokoleniu ,  na ob lub ien icę  N ajw yższego  
zo s ta ła  podn ies ioną .

ROZDZIAŁ 17.
Zwiastowanie.

, ,W  d o m u  n a z a r e c k im , galile jskiem  g ó rsk iem  mieście, ży ła  te raz  
w  sw oim  p a r te n o n ie  M a r y a , i c z ek a ła  w cichości podn ie s ien ia  uciśn io­
nego  s w e g o  k ró lew sk ie g o  pokolen ia .  A gdy  się unosiła  w b o g om yśl-  
nem  zach w y c en iu ,  G ab rye l  an io ł  N a jw yższego  (posłańcem  dz ie ła  o d k u ­
pienia ju ż  w  zapow iedz i  s iedem dzie s ięc iu  tygodn i p r z e d  D anie lem  w y­
s tępujący) ,  p r z y s tą p i ł  do  niej i pow ita ł  ja k o  p rz e m ie n io n ą  Ewę, (Ave!) 
z ob ie tn icą ,  ż e  m a tk ą  M esyasza zos tanie.  Ale jakko lw iek  O p a trz n o ść  
Boska, dla o d w ró c en ia  z a g u b y  cz łow ieka,  od czasu  do  czasu  ze  s iłą w y ­
s tę p u ją c ,  w  ludzk ie  s ię  w da je  dzieje , ab y  ich poch ó d  do le p sze g o  celu 
n ak ło n ić ,  p rz e c ie  p r z e m o c ą  nie dz ia ła ,  n igdzie cud  nie w y s tę p u je  s a ­
m o tn ie ,  b e z  w sze lk iego  sp ó łd z ia łan ia  ludzkiej w olnośc i ,  i sam  cud 
o d k u p ie n ia  nie m ógł s ię  d o k o n a ć  b ez  p rzy s ta n ia  człow ieka.  Dla te ­
go o sw o b o d z e n ie  i podźw ign ien ie  u p ad łeg o  cz łow ieczeńs tw a  by ło  p r z y ­
w iąz an e  do p rzy s ta n ia  Maryi. Ona zaś  w'yznaje się służebnicą [dziewką) 
P a ń s k ą  2) to j e s t  p o d łu g  znaczen ia  nasze g o  (n iem ieckiego) w yrazu ,  m o ­
c n ą  (die m ach tige  Magd )  nieosłabioną, n a s tęp n ie  d z ie w ic ą :  bo  miała po ­
s tanow ien ie  n iepoznan ia  ża d n eg o  m ę żc zy z n y .  (Łuk. 1. 34). Zaś  p o d łu g  
h eb ra jsk ie g o  b rzm ien ia ,  H D iJ  jem ką , albo branką Pańską, g d y ż  ś lu ­
b e m  sw oim  c z y s to ś c i , n ie b u  się  dała  w j a s s y r  pochw ycić.  Albo 
n a re sz c ie  p o d łu g  g rec k ieg o  w y rażen ia  w y zn a ła  się  dovXtj, to je s t :  pokor­
ną i podległą służebnicą i  znosiciclką S a jw y żs ze g o , i poczęła  z  Ducha

1) Hi e r o s .  P e a h .  fol. 19, 3. D e s p o n s a t a  e s t  u x o r ,  e t  n u p t a  e s t  u x o r ,  p o r ó w n .  
D c u t e r .  XXII 23. F o r m u ł ę  z a ś l u b i n  p a t r z  H i e r o s .  K i d d u s c h i n  fol. 63,  4.

a ) C h r z e ś c i a ń s t w o  p o d l e g l e  k o ś c i o ł o w i ,  j a k o  o b l u b i e n i c a  D u c ha  Ś w i ę t e g o  w c i ą ż  
j a s z c z e  z M a r y ą  p o w t a r z a :  O t o m  j a  s ł u ż e b n i c a  P a ń s k a ,  n i e c h  mi  się s t a n i e  w e d ł u g  
s | ov\ a  t w e g o !  — i czci  M a t k ę  Bożą.  P r o t e s t a n c i  z a ś  j e j  nie  c z c z ą ,  i w ż a d e n  s p o s ó b  
za w z ó r  ni e  b i o r ą ,  a l e  l o g i c z n y m  i n s t y n k t e m  c z e ś ć  j e j  o d r z u c a j ą ,  b a  na  jej d z i e w i c t w o  
n a s t ą p i l i ,  bo  i ch r e l i g i ą  j e s t  r e l i g i a  d u c h o w ć j  p y c h y ,  j a k  i s l a m o w a  z m y s ł o w o ś c i ,  a o n j  
o i e  c h c ą  b y ć  an i  p o k o r n y m i  ani  p o d l e g ł y m i .
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świętego. Biegł czternasty dzień miesiąca Adar, albo jak  kościół r z y m ­
ski oznaczył, 25. marca, t. j. początek  wiosny r. 7 4 7  ur. c. siedem tal 
przed  naszern obliczeniem c z a s u , gdy Boska obietnica o nasieniu z n ie­
wiasty, m ającem zetrzeć głowę wężowi, spełniła się w najczystszym  
korzeniu ludzkiego pokolenia. Był to pamiętny on dzień w dziejach lu­
du bożego, w którym  zaczął wyswobodny swój pochód z Egiptu. Był to 
zarazem  czwarty  dzień tygodn ia , jak  ukazanie się Chrystusa czwarty 
dzień dziejów świata oznacza.

Poczęła  syna Najwyższego , któremu Pan Bóg tron ojca jego  Dawi­
da by ł przeznaczył, aby rządził  domem Jakóbowym na wieki, a panowa- 
nie jego  było bez granic. l ) „Jego który m iał być zw an y synym  N ajw yż­
szego. Ale dziewica przelękła się tej p rzem ow y, i w ezbra ła  się tegoż 
samego dnia, aby  w łasce udzielonej sędziwej krewnej swojój Elżbiecie 
poznać znak własnego obdarzenia, jak  jej anioł był powiedział — i po­
sz ła  z  pośpiechem za  górę.” Ze skwapieniem mówi ew angelis ta , bo nie 
wolno było hebrajskiej dziewicy iść powoli drogą sw oją ,  "ani za trzym y­
wać się na placu 2), poszła  zaś do miasta Judzkiego: najbliższa tam 
droga  prowadziła przez góry  Efraim, albo Akrabateńskie, p rzez wysoki 
wstęp, ) z ąd  n\idać morze i okręty  żeglujące przy  Joppe. Lecz Ł u ­
kasz tą szczególną  uwagą chce nam dać zrozumieć, że Najświętsza P an ­
na poszła tam nie wielkim gościńcem wojskowym, ale daleko od tłumu 
ludzi i n iepostrzeżona, p rzeb ierała  się bocznemi i p rzyk rem iśc ieszkam i: 

o to . gniazda, do której wiązało się u wszystkich ludów oczekiwanie 
Mesyasza, weszła wspaniale na Wschodzie.

Miejscem do którego zdążała  dla odwiedzenia krewnych swoich, by­
ło podług  podania: Hebron, stary kapłański gród pokolenia Aaronowego, 
w io ewskich Alpach Judzkich 4), o pięć godzin na południe od J e r u ­
zalem a o 25  godzin około ( 9 0 -  100 mil rzymskich) od Nazaretu odle­
głe. Hebron, gród Euakimów, na siedem lat przed Zoan albo Tanis w E- 
gipc,e, a podług Józefa przed Memfis zbudow ane, zwane od wschodnich 
także Kiriat Arba, albo „miasto czterech mężów,” gdvż tam podług p o ­
wieści ), czterej pa trya rchow ie : Adam, Abraham, Izaak i Jakób, wraz ze 
zonam, swem. E w ą, S a rą ,  Rebeką i Liją, leżą pogrzebani;  a podług

) Łuk. i, 33. T d o ę  oznacza tu fizyczny granicę,  a lbo  b ez g ra n ic z n y  m ie jscow y  
o b s - a r  i stoi w p rzec iw ień s tw ie  z ałuTraę albo  wiecznóm c z a s o t r w a n i e m , p rz e to  nie  
p o w m n o b y  się w niemieckiej  biblii „ o h n e  E n d e‘- t lóm aczyć .

c m ' a l . J T , 1' S o ta .,fo1-. , 2 - 2- ad  E xod- 11 8- Dixi‘ R- Eleazar: D isc imus ex inde, qu o d  
cum a l a c n ta t e  iveiit , s ic u t  v irg ines solent.

*) I “ d łu g  g re c k ie g o ,  albo  „ s k o rp io n o w ą  w y ż y n ę 1' ,  C i n p j ?  p o d łu g  h e b r a j -

nnnre* ‘ J’’16*6" 1* leg °  w y ra z u ' P ^ ó w n .  n u m e r  XXXIV, 4. -  Tu m oże  znalazła p u n k t  
oparc ia  legenda o p o w ia d a ją c a , że  Marya szla p rzez  górę  p e łn ą  ja s zczu rek  i s k o r ­
p io n ó w ,  k tó re  się jój m eczepily ,  śc iga jące  zaś  ś le p o tą  zosta ły  d o tk n ię te ;  i z tad  ślepa  
gadzina  została  n ieszkodliw y cz łow iekow i.

J o s u a ^ X x T T i *  SCheV' ith fo1' 38, *' Q u odnam  es t  m o n tan u m  J u d a e a e ?  m ons  regalis  -

u k o c h a J r  ^ 1̂  GeKeS‘ X U X ’ S* ~~ 0 b e c n ie  A rabow ie  zw ą H e b ro n  Chalil albo  uKochana,  o d  A braham a ,  p rzy jac ie la  Bożego.
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dziejów trzy ostatnie stadia i Egipski Józef. Hebron, gdzie i zkąd  Dawid 
siedem lat królował, a p rorok Natan leży pogrzebem, teraz , jako  miej­
sce narodzenia największego z  pustelników i proroków , uczczone zosta­
ło nawiedzinami wybranej oblubienicy Bożej. Podług innych, Marya po­
szła teraz p rzez  góry  do samegoż Juta — tlę nóhv 'Ioóóu, miasteczka 
leżącego przy  Hebron i w pobliżu gaju Mambre, gdzie się trzej anioło­
wie Abrahamowi byli p o k a z a l i , a zamieszkałego w yłącznie  od rodzin 
kapłańskich. Zapewne rodzice świętej dziewicy już  byli pomarli; p rze ­
to, widzeniem onem p rze rażona ,  spieszyła na łono swoich krewnych, 
k tórzy jej teraz  drugiemi rodzicami byli; aby im zwiastowanie anielskie 
objawić, i pow ierzyć nadzwyczajną tajemnicę.

I p rzy b y ła  do Elżbiety, drugiej Sary, k tóra  w starości swojej od Bo­
ga udarzona czuła się już  w szóstym  miesiącu matczyności swojej. 
A dostaw szy  wraz p rzy  samyrnże powitaniu zapewnienie niebieskiej ła­
ski, która się stała w jej żyw ocie ,  Najświętsza Panna zawiodła w ro z ­
radowaniu ducha szczytną  pieśń pochwalną Magnificat, i wielbiła Boga 
za cudo miłosierdzia nad nią dokonane. Uznała w prorockiem podnie­
sieniu i ż : odtąd błogosławioną zw ać ją  będą w szystkie pokolenia —  jak 
się to w katolickim kościele spełniło.

I została tam do trzech miesięcy —  a więc aż do urodzenia syna 
obietnicy, późniejszego Chrzciciela, na dniu 24. czerwca 7 4 7  ur. c. a bar­
dziej je sz c z e ,  aby doczekała się pewności spełnienia cudu jaki się miał 
z nią stać; albowiem trzy miesiące albo dziewięćdziesiąt dni uchodziło 
u Żydów za okres do poznania macierzyństwa. Dla tego nie mogła 
w Izraelu wdowa przed  upłynieniem trzech miesięcy na nowo wyjść za 
m ą ż ,  aby nie wnieść pogrobowego dziecka drugiemu mężowi do łoża. 
Żadna prozelilka, nie mogła się oddać judzkiem u mężowi wcześniej, jak 
we trzy  miesiące po złożeniu swojej nieczystości t. j. pogaństw a, ani 
prozelickie stadło wcześniej się napow rót połączyć, aby świętego nasie­
nia z nieświętem nie pomięszać. M Z tego samego powodu musi j e ­
szcze obecnie, mahometańska niewiasta mieszkać trzy  miesiące w do­
mu swoich rodziców  po ro z w o d z ie , zanim wolno jej znowu pójść za 
mąż. 2)

Po upływie tego czasu , Najświętsza Panna przekonana już o wiel­
kiej łasce, jaka  się tak jej, jak  ś. Elżbiecie była sta ła , i że została błogo­
sławioną pomiędzy niewiastami, wróciła napowrót do Nazaretu , i spotkała 
się po raz  pierwszy od poczęcia z Józefem oblubieńcem swoim. A o to3)

' )  Faemina quae  vel a v iro  es t  dimissa, vel  v iduata ,  non nubit ,  nec  d e s p o n sa tu r ,  
n 'si post  m o ra ra  nonag in ta  d ie rum . Ut n e m p e  d ignosca tu r ,  u t ru m  s i t  g rav ida ,  nec  ne; 
a ,q u e  u t  i n te r  so b o le m  primi m ari t i  d i s t in g u a tu r  ac  s e c u n d i .  Pari m odo  vir  e t  u x o r ,  
p rose ly l i  fict i,  p e r  nonag in ta  d ies  a se inv icem  se g rega n tt i r ,  ut d ijudicari poss i t  in te r  
p ro lem  in s a n c td a te  gen itam  e t  p ro lem  genitam e x t ra  sa nc t i ta te m .  Maimon. in G e r u s -  
hin  c. i i  O bszernie j  in T a lm ud  Hieros. J e ra m o th  c .  4 i C h e tubbo tb  c. 5.

’ ) Nasze polskie  rozw ódk i  częs to  są  n iepow śc iąg l iw sze  od sa m y c h ż e  T u rc z y n e k .
(Przyp.  llóm.)

*) E v q e 'd i] 'tv  y c t d T q i  t^ o v m .  Matth. t ,  t S .  Było zw ycz a jem  u h eb ra jsk ich  z a -  
r ę c z e ń c ó w ,  p o n ie w a ż  w id y w a ć  się nie mogli, znosić  s ię  i poufn ie  so b ie  udzie lać  p rzez
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piet woj nizli się zeszli znaleziona je s t  w żywocie mająca z  Ducha św ię­
tego. A Józef mąż je j  będąc sprawiedliwym , chociaż naturalnie po- 
dejrzywając, niechcąc j e j  ostawiać: chciał j ą  potajemnie opuścić, t. j. my­
śli! wręczyć jej libellum repudii *) co się podług prawa żydowskiego 
w obec  dwóch świadków czyniło —  aby  j ą  po cichu i bez  zwrócenia 
uwagi opuścić. Chciał to uczynić ze szlachetnej wyrozumiałości, nie 
w yrażając nawet piśmiennie powodu swego rozw odu; bo u Żydów od 
małżonka zależało, w podobnym razie, jakiego tu bliskie było pode jrze­
nie, lub sądowi donieść i na prawnej d rodze  nastawać o ukamienowanie 
zaręczonej, i do mniemanego jej zwodziciela; albo też  nie. Ale z Bo­
skiego rozporządzen ia ,  w nocnem widzeniu objaśniony, w ziął j ą  wraz 
jako  m ałżonkę do siebie, i przeprow adził do swego domu; czynność któ­
ra  zwykle z pewną uroczystością była połączona, aby Ją tak przed świa­
tem od wszelkiej potwarzy zabezpieczyć, i był wciąż odtąd  jako d o d a ­
ny w ierny, od Boga w ybrany towarzysz, opiekun, żywiciel; ze świętem 
poszanowaniem dla Bożej oblubienicy, która czystość swoją niebu była 
poślubiła. Ale przed  ludem uchodziła za małżonkę.

Przykład ten domowego dziewiczego pożycia nie je s t  tak nadzwy­
czajny, by  nawet na tronie nie znalazł naśladowstwa, jak się to pokazało 
na cesarzu Henryku świętym z żoną  swą ś. Kunegundą, na królu hali­
ckim Kolomanie, bracie ś. Elżbiety W ęgrzynki z m ałżonką swą ś. Salo­
m eą  księżniczką p o lską ,  na księciu polskim Bolesławie Wstydliwym 
z Kingą albo K unegundą, siostrzenicą świętej Elżbiety, na pfalcgrafie 
Justynie wraz z jego  małżonką ild.“

Niech nam wybaczy  uczony au to r ,  ale ten wykład jego  rani uczucia 
c rześciańskie. Zarzucała mu Gazeta Syońska, że zbyt się opiera na ra ­
binie Hakkadsch z którego wiele do wykładu pisma już by ł użył naw ró­
cony w średnich wiekach ż y d ,  znany w szkole pod imieniem Mikołaja de 
Lyra albo Lyranus 2) Że tak jego  jako i innych używa za świadków hi­
s to rycznych , albo i do wyświecenia szczegółów zakonnych nie mamy

p o ś r e d n i e  o s o b y  (  ) a | b o  ^  ^

z niew ias t  p o k r e w n y c h  w y b ra n e  o p rzy m io ta ch  p iękności  i c n o t a c h  o b l u b i e n i c y  
a szczególm ćj o status integritatis , p o d łu g  tego co z n a l az ły  w i e r n e  św iadec tw o  
w i n n y  by ły  zdaw ać ,  od  czego  w a ż n o ś ć  i t rw a ło ś ć  malżeńskićj  u m o w y  zależała . O  tern 
os ta tn iem  osobis tćm  s p r a w d z e n iu ,  t r z e b a b y  p r z e t o  w y b r a n e  w y rażen ie  E w a n g e l i s t y  
r o z u m ie ć ;  a A pokryfy  ro z w o d z ą  to obsz e rn ić j ,  w sposób  d a leko  więcćj  rażący .

l ) Triplici m odo  d e s p o n s a tu r  faemina, pecun ia  scilicet,  au t  s c r ip to ,  a u t  co i tu :  e t  
sic d e s p o n s a ta ,  lametsi  a d h u c  non m a r i t a t a ,  n ec  in do m u m  viri i n t r o d u c t a , illius ta -  
m en  es t  ea  uxor .  Et si quis  cum  ea p r a e t e r  ipsum  c o j - r i t ,  m o r te  m u lc tan d u s  es t  a S y -  
nedr io .  S ique  ille ipse veli t  earn d im i t te re ,  o p u s  h a b e t  libello rep u d i i .  Tak znow u 
Maimonides n a jw iększy  żydow sk i  k a n o n i s ta , in c. 1. porów n.  Kiddus. hin fol.
41, 9. P raec ip l tu r ,  u t  p e r  se  ip sum  qu is  faem inam  d e s p b n s e t  po t ius ,  q u a m  d e p u ta tu m  
su t im :  n e  qu is  faem inam  d e s p o n s e t  p r iu s q u a m  earn viderit.

*) Wiele  się z niego żywili  teo logow ie  ś redn iow iecz n i  tak że  o nim p rzesa dn ie  
n ap isano :  Si Lira n o n  l i ra s s e t ,  scho la  non sa l ta sse t .  G dyby Lira nie  z a g ra ła ,  t o b y  
szkoła nie  skakała.
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mu tego za złe i ow szem , ale że  uniesiony chęcią  dowiedzenia w szy ­
stkiego jak  na dłoni racyonalis tom , opiera jąc  się na kanoniśtach żydo­
wskich zwykle o wiele wieków później od epoki mesyaszowej żyjących, 
chce podług nich dosłownie wykładać rzeczy  i zwyczaje, które  dla wiel 
kości tajemnic i świętości osób udział w nich m ających , nie mogły być 
do nich zastosowane co do joty. Oto, jak  w razie obecnym  pozwalamy 
sobie spierać się ze zasłużonym  naszym  pisarzem : n ap rzód  nie jes t  
dow iedzione, by anioł zwiastował Najświętszej Pannie po zaręczynach  
a nie po przeprow adzeniu  jej do mieszkania świętego Józefa, a raczej po 
zamieszkaniu tegoż w dziedzicznym domku nazareckim Maryi. Jedyny 
dowód i to bierny m a 'z a  sobą  autor w tej r z e c z y ,  że nie ma wzmianki 
w Ewangelii, aby ś. Józef tow arzyszył oblubienicy swojej w podróży  do 
świętej Elżbiety. Twierdzenie niektórych iż g d yby  by ł  tam chodził, 
z powitania świętej Elżbiety by łby  wyrozumiał tajemnicę, nie je s t  także 
ro zs lrzyga jącem : bo naprzód p rorocze  powitanie arcykapłanki i Magni­
ficat N. Panny mogły przypaść  w chwili, gdy ś. Józef zajęty  był um ie­
szczeniem pokornego wierzchowca — a choćby i by ł  obecnym , autor 
szczególniej nie mógłby z tego nic wnieść; bo naszem  zdaniem zanadto 
znowu przypuszcza, iż jak  resz ta  krewnych Zbawiciela całkiem, lak w c z ę ­
ści sama Matka Boska nie pojmowała z całą jasnośc ią  wielu rzeczy  taje­
mniczych jej się tyczących. Ale i to pomijamy —  nie m ożem y żadnym 
sposobem  strawić, aby ś. Józef sprawiedliwy, a jak  ojcowie tłómaczą, pe­
łen w szelkiej spraw iedliw ości/dziewica, chciał poddaw ać N. Pannę owej 
żydowskiej rewizyi —  ile że ta do obudzenia podejrzenia  wcale nie 
była potrzebna. Ale czy ś. Józef rzeczywiście w ątpił,  i w jaki sposób 
w ą tp ił?  Wiem że p. Sepp może przywieść za sobą  ś. Justyna (adr. Tri- 
ph en ) ,  ś Zlotoustego (w ykład  n. to miejsce) i ś. Augustyna (ep . 52 ad 
Macedonium); ale zdanie powszechniejsze przeciwnie trzyma. Ś. Hie­
ronim, wielkim doktorem w wykładzie pisma śgo od kościoła nazwany, 
a który na miejscu, i w wiekach bliższych starej synagogi, od najuczeń- 
szych rabinów podań żydowskich się by ł wyuczył, w yższe  ma rozum ie­
nie o św. parze ;  mówi bowiem: „To świadczy za Maryą, iż Józef znając 
jej czystość ,  a podziwiając co się zd a rzy ło ,  pokryw a milczeniem rzecz, 
której tajemnicy nie znał.” Inny stary au tor dzieła niedokonanego (au- 
ctor imperfecti) mówi p o d o b n ie : „Więcej wierzył czystości (Maryi), niż 
żywotowi, więcej łasce niż p rzyrodzie : poczęcie wyraźnie w idział,porub- 
stwa nie mógł podejrzywać. Podobniejszem  sądził by niewiasta bez 
m ęża  mogła p o cząć ,  niżby Marya mogła z g rz e s z y ć . . . .  Większa jej go­
dność, przew yższa  mię jej świętość i nie może chodzić w parze  z moją 
niegodnością. (Imp.).” I dla tego chciał j ą  opuścić, by jak  Oza za nieu- 
szanowanie arki materyalnej nie zginął. Św. Remigiusz daje nawet p o ­
wód, na k tórym  ś. Józef biegły w piśmie, rozm yślający wciąż proroctwa 
tyczące się mesyasza, wiarę swą niezachwianą w czystość N. Panny opie ­
rał. „Widział, mówi, brzemienną k tó rą  znał czystą ;  i nie wątpił, że w niej 
się to proroctwo spełni: Oto dziewica pocznie i porodzi syna.” By j e ­
dnak kto nie powiedział, że późniejszych przywodzim y ojców, oto jak 
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O rygenes tłomaczy ten tekst M ateuszowy: „A Józef  mąż jej będąc  sp ra ­
wiedliwym, i niechcąc jej ostawiać, chciał ją  potajem nie opuścić. (1, 19 ) 
„Sprawiedliwym był, mówi, p rzez  wiarę k tórą  wierzył, że Chrystus z dzie­
wicy się narodzi. Dla tego chciał o p u śc ić , bo poznaw ał w" niej wielką 
tajemnicę, do której zbliżać niegodnym się sądził  —  chciał się upoko­
rzyć  p rzed  wielką i tak n iew ym ow ną rzeczą. Jako Elżbieta powiada: 
A zkądże  mnie to, że  p rzysz ła  matka Pana mego do m nie?  Jak setnik 
mówił: Panie me jes tem  godzien abyś w szed ł pod dach mój; jak Piotr ś. 
upokarzając się mówił do Pana :  odejdź  odemnie bo człowiek grzeszny 
ja  je s tem ; tak Józef sprawiedliwie upokarzając się. we wszystkiem prze- 
m yśhwał o oddaleniu się, i lękał się bliskości tak wielkiej świętości, (ti- 
m ebat sibi tantae sanctitatis conjunctionem adhibere).” (Homil. 1, in div.) 
Podobnie t łómaczy ś. Bazyli, Teofilakt, ś. Bernard (hom. 2 super  missus 
est)  i ś. Brygitta (hb. VII Bevelat. c. 25) tw ie rd z i , że tak jej Matka Boska 
objawiła. Tę ostatnią powagę dla tego tylko przytaczam y, iż ze w szy­
stkich objawień p ryw atnych , to jedno  od dwóch papieżów po podwój­
nym rozbiorze ich p rzez  wysadzonych na to najbieglejszych teologów 
by ły  uznane i potwierdzone.

Pomimo tych lekkich us te rków  któreśm y wskazali,  autor nasz poło­
żywszy w dwóch pierwszych częściach swego dzieła głębokie, naukowe 
i dziejowe podwalm y, p rzys tępu je  w ostatniej do zbicia racyonalistów, 
mitykow i Żydów, w trzech poddziałach które nadp isa ł :  1) Chrystus ra- 
cyonalistow, 2) Chrystus mityków, 3) Chrystus Żydów, albo dzieje wszy- 
stkich fałszywych żydowskich mesyaszów.

Racyonaliści, jak  wiadomo, wyciągnęli ostateczne następstw o p ro te ­
stantyzmu w sądzeniu  słowa Bożego ludzkim pojedynczym  rozumem. 
Jak mistrz ich pozwolił sobie na mocy swego widzimisię wyrzucać kil­
ka ksiąg starego zakonu z kanonu k o śc ie ln eg o , a niektóre teksta z no­
wego pominąć lub w ykrzyw ić , tak wnuki jego  z ostatnich lat kilkudzie­
sięciu nie chcieli pozostać w ty le ,  i owszem wyprzedzali się na wyścigi, 
kto więcej wynajdzie w piśmie świętem mniemanych podrobień i ludzkich 
dodatkow. Nie było pryw at do centa, k tóryby  choć kilka ustępów, głó­
wnie na mocy filologicznej krytyki, nie przemazał. 1 tak dobrze  praco- 
wa i, .z gdyby zmesc do kupy wszystko co pojedynczy  doktorowie pro­
testanccy  powyrzucali, jużby  oddaw na nic z pisma świętego nie zostało- 
jak  znowu całego składu nauki katolickiej można się dopytać  z tego co' 
temu lub owemu podobało  się zostawić -  wszystko to w imie nieomyl­
nego pojedynczego rozum u i niemieckiej filologicznej krytyki. Dalej, jak 

o ter i dzieci jego, rozpustnie  przebiegli depcąc  i śliniąc szyderstw em  
w szelką cudowność w piśmie świętem zaw artą ,  tak Niemcy n. p Bret- 
schne ider ,  de Wette, Paulus i t. d. z ogromnym nakładem  erudycyi,  si­
lili się z g r u n tu j ą  w ykorzenić , wszystko racyonalnie  w ykładając ,  a re ­
sztę odrzucając. Nadto ponieważ filologowie świeccy odkryli byli że 
ani Homer, am Romulus, ani O ssyasz nie są  historycznemi osobami,’ ale 
^ l e m  wysnutym pracą całych ludów , i' ich osobistem wyobrażeniem, 

ie i i j o  o_,o\\it biblijni pozostać  w tyle, ale coraz śmielej wykła-



P S E U D O - MESYASZE 261

dali  p rze z  mity ró żn e  wypad k i  życia  C h r ys tu s ow e go ;  tak, ż e S t r a u s s  nie 
mia ł  innej p r a c y  i zas ług i  u jemnej ,  j e d n o  że  podkreś l i ł  i do d a ł  r o b o t ę  
w sz y s tk ic h  s w y c h  p o p r z e d n ik ó w ,  i w y r z e k ł :  ż e  Chr ys tus  n aw e t  o ile 
człowiek,  r ze czyw iś c ie  nie egzy s to wa ł ,  ale że  j e s t  o s o b ą  mi tyczną,  w k tó ­
r ą  się wciel i ły m e sy ań sk ie  m arz en i a  Ż y d ó w  i Pógan.  Nie m a m y  o d w a ­
gi p r zy ta cz ać  po szczeg ó le  tych w y k ł a d ó w ,  w  k t ó r y ch  g łu po ta  uczona 
z b e z b o ż n o ś c ią  w z a w o d y  bieży.  Z re sz tą  lat kilka t e m u ,  b y ła  w P r z e ­
g lądzie ob sz e r n i e j sz a  mow a o tych k r ó t k o - w i d z a c h  um ys ł ow yc h ,  k tó rzy  
się p r ze z  ant i logią Lichtfreindarni zowią.  Dr. S e p p  do  3 0 0  ich s ta ­
wia pod p r ęg ie rz em  i n iemi łos iernie  ćwiczy.  Czuć w p a l ąc yc h  j ego s ło ­
wach nietylko o b ur ze n ie  chrześc ian ina  al e i bo le ść  p a t r y o t y ,  że  p r o t e ­
s tan tyzm je d n o ś ć  n a r o d o w ą  p r z e t r ą c i ł ,  a dzi ś  do  b ez w ład noś c i  pol i ty­
cznej  i do oko ł ow ac en i a  u m y s ł o w e g o  Niem ców  doprowadz i ł .  W  z a p ę ­
dzie swoim nie p r zy z na je  n aw e t  Lu trowi  o b y w at e l s t w a  niemieck iego,  
a nam go S ł a w i a n o m j a k o  W e n d ę  od da j e  —  w y z n a j ą c ,  że  m ię d z y  E lbą  
i Sa lą  gdz ie  się p r o te s t an ty z m ur o dz i ł ,  boda j  n iema  jakiej  n az w y  mie j ­
scowej  czys to niemieckiej ,  i że  t enże  się r o z s z e r z y ł  g łównie  na zi emiach 
zg i e rm an i zow any ch  Sławian.  My t akiego  da ru  nie p rzy jmujem.  Lu te r  
by ł  d o b r z e  Niemcem,  ch oć  p ew n a  że  tam się p r o t es t a n ty m  p r z y ją ł  gdzie 
Niemcy  mie cz em S ławian byli nawróci l i ,  i gd z i e  ka tol icyzm n igdy  g łę b o ­
ko do  d u s z y  by ł  nie w s z e d ł ;  ma ją  więc  n a g r o d ę  za n iepocz c iwe  a p o ­
sto ls two  swoje.  Co do lej części  polemicznej  z r acyonal i s t ami  i mity-  
kami  p ro tes t anck imi ,  o g r an ic zy m y się na p r zy t oczen iu  ogó lnego  p o ­
glądu,  za m yk a j ąc ego  ten d z i a ł ,  gdzie au to r  b a r d z o  d o b r z e  wykazuje,  że 
mi tyczne p o w i e ś c i e , kon iecznie p r z y p u s z c z a j ą  r ze czy wis te  o so b y  i w y ­
padki ,  tylko ba je czn ą  cud ow no śc ią  wy o br a źn i  ludowej  p rzeksz ta ł cone .  
W s z a k ż e  z g ó r y  mus im się opi sać  p r ze c i w  po l i czen iu  p oda n i a  o świętej  
sukience Je zu so w ej  i p r ze n ie s i en iu  do m k u  naz a r ec k ie g o  do  mi tów lu­
do w yc h  :

Zwrot oka na kształcenie się tych powieści.

Mamy tedy n areszcie w yobrażenie o życiu  ba jeczn em  Chrystusa Panu, 
ja/e się ono w przeciągu  wieków ukszta łcilo  na podwalinach ew angeli­
cznych  dzie jów , a mianowicie ja k  j e  znajdujem  w  Apokryfach czy li fa ł­
szyw ych  Ew angeliach, których j e s t  p rze sz ło  p ięćdziesią t. Te to d z ie ła  
ewangeliczne potępił kościół od samego począ tk u , albo p rzyn a jm n ie j się 
do nich nie p r zy zn a w a ł!  W r ze cz y  sa m ej  nie j e s t  to lada j aki  p r z e d ­
miot,  s zczegó ln ie j  k i e dy  r oz b i e ra m y znacz en i e  E w a n g e l i i ; a w e d łu g  t ego 
co napi sał  wie lebn y  ojciec ka p u c y n  Kochem,  j e s t  to r zec z  go d n a  w sz e l ­
k iego szacunku.  Ojciec Kochem pos iad a jąc  wielkie zna jom oś c ie ,  k tó re  
ł ą c z y ł  ze swoją  g ł ęb oko  m y ś l ąc ą  i w g runc ie  p o e t y c z n ą  p r z y r o d ą ,  u m i e ­
ścił m nó s t wo  nab oż ny ch  podań  w sw oic h  w y b o r n y c h  księgach.  Ma się 
rozumieć ,  że tutaj n i e po d ob n a  w d a w a ć  się w d o w o d y  k rytyczno-exfegie -  
lyczric,  jak p r zy  ro zb ie ran iu  p ism k an on ic z n y ch .  W  tych os ta tnich  nie 
ma  ani  ś ladu b e z z a s a d n y c h  po.viastek,  w y j ą w s z y  notatki  o s a d z a w c e  Be-
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thesda , k tórą  nawet Ewangelista, jeśli je s t  auten tyczną, uważa tylko za 
powieso ludu. Lecz począw szy  od gwiazdy  opowiadającej blaskiem 
swym narodzenie Jezusowe, a z  do wielkiego zaćmienia p rzy  jego śmierci, 
od Iranu zkąd Mędrcy pielgrzymowali do żłóbku aż do R zym u , gdzie 'i 
na samym cesarzu Tiberiuszu owa cudowna wieść o śmierci wielkiego 
i  ana przem ocne zrobiła wrażenie; od Egiptu, gdzie nasz Zbawiciel przed 
gmewem H eroda się schronił po raz p ie rw szy , aż do wielkiej Armenii 
czyh Syryjskiej Edessy, gdzie mu krótko przed  śmiercią ofiarowano spo­
kojny poby t za pośrednictwem księcia Abgara, gdy tym czasem  A relas  
kroi arabski, ukarał z dopuszczenia  Hożego Heroda Antypę za zabójstwo 
Chrzciciela —  w szędzie  życie ziemskie Chrystusa Pana przebija się 
w dziejach powszechnych tak dalece, iż tę świętą powieść, utkwioną 
w  sam ś ro d ek  czasu ,  potwierdzają  zdarzenia  świeckie ówczesnej P a le ­
styny , a wiele rzeczy  czekało ze zrozumieniem i wyjaśnieniem na upo­
rządkow anie  do czasu zastosowane.

Niezachwianie prze to  stoi cała m esyada wraz  z dziejami apostolskie­
mu, wszystkie po jedyńcze wypadki ukazują się w swym dziejowym zwią­
zku, chronologicznie nawet ubezpieczone w obec najostrzejszych powa 
tpiewan , n a j m n i e j s z e j  krytyki, popisującej się biegłością jedynie  w z a ­
przeczaniu. Widzimy tutaj iż wszelka urywkowość n ikn ie ,  a w svnchro- 
mstycznej panoram ie wypadki łą czą  się jak o g n iw a , aby  już nikogo na 
przyszłość  me napadła  pokusa wymazania świętych dziejów z historyi 
pow szechnej.  Nadto w skutek rozmaitego pojmowania i różnego przed- 
stawiania żyw ota ,  p ró żn ą  je s t  p racą  jeden  w ypadek  ewangeliczny od 

nigiego od łączać  i odrzucać, po kawałku uryw ać z historycznego ciała 
Chrystusa Pana, i chcieć je  rozeb rać  na ciało różnych sekt. Niech so ­
bie wyznania po za kościołem żyjące, odrzucą  swe zm arłe  dziecko wiary 
za przykładem owej odrodnej matki p rzed  sądem  Salom ona, niech za ­
żąda ją  od matki prawdziwej, kościoła, aby  jej żywe dziecko podzielono 

a zgody: wszystko to napróżno; bo jedności katolickiej, żywego ciała 
ewangieln, s trzeże  daleko wyższy sędzia , a nigdy me zdoła wyostrzona 

ron krytyki zadać z przodu  ciosu śmiertelnego tem u, który dla tego 
przyszedł, aby był naszym  Zbawicielem i założycielem królestwa Hoże­
go na ziemi; a obudzając  nową zasadę  żywota , został zag ładcą  starego 
świata, czyh królestwa zaprzeczenia.

Ale tu, musiały mityczne baśnie bardziej niż p rzy  jakiejkolwiek dzie­
jowej osobie na szeroką  stopę się pojawić, upominając się o stare  prawo 
i władztwo. Już samo pow tórzone oświadczenie się, którem  czwarty ewan- 
giehsta swoje opowiadanie kończy, bardzo łatwo mogło wywołać nastro­
jone  wyobraźnie do zapełnienia mniemanego biograficznego otworu, gdyż 
Jan ewangielista mówi: „Jest też jeszcze  i wiele innych rze c z y ,  k tóre  
czynił Jezu s :  które gdyby się z osobna pisały, tuszę “iż i sam świat nie 
m ógłby  ogarnąć  ks iąg  któreby się pisać mogły.” Temi słowy chciał po­
wiedzieć, iz je s t  wcale n iepodobną ,  życie Chrystusowe oddać za pom o­
cą głosek, i że sądzen ie  wszystkiego słowem m artwem  na piśmie, tak
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w teologii ja k  i w praw nic tw ie ,  zos taw iło  się  w y ro d z o n e m u  o k resow i p a ­
p ie row em u, k tó ry  się r o z p o c z ą ł  z w ynalez ien iem  czcionek.

W s z ę d z ie  b aśń  cz ep ia  s ię  d o p ie ro  c z e g o ś ,  co ju ż  istniało w r z e c z y ­
wistości,  a  p rz e to  nie j e s t  sa m a  p rz e z  się p ie rw szym  pok ła d em .  W  tern 
w łaśn ie  j e s t  o k ro p n a  u łuda ,  czep ia ją ca  się  S tra u sso w sk ie g o  życ ia  C h ry ­
s tusa  P ana ,  iż w niem b aśń  sa m a  w sob ie  i b e z z a sa d n a ,  m ia ła  p o c h ło n ą ć  
ca łe  dz ie jow e życ ie  C h r y s tu s o w e , g d y  ty m c z a se m  po w sze ch n ie  dzie je  
p r z y p u s z c z a ją  ba jkę  i c ią g n ą  j ą  za sobą.

Dla nas  s ą  o w e  m ity d źw ię cz n em  echem  g łosu  Bożego , k tó re  z ew an-  
gielii w se rc ac h  ró żn y c h  n a ro d ó w  p o w tó rn ie  się  w obiegu  odbiły , a w p o -  
ezyi d o sz ły  sw ego  p rzem ien ien ia .  S ą  o ne  h a rm on i jną  m u z y k ą ,  p rz y  
k tórej śm ier te ln icy  po  raz  p ie rw sz y  nakłonili  u c h a ,  do  s łuchan ia  d z i ­
w nych  g ło só w  z w ysokośc i ,  śp iew ów  anielskich  p rz y  ż ło b k u  Zbawiciela; 
i tę  n ieb ieską  p ieśń  z ludzk iem i,  a n iek iedy  z dz iec innem i zmianami, 
nie t r z y m a ją c  ju ż  harm onii,  dalej sob ie  p rzyg ryw a li  i ponucali. S ą  n a d ­
to b a rw is te m i św ia t łob razam i w pad a jąc em i w ro z p r o s z n y  o k rą g  p r a ­
w dy, w k tó ry m  s ło n e c z n y  p ro m ie ń  h is tory i  z łam a ł  się w p ry zm ie  w ielo­
s tro n n eg o  ro z p a try w a n ia  s i ę ,  i w ro zm a ite m  cien iow aniu  się  rozpuśc ił .  
S ą  one  w oczach  naszy c h  ja k o  p s t r e  m alow id ło ,  na k tó rem  ludzka  fanta- 
zy a  p r z e k ra c z a ją c  h is to ry c z n e  g ran ice ,  w y m alow a ła  d a lsze  w y p ad k i  w e ­
d łu g  w łaściw ej analogii. S ą  one n a k s z ta ł t  św ię to -e lm sk iego  ognika, m i­
g a ją c e g o  się  około  w y sok iego  m asz tu  P io t ro w e g o  okrętu .  S ą  one  lecą- 
cem  la tem  n ie b o ty cz n y ch  z jaw isk ,  na k tó re  s ą  z w ró c o n e  oczy  ca łego  
św ia ta ;  a lbo  też  p o d o b n e  do o b c o s t ro n n e g o  nas ien ia ,  k tó re  w iatry  un io ­
sły  na sz cz y ty  ska ł  i tak  j e  p o w ie rz c h o w n ą  z ie lonością  p ok ry ły .  S ą  one 
w ynik iem  poezy i,  b io rące j  sob ie  za p u n k t  w yjśc ia  dzie je  wielkiej, świato- 
w ażne j  osoby .  Tutaj n a p o ty k a m y  p o w ias tk i ,  le g en d o w e  opow iadania ,  
ja k  j e  c z ę s to  duch  ludow y  w p ro s to c ie  w ydaw ał ,  k tó re b y  je d n a k  nie by ły  
p o w s ta ły ,  g d y b y  nie b y ła  zaśwdeciła w oczy  r z e czy w is to ść  h is to ry c zn a  
cu d o w n e g o  zjawienia się S yna  Bożego.

W szys tk ie  te d y  n a ro d y  d o s ta rc z y ły  u s tę p ó w  do tej pieśni. W  p r a ­
w dziw ym  i p ie rw o tn y m  duchu  ż y d o w s tw a  j e s t  m yt o ró sz c z c e  Je sse ,  k tóra  
p r z e z  wieki p rz e sa d z a n a ,  d o s ta ła  się n a r e s z c ie  w r ę c e  Jó z e fa ;  gdy ty m ­
c z a s e m  później n ienaw iść  rab inów , w k s ię d z e  Toidot Je szu  na p o m a z a ń ­
ca pańsk iego  t ru c izn ą  i żó łc ią  p lu je ;  a p o m ię d z y  inncmi w ybija  się w blu- 
źn ie rs tw ach  na p rz y w ła s z c z o n e  k ap łań s tw o  J e z u s o w e  i o d s tę p s tw o  P a-  
w łowe. Z re sz tą  i ow e wielkie h is to ry c z n e  uoso b iszcz en ie  Wiecznego  
tułacza,  o p ie ra  się na p ie rw o tn y c h  żydow sk ich  w y o b ra że n iac h .

Duch Arabski, w ięcej od  innych  fan tas tyczny ,  u p o d o b a ł  so b ie  g łó ­
wnie w powiastkach o wieku dziecinnym Chrystusa Fana, k tó re  z te g o  
p o w o d u  są  z u p e łn ie  p o d o b n e  do  ow ych  z  Tysiąc i je d n e j  nocy , t r z e b a  
j e d n a k  o d ró ż n ić  m u z u łm a ń sk ie  p o d a n ia  ja k  n p:  pow ieść  o e z t e r d z i e -  
s to -d n io w y c h  go d ac h  Iz rae li tów  p rz y  n ieb iesk im  sto le  łaski, t r w a ją c y c h  
aż do  W n ie b o w s tą p ie n ia  Zbawiciela ,  a d o sk o n a le  p rz y p o m in a ją c ą  s ta ry  
s tó ł  s ło n e c z n y  E ty o p ó w ; b a  w y c h o d z ą c ą  na jedno .  O czyw is ta  iż p o ­
wieść o g ó r z e  Vaus i o tam te jsze j  Magowęj grocie  Mitry p e rsk ie g o  j e s t
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p o c h o d z e n ia ,  gdy  ty m c z a s e m  u G rek ó w  b aw ią cy c h  się  szkó lnem i 
kłó tn iam i nic nie zna jdu jem , o p ró c z  c h y b a  ch rześc i jańsk iego  o b ro b ien ia  
m y tów  o A s tre i ,  gw iaździs te j  dziew icy , j a k o  też  o C eusie  i Syzyfie  
śm ierć  k ręp u ją cy m .  C zu jący  duch  n iem iecki na jlep ie j s ię  w y ra ż a  w u- 
c z ą c y c h  w ę d io w k a c h  n a s z e g o  Zbawiciela  ze  św ię tym  P io trem , p ie rw sz y m  
a p o s to łe m ;  chociaż  i te  m ają  swój w z ó r  w p o d o b n y c h  p o e z y a c h  w s c h o ­
d n ic h ;  w ieść  zaś  o H erod ijadz ie  dzikiej łow czyni,  lub p ie śń  o Józefie  
z Arym atei,  ja k  go w śc ianę  w m urow ano ,  w łaściw e s ą  ca łe m u  zachodow i.  
P o e m a t  o św ię te j suk ience  w y ró s ł  rac z e j  z ducha  g ie lsko-n iem ieck iego??  
g d y  ty m c z a se m  pow ieść  o Graalu p rzy p isu je  się H erom  i B re tonom , 
a le  ze  w zg lędu  na je j  m a u ry ta n sk ie  k o rzen ie  odnos i  s ię  zn o w u  do Eti- 
jo p ó w  i Indów, p o d o b n ie  j a k  le g e n d ę  o św ię tym  dom ie  L au re lań sk im  
m o ż n a  w p e w n y m  w zg lędz ie  u w aż ać  za zw ro tn ą  p o w ias tk ę  o G ra a lu ? ?  
Lecz  g d y  ca łe  życ ie  s ta ro ż y tn e ,  religijne i lu d o w e u d u ch o w io n e  p r z e ­
sz ło  w chrześc ijańs tw o , u s i ło w a ły  ró w n o c ze śn ie  r ó ż n e  s ta re  n a ro d o w o -  
ście, u t rz y m a ć  na polu d o k try n a ln em  p r z e z  h e re z y e  sw oją  w y łą c z n ą  
sam ois tość ,  i tak w idzim y że  się p rz e z  cz as  niejaki u t r z y m a ł  p o m ię d z y  
innemi duch  sp e k u la c y jn y  p ersk i  w' Manicheizmie, egipski za ś  i sy ry jsko  
chaldejski sy s tem  w iary  w n au c e  B azy l idesa  i W alen tyn iana .

O bok  tych  w ielkich i św ię tych  mitów, pow inn iśm y też na świeckie, 
czyli na  pojęcia  lu d o w e  zw ró c ić  uw agę .  Chrystus j e s t  słońcem św ia ta  
duchow ego: z jaw ien ie  się Boga - cz łow ieka ,  ja k  się  d a ł  w idz ieć  ó w c z e ­
snem u  ludowi, o p isa n e  j e s t  w Ewangielijacli,  i o d p ro m ie n io n e ,  jakoby  
w tę cz y  s i e d m io - b a r w n ie  odbija jące j  św ia tło  n iebieskie. L ecz  mit ja k  
się  rzek ło ,  j e s t  ty lko p o w tó rz o n e m  odbic iem , albo p r z e w r ó c o n ą  tęczą.  
S ą  to p o b o c z n e  s łońca tw o rz ą c e  się w pow ie trzu  oko ło  p raw dziw ego ,  
s ą  to c h m u ry  g ó rsk ie  z g r o m a d z a ją c e  się  na  n a jw y ż sz y ch  ich szczytach.  
E w ang ieh je  w sk az u ją  nam o ryg ina lny  o b ra z  C h ry s tu sa  P ana ,  Apokryfy  
zaś  ofiaru ją  p o d o b ie ń s tw o  ow ego  p ie rw o w z o ru :  p ie rw sz e  ry s u ją  h is to ­
r y c z n ą  pos tać ,  d rug ie  rozw ija ją  u lo tne  sza ty ,  i n ie m o g ą  się  ż a d n ą  m ia­
r ą  p o ró w n y w a ć  z p ie rw o - ś w ia d e c tw a m i ;  bo w szys tk ie  bez  w yją tku , o d ­
znacza ją  się późn ie jszym  początk iem . S ą  to osta tn ie  u d e r z e n ia  fal wiel­
k iego k ręgu , k tó ry  zaw irow ał,  gdy  kam ień  z w ysokośc i  w p a d ł  w sam  ś r o ­
d ek  wód historyi pow szechne j ,  ł w K oranie  zn a jd u ją  się  mity, k tó re  
co  do treści b ibh jno  - h is to ryczne j  n iem al ca łk iem  z ap o k ry fów  u łożone  
ich m ie jsce  w  p o ró w n a n iu  do P ism a  Ś w ię tego  zab ie ra ją .

Mity s ą  tedy ,  j a k  to ju ż  w słow ie  leży ,  h is to rye  p ra w d z iw e  u c z u ­
ciem  po ję te  i do s tanu  p rzy sw o je n ia  d o p ro w a d z o n e .  Mit zap o m in a  
dat, topi w e s p ó ł  czas ,  m iejsce, o s o b y ;  p raw d z iw y  to p ie sz c z o c h  poezy i 
i sam  je s t  pieśnią, a le bynajm nie j  p ro s te m  u ro jen iem , w te n c z a s  n aw e t  
k ied y  le g e n d a  usiłu je  w  sp o só b  d o ść  b a je c z n y  da lszem  opow iadan iem  
za p e łn ić  w olne miejsca, k tó re  pióro  E w angie lis tów  ja k o b y  um yśln ie  je j  
by ło  zostawiło . Umie on d u żo  i ro zm a ic ie  paplać , w ym yślić  powmdy 
i przejścia ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  n iezostaw ia  nic n ieokreś lonego , ale w s z y ­
stko sob ie  tw o rz y  w d z iec in n y ch  o b raz ach ,  ze  sz cz eg ó ln e m  u p o d o b an iem  
do dz iw nych  p rze c iw ie ń s tw .  Lubi szczegó ln ie j  w t rą c a ć  z g ó ry  p o m y -
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ś lane a u d e r z a ją c e  w y r a z y ,  a w  cieniu uk ry ć  ta jemnicze zna czen ia .  
I uc zo no ść  tu i ówdz ie  się wmięsza .

Do togo o b r ę b u  n a l eż ą  t a kż e  widzenia,  czyli zac hw yt ne  rozmyślania ;  
k i edy  p o dn ie s io ny  u m y s ł  głębiej  się z a p u s z c z a  w r o zw aż an ie  r ze czy  
religijnych.  Gdzie j e d n a k  św ie rzb  cudownośc i  r az sob ie  p rze to r u j e  d r o ­
gę,  tam też duch sekcia rski  zna jduje  sw ym  w y m y s ło m  o twar te  pole ,  
i usiłuje,  p o d łu g  z góry  za m ie rz on y ch  ce lów narzuc ić  p raw dz i we j  E w a n ­
gelii swe ro źn ow ie rc ze  zdania.  L ubo  k r y ty cz ny  ro zu m  nie j e s t  byna j ­
mniej  miarą,  w e d łu g  k tó rej  ma  się są dz ić  k sz ta ł cen ie  się t akowych  mi ­
tów, g d yż  raczej  uczu c iem  na leży  zg łęb iać  ich z na cz en ie ;  to p rzec ie  k a ­
ż d y  z ł a twośc ią  na bę dz ie  tyle świa t ła ,  a b y  mógł  roz ró żn ić  kopi je od 
p r aw d z i w e g o  p ie rwo tne go  obrazu ,  ob ra ć  j e  ze  tkanki  poezyi ,  p r z y c z e m  
d o b r z e  u cz ąc e  i nie lada j akie zna jdz ie  świadec two  o znakomi tości  z a ­
łożycie la  ch rześc i jaństwa,  gdy  takie mn ós tw o  mitów o toczy ło  j e go  o s o ­
bę.  —  Tylu uc zo ny ch  n ie b y ł o by  się pomyli ło,  (z k tórych  j e d e n  nawe t  
zuchwale  twierdzi ł ,  iż powieść  o Zae har yas zu  i Elżbiecie oczywiśc ie  uku ­
ta w e d łu g  s t a ro za kon ne j  powias tk i  o ro dz icach  Samue la  i j ego  n a r od z e -  
niu) g d y b y  byli  mieli pod  r ęk ą  p r a w d z i w ą  j e j  kopią ,  czyli l e g en dę  o Jo- 
achimie i Annie.

J e zu s  Chrys tus ,  j ako  m a g ne s  niebieski,  nietylko p r z y c i ą g n ą ł  do sie­
bie m e sy an sk ie  idee Żydów,  ale i myśli  rel igi jne wszys tk ich n a r o d ó w ;  
a że  od  wieczności  obiecany,  i przyjśc ia  j e g o  k aż d y  śmier telnik już  z na­
tu ry  swej  g o r ą c o  p ragną ł ,  p rze to  P an em  i Bogiem ws tąp i ł  do ludzkiej  
wiedzy.  W  r z e c z y  samej  b y ło b y  coś  nadzw ycz a j  i nad w sze lką  mia rę  
dz iwnego ,  g d y b y  się o w e  wszys tkie  duch a  ksz ta ł cące ,  l u d o w o - h i s t o r y ­
czn e  i świat  odmien ia jące  idee,  by ły  czep i ły  czys to  p r zy p a dk o we j  o s o ­
bis tości  j a k iegoś  tam Żydow sk ie go  R a b in a ;  k t ó r y b y  za wyrok iem n a s z e ­
go mi tyka miał  t e raz  ze s tą p ić  z t ronu  Syna Bożego i Zbawiciela,  na któ­
ry meśrny do ty ch cz as  go czcili,  a za jąć  miejsce na ł a wc e  ludzkiego gie- 
n iuszu w  ska lanćm towarzystwie -Sokratesa ,  Napoleona,  Goe thego  (i S t ra us ­
sa). —  O jakie to k a r ło w a te  porównan ie ,  da leko  więcój j e sz c z e  niestoso* 
w n e  od ow eg o  w baśni  o Żab ie :  Cóż to musiał  być  za  cz łowiek ,  k tó r y  
p r z e z  niewiele  lat p racował ,  a takie skutki po sob ie  zos tawił !

W szelk ie więc w spanialoście kolorów, które oddawna ro z ło ży li m alarze  
w  obrazach n iezliczon ych: w szelk ie śp iew y i d źw ięk i na ja k ie  się  w y s i­
la li poeci, i w  ja k ie  m u zyka  się  przem ien iła  ku chwale N ajśw iętszego:  
w szys tk ie  cudowne św ią tyn ie , które w ybudow ała architektura, słowem  
W szelkie d z ie ła ' lu dzkie od tysiąca la t i  w ięcej m ia łyby być  stracone dla  
n a s , o ile s łu ż y ły  przedm iotow i fa łszy w eg o  uwielbienia.

Miałaby pieśń nad  pieśniami u łożona  na cz te ry  g łosy  p rze z  E w a n ­
gel istów, k tó rzy  j ą  śp iewać  rozpoczęl i ,  i do  tego śpiewu  n a r o d y  w s z y ­
stkich wieków przyc iągnę li ,  uchodz ić  t e raz za marzenia  zwodn icze  dla 
t eg o  j edynie,  iż w se rc ac h  n iek tó rych nie odbi ł  się głos  jej  d ź w ię k u ?

Dzieje  Je zu sa  Chrystusa,  j ako  m ik ro kos mo s  w ś r o dk u  p o w sz e ch n e j  
h is tory i, zaw ie r a j ące  w sob ie  ca łą  jej  p r ze sz ło ś ć  i p r zysz łość ,  m ia łyb y  
b y ć  ba jeczką ,  k t ó r ą  babk a  za  p iecem wymyśl i ła  i dz iec iom opo w ia da ła
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dla  sk ró cen ia  d ługie j z im ow ej n o c y ;  g d y  tym c za sem  te raz  w iosna  o b u ­
dzą  d u c h a  u ś p io n e g o  tego  rodza ju  bajkami, ab y  ro z m y ś la ł  o czyste j  na 
tu rze .  D uch  tedy  o b u d z o n y  z a p a t ru je , s i ę ;  idzie on i w idzi g ó rę  p o d ­
n o s z ą c ą  się od ziemi aż do w ysokośc i  n iebieskich ,  k tó rą  011 j e d n a k  u w a ­
ża  za zw o d n ic zy  o b ra z  z c h m u r  u tw orzony ,  dla tego  że  mu w nizinach 
baw ią ce m u ,  c z ę ś ć  g ó ry  n a jn iższa  zda je  się  m głą  pokry ta .  J e z u s  C h ry ­
stus , p o ś re d n ik  m ię d zy  n ieb em  i z iem ią, n ieskończen ie  w ynies iony  nad 
o g ran ic zo n e g o  cz łow ieka,  i nam  na w zó r  s taw iony , m ia łby  b y ć  w ed łu g  
ludzkiego  w idzim isię  m glis tą  p o s ta c ią ,  p o d o b n ą  do  d u ch a  górsk iego
0 k tó rym  śp iew a O ssian ,  a n as tęp n ie  je g o  dzieło, C hrześc ijańs tw o  mia 
ło b y  b y ć  św iatem  m arzeń!  —  Tak to  oślepieni na duchu ,  k tó ry m  C h ry ­
s tus  j e s t  niczem  dla tego  że  oni za podli  są  dla niego, podjęli s ię  nie- 
z a p ro sz e n i  lej p ró żn e j  p racy , a b y  i nas  p rz e k o n a ć  że  C hrys tu s  j e s t  ideą 
z łu d z e ń ;  a dla lego że  on j e s t  dla nich za  wzniosły, r a d z ib y  go śc ią ­
gnęli do b ło ta  po jęcia  p o w sze ch n e g o ,  a b y  w ten sp o s ó b  kon ieczn ie  u-  
wolnili swój ży w o t od n ie p rz y jem n y ch  w y m ag ań  Jego  św ię te j nauki. 
Zadymili oni i zakurzy li  p y łe m  ze  w szys tk ich  k ą tó w  z e b ra n y m  słońce,  
a o ile tylko mogli oszpecili  o b ra z  Boży, ce lem  w pojen ia  w nas  ku  n ie­
mu o d ra z y  1 zaślep ien ia  nas  sw oją  za raź l iw ą  parą .  W ięc te d y  w ed łu g  
na jn o w sze g o  o dk ryc ia  ten C h ry s tu s ,  k tó ry  d o ty c h c z a s  j e s t  św ia t łe m  
ca łego  św ia ta ,  k tó re m u  Święci M ęczennicy  św iadec tw o  oddali  p rze z  
w szys tk ie  wieki w  chw a lebne j  w a lce ;  d la  k tó rego  nasze  s ław ne  p rad z ia -  
d y  k tó rych  n iegodnym i je s te ś m y  synam i,  sw oje życie i k re w  z radośc ią  
dali p o d c z a s  świętej wojny k rzy ż o w e j .  ( — Kto tę  myśl p o ją ć  zd o ła ,  niech 
p ad n ie  p rzed  nimi na ko lana!  —  ) n igdy tak ja k  sob ie  w y o b ra ż a m y  r z e ­
czyw iśc ie  nie istniał, a le b y ł  tylko p ros tym  cz łow iekiem , ja k  nasi mitycy. 
Świat p rz e to  aż d o tą d  s p r z e c z a ł  się  o m a rn e  u ro jen ie :  a tego  te ra z  ch c ą  
dow ieść  a t ra m en tem  i p iaskiem.

Już o d d aw n a  ta m ania j e s t  e p id e m ic z n ą  p o m ię d z y  p ro tes tanck im i 
uczonym i.  W  p rz e sz ły m  atoli w ieku wielki filolog W olf z d o b y ł  się  na 
ten  k o ncep t ,  że  H o m er  n igdy  nie istniał osobiście , ale iż llliada i O d y s-  
se a  (p o ró w n an e  do  Ewangelii w ra z  z dzie jam i Apostolskiemi) s ą  to ty l­
ko p o e z y e  u ło ż o n e  z ró ż n y c h  rap so d ó w ,  p o je d y ń cz y ch  epope i z e b r a ­
n y ch  za  czasovv P izy s t ra ty d ó w , sk u p io n e  w  o b e c n ą  ca łość  pod  u ro jo ­
n ą  n a z w ą  t. j. s ło w o ,  ja k  Szelling  mniema). —  Jak  sk o ro  to

zdan ie  z u s t  j e g o  w yszło ,  n a ty ch m ias t  dowodzil i  inni, ż e  O rfeusz  i Am- 
fijon s ą  c z y s te  idee,  pos tac ie  u ro jone ,  w p ro w a d z o n e  n a  w idow nię  w y ­
łą c z n ie  lirą  późn ie jszych  poe tow . I Ossian, mówili d ru d zy ,  także  śp ie­
w ak  n ie w id o m y ,  j e s t  b a je c z n ą  o s o b ą ;  pom im o tego  iż sam  imie sw e  
p r z y ta c z a ,  i j a k o  m ó w ią c y  w y s tę p u je  w e sw ych  p ieśn iach  —  p o d o ­
b n ą  do  postac i  b o h a te r ó w  c h o d z ą c y c h  p rz y  świetle k s iężyca  po wierz- 
c o łk a ch  gór. Z eb ran e  dz ie ła  pod  tem  imieniem s ą  to n iezaw odn ie  
śp iew y  szkockich  g ó ra ló w ,  w  k tó rych  na tys iące  ludzi u dzia ł  m ia ło :  
az  n a re sz c ie  Makferson zb ió r  ich o b e c n y  w yda ł.  C z e m u ż b y  n iem ia ło  
b y c  p o dobn ie  z N ibelungami, tern ba rdz ie j  iż tutaj h is to rya  ani w zm ian -

1 o au to rz e  n ie cz y n i?  I te b o h a te r sk ie  śp iew y s ą  ow ocem  po ez y i  ca-
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lego  narodu, k tóry w ten sposób  chciał uwiecznić swoich cudowale- 
cznych poprzedników. —  Za szczęście szczególne uznać musimy, iż 
te rozmaite rapsody  zachowały swą jedność  w różnych  czasach, tak 
dalece, iż nie można dostrzedz dzieła ułomkowego i sklejonego, ale 
dokładne i jak  we formie ulane, przez tak długi czas utrzymało to z łu­
dzenie, w moc którego, przypuszczało  się sławnego historycznego auto­
ra. Nareszcie wystąpił Niebuhr twierdząc, iż założyciele Rzymu także 
są  bajecznemi osobami, nietylko w rozumieniu że się ich mity ucze­
piły, co my radzi przyznajem. równie ja k  kiedy mowa o Chrystusie Panu ; 
ale tak jakoby ich dzieje, i oni sami. na czystej zawiśli baśni. Cóż dzi­
wnego iż po tego rodzaju przodkach, ktoś teraz wystąpił i tę myśl, odda- 
wna już przez wielu przygotowaną, lepiej je szcze  wypracował, głosząc, 
że i chrześcianizm, jakkolwiek największe świata zjawisko, niema właści­
wej jedności, ani osobistego Założyciela; ale że wszystko to co opowia­
dają  Ewangelie niczem innem nie jest, jedno  owocem dojrzałym ducha 
ludu żydowskiego i s tarożytnych oczekiwań Izraelitów, przeniesionych 
jako  czyny historyczne na pew ną osobistość i uważanych za właściwe 
jednej tylko osobie, której z tego powodu oddawano cześć boską ;  tak 
dalece iż te raz  je szcze  razi nas i oślepia blask tego imienia.

Żeby tedy tej m arze stawić czoło, mgły rozpędzić  i ku pociesze tym 
ludziom, a raczej owym, k tórzy ze zatkanemi uszami i z latarką w r ę ­
ku we dnie nic znaleźć nie m ogą, dla tego iż samych siebie szu k a ją :  
oddzieliliśmy od historycznego życia Chrystusowego owe chrześciańsko- 
poetyczne powieści, rozb iera jąc  je  uw ażnie , ażeby p raw dę  Ewangelii 
za pomocą cienia, jeszcze  lepiej wystawić na światło. Na dob re  wie- 
rzyrny, i owszem na pochwałę ich zdrowego rozsądku, że nasi mityczni 
przeciwnicy po takiem widócznem odróżnieniu, nie ofiarowaliby za w ła­
sne przekonanie ani tyle, coby na palcu unieść można, jeśli im tylko 
chodzi o przekonanie. Gdyby je szcze  jednak  nie uznali dość jasnej ró ­
żnicy pomiędzy świeckiemi powieściami i apokryfami, temi śpiewami nu- 
conemi przy kolebce ludzkości po wszystkie czasy , a świętą Ewangelią, 
i chcieli swoją k ry tyczną  drabinkę mierzyć z niebieską drabiną Jakóbo- 
w ą . „ic takim ta zie  niech przebaczą, je ś li i my żadn ej różnicy nie uzna­
jemy pom iędzy ich mądrością a \ l i  da sow ą , który p rzy  spółzawodn ictw ie 
dźwięków, przeniósł Panowy flecik , nad lirę niebieską Apollina.” Za­
strzegliśmy z góry opisanie się nasze przeciwko policzeniu podania 
o świętej sukience i przeniesieniu domku n azareck ieg o , do mitów ludo­
wych. Co do p ierw szego: dwie sukienki Jezusowe są  pobożnie czczo­
ne; jedna  w Argenleuil pod Paryżem  przysłana  od cesarzowej wscho­
dniej Ireny Karolowi Wielkiemu w darze; druga w Trewirze. Niema 
w tern żadnej sprzeczności, boć wiadomo iż Żydzi okrom kaftanika i spo­
dni, nosili dwie suknie d ługie ,  spodnią  i zwierzchnią, rodzaj płaszcza 
albo opończy. Zresz tą  cześć publiczna oddawana od wieków tym sza­
tom Jezusow ym  za wiadomością władzy duchownej i łaski p rzez  wier­
nych otrzymywane, powinny były  być dostatecznym powodem  dla katoli­
ckiego p isa rza ,  do ostrożniejszego wyrażenia się w tym przedmiocie.

Przegląd Poznański XV. 25
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Tem bardziej opisujemy się przeciwko liczeniu do mitów przenosin 
świętego domku nazareckiego do Loretu, pod koniec XIII. wieku: jeże- 
1 0  samem przeniesieniu autor chce mówić, a nie o jakich dodatkach 

ludowych nam nieznanych. Z obawy protestantów i jansenistów, samiż 
uczeni katoliccy mianowicie francuzcy XVII. wieku milczeniem pokryli, 
lub w podejrzenie podali, wypadek najmocniej sprawdzony. Ks Caillau 
w uczonem swem dziele (Histoire critique et religieuse de Notre Dame 
de Loretto, Paris 1843) przejrzał i przytacza wszystkich, którzy o tym 
cudzie od VIciu wieków pisali. Do niego po więcej odsyłając, my tu 
główne tylko wypadki dla korzyści czytającej powszechności podajemy.

Po śmierci Matki Boskiej, dom jej stał się drogą świątynią Aposto­
łom i wiernym. Bulla Juliusza II. zapewnia, iż Ś. Piotr poświęcił go na 
pierwszy kościół i pierwszą Mszą Świętą w nim odprawił; we 3 "wieki 
pozmej Helena cesarzowa czcząc miejsca święte wspaniałemi kościołami 
które w Palestynie dźwignęła , obudowała także domek nazarecki z na­
stępnym napisem: Tu św iątynia gdzie p ierw sza  podwalina naszego zb a ­
wienia została po/ożoną. Ileż tam świętych i świetnych dusz chodziło  
się pokłonić słowu wcielonemu i boskiej jego matce. Ostatni którego 
dzieje wspominają był Ludwik król francuzki, który lam do stołu pań­
skiego przystąpił, w dzień Zwiastowania r, 1232. Niedługo potem miej­
sca święte zostały najechane i spustoszone od niewiernych. Murri w dzieł­
ku (Abrege Historique de la Translation) zwraca uwagę, iż pomiędzy  
starem, malowidłami, które zdobiły święty domek w chwili jego przenie­
sienia z Nazaretu, widać jeszcze  na ścianie zachodniej świętego Ludwika 
stojącego przed Matką Boską, trzymającą dzieciątko Jezus na kolanach. 
Odziany jest w szatę barwy białej i czerwonej, a płaszcz purpurowy 
okrywa jego barki ; łańcuchy w prawicy zdają się oznaczać jego niewo­
lę w Egipcie, w lewicy trzyma berło. Malowidła te przedstawiają wszy­
stkie cechy swego czasu i doskonale odpowiadają innym zdobiącym  
naonczas święte miejsca w Palestynie. Najstarsze opisy świętego dom­
ku wzmiankują o nich, a Dalmalowie oglądali je w Rannicy

Za papieztwa Mikołaja IV. 10. maja 1291 izba matki słowa wcielo­
nego złozoną została na wybrzeżu dalmackiem Adryatyku pomiędzy 
Tersaczem i Fiume (po sławiańsku Rieka). Dwie milki przedzielają te 
dwa miejsca; a domek gw iazdy zarannej osiadł bliżej pierwszego zwa­
nego Rannica. Mieszkańcy zbiegli się na wieść o dziwie —  oglądają 
jego budowę tajemniczą, spoczywającą na gołej ziemi bez podwalin; 
wchodzą do środka, i widzą kaplicę z ołtarzem i posągiem Matki Boskiej 
trzymającej na ręku dzieciątko Jezus. Zdziwienie doszło najwyższego  
stopnia, gdy lud ujrzał przybiegającego biskupa swego Aleksandra 
z Modruzu, który tylko co ostatkami życia był gonił. Dowiadują się 
ze mu się Matka Boska ukazała i u leczyła, i poleciła pójść oznajmić, iż 
ten kosciołek jest izdebką w której słowo ciałem się stało. Kto pokusi 
się wysłowić uniesienie obecnej r z e s z y !

Mikołaj Frangipane, rządca prowincyi, bojujący przy boku cesarza 
tludolła, przybiegł na miejsce, skoro posłyszał o cudownem zjawisku.
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P r z y p a t r z y w s z y  się sam  domowi,  w y s ł a ł  do  Pa le s ty ny  ludzi  pow ażny ch ,  
d o i y c h  imiona d o ty c h cz as  są  wiadome.  Ci w róc iw szy  świadczyl i ,  iż 

d o m k u  Maryi w Nazarec ie  n ie m a ,  że  zos ta ły  ty lko  j e go  podwal iny,  a ’k a ­
mienie ich s ą  zupe łn ie  p o d o b n e  do  t yc h ,  z j ak ich  z b u d o w a n y  b y ł  d o m  
obec n ie  p r ze n ie s i on y  do  D a lm ac y i ;  że  m ia ry  długośc i  i s z e ro koś c i  co do 
włosa  s ą  t eż  same.  To św iadec tw o  zos ta ło  spisane,  pod p i sa ne  i s twier-  

zo ne  pod p r z y s i ę g ą ;  a w ow y ch  czasac h  na wiat r  nie p rzys ięgano .  
Zbiegał  się lud z dalekich  okolic dla n a b o ż e ń s t w a ;  g d y  oto nagłe lO ^ o  
g rudn ia  w so bo t ę  1 2 9 4 ,  za Ce les tyna Vgo,  d o m e k  świę ty  niknie,  p r z e ­
nosi  s.ę na d r u g ą  s t r o n ę  A d r y a t y k u , i s taje bl isko mias te czk a  Rekanat i  
(w Marchii Aiikomtańskiej) ,  w lasku l a u r o w y m  (albo j a k  inni ch c ą  n a l eż ą ­
cym  do pani  imieniem Laura),  zk ą d  p os z ła  n az w a  L a u r e t o ,  a lbo Lorel lo .  
Jak p r zy  na rodz en iu  Zbawiciel a tak t e ra z  p a s t e r z e  p rzybieg l i  p i e rwsi  
na  widok  n iezwy kłe go  b la sku ;  po tem mi es zk ańcy  Rekana t i ,  a ś. Mikołaj 
z Tolentynu  tam na ów c za s  b a w ią c y  ozna jmi ł ,  iż Matka Boska na uc zy ła  
go w e  widzeniu,  iż to by ł  je j  domek.  Nie mnie jsza tu b y ł a  r a d o ś ć  i na ­
bożeńs two;  ale g d y  z łodz ie je  zaczęl i  ok ra d a ć  i rozbi j ać  p ie lg rzymów,  

po  ośmiu mies iącach  świę ty  d o m e k  opuśc i ł  l a sek ,  a p rze n ió s ł  s ię na  p a ­
gó rek  na l eż ąc y  do  d w ó c h  braci .  Gdy ci gwa ł townie  się wadzi l i  o p o ­
s i adan ie  takićj świętości ,  znikła znow u z l am tą d  po  4ch  mies iącach  i s p o ­
cz ę ł a  os t a t ecznie  na bi tym gościńcu p r o w a d z ą c y m  z Rekanat i  do Anko-  
ny, o milkę od m o r z a . 1) Ś ród wielu dla czego?  n i edowiarków,  na k tó r e  
po p ros tu  o d p o w ie m y  że t ak Bóg  chc ia ł ;  po ło ż o no  i to dla czego tyle 
pi ze n o s i n  lego świę tego  domku .  O d p o w i e m y ,  iż p r a w d o p o d o b n i e  dla 
tego, b y  j e d n e  s p r a w d z a ł y  drugie.  Tak w T e r s a c z u ,  na  miej scu gdzie 
się był  z a t r z y m a ł  d o me k  n a z a r e c k i , wys tawiono  kapl i cę  najściślej  na te 
sa m e  ro zm ia ry  i we  ws zys tk i em  do p i e r w o - w z o r u  p o d o b n ą  i p o ło żo no  
napis,  iż t a mż e  za t r z y m a ł  się by ł  od 1 2 9 1 — 1 2 9 4 .  Wielu p a p i e r y  dla 
poc ieszen ia  Da lm atow ,  temiż sa me m i  p rzywile jami o b d a r z y ło  kośc iółek 
Matki Boskiej  Ter sack ie j  co i Lauretański .  Dalmatowie chodzi l i  w iernie 
w p i e lg r zym ce  do L ore to  śp ie w a ją c  ża łośn ie:

Ri torna a noi, bel la  Signora ,
Ri to rna a noi o M a r i a !
Colla tua c a s a !

„W r o ć  do nas  p iękna P a n i —  wroó  do  nas  o Marvo!  w ra z  z d o m e m  
T w o i m !»

Wielu z nich n aw e t  os i adło  os ta teczn ie  [w Lore c ie  i za łoż y ło  b r a ­
ctwo Bożego C iała  z w a n e  t akże  S la ic ia ń sk iem  (dei Schiavoni).  Później  
o tw or zon o  na w et  dla nich n a r o d o w ą  g o s p o d ę ,  a  p ap i eż e  obmyśl i l i ,  by

' )  Mi e j sce  na k t ó r ó m  s p o c z ą ł  n a p r z ó d  ś w i ę  y  d o m e k  l e ż y  o pól  mi lki  o k o ł o  o d  
mi a s t a ,  na  p ó ł n o c  -  z a c h ó d  w  m i e j s cu  z w a n e m  B a n d i r o ł a ; o z n a c z o n e  z o s t a ł o  m i r e m  
w y o b r a ż a j ą c y m  r o z m i a r y  j e g o  i p o ł o ż e n i e ;  p a g ó r e k  z a ś  d w ó c h  b r a c i  o b j ę t y  j e s t  n i t i -  
r a m i  d z i s i e j s z eg o  L o r e l t o  i l e ż y  za  k o s z a r a m i  ż o l n i e r s k i em i .
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p r z y j m o w a n o  18 m ł od z ie ń có w  s ławiańsk ich  na w y ch ow an ie  do szkół  
w y s ta wi on y ch  p r z y  owej  g o s p o d z i e :  co się dotychczas dzieje.

Za p r z y k ła d e m  F r a n g i p a n e g o ,  pa p i eż  w ys ł a ł  l icznych k o m i s a r z y  do 
N az ar e t u  i T e r s a c z u ,  a s p r a w d z e n i a  ich zg a d za ły  się d o sk o n a le  p o m ię ­
d z y  s o b ą  . z p o p r z e d z a j ą c e m u  W y w o d y  s łown e  sp i sane  na p e r g a m i ­
nie  . o p a t r z o n e  p ieczęc iami  mias ta R e k a n a t i ,  widzieli  p isa rze  o p o w ia d a ­
j ą c y  t en  w y p ad e k .  Też sa m e  s p r a w d z e n i a  czynili  znakomici  podróżn i  
i zaświadczy ł ,  p r a w d z i w o ś ć  cudu .  W  XVIyrn wieku  Klemens  VII w ys ł a ł  
zn o w u  t r zec h  k o m is a r z y  do  z i emi  św ię te j ,  dla s t a ra n ne go  obe j rzen ia  
m i e j s c a ; j e d e n  z ruch p r zy w ió z ł  dw a  kamien ie  zu pe łn ie  p o d o b n e  do 
tych,  z k tó rych  z b u d o w a n a  św ią tyń ka  i aure tańska .  Są  to kamienie  w ksz ta ł ­
cie g rubej  cegły,  p o p r z e r z y n a n e  ży łami  cz e r w o n em i  i b ł y s z e z ą c e m i  • po ­
d o b n e g o  kam ien ia  w  całych  W ło sze ch  nie zna leźć .  S pr a w dz en i a  różn ią  
się w  sz cz eg ó ł a ch  tak p o d r z ę d n y c h ,  iż byna jmnie j  nie os ł ab ia ją  p r a w d y  
g ło w n eg o  w y p a d k u ;  inacze jby i opowiad an iom Ewange l i s tów n iedowie ­
rz a ć  p r zy sz ło .  L eo n  X z a c z ą ł  b y ł  w spa n i a łe  robo ty  z m a r m u r u  o ta cz a ­
j ą c e  świę ty domek .  Jakko lwiek  s ą  p i ę k n e ,  wo lel ibyśmy nagie p r os t e  
j e g o  ściany.  Klemens VII p o s u n ą ł  dalej  tę r o b o tę :  p o t r z e b a ^ b y ło o b a l i ć  
d a w n y  m u r  w y p r o w a d z o n y  w ok o ło  cu d o w n e j  bu do w y,  ale jej nie d o t y ­
ka jący .  B u do w ni c zy  Nerucc i  zos tawi ł  j ą  p rze z  dni kilka p ob o żn e j  cie­
kawośc i  wiernych ,  k tó r z y  się mogli  p r ze kon ać ,  iż opiera  s ię  na gołej  zi e­
mi: w .d a c  by ło  z a k u r z o n ą  z i emię  g o śc iń ca ,  a na w e t  ci erń pod sp o d e m  
b y ł  w y r ó s ł  Syx tus  V k az a ł  po ło ż y ć  nap is  : „D e i pa r ae  d o o m s  in q u a  Ver- 
bu in  ca ro  f ac tum es t . ”

Roku 1751  chc iano nap ra wi ć  t ło a lbo pod łogę .  P ra łac i ,  uczeni  b u ­
d ow ni cz ow ie  posp ieszy l i  p r z y b y ć  dla p r z y p a t r z e n i a  się poszukiwaniom 
cz y n i on y m  p r z y  tej sposobnośc i .  W obecnośc i  ich k o p a n o  do g ł ę b o k o ­
ści 8 - 9  s top  pod  m u r am i ,  i zna lez iono  z iemię ro dz imą .  Rzecz ta z o ­
s ta ła  p o ś w i a d c z o n ą  i p o d p i s a n ą  p r z e z  g łó w n e  o s o b y  tam o b e c n e

Nareszc ie  m u r y  n ie ma ją c e  nad  3 7  ce n t i m e t r ów  grubości ,  nie do tyka ją  
n a w e t  z j e d n e j  s t r o n y  ziemi  w tóm mie jscu n ie ró wn e j ,  co n ie raz  by ło  
s tw ie rdzone .  Nadto , r o b o ty  z m a r m u r u  w koło są  tylko dla o z d ob y  • 
s to ją  o so b no  — choć  p a t r z ą c  na o p r a w ę  drzwi ,  m o ż n a b y  są d z ić  że p r z y ’ 
lega ją  do  s t a ryc h  świę tych murów.  W i ado mo  że  t r zęs i enie  zi emi  nie 
r z a d k ie  we Wł oszech ,  a os t a tnie b a r d z o  mo cn e  w 1 8 3 2  roku  (k tó re  się 
t ak  da ło we  znaki  mias tu Foligno,  za le dw o ki lkanaście mil od leg łem od 
Lo ie tu) ,  i tu się u cz u ć  da ło ;  d o m k u  św ię te go  bynajmnie j  nie uszkodz i ło -  
m o ż n a b y  więc  p o w ie d z ie ć  że  cud  t rwa wciąż.  A że dla katol ików pi- 
szem,  w s p o m m e m y  j e s z c z e  objawienia j a k i e  w tej mie r ze  mia ły  ś Bry-  
g. lta j u ż  w sp o m m o na ,  i ś. Teresa ,  k tó re j  p i sma j eżel i  nie są p o tw ie rd z o ­
ne  w p ro s t  j a k  p ie rwsze j ,  toć z a w s z e  p o tw ie rd z o n e  poś redn io  j ak  w sz y ­
stkich świę tych k an o n i z o w a n y c h ,  a lbo wiem  k a ż d e  ich s ło w o  pisane,  n a j ­
su rowie j  j e s t  w aż on e  p rze z  k o n g r e g a c y ą  o b r z ę d ó w ,  zanim pr zy s tą p i  do  
sp r a w d z e n i a  c u d ó w  t y c h ż e  świę tych.  W s p o m n ę  t akże  w rażen ie  jakie 
widok  tego świę tego  d o m k u  czyni  w  k a ż d y m  katoliku,  ch o ć b y  z r az u  po­
w ą tp i ew a j ąc y m ,  i j a k ie  uczucia  b u d z ą  się  w d u s z y  k aż d eg o  w c h o d z ą c e g o  
na  modli twę  do  świę tego  d o m u ;  d o św ia d c z y ł  tego  k a ż d y  k t ó r y  tam b y ł
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Ale to w szy s t ko  pomijając,  j e s t  p o w a g a  pap ie z k a  p r ze d  k tó rą  w s z e l ­

ki katolik winien  uchyl ić  czoła.  Owó ż  rze cz y w is to ść  tego  cu d o w n e g o  
w y p a d k u  uznal i  w s z y s c y  p a p i e ż e ,  k tó rzy  obdarzy l i  Lore to  p rzywile jami 
doc z es ne mi  i duchownemi .  Le o n  X p r z y w ią z a ł  do 7 o ł t a rzy  bazyl iki  lau- 
r e t a ńsk ie j  też sa m e  odpus ty ,  j ak ie  zy s ku ją  w sz y s cy  zwie dza ją cy  7 b a ­
zyl ik r zymsk ich .  Klemens  VIII, ś ród  wielu innych pos tą p i ł  o d p u s t  z u p e ł ­
ny  k a ż d e m u  n aw ie d za ją ce m u  świą tynię .  Bulle w tej mie rze  wydal i  Pius  
V i Be n ed y k t  XIV, to j es t ,  najświęts i  i na juczeńs i  z no w o ży tn yc h  papie-  
żów,  i to zwykle  po n ow em  sp ra w d ze n iu  r zeczywis tośc i  c u d o w n e g o  w y ­
padku.  W sp o m n io n y  K lem ens  VIII po twie rdz i ł  święto przeniesien ia  o b ­
c h o dz on e  w Hiszpanii  i znaczne j  częśc i  W ł o c h ;  godzinki  u łożył  s ł awn y  
Erazm.  Klem ens  IX k az a ł  zamieśc ić  pam ią t kę  tych p r zenos in  do M ar t y ­
ro log ium r zy m sk ie go  w na s tę p n y c h  s ło w a ch :  „10  dnia Gru dn i a . . .  w L o -  
recie ,  Marchii  (albo Ukrainie)  Ankoni tańskiej ,  p r ze n o s i n y  świę tego  dom u 
b łogosławione j  dziewicy Maryi Matki Bożej  w k tó r y m  się s łowo  sta ło cia­
ł em.” In n oc en ty  XII dzieje  tych p r ze no s in  k az a ł  wpi sać  do  b rew ia rza  
r zymskiego .

N ar es z c i e  Be n ed y k t  XIV, pap ież  og ro mn e j  nauki i krytyki ,  o k tó rego  
ł a sk ę  sam Voltaire i j e d n e g o  z nim p ieczywa  spó łc ze śn i  dowcipn is i e  dbal i ,  
z a d a ł  sobie  p r a c ę  zbicia obs ze r n ie  Don  Ca lmeta  i C as aub ona  n as ta j ą ­
c y c h  na r ze cz yw is to ść  cu du  p rzen ies i enia .

S ą d z ę  iż po tern w sz y s tk ie m  ża d en  su mi enn y  katolik nie b ę d z ie  w ą ­
tpił —  a u c z o n y  nasz i p r a w o w ie r n y  p isa rz  p r z e m a ż e  s ło w o ,  k tó re  mu 
się n iebaczn ie  wyśl iznęło.

P rz e c h o d z im  te raz  do  ostatniej  części  dzie ł a Dra S e p p a ;  to j e s t  do  
Historyi  f a ł szy wy ch  m e s y a s z ó w  ż y d o w s k i c h ,  k tó r ą  da je my  w całości  
w polskim p r z e k ła d z ie ,  d o łą c z a ją c  kilka p r zyp i sków .  Skłoni l iśmy się 
za ś  do p r ze ło że n ia  tej cz ęś c i ,  na p r z ó d  dla t e go ,  że  s to su nko wo  do  in ­
nych k r ó t s z a ,  po te m że  t r e ść  jej  ma ło  znana,  a dla n as  a rc yważna .  Dla 
ma łe j  l iczby p r o te s t a n tó w  p o l s k i c h , nie b r a k  dzie ł  m o g ą c y c h  oświecić 
ich w b ł ę d z i e ,  nie b ra k  ich dla o d s z c z e p ie ń c ó w  i co dz i eń  p r z y b y w a ;  
a dla  Ż y d ó w ,  t w o r z ą c y c h  w p o ś r ó d  nas  p r z e s z ło  dwumi l i ono wy na r ód  
o s o b n y  i si lnie uorg an i zo wan y ,  nic nie wycho dz i  co h y  ich mogło  ośw ie ­
cić i nawrócić.  W  łon ie  t ego  na ro du ' , ’ m ie s z c z ą c e g o  w szys tk ie  odcienia 
m nie ma ń  rel igi jnych,  ży ją  l iczne sek ty;  od fana tycznych  Chass idim do 
obo ję tn i s iów n iemieck ich :  a ma ło  kto u nas  o tern wie i myśli .  Mało kto 
po jm u je ,  iż na r ó d  ten sam n ieszczęś l iwy ,  a b ę d ą c y  dla nas  od  wieków 
i obec n ie  n ie sz c z ę śc i e m ,  dz ies i ą tk u ją cy  moralnie lud nasz wiejski ;  i j e s t  
na  p r z y s z ło ś ć  n a j n ie be zp i ecz n ie j sz ą  mo ż e  n a s z ą  s p ó ł e c z e ń s k ą  blizną.  
Bo z j e dn e j  s t r o n y  wie jący  od za ch o d u  wiat r  r a c y o n a l i z m u , zw ą tp ie ­
nia rel igi jnego , grozi  n am  na j okr opn ie j szą  k la są  ludzi  b ez  n a j m n ie j s z e ­
go ha m ulc a  na su mi en iu ,  a z ca łkowitym j a d e m  ro d o w y m ,  i w y s s a n ą  
z mlek iem p o g a r d ą  i nienawiśc ią  do imienia c h r z eś c ia ń sk i eg o . 1) Tak

*) Wi e l k i  t o  b ł ą d  a p r a w i e  p o w s z e c h n y ,  iż Ż y d  t r a c i . c  w i a r ę  w  T a l m u d ,  s t a j e  s i ę  
j u ż  p r z e z  t o  s a m o  j e ż e l i  n i e  c h r z e ś c i a n i n e m ,  t o  p r z y n a j m n i e j  l epie j  u s p o s o b i o n y m  d l a
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zw a n e  cywi l izowanie Ż yd ów  w Rosyi,  obc inan iem im pe j sów,  b r ó d  i d ł u ­
gich p o ł ,  zm us za n ie m  po  p u łk ac h  i na o k rę ta ch  do j e d z e n ia  w i e p r z o w i ­
ny, a zniewa lan iem do chrz tu  pod  kijami lub za  p ie n ią d z e ;  s ł o w e m  la 
wielka szko ła  do w y c ho w y w an ia  ob łu dn ikó w ,  po do b n ie  s m u tn e  gotuje  
n as tę ps t w a .  T y m c za s em  wielka ma sa  Ż y do w s l w a  Po l sk iego  lak zw a n y ch  
Ra ba n i t ow ,  r ów ni e  namiętn ie  się t r zy m a  Ta lm ud u ,  j ak  ich a f r yka ńsc y  i 
a z ya l y cc y  wspó łb rac ia ,  a im więcej  za g r o ż o n a  n ap ł y w e m  p r o t e s t a n c k i e ­
go  n iedo wia r s twa  i s c h y zm u ty ck ie go  nac i sk u ,  tern go tow sz a  r zuc ić  się 
h u r m e m  i ro zpa czn ie  za p ie rw sz y m  w a r to g ł ow e m  i za p a l eńc em ,  k t ó r y b y  
się im za m es yas za  i z ba w cę  p rzedstawi ł .  Dopóki  tak r z e c z y  stoją,  j a k  
m o ż n a  się łudz ić ,  by Żydzi ,  czy to pod  w p ły w e m  u jemnej  ośw ia ty ,  czy 
w sku te k  porówmania ich w p r aw ac h  po l i ty cz n yc h ,  mogl i  zo s ta ć  s z c z e ­
rze  oby wat e l am i  naszej  ziemi;  gdy  się wc iąż  i co dz ień  sp o d z ie w a ją  m e ­
syasza ,  k t ó r y b y  ich do rodzinne j  Pa le s ty n y  o d p r o w a d z i ł ?

Cóż na to p o c z ą ć ?  Oto s t a rać  się, ile i dopók i  mo ż n a  ks ię ż o m  i w ie r ­
n y m , poc iągać  ich modl i t wą ,  s ł o w e m ,  p r z y k ł a d e m  do uznania  J e z u s a  
Nazareń sk ie go  p r a w d z i w y m  m e sya sz em ,  i wejścia do Jego  p r a w d z i w e g o  
kościoła .  I p r ze to  n iema  p rawie  k raju,  w k tó r y m b y  zna jom oś ć  z a s a d n a  

j ę z y k a  hebra j sk ie go ,  p isma  św ię te g o ,  i b ł ę d n y c h  w y k ła d ó w  rab ińsk ich  
tak by ła  po w sz e ch n i e  p o t r z e b n a  du ch ow ie ńs tw u  j a k  u nas.  Boć s ą  dzięki  
Bogu i tacy p o m ię d z y  naszymi  Żydami,  k tó r zy  nie dla ko rzyśc i  ani w s k u ­
tek p o w sz e ch n e g o  n ie d ow ia r s tw a ,  ale ze  su mi enn ie j sz ego  zas tan ow ien ia  
się, zwątpi l i  o sp o d z ie w a n y m  me sy as z u  ; i p r aw dz iw e go  j u ż  w d u s z y  
uzna ją ,  albo ku n iemu p rzyna jmnie j  s ię chylą.  Tacy najwięcej  ma ją  
s z c z e r e g o  p r zy w ią za n i a  do p r zy b r an e j  o jczyzny,  chętnie  się u c z ą  nasze j  
m o w y ; a spó lność  ucisku j a k o b y  s i ł ą r ze czy  do ka to l i cyzmu ich u s p o ­
sabia i skłania.  W czas ie  nas zego  po by tu  w Krakowie,  widziel i śmy m ło ­
d yc h  Ż ydó w  u c z ęs zc z a j ąc yc h  na o twar te  od cz y ty  j e d n e g o  k ap ła na  i za ­
ko nn i ka ;  i w ie m y ,  że  chę tn ie  od niego pożycza l i  dz ie ł ,  n a w e t  rel igijnej  
treści.  O tóż dla tych szczególnie j  k o r zy s t n e m  będ z ie  p r z y p a t r z y ć  się 
ninie jszej  p r a c y ;  ilu to już  za p a l eńc ów  i sza l b i e rz ów  byli  ł u p e m  ich r o ­
d a c y  od XVIIItu wiekó w,  p rze to  iż nie uznal i  byli p r aw dz iw e go  sweg o  
d uc h o w e g o  Odkupiciela .

Usunięcie  nadz ie i  ko rzy śc i  z i emsk ich  dla Ż y d ó w ,  p r z e c h o d z ą c y c h  
obecn ie  w kra ju n a s z y m  do katol ickiego kośc io ła ,  da je  w ięk sz e  b e z p i e ­
cz eńs tw o  szczerości  tychże  naw róceń .  A na  z a s z c z y t  n a w r a c a ją c y c h  
się za dni naszych  Ż y d ó w  w Królestwie  t r ze ba  powiedz ieć ,  iż z n a c z n a  ich 
w ięk sz ość  właśn ie  do kośc io ła  p o w s z e c h n e g o  p rzysta j e .  1)

c h r z e ś c i a n .  M a m y  t e go  d o w ó d  na S a l w a d o r z e  n a j u c z e ń s z y m  m o ż e  ze  ż y j ą c y c h  Ż y ­
d ó w ,  k t ó r y  j a k k o l w i e k  p a n t e i s l a  i p o s t ę p o w i e c ,  p r z e c i e  r ó w n i e  d o s k o n a l e  n i e n a w i d z i  
w s z y s t k i e g o  c o  C h r y s t u s o w e  jak n a j z ak t i t s z y  R ab a n i t a .

' )  P i s m a  p u b l i c z n e  p o d a ł y  ś w i e ż o  p o c i e s z a j ą c ą  w i a d o m o ś ć ,  i ż  p o d c z a s  t e g o r o -  
c znó j  (1852) o k r u t n i e  g r a s u j ą c ó j  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i ć m  c h o l e r y ,  n i e t y l k o  d o s y ć  p r o ­
t e s t a n t ó w ,  a l e  i m n ó s t w o  Ż y d ó w ,  d o  p o w s z e c h n e g o  p r z y s t a ł o  k oś c i o ł a .

(Pr zy p .  t lóm.)
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Do tej p r a c y  apos to lsk ie j  nietylko sami duchow ni m o g ą  się p r z y ł o ­

ż y ć ;  m o g ą  i św ieccy  zo s ta ją c y  w c iąg ły c h  s to su n k ach  ze  Żydam i n ie ra z  
p rz e z  nich sa m y ch  na s łow o w yc iągan i ;  by le  d o s ta te czn ie  znali p r o ro ­
ctwa m e sy ań sk ie  sp ra w d z o n e  w  o so b ie  Jezu sa  C h r y s tu s a ,  i inne c e c h y  
zap o w ied z ia n eg o  od w ieków  Zbawiciela. W iem y , że n ie k tó ry m  z ro d a ­
ków naszych , z m ałe j  liczby  lepiej z n a u k ą  kościoła z a ż y ły c h ,  a p o s to l ­
s tw o się  takie pow iodło .  Jeżeli p rz e to  g łos  w e w n ę t rz n y  z a p ę d z a ją c y  
nas  do  tej p ie rw sze j  robó tk i  na k o rz y ść  Żydów polsk ich  nie p o k a ż e  się 
m ylnym , z a m ie rz a m y  w y d a ć  n as tęp n ie  tego  rodza ju  p o d rę c z n e  dz ie łko  
do u ży tku  w ie rn y c h ,  s ta ra ją cy c h  się ośw iecać tak zw anych  s ta rozakon-  
nych. O b y  ty m c z a se m  b ac zność  ro d a k ó w  moich w tę  się s t ro n ę  z w r ó ­
ciła, i g o rą c e  a g ę s te  w y w o ła ła  m odli tw y na ko rzyść  tego n ie szc zę sn eg o  
i z b łą k a n e g o  l u d u ! Bo bez  łaski boże j  na nic się  nie z d a d z ą  wszelkie  
za ch o d y  około  naw rócen ia  d u s z ,  d o p ie ro ż  ż y d o w sk ich ,  w ym ag a ją cy c h  
a rc y c u d u  te jże  ł a s k i . 1)

T eraz  s łów  je sz c z e  kilka o ca łem  dzie le  Dra S ep p a .  P isan e  i w y d a ­
w an e  częściam i by  co rychle j zn iw e cz y ć  z łe  w rażen ie ,  ja k ie  dzie ło  S tra u s ­
sa na  s ła b y ch  u m y s łac h  by ło  w y w a r ło ,  nie m ogło  m ieć tej dok ładne j  
całości i h a rm on i jnego  ro z c z ło n k o w a n ia ,  jak iem i się zw ykle  dz ie ła  z n a ­
k o m itszy c h  p is a rz ó w  n iem ieck ich  o d z n a c z a ją ,  i na ja k ie  n a s z  a u to r  sp o ­
kojn ie  pisząc ,  ła tw o b y  się by ł z d o b y ł :  ju ż  to wiele że  się  jakoko lw iek  
zna laz ł  w tym  wielkim lesie  no ta t  swoich  i w ypisów . Styl je g o  jeże l i  
nie w y k o ń c z o n y  o s ta te czn ie ,  toć z a w sze  dz iarsk i  i ż w a w y ; zn a ć  ż e  to 
p isz e  syn  s ta re j  katolickiej Bawaryi,  w k tó ry m  k s ią ż k o w e  ś lęczen ie  m ło ­
dz ieńcze j  krwi w ży łach  j e s z c z e  nie w ystudziło .  Czuć że  zim ne i s z y ­
d e r c z e  ślinienie p ro tes tanck ie j  k ry tyk i po  tw arz y  Zbawiciela, i b e z b o ż n y  
policzek  r ę k ą  S tra u ssa  w y c ię ty ,  p r z y  ok rzy k u  w szys tk ich  b e z b o ż n ik ó w  
świata tu sz ą c y c h  sobie , że  m o ż n a  p ęk am i b ibu ły  p o czern ione j  kośc ió ł b o ży  
ro z w a l ić ;  czuć  m ó w ię ,  że  to w szy s tk o  w y p ęd z i ło  m u na  tw arz  w y so k ie  
rum ieńce,  i c ie rpk ie  n ie jedne  ba bo leśn ie  s z y d e r c z e  w yw oła ło  słowo. Znał 
on to do s iebie , o b ie cy w a ł  popraw ę,  ob ie tn icy  nie d o tr z y m a ł ;  m y  się te ­
mu nie dz iw im , ani też po tęp im . Tylko an io łom  dano  w u p a le  n a jg ę ­
s ts zy m  w a lc zy ć  z c h ło d e m ,  jak i  Rafael na  tw a rz y  archanie lsk ie j wyraził.  
W iemci, że  do tego i m y  śmiertelni winni się zb l iżać ;  ale to p e w n a ,  że  
kato licy  za d o b ro d u s z n ie  w ie rz ą  p o d s tę p n e j  n ie d o w ia rk ó w  p io se n ce  
o o b o w ią z k u  b ron ien ia  p ra w d y  s ty lem  w iecznie  s ie lankow ym  i eleg ia-  
c k im , k tó ry  n ie s te ty !  najczęśc ie j  czy te ln ika  u sy p ia ,  i tak sza tan  w k o ń ­
cu na sw oje  w ychodz i.  Miłości, w o ła ją  m iłości!  i p rz y ta c z a ją  nam  li­
czn ie jsze  bez  w ątp ien ia  p rz y k ła d y  n ie w y c ze rp a n e j  c ierpliwości n aszego

l ) D o  ż y c z e n i a  j e s t ,  a b y  k t o  w y d a t  k s i ą ż e c z k ę  p r z e k o n y w a j ą c ą  T a t a r ó w  n a s z y c h  
o  f a ł s z e r s t w i e  M i h o m e t a  i K o r a n u .  O s t a t k i  M a h o m e t a n ó w  n a s z y c h  t a k  j u ż  s ą  w  o b y ­
c z a j a c h  i w y o b r a ż e n i a c h  c h r z e ś c i a ń s k i e m i ,  i ż z a k o n  s w ó j  d o  n i e k t ó r y c h  l e d w o  o b r z ą -  
d e c z k ó w  o g r a n i c z y ł y .  C h o d z i ł e m  z n i e k t ó r y m i  d o  s z k ó ł ,  z n a ł e m  d a w n y c h  w o j s k o w y c h  

n a p o l e o ń s k i c h  i p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  ż e  c h y b a  z  p e w n e g o  p u n k t u  h o n o r u  i t ś j  f a ł s z y w e j  
z a s a d y ,  ż e  u c z c i w y  c z ł o w i e k  n i e  z m i e n i a  w i a r y ,  d o t y c h c z a s  n i e  s a  c h r z e ś c i a n a m i .  
G ł ó w n a  w i n a  w  o b o j ę t n o ś c i  n a s z ć j ;  c z a s  j u ż  z e  s i e b i e  t ę  h a ń b ę  z m a z a ć .
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Z b a w ic ie la ,  a n ie  c h c ą  p am ię tać  że  i on p o w ia d a ł  ju ż  t o : „ Id ź c ie ,  p o ­
w ie d ź c ie  l i s z c e  t e j ”, ju ż :  „ W y  z ojca djabła  j e s t e ś c ie .” Już p o r ó w n y w a ł  
h a r y z e u s z ó w  do  g r o b o w  p o b ie la n ych ,  a n a r e sz c ie  na ś w ię t o -k u p c ó w  por­
w a ł  s ię  do  b icza  W  Ojcach też  św ię ty c h  sp o ty k a m y  w sz y s tk ie  g o d z i ­
w e  tony  n c z u c  i stylu. Co do treści s a m e j ,  p r z y p o m in a m y  c o ś m y  ju ż  
p o w ied z ie l i ,  iż autor nasz  j e s t  raczej h is toryk iem , aniżeli teo lo g ie m  i p r z e ­
to nie s ą d z im y  by praca je g o  b y ła  do  p o w s z e c h n e g o  u ż y c ia ,  s z c z e g ó l ­
niej dla r o d a k o w  n a szy ch  tak m ało  p o w s z e c h n ie  z nauką k o śc io ła  o b e ­
zn a n ych .  D z ie ło  to, w y b o r n e  na racy o n a li s tó w  i akato lików , dla k ap ła ­
n ó w  i k a zn o d z ie jó w ,  j e s t  niejako n ie z b ę d n e m  d o p e łn ien iem  d a w n ie jsz y c h  
k o m e n ta r z ó w  na p ism o św ięte .  Co Dr. S e p p  n o w e g o  dodał,  to p o w s z e ­
ch n o ść  w ie r z ą c ą  n ajb ezp ieczn ie j  z drugiej dojd z ie  ręki. Już autor lio z -  
myślań o męce 1'ańskit'j (Berlin 1 8 5 2 ) ,  u ż y ł  najbardziej za jm ują cych  
s z c z e g ó ł ó w  ob jaśn ia ją cych  tę  c z ę ś ć  d z ie jó w  e w a n g e l i c z n y c h : nie w ą -  
tpim, ż e  sp ó łc z e ś n i  hom ilaci p o d o b n ie  s o b ie  przy  w y k ła d z ie  c a ło r o c z n y c h  
E w a n g e l ió w  p ostąp ią .  Nie prze to  p o w iad a m y,  by p rzek ład  te g o  dz ie ła  
na j ę z y k  polski, a przynajm niej śro d k ow ej  j e g o  cz ę śc i  b y ł  n ie u ż y te c z n y m ,  
i o w s z e m ;  b y le  jaki w y tr a w n y  teo lo g  m ia ł p rzy  tej p racy  p e w ie n  udział!

T y m c z a se m  czytaj  ła sk a w y  czyte ln ik u  ten n asz  jak iko lw iek  p rzek ład  
d z ie j ó w  z w o d n ic z y c h  m e s y a s z ó w ;  p am ię ta jąc  z a w s z e  ż e  i k arn o ść  w e ­
w n ętrzn a  d z is ie js z y c h  Ż y d ó w  w c a ie  nie o s ł a b ła ,  i zaś lep ien ia  im albo  
m ało ,  a lbo  i nic  nie  u b y ł o . J)

' )  Na  d o w ó d  p r z y t o c z ę  j e d e n  s z c z e g ó ł ,  t a k  n i e m i e c k i e m u  p i s a r z o w i ,  j a k  p o w s z e ­
c h n o ś c i  n a s z y c h  r o d a k ó w  z a p e w n e  n i e z n a n y ,  a k t ó r y  s ł y s z a ł e m  o d  w i e l u  W o l y n i a -  

k ó w  j e d n o z g o d n i e  o p o w i a d a n y .  P o  u p a d k u  p o w s t a n i a  1831 r .  , a p r z y c i ś n i ę c i u  Ż y d ó w  
p r z e z  r z ą d  r o s y j s k i ,  s y n a g o g i  h o l e n d e r s k i e  a  m i a n o w i c i e  a m s l e r d a m s k a ,  r o z p i s a ł a  l i s t y  
d o  Ż y d ó w  p o l s k i c h ,  p r z y g a n i a j ą c  i m  o b o j ę t n o ś ć ,  a  n a w e t  n i e p r z y c h y l n o ś ć  p o k a z a n ą  
P o l a k o m  w  o s t a t n i ć m  i c h  p o w s t a n i u .  L i s t y  t e  p r z e d r u k o w y w a n o  w  t ł o c z n i  h e b r a j -  
s k i ć j  w  S l a w u c i e  n a  W o ł y n i u .  J e d e n  d r u k a r c z y k ,  Ż y d ,  d o n i ó s ł  o  t e r n  w ł a d z o m  r o ­
s y j s k i m ;  w  s k u t e k  c z e g o  d r u k a r n i ę  z a m k n i ę t o ,  w i e l u  Ż y d ó w  u w i ę z i o n o  i r o z p o c z ę ł o

ś l e d z t w o .  R a b i n  R   n a  W o ł y n i u ,  n i e z m i e r n e g o  w p ł y w u  u  s w o i c h  u ż y w a j ą c y
(a r .  1 8 4 0 ,  w  k l ó r y m  s p o d z i e w a l i  s i ę  p r z y j ś c i a  s w e g o  m e s y a s z a ,  b y ł  j u ż  b l i sk i ) ;  p i s z e  
s ł ó w  k i l k a  d o  d w ó c h  Ż y d ó w  z  r o z k a z e m ,  b y  d o n o s i c i e l a  p o j m a l i ,  n a  g r a n i c ę  g a l i c y j ­
s k ą  u p r o w a d z i l i  i  t a m  g o  p o w i e s i l i .  Ci  b e z  z w ł o k i ,  w  n o c y  w i n o w a j c ę  p o d ” j a t u m ś  
p o z o r e m  z d o m u  w y w a b i a j ą ,  p o r y w a j ą ,  u w o ż ą ,  w i e s z a j ą .  Ż o n a  j e d n a k ,  s ł y s z ą c  j a k i e ś  

s z a m o t a n i e  i k r z y k  u w o ż o n e g o  m ę ż a ,  z r y w a  s i ę ,  b i e ż y  p i e c h o t ą  w  t r o p  z a  n i m ,  p r z y -  

b y w ą  n a  g r a n i c ę  i z n a j d u j e  j u ż  n i e ż y w e g o .  M i a ł a  j e d n a k  d o s t a t e c z n e  p o s z l a k i  n a  w i ­
n o w a j c ó w ;  o s k a r ż o n y c h  u j ę t o ,  i z n a l e z i o n o  u  n i c h  k a r t e c z k ę  r a b i n a .  T a k i  z u c h w a ł y  

a k t  t a j e m n e j  w ł a d z y  ż y d o w s k i ó j  o b u d z i ł  n a j ż y w i ć j  t r o s k l i w o ś ć  r z ą d u  r o s y j s k i e g o .  N a ­
k a z a n a  p i e r w s z a  k o m i s y a  p r z e z  s r e b r n e  o k u l a r y  n i c z e g o  m e  d o p a t r z y ł a .  D r u g i ć j  p a ­
p i e r y  w r a z  z  k a r c z m ą  s i ę  s p a l i ł y .  N a c z e l n i k  t r z e c i e j ,  c z ł o w i e k  p o u f n y  s a m e g o  p a n u ­
j ą c e g o  z P e t e r s b u r g a  p r z y s ł a n y ,  g d y  s i ę  ż a d n ą  m i a r ą  p r z e k u p i ć  n i e  d a ł ,  w e  w ł a s n ó j  

i z b i e  z n a l e z i o n y  w i s i e l c e m  —  m i a ł  s i ę  n i b y  s a m  p o w i e s i ć  z r o z p a c z y ,  ż e  n i c z e g o  d o j ś ć  
n i e  m ó g ł ;  w s z a k ż e  p o w s z e c h n i e  ś m i e r ć  j e g o  p r z e k u p i o n e m u  s e k r e t a r z o w i  p r z y p i s u j ą .  
C o  s i ę  z u w i ę z i o n y m  r a b i n e m  s t a ł o  —  n i e  w i e m y ,  a l e  w y p a d e k  t e n  s t w i e r d z a  d o s t a t e ­
c z n i e  n a s z e  t w i e r d z e n i e .  f P r z v n  t l ó m  1
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ŻYDOWSCY CHRYSTUSOWIE
CZYLI

KŁAMANE MESYASZE.

R O Z D Z I A Ł  I.
Słowo prorockie.

Jak malarz biegły, usiłuje za pomocą ciemnego tła malowidło pod­
nieść i jaśniej oświecić: tak niech i nam wolno będzie obraz Boskiego 
Zbawiciela z a  pomocą cien istej Jego strony, czy li fa łszy w yc h  Chrystusów  
podnieść, i dobitniej je s z c z e  na św iatło wydobyć. Dotychczas śledziliśmy 
występowania przeciwn ka Chrystusowego pod maską powszechniejszą 
w nowożytnym protestantyzmie, stawiając w szereg jego zapaśników, i 
z ich sposobem walki się mierząc; najprzód jako prin cipes liasta ti i tr ia - 
m  w pierwszej linii występujących mitologów, potóm rozróżniając stoją­
cych w obwodzie rozumackich ciurów (Spiessknechte) i pietystycznych 
grymaśników. Teraz zaś chcemy uwagę zwrócić na żydowskie karyka­
tury następujące na Pomazańca Pańskiego.

W edług w ia ry  w  C hrystusa, ja k eśm y s ły sze li, tw o rzy  się  chrześciań- 
stw o każdego pojedynczego w yzn a n ia , i w  m iarę te jże  sam ej w ia ry  ozn a­
cza  ono sw ó j stosunek ku kościołowi katolickiemu. Sposób, to ja k i  kai.de 
odłączone stronnictwo swego rŁbawiciela p o jm u je , p r zy p u sz c za  za razem  
zw ro tn y  wniosek o jego ogólnej religijności. Toż samo zachodzi z dru­
giej strony ze starozakonnym ludem przymierza: ja c y  Ż y d z i ,  tacy  te ż  i 
ich m esyasze. Racyonalizm swego Chrystusa na karykaturę nam prze­
tworzył, w narodzie zaś Mojżeszowym występują tego rodzaju potwory 
jako żyjące postacie i osobistoście, w których szaleństwo stało się cia ­
łem. Okres nadziei czyli stary wiek, skończył się w dziejach powszech­
nych razem z przyjściem Zbawiciela, a czas dopełnienia czyli wiary na­
stąpił. Poganie przez cały len zgrzybiały czas panowaniem powszech- 
nem Cezarów podbici, znaleźli i wiernie uznali swego trails w Je­
zusie Panu; lecz Żydzi wymalowali sobie obraz swego obiecanego Zba­
wcy podług cielesnych swych chuci i namiętności; według ich wyobra­
żeń miał im Zbawiciel doczesną pomyślność i ziemskie szczęście pized 
wszelkiemi innemi ludy wywalczyć, a tym sposobem pominęli piawdzi- 
Wego Zbawiciela. Przeto na zgubę im poszło co ku ich ocaleniu miało 
posłużyć, i widzimy ich od tego czasu w całej historyi od szyderskiego
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w idm a po  s u c h y m  lesie  w  ko ło  w od zo n y c h ,  i j a k b y  na to skazanych , by  
k a ż d e m u  zw odzicie low i ja k o  m e sy asz o w i ho łd  sk łada l i ,  a d oczcśn ie  i 
w ieczn ie  ginęli.

K ied y  czas  oczek iw an ia  ku  końcow i się ch y l i ł ,  a  z iemia Judzka  po 
w y gnan iu  A rc h e lau sa  po  r az  p ie rw sz y  p o d  rzy m sk iem  się ug ina ła  b e r ­
łem , w ow ym  czas ie  g d y  Je z u s  dw anaśc ie  la t  m a jący  w  kościele  się z ja­
w ił .  w te d y  też  w y s tą p i ł  p ie rw s z y  z ow ych  o sz u k ań c ó w  w oso b ie  J u d a ­
sza  z G am ala ,  j a k  sam  C hrys tu s  u Matth. 2 4 ,  23  i u Jana  łO, 8 św iad­
cz y :  „ W szy sc y  ile ich p r z y s z ło ,  z ło d z ie je  są i zbó jcy  i  ich nie słu ch a ły  
owce. N ajem nik i k tóry nie j e s t  p a s te rze m , którego nie są owce w łasne, 
w idzi w ilka przych odzącego , i  o pu szcza  owce i  u c i e k a (Joan. 10, 8, 12) 
a Pow staną  (i po  m n ie )  fa łs z y w i Chrystusow ie i  f a ł s z y w i  prorocy i c z y ­
n ie będą zn a k i wielkie i cu d a , tak  iżb y  w  błąd za w ied zien i b y li,  (jeśli 
m o ż e  b y ć )  i  wybrani. Otom w am  opow iedział. Jeśliby tedy wam  rzek li:  
Oto na p u s z c z y  j e s t ,  nie w y g łó d źc ie , oto w  tajem nych gmachach, nie 
w ierzc ie .” (Matth. 2 4 ,  2 3  etc).

ROZDZIAŁ II.
Jezu beu Pamlira.

Byc b a r d z o  m o ż e  iż Zbaw ic ie l  tem i s ło w y :  „ W sz y sc y  ile ich p r z y ­
szło, w sk a z y w a ł  p rz e d e w sz y s tk ie m  na o w eg o  ba jecznego  Je z u sa ,  syna  
p ew n e j  S atdy , i uczn ia  s ła w n e g o  m is trza  J o z u a  ben  P erach ia ,  za  c z asó w  

z y m o n a  b e n  S chetach .  W e d łu g  s p r a w o z d a ń  T a lm udys tów  na ca ły  p r a ­
w ie w iek p r z e d  J e z u s e m  N a z a re ń sk im ,  uciekł on by ł w  tow arzys tw ie  
sw eg o  m is trza  do E g ip tu ,  p o d c z a s  p rześ ladow an ia  F a r y z e u s z ó w ,  "k tó re  
A leksande r  Jannai  p rze c iw k o  nim b y ł  ro zc iąg n ą ł .  Tam się n a u c z y ł  ja k  
m niem ają ,  cz a rn o k s ię s tw a  i c u d o lw o rn e  imię na sw ojem  cie le  nos i ł ;  dla 
c z eg o  po  pow roc ie ,  za  p rzy c zy n ie n iem  się w łasn eg o  je g o  m istrza, k lą tw ę  
n an  r z u c o n o  p r z y  b rzm ien iu  c z te re ch  se t  p u z a n ó w ;  a n a re sz c ie  ja k o  
ia łs z y w y  m e sy a sz  w  L y d d a  u k am ien o w a n y  z o s t a ł , 1 ) k tó ry  to  rodza j  
śmierci, i n a  p ra w d z iw y m  C h ry s tu s ie  później Żydzi p o w tó rz y ć  się  kusili 
L e c z  po n ie w a ż  go rab in i  z a w sz e  m ię sz a ją  z o s o b ą  J e z u sa  N azareńsk ie-  
go m c więcej m e  j e s te ś m y  w  stan ie  z g łęb i h is to ryczne j  w yczy tać ,  okrom  
z a l e d w o j e g o  osobis tość .

ROZDZIAŁ III.
Judasz Gaulonista.

P ie rw sz y  m e s y a s z ,  k tó re g o  bliżej z n a m y ,  b y ł  z tej sam ej okolicy 
gdzie  pozm ej 1 an nasz  cud  p o m n o ż e n ia  ch leba  uczynił,  dla c z e e o  w p o ­
d o b n y  sp o so b  chcia ł go lud za  sw ego  po l i tycznego  k ró la  og łos ić  i w try- 
umfie do  Je ro z o l im y  p r o w a d z ić ,  b y  go na Syonie  k o ronow ać .  Ten  Ga-

*) V e r g l .  B d  I . 9 6 . f. II . 9 3 , 2 8 7 . I II . 148.
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lilejczyk pojął ze strony politycznej wraz z największą częścią swych 
spółcześników, prorockie oczekiwanie swego lu d u ; a czując się być  po­
wołanym, za Zbawiciela się im narzucił. Samego tylko Boga W niebie- 
siech nad sobą  uznając , ogłosił bez  przewłoki równość i pow szechną 
wolność, już to od panowania Rzymian, którym w siódmym roku po Chr. 
czynszu odmówił, już od ja rzm a synagogi; i tym sposobem  by ł twórcą 
żydowskiej purytańskiej sekty zelotów, albo gorliwców do k tórych  i Szy­
mon, późniejszy aposto ł,  p rzez  niejaki czas należał; jednakże  gdy  ich 
założyciela wraz z jego  dwoma synami Jakóbem  i Szymonem wcześnie 
kara boża dotknęła, a Menahem, trzeci syn, w żydowskiem zaburzeniu 
tytuł króla przyjąwszy, od stronników Eleazara w kościele zabity został, 
całe państwo gwałtownie o upadek przyprawili.

ROZDZIAŁ 17.
Szymon Magus.

Samarytanie ze swojej s trony oczekiwali m esyasza  z w łasnego naro ­
du, a on też się stawić nie omieszkał. Szym on z Gitty, k tóry  od dya- 
kona Filipa chrzes t  ś. otrzymał, a od Piotra dar  czynienia cudów za p ie­
niądze nabyć się kusił, już  w piątym roku po śmierci Chrystusa powziął 
był zamiar odgrywania na własną rękę  roli Zbawcy i Wyswobodziciela. 
Mieszkańcy miasta Sychem tak mu sprzyjali jak  niegdyś Abimelechowi, 
a on dum ą nadęty  nazyw ał się magicznem imieniem: wielką mocą t. j. 
„Synem B o ży m ” Pierwszym pomyślnym wypadkiem odurzony ,  zwołał 
wielkie zebranie  swoich zwolenników na górę świętą Garicym, gdzie one 
święte naczynia, które  Mojżesz tam miał zagrzebać , ku uświęceniu no­
wej służby odkryć się spodziewał. Lecz w ygrzebywanie  skarbu do 
skutku nie przyszło, bo Piłat trochę surowo się w to w m ięszał;  zg rom a­
dzonych zbrojną ręką napadł, jednych  mieczem pobił,  drugich rozp ro ­
szył. To się stało w roku 36. O dalszym losie ich przew odnika , jak 
on z jasnow idzącą  Heleną koczował, którą  za b oską  Sofią udawał, a po­
dobny do rów nocześnego reformatora poganizm u, Apolloniusza z Thya- 
ny, w szędzie nadzwyczajne zadziwienie wzniecał; jak  potem, dla znale­
zienia obrony  doczesnć j ,  W sposób prawdziwie reformatorski p rae tora  
Feliksa z H erodyanką Drusyllą sko jarzy ł, a nareszcie  jak  jego  stronni­
ctwo w Tyatirze osiadło: już  o tem była mowa we czwartej księdze ni­
niejszego dzieła.

ROZDZIAŁ 7.
Theudas.

Znowu w roku 44  powstał w rdzennej ziemi Judei, inny kuglarz imie­
niem Theudas, k tó ry  zebraw szy  jak Józef pisze, niezliczone mnóstwo lu­
dzi około s i e b ie , polecił im aby z całem mieniem swojem za nim nad 
Jordan poszli, p rz e z  który ich jako wierny wódz boski suchą nogą p rz e ­
prowadzić chciał. Lecz  rzymski starosta Kuspius Fadus rozbił  tę zgraję
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i nakazał, aby głowę wielkiego ich p ro roka ,  na włóczni zatkniętą , do 
stołecznego miasta Jerozolimy przyniesiono. Jego to następca Tybe- 
ryusz Aleksander, rozkazał dwóch synów  Judasza z Gamala wyżej wspo- 
mmonych, na krzyż  przybić.

ROZDZIAŁ VI.
Barjczu.

W bliskich potem latach, wystąpił znowu w Cyprze inny magus Kli­
mas p ra w d o p o d o b n ie  arabskiego pochodzenia; nazywał się „Synem Je ­
zusa , pono sobie tusząc  w Jego imieniu jego  cuda czynić; o co się i sa­
li zy owscy arcykapłani pokusili byli. Był on osobistym przeciwni­

kiem Pawła, jak  jego poprzednik  w Samaryi Szymona Piotra, jak dawniej 
egipscy magowie Mojżesza. Lecz za modlitwą wielkiego apostoła, ręką

ą  dotknięty, ślepotą ukarany był w roku 47 po Chr.

ROZDZIAŁ VII.
Nowy Jozua.

Niedługo potem po awanturach kilku podobnych  oszukańców , któ­
rzy  Jud, za  Jozefa Flawiusza świadectwem na puszczę  zaprowadzili, że ­
by się tam jak  niegdyś na górze  Synai, cudom i znakom Bożym p rz y p a ­
trzyli;  znalazł się w roku 55 niejaki Egipcyanin, k tóry  z mocną wiarą 
udaw ał posłańca Najwyższego, a chociaż oczywisty pó łg łów ek , zebra ł 
około trzydziestu tysięcy Żydów na górze Oliwnej, aby tam wraz z nimi 
zapadnięcia się murów jerozolimskich oczekiwał.

Lecz niestety, Rzymianie nie mieli podobnej cierpliwości, ani tyle 
czasu wytrzymywali, ale na zgrom adzone tłumy wycieczkę zrobiwszy 
lak ogrom ną rzeź rozpoczęli, iż im taki sam los. jak ich poprzednikom  
zgotowali. Tymczasem ich prorokowi udała się ucieczka, i dla tego to 
naonczas s. Paw eł po świeżym tym wypadku błędnie za owego b u rzy ­
ciela wzięty i pojmany był, jak  nam Dzieje Apostolskie 21, 38  donoszą.

ROZDZIAŁ VIII.
Władca ze wschodu. Zniszczenie miasta świętego.

Gdy tedy  dnie Jerozolim y już  dobiegały, a czas ostatni nadszedł, 
w to iym  &niew Boży na lud występny i na miasto niegdyś święte spaść 
miał; gdy teraz Izraelowi na w łasną zgubę posłużyć miała owa obie­
tnica, której p rzy jąć  ku swemu błogosławieństwu nie zechciał:  w ten­
czas z całego świata żydowstwo w szalonym buncie powstało, a jak Ta- 
cytus, Suetom i Dio Kassius ze żydowskimi historykami s tereotypow ą 
orm ułą donoszą  iż: teraz trynijdzie z  ju d zk ie j ziemi mocarz, który ca­

ły okrąg ziem i podbije. Powstali, aby mu drogi przygotować, w tryum- 
ie go prowadzić  a w każdej chwili na jego przyjęcie , i do podboju 

pogan gotowymi byc.> W owym czasie, pisze Józef  (de bello VI. 5) by-
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ła wielka liczba fa łs zy w y c h  proroków  przez ty ranów  w ysadzonych, k tó ­
r z y  dla p rze trzy m yw a n ia  ludu namawiali yo, żeby wybawienia od Boga 
oczekiw ał , i tym sposobem  cały lud od ucieczki powstrzymali. Tak się 
dało to pokolenie opłakania godne przekonać owym oszukańcom i lu­
dziom, którzy samemu Bogu i ludziom kłamstwo zadawali; gdy tym cza­
sem nie baczyło na znaki widoczne, zapowiadające najwyraźniej nadcho­
dzące  klęski. Jak Eliasz gdy pobił proroków  Baalowych, tak i lud izra­
elski m niemał, iż ich zbawca na skrzydłach wichru przy lec i,  i w dzieje 
świata siłą ich ciśnie: ale Pan nie był we wietrze , ani we wzruszeniu, 
ani ogniu: ale w szm erze  wietrzyka, gdzie się go p rorok  nie spodziewał. 
Tak też i Izrael nie p rzeczuw szy  zjawienia się swego mesyasza, z powo­
du jego  cichego i skrom nego w y s tęp o w an ia , zgotował sobie w zawieru­
sze własny upadek. W tenczas nawet gdy świątynia się już p a l i ła , a 
sześć tysięcy niewiast i dzieci do jednego  z przysionków się schroniło; 
je szcze  jeden  z fałszywych proroków w różył, iż Bóg im nakazuje udać  
się na górę  św ią ty n i ; zkąd  i znaki wybawienia, i przyjście m esyasza  
obaczą  — tak jak  Mahometanie aż do tąd  przy meczecie swoim pokazu­
j ą  kamień el Aksa, na k tórym  Mahomet na sąd  przyjść ma. Ale próżne 
było oczekiwanie Żydów, darem ne b łagania; bo po chwili wszyscy 
w płomieniu i w gruzach poginęli.

ftOZDZIAŁ III.
Tkacz Jonatasz.

Gdy tak Jan Giszala i Szymon Giore, jakoby  przedni zastęp  obieca­
nego mesyasza, wraz z połową narodu pod  nieprzyjaciół p rzem ocą  u p a­
dli, w tedy Jonatasz tkacz z rzem iosła ,  a zbiegły Zelota, ją ł  się kłamać 
m esyaszem  w dalekiej Cyrenie, od czasów pierwszego Ptolomejczyka 
p rzez  Żydów licznie zamieszkałej ; k tórzy  za panowania Antyocha Epi- 
fanesa jeszcze  zbiegami pomnożeni, w owym czasie naw et się w łasną 
s ta rszyzną  rządzili. Tu, obietnicami czynienia cudów i znaków, roze- 
g rzał głowy swych w spółw yznaw ców  na puszczę  w yprow adzonych tak 
dalece, iż rzymski starosta Kalull z oddziałem piechoty i jazdy  przeciw­
ko nim w yruszyć  m u s ia ł ; bezbronny tłum około swego zwodziciela zgro­
m adzony n apad ł ,  w ostrzu miecza pobił, i nadto je szcze  trzy tysiące 
znakomitych Żydów w Egipcie gardłem ukarał, ł Jonatas odpokutował 
za swoją z b ro d n ię ; bo odesłany d o B z y m u ,  na stosie spalony został. 
Że w tych ostatnich czasach wielu m esyaszów  w ystępow ało  , pokazuje 
się z tych słów Józefa Flawiusza (Antiq. 18 3. 3.) piszącego o Jezusie: 
że  on miał być owym Chrystusem, k tóry za czasów Piłata ukrzyżowan 
jest.

R O Z D Z I A Ł  E.
Lnkuas kró l żydowski.

Jednakże pomimo wszystkich tych k l ę s k , Żydzi znowu powstali na 
schyłku panowania Trajana, właśnie wtedy, gdy w Syryi podczas  trzę-
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siema ziemi wiele najpiękniejszych miast się zapad ło ; co oni brali za 
znak gniewu bożego nad Rzymianami, w owym czasie trudną wojną z 
Partami zap rzą tn ionym i1). Pisma ówczesne, jak  np. dram at poety E ze­
chiela pod ty tu łe m : wyjście % Egiptu, lub testam ent dw unastu  patryar-  
chow z początku drugiego wieku, mogły się bardzo swoją treśc ią  do u- 
trzymama iskierek popiołem zasutych p rzyczynić ; aż nareszcie ogień za- 

urzenia płomieniem wybuchnął. Gdy tedy  owa wyprawa wojenna kraj 
była z rzymskiego żołnierza ogołociła, ze wściekłością sobie właściwą 
powstali Zydowie roku I I 5 po Chr., pod przewodnictwem niejakiego An­
drzeja, w C yprze  i Afryce. Bunt ten wielkim pędem p rzedar ł  się p rzez 
Cyrenę do Egiptu. W całym okręgu Pentapolis nastąpiła okropna rzeź, 
bo gniewem wściekłym zapaleni, za tyle krzywd sobie wyrządzonych, 
na mieszkańcach się mścili. Podług sprawozdania Diona K ass iu sza , nie 
mniej jak  dwieście i dwadzieścia tysięcy Greków i Rzymian zadusili, wie- 
lom skórę ściągnąwszy, jak później w husyckiej wojnie, nią się nak ry ­
wali; innych wdłuż przepiłowywali, lub też dzikim zwierzętom na strawę 
rzucali,  co też z ich rodakami przedtem  bardzo  często czyniono; nadto 
wnętrznościami się obwijali, i nawet ciała swych nieprzyjaciół n iew aha- 
i się jeść, jak Xiphilin ten krw aw y obraz- dokładniej maluje. l)o takiej 

to 'zuchwałości ich przywiodło owo urojone przyjście już  oddaw na z u- 
pragnieniem oczekiwanego mesyasza, i daleko straszniejszy sąd  ze stro- 
ny Rzymian w Egipcie i Cyprze im zgotowało.

O bw oław szy sobie Łukasza, jednego  z naczelników królem izrael­
skim, jedno  miejsce po drugiem brali i pustoszyli. Podczas gdy jedna 
zgraja aż do Thebaidy iMeroe się zapędziła, chcąc podobno połączyć się 
z bracią  w Ethiopii, mniemanemi potomkami dziesięciu rozproszonych  
pokoleń, i przyjść w pomoc tym, którzy byli w Yemee. Lukuas ze  swej 
s trony usiłował, gwałtownym napadem  zdobyć  Aleksandryą, stolicę E g i­
ptu i śpichlerz r z y m s k i ; p rzy  pomocy Żydów, wewnątrz  w swojej czę 
śc. miasta sprzysiężonych. Z wielką stratą cofnęli się Rzymianie po 
pierwszej bitwie, ale za to się pomścili wymordowaniem wszystkich Ży­
dów co tylko ich w mieście b y ło ;  w d rug ió j , udało się im powstańców 
p izepędz ic ,  wielką ich część pobić i rozproszyć. Usiłowali tedy pora­
żeni, p rzez Pelusium do Palestyny się dos tać ;  aby ziemię ojców swoich 
za ją c :  gdy tym czasem  Żydzi w Mezopotamii rów nocześnie  czern ią  po­
wstali; gdzie ich patryarchow ie  z pokolenia Dawidowego, pod z w ie rz ­
chnictwem królów  partskich mieszkali, p rzynosząc  im za to niemałą 
pom oc we wojnie z Rzymianami. Z okolicy Eufratu, mnóstwo Żydów 
p rzedtem  przychodziło  na święto do Jerozo lim y; tak, że rzymski s ta ro ­
sta Petrom us przes traszony  tym napływ em , który nadto je szcze  dobre  
posiłki miał w odw odzie , nie odważył się wystawić w świątyni w S a ­
lem , posągu  cesarza  Kaliguli. Nareszcie, cesarz Trajan wysłał przeci­
wko mm z Armenii, Lusiusza Quinta Maurytańczyka z jego  walecznemi

_D o r  j ( i , lisch<; K r i e g  l in, e r  Tr.i jan und H a d r ia n ,  u n d  Jo s t  Gesch.
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legionami; k tóry  zdobyw szy  Nisibis i Edessę, po wielkiem krwi przela­
niu znowu do pokoju Żydów przymusił. Cesarz chcąc go wynagrodzić 
za wierne wysługi, dał mu u rząd  starosty  w Palestynie.

Późniejszy  cesarz Hadryan, re sz tę  powstańców w Cyprze do szczą­
tku pobił i wygubił;  za to zaś iż w Salaminie okrutnego krwi rozlewu 
się dopuścili, wydał rozkaz, aby nikt z Żydów do w yspy  przystępu  nie 
miał; w skutek czego później mieszkance rozbitych na morzu Żydów 
bez  miłosierdzia wymordowali. Nadto, wysłał Trajan hetm ana M. Turbo 
do Libii; ten pobiw szy tamtejszych buntowników, ruszył za Lukuasem, 
k tóry  nareszcie  w ziemi świętej zginął. Sześć kroć sto tysięcy Żydów, 
w edług innych historyków dwa razy tyle, zginęło w tem dwuletniem z a ­
burzeniu.

R O Z D Z I A Ł  DL
Barkockeba syn gwiazdy.

Jak skoro się Żydzi wzmocnili i wypoczęli, znowu w ystąpił  w roku 
62 po zniszczeniu Jerozolimy, czyli w roku 132 po Chr., Szymon b a r  
Kocheba, a jako prawdziwy Zbawiciel i nauczyciel ludu, trzy lata i pół 
dla założenia swego duchowego królestwa z Żydami obcował; potem tak­
że p rzez  całe pół roku tygodniowego, za pom ocą gusłów szatańskich, 
obudzał ducha n a ro d o w e g o , dla założenia w Izraelu doczesnego pano­
wania. Nazywał się Earkocheba, bo się podobno w K ocheba, mieście 
w Perei, urodził, gdzie N azare jczycy  i Ebionici już oddawna swe siedli­
sko mieli. Bardzo być może, iż pochodził z tej żydowskiej sekty, a jej 
się wyrzekłszy, na w łasną  rę k ę  rolę doczesnego m esyasza odegrać  u- 
myślił. Jego zaś stronnicy nazywali go „S yn im  gwiazdy,"  widząc w nim 
spełnione owe proroctwo o m e sy a sz u : wynijdzie z Jakóba gwiazda i za­
władnie w Izraelu. W szakże  i on sam wysokie swe pochodzenie p ro ­
stemu orędow ał ludowi, jak  ś. Hieronim pisze, płomień z ust  wypuszcza­
ją c  i nadto udając, iż posiada dar  rozeznania sprawiedliwego od zbro­
dniarza. Takim to sposobem  ten prosty  lud zwodził. Zapóźno pozna­
li w nim Żydzi syna starego kłamcy, nazywając go Barkosiba, aż do dzi­
siejszego dnia.

Właśnie w tym czasie oddalił Hadryan z u rzędu  s ta ros tę ,  owego 
dzielnego Lusiusza, mianując na jego miejsce Rufa z rozkazem , aby dla 
ostatecznej zag łady  żydowsko-chrześciańskiej zasady  w jej kolebce, to 
je s t  na gruncie starej świątyni Jehowy, postawił świątynię kapitolińskie- 
mu Jowiszowi; a na około nowe miasto założył i ludem obcym  zaludnił, 
jako warownię na ten lud zakuty w swoim uporze. Już był Rufus roz­
p oczą ł  podwaliny dawnego kościoła obalać, i górę rozkopyw ać —  ale 
to już  było Żydom zanadto! —  Jak skoro cesarz wrócił z podróży  swój 
do Syryi, natychmiast zrzucili ze siebie ja rzm o panów świata, i po raz  
trzeci zapalili ogień wojny, który dopiero po trzech latach (1 3 2 — 135  
po Chr.) krw ią  w łasną  zagasić mieli. W całem rzymskiem królestwie 
obudził się pom iędzy  Żydami duch rewolucyjny w takim stopniu, iż ca-
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ły  świat, jak  się Dio Kassiusz wyraża, był w poruszeniu. Już pięćdzie­
sią t  zamków i kilkaset innych miejsc było w ręku potomków Abrahamo- 
w ych , k tórzy  zew sząd  odpędz iw szy  swych nieprzyjaciół,  R zym ian iG re- 
kow, za nic sobie początek  tego buntu w ażących, o zupe łną  klęskę w e ­
dług ich podań przyprawili.

Ogniskiem owego buntu było Bethar, (domus explorationis) twierdza 
na d rodze  pom iędzy palestyńską stolicą Cezareją i świętą m etropolią  
jerozolimską (Jeruzalem); która to twierdza, według tłóm aczeń rabinów 
by ła  stanowiskiem rzymskich żołnierzy, do pow strzym ania  Żydów. Tu­
taj B arkochebę, swego zwycięzkiego kró la ,  namaścili i koronow ali;  a 
p rzec iąw szy  związek między temi dwoma miastami, oba w szachu trzy ­
mać potrafili. Sam naw et s ław ny mistrz i p rzełożony izraelski rabin  
Akiba, który nie mniej jak  dwadzieścia cz tery  tysiące uczniów w Tybe- 
ryadzie  (podług Talmudystow) około siebie zbierał, gdzie też razem  z ni­
mi pogrzebion je s t ;  puścił się w podróż  do Mezopotamii, dla p rzygoto­
wania szkół w Nisibis i Nehardea do powstania. Choć już  sloletni s ta ­
rzec, dał się tak ciężko uwieść, iż w obecne pojawienie się pom azańca 
uw ierzył; lubo R. Jochanan ben Sakkai, jego wielki nauczyciel, niegdyś 
do niego m ów ił:  „O Aekiba! Murawa z  licoich policzków toystrzeli, a 
syn Dawidów je szc ze  nie p r z y j d z i e Uznał tedy Barkochebę m esya- 
szem, oświadczając się jego  zwiastunem i chorążym, więc sain za ocze­
kiwanego Eliasza uchodził,  a jako taki, prawdopodobnie  pom azał go na 
książęcia i zbawcę Izra e la ; k tórą to nazwę Barkocheba na m onetach Je ­
rozolimskich wybić kazał. R. Akiba oglądał je szcze  by łw łasnem i oczy­
ma świątynię Jerozolimską, jakże  nie miał pragnąć  oglądania p rzyw ró­
conej przed  swoją śmiercią pierwotnej świetności. Lecz i rad a  najwyż­
sza wLiddzie , zaGamaliela JI., k tóremu później u rząd  odjęto, była w po­
rozumieniu z tym nowym M achabejczykiem, a mianowicie, je s t  wzmian­
ka w dziejach tego księcia o owym znanym Tryfonie, gdzie czytamy o u- 
kładach, jakie Barkocheba z tamtejszymi mędrcami zawierał.

Gdy już  cała Palestyna wraz ze Samarytanami do nowego m esyasza 
przystała, a Barkocheba z mocą wojenną aż do Syryi się zapędził, i z a ­
razem  brzeg  fenicki opanował: w tedy Żydzi z Cyporis i T y b e ry a d y , jak  
n iegdyś za czasów Giszala, na pogan i chrześcian się rzuc iw szy , we 
krwi ich gniew swój ugasili. Usiłował Barkocheba i chrześcian na swoją 
s tronę p rzyw ab ić ,  dla powiększenia i zabezpieczenia  swojej siły opartej 
już  na dwakroć stu tysiącach żołnierza. Lecz ponieważ ten zamiar mu 
się nie udał, p rzeto  w ślepem okrucieństwie na nich się rzuc ił;  co nam 
spółczesny  Justyn z innymi ojcami donosi, i wszystkich w jego  ręce  p o ­
padłych śród okropnych męczarni (gravissimis*suppliciis) pom ordow ał;  
gdyż  się Jezusa  zaprzeć, a jemu, jako  prawdziwemu pom azańcowi, h o ł ­
du złożyć nie chcieli.

W krótce Jeruzalem dostało się w jego ręce  ; zaraz się tedy zabierał 
do wybudowania świątyni na starych podwalinach, gdy tym czasem  na­
grobek Salomona, którego tron właśnie podnieść umyślił, nagle się obalił, 
jak  nam Dio donosi, co było znakiem bardzo  niepomyślnym.
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T eraz  dop ie ro  w id zą c  R zym ianie w ielkość n iebezp ieczeńs tw a ,  r o z p o ­

częli w ojnę p o d o b n ą  do par lsk ie j  i b ry tańsk ie j .  H ad ryan  k o n ie cz n o śc ią  
naglony, p rzy w o ła ł  z Brytanii sw eg o  w alecznego  w o d z a  Ju l iusza  S ew era ,  
s taw ia jąc  go na czele w sch o d n ieg o  w ojska ;  nad to  zac iągn ię to  ludzi z n a j -  
d a lszych  krajów, ja k  n. p. z Maurytanii. P rz ec ie  n a re sz c ie ,  ow a d ługo  
t rw a ją ca  t ragedya ,  chyliła  się  ku sw em u  k rw a w em u  końcowi. Po zw y- 
cięzkich p o je d y n cz y ch  po tyczkach ,  Rzym ianie u d e r z y w s z y  na  J e ru z a le m  
w s tę p n y m  je  bo jem  zdobyli.  T eraz  te d y  n a  ro z k a z  lega ta  T. Annina 
Rufa, czyli j a k  go rabini zowią, ty ran a  R ufusa ,  j a k  g d y b y  dla .w y p e łn ie ­
nia p ro ro c tw a  Je rem iasza ,  ( 2 6 — 18) p rz e o ra n o  p ług iem  p lac  św iątyni na  
z n a k ,  iż n igdy ju ż  o d b u d o w a n ą  b y ć  nie miała. L ubo  nie m a m y  d o s ta ­
te cz n y ch  sp raw o zd a ń  o tej katastrofie ,  j e d n a k ż e  tak  z n a c z n ą  by ła ,  iż s a ­
ma p a m ią tk ę  p ie rw sz e g o  zn iszczen ia  n iem al do  h is to ry c zn e j  w trąc i ła  
g łę b i ;  a Żydzi w e sw oich  ż a ło sn y c h  d u m a c h ,  imie H ad ry an a  z w ięk szą  
o d r a z ą  j a k  sa m eg o  T y tusa ,  b e z p o ś re d n io  po N e b u k a d n e z a rz e  umieścili.  
Z p o w o d u  tej okoliczności b a rd z o  trudno  r o z s t r z y g n ą ć ,  k tó rz y  rab in i  
w p i e r w s z e j , k tó rz y  zaś  w drugiej wmjnie g w a ł to w n ą  śm ierc ią  zg inęli ;  
(Bd. III. 234 .)  j e d n a k ż e , p rz e d e w sz y s tk ie m  do  m ę c z e n n ik ó w  ostatniej 
w o jny  n a l e ż ą :  R. Ischbab  p iśm iennik ,  p o d c z a s  m odli tw y  zab ity  i p so m  
w y rz u c o n y ;  Chanina hen  Thardion,  w raz  z k s ię g ą  p raw  sp a lo n y ;  a Ju d a  
ben  Bava w e d łu g  powieści,  t rzy s tu  dzidam i p rz e sz y ły .  Także  R. Ju d a  
Hannaktom , S zym on  b en  Azzai i inni padli o f ia rą ;  j e d e n  ty lko R .Jose  Se- 
tham  u łaskaw iony , a ja k o  n iem ający  w pow stan iu  u d z ia łu ,  do  C yppor is  
odes łany .

N akoniee  Rzym ianie  c a łą  oko liczną  z iem ię opanowali,  o p r ó c z  Bethar,  
d o k ą d  Żydów  z e w s z ą d  spędzili.  P o  ca łych  dn iach  m odlił się na k o la ­
nach  R. E l ieze r  H a m o d a i , o s z cz ęśc ie  dla now ego  k ró la  ż y d o w sk ie g o ;  
ja k  n ieg d y ś  M ojżesz p rz e d  ob liczem  w ojska w alczącego .  W  tern jak iś  
S a m a r y t a ń c z y k , k tó ry  p o d o b n o  dla oca len ia  w łasnego  życia  da ł  się poi- 
mać, o sk a rż y ł  go o p o ro zu m ien ie  z R z y m ia n y ;  w  sku tek  czego  b o g o -  
myślnik  na śm ierć  w sk a z a n y  został. Teraz  ju ż  os ta tn ia  nadz ie ja  znikła. 
P o  d ług iem  ob lężen iu  i n as tęp n e m  g ło d e m  w ym orzen iu ,  w z ię to  w s tę p n y m  
b o je m  os ta tn ią  p o w s ta ń có w  p o d p o rę ,  w s ie rpn iu  135 , t o j e s t 9 g o A b ;  
w s ta ry  dz ień  p a m ią tk o w y  ich n ie szc zę śc ia ,  k ró l  ich i m e sy a sz  (jak w ielu 
twierdzi) od sw oich  z a b i ty ,  g łow ę  je g o  w  tryum fie  do obozu  rzy m sk ieg o  
zan iesiono , a  sz cz eg ó ln ie  na rab in ó w  k rw a w e  po low an ie  p rzeds ięw z ię to .  
R. Akiba, k tó ry  r a z e m  ze  sy n e m  w rę c e  zw y c ięz có w  p o p a d ł ,  wolał r a ­
czej w w ięzieniu  p rag n ie n ie  c ie rp ieć ,  niżeli co d z ien n e  m ycie  r ą k  o p u ­
szczać ,  n a re sz c ie  sk ó rę  z n iego d a r to  tak  d ługo  aż  sk o n a ł ,  d la  czego  Ży­
dzi o w e  p ro ro c tw o  o śm ierc i i m ę c e  Zbaw iciela  Iz rae lsk ie g o ,  (u Iza jasza  
53)  za  sp e łn io n e  na nim w ykłada li .  S zy m o n  z a ś  ben  J o c h a i , j e g o  s ł a ­
w n y  uczeń , sc h ro n i ł  s ię  do  j a s k in i , gdz ie  dw an a śc ie  lat n ad  T horą  r o z ­
m y ś la ł ,  a nakon iee  ta jem n ice  zakonu  w k s ię d z e  S o h a r  spisał.

T e raz  te d y  B e tha r  z u p e łn ie  zn iszczono ,  w szystk ich  m ieszkańców  z a ­
m o r d o w a n o  i tak  o k r o p n e g o  k rw i p rze lew u  się d o p u sz cz o n o ,  iż w e d łu g  

w y k łe j  p r z e s a d y  p isa rzy  żydow skich ,  rzeka  krwi c z te ry  mile rzym sk ie
P rz e g lą d  P o znańsk i. XV. 37
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a ż  d o  m o r z a  p ły n ę ł a ,  a  k o ń s k ic h  u z d  s i ę g a ła !  Z a r a z e m  s p u s to s z y l i  R z y ­
m ia n ie  c a ł ą  z ie m ię  J u d z k ą ;  n a w e t  w e d ł u g  D io n a  K a s s iu s z a  w s z y s t k i e  
t w ie r d z e ,  k t ó r y c h  b y ł o  p ię ć d z ie s i ą t ,  w s z y s t k i e  z n a k o m i te  m ia s t a  i m ie j ­
s c a  z n is z c z y l i  i w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  w y g u b i l i ,  n ie  m n ie j  j a k  p i ę ć  
s e t  o ś m d z i e s i ą t  t y s i ę c y  w  liczb ie .  R a b in i  m ó w ią  n a w e t  o c z t e r e c h  m i ­
l ionach .  Z a  o w y c h  dn i  s t a ło  s ię ,  iż p o d  T e r e b i n th e m  p r z y  H e b r o n ,  g d z ie  
n i e g d y ś  n a m i o t  A b r a h a m a  s ta ł ,  a  k tó r y  w e d ł u g  p o w ie ś c i  tak  s t a r y  b y ł  jak  
św ia t ,  w e d ł u g  in s z y c h  z a ś  w y r ó ś ć  m ia ł  z la sk i  p r z e z  j e d n e g o  z t r z e c h  
a n io ło w  A b r a h a m a  o d w i e d z a j ą c y c h  z a tk n ię te j  i za  n ie u l e g a j ą c y  s p a l e n iu  
u c h o d z a ł y ;  s p r z e d a n o  s to  t r z y d z i e ś c i  p ię ć  ty s ię c y  Ż y d ó w  p o  c z t e r e c h  
z a  m i a r k ę  j ę c z m i e n i a ; p o z o s t a ł y c h  n a  l a r g  n ie w o ln ik ó w  d o G a z y z a p r o -  
d z o n o ,  a  r e s z t ę  n a  w y g n a n ie  d o  E g ip tu  o d e s ł a n o .

To s ię  s t a ło  w  o ś m n a s ty m  r o k u  p a n o w a n ia  H a d r y a n a .  Ta w o jn a  z a -  
g ła d n a ,  w  k tó r e j  c a ł ą  J u d z k ą  z i e m ię  w y lu d n io n o  i p u s z c z y  p o d o b n ą  u -  
c z y m o n o ;  je s t  trzecim aktem strasznego sądu Bożego nad Jego odrzuco­
nym  ludem. N o w o  o d b u d o w a n e  m ia s to  S y o ń s k i e  z e  s i e d m iu  o k r ę g a m i  
n a z w a n o  Aelia Capitolina: a  im ię  J e r u z a l e m  tak  p o s z ł o  w  z a p o m n ie n ie ,  
iż z a  c z a s ó w  D y o k le c y a n a ,  s t a r o s t a  z ie m i  J u d z k ie j  n ie  w ie d z ia ł  c o  to  j e s t  
J e r u z a le m .  N a p o ś m ie w is k o  z a ś  Ż y d o m ,  w y c io s a n o  z m a r m u r u  t r a j a ń s k ą  
m a c i o r ę  z e  t r z y d z ie s tu  p r o s i ę t a m i  i na  b r a m ie  b e t l e h e m s k ie j  w y s t a w io n o  
j a k  K a s s i o d o r  w  s w o je j  h i s to ry i  d o n o s i  (r. 1 3 5  p o  Chr.). K o n n y  p o s ą g  
H a d r y a n a  o z d a b i a ł  p la c  p r z e d  ś w ią t y n ią  Jo w is z a  na  g ó r z e  M o r y a ;  n a  
m ie j s c u  z a ś  Z m a r t w y c h w s t a n ia  s t e r c z a ł  o g r o m n y  b a łw a n  J o w is z a ,  a  na  
G o lg o c ie  g ą ty n i ę  fen ick ie j  A s ta rc ie  czyli W e n e r z e  ( Venus vu/givaga) z 
g o r z k i m  p r z e k ą s e m  w y b u d o w a n o .  Z tą d  bo g in i  p o s y ł a ł a  s w e  n a r z e k a n i a  
a ż  d o  j a s k in i  b e t l e h e m s k ie j  z a  z a b i ty m  k ł e m  dzika" A d a n i s e m ,  k tó r e g o  
w i z e r u n e k  tu ta j  s t o j ą c y  gaj b a ł w o c h w a l c z y  o t a c z a ł ;  t a k  w ię c  n a  m ie js c u  
N a jś w ię t s z e g o  N a r o d z e n ia ,  p r z e z  d w a  w iek i p r a w ie  t a je m n ic e  s p r o s n o ś c i  
s ię  s p r a w i a ł y ;  p o d o b n i e  j a k  p r z e d t e m  A n ty o c h  ś w ią ty n ię  J e h o w y  n a  g ó ­
r z e  M o ry a  J o w is z o w i  O ly m p s k ie m u ,  G a s i z y m s k ą  J o w is z o w i  X e n iu s z o w i  
b y ł  p o s t ą p i ł .  N a Ż y d y  p r z y  ż y c iu  p o z o s t a ł e ,  k r o m  p o d a tk u  k o ś c i e ln e g o  
n a ł o ż o n o  p o g ł o w n e ;  z a k a z a n o  im n a d to  p o d  k a r ą  ś m ie rc i  w e jśc ia  d o  
ś w ię t e g o  m i a s t a ;  ty lk o  z p o b l i sk ic h  p a g ó r k ó w  m o g l i  n a ń  p a t r z e ć ,  s t r a ż e  
b o w ie m  w z b r a n i a ł y  ,m  d a l s z e g o  p r z y s t ę p u .  D o p ie r o  p o  d łu g im  cz a s ie ,  
t. j .  za  p a n o w a n ia  K o n s ta n t e g o ,  u d a ł o  s ię  im  w r o c z n i c ę  z b u r z e n i a  J e r u ­
z a l e m ,  k u p ić  u r z y m s k i c h  ż o ł n i e r z y  p o z w o le n i e  p o p ła k a n i a  p r z e z  k i lka  
g o d z in  n a d  z w a l is k a m i n a ju k o c h a ń s z e g o  o j c z y s t e g o  m i a s t a ; c o  p o  d z iś  
d z ie ń  c z y n i ą ,  n a  p o c h y ło ś c i  z a c h o d n i e j  g ó r y  M orya .

ROZDZIAŁ 211.
Rabi Judasz Hakbadosz.

N o w e  p o w s ta n i e  lu d u  ż y d o w s k ie g o  z a  p a n o w a n ia  c e s a r z a  S e w e r a  n ie  
m ia ło  tak  w ie lk ie g o  z n a c z e n i a ;  p r z y c z y n ą  z a ś  i p o d s t a w ą  k a ż d e g o  p o ­
w t a r z a j ą c e g o  s ię  b u n tu ,  b y ł a  z a w s z e  m y ś l  w y s w o b o d z e n i a  s ię  z a  p o rn o -
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o ą  m esy asz a .  Spoko jn ie j  j a k  zw yk le  p rz e m in ę ło  po jaw ien ie  się s ł a w n e ­
go R. S e h u d y  św ię teg o ,  czyli r ab in a  H a k k a d o sz a ;  k tó ry  ja k o  po tom ek  
wielkiego Ilillela w s iódm em  pokoleniu, b y ł  r z ą d c ą  je rozo lim sk ie j  Miszny, 
i au to re m  m is tycznego  dz ie ła  Gale R aze ja ;  a ro k u  pańsk iego  2 3 0  u- 
m arł .  S am o  p o ch o d z en ie  z p oko len ia  D aw idow ego  daw a ło  mu ju ż  p r a ­
wo do godnośc i  m e s y a s z a ;  ja k  n iemniej ta okoliczność, że  Bóg g ło sy  n ie-  
b iesk iem i z nim cz ęs to  rozm aw iał.  Dla tego  c z y ta m y  w  T a lm udz ie  (San- 
h e d  f. 98 ,  N ed d im  f. 5 0 ) :  „Jeśli kiedykolwiek me.tya.vi ż y ł ,  je s t  nim nasz  
rabin Hakkadosz.” — G odna za s tanow ien ia  się, d o  ja k  w ysok iego  s topnia  
sz a le ń s tw a  cz łow iek  sam  sob ie  zo s taw io n y  do jść  m o ż e ; bo  w trak tac ie  
Kelaim  cz y ta ć  dalej m o ż n a :  „ P o n ie w a ż  R. Ju d a  Hannasi la t  t rzynaśc ie  
na ból z ę b ó w  cierpiał,  p rz e to  je g o  sp ó łc z e śn ic y  z tąd  p o z n a l i ,  iż on to 
miał b y ć  p ra w d z iw y m  p o m a za ń ce m  Pańsk im , o k tó ry m  p r o ro c y  p r z e p o ­
wiadali że  wiele c ie rp ie ć  b ędz ie .  W  Z y p o ris  le ż ą  je g o  p o p io ły ,  w ra z  
z wielu innem i św ię lem i;  do k tó re g o  m iasta  św ię tego , ja k o  też  do Tybe- 
ry a d y ,  N azare tu  i Kafernaum , Żydzi aż  do czasó w  K onstan tego  ni ch rz e -  
ścian, ni S a m a ry ta n ó w ,  ani p o g an ó w  nie d o p u s z c z a l i ;  tern sam em  p r a ­
w em , jak iem  im R zym ianie  p r z y s tę p u  do J e ru z a le m  nie dozwalali.”

O n a s tę p n y c h  w y p a d k a c h  d o n o s i  nam  C hryzos tom , j a k  Żydzi za  Kon­
s tan tego  W ielkiego w pow stan iu  kusili s ię  J e ru z a le m  z d o b y ć ;  lecz  n a p a ­
dnięci od w ojska cesa rsk iego ,  n a  n iew oln ików  odcięc iem  uszu  p ię tn o w a­
ni, i do  dalek ich  k ra jów  byli z a p rz e d a n i ;  n iek tó rych  n aw e t  do  ch rz tu  
i d o  j e d z e n ia  w iep rzow iny  w  dz ień  P a s c h y  p rz y m u s ić  miano.

P o  tern w sz y s tk ie m  zd a w a ło  się  Ż ydom  że  c e sa rz  Ju l ian  apos ta ta ,  
k tó ry  roku 361 m n ie m a n y  g ró b  św ię tego  Ja n a  C hrzc ic ie la  o tw o rzy ć ,  k o ­
ści spalić, a pop ió ł  n a  w szys tk ie  w iatry  ro z rz u c ić  k a z a ł ,  b ę d z ie  d la  nich 
n ie sp o d z ian ie  w s c h o d z ą c ą  nadzie i g w ia z d ą ;  bo  w y d a ł  rozkaz ,  a b y  d o m  
b o ż y  na g ó r z e  Morya w y b u d o w a n o ,  a to  na  u rąg o w isk o  s ta re j  p r z e p o ­
wiedni p ro rocze j .  N a tychm ias t  wzięli się Żydzi do  p ra c y  z m otykam i i 
łopa tam i,  b e z  najm nie jsze j zw łoki w ielkie to d z ie ło  z podw alin  za czę l i ;  
kobie ty  u b ra n o  w sz a ty  św ią te c z n e  nosiły  g ru z y  w  s r e b r n y c h  k o s z y k a c h  : 
ale co się s ta ło ?  P łom ien ie  w y bucha ły  z n o w y c h  p o d w a l in  ty lko  co w y ­
k o panych ,  spa li ły  i o d p ę d z i ły  p ra c u ją c y c h  p r z y  budow li  n o w e j  św iątyni; 
i po p o w tó rz o n e m  po k u sz en iu  się, ko n ie c  p o ło ż y ły  ich  z a p ę d o m .  D o p ie ­
ro  w iek  nasz  s ta ra  się  znow u  o ten  z a s z c z y t ,  w y b u d o w a n ia  na  tóm s a ­
m em  miejscu  ż y d o w s k o - r ó ż n o w ie rc z e j  św ią tyn i ;  i z tego  to  p o w o d u  
now y  pap ież  ż y d o w sk i  na S yon ie  z a m ie s z k a ł ,  lecz  się  ten z a m a c h  nie 
u d a ł ,  ja k  by ło  m o ż n a  p rze w id z ie ć  N adto, zn a jd u je m y  w p ism ach  r a b i ­
nów  to p rz y  w ie d z e n i e : że  gdy  z e s ła n ie c  sy n a  D aw idow ego  się z jaw i,  a 
na czele  poko leń  Efraim i M anasse  p rz e c iw k o  R zym ow i w y s tą p i ,  w te d y  
św ię te  naczyn ia  do  św ią tyn i pańsk ie j  w pa łacu  c e s a rz a  Ju liana  z g r o m a ­
d z o n e  i z a c h o w a n e  z d o b ę d z ie ;  j e d n a k i e  o lb rz y m  Armillus, syn  o b lu b ie ­
n icy  m a rm u ro w e j  i rzy m sk i  Antychryst,  w tej m u sp ra w ie  p rz e sz k o d z i  
i o śm ierć  go p rzy p raw i.

Żydzi ko rzysta l i  nad to  z p rzy jaźn i cesa rsk ie j ,  ab y  p rzy n a jm n ie j  j a k
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św ię ty  A m broży  pisze, (ep. 2 8 ,  ad  Theodos.)  p o n isz c z y ć  k ośc io ły  ch rze -  
śc iańsk ie  w D a m a sz k u ,  A skalon ie ,  G az ie ,  B e ryc ie  i w okolicznych 
m iastach .

ROZDZIAŁ SIU.
Mojżesz z Krety.

Roku pańsk iego  4 3 4  w y s tą p i ł  na js ław nie jszy  ży d o w sk i  aw an tu rn ik  
tego  r o d z a ju ;  Zyd z je d n e j  z w y se p  ś r ed n ie g o  m o rz a ,  n az w an y  Mojże­
sz e m  z Krety, k tó ry  się  za  M ojżesza z n ieba  p o s ła n eg o  udaw ał,  o b ie c u ­
j ą c ,  iz znow u  Iz rae li tów  p r z e z  m o rz e  su c h ą  n o g ą  do ziemi ob iecanej  
za p ro w a d z i ,  j a k  ich n ie g d y ś  p rz e z  m o rz e  c z e rw o n e  p rz e p ro w a d z i ł .  Ż y ­
dzi o p u śc iw sz y  w szys tko , poszli za nim ze  żonam i i dziećm i na w y z n a ­
c z o n e  e ry t re j sk ie  p r z e d g ó r z e ;  tu im ro z k a z a ł  —  co się z d a je  n ie do 
uw ie rz en ia ,  g d y b y  nie by ło  p o tw ie rd z o n em  p r z e z  wielu s p ó łc z e sn y c h  
h is to ry k ó w  —  b y  się w n u r ty  m orsk ie  rzucili! Co gdy  uczynili, t łum em  
się topili i sp raw dzil i  s łow a C h ry s tu so w e  (u Malth. 1 5 ,  14) r Zartiechaj- 
cież ic h : ślep i są i wodzow ie ślepych. A ślepy jeśliby ślepego p ro w a d ził  
obadwa W doi w padają. N iek tórzy  tedy  to o sz u k ań s tw o  sp o s t rz eg łsz y -  
g d y  p o zo s ta ły ch  za b ie ra ją c y c h  się sk o c zy ć  w m orze ,  z wielkim t ru d em  
p o w strzy m a li ,  a b y  się  po tem  zem śc ić  nad  ow ym  fa łszyw ym  M ojżeszem  
ten  s ta ł  s ię  nag le  n iew idzia lnym  i zn ik ł  p rz e d  ich o c z y m a ;  p rz e to  wielu 
tw ie rd z i ło ,  iz ich sz a ta n  w pole  w y p r o w a d z i l i  zo s ta ło  chrześc ianam i.  
P rz y p a d k ie m  p ły n ę ło  około tego  miejsca kilka ch rześc iańsk ich  kupiec-

od  to p ie l f  ° W’ 8 ł ° SZą dzie ''e ’ ktÓ ie szczęślivvie n |e k tó rych  za ch o w a ły

nczDziAŁ sir.
Mesjasz w Persji.

S ied m d z ie s ią t  lat m o ż e  później około  roku  3 0 0  po C hr  za czasów  
cna K o b a d a ;  pew ie n  m ę d r z e c  żydow ski,  Mir. to j e s t  s łońcem  n azw a­

ny, now e w z r u s z y ł  pow stan ie  p o m ię d z y  sw ym i ziomkami. Mając zam iar  
w szy s tk ich  sw ych  p o p rz e d n ik ó w ,  za ło ż en ia  d o c z e s n e g o  k ró le s tw a  żv 
d o w sk ie g o ;  k łam liw ie twierdził,  że  się mu p o k az u je  S z ec h in a ,  t. j. kolu­
m na  og n is ta ,  k tóra  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c a  g w ia z d a ,  n iegdyś  Iz rae litom  
w ich cz te rdz ies lo - le tn ie j  świeciła w ę d ró w ce .  P o lem  p r z e s z e d ł  ze  sw ym i 
s t ronn ikam i kraj ca ły ,  n isz cz y ł  k o śc io ły  i lal s iedm  aw a n tu rn ic z ą  o d g ry ­
wał r o l ę ; aż  n a re szc ie  K obad hufce je g o  rozb ił ,  a w raz  z innymi z n a k o ­
mitymi Żydam i na śm ierć  skaza ł .  Taki sam  los trafił Mar Sutra , C haninę 
i je g o  p rzy jac ie la  R. Iz a a k a ,  k tó ry ch  na m oście Eufra tu w Mahusa p o ­
w ieszono. W s z y s c y  ci m a rz y c ie le  dali s ię  zw ieść  p e w n ą  p rz e p o w ie  - 

m ą  że  w tym  czasie, t. j. roku  4 2 3 1  po s tw orzen iu  św ia ta ,  czyli 4 0 0  
po  zb u rz e n iu  św ią ty n i ,  z końcem  w ygnan ia  k ró low an ie  m e s y a s z a  n a s tą ­
pić pow inno ,  ja k  R. C han ina  b y ł  p rze p o w ied z ia ł .
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ROZDZIAŁ XV.
Dnuaan Arab.

W  roku 5 3 0  po Chr.  po w s ta ł  z h emiazy tyck ich  Żydów,  ju ż  od  wie­
kó w  w szczęś l iwe j  Arabii  w łas nyc h  k ró ló w m a ją c y c h ,  pewie n  po tom ek  
pan u j ąc e j  r o d z i n y , imieniem Dunaan czyli Dhu N ow as ;  właściwie zaś  
Józe f em czyli P in eh a se m  nazwany .  Za s \ n a  Mojżesza się udając ,  usi ło­
wa ł  swój  kraj  od coraz  ba rdz ie j  wzmag a jąc e j  się moc y  chrześc ian uwo l ­
n ić ,  k tó rzy  z Etyopii  aż do tąd  sw e  panowanie  rozsze rza l i .  W  Etyopii  
pa n o w a ł  Al-Esbaha (Elesbaan) czyli  Kaleb z pokolenia  Sa lomona,  tak j ak  
w sz y s cy  e t yo ps cy  p a n u j ą c y ,  k tó ry  ow eg o  burzyc ie la  w kilku b i twach 
pobił .  Dunaa n  na ch rześc ian ach  się zemści ł  i w sz y s tk ic h ,  k tó rzy  tylko 
w j ego  r ę c e  wpadl i ,  a wyznan ia żyd ow sk ie g o  p rzy ją ć  nie chcieli ,  bez  
mi łos ie rdz ia  na śm ie rć  s k a z a ł ;  p o m ię dz y  k tó r ymi  by ło  2 8 0  kap łanów.  
P o te m  na czele  1 2 0 , 0 0 0  żo łn ierza  obiegł  N a g r e a n ,  g łó w ne  s iedl isko 
ch rześc ian  w H i m j a r ;  biskupa Hareta,  ich zwie rzchn ika  poimał ,  a po wielu 
b e z s k u te c z n y c h  r o z m o w a c h  rel igi jnych,  na  śm ie rć  go skazał ,  o raz  i 3 1 0  
j e g o  zwolenników,  w raz  z ich żonami  i dziećmi.  Nawet  i kości  b i skupa  
P aw ła  z g r obu  wykopał ,  k t ó r e  r a z e m  z wielu mnichami  i mniszkami ,  j a  
ko czcicieli  k r z y ż a ,  spal ić  ro z k a z a ł ;  inni pozbawien i  sw yc h  mają tków,  
n iewolnikami  zostali.  J a k b y  ży do w sk i  Antyoch pozjadał  się co ra z  ba r ­
dziej  gor l iwośc ią  nawrac an ia  i p rześ ladowania .  Nareszc ie  po  p rze gra ne j  
bi twie z E le s b a a n e m ,  dał  mu się  po imać  z ł ań cu c h em  z ło tym na  szyi,  
i na j e g o  rozka z  ścięty.  Niedługo po te m w ys tą p i ł  Muchamed,  na k tó ry m 
s ię  skońc zy ło  ż y d o w s k o - h e m i a r t y c k i e  pan ow an ie  w Arabi i ,  p r ze z  całe 
sz e ść  w iek ów  t rwające.

ROZDZIAŁ XVI.
Julian Samarytańczyb i inni.

Samary tan ie ,  p o c z ą w s z y  od c z a s ó w  S zy m o n a  Maga,  dali s ię mniej 
więcej  w c i ą g n ąć  do owych  rel igi jno-po li tycznych r uc h ów  sw y ch  spółwy-  
zn a w có w .  W  ciągu p ie rws ze go  wieku,  pewie n  ż y d o w s k o - s a m a r y t a ń s k i  
apo s ta t a  Do zy tcusz ,  o d g r y w a ł  f a ł szywego  m e s y a s z a  ro lę ,  i zos tawi ł  po 
sob ie  sektę,  w ła s n em  imieniem nazwaną .  P o te m  Sep timiusz  Se w er u s  Na 
p lu sc ńc z y k ów  obywate l sk iego  po zb a w i ł  p r a w a ; z tego j e dy n ie  powodu ,  
iż z Nige rem trzymali .  W ow ym cz as ie ,  pewien  zbó jca  na  imie Klau- 
dyusz ,  k tó r y  w Judzkiej  ziemi płużył ,  wielką  p o k a z a ł  o d w a g ę :  bo  z kilku 
j e z d n y m i  ze  sw ojego  o r sz a ku  do cesa r sk iego  obozu  wjecha ł ;  gdzie c e ­
sa rza  u śc i sk aw sz y  i poca łow awsz y ,  cwa łem się wywinął .  Lub o  to zwy-  
c i ęz two  małej  b y ło  wag i ,  j e d n a k ż e  S ew er u s  (p o d łu g  S p ar ty an a )  uznał ,  
że  war to  by ło  i z Jude i  t ryumfować .  Lec z  po roku 4 7 4  w u ro cz ys t ość  
Zesłania Duch a  świę tego ,  w n ie spo dz i any m r o z r u ch u  Żydzi  n ap a d ł s z y  
ch rześc ian ,  zni szczyl i  im pięć  kośc io łów,  i skaleczyl i  ich b i s ku p a  Tere -  
bintusa.  Gdy t edy  cesa rz  Zeno  zn ac zn y  oddz iał  woj ska do mias ta  p rzy -
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s ał,  i n a  G a r a z y m  n a  c z e ś ć  N a jś w ię t s z e j  M ary i P a n n y  w y b u d o w a ł  k o ­
ś c ió ł ,  u s p o k o i ła  s ię  n a  c z a s  ich  z a w z ię t o ś ć ;  a le  z a  c e s a r z a  A n a s ta z e g o  
z n o w u  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p e w n e j  S a m a r y t a n k i  n a p a d l i  ś w ią t y n ię  c h rz e -  
ś c i a n s k ą  n a  św ię te j  g ó r z e ;  r o b o t n ik o w  p r z y  te j b u d o w l i  p o z a b i j a l i ,  i 
g m a c h  ten  c a łk o w ic ie  z n is z c z y l i .

S a m a r y t a n i e  i Ż y d z i ,  z p i e r w s z e g o  ta k  s z c z ę ś l i w e g o  s k u tk u  d u m ą  
n a d ę c i ,  k o r o n o w a l i  w m a ju  5 2 0  p e w n e g o  Ju l ia n a  n a  m e s y a s z a  i k ró l a  - 
a b y  r z y m s k i e  z r z u c i ć  j a r z m o ,  i r a z e m  c h r z e ś c ia n  p o d b i ć ;  m n i e m a j ą c  z n o ­
w u , iz c z a s  ich  n a d s z e d ł .  B ez  z w ło k i ,  popa l i l i  w s z y s tk ie  m ie js c a  w c a ­
łe j  o k o l icy  S y c h e m ;  w z a p a l c z y w y m  n a p a d z i e  zab il i  S a m m o n a s a  b i s k u ­
p a  S a m a r y i ; z a  p o b u d k ą  z a ś  S y l w a n a ,  j e d n y c h  c h rz e ś c ia n  p o m ę c z y l i ,  
a  r e s z t ę  z e  s w e g o  o b r ę b u  w y g n a l i ,  k o ś c io ły  ich p o ra b o w a l i ,  a  k o śc i  ś w ię ­
ty c h  p o r o z r z u c a l i .  N ak o n iec ,  w y s ł a ł  Ju l ia n  s w y c h  w o d z ó w  T e o d o r a  i J a ­
na  z r o z k a z e m ,  a b y  ich  p a r a m i  g n a ł ,  lu b  b e z  l ic ze n ia  w y g u b i ł .  W ie lk ą  
ci d w a j  p o m i ę d z y  n im i k l ę s k ę  s p r a w i l i :  b o  n ie  m n ie j  ja k  2 0 , 0 0 0  S a m a -  
r y t a n o w  p a d ło ,  a  p o m a z a ń c a  ich  śc ię to .  S trac il i  o r a z  z a  k a r ę  w s z y s t k i e  
s y n a g o g i ;  g d y  ty m c z a s e m  n a  g ó r z e  G a r y z y m  r o k u  5 3 0  n o w y  k o śc ió ł  
c  i r z e ś c i a ń s k i  s t a n ą ł ,  k t ó r e g o  z w a l i s k a ,  o d  t a m te j s z y c h  m i e s z k a ń c ó w  ka- 
s  e m  z w a n e ,  d z iś  j e s z c z e  w id z ie ć  .m o żn a .  S a m a r y t a n i e  p o  d z iś  d z ie ń  
u t r z y m u j ą ,  ż e  b l i sk o  tam  o b o k  l e ż y  w z iem i d w a n a ś c ie  k a m ie n i  j o r d a ń -  
sk ich , g d z ie  p o ty  z a k o p a n e  b ę d ą ,  a ż  n ie  p r z y j d z i e  e l  M u h d y ;  t. j. w ó d z ,  
c z y h  Zbaw ic ie l .  J u s ty n ia n  t e d y  u z n a ł  w s z y s t k i c h  Ż y d ó w  w  s w o im  z b io ­
r z e  p r a w  z a  p a r y a s ó w ,  czy l i  n ie z d o ln y c h  ' d o  p ia s to w a n ia  u r z ę d ó w  i d o  
b r a n i a  d z ie d z ic tw a .

P o m i m o  to, p o w s ta l i  oni z n o w u  w C e z a r e i  p r z y  S t r a to n o w e j  w ie ż y  
ro k u  5 4 8  a lb o  5 5 6 ,  g d z ie  j u ż  w ro k u  4 8 4  p o d  c h o r ą g w i ą  p e w n e g o  J u -  
s t u z y  na  c h r z e ś c i a ń  s ię  b y li  r z u c i l i :  r z y m s k i e g o  p re fek ta  z a b i l i ,  k o ś c io ły  
c h r z e ś c i a n  p o p a l i l i ,  i w ie lu  z  n ich  z a m o r d o w a l i ;  tak  d a l e c e ,  iż  J u s ty n ia n  
m u s ia ł  ich  z n o w u  p r z e z  s w e g o  h e tm a n a  A d a m a n c y u s z a  u p o k o r z y ć  i o s o ­
b n e  n a  n ich  w y d a ć  p ra w a .  Nie d łu g o  p o t e m ,  to ż  s a m o  ig r z y s k o  p o w t ó ­
rz y l i  w  A nty och ii ,  g d z i e  A n a s ta z y u s z a ,  p a t r y a r c h ę ,  j a k  Z o n a r a s  p is z e ,  na  
s to s ie  spalili.  1 ’

P o  tak ich  p o w t a r z a j ą c y c h  s ię  k lę s k a c h ,  j e d n a  c z ą s t k a  Ż y d ó w  c h r z e s t  
p r z y j ę ł a ;  l e c z  w ię k s z a  ich  l ic z b a  w y n io s ł a  s ię  d o  P e r s y i ,  g d z i e  s c h a c h a  
d o  w o jn y  p r z e c i w k o  J u s ty n ia n o w i  p o b u d z a l i .  J u ż  R. J e h u d a  (H a k k a d o sz )  
b e n  H a i ,  i j e g o  u c z e ń  R. J e h u d a  H a k k a d o s z  taki w y r o k  by li  o g ło s i l i :  ż e  
z  b u rz y c i e l  d ru g ie j  św ią ty n i  p r z e z n a c z o n y  j e s t  n a  u p a d e k  z r ę k i  P e r s ó w  
A te r a z  s ię  to  w y p e łn i ć  m ia ło .  P r z e t o  g d y  s ię  n a r e s z c i e  n a r o d o w a  r o z ­
p o c z ę ł a  w a lk a ,  Z y d z .  z T y b e r i a d y ,  N a z a r e tu  i ga li le jsk ich  g ó r ,  h u fcam i 
p r z y s t a w a l i  p o  d r o d z e  d o  s ł u ż a l c ó w  Z o r o a s t r a ,  p o  b e z s k u t e c z n y m  n a p a ­
d z ie  n a  c h r z e ś c i a n  w T y r z e  ; g d z i e  im j e d n a k  d w a d z ie ś c i a  k o ś c i o łó w  z n i-  
s z c z y  i. G d y  t e d y  n a c z e l n ik  K o s r o e s a  II, K a r u s y a ,  w  c z e r w c u  r o k u  6 1 4  
J e r u z a l e m  z d o b y ł ,  Ż y d z i  s z c z e g ó l n y  w z ię l i  u d z i a ł  w  m o r d e r s t w i e  w ie lu  
t y s i ę c y  B o g u  p o ś w ię c o n y c h  p a n ie n ,  m n ic h ó w  i in n y c h  m i e s z k a ń c ó w ,  tak  
'z  R u ty c ln u s  i T e o fa n e s  o b w in ia j ą  ich, ż e  w o w e ra  k rw i  p r z e l a n iu  9 0  0 0 0  
c h r z e ś c i a n  z a m o r d o w a l i .  N a d to ,  d o c z e k a l i  s ię  tój r a d o ś c i ,  ż e  m ogli  o g lą -
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dać wspaniały kościół świętego grobu, zniszczony ogniem na rozkaz Ko- 
sroesa, k tórego swoją zazdrością do tego czynu pobudzili.

Teraz mniemali, iż nareszcie ich czas nadszedł, w którym z rąk Per­
sów przez nowego E ulrę  Palestynę napowrót o t rz y m a ją , i że pod prze- 
wództwem boskiego naczelnika, pokolenia izraelskie z dwoma judzkiemi 
się p o łączą  ku założeniu m esyaszow ego królestwa. Sprawa ich nadto 
taki zrobiła p o s t ę p , iż pewien mmch z góry  S y n a i , życie święte prowa- 
dzący, ale pomimo to p o d s trze lony , Żydem zostawszy, ożenił się z ży ­
dów ką, i wielkiej pom iędzy nimi nabył wziętości. Jednakże po krótkim 
czasie, Herakliusz znowu krzyż święty na dawnem miejscu zatknął, a Ży­
dom rozkazał, aby Jerozolimę o trzy mile w koło omijali.

ROZDZIAŁ S7IL
Nowy Mojżesz w Syryi.

Po tem w szystk iem , uważali Żydzi p rzez niejaki czas i Muhameda 
za swego obiecanego i na pom stę zesłanego proroka, i starali się nań 
wpływać. Rychło jednak, w skutek postępu Arabów i klęsk chrześcian, 
zabłysła  łudliwa nadzieja wyswobodzenia się na w łasną  rę k ę ,  tak dale­
ce, iż roku 72 I znowu się im jakiś oszust narzucił za drugiego Mojże­
sza, zapow iadając bliski dzień wybawienia; lecz zbogaciwszy się dos ta ­
tecznie, uciekł do dalekiej prowincyi. Ale Chalif Chaschem ścigając go, 
dopędził i Żydom oszukanym do ukarania oddał. Pokazało się, iż wprzód 
był żydowskim kupcem i oślarzem. Zdarzyło się, iż w podróży  h and lo ­
wej spotkał się był z Leonem z Iżauryi, którego jako  handlarz tajemnic 
kabbalistyki, albo czegoś podobnego w yuczył; jego przysz łe  na tron 
wyniesienie w byzańtyńskiem państwie przepowiedział; a za to, co się 
ma rozumieć, bardzo  mu zalecił burzenie obrazów, zkąd  potem panow a­
nie Leona tak fatalnem było. O jego dalszym losie nie ma wiadomości.

Zresz tą  w Hiszpanii, k tórą  Żydzi w tym czasie Saracenom  zdradli­
wie wydali, nowy zjawił się aspirant do tronu, 7 2 3  roku.

ROZDZIAŁ STIII.
Kłamane mesjasze XII, wieku. Dawid Elroi.

Teraz nastąp ił  pokój na długi czas; ale za to wiek dw unasty  tak był 
obfity, iż nie mniej jak  dziesięciu fałszywych proroków  wydał. J) Roku 
H 3 7  Żyd z Francyi, tam się najprzód  Zbawicielem ogłosił:  lecz F ran-

' )  P rz ez  Cale cz te ry  wieki nie  ukazał s ię  żaden  m esyasz .  Dotychczas  w y s tę p o ­
wali oni ciągle na W s c h o d z ie ,  w e d w u n as ty m  w ieku  w ys tę p u ją  w ś ro d k o w ć j  E u r o ­
pie.  T o  może pos łu ż y ć  do  oznaczen ia  czasu przen ies ien ia  się ich na z a c h ó d  i północ,  
po n iep o m y śln y ch  w ybu ch ac h  i n as tęp u jące j  po nich chłoście .  D o p ie r o ,  gdy się tu 
w lud  rozp len il i  , zaczęły  się znow u  na w ie rzch  w y n u rz a ć  zw odn icze  m arzy c ie le  d o ­
czesnego  k ró le s tw a  żydo w sk ieg o .  (P rz y p .  tłóm.)
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cuzi p rę d k o  skończyli  z j e g o  p rz y w ła sz c z o n y m  m a je s ta te m ,  zab ija jąc  
tego cu d o lw o rn ik a  w raz  z ca łem  je g o  zg ro m a d ze n iem .

Za rok, t. j 1 138 , w y s tą p i ł  drug i w P e r sy i ,  k tóry  w krótkim  czas ie  
zg to m a d z i ł  tyle ludzi około  siebie , iż go tów  b y ł  w o jenne j sp rzec iw ić  się 
sde , m a jąc  naw e t  z a m ia r  s to łe c z n e  n ap a ść  miasto, a tron  o u p a d e k  p r z y ­
prawić . Tej odw agi Żydzi d ro g o  p rz y p ła c ić  musieli , gdyż  ich su łtan  nie- 
ty lko na to skaza ł,  a b y  kosz ta  w o jenne  wynagrodzili ,  (tak iż wielu z nich 
dzieci w ła s n e  do niewoli s p r z e d a ć  m us ia ło ,  dla zap łacen ia  sum y  na nich  
p rz y p a d a ją c e j ) ,  ale nad to  ich je s z c z e  publiczn ie  za  k a rę  zn iew aży ł,  r o z ­
k a z u ją c  a b y  o d tą d  na  zaw sze  n a d z y  aż po  b iod ra  chodz il i ,  z k aw a łem  
d rz e w a  na sz y i ;  n ak o n ie c  ow eg o  o sz u s ta  śc iąć  kazał .  Ale aż po  dziś 
dzień  n o szą  to d rz e w o  na p lecach.

Roku 1 1 5 7  znow u się o d w a ż y ł  j e d e n  Żyd z K o rd u b y  w Hiszpanii 
m e sy a sz a  o d g ry w a ć  r o lę ;  dla k tó re j  p rz y c z y n y  niemal ca łe  ż v d o s tw o  
tego p ó łw y s p u  w y g ład z o n e  b y ć  miało.

Dziesięć lat później og łos i ł  się pew ien  Żyd w Marokko, a razem  z nim 
drug i w Arabii ( r  1 1 6 7 )  za p o p rze d n ik a  m e sy asz o w eg o .  Ostatni z g r o ­
m a d z i ł  m nóstw o  Ż ydów  i S a ra c e n ó w  w pelre jsk ie j  ziemi; k tó ry ch  za p o ­
m o c ą  m am liw ego cu d a c tw a  zaś lep ić  i w g ó ry  w y p ro w a d z ić  potrafił,  ab y  
w k ra jach  po łu d n io w y c h  c z e k a ją c e g o  m e sy a sz a  zna leźć ,  m ó w ią c  do nich: 
„C h o d źm y  na sp o tkan ie  m e sy asz a ,  dla p rzygo tow an ia  d ró g  jego .” Wielu 
m ia ł w k ra jach  p o łudn iow ych  z w o le n n ik ó w ; je d n a k ż e  p rz e d  s ta ro s tę  
a ra b sk ie g o  s taw iony  był,  k tó ry  się  go z a p y ta ł :  „ z  czy jego  po lecen ia  to 
c z y n isz ?  A on mu na to o d p o w ied z ia ł :  „m ó j  pan ie  i k ró lu!  p ra w d ę  p o ­
w iadam , iż to na  ro z k a z  B oży  czyn iłem .” Na co k s ią żę :  „cóż za znak  na 
d o w ó d  tego  u c z y n isz ? ” A on o d p o w ie d z ia ł :  „nakaż  by  mi g ło w ę  ścięto, 
a ja  znow u oży ję  i s tać  b ę d ę  ja k  w p rz ó d .” „Kiedy tak, o d e z w a ł  się em ir,  
n iech  s ię  s tan ie  w e d łu g  twej woli; a b y ś  nas  w szys tk ich  po spe łn ien iu  
tw ych  s łów, w ie rz ą c y m i uczyn ił :  p rzy n ie śc ie  te d y  m iecz!  Gdy m iecz 
p rz y n ie s io n o ,  na ro zk a z  em ira  śc ięty  j e s t ,  a le ten  n ę d z n y  zaś lep ien iec  
ju ż  do życia nie wrócił. Wielu z je g o  zw o lenn ików  d ługo  j e s z c z e  w ie ­
rzy ło ,  że  w k ró tce  zm ar tw ychw stan ie .

P o  k ró tk im  czas ie  z jaw ił się  no w y  m e sy a sz  żydow sk i za  E ufra tem  
czyli w M ezopotamii,  dz ie s ięć  tys ięcy  Ż ydów  do  w ia ro łom stw a  pobudził ,  
a n a re szc ie  sam  zg in ą ł ;  sw y ch  sp ó łw ie rc ó w  w n ę d z y  i n ienaw iśc i u o k o ­
licznych  n a ro d ó w  zos taw iw szy .

P om im o to ju ż  znow u w r. 1 1 7 4  w y s tą p i ł  w  P e rsy i  inny m esyasz ,  
k tó ry  wielkie u trap ien ia  n a  lud iz raelski sp r o w a d z i ł ,  a n a re s z c ie  ja k o  
b ł ę d n y  ognik zn iknął .

Do n a jw iększego  za ś  z n a cz en ia  p r z y s z e d ł  D aw id E ld a w id ,  czyli D a­
wid Elroi,  lub też D aw id  A lm usfer ,  bo  s ię  temi ró ż n e m i  imiony zo w ie ;  
k tó ry  je s z c z e  za  cz a s ó w  M aim onidesa  ż y ją c ,  od  n iegoż o p isa n y  jest,  ja k  
po  n a jw ięk sz e j  częśc i  w sz y s c y  d o tychczasow i p s e u d o -m e sy a sz e .  W s z y ­
scy  niemal h is to ry c y  k ła d ą  e p o k ę  je g o  działania na  ko n ie c  d w u n a s te g o  
w ieku  (1 1 9 9 ) ;  lecz  pon iew aż  Benjam in z Tudela, s ław ny  p o d ró ż n y ,  k tó ry  
w e d łu g  św ia d ec tw a  Ż ydów  ju ż  ro k u  1 173  ż y c ia  sw eg o  p o d r ó ż  skończył,
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o jego czynach i końcu sprawę zdaje; więc widocznie jego epoka trwać 
musiała od roku H  60 aż do r. 1164 po Chr., co się też zgadza z rabi­
nem Gedalja, który po rabinie Szymonie bar Abrahamie, roku 49 14 po 
stworzeniu świata mu oznacza. Alroi był rodem ze starej Medyi, jak ra­
bini piszą, z miasta Amaria z owych pokoleń, które na wygnaniu zosta­
wszy, nad rzeką Sabbation zamieszkały; chociaż z pochodzenia żydo­
wski Chakam, był jednak biegłym we wszelkiej kabbalistyce i magice, 
z której przyczyny j,;ż w młodym wieku szałem łudzony zamierzał na 
mesyaśzową podnieść się godność. Od chana perskiego się odłączywszy, 
zgromadził Żydów na górze Hapton, aby z nimi wszystkie zawojował 
ludy, a potem ich tryumfalnie do miasta świętego Jerozolimy wprowa­
dził ; działo się to atoli w czasie wojny krzyżowej. Znaki i cuda przed 
oczyma ludu swego czynił, a gdy szach do siebie go przywołał, przysy­
łając mu bezpieczny paszport, bez obawy się stawił, licząc na swe czar- 
noksięstwo ; na zapytanie: czy on jest królem żydowskim ? odpowiedział: 
iż jest od Boga posłany na wybawienie Izraela od jarzma Gojimów. Więc 
w łańcuchy okutego, do mocnego więzienia wsadzono. Lecz po trzech 
dniach dziwnym sposobem zniknął, płaszcz do rzeki pobocznej Eufratu 
rzucił, którą przed oczyma wszystkiego ludu suchą nogą przeszedł. Sie­
pacze ścigali go na koniach, ale niespodzianie stał się im niewidzialnym 
—  słyszelić jak się z nich naśmiewał, a przecie o dziesięć dni drogi ani 
śladu po nim nie było. To zdarzenie tak wielkiego narobiło chałasu , iż 
doszło aż tronu kalify Bagdadu Emira al Muhedin, który przedniejszych 
całego Żydoslwa babilońskiego za mesyasza ich odpowiedzialnymi uczy­
nił. Nakoniec udało się Sain Aladinowi, hołdownikowi tureckiemu, zła­
pać mesyasza: przekupił bowiem jego teścia, który dla wyswobodzenia 
ludu z niebezpieczeństwa, kłamliwemu prorokowi ściął głowę, gdy w no­
cy przy jego stole opity siedział; jednakże bynajmniej nie uwolnił Ży­
dów od zapłacenia wielkiego haraczu. Nic innego przypuścić nie można, 
jedno że szatan z nim dokazywał.

Tymczasem powstał w Hiszpanii jeszcze przed upływem tego wie­
ku nowy mesyasz, gdzie zarazem z przybyciem Arabów stare ich ocze­
kiwania na nowo się obudziły, Z powodu jednak tak wielkiej w owym 
czasie liczby mesyaszów, sami nie wiedzą ani jak się ten ostatni nazy­
wał, ani zkąd rodem był,  bo Maimonides i R. Salomon ben Virga zale­
dwie o nim wzmiankują.

Oprócz tego jeszcze na schyłku dwunastego wieku, według donie­
sień chronologów, inny zbawca żydowski swoje dokazywał sztuki. Bo 
jak chrześcianie za owych czasów tysiączno-letnie panowanie w ziemi 
świętej założyć usiłowali, tak też i Żydzi po wszystkich miejscach gdzie­
kolwiek byli. Wielu się u Maimonidesa o tej sprawie dopytywało; lak 
dalece, iż mu pochop dali do pisania osobnej rozprawy: O znakach me­
syasza i jego wieku.

P rz e g lą d  P oznańsk i  XV.
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R O Z D Z I A Ł  SIS.
Abul Afia i dalsze awantury.

R oku 1 2 2 2  o ż y ła  p o m ię d zy  Żydam i n ad  R enem  nadz ie ja  p rzy jśc ia  
m e sy a sz a .  S tało  się bow iem  iż w W o rm s  p e w n a  có rk a  ż y d o w sk a  z ch rz e -  
śc ian inem  s k r e w i ła ,  a ze  w s ty d u  ch lubiła  się  p rz e d  s\yym lu d e m  z n a d ­
p r z y r o d z o n e g o  poczęc ia .  Żydzi te d y  od wielkiej radośc i ju ż  się nie po 
s iada jąc ,  czcili ja k  tylko mogli tę  d o s to jn ą  p a n n ę ;  i co dz ienn ie  z u p r a ­
gn ien iem  oczekiw ali  ow ej b łogos ław ione j  godziny  powicia, w o ła jąc :  me- 
sy aszu ,  m e s y a s z u  p rz y jd ź  ty p o ż ą d a n ie  n a s z e !  Lecz  gdy  czas  p o r o d z e ­
nia pi z y sze d ł ,  p o w iła  d z iew cz ę .  Coś p o d o b n e g o  o p o w ia d a ją  o Żydach  
w Lim oges.

... J a k ż e  cz y ta m y  w  p is m a c h ,  że  g d y  M ogoły r. 1241  do E u ro p y  w p a-  
*’ 2 Ydzi j c^  uw ażali za  sw ych  w ysw obodzic ie l i  i w ojow ników  m e s y a ­

sza. Mieli ich bow iem  za  p o to m k ó w  ży d o w sk ieg o  p o k o le n ia ,  k tó re  Ale­
k s a n d e r  Wielki n a  K aukaz  b y ł  p rzesadz ił .

Na sc h y łk u  t r z y n a s te g o  w ieku  p rz e d s ta w i ł  się na re szc ie  R. A braham  
Abul Afia w Hiszpanii i w e  W ł o s z e c h , m iany  n a w e t  p rze z  czas  niejaki 
za  tw ó rc ę  ty le  n a p a s to w a n e g o  dz ie ła  Sohar. Tak zaś  wielkie w sob ie  
m ia ł  zaufanie, iż z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  życia  w wigilią roku  1 2 9 0  chcia ł 
p a p ie ż a  naw rócić .  Co się  zaś  tyczy  w sp o m n io n e g o  dz ie ła  p r a w d ą  jes t ,  
iz albo on p ie rw szy  je  do  E u ro p y  s p r o w a d z i ł ,  albo  p rzyna jm n ić j  na za ­
chodn im  p ó łw y sp ie  ta jem niczo  na ja w  w y d a ł ;  i tym s p o s o b e m  krajom  
zachodn im  b e z d e n n e j  n iem al teozofii w schodn ie j  o tw o rz y ł  ź ró d ło  ; tak 
Iż na  p rz y sz ło ść  nikt n ie śm ia ł  m e sy ań sk ie j  p r z y w ła s z c z a ć  sob ie  g o d n o ­
śc i ,  k tó r y b y  w p rz ó d  tą  m is ty cz n ą  m ą d ro śc ią  dzie ła  S o h a r  nie b y ł  na-  
tc in io n y ,  a lbo  la c z e j  p o s trze lony .  W s z a k ż e  dw adz ieśc ia  niemal w ieków  
p r z e d te m ,  s a m ą ż  k s ię g ę  zakonu  n a jw y ż sz y  k a p ła n  H elk ias  po d o b n ie  
w  dom u  pańsk im  zn a la z ł  i ze  zu p e łn e g o  za pom nien ia  w y d o b y ł .

ROZDZIAŁ 2S .
Żyd Abraham i Nathan z Kolonii.

Zaraz  na  p o c z ą tk u  cz te rn a s te g o  w ieku, p o w s ta ł  w  Sycylii po  okól­
niku R. S a lom ona  A d e re th ,  jak iś  m a rz y c ie l  im ien iem  A bra h am ,  zow iąc  
s ię  p ro ro k ie m  i m e sy asz em .  Za p o m o c ą  n ie k tó ry ch  z d a ń  z k a b b a l is ty -  
cznej filozofii p o chw yconych ,  z k tó ry ch  księg i k u ł  i sw o je  logogryfy  za  
p ro ro c tw a  udaw a ł,  z d o ła ł  uw ieść  m nós tw o  ludzi.

Inny a w a n tu rn icz y  p rorok , k tó re g o  te n ż e  R. A dere th  z n a ł ,  u k a z a ł  
s ię  w Kolonii i o d e z w a ł  się do ludu tak ,  iż g d y  ku zachodn ie j  s t ron ie  
mówił, s ły szan o  go na wschodniej.  Z adane  py tan ia  r o z w ią z y w a ł  o d p o ­
w iedz iam i rzadk ie j  t r e śc i :  w sz y s c y  to  podziw iali ,  z r e s z tą  b y ł  N iem cem  

b r a h a ra e m  z Kolonii z w a n y ;  n a re sz c ie  p o sz e d ł  do  k ró la  kas ty lsk ie g o  
Aitonsa, g d z i e  d la  uk ryc ia  s ię  p r z y j ą ł  imię Natana.
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Około roku 14 5 6  całe cbrześciaństwo drżało przed  przyjściem 
Antychrysta, gdy tymczasem Żydzi swego m esyasza  właśnie o tym cza ­
sie oczekiwali —  wprawdzie mimochodem mówiąc godne pamięci sp o ­
tkanie się; —  nawet i na Muhameda II, k tó ry  Carogród zdobył, długo 
zwracali uwagę, jak później r. 1 497  na Izmaela Sefi, spodziew ając się 
upragnionego wyswobodzenia.

ROZDZIAŁ SSL
Rabin Lcmlein.

Za cesarza Maksymiliana J. r. 1500 , wystąpił w Wiedniu w Austryi 
rabin Aszer Memle, jako prorok i zwiastun pomazańca. Niemce i W łochy 
p rzechodząc , w szędzie do pokuty wzywał i z własnej powagi, pow sze­
chny post ogłosił, gdyż z pewnością je szcze  w tym roku Zbawiciel 
przyjść miał, i dzieło wyswobodzenia  spełnić. Żydzi w spomnianych 
krajach rzeczywiście mu uwierzyli i aż do roku 1502  tak ostro pokuto­
wali, iż od czasów Niniwitów nic podobnego się nie zdarzy ło ;  wielu 
uważało nawet swego rabina za Chrystusa i p rzeto  piece poobalali, co 
i rabin Seligman Gans uczynił,  spodziewając się już  p rzysz łą  Paskę 
w Jeruzalem  obchodzić. Dla tego to u Żydów rok 5 2 6 0  po stworzeniu 
świata zwany „wielkim rokiem pokuty 8 Lecz R. Lemlein umarł, a mesyasz 
znowu nie przyszedł, bo je szcze  za mało pokutowali. Jednakże  co Ży­
dzi sami donoszą, wielu p rzeszło  na inną wiarę, t. j. na wiarę chrze- 
ściańską.

R O Z D Z I A Ł  IIIIII.
Przyobiecany szesnastego wieku.

Rzeczywiście znajdowała się ta przepowiednia  u Izraelitów , że na 
początku szesnastego wieku ich m esyasz czyli srogi przeciwnik i bu rzy ­
ciel chrześciańslwa przyjdzie, a zatem Izrael swego wyswobodzenia się 
doczeka. Przeto ich najznakomitsi nauczyciele, (a  to za świadectwem R. 
Gadalia z księgi Szetszelet h a k k a b a b a , czyli „pasma podania55, fol. 36). 
R. Abraham Sachut, autor księgi Ju ch as in , potem R. Abraham Halleoi, a 
nareszcie  sławny Abarbanel w swoich Źródłach zbawienia fol. 8 1 ,  1. 
przyjście m esyasza krótko przed  nadejściem tego czasu ,  na rok  żydo­
wski 5291 czyli 1531 po Chr. zapow iadali; jednakże  ten ostatni w swo­
ich komentarzach do Izajasza i Jerem iasza, na tych starych ksiąg zasa­
dzie oparty, zostawił czas n ienaruszony pom iędzy rokiem 5 2 6 3  i 52 9 4 ,  
t. j. od roku 1503  aż do roku 1534 po Chr., i między rokiem 1464  po 
zburzeniu  Jerozolim y; więc przyjście tego , k tóry przyjść miał w p r z e ­
cięciu mniej więcej na rok 1518  po Chr. przepow iedział;  bo środek  od 
roku 1503 aż do roku 1531 lub 1534 je s t  15 1 7  lub 1 8ty rok. R zeczy ­
wiście z ja w ił się w tym roku pustoszyciel chrześciańslwa — lecz i z po­
m iędzy Żydów , którzy z natężeniem tego czasu oczekiw ali , w ystąpił 
z godnością mesyasza izraelskiego w Hiszpanii r. 1534  R. Dawid Moj­
żesz ,  z pokolenia jak  mniemają Rubena.
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ROZDZIAŁ SSIH .
Dawid Mojżesz i Salomon Malchn.

R. Dawid Rubeni p rzybyw szy  ze wschodu głosił, iż właśnie wraca 
z kraju po za ziemią tatarską leżącego , gdzie owych dziesięć pokoleń 
zamieszk.wa, które odszukać Benijamin z Tadela by ł sobie zam ierzył i 
p rze to  aż do Chin zaszedł. Rubeni był niskiego w zrostu ,  cery  czarnej 
e y o p s  lej, a m a ją c y ; ale z powodu nieumiarkowanych postów do 
szkieletu podobny. Niezachwianie uważał się za naczelnego wodza króla 
izraelskiego, metylko mocną mając nadzieję , ,ż lud żydowski za ziemią 
Chałach i rzekami Chaboras i Nehargoza m ieszkający do starej zaprow a­
dzi ojczyzny; ale nawet i króla portugalskiego Jana III na sp rzym ierzeń­
ca w ezw ał przeciwko ich wrogom. Tymczasem pozyskał do swoich za- 
unarow tajemnego sekre tarza  królewskiego R. Salomona Malchu, który 
148.1 w I ortugalu urodzony, do przejścia na wiarę chrześeiańską przy­
muszony został. W przód go namówił do przyjęcia napow rót wiary oj 
cow, potem się uda ł  do Rzym u, gdzie z papieżem Klemensem VII roz 
mawiał; chociaż jako  m esyasz  tylko hebrajski i arabski posiadał język 
Ojciec święty wielką względem niego pokazał cierpliwość.

Tymczasem nauczał Malchu w czasie reformacyi po synagogach 
w Rzymie, w całych W łoszech, także i we Francyi, mianowicie w Argen- 
tom, w Poitou i Salomak, ogłaszając się zarazem  za posłańca mesyasza, 
i jako taki pisał listy do Żydów po wszystkiej ziemi; nadto układał c u ­
downe pisma kabbalistycznej treści, zmyślając, że mu je  anioł dyktował. 
Gdzie tylko przybył, usiłował z nadzw yczajną gorliwością pozyskać 
wszystkich dla nowego królestwa mesyaszowego, ważąc się zgłosić z tern 
oświadczeniem az do papieża Klemensa i króla francuzkiego Franciszka 
I, k tórzy  go uważali za błazna. Nareszcie w towarzystwie Dawida Moj­
żesza natrafił w mieście Mantui Karola V, którego gadaniną swoją tak 
bardzo rozgniew ał, iz zaledwie się był wymknął z bramy pałacu za 
rozkazem  króla z łapany i mimo młodego wieku na stosie spalony zo-

wola dokonał ”  P<>i” a " y 1 Hiszpanii »<■««'«»* S * .  *y-

Lecz Żydzi odtąd uwielbiać poczęli Malchu jako męczennika wiarv 
w jedynego  Boga, nazywając go Hakkadoszem czyli św iętym , i d ł u 4  
jeszcze  mieli to przekonanie , że żyje i nawiedza każdego szabatu swą 
oblubienicę Zefat.. Rzeczywiście, nie umarł bez zapowiedzenia wprzód 
na swoje miejsce nowego mesyasza na rok 5 4 2 6  po stworzeniu świata 
który po nadejściu tego czasu w dosyć uderzający sposób  się pojawił. '

R O Z D Z IA Ł  XXIY.
Niemieccy prorocy.

I n i na W tym- Czaf ' 6 z f P ° wiedział. Michał Stiefel, okrzyczany posłaniec 
> P l z yjscie Antychrysta, czyli raczej koniec świata na dzień 23  pa-
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źdz ie rn ika  1 5 3 8 ;  g d y  ty m c z a se m  ów  wielki re fo rm a to r  w ła s n e g o  p o ­
s łann ic tw a n ie p o m n y ,  z p o w o d u  o k ru tn y ch  ó w c z e sn y c h  upadków , o c z e ­
k iw ał z m o c n em  p rz e k o n an ie m  dnia ow ego  j e s z c z e  p r z e d  końcem  te g o ż  
wieku ; g d y  no w o ch rzc eń c o m  m o n a s te rsk im  z a ło ż en ie  ty s iączno - le tn iego  
k ró le s tw a  b y ło  się  nie udało .  N ied ługo  p o te m ,  r. 1 5 4 0  og łos i ł  s ię  p e ­
wien Ż yd  w N iem cz ec h ,  na imię Jo d o k  z Resza in  (R esch e in )  za  k ró la  
iz rae lsk iego ,  i ju ż  się  p o d p i s y w a ł : „R ządca  ca łego  ż y d o w s tw a ” , a s ą d  
Rześki za to n ie p ra w e  p rz y w ła szc zen ie  sob ie  tytułu, ła g o d n ie  go na dw ie  
g rz y w n y  z ło ta  skazał.

ROZDZIAŁ ZZT.
Izaak Luria.

Roku 1 5 7 2  u m a r ł  s ła w n y  R. Izaak  Luria  z Je rozolim y, n a jm ęd rsz y  
z Ż ydów  n a  całej ziemi, z o s la w u ją c  po  sob ie  s ła w ę  m e s y a s z a ,  sy n a  Jó -  
ze fow ego ,  k tó ry  z pokolen ia  Efraim p rzy jść  miał. Już  p rz y  n a ro d z en iu  
1 5 2 6  w idz im y  je g o  k o lebkę  m e sy a ń sk im  o św ie co n ą  blaskiem. W  ośm 
dni po  na ro d z en iu ,  sam  p ro ro k  I łel iasz dope łn i ł  na  tym  c h ło p a k u  o b r z ą d ­
ku o b r z e z a n ia ;  d a ją c  ob ie tn ic ę  r o d z ic o m ,  iż to  dziec ię  b ę d z ie  n iegdyś  
w ielkiem św ia tłem  dla św ia ta .  Jak  Zbawiciel do  E gip tu  b y ł  z a p ro w a d z o ­
ny, tak i L u r ia  tam o d e b r a ł  sw e w ychow anie ,  gdz ie  po te m  p rz e z  la t  dz ie­
s ięć  na  osobnośc i  m ieszkając ,  w  za ch w y c en ia ch  n ad z iem sk ie  m iew ał s to ­
sunki, aż  go Heliasz po u p ływ ie  te g o  czasu  u p o m n ia ł ,  ab y  do  o jczyzny  
wrócił.

. W  t r z y d z ie s ty m  sz ó s ty m  roku  w ieku  sw eg o  p r z y b y ł  do  Safet m ia ­
sta św ię teg o  w górnej  Galilei, gdz ie  zg ro m a d z iw sz y  p e w n ą  h cz b ę  u c z ­
niów, r o z p o c z ą ł  sw e  p r a c e  w m e sy ań sk im  zaw odzie .  N a p rz ó d  tedy  o d ­
k ry ł  g r o b y  św ię tych, jak  np. g rób  eg ipsk iego  Józefa  i św iekra  M ojżeszo­
w eg o  Je t ro  w  jaskini g ó ry  H eba l;  lecz  p rz e d e w sz y s lk ie m  zn a la z ł  n ie d a ­
leko wioski Miron m ie jsce  w iecznego  spo czy n k u  p a t ry a rc h y  kabbalis tyki,  
S zy m o n  b e n  Jochai,  sw ego  wielkiego p o p rz e d n ik a ,  k tó re g o  d u s z ę  m n ie ­
m ał m ieć  w sob ie  w cieloną.  P rz ek o n a n ie  iż je s t  i n e s y a s z e m , c z e rp a ł  
szczegó ln ie  z ob ie tn icy  D anic low ej (12, 12) ro zu m ie ją c ,  że  ow ych  c z te ­
ry  ty s ią c e  la t  s ta re g o  czasu  i 1 3 3 5  dni obie tn icy  ju ż  p rzesz ło ,  k tó re  w e­
d łu g  r a c h u b y  Ż ydów  za je g o  czasu  d o b ie g ły  były. W e d łu g  tw ie rd z eń  
je g o  s tronników’ naw et c u d a  czynił, c z a r ty  w y p ęd z a ł ,  ba i z m a r łe  w s k r z e ­
szał. D u sze  zm ar ły ch ,  k tó re  na św iecie g r z e s z n y  ży w o t  p row adz i ły ,  w o ­
n ią  j e g o  św ię tob liw ośc i  p rz y c ią g n ię te ,  p o k a z y w a ły  mu się na ty s iące  i 
k roc ie  ty s ięc y ;  już  to na w odzie ,  ju ż  na d r z e w a c h ,  ab y  go o sw'oje w y ­
baw ien ie  p rosić ,  k tó re  on temi s łow y  zw yk le  p o c ie s z a ł :  i i  je ś li go Bóg 
p r z y  życiu  zachow a, tedy niety/ko ich, ale św ia t ca ły  chce zbaw ić.

N adto  ro zu m ia ł  j ę z y k  z w ie rz ą t  czyli ow ych  d u sz ,  k tó re  w d ro d z e  
p rz e c h o d z e n ia  w n ie ży w y ch  za m ie sz k a ły  rze cza ch .  Razu j e d n e g o  gdy  
do  ziemi świętej p r z y b y ł  i g rób  R. J e h u d a  b a r  Tla n aw ie d z i ł ,  u j rz a ł  na 
d rz e w ie  oliwnem  k r u k a ,  b e z u s ta n n e m  k rakan iem  r a ż ą c e g o  ich uszy. 
W te d y  Luria  r z e k ł  do  około  s to ją c y c h :  Je s t  to pew ien  S a b b a la i ,  n ie -
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g d y ś  ce lnik  w Zefat ,  k tó ry  mi właśnie o p ow ia da ,  iż z p o w o d u  n ie mi ło ­
s i e rn e g o  o b c h o d z e n i a  się z ludźmi na sw y m  urzędz ie ,  du sz a  j e go  do t e ­
go k r u k a  p r z e s z ł a ; więc  mię prosi ,  a b y m  go wybawił .  Po te m  zawoła ł  
na  n ie g o :  Idź sob ie  z łośn iku ,  b ę d ę  j a  o tobie w modl i twach pa m ię t a ł ;  
a k ruk  na tychmias t  odleciał .

Je d n e g o  raz u  py ta ł  s ię u cz n ió w  swoich w pią tek  na w ieczór ,  cz y b y  
nie zechcieli  n a d c h o d z ą c e g o  sz aba tu  z nim w Je ru z a l e m obchodz ić ,  od 
k tó reg o  2 5  mil oddaleni  byli.  Gdy t edy  n iek tó rzy  ocho tnymi  się oświad­
czal i ,  inni zaś  w p r z ó d  od  żon  poz w ole n ie  wz iąść  chcieli ,  p r ze lą k ł  się 
ich rabin,  a r ę c e  za ła m y w a ją c  wołał :  Biada nam że śm y  zbawien ia  nie­
godni  ; bo gd yb yśc ie  się byli  w s z y s c y  zgodzil i ,  ca ły  Izrael  b y łb y  zba-  
wiony,  gdyż  właśn ie  t e raz czas  wykup ien ia  się dopełni ł .  Lec z  iżeście  
w zb r an i a j ą c  się, sposo bn ośc i  się nie jęli,  znowu nas tąp i  wygnan ie  w p ie r ­
wsze j  swej  mocy.

Gdy  sob ie  życ iem i na u k ą  ka bb a l i s lyc zn ą  wielką z j edn a ł  s ł awę,  a od 
p r o r o k a  Eliasza o dniu zejśc ia  się dowiedz ia ł ,  k tó rego  o b ec n o ść  swoim 
uczn iom — co później  d op i e ro  z r o z u m ie l i , -  w obraz ie  z r oz um ieć  dał ;  
wz ię ty  j e s t  n a re szc ie  w m ło dy m  j e s z c z e  wieku,  na ofiarę błagalną za nie- 
p r aw ośc ie  ludu  swego .  O d tą d  p o c z ą ł  świat  ł agodniej  z po t om ka mi  Iz r ae ­
la się obcho dz ić ,  co Luria w duchu  p ro roc k im przepo wie dz i a ł ;  gdy ty m ­
c z a s e m  aż do j e g o  przyjścia ,  na j s ro ż sz e  ci erpieć  musiel i  p r ześ ladowania .

ROZD2IAŁ ZZ7I.
Nowi odkupiciele świata w Egipcie, Indyi i Belgii.

W drugiej  po łowie  sz es na s t e go  wieku  zjawił  s ię też w k ra ju  Ni lowym 
człowiek,  imien iem Sereni ,  k tó ry się ogłos i ł  za  ob ie canego  me syasza .

Koku 161 5 w y s t ą p i ł  we  wschod n ic h  Indyach  pewien  Żyd ,  na k tó re ­
go i Żydzi  p o r t u g a l s c y  p r ze z  d ługi  czas  zwraca l i  uwagę.

Dz iesi ęć  lal  później  po w s t a ł  n o w y  m e s y a s z  w Belgii” ch w al ąc  się iż 
j e s t  z pok o len ia  Natana,  a za te m po tom ek  Dawida,  i ob i ecu ją c  że  p a n o ­
wan ie  pap iezk iego  Antychrys ta  i Turk ów  obal i ,  Bzy m w roku  1 6 2 7  cał ­
kowicie  zb u r z y ,  we Szwajca ry i  k r ó l ow ać  będz ie ,  i króla ang iel sk iego Ja- 
kó ba  I b ez  wszelkiej  obce j  p o m o c y  na  t ron ie  ut rzyma.  Zawsz e  nosił  
p rzy  sob ie  miecz  i b e r ło ;  za pow ied z i a ł  nowy zb ió r  Kons lancyeński ,  a ż e ­
by na nim w ciągu lat dw ud z ie s tu  w szys tk ie  wyzna n ia  ca łego  świata z j e ­
d n o c z y ł ;  a po te m na ca ły m o k r ęg u  ziemi królował .  Z res z t ą  b y ł  cz ło ­
wiekiem bogobo jnym ,  tylko za  nadto  do p r o r o c t w a  p rz y w ią za n y m ,  i w ta­
kich m a rz en ia ch  by ł  r zeczy wiś c ie  n a p a d o m  sza leńs twa  poddan y .  Jego  
p r zo d k ow ie  mieszkal i ,  w e d łu g  mnie ma nia ,  p r ze z  tysi ąc  lat w ziemi Tu­
nis, z k ą d  s ię  p o t em  przen ieś l i  do k r ó le s t w a  G ra na da :  ale za F e r d y n a n ­
da  I. z t a m t ą d  wygnani ,  do  Niemiec się dostali .



PSEUDO - MESTASZE. 297

R O Z D Z I A Ł  Z Z V I L
Zbawiciel Szwedzki.

Równocześnie powstał w Szwecyi r. 1624  jakiś Niemiec Pfenning 
z nazwiska, nazyw ając  się królem żydowskim Izraelitów i Szwedów, k tó ­
ry  nawet jakieś proroctwo i objawienie wydał; musiał jednak  wkrótce 
za swoje urojenia życie położyć. Szczególnie podczas lrzydziesto-le- 
tniej wojny występowali w Czechach i w Moraw ii tego rodzaju prorocy, 
k tórzy upadek domu anlychrześciańskiego Austryi przepowiadając, już 
to w elektorze Palalynatu Fryderyku, już  w osobie Gustawa Adolfa, 
w samym nawet wielkim sułtanie pożądanego Zbawiciela i zwiastuna no­
wego tysiącznoletniego królestwa niebieskiego dostrzegali.

Pamięci je s t  godnem, iż w księdze Sohar (Sect. Toldot. Genes. 25.) 
taka się znajduje przepow ieść: jak rok 5 4 0 8  po stworzeniu świata p rze j­
dzie , t. j. 4 6 48  po Chr., w tenczas się ma mesyasz pokazać.

Na cały  świat głośny i najznakomitszy pom iędzy  wszystkimi fał­
szywymi mesyaszami był niezawodnie nas tępu jący ;  warto więc tutaj ba­
czniejszą zwrócić uwagę na ogólne kłamliwo - mistyczne działania, 
gdziekolwiek się one pojawiły.

ROZDZIAŁ Z Z 7 I I I .

Wschodni Monaster, czyli założenie i upadek tysiącoletniego me­
sjaszów ego królestwa Żydów w Smyrnie.

W ciągu całych dziejów, wszystkie religijne sekty, (ba i polityczne), 
w ypłynęły z podwójnego źródła, podług przewagi jednego z dwóch głó­
wnych kierunków ludzkiej przyrody, to je s t :  albo ze zbłąkania się rozu­
mu  lub przebijania  uczucia. Każde więc różnowierstwo przypuszcza  już 
uprzedni rozdw ój we w nętrzu  ludzkiem ; a ponieważ tu czas i p rze ­
strzeń  żadnej nie robią  różnicy, dla tego właśnie wszystkie b łędne  nau­
ki stają na pewnym stopniu równe sobie, i powtarzają  się w przeciągu 
wieków w tych  samych rubrykach. Podczas k iedy katolicyzm  spoczy­
w a na zjednoczeniu wszystkich s ił duchownych ku  chwale i służb ie Bożej, 

wszyscy pozakościelni, odznaczają  się od sam ego początku już  to z b y ­
tkiem m ędrkowania nad zdolnoście um ysłu , w którym  w rzeczy  każda 
religia zapuszcza swe korzenie z jednej strony, już z drugiej; rozm arze­
niem uczucia kosztem rozumu i należnego posiadania się, co tak u po- 
zakościelnych pospolita; a według tego wnętrznego uprzedniego roz­
stroju bardzo prosta :  i przeto śni im się teraz o trzech kościołach chrze- 
ściańskich, gdy tymczasem kościół katolicki wszystkie trzy zupełnie w so­
bie mieści; bo nierozdzielny, zjednoczony w jedno  ciało, i ożywiony je ­
dnym duchem.

Co do czasu i p rzestrzeni najbliższa nam jes t  protestancka reform a- 
cya, która się przew ybornie  za najm ędrszą uważa. Lecz właśnie o niej
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najmniej pow iedz ieć  m ożna ,  że  w sw y c h  p o cz ą tk ac h  drogi ro zu m u  się 
trzym ała ,  bo  o w sze m  ca ła  w rz aw a  i r u c h y  W it te n b e rsk ic h  now o tn ików  
i  ̂ ^ t ° i  P ° CZ^ tku b a rd z o  p o m ię sz an e ,  a ow a gorliw a w śc iek ło ść  je d y n ie  
ku obalen iu  i m szczen iu  zw ró c o n a ,  choć  sp ra w c e  tych  o k ro p n o śc i ,  jak 
sami s .ę  p rzyznali ,  wcale nie w iedzie li  gdz ie  szli, i j a k  da leko  ta s p ra w a  
z a p ro w a d z ić  ich miała . W łaśn ie  L u te r  by ł  w na jw łaśc iw szem  znaczen iu  
krzywym mistykiem i człowiekiem przebujalego uczucia ; g d y  ty m c za sem  
d o p ie ro  s  Kalwinem  rac y o n a l is ty cz n y  żyw io ł do re fo rm acy i  wstąpił.  
Lecz p o n ie w a ż  ka lwm izm , ju ż  w s ła b y m  M elanchtonie zw y c ięż y ł  b y ł  lu- 
le ra m zm , za  p o m o c ą  agen t i un ijów  ca łkow ic ie  z n iszc zo n y  i ro z b i ty :  wi­
d o c z n a  p rze to ,  dla c z eg o  te raźn ie js i  ju ż  nie p o jm u ją ,  j a k  to  m óg ł L u te r  
twierdzić, iz sa m a  ła ska  w ia ry  bez  w s z e lk ic h  d o b ry c h  u cz y n k ó w  do z b a ­
wienia w ysta rcza .

P o d c z a s  k ied y  kalwinizm  w sw ym  r o z u m o w y m  s p o s o b ie  c ierpki i 
p rzy k ry ,  su ro w y  i p o n u r y  aż do  s to ic y z m u ,  w d a lszy c h  aż  do  dni n a ­
sz y ch  p o s tę p a c h  d o trzym ał ,  i co g o r sz a  w Heglu i S tra u s ie  na jw yżej z a ­
p a n o w a ł  i w c z y s ty  p r z e s z e d ł  p o g an izm ; ty m c za sem  fana tyzm  iu te rań  
s i na W7-ór zaciek łośc i sw eg o  nauczyc ie la  i za łożyc ie la  b u c h n ą ł  p ło m ie ­
n i e m , i ja k o  ogień n is z c z ą c y  w ko ło  się  w z m a g a ł ;  ale też  p r ę d z e j  się  
sam  strawił; a d o s z e d łs z y  w  o k ro p n y c h  sc e n a c h  n o w o c h r z e s c z e ń s k ic h  s w e ­
g o  szczytu ,  w łaśn ie  w M onas te rze  g ró b  sw ój był znalazł.  To też c h w i­
lą  w k tórej L u te r  p o c z ą ł  o sob ie  w ątp ić ,  by ło  ow e n ieudan ie  się  tys iąco  
e tn iego  k ró les tw a .  L e c z  ja k o  ucz u c ie  p rz e s t ro jo n e ,  c iem nej s tron ie  

p i z y i o d y  stoi rac ze j  o tw orem , i r a d e  się sk łania  do  zm y s ło w o śc i :  tak  
te ż  i L u te r  p r z e s z e d ł  p rę d k o  na  cz ło w iek a  z u p e łn ie  c ie le sn eg o  i z m y ­
słow ego ,  i to w takim stopniu, j a k  ze  s a m e g o  w zroku  je g o  w y c z y ta ć ;  iż 
m e  m ożna  go w h is to ry i  u n iew inn ić ,  ja k  Ja n a  z L e y d y  —  w raz  z je g o  
g ie rm k iem  K n y p p erd d lin g iem ,  p ew n y m  ro d za jem  o p ę tan ia  w e chw ilo­
w ych  napadach .

Je d n a k ż e  te z jaw iska nie o g ran ic za ją  s ię  ty lko  na s a m em  ch rz eśc iań -  
s tw ie ,  le cz  i fa łszyw e  w yznan ia  po  za je g o  okręg iem  b ę d ą c e ,  p o d łu g  
tak iegoż typu  się  nas tro iły .  Tak w Islamie wykształc ili s ię  Szyjici b a r ­
dziej p o d łu g  r o z u m u , Sunici zaś  w ięcej  w e d łu g  uczucia. P ie rw s i  te ra z  
ró w n ie  doszli do  racyonalnego niedowiarstwa, j a k  osta tn i do  panteislycznej 
rozpaczy?. J a k ż e b y  inaczej b y ć  m iało  w Zydostwic, p r z y p u s z c z a ją c y m  
w sze lk ie  m o n o te is ty czn e  w yznania .  Ju ż  za  cz a s ó w  E z d r y ,  w y ró ż n ia  się  
od  r e s z ty  Ż ydów  se k ta  późn ie j  lak zw a n y ch  Saduceuszów ,  c h ło d n o  r o -  
zu m k u jąc y ch  czyli cz y s to  r o z s ą d n y c h ;  k tóra  w c iągu  c z a s u  aż  do  p rz y j­
ścia S y n a  B o ż e g o ,  w n iedow iars tw ie  sw e m  całkowicie s ię  ro z p ły n ę ła .  
N ap rzec iw ko  nim w p ie ty s ty e zn y m  k ie runku  stali Faryzeuszowie, czyli 
ściśli Talmudyści: j a k o  te ż  E s s e ń c z y c y ,  a lbo  w łaściw ie uczuc iow i z a p a ­
leńcy, p r z e s a d z a ją c y  w  Ż ydostw ie .  Jakkolw iek  te  dw ie  s e k ty  p o d  z w a ­
liskami je ro z o l im sk iem i  p o z o r n ie  z a g in ę ły  i w ro z p r o s z e n iu  zn ik ły ,  j e ­
d n a k ż e  w k ró tce  znow u  do życ ia  w ró c i ły ;  p ie rw sz a  o ż y ła  w  K arailach  
czyli cz y s ty c h  racyonalistach, t r zy m a ją cy c h  się  tylko p ię c iu  p is a n y c h  
* s ią g  M ojżeszow ych, k tó rz y  po  dz iś  dz ień  w  B esarab ii  i K ry m ie  is tnieją;
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n a w e t  ongi ś ró d  rodu  m ieszkańców  S k y ty czno-kaukazk ich  zw olenników  
p o z y s k a ć  m ie l i ; l ) a le  od s ta row ie rców , s tro n n ik ó w  T a lm udyzm u w ście­
kle n ie n aw id z en i ;  gdz ie  się tylko pokazali,  j a k  n iedaw no  w P o lsc e ,  s r o ­
g iego doznali  p rześ ladow ania .  Mistycy zaś  p ie tyczn i i fałszywi, powstali 
znow u  pod  nazw isk iem  S ohary lów , k tó rym  k s ię g a  S o h a r  j e s t  ich Fac to- 
tum  w ten sam  sposób ,  j a k  w szys tk im  p ro ro c z o  w y b u ja ły m  p o m ię d z y  n a­
mi, O b jaw ien ie  Janow e .  G łów ne to dzie ło  m etaf izyczne Żydow stw a, j e s t  
o raz  ź ró d łe m  n ie w y c ze rp a n em  w szelk ich  spe k u lac y jn o -m is ty c zn y c h  nauk  
i b ł ę d ó w ;  a w raz ie  g d y b y  je  k iedy  p rze t łó m a cz o n o ,  sam o  p rz e z  się  by  
zdo ła ło  tuzin now ych  sek t  n ie b ez p iec zn y c h  na świat w ydać .  W ięc w Isla­
mie Szyici t r z y m a ją  m ie jsce  Karaitów, Sunnici zaś  R abban i tów .

S oharyc i  zw ani też S z a b a tn ik a m i , is tn ie jący  d o ty c h cz as  szczegó ln ie  
w P o lsce ,  we w iększe j j e s z c z e  liczbie w T urcy i,  o trzym ali  to miano d o ­
p iero  na końcu s ie dm nas tego  w ieku, bo  rokow i ap o k a l ip ty cz n em u  1 6 6 6  
po  Chr., ja k o  o so b n a  sek ta  winni swój p o czą tek .  Jak  w N iem cz ec h  p o d ­
czas  tak nazw ane j  reform acyi,  w o b rz y d ły c h  b a ła g u ln ia c h 2) m onas te rsk ich  
do  n a jw y ż sz eg o  w ściek łość  d o s z ła  s to p n ia ,  gdz ie  po sp ó ls tw o  „Czyny 
ciem ności po rzu c i ło  i b ron i światłości się chw yc iło”, gdz ie  sz a ta n  w sz y ­
s tkie d o m y  o b łą k a n y c h  ca łe g o  p a ń s tw a ,  na  p lą s y  cz a row n ic  i karnawał,  
kulikiem do  w estfa lsk iego  zg ro m a d z i ł  miasta, aby  p o te m ,  d o s y ć  się  ju ż  
z nich i z ich k raw ieck iego  króla naszy d z iw szy ,  a za łożen iem  w iecznego  
k ró le s tw a  spraw ied liw ośc i  p rze z  czas  długi ich n a b a ła m u c iw s z y , do  p ie­
kła zaś c z m y c h n ą ć :  tak m ożem  sc en y  ow e p o r ó w n a ć  z późn ie jszem i 
w ypadkam i m ilenary jnych  m a rz eń  w  g ron ie  Ż ydów  p rz y  za łożen iu  ty -  
siąco-letn ieyo królestw a  za  dz ia łan iem  synów  iz raelsk ich  w  Sm yrnie; p o ­
ró w n a ć  up ad e k  ta m ty c h  z ich u p a d k ie m ,  w sk u te k  k tó reg o  rów nie  ja k  
nasi n o w o c h rz c z e ń c y  w  ro z p ro sz e n iu  ż y ją ;  ta p r ó b a  bow iem  z tego  s a ­
m ego  du ch o w e g o  w y p ły n ę ła  ź ród ła ,  choć  bardz ie j  śm iesz n y  niż trag iczny  
w zię ła  koniec.

Dzieje  p rz e d s ta w ia ją  nam  sw oje  k a ry k a tu ry ,  k tó rych  j e s t  nie m a ło ;  
lecz  b e z  w ątp ien ia  na jbardz ie j  raż ą ,  k iedy  na  sc e n ę  w y s tę p u je  w yda tna  
postać ,  p ie c z ę c ią  o d rz u c e n ia  nap ię tn o w an eg o  ludu. Dzieje lub ią  p o w ta -

' )  N e  w iadom o nam ze  z u p e łn ą  p e w n o ś c i ą ,  do jakiój  sek ty  należał Ż y d ,  k tó ry  
znalazł  w W ielk ić j-Rosy i zw olenników , c h o ć  zdaje  się iż był  Karaitą.  Oto co  o nich 
p isze  św ie ży  p o d ró ż n ik :  „Niemnićj  c iekaw ą jest  sekta  Saba łn ików , św ięcących  szaba ty .  
K arnm zyn  tw ie rd z i ,  iż ją za łożył  pew ien  Żyd Z acharyasz  ro k u  1470 w Nowogrodzie.  
Ddalo mu się  w m ów ić  wielu p o p o m  cerkwi ruskió j ,  że  zakon  m o jżes zo w y  je s t  j e d y n ie  
p ra w d z iw y  i bosk iego  po ch o d zen ia .  O d tąd  se k ta  ta wciąż się pow iększała ,  i pom im o 
su ro w y c h  ś ro d k ó w  uży tych  p rzez  r z ą d  r. 1503, zw o len n icy  jś j  są  d o ty ch czas  dość  li­
czni szczególnićj  w Svbery i .  Nie posiadają  oni języka h eb ra jsk ieg o ,  i używ ają  tylko 
d a w n y c h  t łóm aczeń  s ta rego  zakonu  na język  9lawiański . Oczekują  także  przyjścia  m e -  
syasza , i na w z ó r  Sad u ceu szó w  nie w ie rzą  we zm ar tw y ch w s ta n ie .  Zajmując się p o ­
w szechn ie  kabbalis tyką ,  u chodzą  u ludu za czaro w n ik ó w  i czarnoksiężników.*1 Pa trz  
H ar thause n  E tudes  i t  I t e r  Vol. pag. 310. (Przyp.  tlóm.)

' )  Mieszkańcy ziem rusk ich  w iedzą  o szajce ro z p u s tn ik ó w  p rz e d  laty  n iew ielą  
p od  im ieniem  b a ta g u lo w  dokazu jących  —  są dzę  więc,  że  s łusznie  org ie  ba laguln iam i 
nazyw a m . (P rzy p .  tłóm.)

P rz e g lą d  P o znańsk i. XV 19



300 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

r za ć  toż  sa m e  sz y d e rs tw o ,  k iedy p o d o b n e  osobis tością  cz ęs to  w y s tę p u ją  
na w idow nię  świata. Na p o d o b n e  ig rzysko  losu chc em y  tutaj zw róc ić  
uw agę . Hus s to jąc  w K onstancyi na stosie, temi p ro ro c zy m i o d e z w a ł  się 
s ło w y :  „ D zis ia j pieczecie yęś  (po cz esk u  b us) ;  ale za  sio la l p r zy jd z ie  
łabędź, któreyo nie zdo łacie upiec .'1 S łu szn ie  tę p r z e p o w ie d n ią  o d n o s z o ­
no  do  L u tra ,  a le n ie s łuszn ie  j ą  natchnien iu  Ducha B ożego p rzy p isa n o .  
D ow iedz ie  nam  tego  o sto  lat p ó źn ie jsze  z d a rz e n ie  z a sz łe  z p e w n y m  ż y ­
dow sk im  p ro ro k ie m ,  k tó reg o  w ró ż b a  na s tos ie  o g ło s z o n a ,  p odobn ie  się 
na je g o  ludzie sp raw d z i ła .  G dy  w sp o m n ia n eg o  ju ż  S a lom ona Malchu, 
P o r tu g a lc z y k a ,  m łody  j e s z c z e  Karol V c e sa rz  w ilan lu i  na spa len ie  s k a ­
zał,  z d a rz y ło  się iż b iedny  Ż ydek  w te pam ię tne  oz wał się s ło w a :  K iedy  
w  szóstym  tysiącu  la t l iczyć b ę d ą  te bosk ie  imiona D V " 1 ^  H lIT
(t. j. w e d łu g  Gernalryi, czyli ’sz tucznej rac h u b y  kabba lis tyczne j 4 2 6 )  —  
więc w  ży d o w sk ie m  roku  5 4 2 6  po s tw o rze n iu  ś w ia ta ,  czvli 1 6 6 6  po 
Chr. —  w ten c za s  rnesyasz się  ob jaw i!  I zjaw ił się też rze czy w iśc ie  w o- 
sob ie  S abba ta i  Cewi, za ło ż y c ie la  p o w y ż sz e j  s e k t \  S o haryanów .

S abba ta i  Cewi, n a js ła w n ie jsz y  w s z e re g u  zw odnych  ż y d o w s k ic h  me- 
sy a szy ,  u ro d z i ł  się roku  1 6 2 5  z ubogich rodziców  w S m y rn ie :  je g o  oj­
c iec  M ordechai z Morei, m iał się  trudn ić  szac h ra js tw em  i o d p r z e d a ż ą  d r o ­
biu. O b d a rz o n y  n ie p o w sze eb n em i zdo ln o śc iam i,  o d z n a c z y ł  się j e s z c z e  
ch ło p ak ie m  m ię d zy  s p ó lu c z n ia m i ; po lem  cz u ją c  w n ę lrz n y  p o p ę d  do t a ­
jem niczośc i ,  j ą ł  się k abba l is tyk i ,  w której tak  wielkie z rob i ł  p o s tę p y ,  iż 
w ośm nastym  roku  wieku sw eg o  ju ż  b y ł  p o s tą p i ł  na 0 3 |“| * czyh na 
nauczyc ie la  w Izraelu . W kró tce  na juczeńsi  m ężow ie  o jc zy s teg o  miasta 
zostali je g o  uczn iam i;  ( k tó ry m  on sw ą  ta jem niczą  n aukę  w yk łada ł  z a ­
w sz e  po  p o p r z e d z a ją c e m  obm yciu  i d o s ta le czn e m  p r z y g o to w a n iu , p o ­
s z c z ą c  aż  do w ieczora) ,  ju ż  to w do m u  ojcowskim, ju ż  na o tw artóm  polu 
za p r z y k ła d e m  au to ra  dz ie ła  So/iar, Szym ona benJohni, i rów n ie  s ła w n eg o  
m is tyka  Izaaka  Luria ,  ja k o  leż  daw n ie jszych  m ę d rc ó w  P i tag o re sa  i P la to­
na ;  a to n aw e t  pom im o c z ę s te g o  naśm iew stw a  i w yzyw an ia  ze s t ro n y  
p łochć j  m łodzieży .

Lecz  w y s tę p u ją c  b ez  po w o łan ia  i pośw ięcen ia  na taki u r z ą d ,  jako  
wielu re fo rm a to ró w  p rz e d  nim , z b łą k a ł  się  p rę d k o  na m a n o w c ac h  sz a ­
tańskie j mistyki. W  d w u d z ie s ty m  ro k u  sw ojego  wieku, w y b ra ł  so b ie  za  
ob lub ien icę  n a jk ra śn ie jszą  z có rek  ży d o w sk ich  we S m y rn ie ,  k tó r ą  j e ­
d n ak  j e s z c z e  p a n n ą  po niejakim czas ie  o d p raw ił ;  p o tćm  się  z d r u g ą  p o ­
ś lu b i ł ,  z k tó rą  się w ten  sam  sp o s ó b  r o z w ió d ł ;  bo  się nie z d a ła  b y ć  
d la  n iego od  Boga p r z e z n a c z o n ą ,  lub też  j a k  inni m n ie m a ją ,  ab y  swój 
s to icyzm  na p r ó b ę  o s ta te c z n ą  wystawił,  i nad  w szystk iem i nam ię tn o śc ia ­
mi odn iós ł  zw ycięz tw o. C zęs to  naw e t  pośc ił  bez  p r z e rw y  od  je d n e g o  
sz ab a tu  aż do  n as tępnego .  Tw arz  je g o  lśniła się jako  anielska, j e ź l f s p r a -  
w ozdan iom  żydow sk im  w ie rz y ć  m o ż n a ;  a je g o  ciało k ą p a n e  we w oni 
świętości, w y d aw a ło  n a jp rz y jem n ie jsze  zapachy . S am  się p rz y z n a ł  sw e ­
mu le k a rzo w i ,  iż m u się  je d n e j  nocy  objawili trze j p a t ry a rc h o w ie  : A b ra ­
ham, Izaak  i Jakób  ce le m  n a m a sz c z e n ia  go, i że  o d tą d  w p o d o b n y m  sta-
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nie się  znajduje . W  taki sp o s ó b  rych ło  s t a n ą ł  na d r o d z e  S w e d e n b o rg a  
i innych  te g o  ro d za ju  przywidzicie li

Tak te d y  za  p o m o c ą  na jo s lrze jsz ś j  asce tyk i aż  do  o b co w a n ia  ze św ia­
tem  d u c h ó w  d o sz e d łsz y ,  o g ła sz a ł  w y ż sz e  ta jem nice ,  m iew ał publicznie 
kazan ia  w  s z a b a ty  o n a d z w y c z a jn y c h  tajniach k a b b a ły ;  w y o b ra ź n ią  ro z ­
p a lo n ą  z łu d zo n y  rze c z y w iś c ie  w ie r z y ł ,  że  się  w  sy n a g o d z e  unosi  w p o ­
w i e t r z u ; i dla tego  w takich  raz ach  do s ieb ie  s to so w a ł  n a s tę p n e  p ro ro k a  
Iza jasza  s ło w a :  „ W s tą p ię  n a w y s o k o ś ć  ob łoków , b ę d ę  p o d o b n y  N ajw yż­
sz em u .” (Is. 14, 14).

N areszc ie  w dw u d z ie s ty m  cz w ar ty m  roku  w ieku  sw ego  o tw arc ie  się 
o św ia d cz y ł  m e sy a sz e m  sy n e m  D aw ida; j e d n a k ż e  stars i m ias ta ,  w k tó -  
rćrn się u rodził ,  rzucili na niego k lą tw ę  za b lu ź n ie rs tw o  imienia Je h o w y  ; 
i m a łp u ją c  n ie jako p rze ś la d o w a n ie  C h ry s tu sa  w N a z a re c ie ,  ze  S m y rn y  
go wypędzili.

W ięc  się  p rze n ió s ł  do  E uropy ,  gdzie  n a p r z ó d  w Salonice, a póżn iś j  
w A tenach sw o ją  m e s y a ń s k ą  o g ła sz a ł  g o d n o ść ;  lecz  z tego  sa m eg o  po ­
w odu  m usiał sw ych  sp ó łw y z n a w c ó w  w sz ę d z ie  się  c h ro n ić ;  a g d y  i z Mo- 
rei uciekł,  i na całej p o ło w ie  ziemi p rze ś lad o w a n ia  d o św ia d c z y ł ,  ob róc i ł  
s ię  n a re szc ie  do E g ip tu ,  z k ą d  się  po  raz. p ie r w s z y  d o s ta ł do J e ru za lem .

Lecz  gdy  s ię  zbliżał do  Gazy, s ta reg o  m iasta  F ilis tyńskiego, oto m ą ż  
pew ien p ro ro c z e g o  oblicza p r z y ją ł  go p rze d  b r a m ą  m iasta  : N atan  Lew i 
czyli Natan Benjamin A szkanasy  na imię. Ten  cz łow iek ,  z u ro d z e n ia  
Niemiec, u d a ł  się d la g łę b s z e g o  ro zp a trz e n ia  się  w T alm udzie  do  ziemi 
św ię tć j ;  gdzie  ży ł  z w eso ło śc ią  w łaśc iw ą  sobie ,  dopók i się  zn a g ła  w i n ­
nego  nie p rzem ien i ł  cz łow ieka .  U trzym ują ,  że  p r z e d te m  j e s z c z e  w s z e d ł  
b y ł  ze  S ab b a ta im  w porozum ien ie .  T e raz  tedy, zn a g ła  p o c z ą ł  ze ś w ię ­
tą  p o w a g ą  w z y w a ć  lud do  poku ty  i pos tów , i ja k o  no w y  Eliasz, i o c z e ­
k iw any zw ias tun  p rz y c h o d z ą c e g o  Z b aw c y  bliskie p rzy jśc ie  m e s y a s z a  
zapow iadać .  P o  d ług ićm  takiem  p ro ro k o w a n iu ,  z e b r a w s z y  z w ła s n e g o  
natchnien ia  g m in ę  ż y d o w s k ą  m ia s ta ,  (które n iegdyś  S am so n  s w y m  ol­
brzym im  c z y n e m  by ł wsławił)  —  i p ro w a d z i ł  j ą  na sp o tk an ie  p rz y b l i ż a ­
ją c e g o  się S abba ta i  C e w i , k tó reg o  taką  p o zd ro w ił  p r z e m o w ą :  „O to
Z baw icie l I z ra e ls k i, j e d y n y  P o m a za n iec  Boya Jakńbow ego , o k tó rym  w s z y ­
sc y  p ro ro cy  p rze p o w ia d a ją c  m ó w i l i Na z n a k  n a leż n eg o  mu uw ie lb ien ia  
p a d ł  do  nóg  jego ,  i p o p r z y s ią g ł  na Boga w sz e c h m o c n e g o ,  w ielk iego  i s t r a ­
sznego ,  k tó ry  s ię  Ezechie low i objawił ś ró d  p o d o b ie ń s tw a  c z w o rg a  zw ie -  

- rz ą t ,  że i on takież sa m e  miał w idzenie ,  w k to róm  te  s łow a u s ły s z a ł  : 
Z b a w ic ie l w a s z  p r z y s z e d ł ,  n a z y w a  s ię  S a b b a ta i C ew i "

W ięc na sz cz ęśc ie  zna laz ł  się p rz e z  czas  d ług i sz u k an y  Zbawiciel 
żydow sk i ,  k tó ry  sw oje wejście  do J e ru z a le m  r. 1 64 9 .  u ro cz y śc ie  o b c h o ­
dził. O bjaw ił za raz  miastu  Syorisk iem u s w o je  posłann ic tw o ,  i dow iód ł  
z k sięg i  Sohar ,  iż j e s t  p ra w d z iw y m  P o m a z a ń c e m  P ańskim . T ym czasem  
n asz  „N iem iec N a ta n ,” uczony, ale r a z e m  p r z e b ie g ły  Ż yd , j a k  w ie lu  
m n ie m a ,  n ieus tann ie  kazan ia  p raw ił  i sw o je  w id ze n ia  o g ła s z a ł ;  w czóm  
go p o r ó w n a ć  m ożna  do ow ego  r e fo rm o w a ek ie g o  p a r ty z a n ta ,  k aznodz ie i
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R o ttm a n a , w  n iem ieckiej s to l icy  k ró le s tw a  B o ż e g o  an a b a p ty s tó w , lecz  
z d o d an iem  p ro r o c ze j  p r z y r o d y  D u se n sz y r a ,  lub też  j e g o  drcba Jana 
Matisona, p iekarza  h ar lem sk ieg o .  —  W  imieniu n o w e g o  m e s y a s z a  zn iós ł  
z w y c z a jn ą  ż a ło b ę  ż y d o w s k ą ,  o b c h o d z o n ą  c o r o c z n ie  s i e d e m n a s t e g o  TI1 0 - 
m u c ,  i d z ie w ią t e g o  Ab, na p am iątkę  z n is z c z e n ia  J e r o z o l im y ;  j e d y n ie  
z teg o  p o w o d u ,  ż e  o d tąd  S z ech in a  ju ż  s ię  n ie  znajduje w niewoli .  Zara­
z e m  w y d a ł  do w szy s tk ich  s y n a g o g  o b s z e r n e g o  pań stw a  tu reck ieg o  bu llę  
i u k azy  p e łn e  aw anturn iczej  treści : „iż Sabbata i wielki m e s y a s z ,  w k ró t­
c e  ju ż  s w e  k r ó le s tw o  objawi, a n a w e t  sam  sułtan p rz e z e ń  p on iżony , z o ­
stan ie  j e g o  n iew oln ik iem . —  P r a w d a ,  ż e  tera z  na c z a s  niejaki zniknie  
dla w y sz u k a n ia  na tamtej s tron ie  rzeki S a b b a ly o n  (p rzes ła w n e j  w kra in ie  
utopii) z m a r tw y c h w sta łe g o  prorok a  M o jż e s z a , ' i by  w z ią ł  s o b ie  za  oblu- 
b ie n ic ę  j e g o  c ó r k ę  S arę ,  R e b e k ę  lub Miryani; a le  p o tem  p rzy jd z ie  na 
lwie, a lb o  na sm ok u  o g n ie m  p a r s k a j ą c y m , p o w o d o w a n y m  s ie d m io -g ło -  
w y m  w ę ż e m .  Z a b iw sz y  n ap rzód  tchem  s m o k o w y m  m n ó s tw o  n ie p r z y ­
jac ió ł,  w to w a r z y s tw ie  w ie lk ie g o  p r a w o d a w c y  w y p r o w a d z i  z n iew oli  d z ie ­
s i ę ć  p ok o leń ,  z k tórem i w e jd z ie  tryum faln ie  do  J e r o z o l im y ,  a p otem  
św ią ty n ia  n ieb iesk ie j  g ó r y  Morya, z e  z ło ta  i drogich  kam ieni w y b u d o w a ­
na, na z ie m ię  s ię  sp u śc i ,  w  której m e s y a s z  ofiarę spraw i; p o c z t a  n a ­
stąp i zm a r tw y c h w sta n ie  w sz y s tk ic h  z m a r ły c h '1 -  i jak  lam j e s z c z e  da­
lej m is ty c z n e  to m ę d r k o w a n ie  brzmiało .

G dy t,ak n o w y  m e s y a s z  p r z e z  la t tr z y n a śc ie  w m ie ś c i e  sy o ń śk iem  w e ­
d łu g  s w e g o  u p o d o b a n ia  rzą d z ił ,  n ie  m ając p r z e s z k o d y  ze  s trony Muzuł­
m a n ó w , k tórych  w c a le  nic o b c h o d z i ły  sp r a w y  religijne Ż y d ó w , od nich 
w z g a r d z o n y c h ,  r ó w n o ś ć  i w o ln o ść  z a p ro w a d z i ł ,  w sz e lk ie  prawa o b o w ią ­
z u ją ce  zn ió s ł ,  n a w e t  i n o w e  w y z n a n ie  w iary  w y d a ł  dla p r a w d z iw e g o  lu­
du B o żeg o ,  i p r zy  tern n ieu stan n ie  nauką k a b b a ły  s ię  trudnił;  d an y  mu  
j e s t  n a r eszc ie  r. 1 6 6 2  o d  D ucha z w y s o k o ś c i  ten znak, iż o b lu b ien ica  od  

oga  dla n ieg o  p r ze zn a cz o n a ,  w  E g ip c ie  s ię  znajduje. Udał s ię  w ię c  
w  p o d r o ż  , natrafił w  Alkairo S arę , p o lsk ą  ż y d ó w k ę ,  c ó r k ę  p e w n e g o  ra­
b ina Majera, s io s tr ę  S am uela ,  tabaczn ika  w e  Frankfurcie; która w s z ó ­
s tym  roku  w iek u  s w e g o ,  p o d c z a s  n a p a d ów  Moskali ( 1 6 4 8 )  d o  k lasztoru  
s ię  b y ła  s c h r o n i ła ,  . tam ch rz e śc ia ń sk ie  o d eb ra ła  w y c h o w a n i e ,  z k tó re ­
g o  je d n a k  w  s z e s n a s ty m  roku w ieku  uciekła. P o lem  s p o s o b e m  sw e m u  
lu d o w i ru ch a w e m u  w ła śc iw y m , w łó c z y ła  s ię  po  A m szterd a m ie ,  H a n o w e­
r z e ,  Frankfurcie  nad Menem, Mantui i p o  in n ych  m iastach  i o sa d a ch  
a w ła śn ie  w p o rę  p rz y b y ła  do  Egiptu, a b y  j e s z c z e  w d r o d z e  do  P a le s ty ­
ny , g d z ie  jej o jc ie c  p o g r z e b io n y  l e ż a ł ,  a k tó rego  duch  p r o r o c zy  tam ją 
p r o w a d z i ł ,  m e s y a s z o w i  b y ć  p oślu b io n ą ,  na j e g o  n ie b ie sk ą  m a łżo n k ę  w y ­
w y ż s z o n ą  i n a k r ó lo w ę  n a m a s z c z o n ą ,  ja k o  nietknięta ja sn o w id zą ca ,  p o ­
d ob n a  d o  M anesow ej, lub też  do  Tyryanki H eleny , z to w a rzy s tw a  S z y ­
m on a  S am aryjsk iego .

Ze sw o ją  ted y  n ie b ie sk ą  to w a r z y sz k ą ,  w y s tą p i ł  n ap rzód  jak o  ś w ię ­
ty pański z  w ie lk ą  w y s ta w ą  w A leksandryi;  w ró c ił  z n o w u  do  J eru za lem  
g d z ie  k a z y w a ł  z w ię k s z ą  coraz  w r za w ą  p o  s y n a g o g a c h  o sw o je m  b o -  

m  P osłannictw ie .  P o tem  po  raz p ie r w sz y  p o d r ó ż o w a ł  po  ca łć j  P a le -
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s ty n ie ,  w celu  naw rócen ia  w szys tk ich  do  w ia ry  w now ego  m e sy asz a ,  
g r o ż ą c  m ieczem  i ogniem  tym, k tó rz y b y  ocho tn ie  w niego w ie rz y ć  nie 
chcieli, i p rz e ś la d u ją c  ich rzeczyw iście .  Gdy te d y  n a re sz c ie  w o śm n a -  
s tym  roku  p oby tu  w mieście D aw idow em , n a d s z e d ł  ów  rok  f a ta ln v , w e ­
d łu g  p ro ro c ze j  zapow iedn i  je g o  p o p rze d n ik a  S alom ona  M alchu, (w  m ie ­
ście o jczys lem  W irgiliusza więcej j a k  sto  la t  p rze d tem  ogniem  o c h r z c o -  
nego), no w y  m e sy asz  odpraw ił ,  ja k  n iegdyś  M ukam ed w Mece, tryumfal­
ny w chód  do  ro d z in n e g o  miasta , z k tó reg o  w p rz ó d y  uciekać musiał. T e ­
raz  dop ie ro  sek ta  j e g o  zw olenników , d o rw a ła  się w łaśc iw ego  ogniska do 
sw oich  z a b ie g ó w  —  te ra z  sza leńs tw o  piek ie lne  ca łk iem  się rozpasa ło .  
S abbata i z o s la l  'Założycielem  tysiąc,ole/niego k ró le s tw a  B ożego na z ie m i , 
a S m yrn a  n o w ym  Sionem  c z y l i  w schodnim  M onaslerem . Jan  z  L e jd y , 
K n ip  p e r  dolling, K rech tin y , M atlison , D u s e n ls z y r ,  H i/la, H iw ara  i w s z y s c y  
ow i pseu dom is/ycz-n i b oh a tyrow ie  i boh a tyrk i ch w alebn ej re fo rm a cy i, p o ­
w s ta l i  zn o w u  w e  w ize ru n k u  w  sek c ia rsk iem  i-ydow stw ie .  W szystkie  
w ściekłoście , o k ro p n o śc ie  i k rw aw e s c e n y ,  p o w tó rz y ły  s ię  te ra z  na  n o ­
wo w ziemi w sc h o d n ie j ,  1 3 0  lat po ow ych  sza lo n y ch  w y p a d k a c h ,  za ­
sz łych  na z a c h o d z ie :  one bow iem  m o n a s le rsk ie  o k ro p ień s tw a  nosiły  z u ­
pełn ie  ż y d o w s k ą  cech ę  szatańsk iego  szaleństw a.

.Teraz ju ż  nad e sz ła  d la S abbata i  Cewi chw ila ,  że  się m óg ł p rze d  
ca łym  św ia tem  og łos ić  za króla w szys tk ich  Ż ydów  sw ojego  n ieb iesk ie ­
go pańs tw a, i w raz  ze  sw o ją  z łaski Bożej w y b ra n ą  ob lu b ie n ic ą ,  k ró le ­
w sk ą  p rz y ją ć  ko ronę .  Lecz j e s z c z e  tern n ie z a d o w o ln io n y , o b ra ł  z a r a ­
zem  ze sw oich  na jb liższych  dw udz ie s tu  pięciu p o d k ró ló w ,  aby  p o m ię ­
dzy  nich podzieli ł  p an o w a n ie  ca łego  o k ręg u  z iem i,  k tó ry  miał z a w o jo ­
wać —  w łaśn ie  ja k  na z a ch o d z ie  H anes B o k e lso n ,  d w u d z ie s tu  k s ią żą t  
czyli s ta rs zy c h  ludu B ożego  na ca łe  N iem ce mianował, a ja k o  kró l  s p r a ­
wiedliwości, w sz ę d z ie  swoich fana tycznych  k az n o d z ie jó w  i p ro ro k ó w  po  
w szys tk ich  k rajach  r o z e s ła ł ,  ż e b y  ca ły  o k rą g  ziemi do czyste j  naw róc ić  
w iary  i swmim hołdow nik iem  uczynić.

Tak Sabbata i  m ianow ał sw ego  b ra ta  E lia sza , królem  Ju dzk im ,  d r u ­
giego, J ó ze fa , kró lem  Iz ra e lsk im  i (. d. S obie  zaś z a ch o w a ł  ty tu ł  króla  
kró lów  i na jw y ż sz y  z a r z ą d  w sze lk ich  p r a w  n a  ca łym  św ięcie .

D w ór je g o  by ł w span ia ły ,  p o d o b n y  do  k s iążęceg o .  Kiedy z dom u  
w ychodz i ł  lub też konno  jecha ł ,  noszono  p rz e d  nim c h o r ą g ie w ,  na k tó ­
rej w y szy te  by ły  te s ło w a  z psa lm u 1 17. 16. p f liT  PCD1 n D D P l t0 j es l ;  
„P raw ica P ań sk a  u czyn iła  m oc.” U w ażał się bow iem  za  m iecz  i s ę d z i e ­
go bo że g o  Kto tylko mu się  sp rzec iw ił ,  lub też bv z da lek a  w y d a ł  się 
je g o  przeciw nik iem , sk ła d a ł  go z u rz ę d u  i s  m iasta  w ypędza li.  N aprzód  
p r z y s z ła  kolej na rab ina  A a ro n a  de la  P a p a ,  p r z e ło ż o n e g o  w  trybuna le  
r a b in ó w ;  później na Pech i na, znakom itego  bogacza ,  k tó ry  z pow odu  lek­
kiego p rzygan ien ia  Sabbata jow i.  od  w ściek łego  po sp ó ls tw a  aż do s y n a ­
gogi śc igany, za le d w o  ro z p o c z n ą  uc iec zk ą  p rz e z  m ury, życie sob ie  u ra  
iował.  B a n b a n a s ti, w ic e p re z y d e n t  S y n ed r iu m ,  p r z e s z e d ł  n a p r z ó d  z e  
s t r a c h u ,  p o tem  z p rze k o n an ia  do  s tronn ic tw a  wielkiego m e sy asz a .
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Bezsku teczn ie  r ab in  Chanania ben  Jak ie r ,  p r z e ł o ż o n y ,  na czele 
d w ud z ie s tu  cz te rec h  r ab i nó w  je rozo l imsk ie j  bóżnicy,  r zuc i ł  na f a ł sz yw e­
go m e s y a s z a  k lą twę,  uz na ją c  go za  wy ję tego  z pod  p r a w a ;  nawe t  z a ­
pewnia jąc  wieczne zbawienie  t emu,  k t ó r y b y  go ze  świata zg ł adz i ł ,  i t en 
w y ro k  posła ł  b y ł  t a kż e  do  S m y r n y  O w sz e m ,  ruch me sya ńsk i  bardz ie j  
się j e s z c z e  r o z s z e r z a ł  j a ko  ogień p o ż e r a j ą c y  po E urop ie  i innych da le ­
kich krajach.  Jak  skoro  się rozgłos i ła  wieść  o n o w y m  me sy as z u ,  n a t y c h ­
mias t  w y s y ła n o  do  niego p os ł ów  żydows k ic h  ze  wsze lk ich  świata k r a ­
jów, ż e b y  o nim wiadomości  z a s i ą g n ą ć  i d a r y  u s tóp j e g o  p r ze d  t ronem 
złożyć ,  na k tó rym w p an u j ąc y m  majes tac ie  z koro ną  na g łow ie ,  a k r ó ­
lową po lewicy, hołd ludów odb ie ra ł .  L ubo  cod z i en n ie  cz te rdz ieści  lub 
p i ęć dz ies i ą t  odwiedz in  p r z y j m ow a ł ,  j e dn ak  t r zeb a  by ło  cz ęs to  tygodnie  
czekać,  zanim n ie k tó rym da no  p os łu c h a n i e ,  p rzy  tak wielkim ze  wszech 
s t ron  nap ływie .  Jak gdy now ochrzczeńcy ,  sw eg o  ce sa rza  z i emsk iego k r ó ­
l es twa poko ju ,  na t ron posadzi l i ;  wsze lkie mis tyką z a g o r za łe  głowy,  
w sz y s cy  p r o r o c y  m arz yc i e l e ,  wszys tk ie  b an d y  d u c h ó w  n iespoko jnych  
w Holandyi ,  pó ł n oc ny ch  Niemczech  i innych p ro tes t anck ich  k r a jach ,  p o ­
dobni  do r o z dr aż n i on eg o  roju p s z c z ó ł ,  na d o b r e  s ię  rozhuka l i  w tym 
celu,  ż e b y  się j a k o  opętani  w no cy  Walpurg i sowej  na wielki sz aba t  z g r o ­
mad z ić  około sw eg o  mi s t r za ;  nad t o  p ro rok  S z e m a k e n  z e b r a ł  m nó s t w o  
takich b u r z y c i e l i ; d r ug a  zg ra ja  p r z y p ły n ę ła  m o r z e m  Zuide r sk iem na 3 0  
okrę tach ,  a Jan z Geel w ś r od ku  Nide r l andyi  w e w n ą t rz  s to ł ec zne go  m ia ­
sta lud do  r oz r uch u  p o b u d z i ł :  tak po dob n ie  t e raz  ż y d o w s c y  sp ó łw yz n a-  
wcy,  ze  w sze ch  z a ką t kó w  ziemi,  garnę l i  sie do  sw eg o  Zbawiciela.  W s z ę ­
dzie j e g o  o b r a z  ozdabial i  k o r o n ą ,  z iomkowie  j e go  codz ie nn ie  w  bóżn icy  
go czcili śp iewaniem dwud z ie s t e go  p sa lm u :  . .Panie,  w moc y  Twojej  r o z ­
wesel i  się k r ó l !" Każd ego  zaś  szaba tu ,  na ch w a łę  j e go  majes ta tu  i na p o d ­
niesienie j e g o  imienia,  k ró les twa  i wiecznej  s ł awy ,  odmawial i  o so b n y  hymn.

Żydzi z A m sz te r da m u  pisali w imieniu por tugal skiego  Tere ry ,  agen ta  
szwedzk ie j  k rólowćj  Krys tyny ,  do  swoich brac i  na wsch ód  z p r ożb ą ,  abv 
ich bliżój objaśnili  o m e s y a s z u  Sabbatai ,  k tó rzy  im tu l akon iczną  dali 
o d p o w ie d ź :  , ,Tenr je s t, a n ikt inny!"1 To doniesi enie  niew’ypowied / , i aną  
sp rawi ło  r ad ość  t am te j sz ym  Żydom.  Je de n  tylko kup ie c  pows ta ł  p r z e ­
ciwko t emu , u w aż a j ą c  ca łą  r ze cz  za czy s tą  bajeczkę.  Lec z  pon ieważ  
ten kupiec  na p o łu dn i e  do do m u  w ró c iw s z y ,  p od cz as  ob iadu pa ra l iżem 
r uszony ,  nagle umarł ,  p rze to  lud widział  w tern karę  i sk a z ó w k ę  b o s k ą ;  
a za te m ,  po w ag a  n ow eg o  m e s y a s z a ,  po tym nad z w y cz a j n ym  p r zy pa d ku  
c ud ow nie  się po w ięk sz y ł a  w Holandyi  j ako też  i w N ie m c z e c h ,  w’e W ł o ­
sz ech  i Polsce ,  tak dalece,  iż wielką l i czbą Ż y d ó w ,  s t ronn ic two  się j ego  
pom noży ło .

Takież da ł  s p r a w o z d a n ie  11. Jozua  Nantua  z A ieks andry i ,  Żydom 
m ie sz ka j ący m w Liworno  i W e n e c y i ,  gdzie  s t ronnic two  by ło  b a r d z o  
wielkie.  Nawet  w Pe rsy i  i Hyrkani i  odłożyl i  Żydzi  swe  p r a c e ,  i jęli się 
ćwiczeń  p o ku tn y c h  Z Alepuo p r z y b y ł o  cz te re ch  ra b in ó w ,  że bv  m e s y a ­
sza osobi ście p oz na ć  i ho łd  j e m u  z ł o ż y ć ,  a lubo tego fa ł szy wego  p r o ro -
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ka kilka synagog na śmierć skazało, jadnakże oddawano mu cześć kró­
lewską A gdy według swego zwyczaju, co wieczór aż do północy po 
ulicach miasta z m uzyką chodził, wszędzie wołając: mesyasz tu jest!  
niezliczone mnóstwo mu towarzyszyło  śpiewając pieśni hebrajskie, prze­
wodnik chwiał chorągwią, nocni s trażnicy padali na kolana i t. p.

W tymże samym czasie, powstali jużlo  w Samaryi i Tessalonice, już 
w Adryanopolu i Carogrodzie i w innych miejscach p ro rocy  i proroki­
nie jakoby  gromem czarowniczymi uderzeni, których podstrzelenie p rze­
chodziło nieraz aż w opętanie. Tak R. Mose Ceruel w Konstantynopolu 
zżymał się jak  wściekły, upadał ha ziemię, dryptał, kręcił się ko łow ro­
tem, przyczem  rożne nowotworne wiersze w soharskiem narzeczu w rz a ­
skliwym głosem zawodził, których spisywaniem dwóch pisarzów wciąż 
było zajętych. Kobiety jak mężczyźni, młodzieńce i dziewczęta, nawet i 
dzieci duchem proroczym byli napełnieni. W sposób właściwy takiemu 
stanowi szału, padali nagle na ziemię jakby w epilcplycznem odurzeniu 
i w okropnych kurczach wypowiadali w j ę t y  ku  .świętym hebrajskim, albo 
aramejskim  ('lubo przedtem  i po ta  stanam i lego rodzaju ani słowa 
z  tych ję zykó w  nierozum ieli), różne niesłychane proroctwa, o dziwnych 
rzeczach, już to  przeszłych już  p rzysz łych ,  które się zawsze kończyły 
temi słowy: „Sabbatai Cewi je s t  p rawdziwy mesyasz z domu Dawido- 
wego, jem u  dana korona i królestwo.” Co więcej, nawet i dwie córki 
Pechiny na ten szał zachorowały, co o nich królewski m esyasz był p rze­
powiedział ; ojciec natrafił je  w domu uroczyście ustrojone i równie jak 
inne, mówiące obcemi językam i o p rzyszłych  cudach. Teraz tedy  lud 
zrozum iał,  iż przepowiednia proroka Joela 2 ,  28. się wypełniła, przez 
którego Bóg mówi: „Wyleję ducha mego na wszelkie ciało i p ro roko­
wać b ęd ą  syuowie i córki wasze.“

Lecz to szaleństwo do najwyższego doszło s to p n ia , gdy pewien 
rabin Mojżesz Serwil, jasnom yślący  i powszechnie uważany za rostro- 
pnego i bardzo  czcigodnego człowieka, który aż do tej chwili wielkim 
był nieprzyjacielem i ostrym prześladow cą tej nowej sekty; nagle na to 
endemiczne waryactwo zapadł, został kaznodzieją tejże sek ty ,  zachęca­
ją c  do pokuty , ogłaszając zbawienie Izraela p rzez  Sabbatai i wierność 
odw ażnem u awanturnikowi zaprzysiąg ł;  przy tem wszystkiem miał ten 
udzielny dar, ze  grzechy każdego kto go spo tka ł, z  czoła jego w yczy-  
tywal.

Wszystkie te zjawiska, zupełnie są  podobne do owych zdarzeń 
Huyenotów w  Ardenach, albo do westfalskich wypadków. Wiadomo 
jest, jak  tam piekielny zapał lud wszystek wtrącił do wiru, jak  prorocy 
i zachwycone dziewczyny, pomiędzy klóremi szczególnie się odznaczały 
zbiegłe m niszki, widziały w swojem zacietrzewieniu niebo otwarte i ze- 
s tępujących z niego aniołów; jak  kobiety do furyi podobne ,  hurm em  
szalały na publicznych placach, w zachwycie głośno zakrzykiwały i 
w rozpasanych pląsach, jakoby  umarłe na ziemię upadały, jak  panie i p an ­
ny z najznakomitszych westfalskich rodzin , zarażone tćm piekielnóm 
odurzen iem , z dom ów  mężowskich i ojcowskich uciekały, aby  razem
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z innemi te lub ieżne  S atu rna l ie  w n o w y m  Babelu  o b ch o d z ić  i w h y s te -  
rycznero  rozogn ien iu  z w ar tk o śc ią  k o ło w ro ta  ta ń c o w a ć ;  b ę d ą c  ju ż  za 
p o m o c ą  w ęz ła  p łc iow ego  w nam ię tn ie jszym  s tosunku  z n iż szą  p rz y ro d ą .  
A k iedy dziki K nipperdo ll ing ,  nagi i j a k o  sza lony  z m ieczem  d o b y ty m  
w ręku  po ulicach b iega ł ,  w o ła ją c :  p o k u ta ! !  p o k u ta ! !  p o k u ta ! !  i kogo 
tylko spo tka ł  p rzeb i ja ł :  zna laz ł  te raz  g o d n y  swój o b ra z  w sm y rn eń sk im  
rab in ie  Serwilu.

Ma się  rozum ieć ,  że i na cu d a c h  nie schodziło . Tak m ięd zy  s o b ą  
Żydzi opowiadali,  że  gdy  S ab b a ta i  razu  j e d n e g o  z k ad y m  m iasta  ro z m a ­
wiał, ko lum na ognis ta  nape łn iła  ca ły  gmach, a ja s n o ś ć  n ieb ieska  go o to ­
czyła. Jego  zw o lenn icy  tw ie rd z ą ,  że  ś ró d  jasnego  dnia widzieli sw ego  
m e sy a sz a  na niebie pod  z ło tą  b ram ą ,  z k o ro n ą  na głowie. Ja sn o w id z ą c e  
b iega ły  pod  ten cz as  po u licach i w ykrzyk iw ały  w ie rsz e  w ieszcze  o 
p rzy jśc iu  p o m a z a ń c a ; a ze  w szys tk ich  dac h ó w  śp iew ano  so b ie  n a w z a ­
j e m :  „ W y w y ż sz o n a  je s t  r ę k a  P a ń sk a ,  m o c n e  jes t  ram ię  P ań sk ie .8 Ten 
z a w ró t  g ło w y  że  m e sy a sz  się  zjawił, co raz  hardz ie j się  ro z sz e rz a ł ,  a o r-  
g iazm  ju ż  praw ie  nie zna ł  granic.

Aż d o tą d  m e sy a sz  p o s tę p o w a ł  ja k o  now y p ra w o d a w c a  izraelski i 
n a jw y ż sz y  kroi ś w ia ta : te ra z  chc ia ł  też  o tw o rz y ć  usta  sw oje  w p r z e p o ­
wiedniach. P rz e p o w ia d a ł  w ięc p o m ię d z y  innemi, że  2 7  dnia m ies iąca  Ci- 
slew, tu rec k iem u  padyszachow i rze czy w iśc ie  k o ro n ę  z g ło w y  ze rw ie  i 
ja k o  no w eg o  T arm e lana  p o im a n eg o  i w ła ń c u c h y  o ku tego  ze  s o b ą  p o ­
wiedzie . G roziła  w ięc  ta gw ałtow na  b u rz a  w y b u ch e m  na ze w n ą trz .

I w r z e c z y  sam ej —  ja k  tam ów  pro rock i Janek  Mattison po  sw ych  
n o cn y c h  bałaguln iach , i g d y  ju ż  by ł  w p rz ó d y  ( najściślej od p o w iad a ją c  
w ym ag a n io m  re fo rm a to ró w  z a m ie rz a ją c y c h  p rzy w ró c ić  p ie rw o tn y  s tan  
kośc io ła  chrześc iańsk iego)  spó lność  d ó b r  z a p ro w a d z i ł  pod  z a r z ą d e m  sie­
dm iu m ę ż ó w ;  takoż  w szys tk ie  książki i n ie o sza co w an e  biblioteki a n a ­
w et  w sze lk ie  m u z y c z n e  n a rz ę d z ia  p o p a l i ł ;  gdv  ju ż  r o z p o c z ę to  i w ieże  
obalać ,  ab y  na sa m y c h  dom a ch  m iasta  ró w n o ś ć  się p o k a z y w a ła :  nagle  
po  tem  w^szystkiem z na tchnien ia  n ieb iesk iego  udał się sam  je d e n  p rz e d  
b r a m y  miasta , w tym celu, ab y  ca łe  w ojsko  (jak b y ł  p rze k o n an y )  duchem  
bożym , k tó ry  na  n iego  z e s tą p i ł ,  p r z e s t r a s z y ć  i o d  m iasta  o d p ę d z ić ;  lecz 
w oka  m gnien iu  żo łn ie rze  s to jąc y  na cza tach  na kaw ałk i  go rozs ieka l i :  
tak  też  te ra z  m e sy a sz  S abbata i  Cewi w s iad ł  22. m ies iąca  T e b e t  w łó d k ę  
z n iewielu  to w arz y sza m i  i z n ie s ły c h a n ą  na  św iecie śm ia ło śc ią  —  p r a ­
w d a  że  z a c h ę c o n y  do  tego  p r z e z  swoich fan a ty cz n y ch  p rzy ja c ió ł  w sto- 
ł e c z n e m  m ieście —  p o p ły n ą ł  ze  S m y rn y  do  C a ro g ro d u  z t ą  obie tn icą, 
że  p a n u ją c e g o  nad  d w o m a  częściam i św ia ta  i dw o m a  m o rz a m i ,  ce sa rz a  
is lam skiego , z tronu  z r z u c i ;  g d y  ty m c z a se m  ca ła  zg ra ja  je g o  s tronn ików  
lą d e m  za  nim c i ą g n ę ł a , a je j  z jaw ienie się  s p o w o d o w a ło  w ściek łe  p o r u ­
sz en ie  p o m ię d z y  Żydam i o b s z e rn e g o  tu reck iego  państw a. N ap ró żn o  by ł 
p ew ie n  Żyd znakom ity  d la  z a b e z p ie c z e n ia  własnój o s o b y ,  w cześn ie  d o ­
niósł o fa łszyw ym  m e sy a sz u  w ielk iem u w e z y ro w i ,  A zem o w i;  bo  p rz e z  
s t ronn ików  S abbata i  o u p a d e k  p r z y p r a w io n y  i za p o m o c ą  fa łszyw ych  
św ia d k ó w  ja k o  zd ra jca  o jczyzny  na w iec zn e  sk a za n y  zo s ta ł  w ięzienie.
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W iern e  duchow i is lam u, u p a t ru jące g o  w k aż d y m  m arzycie lu  św ię te ­
go i od Boga natchn ionego  . w ład z e  tureckie,  p r z e z  długi czas  ca łą  tę  
s p ra w ę  lekce sob ie  w a ż y ły ;  su łtan  baw iący  n aonczas  w Adryanopolu ,  
dow iedz iaw szy  się o tern od  w e z y r a , bez  zwłoki nak a za ł  uw ięz ić  tego 
b łazna  z a m ie rz a jące g o  ca ły  św ia t  opanow ać.  W e zy r  w y s ła ł  natychm ias t  
agę  z p ięćdz ies iąc iu  ja n c z a ra m i  z rozkazem , by go po im ali:  to się działo  
t rzy d z ie s teg o  dz iew ią tego  dnia po je g o  w ylądow aniu .  Lecz ja k o  Cym - 
b e r  z a d rz a ł  p r z e d  K atonem  z Alty ki, lub  ja k  później Karol XII król s z w e ­
dzki w swoim pałacu  w Mołdawii z niewielu ryce rz am i p rzec iw ko  kilku 
tu reck im  o ddz ia łom  się  b ro n i ł :  tak p o d o b n ie  te ra z  cała la  zgra ja  p r z e ­
rażona  p rzen ik liw em  i p łom ienistem  w ejrzen iem  leyo wielkiego proroka  
Cza jakiego by l u w a ż a n y ) ,  nie o iiw ażyla się yo poim ad ;  o d c ią g n ę ła  za­
tem  z n ie b ez p iec ze ń s tw em  naw e t  śc iągnien ia  na się gniewu sw ego  p o ­
tę żn e g o  m onarchy .  Z daw ało  im się, ja k  opow iadali ,  że  je g o  ob licze  p ło ­
mieniem  pała ło .  P o te m  zn o w u  w y s ła ł  w e z y r  d ru g ieg o  ag ę  z d w u stu  
żo łn ie rz y  z p u łku  p a łac o w e g o ,  pałkam i i inną  b ro n ią  d o b r z e  o p a t rz o ­
nych. Lecz  i ci tyle  dokazal i  co pierwsi,  aż na re szc ie  S abba ta i  sam  się 
staw ił — bo w r z e c z y  sam ej nie b y ł  on o sz u s tem  z u m y s łu ,  a le k o r z y ­
s tn e  p o w o d z e n ie  z u p e łn ie  mu g łow ę  za w ró c i ło ,  tak iż ju ż  nie w ątpił
0 sw ojem  posłannictw ie.  Z as tępca  su łtana  w ezw a ł go tym czasow o  p rze d  
s ą d ;  po tem  trzec iego  Nisana 1C66, w łaśnie gdy  się  Azem do wojny w y­
b ie ra ł  p rzec iw ko  Kandyi, s p ro w a d z o n o  go do Kutaje, je d n e g o  ze  zam ków  
dardane lsk ich ,  gdz ie  mu w span ia łe  m ieszkan ie  i g o d n ą  u s łu g ę  o fiarow a­
no ,  z pozw olen iem  przy jm ow an ia  k a ż d e g o  w ed łu g  upodoban ia .  Takie 
u sz an o w an ie  po traf ił  sob ie  naw et u n iew iernych  pozyskać .

Nic to Ż ydów  nie z raz i ło ,  o w sze m  takie oznaki sz ac u n k u  ze  s t rony  
p o tę ż n e g o  w ez y ra  pow ięk szy ły  j e s z c z e  s ław ę  ich m e sy asza .  Gminy ż y ­
dow sk ie  po całe j ziemi p o s ty  sob ie  p r z e p is y w a ły ,  n a w e t  w szys tk ie  n ie­
cz y s te  d o m o w e  zw ie rzę ta  pozab ijano , ab y  nic m e sy asz o w i nie zaw adzało ,  
k tó ry  w k ró tce  dla zbaw ien ia  p rzy jść  miał. Wielu sp r z e d a ło  w tym celu 
w szystko . Żydzi m ie sz k a ją cy  w Siedm iogrodzie, Polsce, N iem czech, F lan- 
dryach, w Portugalii, W łoszech  i w kra jach  azya tyckich  hurm am i się gar­
nęli do Sabbatai, boskiej sw o jej w yroczn i, of iaru jąc  naw et g ru b y  p ien iądz  
(jak wielkie p r z e z w y c ię ż e n ie  s ię ! )  ab y  do s tą p ić  sz cz ęśc ia  og lądan ia  rac- 
sy a sz o w e g o  oblicza. On ty m c za sem  sobie  ży ł  w ystaw nie  ja k o  tu reck i 
k s ią ż ę ;  c iąg le  z to rą  w rę k u  śp ie w a ł  p sa lm y  i zapow iada ł  b ez p ieczn ie  
dz ień  zbaw ien ia  na p rz y s z łe  lato. Jako  kró l  k ró lów  świata, b łogos ław ił  
z w ięzienia w szys tk im  w iernym  d a ją c  po zd ro w ie n ie  poko ju ,  nad to  w y­
da ł ukaz, a b y  na p rz y sz ło ść  zaw sze  jak  najuroczyśc ie j  o b c h o d z o n o  dzień  
je g o  n a ro d z e n ia  (t.  j. 9. A b ) ;  n a re szc ie  po s ta n o w ił  dla siebie m odli tw y
1 u r o c z y s to ś c ie , udz ie la jąc  im za ra z e m  na cześć  swojej m atki,  w ybranój 
m ię d zy  niewiastami, z u p e łn e  o d p u sz c z e n ie  g rzechów . Na pieczęci k tórej 
u ży w a ł  do p ieczę tow an ia  sw ych  w yroków , był w ize runek  k rę te g o  w ęża ,  
dla okazan ia  że on j e s t  ten m esyasz ,  k tó ry  ma ze trzeć  g łow ę wężowe/ ; tak­
że  i dla tego, że  heb ra jsk i  w y ra z  je d n a k o w e  co do w y ra ż e ­
nia l ic ze b n eg o  m a z n a cz en ie  z w yrazem

P rz  e g iąd  Poznańsk i  XV. 40
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T y m c zasem  now e p r z y b y ło  p o se ls tw o  z Polski, a w je g o  gronie  dwaj 
synow ie  znakom itego  rab ina  D aw id a ;  k tó rz y  p rz e k o n a w sz y  się ze  z d u ­
m ieniem  o m ądrośc i  i n ad zw ycza jne j  b iegłości S ab b a ta ja  w la lm udz ie  
i kabale ,  na tychm ias t  mu p rzyznali  g o d n o ść  m e s y a s z a ,  p r o s z ą c e g o  by 
ich s ła b e m u  w s ta rości  ojcu c u d o w n ą  sw ą  m ocą  p ie rw o tn e  p rzyw róc i ł  
siły.

M esyasz  pew n y  sw e g o ,  w rę c z y ł  im bez  na jm nie jszego  nam yślen ia  
się  sw oj kaftanik, ja k o  c u d o tw ó rc z ą  relikwią. Jak  cu d o w n a  ta szata  
b y ć  m usia ła ,  m o ż e m y  z tąu  wnieść, że  i je g o  ob lub ien icy  S a r z e ,  p rze z  
w zg ląd  na je j  g o d n o ść ,  an io ł p rzy n ió s ł  z n ieba p ła szc z  fu trzany  Adama, 
k tó ry m  sam  Bóg ojca całe j ludzkości po  je g o  upadku  b y ł  okrył. Zatem  
rab inow i Daw idowi na p iśm ie odpow iedz ia ł ,  że  czas  odkup ien ia  nadszed ł ;  
u s tn ie  o b jaw ia jąc  synom , że  w k ró tce  znakom ity  ucz o n y  z Polski do  n ie ­
go p rz y b ę d z ie .  P o s łań c y  zdziw ien i tern w szys tk iem  co widzieli i s ły ­
szeli, wrócili się do  dom u, r o z s z e rz a ją c  w szę d z ie  s ła w ę  imienia m esya-  
szow ego . Wieść o je g o  cu d a ch  ro zc h o d z i ła  się z ust do  u s t ,  a liczba 
zw o lenn ików  p o m n a ża ła  się z każ d y m  dniem  od bóżn icy  do  bó żn icy  po 
k ra jach  na jodleg le jszych .

P o m ięd z y  chrześc iańsk im i uczonym i, k tó rzy  go w ow ym  czas ie  oso­
biśc ie  widzieli i m ów iącego  s ły s z e l i ,  j e s t  m ianow icie  La C ro ix ,  k tó ry  
w sw oich M emoires d e  1‘em p ire  d 'O t to m an  p. 2 5 9  seq„ ży w o t  tego  m e­
sy a sza  w  ty m ż e  sam ym  p o r z ą d k u  opisał. Te w izyona rsk ie  zd a rzen ia  
m o g ą  s ię  n ie p o d o b n em i w y d aw ać  te m u ,  k tó ry  sam nie by ł  św iadkiem  
p o d o b n y c h  zjawisk za naszy c h  czasów'.

P o d c z a s  k ied y  z w o d n ic z y  m e sy a sz  w C estos  w ieżę  odsiadyw ał,  
r za d k ie  nas tąp i ło  in te rm ed ium . Zjawił się  rzeczyw iśc ie ,  ja k  ju ż  p rz e d ­
tem  p rze czu w a ł ,  p ew ie n  2 ',yd polski, w y s ła n y  od sw oich  z iom ków  w tym 
celu, a b y  się  o m e sy a sz u  d o b rz e  w y w ied z ia ł ,  lub też  z d a r ł  z n iego m a ­
skę. N az y w a ł  się N ehem iasz  Kohen, a w ięc  by ł z poko len ia  kap łań sk ieg o ,  
z a ra z e m  b ieg ły  b a rd z o  kabalis tyk. Ten te d y  ob jaw ił Sabbata jow i.  „że  
on N ehem iasz  j e s t  powołanym m esyaszcm , synem  Józefa z  pokolenia E -  
f r a im ,  k tó ry  w e d łu g  m niem ania  Żydęw , za p isa n eg o  w ich ta lm u d y c zn y c h  
pism ach , ma syna  D aw idow ego  p o p r z e d z ić ,  wiele u c ie rp ieć ,  i w o k r o ­
pne j  wojnie p rzec iw ko  Gogowi i Magogowi zginąć. S ab b a ta i  zaś  j e s t  s ła ­
w ny  i św ie tny  m esyasz syn  Dawidów  na to pow ołany ,  ab y  p o p rze d n ik a  
s w e g o  w sk rzes i ł  od  u m arłych ."

Znalazł s ię  te d y  szczęśliw ie  i d rug i m esy asz .  L ecz  ok ro p n ie  s ię  ze 
s o b ą  pokłócili ,  gdy  chodz iło  o w za jem n e  uznan ie  siebie. D ługo  z a p a l ­
czyw ie  rozpraw ia li ,  aż na re szc ie  m e s y a s z  z poko len ia  Efra im , -wyrzekł­
sz y  s ię  żydow sk ie j  wiary, o sk a rż y ł  sw ego  d u m n e g o  p rze c iw n ik a  u Kaj- 
m akana , z a s tę p c y  sułtana .

S taw iono  więc nakon iec  sy n a  D aw idow ego  p rz  ed sułtana Mahometa 
IV. w A dryanopo lu ,  k tó ry  p odobn ie  ja k  P i ła t  temi s ło w y  się  go za p y ta ł :  
Tyś to jest król żydow ski, i nowy m esyasz?  Żydowski za p rzan iec ,  p r z y ­
b o c z n y  lekarz  su łtana ,  M ojżesz b en  Rafael z pokolenia Abarbane ia,  s ł u ­
ż ą c  za  tłóm acza ,  p o  p rzy jac ie lsku  mu ra d z i ł ,  aby  p o tę ż n e g o  c e s a rz a  u-
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daw aniem  nie obraz ił .  S abbata i  o d p o w ied z ia ł  w ięc  ze  sk ro m n o śc ią  i 
d rż e n ie m :  ..Jam  ty lko  doktor ż y d o w s k i / “ S u łtan  ch c ą c  go dośw iadczyć ,  
r ze k ł  do niego : „N akażę  by  na cię t rzy  ja d o w i te  p u sz cz o n o  s t r z a ły ;  jeźli  
zos tan iesz  p r z y  ż y c iu ,  te d y  i ja  cię za  m e sy a sz a  uznam ."  S ły sza ł  by ł 
bow iem  o nim, ż e ty l e  r ze czy  nad z w y cz a jn y c h  d okazu je ;  p rz e to  dośw iad­
cza jąc  go, w y m ag a ł  o d eń  takiego cudu. Lecz m e sy a sz  nag le  o p u s z c z o ­
ny od  d u ch a  k łam liw ego  nie chc ia ł żadne j  p ró b y  p rzypuśc ić .  D ragom an  
p o d s z e p n ą ł  mu by pow iedzia ł,  iż jego  zam ia rem  by ło  w szys tk ich  Ż ydów  
naw róc ić  do w iary w e wielkiego p ro ro k a ;  M abum ed te d y  za  r a d ą  muf- 
tego dał mu do w yboru : alb > natychm iast m iarę islam u p rzy ją ć , albo na 
Pa/u um ierać.  To się  dzia ło  sz ó s teg o  Elul 1 6 6 6  roku. W  obec Ż ydów  

w szystk ich  krajów , i w y ższy ch  panów  tureckiego p a ń s tw a , obrał sobie 
m esya sz  to p ie rw sze;  i za raz  w ło ży ł  na g ło w ę  tu rb a n  najbliżej s to ją c e ­
go T u rk a ;  t rzys ta  Ż ydów  posz ło  za je g o  p rz y k ła d e m !  Tym sp o so b e m  
ugasił  się gn iew  sułtana,  k tó ry  ju ż  w p rz ó d y  b y ł  sob ie  s tanow czo  zam ie­
rzył,  p ięćdz ies iąc iu  rab in ó w  z je g o  s tronn ic tw a na tychm ias t  na ścięcie 
skazać.

Teraz  Sabbata i,  pod  imieniem A z y s  M ehem ct Aga,  i z ty tu łem  Efen- 
di, d o s ta ł  się p o m iędzy  j a n c z a r ó w , a  na re szc ie  p o s tą p i ł  na K apidży  b a ­
szę, czyli na d o z o r c ę  cesa rsk ich  p rz y b ra m n y c h  s traży .  Także i Sarę ,  o- 
b lub iem cę  m e s y a s z o w ą  p r z y p u s z c z o n o  na łono Ism ae la ,  z now em  im ie ­
niem F au m a  Kadin.

Tak te d y  je g o  m e sy ań sk ie  d u d k a r s tw o  w zię ło  p rędk i  i sm u tn y  k o ­
niec. J e d n ak ż e  ten d ra m a t  je s z c z e  się zu p e łn ie  nie skończył.  N ow y bi- 
su rm an  w y d a ł  te ra z  okólnik do w szys tk ich  Żydów, w k tó rym  im dow iódł,  
iż taka je s t  cech a  p raw dziw ego  m e s y a s z a ,  w z y w a ją c  ich do  p rze jśc ia  za 
je g o  p rz y k ła d e m  na w ia rę  is la m sk ą ,  w e d łu g  woli i u p o d o b an ia  Bożego. 
On sam  da ł  sw em u  sy now i,  k tó reg o  m u p o te m  S ara  p o ro d z i ła ,  imię 
Ismael,  i p o ją ł  po je j  śmierci có rk ę  u c z o n e g o  rab ina  Jakóba filo zo fa  
za c z w ar tą  żonę.

N iedługo po tem  tenże  sam rabin, i t r zy s ta  innych  Ż ydów  p r z e s z ło  
na is lam ską  wiarę.

Teraz  do p ie ro  P a d y s z a h  r a c z y ł  n aw ró co n e g o  S abbatai  Cewi sw o-  
jem i o b s y p a ć  dary .  Lecz  g d y  się  U lem owie d o w ie d z ie l i , iż pom im o 
p rze jśc ia  na w iarę  i o b r z ą d e k  is lam ski ,  nie p r z e s ta ł  b y ć  Żydem  w ra z  ze  
sw em  s tronn ic tw em , i naw e t  bóżn icę  n a w ie d z a ł ,  tak da lece ,  iż j a ń c z a r o -  
wie je g o  s tronn ików  kijami o d p ę d z a ć  m u s ie l i ; znow u  go do  w ieży  w sa ­
dzono, z k ą d  od s t ro n y  w o d y  nau c za ł  k a b b a ł y ; a pon iew aż  z a ra z e m  j e ­
go p rz e k u p ie n i  p rzec iw n icy  nad  tern pracowali,  ż e b y  go odd a l ić ,  p rz e to  
na ro zk a z  ce sa rsk i  u p ro w a d z o n o  go n are szc ie  ta jem nie  w raz  z żoną ,  
(dziećmi i tow arzyszam i do bośniackiej małej w arow ni p rz y  Belgradzie, 
w ed łu g  innych  do Dulcigno w Dalmacyi.) gdz ie  w dzień  po jednania ,  d z i e ­
s ią tego  w rześn ia  roku  1 6 7 6 ,  dzies ięć  lat po zakończonej swojej św ie ­
tności, w p ię ćd z ięs ią ty m  p ie rw sz y m  dop ie ro  roku  życia sw ego  na kolkę 
u m a r ł  i nad D unajem  p o g rze b io n y  leży.
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Z po w o d u  j e g o  na d z w y cz a j n e g o  życia,  i Turcy  nawe t  uważal i  go za 
wielkiego  świę tego.  Wielu Żydó w także  n iezachwian ie  wie rzy ło  w z a ­
ślepieniu,  iż on by ł  p r a w d z i w y m  p o s ł a ń ce m  Bożym,  i że  inaczej  by ć  nie 
może,  bo w e d łu g  p ro roc k ich  w y ro k ó w  mus iał  b yć  m e s y a s z  w taki s p o ­
s ób  u p o k or zo n y  i poniżony.  Inni zno w u twierdzi l i ,  iż w r z e c z y  samej  
nic u m a r ł ;  ale j a k  Henoch  i El iasz w ciele do nieba j e s t  wzięty w tym 
celu,  a by  w dzień  wielki s ą d u  znow u na  z i emię  zesląpi ł .

Z a p r a w d ę  duch c iemności  dla oszukan ia  ludz i ,  wystawi ł  na w i d o ­
wn ię  świata w t rafnem ma łp ia r s tw ie  aż do  po je d y n cz y ch  czynów-, o b r z y ­
d ł ą  k a r y ka tu rę  idz iwa cz ny  ob ra z  p r aw d z i w e g o  Chrys tusa ,  w osob ie  S ab-  
batai  Cewi.

Wielu osz uka ńc ów  i f a łszywych  p r o ro k ó w  by ło  p r ze d  n im,  także i 
po  nim wielu pow s ta ło  z g rona j ego  s p ó ł w y z n a w c ó w : ale ża d en  swojćj  
roli tak poważ n ie  i u łudn ie  j a k  on nie odgrywał .  N ie zawodnie  i ko m e d y a  
re formy,  k tóra,  j a k  Era zm  powiada,  na tern się skończyła ,  iż każd y  Ma­
ciek zna laz ł  swoją  Kasię,  b y ł a b y  równie  smutn ego  i śmiesz neg o  docz e  
ka ła  rozwiązan ia  ; g d y b y  się nią  ks i ążę ta  dla w ła snej  korzyśc i  nic byli 
zajęli, uw aż a j ą c  u t r zy m an ie  dziecka  n i ew ie dz ąc ego  jak iegoby  by ło  wy ­
znania ,  za  osobis ty ,  n i e us tanny  po ży te k  Z resz tą  niech nam to r ó w n o ­
c z e s n e  w y s t ę p o w a n ie  mis tycznych  p r o ro k ó w  i wybu ja łych  re fo rmato ró w 
w żydos twie,  po s łu ży  za d o w ó d :  że  od u r za ją c a  chę tka  ró żn o w ie r s tw a  
za  ow yc h  cz as ów  jak  i z a w s z e ,  ni eogranicza się jedyn ie  na chrześc iań -  
stwie.

ROZDZIAŁ 2 S I 2 .
Nowy Mardochcusz.

Zaraz  po śmierci  S abb a t a ja  Cewi,  roku 1 6 8 2  k iedy Turcy  po raz o- 
statni  na W ie de ń  c i ą g n ę l i , po w s t a ł  now y m e s y a s z  w osob ie  r abina Mor- 
dechai  Żyda z E izensz tat  w Turyngi i ,  d a r e m  pr o ro c z y m  wsławionego,  
k tó ry  za s u r o w e  obyczajności ,  s ędz ios lwo,  był  na z w ę  Mokiah czyli s z y ­
de rczy  o t rzymał .  Znalazł szy  do  Żydów,  szczególnie j  włoskich p rzy s tę p ,  
u d a ł  się do  Niemiec i do Po lsk i ;  lecz po n ie w a ż  w szę dz i e  rabini  p rzec i ­
wko  n iemu powstawa li ,  s chron i ł  się do Pa r yża ,  gdzie osta tn ie  dni sw ego 
życ ia  p rzepędzi ł .

W s z a k ż e  j a k  skor o  ten zniknął ,  na tychmiast  inny m es yań sk i  p o t o ­
m e k  p r ó b o w a ł  w Niemcz ech  szczęśc ia :  by ł  on także cz łowiekiem s u r o ­
wej  p o w a g i ; u d a w a ł  że  z s a m y m  Bogiem o bc u j e  i ta j emne  z nim miewa 
ro zm o w y ;  w owych  czasac h  bowiem sza ł  mesyańsk i  był  r zeczywiśc ie  z a ­
raźl iwym.

R O Z D Z I A Ł  USD.
Późniejsi prorocy Soharyci.

Lecz to z j awisko Sabb a ta ja  Cewi, m o ż n a b y  p r z y r ó w n a ć  do  k am ie ­
nia r zucon ego  z wysokośc i  w c i em n ą  g łą b  m o r z a ;  bo  potraf i ło w z b u r z y ć  
na r ó d  żydowsk i  w s a m e m  je go  w nę t r z u  tak dalece,  iż k ręg i  fal p o r u sz o -
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nych  n ie tylko po  latach, ale po ca łym  wieku u k az y w ały  się w n a jo b sz e r ­
n ie jszych  ko łach  w zachodniej i pó łnocnej Europie .  Natan Benjamin 
p ro ro k  i zw ias tun  m e sy asz a ,  do  D a m aszk u  sch ro n io n y  z k ą d  sw ojem  s t r o n ­
n ic tw em  w A lcpie, B rusie i S m yrn ie  r z ą d z i ł ;  p o d c z a s  gdy  je g o  ojciec 
Elisza zb ie ra ł  w  E urop ie  p ie n iąd z e  na Ż ydów  Je rozo lim sk ich ;  j a k  sk o io  
o trzy m ał w iadom ość  o p rze jśc iu  S ab b a ta ja  na w iarę  i s lam sk ą ,  posp ie szy ł  
do  miasta na  siedm iu  pagó rkach  nad Bosforem , z k ą d  do W e n ec y i  p o p ły ­
nął .  W szę d z ie  gdzie  tylko p rzy b y ł ,  w Berbcryi,  w e  W ło sz e c h ,  w P o l ­
sce  i N iem czech, zna laz ł  Natan sw oich  zw o lenn ików ; chociaż g łów ny  za ­
m y s ł  tej se k ty  s p e łz n ą ł  by ł  na niczem . G łów ne  święta  obchodzili  14. 
Syw an , dzień  za łożen ia  tego  b rac tw a  now ej w iary, 2 1 .  u ro c z y s to ść  n a ­
m aszczen ia ,  a 9 g o  T ham udz  dz ień  pośw ięcen ia  d u sz y  m esyasza .  N ad­
to 17go  Ab, dzień  ro zp o c zęc ia  nowej nauki, i 3. Ab bo tego dnia k ró le ­
s tw o B oże się  poczę ło .  Także święcili dzień  ko ro n acy i  1 o. Adar, dzień  
n a ro d z en ia  2 I i 2 7  dzień  ob rze zan ia  p o m a za ń ca  pańskiego.

W e W enecy i  p rzym usi l i  rabini N atana do  odw ołan ia  swoich p r o ­
ro c tw  o m n iem anym  m esyaszu .  Do Korfu, a n a re szc ie  do  Gazy wro 
c iwszy, zg rom adz i ł  tam raz  j e s z c z e  około  siebie  p rzy jac ió ł  we wigi ią 
Z ie lonych św ią tek ,  naka zu jąc  im dó ł na cm en ta rz u  w ykopać .  Po  w y k o ­
naniu tego  po lecen ia  p rze p o w ied z ia ł  im, iż w łaśn ie  dla niego m iejsce 
spoczynku  byli p rzygo tow a li ;  gdyż  po  tych Ś w ią tkach  z ciałem się ro z ­
stanie. Jak  pow iedzia ł,  tak się też  s ta ło ;  nagle bow iem  śm ierć  nad e sz ła ,  
lubo  aż do  osta tn ie j chwili by ł  z d ió w  i w esoły .

K. N o h e m ia s z , C h rys tu s  z pokolenia J ó z e f a , po śmierci S abba ta ja  
p r z e s z e d ł  znow u na w ia rę  ż y d o w s k ą ,  gdyż  tylko na p o zo r  i dla za ez- 
p ieczenia  się od  jego  s tronn ic tw a zo s ta ł  m u z u łm a n e m ; a w ystąp iw szy  
j a k o  je g o  apos to ł ,  o g ła sza ł  po całej Grecyi, Mołdawii, W o ło ch a ch  i P o l ­
sce  cuda  zm ar łeg o  m e sy a sz a  iz raelsk iego , pom im o wiele p rz e ś la d o w a ń ,  
z g ro m a d z a ją c  także  po N iem czech  i w H olandyi p r o z e l i tó w ; az  n a re sz -  
ci© w A m sz terdam ie  zan iew idzia ł  i nęd z n ie  um aił .

N areszc ie  Jakób  filozof, sz w a g ie r  ob jaw ionego  króla  żydow sk iego ,  
r o z s z e r z a ł  ta jem nice dzie ła  Sohar. czyli n aukę  S abbe t iańską ,  dalej je sz c z e  
na w s c h o d z ie ;  (w czem  mu d o p o m a g a ł  pew ien  Florentino), a zos taw szy  
po tem  m uzu łm anem , u m a r ł  w A leksandry! po  w ykonane j p ie lg rzym ce do 
Mekki. Syn je g o  Berachia zg ro m a d z i ł  w szys tk ich  p rz e ło ż o n y c h  ca łego  
s tronnic tw a, n au c za ł  sam  w S a lon ice .  i miał m ianow icie Żydów  p ó łn o ­
cnej Afryki w iernym i w yznawcy.

R ów nocześn ie  podn iós ł  się n o w y  aw an tu rn ik  w S m yrnie ,  Daniel Iz ra ­
eli, b e z p o ś re d n i  ap o s to ł  S abba ta ja  Cewi, k tó ry  w tam te jsze j bóżnicy  s p r a ­
w o w ał u r z ą d  chakana, czyli p rze w o d n ik a  w m odli tw ach  p rzy  s łużb ie  b o ­
żej. —  I on u s ły s z a ł  w n ę lr z n y  g los  w zy w a jąc y  go do opow iadania  
sw ych  na tchn ionych  p ro ro c tw ,  k tó re  potrafił z e w n ę trzn e m i zna i p o ­
tw ierdzać .  Imie Jehow v  w ogn is tych  g łoskach  b ły sz cz a ło  na j<-,.i p ie i -  
siach, na znak  w n ę trz n eg o  n a tch n ie n ia ,  a koło ognis te  to w a tz y sz y  o mu 
gdy chodz ił  po sw o je m  m ieszkan iu ,  co wielu św iadków  p o tw ie rd z i ło  
P ro roc tw a j e g o  odnos i ły  się  szczegó ln ie  do p rzy sz ło śc i  S ab b a ta ja  Cewi,
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iż on w r z e c z y  sam ej nie u m a r ł ,  ale zna jduje  się na m ie jscu  ukry tem , 
jak  to św ię te  księgi p o d a n n e  (tradycyjne)  o m e sy a sz u  g ło szą ,  że w o d n o ­
wionej chw ale  znow u  p rzy jd z ie  i po 1 1 1 ^  roku  d la  zbaw ien ia  ludu  sw e­
go w y s tą p i ;  bo po u p ływ ie  lego  czasu  d o p e łn ią  się dn ie  Danielowe, 
k tó ry ch  j e s t ' 1 3 3 5 ,  a w liczbie czasu  nie o zn a cz a ją  d n ie ,  a le miesiące. 
W s z a k ż e  n a re szc ie  i on w sk u te k  p rz e ś la d o w a ń  s k r y ł  się  na ło n o  i pod  
o b ro n ę  w iary  islamskiej,  gdzie  w kró tk im  czas ie  um arł ,  nie d o c z e k a w sz y  
się  szczęś l iw ych  ow ych  ob iegów  księżycow ych.

W s z a k ż e  ta pow ieść  o now em  pow stan iu  ju ż  by ła  d o sz ła  aż na  z a ­
chód, w skutek  czego  roku 1 7 0 0  wiele żydow sk ich  rodzin  z Polski spi za ­
d aw sz y  w szys tko  co miały, p o d ró ż o w a ło  p o d  p rze w o d n ic tw em  pew nego  
R. Judy  Chasid po najw iększe j  częśc i  o że b ran y m  cblebio p r z e z  C zechy , 
M orawę aż  do  Holandyi w tym ce lu ,  by  z tam tąd  we wielkiej liczbie na 
p ie lg rz y m k ę  do  Je ru z a le m  się  u d ać  Było w szystk ich  1 2 0  o s o b ; p rz y  
postach  i m odli twach wzywali w szę d z ie  do pokuty, g ło sz ą c  iż dzień  z b a ­
w ien ia  w k ró tce  nade jdz ie .  N azyw ano  ich od ich p rz e w o d n ik a  Chasi- 
dim, czyli nabożnym i.  Miejsce w y z n a c z o n e ,  gdzie  się mieli w sz y sc y  
z g r o m a d z ić ,  by ło  N ikolsburg  w M orawie; tam tedy  się ze b ra ło  1 ,5 0 0  
osób, z k ą d  D unajem  popłynęii  do  ziemi świętej. Lecz za raz  po p r z y b y ­
ciu do J e ru z a le m ,  stracili sw ego  in e syańsk iego  zw ia s tu n a ,  k tó ry  ich był 
do  ob iecanej  o jc zy z n y  zap row adził ,  a ju ż  w d ro d ze  po łow a  p ie lg rzym ów  
p a d ła  b y ła  o fiarą  zaraź l iw ej choroby . Żydzi p a les ty ń scy  prześ ladow ali  
ich o ile" tylko m ogli; u w a ż a ją c  za o d sz c z e p ie ń c ó w ,  naglili do  pow ro tu .  
W ięcej stu z p rz y b y ły c h  Ż ydów  p rz e sz ło  na w ia rę  i s lam sk ą ;  cz ęść  w ró ­
ciła do  E uropy , gdzie  n iek tó rzy  z ich s ta r s z y c h :  ja k  W olf Lewi, synow iec  
p rzew odn ika ,  R Natanael i R. Ś im cha Hachasid  rzucili s ię  ch rześc iańs tw u  
w objęcia.

W sza k że  R. Chaim Machalech. „p ie lg rzym om  później Malachem an io ­
łem* zw any, je d e n  z uczn iów  S abba ta ja  Cewi, potrafił tę  sek tę  u trzym ać,  
z k tó rego  "powodu uchodzi za w łaśc iw ego  za łożycie la  C h a sy d y m ó w  
O p ró c z  n iego ,  r o z s z e r z a ł  R. N ehem iasz  łla jun s tronn ic tw o  w P o lsce  i 
N iem czech . Zadok  p ro ro k  i go rze ln ik  z Litwy, n ieus tann ie  og ła sza ł  czas  
bliski k ró les tw a  m esyańsk iego . S abhata i  Rafael,  j e d e n  z p ie rw sz y ch  
u czn iów  m e s y a s z a ,  o b je ż d ż a ł  W łochy  i N iem ce ,  u k ła d a ją c  ks iążeczk i 
k ab b a l is tv czn e j  treści, ro z d a ją c  j e  ja k o  am ule ty  p rzec iw ko  c h o ro b o m  
n ie szc zę śc io m  i t. p.; w p o d ró ż y  m iew ał  także  kazania w n ie rozum ia łym  
ję zy k u  chalde jsk im , m ianow icie  w A m szterdam ie.  Nadto  chcieli z a p io -  
w adz ić  sp ó ln o ść  kobiet. W s z a k ż e  roku  1 7 2 2  zg ro m a d z i ło  się 1 3 0  rab i­
nów i rzuc iło  na w szys tk ich  k lą tw ę, mianowicie  za ich so h a ry a ń sk ą  n au ­

k ę  o Trójcy.
T ym czasem  łla jun  p o z y sk a ł  d la s iebie p e w n e g o  Loebli z P rosm c.  

k tó reg o  p r z e je ż d ż a ją c  t a m t ę d y , k ła d ze n iem  rąk  pośw ięc ił  na pro roka .  
Ten te d y  b e z  zwłoki r o z p o c z ą ł  z a c h ę c a ć  zw o lenn ików  tej nauki w P r a ­
dze, w e  W iedniu  i po innych miejscach, do  w y trw a łośc i  w e w ie rze  w m e ­
sy a sza  S abbata i  C ew i;  m ie sz k a ł  po  os ław ionych  zw a lisk a ch ,  r a z e m ,  jak  
m niem ano, z du ch a m i i u chodz i ł  za świętego.
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Roku I 730 powstał inny prorok M ojżesz H aim  Luzzato ,  k tó ry  tniał 
to szczęście rozmaite anielskie miewać widzenia i cieszyć się niebie- 
skiemi objawy. A lubo we W iln ie  pod przysięgą b y ł się w yrzek ł swego 
boskiego powołania, jednakże znowu w ystąpił, u ło ży ł 150 nowych psal­
mów, poszedł do Jeruzalem i tam um arł

Tymczasem w ystąpili w T rypo lis dwaj nowi szaleńcy, rodzeni bra­
cia M ich a ł  i R afael Kardozo  któ rzy z postępem zw ykłym  sekciarzom 
każdego czasu, ju ż  i w żydoslw ie dosięgli by li ostatniego stopnia, na 
któ rym  spostrzegli, iż zbawienie Izraela zawisło od zupełnego oderwa­
nia się od mozaizmu. Pierwszy bowiem tak rozum ow ał: W Talmudzie 
(Sanhedryn) czytamy, xże mesyasz p ręd ze j nie p rzy jd z ie , a ż  się cały  
św iat żydowski albo zupełn ie cnotliwym , albo zupełnie niezbożnym nie  
stanie? Lecz ła tw ie j jest wszystkich na niezbożnych p rzero b ie , ja k  
wszystkich mieć cnotliwym i, a ponieważ największem przestępstwem jest 
re lig ijne  zaprzaństwo, więc najłatw iejszy b y łby  środek do przyspiesze- 
nia przyjścia mesyasza, gdyby wszyscy przeszli na w iarę islamską —  
co on rzeczyw iście wraz z wielu innym i ze swego stronnictwa uczynił. 1) 
Pomimo swego szaleństwa, u tw orzy ł jednak potężne stronnictwo w Al- 
gieize, Tunis, T rip o lis , Maroko i w całej Berberyi aż do Egiptu, tak da­
lece, iż całą Afrykę połnocną pozyskał dla izraelsko-is lam skiego mesy­
asza Sabbataja Cewi. 2)

Tak tedy w idzim y jak się to wyłożone stronnictwo przeciw  - Chry­
stusowe chwyta jedną ręką islamu, drugą chrześciaństwa, gdzie w łon ie 
fa łszywej m istyki ja k  lacyonalizm u, znalazło odpowiednie sobie i podo7 
bne żyw io ły . Inni nieupoważnieni re form atorow ie , w yw oła li znowu tu i 
owdzie w Źydostwde dalsze zamięszania i zdrożnoście. Sekta jednak Sab­
bataja Cewi utrzym uje się jeszcze dotąd w państwie lureckiem. Tak Nie­
buhr znalazł sześćset ich rodzin w Salonice, zwanych tam Dolmach, to jes t 
odszczepieńcami, gdyż nie są ni muzułmanami, ni żydam i, ni chrześcia- 
n a m i; jednakże za pozwoleniem tureckiej zw ierzchności nie noszą na 
głow ie haraczu na w zór T u rków ; ja  sam napotkałem tę sektę (1 8 4 5 ), 
pomiędzy trzydziestu  tysiącami w Salonice zamieszkałych Żydów.

‘ ) Jak (o p r z y p o m  ną naszych b a łw o ch w a lcó w , k tó rz y  dla dojścia Polski przesta ją  
być  Polakam i a na w e t  chrześcianami.  (P rz y p .  t lóm .)

’ J  T o  coraz ła tw ie jsze  przerzu can ie  się rozpacza jących Ż y d ó w  do is lam u, d o ty ­
kaln ie  pokazu je  p raw do p o d ob n o ść  tw ie rd z e ń  n iek tó ry c h  w y k la d a c z y  O b jaw ien ia  św.  

Jana, iż silę Antych rys ta  stanowić  będą Ż y d y  pobratane  z M u zu łm anam i.  Dotychczas  

d u m n y  islam laskę ty lk o  czyn l i  p rz y jm u ją c  Ży d ó w , ale p o n iżony  o r ę ż e m  chrześciań-  
skim, co nieochybnie  nastąpić m u s i , sk lonn ie js2ym  się pokaże do szukania sojuszu 
S p ó lo b rz e z a ń c ó w , p rze c iw k o  n ie w ie rn y m  n ieo b rzeza n y u i ,  to jest nam  chrześcianom,  
spólnie  i doskonale  od obu lu d ó w  n ien aw idzo ny m . /' resz tą  rzeczy  lak się z w y k le  
kończą  ja k  p o czę ły ;  do ukła dania  Koranu ■ ie lce  się p rz y cz y n i l i  ta lm udyśoi i z a p r z a ń -  
ce chrześc iańsk ie  — w cią, u dziejów udstępcy  M o jżes zo w i  i C h ry s tu -o w i  w c ią ż  się  

p rze le w a l i  w m a b o m e ty z m ;  ten sam sojusz bezbo żny  musi się p o w t ó r z y ć  w  końcu  
ciaśnićj je szcze  i na szersze ro z m ia ry .  (P rz y p .  t lóm.)
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r o z d z i a ł
Baalszem.

P rz y s z e d ł  rok  1 7 4 0 ,  a Żydostw o s ta ło  na pogotow iu  do o tw o r z e ­
nia b ra m y  now em u  m esyaszow i,  t. j. Izraelowi z p rzydom kiem  Baalszem , 
co w ich ję z y k u  ma to sam o znaczen ie  co w yraz  grecki &wvę8oę, t. j. cu- 

o tw orca ,  czyli czarownik. Z p o czą tkow ych  g ło sek  w y ra z ó w  Baal szem  
tob tw orzy  się w skróceniu  Beszt,  nazw a pogard liw a tego p ro ro k a  (przv- 
g raw ka  do  b e s ly i / ;  i dla tego to Żydzi w no w szy c h  czasach  naz y w a ją  
je g o  s e k tę  Bestianami. Jego  zw olenn icy  otoczyli cudack iem  ko łe m  d z i ­
wów p o w ieść  lego  sw e g o  parak le ta  jak  cz y tam y  w k s ię d z e  S zy w ch e  ha 
beszt,  k tó re  tutaj bliżej r o z e b ra ć  chcem y, dla w ykazan ia  ró żn icy  m iędzy  
yraw dq  a ludzkiem  urojeniem.

Ju ż  R. E liezer, j e g o  ojciec, miał w życiu sw ojem  n a d z w y c z a jn e  wy 
padki. Mieszkał on n ap rz ó d  ja k o  kup iec  na W o ło sz c z y z n ie ,  gdzie  razu  
j e d n e g o  zg ra ja  r a b u s ió w  m ieszkan ie  je g o  n a p a d ła ,  a z a b ra w sz y  cały 
m ają tek  p r z e m o c ą  go ze  s o b ą  u p ro w a d z i ła ,  ce lem  za p rz e d a n ia  go w da- 

kraJ u Jakim do niewoli.  Lecz  E liezer  z o s ta w sz y  u rzę d n ik iem ,  na­
b y ł  w kró tk im  czas ie  u sw ego  p ana  w ielkiego zaufania ,  k tóry  go k ró le ­
w sk iem u  ministrowi za lec ił ,  a g d y  p rz y p a d k ie m  n ieprzy jac ie l  do  kraju  
p rzy c iąg n ą ł ,  on sam  z n ieb iesk iego  poiecenia z rob i ł  p lan  do z w y c ię ż e ­
nia n ieprzy jac ie la ,  z a p rz y s ią g łs z y  w p rz ó d y  sza tana  snów; po tem  chociaż 

y ł w po d e jrz en iu ,  że  miał b y ć  c z a rn o k s ię ż n ik ie m , nacze ln ik iem  w ojsk  
m ianow any , c h w a le b n e  o d n ió s ł  zw yc ięz tw o, a po śm ierci m inistra  otrzy- 
m ał j e g o  miejsce, k tó re g o  có rk ę  dano  mu za m a łżonkę .  P o  dw uletn ie j 
pow ściąg liwośc i w tern m a łżeństw ie  za tę skn ił  d u ch e m  za  ludem  sw o im ; 
p r z e to  pomyśli!  o ucieczce, k tó ra  mu się  udała  za p o m o c ą  w łasnej  je g o  
o b lub ien icy ;  lecz  znow u  od ro zb ó jn ik ó w  n a p a d n ię ty  i ze  z ło ta  i z a b r a ­
nych z e  so b ą  drog ich  kam ieni ogołocony , p o zos ta ł  p rz y  kiju pod różnym . 
Gdy tak p ie lg rzy m o w ał m yśląc  o w ysokie j godnośc i z którój aż na że ­
b rak a  z e sz ed ł ,  n ie sp o d z ia n ie  się  mu p ro ro k  Eliasz p o k a z a ł ,  a p o chw a-  
iw szy  j e g o  p o w śc iąg l iw o ść  od  łona n ieczyste j  ja k o  b a r d z o  Bogu miłą. 

z a p o w ied z ia ł  mu w n a g r o d ę ,  że  j e s z c z e  b ęd z ie  miał s y n a ,  ze  swojej 
p ie rw sz e j  ju ż  b a r d z o  p o d esz łó j  żony , d o tą d  nad je g o  m n iem an ie  żyjącej.  
S yn ow i (emu ma d a ć  imie Izrael, bo on oświeci oczy  ludu izraelskiego.

W ielce u ra d o w a n y  tak  sp a n ia łą  g o d n o śc ią  ob iecanego  s y n a ,  d o k o ­
n a ł p o d ro ż y  i zna laz ł  rze c z y w iś c ie  żo n ę  sw ą  j e s z c z e  p r z y  życ iu ;  k tó ra ,  
c oc ju ż  b y ła  s to le tn ia  ja k  Sara, a  on s ta r s z y  j e s z c z e ,  po ro d z i ła  mu s y ­
na, Izrae la ,  w T łustach w Polsce .  Gdy ten ch łopak  ju ż  d o r o s ł ,  a do  
śm ier te lnego  ło ż a  ojca p r z y s tą p i ł ,  u s ły s z a ł  od  n iego o sw em  Wysokiem 
p rze zn ac ze n iu :  t. j .  iż j e s t  p o w o łan y  do  nauczan ia  i o św iecania  ludu  iz ra­
e lsk iego  P rzy jac ie le  w z ią w sz y  o p u s z c z o n ą  s ie ro tę  w o p ie k ę ,  chcieli 
mu d ac  d o b re  w y ch o w an ie ;  lecz c h ło p ak  nie chcia ł o szko le  ani s ły s z e ć  
gdyz m iłow ał sa m o tn o ść ;  n a re szc ie  po lecono  mu żeby  dzieci do  bó żn icy  
W°  ’ do  c z e 8 °  s *t? d a* nam ówić.  Je d n eg o  dnia, gdy  dziatki w ed łu g
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zwyczaju prowadził, stało się iż szatan w postaci wilka drogę mu za ta ­
m ował, celem przeszkodzenia  dziatkom w nabożnym  ich śpiewie: lecz 
mały Samson, bez długiego namyślania się, porw ał za pałę  i zabił zwie­
rzę  ! Teraz dopiero poczęło się obudzać w nim życie  w e w n ę trz n e : po ­
święcił się nauce kabbalislycznej, i w krótkim czasie uchodził za święte­
go. Z własnej powagi p rzy ją ł  tytuł Cadyk t . j .  sprawiedliwego; gdy tym­
czasem zwyczajne imię wszystkich m ędrców  żydowskich i nauczycieli 
ludu w północnej Europie było rab in , w południowej zaś i wschodniej 
chakam ; i po dziś dzień jego nas tępcy , naczelnicy tej sekty, zowią się 
cadykiem.

Tak sto lat temu (1740), nowy ten awanturnik ro zpoczą ł  sw ą  rolę 
odgrywać w Tłustach, mieścinie powiatu Czortkowskiego w Polsce; pó­
źniej przeniósł się do Międzyborza, miasta na Podolu , zkąd  swe nauki 
i zasady rozgłaszał, i uczniów oko/o siebie gromadził.

Z przekonania  w nętrznego sam o sobie twierdził, iż jego  dusza czę­
sto się od ciała odłącza i do przybytków  duchów się w znosi,  gdzie od­
biera wiadomości o postanowieniach niebieskiego Synedryum, tyczących  
się niższego świata. Ztąd przypuścić można, że  m iew ał,  równie jak  j e ­
go poprzedn icy , napady ekstatyczne. A duch piekielny nie omieszkał 
kusić i wabić pysznego  i wyniosłego z ciemnej strony p rzy ro d y ,  celem 
wiedzenia go w coraz g łębsze  z łudzenie , a po udzielonem mu szatau- 
skióm święceniu, używania go według swoich zamiarów. Widoczna 
przeto, iż takim sposobem  mógł miewać widzenia i p rzew idyw anie , i że 
jego działanie dziwne i zawiłe być musiało, chociaż jego  zwolennicy ży ­
wot swego mistrza tak licho opisują, iż się zdaje być czystem  urojeniem. 
Tak jednego razu opowiadał, iż widział w ówczesnej wojnie m iędzy Ro- 
syanami a Turkami aniołów przełożonych nad obu narodami walczących 
ze sobą, i gieniusza Rosyan już  ulegającego: lecz gdy się począł modlić 
i Roga ub łagał, wtenczas na nowo walkę rozpoczęto ,  w której gieniusz 
Otomanów był zwyciężony; rozpoczę ły  się też  i fa łszyw e  cuda, jeśli 
rzeczywiście wiadomoście o nich nie miały tu i owdzie podstawy, we fi- 
zycznem sił objawie czarodziejskiego proroka. W szystko się w nim ze- 
środkowało podług właściwego mu na świat poglądu. Uczy talmud 
(Tract. Maccoth), iż każdy człowiek ma 2 4 8  członków, a 3 6 5  ży ł;  które 
według dzieła Thora 2 4 8  przykazaniom i 3 6 5  zakazom odpowiadają. 
Z tego tedy  wnosił, iż je s t  tyleż g rz e c h ó w , odpowiednią liczbę chorób 
za sobą  pociągających; z k tórych on za pom ocą swej modlitwy i ob ie­
tnicy czynienia pokuty ze s trony chorego wyleczyć tuszył, w razach na­
wet kiedy najsławniejsi lekarze już byli zwątpili. Na cielesne niedołę- 
żnoście radził skutecznie zmianę stanu i miejsca.

Gdy jednego  razu pew na kobieta szyderczą  piosnkę śpiewała na j e ­
go małżonkę, odezwał się w tych słowach: ,,Zaprawdę ta kobieta już  da- 
lój mówić nie będzie” —  i natychmiast oniemiała.

Żona pewnego Żyda bogatego z Mołdawii, jak  dalej d o n o sz ą ,  miała 
obie ręce zdrętwiałe; a nie znalazłszy w sztuce lekarskiej żadnej p o m o ­
cy ,  udała się do sławnego Raalszema Izraela, który ja  zabra ł  ze sobą  
w drogę. Zdarzyło się w tej pod róży , iż gdy w jednój karczmie noco-
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wali, jakiś człowiek j ą  niewstydliwie napadł;  aleć ręce  jej nagle ruch i
Y ^ ^ z y m a ły ,  a napastnicze zdrętwiały.

Razu jednego gdy Beszt do Carogrodu p rzy b y ł ,  radzono pewnym 
rodz .com , aby  ślepego synka do niego zaprowadzili. Ojciec bardzo się 
chętn.e na to zgodz.ł, lecz matka naśmiewała się z tej rady. Cudotwórca 
m e zważając na matki u rąganie , potarł ręką  oczy ślepego, a chłopak 
natychmiast p rze jrza ł ;  tak iż mógł ze szybkością  czytać w książce, wła­
śnie o tworem na stole leżącej.

r Qa G.dy  n r ? dy  matka Z(luniiała na ten czYn nadludzki, rzek ł do niej 
Cadyk. W iększyć chcę jeszcze  cud pokazać; pociągnął ręką  po twarzy
chłopaka —  , znowu by ł  ślepy jak p rzed tem , na ukaranie matki za jej 
niedowiarstwo. J J

Miał nadto i d a r  w skrzeszania  umarłych. W Międzyborzu żył pewien 
mąz, k tórem u przepow iedział był szczęśliwe powodzenie  w małżeńskim 
stanie: alić już  dnia czwartego um arło  mu now onarodzone dziecko. 
L wielkim żalem udali się rodzice do Cadyka, który im rozkazał żeby  na 
mc me zważając, ósm ego dnia chłopaka obrzezali, a oto! za jego modli- 
twą wróciła dusza dziecka do ciała swego.

Sam Beszt opowiadał swoim uczniom, iż raz modlitwą swoją dwóch
potępionych z  piekła wybawił, t. j. celnika i jego  pachołka, który każdego
szabatu musiał swojemu panu tyle drzewa przynosić  do piekła, ile było
potrzeba do palenia celnika p rzez  cały tydzień , a to za k a rę ,  iż swemu
pachołkowi nakazyw ał w szabaty  drzew o rąb ać  w lesie i do domu spro- 
wadzac. r

I rzeczy  zgubione znajdywały  się cudownie za pom ocą jego  zakli­
nania. Tak razu  jednego  poznał po tętnie pewnego znakomitego leka­
rza, k tóry  sobie ba rdzo  życzył cudotw órcę obaczyć , iż on swej księżnej 
drogie kamienie ukradł, co się później rzeczywiście pokazało.

Raz w podróży  zaprosił go do siebie pewien bogacz i pokazał mu 
rew ers  swego dłużnika, k tóry  nie zapłaciwszy długu umarł. Baalszem 
bardzo  dob rze  wiedział, i* dusza tego ży d a  p rzeszła  była w  konia go­
spodarza tego bogacza, dla wypłacenia w takim stanie długu wierzycielo­
wi. _ Baalszem tedy  rozdar ł  oblig, aby ta dusza dłużej chwały niebie­
skiej pozbawioną me b y ła ;  a gdy poszli do stajni, znaleźli konia już  nie­
żywego.

P rzy  innej sposobności, gdy w mieście Polonay *) śpiega, albo dono- 
szczyka żydowskiego pog rzebać  m iano, w ystąpił  p r o r o k , policzkował 
zm arłego  i różnemi sposoby  to ciało znieważał.

Gdy do domu wracali, w szyscy  słyszeli jak  rozmawiał z głosem tego 
zmarłego, k torego me widzieli. Potem opowiadał im Cadyk iż wtedy 
gdy się jedno  koło u woza było zatrzymało, pokazała mu się dusza tego 
pogrzebionego, i dziękowała za tę w y rząd zo n ą  na ziemi obelgę gdyż 
juz  skazana była  na mieszkanie w ciele psa, b ry tan a ,  w piekle- ale tak 
wielką częśc grzechów już odpokutowała. Teraz im też prorok ducho-

*) Z a p e w n e  Po lonne .
(Przyp .  tlóm.)
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widzieć opowiedział przypow ieść. Pewien król miał bardzo dobrego psa 
gończego, b r y t a n a , k tórego śmierć sprawiła wielką radość  wszystkim 
zwierzętom leśnym, wyjąwszy lisa, bo ten się obawiał by teraz na niego 
całej sfory psów nie puszczono: podobnie się stanie z radością ze śmier­
ci ich śpiega.

W  cudotwórcy żydowskim, podobnie jak  w Mahomecie, u łuda  sp lą ­
tała się z rzeczywistością, tak iż raczej go zwać można oszukanym , niż 
dobrowolnym oszukańcem. To się pokaże w następnóm zdarzeniu. Gdy 
raz we wigilią święta p rze jed n an ia , w'edług zwyczaju ludowi w modli­
twach przew odził ,  a na zakończenie ten wiersz wymówił: Otwórz nam 
bramę, i t. p., znagła go napadł okropny zachwyt, oczym a płomienistemi 
toczył w koło , głowa się kurczem  w tył wygięła , usta  p ieniły , w gardle 
charkało; słowem wszystkie zjawiska, iklóre się pokazały  na opętanym, 
którego Jezus pod górą  Tabor od szatana uwolnił. Ocuciwszy się na­
reszcie  wstał i dokończył modlitwy. Gdy jego  uczniowie o tern zachwy­
ceniu go pytali, opowiadał im, iż go w zniesiono do niebieskiego J eru za ­
lem, i aż do pałacu zaprow adzono, gdzie sam Bóg przebywa. Tam na 
dziedzińcu znalazł mnóstwo modlitw, od lat pięćdziesięciu napróżno usi­
łujących dojść do tronu Bożego; bo ku temu na jego przyjście czekać 
musiały. Lecz anioł zazdrosny  zam knął i p rzed  nim b ram ę , która tak 
wielka była jak  cały niższy świat, a zam ek od tej b ram y nie wydawał 
się mniejszym od miasta Międzyborza. Potem się udał do pałacu me- 
sy asza , k tóry  lubo go zgromił za natrętność, jednakże  napisał mu dwie 
głoski na karteczce, które  taką moc miały, iż natychmiast b ram a niebie­
ska się przed  nim otworzyła. Właśnie zaskarżono w mebieskiem Syne- 
nedryum  zas iadających , że księgę Thora sofizmatami wykładali; za co 
wszystkie księgi talmudyczne na rozkaz boży spalone być miały, lecz 
za pomocą modlitwy otrzym ał łaskę iż się wszystko przy  starem  zostało.

Niemamy żadnej pewności ile tu może być prawdy, lub poezyi i ok ra ­
sy ; ile z tych marzeń we widzeniach pokazał mu duch ciemności ku 
oszukaniu śmiertelników; ale to praw da  że pojawienie się tego nowego 
Zbawiciela tak było nadzwyczajnem pomiędzy żydowskimi spółcześni- 
kam i, iż o jego  czynach i spraw ach wzajemnie sobie opowiadali, jak 
o drugim Szymonie czarnoksiężniku. Chodziła i ta powiastka, iż raz 
zaprosił cesarza z całym dworem na o b ia d , sprow adziw szy dla takich 
gości sposobem  czarodziejskim najśliczniejszy pałac z dalekiego kraju ; 
każdy miał usługę w edług życzenia, a po skończonej uczcie znikła 
wszelka wspaniałość.

Jakkolwiek te opisy brzm ią  bardzo  bajecznie , można jednak  twier­
dzić z pewnością, że Baalszem należy do szeregu  fałszywych proroków, 
o których Jezus Chrystus pow iedział: ,,B ędą c zyn ić  w ielkie zn a k i i cuda, 
tak iib i /  w  błąd zaw iedzien i b y li, ( je ś l i  m oże b y ć )  i w ybran i.“ Izaak  
Luria b y ł to swem  spokojnern i kaplańskiem  prow adzen iu  się niby cieni­
s tym  obrazem  m e sya sza ; Sabbatai Cewi zaś kusił się jako król izraelsk i, 
wraz ze swojem opętanem  stronnictwem tysiącznoleln ie  na ziemi założyć 
k ró lestw o;  ale I zra e l B aalszem  w ystępuje  jako proroczy cudotw órca, któ-



318 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

rego magiczne omamienia na jaw wyczarowały ową piekielną camera 
obscura, celem utworzenia przedłużonej parodyi cudów naszego boskiego 
Zbawiciela; gdy tymczasem ich liczni chociaż mniej sławni poprzedni­
cy , me tak dokładnie jak ich przeciwnik Chrystusów od początku silił 
się stawiać naprzeciw prawdziwego mesyasza; jednak jakkolwiek w ten 
lub inny sposob, małpowali Zbawiciela świata

Nauka Besztowa zasadzała się na ciemnych zdaniach dzieła Sobar 
sama w sobie niejasna, ciemna i zawiła, jak Sabbataja C ew i; lepz gdy’ 
roku 1 /6 0  umarł, zostawił wielką liczbę uczniów, którzy rozszerzyli 
jego stronnictwo przez całą Polskę do Rosyi, przez Mołdawią do Wo­
łoch, a pozn.ej do Węgier i do krajów graniczących z Galicyą; gdzie ta 
se a zwana Chasidim, po dziś dzień we wielkiej liczbie się utrzymuje, 
a w łascwe jój wszelkie mistyczne zdrożnoście wszystkich sekt, począ­
wszy od E ssenńw  aż do ostatnich P ie tystów .  Naczel.dk tej sekty za­
wsze się nazywa Cadykiem; potomkowie zaś Beszta odbierają cześć, 
niemal Bogu samemu należną.

N o w o ż y t n y  T a u s t .
Współcześnie niemal z głośnym Izraelem Besztem, żył w podobnem 

znaczeniu mesyasza nie mniej sławny Jakób Frank; którego niektórzy 
żyjący jeszcze osobiście znali. Boku 1712 urodzony w Polsce, trudnił 
się za młodu arendą czyli gorzelnictwem, co Żydzi w Polsce po dziś 

zien czymc zwykli. Później włóczył się po Krymie i po okolicznych 
ziemiach tureckich, gdzie po sobie zostawił sławę kabbalistyka, i jak wszy­
scy Europejczycy otrzymał imię Franka, które raz na zawsze przyjął 
Nareszcie osiedlił się roku 1 750 na Podolu, podobnie jak Baalszem: zkąd 
rozszerzał naukę księgi Sohar według Sabbataja Cewi; zebrał wielkie 
stronnictwo środ Zydow polskich, nawet całe gminy przyjęły jego naukę 
a co jeszcze gorsza, niektórzy znakomici rabini przysięgli na kabbałę 
ks.ęg. Sohar. Pomiędzy innemi uczyli: i e  jest jeden Bóg u, trzech  oso­
bach i p ierw otn ie się  p o k a za ł na ziem i w  postaci lu d zk ie j , która po 
upadku A dam a z lo z y ł ;  ule ku n apraw ie zn ow u  na się w z ią ł  Zdawało­
by się, .z ten system pochodzi ze źródła chrześciańskiego, lecz w rzeczyKvZ J6St ° "  ,dalekim od spekulacyi przedchrześciańskich rabinów 

asciwi rabbamci czyli talmudziści najokropniej prześladowali 
F rank , z.i p o d o b a ,  „aakę tak dalece, iż go ich prz j 'c fy , , ,  „a pT et 
grzymce do Tessalon.ki uwięziono, gdzie wtenczas Barcina, naczelnik 
rabbat.anow przebywał. Po tym wypadku, nowa sekta w obecności kil- 
ku biskupów polskich i królewskich urzędników, po wielu gwałtownych 
rozprawach religijnych ze swymi przeciwnikami, znalazła sposobność 
z ozema publicznie po raz pierwszy swego wyznania wiary w kościele- 
w którym główną rzeczą było owe przyznanie się, że Bóg jest jeden 
w tizech osobach według księgi Sohar. Otrzymawszy w ten sposób od 
rządu tolerancyą tak zuchwale sobie poczęli, iż podobnie jak Luter pa-

Moidaw'Wy ’ t a k '°ni taimUd na St° Sie Spal'li; co sPow°dowało, iż do  
iuoictaw., w yciągn ąć m usieli, gd zie  ok oło  Chocim a osied lić  się  zam ierzali.
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Lecz gdy  t amtej s i  T urc y  p ie rw sz y ch  p r z y b y s z ó w  ze wszys tk iego  og o ło ­
cili, odechc ia ło  się tej w ęd r ów k i  w sz y s tk im ,  k tó r zy  j e s z c z e  d o m ó w  nie 
byli  opuścil i ,  i dla z a b ez p i e cz e n ia  się przyję l i  b ia łą  sza lę  ch rz tu ,  p o d o ­
bn ie  j a k  ich brac ia  w Turcyi  z tejże samej  p r z y c z y n y  tu rban  przywdzial i .  
J e d n a k  katol iccy Po lacy  nie dali się łudz ić  p o z o r e m ,  bo gdy  się dow ie ­
dzieli  ż e  n o w oo ch r zc ze n i  t e raz j ak p r z e d te m  w ed ł ug  s ta rych  zasad żyją,  
za raz  wyda l i  rozkaz,  aby  wszys tk im,  p rze c iw k tó r ym są  p ew n e  dow'ody,  
p o ło w ę  b r o d y  ogo lono  a d r u g ą  p o ło w ę  zos tawiono  na znak ,  że nie są  
ani Żydami  ani ch r ześc ianami ,  a tak nap ię tno wan ych  ods y ła no  do ro b ó t  
po  warowniach.  P o m ię d z y  tymi zna jdo w ał  się także zna jomy ca łe mu 
światu F r a n k ,  p r z e z  lat wiele w Częs to cho wie  uwięz iony ,  aż  Rusini tę 
tw ie rd z ę  z d o b y w sz y ,  z t amtąd  go uwolnili .  Te raz  t edy n ad e sz ła  dla ż y ­
d ow sk ie go  awan tu rn ika  pora,  z której  on tak k or zy s t a ć  potraf i ł ,  iż się 
stał  dz iwo wisk iem ca łem u światu.  N apr zód  p r ze je c h a ł  P o l s k ę ,  Czechy 
i Morawę,  a p o z y s k a w s z y  sob ie  p o r y w a j ą c ą  (i  p r z e k o n y w a j ą c ą  ro zm o ­
w ą )  ł a g o d n o ś c i ą  i s z l ac he t ne m u łożen iem p o łą c z o n e m  z p o w a ż n ą  o s o ­
bistością ,  b a r d z o  l iczne s t ronnic two  mi ęd zy  swymi  s p ó ł w y z n a w c y , w y ­
s tąpi ł  roku 1 7 7 8  z k s i ą ż ę c ą  okazałością i ws pan ia łym orszak iem we 
Wiedniu.  Lecz  gdy  go z t ąd  j a k o  leż i z Be rn a  powtórn ie  w yp ęd z on o ,  
o br a ł  sob ie  za siedl isko Offenbach,  gdzie w pa łacu  księcia na I ze nburgu  
za mi es zk a ł  i s am  sob ie  p r z y z n a ł  tytuł  b a r o n a ,  po d ob n ie  j ak j e g o  spół -  
cz e s n y  zawodnik ,  szczęś l iwy r y ce rz  Kagliostro.  Z tego miejsca pan ow ał  
nad  swymi  p od d an ym i  po wszys tk ich  k r a ja ch ,  gd y ż  za  p o m o c ą  jakiejś  
siły magicznej  t ego  dokazał ,  iż go na ś lepo słuchal i .  Żydzi  z na jznako­
mi t szych  rodzin,  posyła l i  mu z najodleg lej szych  k r a jó w  setkami  najp ię ­
kn ie j szych  mł od z ie ń có w  i na j sk rom nie j s ze  panienki ,  równ ie  j ak on po-  
c h r z c z o n e ,  na  u s łu g ę  i do o r szaku.  S t raż p r z y b o c z n a  sk łada j ąca  się 
z s i edmdz ies ięc iu  żołnierza ,  s t a ła  p r z e d  b r a m ą  j e g o  pałacu  z dob y tem i  
p a ł a s z a m i ,  ćw ic zą c  się od c z as u  do  czasu w ob ro tach  wojenny ch  na 
dziedz ińcach,  w ogrod z ie  lub po  p iwnicach;  z r e s z t ą  F ra n k  ży ł  z w s z y s t ­
kimi w' pokoju.  W  zamk u  lego im pr ow iz ow a ne g o  księcia żyd ow sk i ego  
p a n o w a ła  s t a ła  z a m o ż n o ś ć ,  a p lą sy i ucz ty  n ieus tannie  się odby wały .  
Nikt j e d n a k  się nie domy ś la ł  ź ró d ł a  j e go  d o c h od ów  na takie zbytki  i na 
u t r zy m an ie  ok az a ł ego  d w o r u ,  k tó ry  u ró s ł  aż  do  tys i ąca  o s ó b ;  ch y b a  
p r zy pu sz cz a ją c ,  ż e  się zna ł  na sztuce, rob ienia  f a ł szywych p ie n ięd zy :  bo 
rzeczywiśc ie  j e g o  zwole nn icy  s łuchal i  w y k ł ad ó w  ch e m ic z n y c h  i robili  
a l chemiczne  d oś w ia d cz en ia ,  o k tó r y c h  w'ypadku żadne j  nie m a m y  wia ­
domości .  Niekiedy na s tę po w a ła  nagle wielka cisza w z a m k u ,  j a k  g d y b y  
był  czas  po s tu :  po te m znowu p r z y w o ż o n o  pod  op ie ką  j e g o  ludzi  beczki  
p ien iędzmi  napełnione,  szczegó lniej  z Po lski ;  w ten cza s  na no w o  p o ­
czynal i  hulać,  j ak g d y b y  już  żyli w raju. G dy  z d o m u  wyj eż dża ł ,  co np.  
w Bern ie  codz ienn ie  rob i ł ,  dla odmów ien ia  za miastem swoich modli tw,  
o tacz a ło  j e g o  w y s t a w n y  powmz spaniałemi  końmi  za pr zęż ony ,  dzies i ęciu  
lub d w u n a s t u  od złota lśniących,  zielono i cz e r w o n o  u b r a n y c h  j e ź d ź c ó w  
z dzidami  w ręku,  na końcach  k tó ry ch  b ły sz cz a ł y  p o z ł ac an e  o r ł y , j e l e ­
nie lub też s ło ńc e  i księżyc.  Za nim je cha ł  na o k a z a ł y m  r u m a k u
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z dzw onk am i  j eźdz iec ,  z nac zyn ie m s r e b r n y m  m a ją c e m  z p r z o d u  po s ta ć  
nalewki ,  z k tó r e g o  po s k o ń c zo n y c h  modl i twach  z p ow aż nem i  o b r z ą d k a ­
mi w y le w a ł  w o d ę  na oliarę.  P o do b n ie  g d y  w n iedziele j e źdz i ł  na ms z ę  
z Offenbachu do bliskiej wsi  Byrge le in ,  m n ó s t w o  z j ego  w y b ra n yc h  a 
p iękny ch  do ma lowania  n łod z ieńców,  p o p r z e d z a ł o  go z s r e b r n e m i  r o ­
gami  i d r o g ę  p r ze d  nim polewa ło .  W i em y  o tern z us tne go  opowiadan ia  
ś. p. K lem ens a  Brentano,  k tó r y  w dziec iństwie częs to  go p rz y  takiej spo­
sobnośc i  widywał .  Gdy do kośc ioła  wchodzi ł ,  w sz y s c y  się kładli  r z ę d e m  
na z i em ię ,  a niski t en ,  sm ukł y  cz łowieczek  j akim był  F r a n k , odz iany  
sz a l ą  z c z e r w o n e g o  j e d w a b iu  i g r onos ta j em  p o d s z y t ą ,  s z e d ł  k ro k iem 
ma je s ta ty c zn y m  i lekkim po ich g rzb ie tach  aż na swoje  mie j sc e ;  gdzie 
nie stał,  ni s iedział ,  ni klęczał ,  ale na span iałym kob ie rcu  tw a r z ą  na zi e­
mi leżał ,  a z c z e r w o n ą  c z ap e cz ką  na g łowie  po cichu swo je  n a b o ż e ń ­
stwo odprawia ł .  O k ro m tego nikt  nie miał  do n iego p r z y s tę p u ,  i tylko 
w oknie  m o ż n a  go było p r z y p a d k ie m  zobaczyć ,  t ak ,  iż właśnie z p o w o ­
du  swej  t a j emniczej  n i e p rz y s tę p n oś e i ,  odb ie ra ł  od swoich  niemal  cześ ć  
bo ską .  P rz y te m  miał  g łos  tak dźwdęczny ,  oczy tak p rzen ik l iwe  i ca ły  
w y ra z  tw arz y  t ak o d z n a c z a j ą c y  s ię ,  tak n ad z w ycz a jn e  s p r a w u ją c y  w r a ­
ż e n i e ,  iż nikt  j e g o  ża r z ą c e g o  s i ę ,  wi lczego wej rzen ia  zn ieść  nie móg ł ;  
co więcej ,  g dy  raz  zgromi ł  j e d n e g o  ze sw oich ,  taki nań s t r ach napadł ,  
iż na tychmias t  umarł .  Gdy t edy  F ran k  k s ią ż ę c ą  okaza ł ośc ią  sw eg o  d w o ­
ru ca łego świata na się zwróc i ł  uwagę ,  p ie lg rzymowal i  do n iego naj świa­
tlejsi m ę ż o w ie  soha r sk ie j  se k ty  z Pol sk i ,  C z ec h ,  Morawy i całej  nawe t  
wschodn ie j  E u r o p y ; j e d n a k ż e  nikt nie móg ł  z r o z u m ie ć  j e g o  p o s t ę p o w a ­
nia. Z resz tą  j e g o  zwolenn icy mieli  go za n ieśmie r t e lnego ,  więc  go u w a ­
żali za  sy na  Bożego.  Lecz roku 1791  , 10 g r udn ia ,  l icząc oś mdz ies i ą t  i 
ośm lat, nagle um a r ł  na apo p leksyą ,  która świe tny j e g o  ży w o t  z a k o ń ­
czyła.  Dnia t r zeciego  po śmierci  o godzinie  t rzeciej  po  połudn iu ,  niesio­
no  ciało j e g o  nie na kr y te  z wielką p o m p ą  p r ze z  mias to na smęla rz ,  p r zed  
k tó r ym  pa n n y  i panie w bia łych sz a lach ,  z p rzep la ta nem i  w ło sy ,  niosły 
g or e j ą ce  j a r z ę c e  św iece ;  za ci ałem zaś  sz ło  j ego  t roje dziec i ,  potem 
s t r aż  i ca ła  s łużba ,  a g d y  na re sz c ie  t r u m n ę  a t ł a s e m , złotcmi  ku tasami i 
innemi  p r z y b o r a m i  oz d o b i o n ą  do g r obu  s p u s z c z o n o :  w ten cz as  w s z y s c y  
zg roma dze n i ,  k t ó r ych  by ło  na ośm set  mężów,  żon i dzieci ,  puścili  k r z y k  
p r z e r a ź l i w y ;  bo t eraz  d op i e ro  się przekonal i ,  iż swego  spó lne go  karmicie-  
la, a z nim w sz e lk ą  nadzie ję  utracil i :  na g r ób  j e go  sypali  z i emię  i obfite- 
mi go skropi l i  łzami .  Bok ca ły  t rwa ło  ich na r z ek an i e ;  p o cz em  chcąc  
n iechcąc  musieli  się rozejść.  Dzies i ęć  lat później  rozpowszechn i l i  j ego 
zwolenn icy  c z e r w o n y m  a t ra m en te m  w ję z y k u  h e b r a j s k o - r a b i ń s k i m  w e ­
zwan ie  do prze j śc ia  na wia rę  ch rześc iańską ,  k tó re roku 1 7 6 7  sam  F ra nk  
nap i sa ł ;  nadto  list j e g o  pas te r sk i  pe łen  g r óź b  w y d an y  roku 1 7 6 8 .  Z re ­
s z tą  ta no w o ży tn a  sek ta ż y d o w s k a  istnieje pota jemnie  tylko w Po l sce  i 
Ros y i ;  w sz a k ż e  j e s z c z e  w na j nows zych  czasach  ma ją  się pie lgrzymki 
o d b y w a ć  do Offenbachu,  dla odwiedz en i a  g r obu  wielkiego nieznanego.
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DODATEK TŁÓMACZA.

O tćj sekcie tyle nas obchodzącej, dodajemy jeszcze niektóre obja­
śnienia, a naprzód szczegóły, które pan Adryan Krzyżanowski zamieścił 
w swojem dziele Dawna 1’olska (w Warszawie 1844); ma się rozumieć 
na jego odpowiedziałność, gdy źródeł nie wskazuje: „ Kiedy z drugiej 
strony Izrael Hirszowicz, rabin w Międzyborzu podolskim, zawiązywał mię­
dzy Żydami polskimi najszpetniejszą w swoich zasadach, najniebezpiecz­
niejszą w społeczności ludzkiej sektę Chassydym (zapaleńców), która 
mnogie żydostwo polskie groziła zamienić na bandę potworów bez czci 
i bez wiary; kiedy Mikołaj Dębowski, zmarły 1756, biskup kamieniecki, 
lękając się takich skutków tej sekty podnoszącej głowę w jego dyece- 
zyi, rozporządzał aby żaden Żyd nie ważył się mieć w swym domu tal- 
mudu lub nazywać się talmudystą; zjawił się także na Podolu, pochodzący 
z Wołoszczyzny, apostoł żydowski, nazwiskiem Frank, założyciel chrze- 
ściańsko-żydowskiej sekty, o której chcemy cokolwiek powiedzieć: 
„Czas wyznaczony na oswobodzenie Izraela, (w tych słowach zabrzmiała 
pierwsza do Żydów polskich odezwa Franka) przyszedł nakoniec. Nie­
zadługo lud żydowski wejdzie w dzierżenie i używanie zaszczytów, swo­
bód i dobrodziejstw, które Przedwieczny przyobiecał ojcom jego. — 
Słuchajcie mnie ty lko , spółwiercy moi, trzymajcie ze mną i idźcie za 
mną.”

Coraz liczniej otaczająca Franka tłuszcza zwolenników, stanowiąca 
chodzącą za nim twierdzę osobistego bezpieczeństwa przeciw pociskom 
wściekającój się od zazdrości i złości slarszyznie żydowskiej, i spół- 
cześnie powstałej sprosnej sekcie Chassydymów, natchnęła go odwagą 
do wynurzania się z dążeniami posłannictwa swojego przed tym i, któ­
rych był zniewolił nieograniczoną wiarę w swe odezwy i kazania. — 
„Ziemia z której pochodzę, (w tej treści wynurzał się przed swymi zwo­
lennikami i uczniami) jęczy pod jarzmem lego samego jedynowładnego 
pana , co ziemia Abrahama, Mojżesza i Dawida, patryarchów naszych. 
Ziemia na której wśród was zatrzymuję się i stoję, jęczała niedawno pod 
tern samem tego samego władcy jarzmem. Wiecie więc tak dobrze jak 
ja, czóm dla wyznawców Mojżesza jest rząd turecki a czóm polski, czem 
mahometański a czóm chrześciański. Tam Żyd nie ma cząstki tych swo­
bód jakiemi po ulicach i domach Stambułu gnarują się (utrzymują się) 
kondle, tu używa praw człowieka. Polska nieznająca innych stanów 
jak te dw a: szlachtę i poddaństwo, zapewnia wam te prawa jako stano­
wiącym średni stan bez którego żaden naród ostać się nie może. A 
szlachta polska, czego nam właśnie trzeba, jest dobra i głupia. Jej k ró ­
lowie nigdy nie byli od niój mędrsi, dla was zaś zawsze byli jeszcze le­
psi niż ona. Gdy wypędzonych z ziemi niemieckiej przodków naszych
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pi zy ję ła  sz lach ta  po lska  na s w o ję ,  w n e t  p o zn a l i  w tej z iem i n o w ą  o b i e ­
c a n y ,  bo  w ne t  je j  k s ią ż ą t  P ias tów  zaczęli  p ia s to w a ć  w  sw oich  k ie sz e ­
niach. Co w iększa ,  król Kazimierz, także  P ia s t ,  tak b a r d z o  ro zm i ło w a ł  
się w Ż yd ac h ,  że  z Żydowicy, ow ej E s te ry  polskiej,  d o c z e k a ł  się  do ro  
s łych  synów , P ias tow iczów , k tó ry m  d u ż e  m a ją tk i  za p isa ł ,  i k tó ry m  z a p e ­
w ne b y łb y  z a p isa ł  sw oje  k ró le s tw o  i tron, g d y b y  c h r z e ś c i a n i e , i s łu s z ­
nie, nic mieli takiego w s trę tu  od  krwi żydow sk ió j ,  jak i  nas i ta lm u d y śc i ,  
m ianowicie  te  now e w y ro d k i  i p o tw o ry  C h a ssy d y m y ,  m a ją  od naszć j  
świętćj Biblii. J J J J

I mogliż nasi ojcowie mieć się  lepiej w P a le s tyn ie  ja k  c z ę ś ć  ich 
po tom s tw a ,  dziś  po  całej kuli ziem skiej ro z p ro sz o n e g o ,  miała się  w P o lsce  
za c z asó w  tegoż  K az im ie rza  i Este ry ,  a  po tem  za c z a s ó w  Z y g m u n ta  Au­
gusta, Z ygm un ta  III i Jana  III. Sobiesk iego , co to W iedeń  i ch rześc iańs tw o ,  
a po  w iększe j  częśc i  i Ż ydostw o  od j a rz m a  tu rec k ieg o  w y b a w i ł?  A czyż  
i w am  k iz y w d a ,  sp ó łw ie rc y  i b rac ia  moi pod  r z ą d a m i  p an u ją c e g o  w am 
obec n ie  A ugusta  III, k iedy  ludność  w asz a  p o d  b e r łe m  tego  po lsk iego  
k io la  ż y j ą c a ,  ju ż  się  z ró w n a ła  z ludnośc ią  o jców  i p ro ro k ó w  n a s z y c h  
w P a le s ty n ie  z cz a s ó w  k ró la  D a w id a ?  N ietylko p r z e z  ta k ą  lu d n o ść  ale 
ta k że  p rz e z  n ie s ły c h a n e  s w o b o d y  i r o z k o sz e  ludu ży d o w sk ieg o  w P o l­
s c e ,  ja  ym  ten  k ra j  p rę d z e j  n az w a ł  żydow sk im  niż polskim , j u d z k ą  nie 
p o lsk ą  z iem ią ,  bo  te  miliony m ieszczan  i ch łopów  po lsk ich  dla Żydów  
je d y n ie  ż y ją ,  na nich je d y n ie  w pocie  czo ła  p r a c u ją ,  i s am  P an  B óg  po 
P alestyn ie ,  P o lskę  m usia ł  d la  Ż ydów  na n o w ą  z iem ię  o b ie c a n ą ,  a Kra 

ow n a  n o w ą  Je ro z o l im ę  p rz e z n a c z y ć .  *) W  k a ż d y m  przecież  raz ie  i po  
w szys tk ie  czasy ,  ja k  P o lsk a  P o lską ,  Żydzi z łem  za  d o b re  tem u  narodow i 
p łaci i. Czas b rac ia  , czas wielki, ab y śc ie  mu w d z ię cz n o ść  sw o ję  o k a ­
zali. Czas, ch c ę  po w ied z ie ć  i pow iem , bo  go lów  je s te m  u m ie rać  za s p r a ­
w ę w a s z e g o  zbaw ien ia ,  czas abyśc ie  uznali, że religia na ro d u ,  k tó ry  was 
n iew dzięczników ',  w y p ę d z o n y c h  z Niemiec, Hiszpanii, Portuga lii  i z k r a ­
jó w  gdzie  pap ież  panu je ,  p rz y ją ł  na sw e  łono, z d o b ro c ią  c ie rp ia ł  z łości 
w asze ,  i ch o c  mógł, bo  b y ł  m o cn ie jszy  niż k ie d y ś  wrogi nasze  F ilis tyny, 
n ig d y  me m o r d o w a ł  ani n ie w y p ęd z a ł ,  i ow szem  ta rc z ą  swojej opieki o- 
s ła m a ł  p rz e c iw  kozakom , k tó rz y  n ie lepiej się  z wami obchodzili  ja k  k r ó ­
lowie h isz p ań sc y  ze  swoimi Ż ydam i,  cz as  pow ta rz am  abyśc ie  uznali,  że 
religia tak  d o b re g o  n a ro d u  pochodz i od  Boga. Nie pow iem  w am  o so ­
bie, co p r z e d  b lisko s tu  laty  tu reck im  i po lsk im  Żydom , za  czasó w  k ró -  
a Ja n a  Kazimierza, g a d a ł  o sob ie  Żyd o sz u s t  S abbata i  Cewi; nie pow iem  

ze  j e s te m  m e sy asz em .  P rę d z e jb y m  pow iedzia ł,  ż e  m e s y a s z e m  b y ł  ten,
oi ego  r e h g ią  w y zn a je  n a ró d  P o lsk i   Co m am  w ięcej na  s e rc u  i na

m ysh ,  to  sam  n a sam  w y jaw ię  d o  u c h a  k a ż d e m u  z tych, k tó r z y  m ię  nie-

) Roku 100i,  w k t ó r y m z d r uk a r n i  k r akowskie j  żydowsk i ój  Izaaka Aar onowi cza  
wys ze d ł  t a l mud  w l a t u  g ru by c h  t o m a c h ,  n a z y w a n o  Kraków n o w ą  J e r o z o l i m ą  Z tói 
d r uk a rń ,  między latami 1550 i 1630 wy c h o d z ą c e  ksiązk,  ż ydows ki e  rozb i era l i  ż y d z i

eoeś Sw i n l ? ' eCCy'  " ę6ierSCy 1 tu ' m :  mapiPie Polski  p r zez  j ak i e -
dow ska  8[>0rZ'*dzoDe j '  c y t a l e n ,  ,Stolnie napis  na ziemiach ru sk i ch  : P olska  z a ­

począ tkuj  a a lho  t8kze zauwnżal ' że od d » ó e h  w i e k ó w  Żydzi  pol scy albo
najsi mój  p op i e r a j ą  ws zys tk i e  r uc h y  m e s y a ń s k i e .  (Przyp.  t lóm.)
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odstąp ią  do końca, ręczę  zaś głową moją, że żaden żałować nie będzie 
swego poświęcenia się i zaufania mi, skoro się dowie rzeczy, k tórych 
nikt jeszcze, jak świat światem, nie słyszał i niewiedział, a które jedynie  
są  zdolne wynieść dzieci Abrahama do znaczenia, bogactw i potęgi.

Rabini ze s ta rszyzną  żydow ską nie mogąc wstępnym  bojem ude­
rzyć na silnego lakierni kazaniami i liczbą swoich zwolenników Franka, 
zaskarżyli go do biskupów, mianowicie do kamienieckiego. Biskupem 
w Kamieńcu podolskim był podówczas, jakeśm y wspomnieli, Mikołaj Dę- 
bowski, obrońca bogobojnych obyczajów swojej dyecezyi przeciw z a ­
grażającym  zgubnym  wpływom G. Hassydymizmu i Talmudyzmu, zm ar­
ły roku ł 6 5 6  w chwili powołania siebie na arcybiskupstwo lwowskie. 
Adam Krasiński był jego nas tępcą  na ka tedrę  podolską. Konsystorz ka­
mieniecki zwołał tedy biskupów dyecezalnych na zgromadzenie do L w o­
wa. W ezwany przed to zgrom adzenie  Frank ze swymi zwolennikami, 
wyznał głównie, że potępia talmud i talmudystów, a szanuje i czci sa ­
mo pismo święte, i uznaje za już spełnione przyjście mesyasza. „Powin­
niście tedy, wyrzekło zgromadzenie biskupów, p rzy jąć  religią Chrystusa 
i uznać ją ,  ty Franku i wy zwolennicy jeg o ,  pod karą  na heretyków  po­
stanowioną.“ —  Uznaję j ą  i przyjmuję z moimi naślednikam i; była  od­
powiedź Franka, I oto epoka rzeczywistego zawdązku chrześciańsko- 
żydowskiej czyli frankistów sekty.

Z okolic Lwowa i Kamieńca przeniosła się ona do Warszawy, pod­
ówczas jeszcze  nieprzepełnionej żydow stw em , i gdzie tern samem bez ­
pieczeństwo i widoki dla siebie mogła była znalezc. Tu roku 1764 , 
w którym Stanisława Poniatowskiego wyniesiono na tron polski, uzyska­
ła pozwolenie rządow e na prowadzenie  handlu i p rzem ysłu , mianowicie 
piwowarskiego, i nabywanie nieruchomości, jej zaś wyznawcy p rzy ­
wdziali kontusze i przypasali pałasze. Gdy skutkiem wojny, znanej pod 
nazw ą Konfederacyi Barskiej, upadł roku 17 7 0  przywilej Warszawy, na 
mocy którego żaden Żyd nie mógł zamieszkać w tern mieście, gdy tern 
samem Żydzi hurm em  rzucili się do W arszaw y; wnet F"rank padł ofiarą 
ich złości. W ładza krajowa zabezpieczyła  jego osobę, osadziwszy go 
w tw ierdzy Częstochowskićj. Ztąd wypuszczony  za pom ocą  władzy wo- 
jennćj rosyjskiej, udał się do W iednia, gdzie cesarzowa Marya Teresa 
przy ję ła  go jako m ęczennika i apostoła prawdy. Pod opieką tej monar- 
chini zamieszkał w Brunie m oraw skió j, gdzie wnet otoczyli go zwolen­
nicy polscy i zasilili swemi ofiarami, A gdy i m łodzież żydowska Mora- 
wii zaczęła przed łużać  promień koła opasującego kazalnicę Franka ; 
s tarszyzna owej krainy, jak  w Polsce tak tam fanatyzmem oddychająca, 
do potwarzy pochopna, w kabałach i przebiegach w yćwiczona, potrafiła 
tyle zmienić um ysł Józefa II. cesarza, syna i następcy  Maryi Teresy, 
z razu  przychylnego F’ran k o w i, iż temu ostatniemu zakazał pobytu 
w sw ych krajach. Z Morawii tedy udał się F rank  w głąb rzeszy  niemie- 
ckićj, i tam znalazł p rzytułek  u księcia Isenburskiego, podów czas udzie l­
nego, k tóry mu w sto łecznem  swojem mieście Offenbach, odległóm o mi­
lę od Frankłbrtu nad Menem zamieszkać pozwolił, i gdzie F rank  około 

P rz eg ląd  Poznańsk i .  XV. **
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roku  1 7 8 9  za k o ń cz y ł  życie , zo s taw iw szy  sy n a  n a s tę p c ą  na k rz e s ło  p r z y ­
ję te g o  za  d z ied z icz n e  w je g o  p o to m s tw ie  nacze ln ic lw a za ło żo n e j  p r z e z  
s ieb ie  sekty.

P rz e c z u w a ją c  bliski życ ia  sw ego  koniec, zw o ła ł  F ra n k  p r z e z  o k ó ln i ­
ki po lsk ich  swoich zw o lenn ików  do s ieb ie ,  c h c ą c  na ich ręk u  u m ie rać  
P o n iew aż  ju ż  ro k u  1 7 8 0  za p re z y d e n to s tw a  Withofa w W arszaw ie  li­
cz y ła  ta s tolica 6 ,0 0 0  F ra n k is tó w ,  więc ich w ę d ró w k a  do Offenbach, 
ja k k o lw iek  sk ry c ie  i c ich a cz em  za se jm u  cz te ro - le tn iego  o d b y w a n a ,  a z 
w y w o z e m  zn a c z n y c h  sum m  z Polski za gran icę  p o łą cz o n a ,  nie m ogła  nie 
do jść  do  w ied z y  r z ą d u  i sejmu. Szczegó ln ie  roku  1 7 9 0  za ją ł  się  se jm  
s p r a w ą  F ra n k is tó w ,  k tó rych  p o d ó w c z a s  l iczono  2 4 ,0 0 0  w całej Po lsce ,  
na jw ięce j  w W a rsza w ie  i w K ra sn y m sta w ie ,  wniósł zaś  j ą  p rz e d  laskę  
m a rs z a łk o w s k ą  g ło śny  p o d ó w c z a s  i później k asz te lan  Ł u k o w sk i  J e z ie r -  
rski. Zajęcie się  se jm u  tą  s p r a w ą  da ło  pow ód  n ie jed n e m u  do ro zp isa ­
nia się  nad  n ią  p r z e d  pow sze ch n o śc ią .  Ani te p ism a, ani późn ie jsze  
z roku  1 7 9 7  o g ło sz o n e  p rz e z  ucz o n eg o  ży d a  Ja k ó b a  Kalm ansona , k tó ry  
sw e  o F ra n k u  u s tę p y  k reś l i ł  p ió rem  w żółci m a c z a n e m , ani nakon iec  
p rze śp ieg i  policyi N apo leona  do  w szys tk ich  krajów, m ianowicie  do  W a r ­
sz aw y  ro zc iągn ię te ,  n iew y k ry ły  i n iedosz ły  g łów nego  celu sek ty  F ra n ­
kistów.

W  p e w n y m  rękop iśm ic  czy ta liśm y  n a s tę p u ją c y  u s tę p  o F ra n k is ta c h :  
s R z ą d  p rusk i p o d c z a s  sw'ego p an o w a n ia  w W arszaw ie ,  g łó w n em  ich gnie- 
ździe, u s ta n o w ił  o s o b n e g o  u rzę d n ik a  g ru n to w n ie  u cz o n e g o  i hojnie p ł a ­
tn eg o  (snadź b y  p rze k u p s tw u  nie uległ), w tym je d y n ie  celu, ab y  zg łęb ia ł  
n a tu rę  tej sek ty ,  i k ró lew sk ie  m in is te ryum  o niej zaw iadom iał .  L icznem i 
pos trze że n ia m i,  j a k  n iem nie j faktami i po zb ie ran e m i p o d  p rz y s ię g ą  świa- 
dec tw y  j e s t  d o w ie d z io n e m , iż je j  zw o le n n ic y  pow ie rz ch o w n ie  s ą  tylko 
c h rz e ś c ia n a m i . . .  O jcow ie dz is ie jszego  pokolen ia  id ą c  za p rz y k ła d e m  
sw ego  za łożycie la ,  p rze s trzeg a l i  najściślej z e w n ę trz n e j  narodow ości ,  n o ­
sili s ię  po  po lsku  i p rzy b ie ra l i  naz w isk a  k rajow ej sz lachty .  P o ta je m n ie  
za ś  sz ab a ty  i św ię ta  ży d o w sk ie  obchodzili ,  m ię d zy  so b ą  się  tylko żenili, 
a tak się k u p y  trzym ali i w za jem n ie  wspierali ,  iż j e d n ę  s tanowili ro d z i ­
n ę ;  po tom kow ie  ich tern się ty lko różn ią ,  iż za Po lakam i z f rancuzka  się 
p rz e b ra l i ,  n ie d o w ia rs tw em  i sam o lu b s tw e m  zarazi l i ,  tak że  s ię  ju ż  mniej 
za  r ę c e  b io rą ,  a dla korzyśc i  na p ro te s ta n ty z m  i sc h y zm ę  za c z y n a ją  p r z e ­
chodzić. Zaniechali handlu ,  a do  b ió r  ja k  pow ie t rze  się  wciskają , i w s z y ­
stkie ga łęz ie  adm in is t racy i  obsiedli. Tak potrafili z n iszc zy ć  ak ta  ow ego  
u rz ę d n ik a  p ru sk ieg o ,  k tó re  j a  sam  p rz e d  laty 3 0 lu  w kom isy i sp ra w  w e ­
w n ę trz n y ch  w idzia łem . O d d a ją  s ię j  też p raw n ic tw u  i d o b r z e  na  n iem 
w y c h o d z ą .  Oni to w ielce się  p rzy ło ż y l i  do  osłab ien ia  u nas  zw iązku  
m a łżeńsk iego .  Oni roku  1 8 2 5  co na jgo ręce j  p racow ali  nad  w yw ołan iem  
z u p e łn e m  z użyc ia  p ra w a  kan o n icz n eg o  w sp ra w a c h  r o z w o d o w y c h . ....” 

Ż e s i ę  p o m ię d z y  s o b ą  żen ią ,  to p o cz ęśc i  i z k o n ie c z n o ś c i : bo  nie ł a ­
two s ta re  i szczero -ka to l ick ie  rodziny  ł ą c z ą  się  z now em i i n iepew nćj  
wiary. Mamy je d n a k  p o w o d y  do  są d ze n ia ,  że  n iek tó rzy  z F ra n k is tó w  
w końcu  s z c z e r z e  do  ch rz eśc iań s tw a  p rzys ta ją .  (P rzyp . tłóm.)
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r o z d z ia ł  u :::::::.
Ostatnia Mesyada.

Tak się sko ńc zy ł o  b a ł a m u c tw o  tego sz cz egó lne go  cz łowieka:  z j e ­
go p rześ l i c zny ch  panien i mł o d z ie ńc ów  , tylko dwaj  powróci l i  do swoich 
r o d z ic ó w ;  co . s i ę  z nimi s t a ło ,  nikt  po  dzi ś dzień nie wie. Z re sz tą ,  mu­
simy p r zy z na ć ,  że  F rank swo ją  m e s y a ń s k ą  rolę  kosz tem ludu  swego  
sz tuczn ie  o d g r y w a ł  aż do  końca ,  ze  wschod n im  urok iem i j a s n e m  obr a -  
chowaniem po d łu g  o w o c z e s n y c h  w ym aga ń .  Lecz  to j ego kug la rs two  
nie potraf i ło  dać  j e s z c z e  Ży d o m zba wie nne j  nauki ,  i z rob ić  ich m ę d r s z y ­
mi;  bo ile r a z ij  ch rześc ia ń stw o  obaw ia  s ię  p r z y jś c ia  a n ty c h r y s ta , oni się  
sp o d z iew a j/}  sw eyo  m e sy a sza . W na j no ws zyc h  zn ow u czasa ch  obudzi ło  
się w ży do w s t wi e  mo cn e  poruszen ie ,  w s k u t e k  k tó r ego  wielka liczba Ży­
dów z wszys tk ich  części  świata w yc ią gn ę ł a  od lat dzies i ęc iu  do Pa le ­
s tyny,  w na j moc n i e j s zem  prze kon an i u ,  że  w ro ku  1 8 4 0  ich rnesyasz  k o ­
n iecznie p rz y j dz ie ,  bo w k s i ę d z e  S oh ar  *) nap i sano  j e s t :  W sz ós t ym

u a
ty s i ącu  lat; t. j. w  roku  (Thar™ H) ,  czyli  6 0 0 ,  p rz y l i cz yw sz y  5 6 0 0 ,  ro z -

3 0 0  4 0 0

poczn ie  się zbawien ie  ludu izrael sk iego.  Znakomici  na w e t  m ę żo w ie  p o ­
m ię d zy  nimi oświadczyl i  z t ego  p o w o d u ,  iż jeźli  w tym lub n a s tę p n ym  
roku  rnesyasz  ich się nie pokaże ,  już  d łużej  o cz ek i wa ć  nie c h c ą ,  ale z o ­
s t an ą  ch rześc ianami .  Lecz  że  p r a w o w ie r n y  Amzel  R , j e dy n ie  godn y  
ocho tnik do  nabyc ia  Palestyny,  d o ty c h c z a s  j e sz c z e  świętego dz iedz ic twa  
ojców nie odk up i ł ,  aby  tam jako  d rugi  Aaron z ło tego  cielca u lanego  ze 
z d o b y ty ch  na Eg ipcyan ach  s k a r b ó w ,  ku  pospoli tej  części  znow u w y s ta ­
wił, (inaczej  bow iem nie chce  się ob jawić ich p o ż ą d a n y  rnesyasz)  p rze to  
i t e raz  z e c h c ą  się zn o w u  w y k r ę c i ć ,  i j akiemkolwiek  u d aw a n ie m  b łąd  
swój  un iewinnić;  po do bn ie  j a k  ten lud wiecznie  upar ty,  p r z y  na r o d z en iu  
Je z u s a  Chrys tusa  uczynił ,  chociaż rok  4 1 9 2  już  b y ł  n a d s z e d ł ,  a świę ty  
ob ieg ich we so łe go  oczekiwan ia  za jmujący  ks ię życ ow ych  lat 4 3 2 0  by ł  
właśnie upłyną ł .

T y m c z a s e m  roku 1841 ogłosi ł  się r zeczy wiśc ie  p o s ła ń c e m  Bo ży m 
pewien  m ą ż  z Litwy, (p rzepe łnione j  Żydami),  na imię T ow iań ski. W y s t ą ­
p iw szy  w P ary żu  opo wia da ł ,  iż Bóg się z l i tować r ac zy ł  nad j e g o  o jczy ­
z n ą ,  a czas  w y sw o b o d ze n ia  już  się przybl i żył .  Także i Żydom z a p o ­
wiedział  szcz eg ó ln ą  ł a sk ę ,  g dy ż  po o tw orzen iu  j e d n e j  z pieczęc i  O b j a ­
wienia.  t a jemnice  ch r ześc iańs lwa  odsłon ić  im się mają.  Znakomici  z po l ­
skich w y c h o d ź c ó w  przysta l i  do  n iego ,  z k tórych  zaw iąza ł  n o w ą ,  lubo 
j e s z c z e  n ie z n a c z ą c ą  mis ty cz n ą  sektę.

DODATEK TŁÓMACZA.
Uderzy ło  nas  n ie po ma łu  to po liczenie Andrzeja^ Towiańsk iego do 

r zę du  żyd ow sk ic h  p s e u d o  - m e sy as z ów .  U der zy ł o  mó w ię  w o b c y m  pi­
s a r z u ,  k tóry ma ło  co o tem no w em  d u c h o w e m  zjawisku z a s ł y s z a ł ,  ale

i) In Genes 7, 11. fol. 500, 1.
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me zadziwiło. Wiedzieliśmy dobrze, iż ś. p. Józef Gorres głęboki zna­
wca wszelkich pseudo-m istycznych syslematów l ) posłyszawszy z ust 
ks. Piotra Semenenk. naukę Towiańskiego w Biesiadzie zawartą, bez 
wahania się . stanowczo powiedział: .żydow ska to sprawka” Dr. Sepp  
wskazał nam nadto, iż Żydzi na rok 1 8 4 0  oczekiwali przyjścia swego  
mesyasza; a wiemy, iz Towiański już na lat kilka przedtem płużył cicha­
czem po Europie. Nadto autor nasz spomina Po razy kilka, iż gdyby  

ęga Sohar, skład całej talmudyczno-żydowskiej mistyki, więcej została 
u p o « z e eb„,?„ , ,  dałaby powód do p„ws,a„i» iiejednej

szermejszej sprawy o tem dziele nam nie dał. nie możemy więc prze 
sądząc, de Towiański mógł z niego zaczerpnąć; to pewna, ^  widział 
czytetm k, ,z S oharyc , Sabbatai Cewi, Baalszem i t. d. ogłaszali także 
główny dogmat Towiańskiego, przechodzenie dusz. Czytając dziwy i 
proroctwa tych fałszywych m esyaszów, mimowolnie przychodziło na 
myśl, zesmy podobne świadectwa słyszeli z ust Towiańszczyków w pier­
wszych chwilach zacietrzewienia ich, i szczerości. S łowem , od począ­
tku nam Towianszczyzna Żydem cuchnęła.

Czy Towiański sarn pochodzi Iz nowochrzczeńców, albo Frankistów? 
n.c o tem twierdzić me możem. Słyszeliśmy od Litwinów że pan An 
dizej od młodości lubił czytywać biblią i 2 rabinami rozmawiać To

dawno i’ dnh 7 ^  ^  - d e n n i k ó w  mmój więc"
zmiłowania 26 ° C,hrZCZ° nych- B° kiedy zapowiedział, l e  czas 
zmiłowania f nagrody za  w ytrw ałość dla s ta rsze j braci to jest Żydów pr/y -

fLSe t  rrlsk jet rjwyźs2y> a u is,
w oła łT l  k 0k0,VViek z k o ła  m,ał w żyłach cokolwiek krwi judzkiśj,
p o s t .L a ł  ^ 2p n l T m ' SZCzęśC,em- że 1 on Izrael- Dopiero kiedy mistrz 
na cza!8 T SUPremacya W ™  ™  do smaku, postawiono ich
w uDorzeW w ’"' f  *• ZaP°wiedŹ naSrodY Żydom za wytrwałość 
w uporze, jes wprost anti-chrześciańska, żydowska; ale i inne cechy

So1Wror - yai“ ktÓre 8łOSZOn°’ a jam ** d0 Sy[oŚci nasłuchał sąy
sv  Chrystusa^' ł m ° W10n0’ 12 Czas krzyża czarnego, trudu ciała, cza­
du ducha umar*e§°  P r z e sz ły ,  a następują n o w e ,  b ia łe g o  krzyża, tru­
du ducha c z a s y  Chrystusa z m a r tw y c h w s ta łe g o :  p ow ia d a n o  że czasy  
słabości ubiegły a następuje okres s i ły ;  że kto nie z e c h c e  poddać sie

7  Jdak kam,en ukowy sztabą żelazną w powietrze wysadzo  
ny będzie 1 t d. Słowem wszystkie cechy mesyasza żydowskiego po­
tężnego zdobywcy, wszystkie cechy antychrysta. ‘

zy 1 ovvianski jest sam oszukany czy oszukaniec? Za ostatniem 
przemawiałaby pewna oględna giętkość w postępowaniu, stosowania s ię  

o usposobień osob z któremi ma do czynienia, chwytanie ich za miłość

s a d / . 7 n CZęr  Zm'aD^ szykuboJoweg° ; wszakże i tego ostatecznie prze- 
ie c ceiny. Zresztą w ludziach tego rodzaju dumą zrazu ośle-
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pionych, powodzeniami do resz ty  złudzonych, jedno  i drugie się zbiega, 
że i sami się oszukują  i oszukują  innych. Jaki cel mógł mieć chwytając 
się emigracyi polskiej? Niektórzy z naszych krotko wszystko i w ygo­
dnie tłómacząc, powiadają, iż je s t  po prostu wysłańcem policyi, dla zbla- 
źnicnia  wygnańców mających pewne imię i znaczenie w kraju. Cel za­
pewnie godzien zachodu i bezwzględnie podobny. W szak przypuszcza­
ją c  tylko, że rząd  rad  z podobnego skutku, oń się nie s tarając; znajdu­
jem y  wytłómaczenie misyi pana Andrzeja w położeniu iyd ó w  polskich i 
Polaków, a najbardziej wychodźców polskich. Żydzi pod rządem  rosy j­
skim wzięci w kupę na dobre, nic dziwnego że oczekiwali i oczekują je ­
szcze w ybawcy; a mieszkając śród Polakow w podobnem  położeniu 
będących  i sprawniejszych do c z y n u , prosta, że szukają ich sojuszu 
najgolowsi zaś do rozpacznego kroku są  w ychodźcy, bo najnieszczęśli­
wsi! Nadto, przed  rokiem 1848  powszechne było po wszystkich krajach 
oczekiwanie raju ziemskiego na ziemi, kubek w kubek odpowiadającego 
nadziejom żydowskim doczesnego, potężnego, bogatego m e s y a s z a ; było 
się więc o co zaczepić. I po za Polakami, i środ Polakow pełno było 
fałszywych p ro roków , zapowiadających bliski ten wiek złoty na ziemi; 
a sławne „imię jego czterdzieści i cz te ry” dość zbiegało się z oczek iw a­
niem Żydów wybawienia w r. 1 8 4 0  około.

Tak nam się dostatecznie i lepiej tłómaczy wyskok Towiańskiego 
bez przypuszczania  policyjnej ręki: z apew ne ,  że wszyscy Sławianoma- 
nie, strudzeni idealnem marzeniem, chylą się mimowolnie|do jedynej o be­
cnie materyalnej rzeczywistości słowiańskiój, to je s t  Rosyi; ale to je s t  
tylko następstwo możebne, nie pierwotny zamiar. Owszem prędzejbym  
posądził Towiańskiego o stosunki z religijnemi sektami w Rosyi. Ile 
wiemy, więcej znalazł p rzystępu do serc rosyjskich ogromnie trawio­
nych duchow ą próżnią , większy p rzys tęp  do głów mniej jeszcze  od na­
szych w religii oświeconych, i przeto wszystkim wiatrom otworem s to ­
jący ch :  zresz tą , jak  Wielko-Rosyanin przystępny  je s t  sekc ia rs tw u , tak 
Polak i Małorusin czystej krwi oporny. Zrobił to postrzeżenie uczony 
protestan t baron Hartshausen w świeżej swojej podróży po Rosyi. Li­
czni ci, na miliony liczący się sekciarze, okropnie także od rządu  p rze­
śladowani, uważający panującą cerkiew i ca łą  rządow ą  hierarchią za 
dzieło antychrysta , czekają swego w ybaw cy; już to jak starowierce 
w osobie Piotra III. cara, podług nich jeszcze  żywego ; już  w innej nie­
oznaczonej. Jakie w yborne  pole dla śmiałego i zręcznego szalbierza, 
albo podstrzeleńca ?

Gdyby nam się z czasem udało oświecić Towiańszczyznę z drugiej 
strony wykazem sekt wielko-rosyjskich, jak j ą  obecnie oświecamy p rzed ­
stawieniem dwudziesto-wiekowego pomięszania u m y s ł o w e g o  Żydów, me- 
wątpimy, iż czytelnik więcejby zląd skorzystał niż z dogmatyczno-teo- 
logicznych rozpraw.

W każdym razie Towiański czy to w porównaniu z żydowskimi pseu- 
do-mesyaszami, czy z obecnymi fałszywymi mistykami w chrześciaństwie, 
strasznie podrzędną  dotychczas odgrywa rolę, pod w zględem dziwo-
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tworstwa,  wpływu na ludzi, i swojej nauki. Co do pierwszych dość go 
postawie obok Luryi, Sabbataja Cewi, Baalszema, nawet Franka. Co do 
drugich nauka duchoborcow rosyjskich i ich prorok K a pu s t yn , Vintras 
we hrancyi,  spiritualiści amerykańscy,  mnóstwo magnetyzerów wyżój od 
lowiańskiego stoi. To samo twierdzić można o Mormonach i ich Zba­
wicielu.

r o z d z i a ł
Zbawiciel Mormonów.

Nie dawno temu jak się wykształciła tak nazwana sekta Mormonów 
której założyciel Joe fm ith , roku 18 30  był  wydał „księgę Mormona 
czyli złotą biblię. Rzadkie to dzieło,  w starozakonnym stylu napisane,  
zawiera w sobie dziwne sprawozdanie o wędrówkach owych prz eb rz m ia ­
łych dziesięciu pokoleń izraelskich,  z Jeruzalem do niewoli asyryjskiej,  
a z tąd je szcze  dalej pod przewodnic twem Nefego i Lehego, aż do ich o- 
siedlenia się w Ameryce ;  nadto opowiada w sposób dziwaczny,  o ich 
tamtejszych zwadach i walkach, które się zakończyły wyniszczeniem Ne- 
litów przemocą zwolenników Lehego, k tórzy popadłszy w niedowiarstwo 
przeszli  w Indyan, tak ciężko obecnie wzgardzonych.

Wszystkie te powieście były pisane dziwnemi hieroglifami, podo- 
bnemi do egipskich, a tysiące lat wraz z innemi skarby  w ziemi ukryte, 
aż nareszcie Anioł Pański nowemu prorokowi Joe Smith to miejsce po­
kaza ł ;  który z natchnienia Bożego wszystko to prze t łómaczył  ku szczę­
ściu ludzkości, i j ako posłany Zbawiciel ofiarował się ostatecznie Izrae­
litów wybawić. Jego sekta nad Ohio. zkąd po doznanych nieszczęściach 
pod przewodnic twem swego proroka wywędrowała  do Missury, liczyła 
w swoich początkach czterdzieści tysięcy osób;  lecz w niepomyślnej  
walce w Missuryi rozproszeni ,  osiedlili się około miasta Nauuvo nad Mis- 
sysippi, które natychmiast  podnieśli tymczasowo na stolicę świętych, i na 
miejsce odpoczynku wszystkich wiernych, dopókiby Missury nie zdobyli, 
i bożnicy na Syonie wraz z nowem Jeruzalem nie wybudowali .

W ostatnich latach ta sekta tak bardzo  się pomnożyła,  iż liczyła sto- 
tysięcy członkow, nawet w Anglii i Szkocyi miała swoje stronnictwo,  aż 
w roku 1842 cały jej urok upadł ,  w skutek wyświecenia okropnych nie- 
zbożności  i w y s t ę p k ó w , których tajemnie pod pozorem stosunków ze 
światem duchów, dopuszczał  się ich prorok,  wraz ze czte rema godnymi 
siebie synami. Joe Smith uciekł,  tylko jego odgłos został  w ręku nie­
przyjaciół ,  a dnie jego sławy tak ijnikły, jak gdyby ich nigdy nie było. 
Niedawno (1844)  rozst rzelano tego proroka wraz z jego rodzonym bra­
tem Hiramem.

Szkoda, jeźli ta sekta dotąd j eszcze  tlejąca, nie dostała do rąk dzieła 
Uaumera dopiero co wydanego,  w którem dowodzi,  że imię Misraim wła­
ściwie oznacza  Amerykę , i że Żydzi ze swojem Fet iszyzmem czyli oślą 
rehgią po przejściu przez morze Czerwone ,  podróżowali  do Palestyny 
przez Kamczatkę,  Atlai, Bucharę i Persyą ,  i przeto potrzebowali  lat czter-
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dziestu. W ięc p o d łu g  tego zn a laz łoby  się  to dz ies ięc io ro  pokoleń  na 
pó łnocy  now ego  św ia ta ,  je d y n ie  w sku tek  pow ro tu  Izrae litów  do swojej 
p ie rw otne j  ojczyzny. *)

rozdział ::zzv.
Przejście idei mesjańskiej w nowożytne pojęcie emancypacji,

albo wyzwolenia.
O toż najznakom its i  z p r e te n d e n tó w  do  godnośc i  m e s ja ń sk ie j ,  ze  cz te r ­

d z ie s tu  z wielkiej liczby tych ,  k tó rz y  o d rzu c iw szy  p raw d z iw e g o  O d k u ­
piciela i P o m az ań c a  Jezusa ,  sami chcieli być  odkup ic ie lam i i zbaw cam i 
ludu iz rae lsk iego . O to owi godni pos łańcy  boży, za  k tó rym i Żydzi b i e ­
gali po d aw n o  up ły n io n y c h  s iedm dzies ięc iu  tygodn iach  ob ie tn icy ,  k iedy 
ju ż  zjawienia się m e s y a s z a  p rz y p u s z c z a ć  nie by ło  można. N iczem  in- 
nem oni nie byli j e d n o  k łam liw em  w id m e m , by  p r a w d ę  i bós tw o  j e d y ­
nego C h ry s tu sa  w yraźn ie j  na ja śn ią  w y d o s ta ć ;  w ar to  p rz e to  by ło  o nich 
w szczegó lnośc i  mówić, tem  bardz ie j  gdy  w ed łu g  naszego  d o w o d z e n ia 2) 
w idzim y tutaj s p ra w d z e n ie  p raw id ła  rac h u b y  rabińskiej co do  p rzy jśc ia  
m e sy asza ,  k tó re  p ie rw otn ie  i w ed łu g  zd ro w eg o  ro z s ą d k u  ściśle w skazu je  
czas  Je z u sa  C hrystusa ,  a częśc ią  z g a d z a  się  z D anie low ą p rze p o w ied n ią .

O becni z a ś  m is trzow ie  ż y d o w sc y  nauczyli się od  p ro te s tan c k ich  t e o ­
logów, że  księgi św ię te  za w iera ją  tylko n ie p ew n e  nadzie je , s e rd e c z n e  ży ­
czen ia  i g o rą c e  p ragnien ia  od k u p ie n ia ,  t. j. le p sze g o  s tanu  p r z y s z łe g o ;  
a bynajm niój p e w n y c h  p rz e p o w ie d n i  o p rzy jśc iu  o so b is te g o  m e s y a s z a ;  
a tego  ro d za ju  ż y c ze n ia ,  ja k  w ia d o m o ,  tyle z n a c z ą  co o w e  czcz e  że b y  
albo  g d y b y !  P o d o b n ie  tedy  jak n a s tę p c y  re fo rm a to ró w  o d d a w n a ju ż  m a­
r z ą  o kościele n ie w id z ia ln y m ,  k tó rym  sam  Je z u s  C h ry s tu s  zda je  się być  
u ro jen iem ; tak też rabini p o p rz e s ta ją  obecn ie  na n ie w id z ia ln y m  m e sya -  
s z u .  Ba, ja k  po  wielu p ań s tw ac h  niem ieckich  w y rzucono  z katech izm u 
naukę  o P rz en a jśw ię tsze j  Trójcy, o S ak ram e n tac h ,  a o w ie rz e  w bós tw o  
J e z u s a  C h ry s tu sa  w ż a d n y m  niemal zm ianki n ie m a :  (tak n o w o ż y tn y  l ibe­
ralizm w ż y d o s tw ie  w y m a z a ł  z liturgii p r o ś b ę  o p rzy jśc ie  P om azańca ,  
j e d y n ą  poc iechę  ich o j c ó w ; za  c z em  d o tą d  gon iła  p rzyna jm n ie j  tę sk n o ta  
za  o jc zy z n ą  ludu, po  ca łym  świecie  ro z p ro sz o n e g o .  W  ty m  te d y  p r z e -  
c z n y m  k ie runku  nie m ają  ju ż  celu, ani ś ro d k a  z jed n o c ze n ia ;  je d n o  j e d y ­
n ą  m yśl o em a n cyp a c y i ,  c z y l i  obojęlnem, p o w o ln e m  z lew an iu  się z inne - 
mi narody . T eraz  im ty lko chodz i racze j  o p lus lub  m inus  ze  s tanow czo  
zn ies ionego  p r a w a , do  czego  d ą ż ą  na  w ielkich zg ro m a d z e n ia c h  rab iń -  
sk ich ; a do  r z e c z y  o d rz u c o n y c h  na leż y  ta k że  zakonna  ce c h a  obrzezan ia .

W e d łu g  po jęc ia  p an te is ty czn eg o  zna jdu je  się  w  k s ię d z ę  S o h a r  to 
z d a n i e : że  k aż d eg o  ro k u  w ra c a  ow ych  t rzy d z ie s tu  sześc iu  spraw ied li-

’ ) Nie  w ie le  p r z e d  z j a w i e n ie m  s ię  T o w ia ń s k i e g o  w  P a r y ż u ,  Ż y d e k  j a k i ś  c z e p ia ł  
s ię  n i e k t ó r y c h  n a s z y c h  w y c h o d ź c ó w ,  p ó ź n i e j s z y c h  j e g o  z w o l e n n i k ó w ,  d o w o d z ą c ,  że 
P o l s k a  j e s t  P a l e s t y n a  i t y m  p o d o b n e  m ą d r e  r z e c z y .  ( P rz y p .  t lo r a  )

>) 5Bt>. IV, ?lbf<$nitt II, Jtflp. XIII, f.
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wych s ta re g o  zakonu , a sz cz eg ó ln ie  A braham , Mojżesz i M esyasz  —  p o ­
dobn ie  j a k  w e d łu g  nauki c h rz e ś c ia ń s k o -h e re ty c k ic h  B ogom iłów  , każdy  
w ierny  k tó ry  d rug iego  naw róci i "poprawi, rodzi S yna  B ożego , tak d a lec e ,  
iż się  od  boże j  Rodzicielki w niczein nie r ó ż n i ;  gdy  ty m c za sem  B egar-  
d z i ,  czyli b rac ia  i s ios try  wolności d u ch o w e j  na za c h o d z ie ,  w łaściwe 
u rz e c z y w is tn ie n ie  śmierci i zm ar tw y ch w s ta n ia  J e z u s a  C h r y s tu s a , r o z u ­
m ie ją  d u c h o w o  o o sob ie  k aż d eg o  n ab o ż n eg o  c z ło w ie k a ; Katarowie zaś  
zam ien ia ją  wszelki p o k a rm  w us tach  cz y s te g o  na ciało P an a  n a sze g o ,  
i tym  sp o so b e m  tak  w ielką ideę  h is to ry c zn ą  gubią. T eraz  j a k  d o w iad u -  
je m  się  z og ło sz o n eg o  okóln ika z 23 .  s ie rpn ia  1 8 4 3 ,  że  w zm ian k o w an a  
now a se k ta  ż y d o w sk a  na n a s tę p n e  r z e c z y  w e F ra n k fu rc ie  się  zg o d z i ła :  
L zn a jem y  w m ozaizm ie  m o ż e b n o ść  n ieog ran iczonego  pos tępu .  „W cale  
nas nie oboictę-nije ni pod względem dogmatycznym, ni pod praktycznym , 
zbiór Talmudem n azw an y; równie ja k  rabińskie pisma i zasady na nim 
oparte. M esyasza, któryby Izraelitów do Valestyny napowról zaprow a­
dził', ani się spodziew am y, ani sobie życ zym y; nie znam y innej o jczy­
zn y  okrom le j , do której z  urodzenia i z  obywatelskich stosunków na­
le ży m y

W p ra w d z ie  now a k ró low a pa lm yrska ,  s ław na lady S tanhope ,  w sw em  
ta jem m czem  z a c i s z u , p rz y g o to w a ła  p o m iędzy  innemi dla ob ie ca n eg o  
króla p o m a z a ń c a ,  dw ó ch  o s io łków  do  no sz en ia  c iężarów . L ec z  w Tal­
m udz ie  o sa m y ch  Ż ydach  c z y ta m y :  „Jeźli ich p o p rz e d n ic y  byli an io ła ­
mi, to po tom kow ie  są  ludźm i;  jeź li  p ie rw si byli ludźm i,  to teraźnie js i  są  
osłam i,  i to j e s z c z e  na jpod le jszego  ro d za ju .” x) f

*) H ie r .  S ababha l  f. 112 2. E r u b i m  i S z c k k n l im  f  8. 1. Dixit R. A b b a  a d  R. S e i -  
r a m  o T r a d t l i . s  c.sl R a b b a m  fil. S im u n a  : Si a n t iq u i  f u e r u n t  filii h o m i n u m ,  n o s  s u m u s  
t a m q u a m  asin i ,  e t  q t i id e ra  n o n  t a l e s  q u a l e s  f u e r u n t  a s in i  R. C b a n i n a e  fil. D o sae ,  ye !  
s i c u t  a s i i iu s  R M e n a h e m  e t  R. G in b a s  fil. J a i r  (sc .  q u i b u s  s a g a c i t a t e m  e t  p r u d e n t i a m  
h u m a n a  r o t i o n e  m a j o r e m  I r i b u u n t  in  A v o th  R N a t h a n  f. ł  t.  e t  C h o l im  f  7) s e d  
s i c u t  r e l i q u i  v u l g a r e s  asin i .
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STOSUNKACH SOCYALNYCH
W E U R O P I E . a)

I.
Among barbarians in all parts ofthe world persons who belong 

to the same famiily arc understood to enjoy a commu­
nity o f goods.

M il la r  ( o n  l i i e  E n g l i s c h  G o v e r n e m e n t . )

W narodzie  naszym  zupełnie rolniczym kwestya włościańska obej­
muje w sobie najżywotniejsze pytania , obchodząc  nietylko dobry  byt 
kraju, ale zarazem  jego  życie moralne i polityczne.

W yprzedzeni w przem yśle  i cywilizacyi materyalnej niemal przez 
całą E u ro p ę , zawdzięczającą w wielkiej części swój postęp  wolności 
w stosunkach ekonomicznych, w innych krajach praktycznie i dotykalnie 
poznać mogliśmy, o ile poddaństwo przeciwnem je s t  wzrostowi boga­
ctwa narodow ego i zamożności powszechnej.

i\owe teorye filozoficzno-polityczne, zmieniając, p rzekształcając  lub 
całkiem odrzucając dawne wyobrażenia  i instytucye wiekami ustalone i 
uświęcone, podciągnęły  wszystkie pytania pod rozb ió r ,  zaczepiwszy o 
Boga, p rzechodząc  przez w ładzę  skończyły na własności, wym azując je  
wszystkie z katalogu pewników ludzkości.

Pojęcia teoretyczne i dążności praktyczne Europy wpłynęły  na spo­
sób  myślenia i opinie w kraju naszym, powtórzyły się niemal we wszyst­
kich swych odcieniach, jakkolwiek słabiej i n ieudoln ie j , lecz z tą  samą 
jednostronnośc ią  i fałszem.

Do tych w pływ ów  pow szechnych w różny sposób i formie obie- 
ga jących  po całej Europie, należących niemal do składowych części no-

a )  A u t o r o w i  n i n i e j s z e g o  a r t y k u ł u  z o s t a w i a  s i ę  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  z d a n i a  w  m m  
w y r a ż o n e .  ( P r z y p .  Re d.j

P rz e g lą d  P oznańsk i  XV . tg
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wsze j  cywil izacyi ,  po łoż en i e  j e s z c z e  pol i tyczne kraju n as ze go  n a s t r ę c z a ­
j ą c  bada n ie  p r z y c z y n  j e g o  upadku,  p rzyczyn i ło  się p r ze w a żn ie  do  us i ło­
wań  i teory i  nad  po le psz en iem  s tanu  l u d u ,  do  uzna n ia  go za dźwign ią  
po l i t yc zn ą ;  z tych p o w o d o w  w kwestyi  włościańskiej  zbieg ły  się u nas  
na j ró żn oro dn i e j s ze  po jęc ia ,  po w s ta łe  i w y k sz t a ł c one  w innych s t o s u n ­
kac h  i warun kac h  socya lnych  i mora lnych  z dążnośc iami  moralnemi ;  dla 
t ego n a w e t  sa m e g o  wz g lę d u ,  p r z e d m io t  ten zas łu g i wa ł by  na p o w a ż n ą  
u w ag ę  i g r un to w ne  zgłębienie .

Wszys tk ie  na jn o ws ze  t e o ry e  o własności  najogólnićj  u w a ż a n e ,  d a ­
d z ą  się sp r ow ad z i ć  do  n as tę pu ją cy c h  z a s a d : w e d łu g  po jęć  Grolnisa,  Sp i ­
nozy,  Hobbesa ,  Roussa.  P oc zą tk o w o  ziemia na leża ła  za ró w no  do w s z y s t ­
kich ludzi ,  az a l em  w  log icznem ich nas tęps twie  dwie  tylko m o g ą  być  
kole je  właściwe dla ludzkośc i ,  to j e s t :  a lbo stan n a t u ry ,  lub d e s p o ty z m  
s t r z e g ą c y  sz tucz ny ch  i n i em or a ln yc h  p raw  ludzi  i s p o łe c z e ń s t w ;  j e d e n  
k i e ru ne k  p r ow ad z i  p r ze z  Br issot  de  Warwi l le  p ie rw sz eg o  tw ór cy  g łośnej  
w dz i s i e j szych  czasach  t eo ry i ,  źe  w łasn ość je s t  kradzieżą , do  dzikiego 
k o m m u n i z m u  Baboeufa  ; d rug i  do  po twornej  moralności  i polityki w y ­
pow ie d z ia n y ch  w Lewia than ie  H o bb es a .  Inną zaś  opinią  p r ze ds t aw ia ją  
Bossuet ,  Fenelon,  Montesquieu,  Mirabeau,  Rob esp ie r re ,  k tó r zy  naznac za ją  
p o c z ą t e k  własnośc i  w p r aw ie  i we władzy ,  u zn a j ą  j ą  za  in s t y lu cy ą  c z a ­
s o w ą  i w zg l ęd ną ,  m o g ą c ą  się p r ze ks z t a ł c ać  s to so wn ie  do  du ch a  us taw  
i r z ą d u  w myśl  tych więc po ję ć  o tyle sp o łe cz eń s t w a  i j e g o  c z ł o n ­
kowie  pos ia da ją  p e w n e  p r a w a ,  o ile im udz iela ją  ich p r a w o d a w c y  lub 
p a n u j ą c y ;  lu d z k o ść  zaś  p r z e z n a c z o n ą  j e s t  żyć  albo po d łu g  m r z o n e k  i 
utopi i  co ra z  n o w sz y c h  Minosów, So lonów i Lykurgów,  lub w ed łu g  s a m o ­
woli p i e rw s z e g o  l e p s z e g o ,  k tó r y  w ł a d z ę  i r z ą d y  pos i ąd z i e ;  t r zecia na-  
k on ie c  t e o r y a  p rzy ję ta  i rozwin ię ta  p r ze z  ws zys tk i ch  ek on om is t ów  je s t  
Lockego ,  k tó ry  w y p r o w a d z a  w łas no ść  z p racy,  ok reś la j ąc  p ie rwo tne  p r a ­
wo do  ziemi,  w tych tylko g ranicach  i ilości, o ile k a ż d y  osobiście  o b r o ­
b ić  jej  podoła .

Oto s ą  to t e o r ye  w k ró tkości  z e b r a n e ,  k t ó r e  od pa ru  wieków zaj ­
mu ją  umys ły ,  a dzisiaj  miotają i w z b u r z a j ą  namię tnośc i ,  k tó r e  p o z r y ­
wa ły wszys tk ie  w ę z ły  s p o ł e c z n e ,  n iezdo lne nic z b u d o w a ć ,  ża d n e j  p e ­
wn e j  r e fo rmy  s f o r m u ło w a ć ,  p r z y g o t o w u j ą  chyba  p o w s z e c h n e  zn i s zc ze ­
nie, a b y  sa m e  z a g r z e b a ć  się w  ruinach,  u to ną ć  w nicości  i zapomnien iu !

Od w o ła n i e  się do  sa m e g o  z d r o w e g o  ro zs ą d k u ,  potraf i  za chwia ć  te 
j e d n o s t r o n n e  s y s t e m a ,  ods łon ić  ca łe  ich ubó s two  i n i e do łężność .  P r z y ­
pu śc iws zy  na chwi lę ,  iż w s z y s c y  ludz ie  ma ją  r ó w n e  p r a w a  do  ziemi,  
w tym stanie m o g ą  oni tylko za t r ud n ia ć  się s a m e m  rolnic twem,  nic m o ­
że  po w s t a ć  p o m ię d z y  nimi ni p r z e m y s ł ,  ni w łas no ść  i cywil iżacya,  
w końcu  p o d d a ć  się m u s z ą  j ak ie j ś  władzy,  k tóra  udzielać  im b ę d z ie  c z a ­
so w ych  p r a w  i t akowych  s t r zedz ,  oz n a cz ać  i w ym ie rz ać  ich chwi lowe  
pos iadan ie  ziemi,  a z c z as em  p r z y w ł a s z c z y  sob ie  nad  nimi b e z w z g l ę ­
d ne  panowanie ,  zos tan ie  właścic ie l em tak ich os ób  j a k o te ż  i ich pracy.

Jeżel i  na r es zc ie  p r z y z n a ć  z e c h c e m y  w łas no ść  li p r a c y ,  nie wiele 
p a  tem j e s z c z e  zys kam y,  g d y ż  t r u d n o ś ć  l e ż y  w rozu mi en i u  sa m e g o  w y -
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r azu  praca. Co pod nim należy  pojmować ,  czyl i  li p r a c ę  f izyczną,  a tem 
sa m e m  od m ó w ić  wszys tk im inny m usi łowan iom p ra w  z a le ż n y c h ?  lub 
j eże l i  pos t aw im y na j e d n e j  linii wszys tk ie  r odz a j e  p racy,  do jak ich c z ł o ­
wiek j e s t  zdo lnym,  a za te m w łas no ść  n ab y t a  w y r o b e m  bawełny ,  maszyn,  
albo t o p o r e m  i d łó tem,  r ów ni e  o tyle musi  b yć  świę tą  i s z an ow an ą ,  o ile 
ta, k tó r a  by ła  okup ioną  k rw ią  na polu walk dla potęgi  i c hw a ły  kra ju 
swego.

P o d  w p ły w e m  tych opinii a t aku jąc  u nas  po ddańs two ,  oba lono  z a ­
r az em  własność,  bo  czyl iż m o ż e  ona się os t ać p rz y  r ó w n e m  u p r a w n ie ­
niu ws zys tk i ch  ludzi  do z i em i ?  Wys taw ian o  sz lachtę  za  p rz y  właścicieli,  
przywile is tow,  wy zy sk iw a cz ó w  ludu. Lecz  n as zyc h  G rac hów  po do bn ie ż  
j ak r zy m sk ic h  za p y la c b y  się m o ż na  by ło :  gdzież j e s t  ów Agrim ensor, 
k tóry oddziel i  w łas n o ść  p r awd z i wi e  n a b y t ą  od fałszywej;  osądzi ,  do  ko­
go i w jakiej  i lości g run ta  n a l eż eć  winny ?

Obok  tyc h  teoryi  g r z e s z ą c y c h  j e d n o s t r o n n e m  wid ze n ie m,  p o le g a ­
j ą cy c h  na p o ję c iu  a b s t r a k c y j n e m , k tó re w rozwin ięc iu  sw em rozb ić  się 
musi  o s w ą  n ie p ra k ty cz n o ść  i f ałszywość,  zakosz towal i śmy t akże  t rochę 
w pły w u n iemieck ie j  e ru d y c y i  i spekulacyi .  W Niemcz ec h  szkoła  hi s to­
ry czn a  sz u ka ją c  poc z ą t k u  i k sz ta ł cen ia  się instytucyi  w d aw n y c h  pomn i ­
kach i t r ady cy i  l u d u ,  w s t anie  ju ż  wolnym G erm an  zna laz ła  nietvlko 
wszys tk ie  żywio ły  do p r zy sz łe j  L u do w y spo łecz ne j  i pol i tyczne j ,  ale 
z a r a z e m  wszys tk ie  g w a r a n c y e  p o t r z e b n e  do us ta lenia i zapewnien ia  wol­
ności  o s ó b ,  n iepod leg łośc i  s p o ł e c z e ń s t w ,  G erm an ią  p r ze t o  C e za ra  i Ta-  
cita, ogłosi ła za  ideał  na jcz ys t sz y  i n a j do sk on a l sz y ,  k tó r y  tylko w pły w  
katol icizmu i Rz ym u skazi ł  i zeszpec i ł .  Na w z ó r  tej dąż nośc i  za cz ę t o  i 
u nas  unosić  się nad owyin b łogim s t an em p ie rwotne j  równo śc i  u S ł o ­
wian,  zachwalać  d e m o k r a c y ą  owy ch  czasów,  gdz ie  się w s z y s c y  z g r o m a­
dzali na wiece ,  k i e d y  n iek iedy  da w a n o  do  pozn an ia ,  że  ca łą  tę p ięk ną  
b u d o w ę  ka to l i cyzm  zn i we czy ł  i zatracił .  Poeci  w nas t ro jeniu i p o d n i e ­
sieniu sw eg o  d u c h a  s łowiańsk iego  widzieli  w owy ch  p i e rw otn yc h  gmi ­
nach u r ze czyw is tn ione  utopie St. Simonów,  F o u r r i e r ó w i  Owen ów ,  w p o ­
locie swej  imaginacyi  nie mieli nic sku teczn ie j szego  i p r ak tyczn ie j szego  
do za lecania  nad p o w ró c e n i e  do  t ego stanu,  w szę dz i e  tam gdzie on o b e ­
cnie już  nie istnieje.  W  myśli  lego k ie runku  po jawi ły  się rozmai t e  sy-  
sternaciki  h i s to ryoz of icz no -po l i tycz ne  , p r z y p i s u j ą c e  wielkie po w oła n i e  
w p rzysz łości  gminom s łowiańsk im;  n ie k tó rz y  zaczęl i  j u ż  w nich d o p a ­
t ryw ać  począ tk i  z r z ec z yw is zc za ją ce go  się me sya n i zm u Wrońskiego ,  inni 
zaś pierwiastki  nowej  cywil izacyi  różnej  od zachodnie j  i s ta rożytne j .

Gdyb y  p ie rw o tn y  s tan ludów  miał  s łuży ć  za n o r m ę  uk ładu  s p o ł e ­
c z n e g o  i pol i tycznego,  dla cz eg óż  mie l ibyśmy p r ze s t aw a ć  na podaniach 
i zw y cz a j ac h  j e d n e g o  l u d u , k t ó r y  j e s t  tylko po je dy nc zą  g a ł ą z k ą  w i e l ­
k iego d r z e w a  ludzkości  ? cz e m u ż  nie mie l ibyśmy u da ć  się do  wspólne j  
ich kolebki ,  z t a m t ą d  z a c z e r p n ą ć  wzoru  i ideału  życ ia ?  Dla c z eg ó ż  my  
Słowian ie  j a k o  o d n o g a  s z c z e p u  i i idyjsko-germańskiego nie m a m y  sz uk ać  
dla s iebie p ie r w o tn y c h  i odpow iedn i ch  z a r a z e m  instytucyi  nad  b r ze ga m i  
Indu su  i Gangiesu,  gdzie 120  mil ionów na s zy c h  p o b r a t y m c ó w  od  niepa -
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miętnych czasów mają u rządzenie  gminne, z organizacyą w wielu wzgle- 
dacb kompletniejszą , poetyczniejszą od słowiańskiej k tórą  na n ieszczę­
ście 2 0 0 ,0 0 0  Anglików panujących nad tą  wielką przes trzen ią  kraju, 
i tak znaczną ludnością odmienia i n iszczy?

Pod wpływem  najnowszych wstrząśnień, zapatryw anie się na kw e- 
s tyą  włość,anską co do istoty swej nie uległo wielkiej zmianie, lecz co 
do formy p rzybra ło  barw y i jednostronności czasowe. Niepewność wy­
padków, obawa przed  socyalizmem wprawiły traktujących o tym wa­
żnym przedmiocie w sztuczny lyrizm, niekiedy prawdziwy i szczery  
lecz w ogolę w ym uszony , na n ieszczęście czasami obrażający  godność 
narodow ą , interesa kraju. Na w zór zagranicznych dzienników i pam- 

odpierających , zwalczających dążności i opinie socyalizmu . kwe- 
styą włościańską wyrwano z warunków miejscowych, z ‘pytania poje- 

ynczego i prostego, dadzącego  się rozwiązać z ogólną korzyścią  i z po- 
wszechnem  przyzwoleniem; zrobiono zadanie filozoficzno-teologiczne 
zaczęło rozprawiać z powodu niego niemal o w szy s lk iem ; zamiast og ra ­
niczyć się nad wszechstronnym  i praktycznym rozbiorem  przedmiotu 
pow tarzano zasady i pojęcia, gdzie indziej daleko le p ie j , gruntowniej i 
stosowniej do potrzeb czasu i okoliczności wypowiedziane

Pod tern usposobieniem chwilowem najwięcej miano na uwadze, ja­
kim sposobem  zapobiedz u nas p ro le ta ryzm ow i, u rządz ić  tak stosunki 
włościańskie, aby uwolniły kraj na przyszłość  od wszelkich wstrząśnień 
socyalnych. W lej mierze u rządzenie  gminy rosyjskiój zdawało się być 
najwłaśc,wszem . najstosowniejszem. Harthausen pomimowiednie został 
ob jaw ,celem  prawd ekonomicznych, najkorzystniejszych i najwłaściw­
szych dla naszego narodu, wyjęto prawie dosłownie z niego projekt do 
reformy obecnych stosunków włościańskich, postawiono życie gminne 
ludu rosyjskiego za w zór  dla włościan naszych , myśląc tym sposobem
pogodzie tradycye słowiańskie z dążnościami najnowszemi i z potrzeba 
mi kraju.

Szanowni ci p isarze  zapomnieli bezw ątp ien ia , iż do rozpow szech-
’ i" '6 W ystarcza’ ab Y dzieJ<> lub b roszurka  socyalna 

dostała się do kraju, ecz po trzeba  znacznej ilości ludzi pojm ujących je
pow odow anych przekonaniem  lub interesem do ich urzeczywistnienia’ 
Lecz czyliz u nas są  żywioły zdolne wywołać ruchy i usiłowania o d p o ­
wiednie socyalizmowi zachodniem u? Aby proletaryzm groźny i niebez­
pieczny mógł u nas pow stać ,  po trzeb ab y  kraj nasz przemienić w han 
dlowy , przem ysłow y w tym celu rozszerzyć  jego granice od Gdańska 
az do Konstantynopola, p rzez  dwa wieki przynajmniej podnosić i rozwi­
jać  p rzem ysł;  naowczas mogłaby powstać klasa ludzi p ragnąca  reform 
radykalnych , gwałtownych; dalćj aby filozofia, racyonalizm , ekonomia 
polityczna usposobiły  podobnie  jak  na Zachodzie do socyalizmu, naten-

łecznychWątP'enia ° bawia(iby s i ę  w y P a d a l °  wstrząśnień i zaburzeń  spo-

k la s a ! !  E ",r 0piie w y ^ raz ic ie la n ii i zwolennikami socyalizmu nie jest
iejska, lecz tylko robotnicy rękodzielni i fa b ry c z n i , i to jeszcze
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cz ęś ć  ich na jba rdzie j  w y ks z t a łc on a  i najwięcej  za ra b ia ją c a ;  oni właśnie 
są  p r zy w o d zc am i  i i n i c y a t o ra m i , inni zaś  m a sz e ru ją  na has ło  d a n e ,  z a ­
c iąga ją  się pod  c h o r ą g i ew  raz wywieszoną .

Nie p r zeczę ,  aby  w o b e c n y c h  s tosunkach  włośc iańsk ich  nie leża ło 
n ie bez p ie cz eń s tw o  dla większó j  części  kra ju nas zego  i p o r z ą d k u  sp o łe ­
cznego.  P rz ed  pa ru  laty s m ut na  i k r w a w a  r ze cz y w is to ść  do tyka ln ie  nam 
to pokaza ła ,  lecz czyl iż ag i t atorowie i nacze lnicy  w owy ch  czasa ch  nie­
szczęś l iwych  wzywal i  do  m o r d e r s t w  i pożog i  w imię n iep rawnośc i  p r o ­
centu od kapi tału,  organ izacyi  pracy,  lub bez p ła tnośc i  k r e d y t u ?  Czyliż 
pasyonowal i  się d y s k u s y ą  o za r o b k u ,  do ch od z ie  z iemskim i tym p o d o -  
bnemi  py tan iami?  Były to b a n d y  ro z ju sz on e  i r o zb e s t w io n e  p o d o b n e  do 
tych w Rzymie,  k tó r y m  przywodzi l i  Salvius,  Athenion,  Spar t akus,  zdolne 
nienawidz ić  i bu rzyć ,  a nie b u d o w a ć  i utrwalać.

Jakkolwiek grozi  nam n ie b ez p i ec ze ńs tw o  wszys tk im i sz l achc ie  z a ­
razem,  k tó re  j ak o  miecz  Dainoklesa  wisi nad  ich g ło w ą  i ma ją tkami ,  to 
pewna ,  iż nie c i ągn ie  ono z Z ac hod u ;  nie socyal i zm b ęd z ie  na s z y m  Ka-  
ti l iną,  k t ó r y  w y rz e k n i e :  „widzę  w rze czy pospo l i t e j  g łowę  bez  ciała,  
ciało bez g łowy ;  oto g ło w ą  k tó re j  b r ak u j e ,  to b ę d ę  j a ” , za pr agn ie  p o ­
z ry w ać  d aw n e  s tosunki ,  p o b u r z y ć  m a s y ,  uzbro ić  j e  w n ienawiść i kosy  
p rzec iw sz lachcie  i właścicielom; lecz od u p a d k u  k raju istnieje n ieus tan ­
ny i n i e u b ł ag a ny  zniszczyciel ,  k tó ry wyc ina  jej  szeregi ,  n iweczy  jej  m a ­
jątki,  wy t rwa le  i bez p r z e r w y  p r z yg o to w u je  jej  z g u b ę  i u p a d e k

Ro z w aż a ją c  t e o r y e  i projekta p o d a w a n e  u nas  w p r ze dm ioc ie  zm ia ­
ny s to s u n k ó w  włośc iańsk ich  i d o pa t r u ją c  tylko w nich dw a  nas tęps twa ,  
to j e s t :  z j e d n e j  s t r ony  p r a w a  a g r a ry jn e ,  a z drugiej  a lbo rozb ic ie  s p o ­
łecz eńs twa  na d r o b n e  pokolenia,  lub skup ien ie  ich pod  j e d n o  be r ł o  pia­
s tu jące  w ład zę  i w łas no ść  k r a ju ,  po s ta now i łe m zas ta no wić  się nad s t o ­
sunkami  włościańskiemi  w Europie,  w yk a z a ć  ich korzyśc i  i w a d y ,  p r a k ­
tycznie dać  p o zn a ć  rozma i t e  sy s t em a  i p r awa ,  w e d łu g  k tó ry ch  one  się 
rozwi ja ją  i kierują.

W rozs t r zygn ięc iu  py tań p ra k ty c zn yc h  po t r ze b a  n a p r z ó d  u w zg lę ­
dnić i zb ad ać  to w s z y s t k o / c o  ju ż  j e s t  z r o b i o n e m ,  o cz em  m o ż n a  s t a no ­
wcz o  są dz ić  ze sku tków jak ie w y d a j e ,  a później  dop ie ro  s t a rać  się k o ­
rzys ta ć  z tego, co s ię  uzn a  za d obr e ,  po le p sz a ć  o ile okol iczności  i p o ­
t r zeby  wymaga ją .  Tym s p o so b e m  widz imy iż niemal  wszys tk ie  r z ą d y  
sobie  pos tę pu j ą ,  k tó r e  nim p r z e d s i ę b i o rą  d e c y z y ą  lub p o s ta n o w ią  p r a ­
wo w w aż n y ch  k w e s t y a c h ,  obzna jmia ją  się w p rz ó d  z tern wszys tk iem,  
co w tym wzg lę dz i e  z r ob ion o  w innych k ra jach ,  po s k r u p u l a t n em  d o ­
p ie ro  rozp oz nan iu  i zas t anowieniu  się z a p r o w a d z a ją  zmian y  lub nowe 
ins ty tucye  do k ra ju  swego.

Po mimo  iż p r z e d m io t  ten na jba rdzie j  i najżywotnie j  obchod z ić  nas  
winien , ob e j m u je  w sob ie  tę c i ekawą  j e s z c z e  s t r onę ,  iż da  nam p o z n a ć  
s tan własności  w Europie,  poda  n am  nie jako n o r m ę  do osą d ze n i a  , o ile 
dzi sie jsze t e o r y e  od p ow ia d a ją  r ze czy wi s t ośc i ,  lub o ile m o g ą  b y ć  z g u ­
bn e  i n iebezp ieczne .  Nas tępn ie  po ró w n a ć  b ęd z ie m y  mogli  p o ł oż en ie  so-  
cya lne  n a r o d ó w  zachodn ich  z na s zy m ,  o zn a cz y ć  ich ró żn ic ę ,  odmien ne
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potrzeby i w arunki, z życia ludów w yciągnąć dla siebie n aukę, która 
b ez  wątpienia zaprzeczy  wielu pojęciom i usiłowaniom, zachwieje wiele

n u T p ołóże^ Ia  Z & nar° d u ’ nie PrzyPadających do je g o  sta-

Naród nasz zepchnięty  gwałtem  i niesprawiedliwością z toru nalu- 
ralnego z dziejow ego biegu i postępu, przygnęb iony moralnie i f izycznie,  
p rześladow any nieprzerwanym szeregiem  n ie sz c z ę ść ,  nie ma właściwej  
sw o b o d y  do sam oistnego myślenia i organicznego działania. W  ten. 
smutnem . m eszczęśhw ero  położeniu  narodu n a sze g o ,  opinia publiczna  
me ma pory i sposobności do wyrobienia się i wykształcenia. W yobra­
żenia obce napływają do kraju, na małą skalę powtarzają się  u nas nie­
mal wszystk ie odcienia różnorodnych dążności Zachodu. Trzymając  
w jednym  ręku dzieła, broszury i dzienniki zagraniczne, bijemy się  dru­
gą w piersi przysięgając, iż w ed łu g  nich tylko kraj nasz m oże  być zb a ­
wionym, lub w skazujem y nią na innych jako na o d szc ze p ie ó có w  i w y ­
rodków narodowych. f jakiż skutek z tego jednostronnego kierunku i 
u sposob ienia?  Bardzo smutny. Rozdzieleni na różnorodne stronnictwa  
mające sztuczne istnienie i pozorny w p ły w ,  bawimy się  w obliczanie  
zwolenników lub przeciwników, nie pomni, iż powtarzając b ezw zg lęd n ie  
obce w yobrażenia ,  podobni je s te śm y  do uczni recytujących na pamięć  
w yu czon ą  lekcyę, a nie do ludzi umiejących poważnie myślić i u żyte-  
czm e działać. Teorye zagraniczne służą  nam za wędkę, którą łow im y  
sumienie i uczucia narodowe przypisując to w pływ ow i pierwszych  co  
było dzie łem  i skutkiem drugich. Zamiast szukać podstawy w  narodzie  
silnie stanąć jed ną  stopą w  je g o  przeszłości,  a drugą chcieć  kroczyć na­
przód to my umyślnie odryw am y się  od n iego ,  gon im y za sztuczne., ,
powietrzem , które miasto dodaw ać nam ży c ia ,  ow szem  trawi je i ni­
w eczy. •’

Jeżeli z jednej strony utratą niepodległości kraju wystawieni je s teśm y  
na wielkie p rzeszkod y  w rozwijaniu s ię ,  do których pokonania sk u p ie ­
nie wszystkich sił . żyw io łów  narodowych nie b y łob y  z b y te c z n e , , , , to 
z drug,ej strony rozbiciem wyobrażeń  i usposobień zamiast godzić i ł ą ­
cz y ć  uczucia, interesu , ludzi, rozbijamy się  na części do rozdziału p r z e ­
m ocą zdzia łanego; dodajmy sztuczne j e sz c z e  drobnostkowe podziały  
zamieniające nas w grupy pojedyncze,  zdolne szydz ić  z siebie i naigra- 
wac ale me podnieść naród moralnie, rozwinąć jeg o  ży w o tn o ść ,  w zm o ­
cnić jego  potęgę. Z tej p rzyczyn y  Irudnoby m oże znaleźć inny naród 
w h istory ,, w ktorym by stronnictwa polityczne w wyobrażeniach swych  
w ięcej odstąpi y od przesz łość ,  sw eg o  narodu, bardziej w yrzek ły  s ię'je-  
go tradycy, , ducha mslytucyi jak w naszym. Tak arystokracya jako i 
d em o k r a c y a , b ez  rozwag, , względu n a k r a j ,  naśladując wyobrażenia  
o b c e ,  pom im owiednie ujmuje zasadnicze  podstaw y życia  narodowego  
mrzy m stytucye warunkujące lak j e g o  p rze sz ło ść ,  jako i przyszłość'
V tym w zg lęd z ie  poznanie układu sp o łec zn eg o  różnych krajów odmien-

i L i A  • 1 1  praW ' u s P °soljieniami, dostarczy dow odów
taktów w ym ow n ie  św iadczących  o tym pewniku, iż hislorya narodów
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j e s t  dz ie łem  ich d u c h a ,  ow o ce m  ich p rac y  m o ra ln e j  i f izycznej;  p rz e z  
wieki w y ra b ia ją  o n e  sw e  zw ycza je  i i n s t y tu c y e , o rgan izm  ich i żyw io ły  
nie tw o rz ą  się  p r z e z  sa m e d e k r e la  r z ą d o w e ,  lub d e k la m a c y e  po li tyczne,  
lecz  k a ż d a  ich chwila życia p rz y n o s i  n o w e  z a r o d y ,  k tó re  ro zw ija jąc  się 
s topn iow o i zw olna w y d a ją  d o jrza ły  owoc, p o k rz e p ia ją c y  ich c z e rs tw o ść  
i en e rg ią .  Na s tosunki w łośc iańsk ie  nie m o ż n a  za p a t ry w ać  się  w y łączn ie  
ze s tanow iska  ekon o m icz n eg o ,  k tó re  m ając  na u w ad z e  li s t ro n ę  mate- 
r y a ln ą ,  o b c h o d z ą c ą  bo g ac tw o  k ra jo w e  i z a m o ż n o ść  p o w s z e c h n ą ,  ła tw o  
d o p ro w a d z ić  m o ż e  do w niosków  ciasnych  i je d n o s t ro n n y c h .  W każ d y m  
n arodz ie  u k ła d  j e g o  sp o łe c z n y  s łu ż y  za p o d s ta w ę  o rgan izm ow i jego  p o ­
litycznem u, w p ływ a  na c h a r a k te r  je g o  po tęg i  i św ietności ,  zo s ta je  w ści­
s ły m  zw iązku  z je g o  m o ra ln o śc ią  i d u ch e m  pub licznym . Dla tego  c h c ą c  
w sze ch s t ro n n ie  i p raw d ziw ie  ro z p o z n a ć  i ocen ić  p rzed m io t  n a s z ,  m u s i ­
m y go u w aż ać  nietylko ekonom iczn ie ,  a le o ra z  w s tycznośc i  z m o ra ln o ­
ścią i p o l i ty k ą ,  o tyle o ile on od nich zaw isł lub  na  n ie wpływa.

W iek p rz e s z ły  nie bez  pew nej s łu szu o śc i  n a z w a n y  od T om asza  
C arley  w iekiem  literatów , b lask iem  potęgi,  w p ły w em  p rz e w a ż n y m  ludzi 
ucz o n y ch  i p isa rz y  p o d n ió s ł  do  tak w ysok iego  znacz en ia  w ie d z ę  i n a u ­
kę, iż o d tą d  z d a w a ło  się  b y ć  kon iecznem  i n a tu ra ln em  p raw em  lu d z k o ­
ści, k ro c z y ć  tą  ty lko  d r o g ą  j a k ą  je j  uczeni w y m ie rz ą  i oznaczą.

Upojeni lu d z ie  św ie tn o śc ią  d o w c ip u ,  zach w y cen i  now ością  p o m y ­
słów , podb ic i  śm iałośc ią  p rz e c z e ń  i tw ie rdzeń ,  w p o w sz e c h n e j  czci i uw ie l­
b ien iu  nauk  zan iechali  r z e c z y w is to ść ,  p rz e w a ż n ie  og lądali  się na  k s ią ­
żki i dzieła , c z e rp ią c  z nich opinie i z a sa d y ,  w y ro c zn ie  o losach  ludów  
i sp o łe cz eń s tw .  —- O d tąd  a u to r  po  au to rz e ,  re fo rm a to r  po  re fo rm a to rze  
p o s tę p u ją c  zacz ep ia ł  o pojęcia i pew niki sw ych  p o p rze d n ik ó w ,  w y p ro ­
w a d z a ł  z nich d a ls z e  log iczne  wnioski i na s tęp s tw a ,  tym  sp o so b e m  two­
rz y ł  się co raz  roz leg le jszy  św ia t e le ry ty c z n y c h  teory i i sy s tem ów , k tó ry  
u n o sz ą c  się po  pow ierzchn i s p o łe c z e ń s tw  nie z s tą p i ł  n igdy  do w ars tw  do l­
n y c h ,  n ie z jed n o c zy ł  się z ich a tm o sfe rą ;  n iezdo lny  ich o p a n o w a ć  i 
p rzeksz ta łc ić ,  p o z o s ta ł  im ca łk iem  obcym  i n ie d o s tę p n y m . To sz tuczne  
św iatło  p rz e d s ta w ia ło  o p ty c zn e  z łudzen ie ,  w k tó rem  w y m a rz o n e  po s ta c ie  
z a s tą p i ły  r z e c z y w is te  ksz ta ł ty ; lu d y  i n a ro d y  p rze m ien i ły  się w a b s t r a -  
kcye ,  w a lc z ą c e  z so b ą ,  lub p o s tę p u ją c e  w ce lach  t e o r y ą  zakreś lonych ,  
p o r u s z a ły  się  na k a ż d e  c z a ro d z ie jsk ie  z a k lę c ie  p is a rz y  i d o b ie g a ją c  ni­
by  do  m e ty  w sk az an e j  p rz e z  ro zm a ite  s y s te m a  za o s ta te czn y  k r e s  cy-  
w ilizacy i i d o skona ło śc i  h is to ryczne j .  W ą te k  log iczny  myśli rozw ija ł  się 
co ra z  p rę d z e j  i s iln iej ,  w ied z a  s p o g lą d a ją c  na o b s z e r n ą  d ro g ę  w k ró t­
kim cz as ie  i tak sz y b k o  p r z e b ie ż o n ą  p r z e z  siebie, d u m n a  z sw ej potęgi, 
w ó w cza s  k ied y  z a m y ś la ła  p o r u s z y ć  św ia tem , p o p c h n ą ć  sp o łe c z e ń s tw a  
na to r  p r z e z  n ią  w y tk n ię ty  i w y m ie rzony ,  p o k a z a ła  się  m a r tw ą  i b ez s i l ­
ną. R z ec zy w is to ść  n ie  do p isa ła  teoryi ,  p ra w a  organ izm u i żyw o ta  lu­
d ó w  s ta n ę ły  w sp rze cz n o śc i  z t e m i ,  ja k ie  f izyologowie polityczni w y m a ­
rzyli ; po  u ro k u  i zachw ycen iu  o g ó ln e m ,  n as tąp i ło  ja k  zw yk le  o d c z a r o ­
w an ie  po w sze ch n e .
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objawie tym nie było  nic nadzwyczajnego i nadnaturalnego, po
wtórzyła się prawie zwykła kolej teoryi i systemów, które najczęściej 
w yrażają  chorobliwy stan społeczeństw, aniżeli stosowne środki do wy­
leczenia ich słabości i bólów.

Myśl w książkach zamknięta daleko mniejszą odgrywa rolę w życiu 
społeczeństw, od tej jak ą  jej zwykle przyznają  i przypisują. —  Czyliż 
teorye . systema o rządzie  konstytucyjnym Blakstona, de Lolma Mon- 
tesqm ego, Benjamina Constant, wpłynęły w czemkolwiek na wyrobienie 
i ustalenie tej formy politycznej, najświetniejszej, i najtrwalszej jaka w no- 

'  vvszych czasach ukazała się i pow sta ła?  Bezwątpienia że nie, albowiem 
jy ły  one tylko historyą faktu, dokonanej rzeczywistości, k tóra w duchu 

i charak terze  narodu  angielskiego znalazła swego tw órcę  i organizatora. 
Wszystkie dzisiejsze teorye różnorodne odnoszą się do szesnastego wie­
ku, w którym zaczęły  się pojawiać rozmaite system a polityczne i socy- 
a lne, odtąd  gwarnie rozpraw iać zaczęto o początku i istocie władzy, 
postawiono dwie teorye, dzisiaj jeszcze  głośne i walczące z sobą, znane 
pod zasadą  w ładzy  z  łaski bożej i wszechwładziwa ludu, lecz czyliż te 
system a przyczyniły się w czemkolwiek do ustalenia jakiegokolwiek bądź 
rząd u ?  czyliż owszem przeciwnie nie zaświadczają, iż odtąd  porządek  
moralny i polityczny rozpadać  stę zaczął?  straciwszy raz punkt d o ś ro d ­
kowy wiruje pod wpływem różnorodnych  anorganicznych żywiołów,nie 
mogąc znaleźć dla siebie prawdziwego oparcia i stałości 1

Jeżeli z drugiej s trony spojrzym y na bieg dziejów, bezwątpienia u- 
derzyc  nas musi ten szczególny objaw, d laczego  przywódzcam i i rz ą d z -  
cami społeczeństw  są  tylko ludzie p rak tyczn i?  Począw szy  od Solona aż 
do Riehelieugo, od tegoż a ż 'd o  Roberta Peela, wszędzie i ciągle znajdu­
jem y spraw y publiczne w ręku  ludzi czynu, kiedy tymczasem Platony, 
Campanellc, Morusy podrzędne  zajmują miejsce, a ich marzenia i utopie 
służą  bardziej za bibliograficzną ciekawość potomności, aniżeli za p rz e d ­
miot nauki i wpływu m o ra ln eg o ?—  Przyczynę tego zjawiska łatwo wska­
zać i wytłómaczyć. W iedza o tyle ma tylko znaczenie i wpływ, o ile u- 
dziola lub łączy  się z zdolnością umiejącą j ą  urzeczywistnić; dla pojęcia 
każdego potrzeba  siły twórczej, k tóraby wcieliła je  w czyn, p rzeobrazi­
ła j e  w kszta łty  i w formy rzeczywiste, uczyniła je  praktycznem  i żv- 
wotnem. 1

W szystkie m stytucye i idee o tyle są  użyteczne i trwałe, o ile są  
w yrazem  i dziełem twórczości ludzkiej i o ile zarazem  wpływają na jej 
wzrost i energ ią ;  z tej p rzyczyny  wszelki krok naprzód nietylko j ą  p o ­
suwa dalej, ale oraz służy jej za ś rodek  wychowania, je s t  pewną p e d a ­
gogiką praktyczną, k sz ta łcącą  jej umysł i charakter.

Zycie zatem praktyczne narodów, które najsilniej inajw szechstron- 
»iej przedstawia się w ich stosunkach socyalnych, zasługuje na poważną 
uwagę, gdyż rozwija się ono poezęści samodzielnie i samoistnie, bez 
wpływu teoryi i sz tucznych systemów, w energii narodu czerpie swe za­
soby i siły, a zdrowy ro zsąd ek  służy mu za praktycznego przewodnika, 
s tosunki socyalne najmniej ulegają chwilowym w p ły w o m , czas je  wy-
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kształca, praca wieków dorzuca  do nich now e formy i kształty, dla tego 
s ą  one objawem i dziełem zbiorowych usiłowań, najwięcej może ukry­
wają  w sobie praw odpowiednich istocie i naturze  ludzkiej. D uchnaro  
dów  i czas są  najpotężniejszemi i najmędrszemi prawodawcami, ich py ­
tać należy o tajemnice społeczeństw, w ich rozumie z łożone są  ustawy 
najwłaściwsze ich po trzebom  i szczęściu. Własność, kapitał, podział 
pracy  nie były wynalazkiem ani odkryciem praw odaw cy lub filozofa, 
powstały one i wykształciły się w naturalnym biegu społeczeństw ; teo- 
rya nie miała żadnego wpływu na ich rozwinięcie, owszem wystąpiła  
późn ie j , spisała tylko historyą ich objawów i prawd. W narodach w y­
rabiają  się samoistnie elementa przemian i p rzekszta łceń , najczęściej 
wiedza nie daje do nich żadnej inicyatywy, wypowiada tylko ich po trze ­
bę, uprzedza  umysły, iż w świecie zanosi się na nowe zjawiska i wy­
padki.

Ile razy  człowiek oderwie się od s tosunków  rzeczyw istych , dum ­
nie odepchnie p racę  wieków i zbiorow ą Czynność ludów, poprzestanie 
na swym tylko osobistym rozumie, z pewnością w ym arzy  u to p ią , mo­
że naw et bardzo  logiczną i sym etryczną , lecz do jej urzeczywistnienia 
po trzeba  będzie dwóch rzeczy: to je s t  p rzem ocy i zniesienia niepodle­
głości i wolności ludzkiej.

Przebiegając rozmaite system a układu społecznego w Europie, p o ­
k ażą  nam się charakterystyczne cechy właściwe każdem u narodowi, od­
ręb n e  przymioty znamionujące ich instytucye i prawa.

Twórczość ludzka ma dwie tylko formy, p rzez  które  objawiać się i 
urzeczywistniać może, to je s t  p racę moralną i f izyczną; w ich po łącze­
niu podbija człowiek świat zewnętrzny, p rzekształca  go i stosuje do swe­
go użytku, w sobie zaś sam ym  wyrabia pew ne  zdolności i charak ter  ce­
chujące jego  ważność i powołanie wśród ludzi.

Z istoty właśnie tej twórczości rozlanej w różnym  stopniu i z ró ­
żną  energ ią  po wszystkich ludziach wynika, iż każdy  człowiek pragnie 
dla siebie s tw orzyć  świat oddzielny, przelać w niego sw ą indywidual­
ność1, naznaczyć go sw ą myślą i charakterem. W skutek tych przym io­
tów warunkujących i usprawiedliwiających zarazem  istnienie ludzkie, po­
wstają w stosunkach społecznych w łasność , w dziejach zaś ludzkości 
wielkie postacie , w znoszące się sw ą osobistością po nad poziom zw y­
kłych ludzi, na k tórych przelewając swój jen iusz ,  p o d n o szą  ich ku so­
bie , i swem światłem i potęgą  zdobią  i uszlachetniają.

W stanie swej własności wyrażają  narody  energ ią  i siłę swych czyn­
ności i usiłowań p rak ty czn y ch , wielkimi zaś ludźmi stw ierdzają  boga­
ctwo swego ducha, stopień swej pracy moralnej i umysłowej.

Zastanawiając się nad rozmaitym układem stosunków włościańskich, 
prócz ekonomicznej strony, odsłonią nam się oraz formy przez jakie s to ­
sownie do swego ducha i indywidualności swej, każdy  naród s tarał się 
posiąść ziemię, i je j skarby  obrócić na swą korzyść.

Ponieważ p raca  nasza z natury sam ego przedmiotu p rzyb rać  m u­
si t rochę większe rozmiary, dla tego podzielić j ą  musimy na pewne od- 
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działy. W obecnym  stanie kwestyi włościańskiej, p rzy  grasującej oraz 
manii Słowiańszczyzny, pierwotne u rządzen ie  Słowian, a tern samem 
gminy rosyjskie, pociągnąć  m ogą nie jeden umysł do siebie, może na­
w et ze zw ykłą  sobie p ros todusznością  i porywczością gotowibyśmy przy­
jąć  j ą  za najkorzystniejszą i najwłaściwszą dla narodu naszego. Aby po­
kazać  i udowodnić  ó ile opinie podobne  są  jednostronne ifałszywe, o ile 
wszystkie przechwałki i wynoszenia pierwotnego stanu Słowian, jako j e ­
dynie im właściwego i wyróżniającego ich od innych ludów  są  błahe i 
n iedorzeczne, które zastosowane w obecnem  położeniu narodu cofnęły­
by go w czasy p rzed  Homerowskie, albo Cezara opisującego zwyczaje i 
u rządzen ia  German, lub zrów nałyby  nas z na w pó ł  ucywilizowanymi 
mieszkańcami Mexyku i Peru, zastanowimy się naprzód  w ogóle nad s ta­
nem pierwotnym ludów, nad sposobem  w skutek którego własność u nich 
p o w s ta ła , nad w pływem  jaki ona wywarła na ich cywilizacyą i postęp, 
dalej prze jdziem y do Rosyi, do tej ziemi socyalnego ideału dla nas, p r z y ­
patrzym y się owym zachwalanym gm inom , pokażem y ich wpływ moral­
ny i polityczny, następnie  udamy się do Anglii, Francyi, Belgii i Amery­
ki. Tym sposobem  sądzę , iż jedynie  o trzymać można praktyczne ro z ­
wiązanie tego ważnego u nas pytania o polepszeniu stanu włościan, k tó ­
re  do tego czasu traktowano albo z namiętnością, lub z iluzyami na wpół- 
dziecinnemi.

P rzy  lozw ażeniu  stanu pierwotnego ludów, n iem am v  na myśli obar­
czać bez potrzeby  uwagi czytelnika przedmiotem [jakkolwiek ciekawym 
ale na pozó r  zdającym  się może wychodzić zc ścisłych granic naszej 
pracy, owszem przekonani jes teśm y iż dzisiejsza organizacya socyalua 
Rosyi, jak równie teorye  osnowane na jej kształtach i istocie, nie dadzą 
się należycie ocenie i osądzić, bez poznania przynajmniej ogólnego i t r e ­
ściwego zasadniczych p raw  rozwoju socyalnego narodów. Pomimo le­
g o , iż na tej d rodze  jedynie  zdobyć  możem y właściwe stanowisko do 
dalszej krytyki i s ąd u ,  o trzym am y tę jeszcze  wielką ko rzyść ,  iż wśród 
różnorodnych instytucyi, może nam się uda wyszukać i w ykazać jednę  
mysi im przew odniczącą, charak teryzującą  zarazem ich rozmaitość' i po ­
dobieństwo. Naowczas śmiało wnioskować i sądzić będziem y mogli
0 opiniach stawiających za w zór pierwotne urządzenie  Słowian które 
na n ieszczęście mają u nas za so b ą  pow agę imion tak w history i , poe- 
zyi i polityce, od czasu do czasu pokutują wśród nas, gotowe nareszcie 
przypraw iać  kraj o straty i k lę sk i , k tó re  zaw sze tow arzyszą  fałszywym
1 niezdrowym myślom i usiłowaniom.

W  początkach cywilizacyi najlepiej odsłoni się znaczenie własności, 
jej wpływ na socyalne i polityczne stosunki państw.

W pierwotnym układzie społeczeństw, ludy wolne je szcze  od różno­
rodnych  potrzeb m ateryalnych i moralnych, wzrastających coraz b a r ­
dziej z w iększą cywilizacyą, instynktowo niejako organizowały się i za- 
w ięzywały w towarzystwa; dla tego przypa tru jąc  się ich początkom, na- 
urę prawie zapytywać będziem y o tajemnice i praw a społeczne.
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To samo co Platon powiedział o przyrodzeniu, nazywając je  „listem 
Pana Boga napisanym do rodzaju lu d z k ie g o ,” w pewnej mierze da się 
zastosować do życia narodów; w niem złożone są  prawa, m ądrość  poli­
tyczna i ekonomiczna, one są  jedynym  listem, w którym prawodawcy, 
politycy, uczeni bezprzestannie  czytać winni, chcąc prawdziwie i uży te­
cznie pracować dla dobra  i szczęścia swego kraju. Obierani sobie je -  
dnę tylko stronky z tego ogólnego listu, zamyślam przedstawić jego 
treść i osnow ę; dla tego pominąć m uszę wszystkie inne względy w a­
żniejsze nawet, rozlegiejszy wpływ odgrywające w dziejach ludów.

Praca moja z wielu bardzo  względów musi być  niedostateczną, nie- 
odpowiadającą wielkości i ważności założenia. Raz zakres  pisma nie 
pozwala mi gruntowniej i wszechstronniej traktować obecnego przedmiotu, 
drugi raz niedostatek materyałów, z k tórychby czerpać  m ożna po trzebne 
i autentyczne fakta i wiadomości. Do tego czasu p race  p rzedsiębrane  
w tej m ierze, bądź  to przez rządy  lub osoby prywatne, nie są  do s ta te ­
czne i zupełne, lecz korzystając  z nich w ogólnych przynąjmniój za ry ­
sach wykazać będę  mógł naturę stosunków socyalnych w Europie i ta ­
kowe porównać z położeniem kraju naszego.

Do pracy mej nie p rzystępuję  z żadną  teo ryą  lub uprzedzeniem , j e ­
dynie chcę pytać faktów i rzeczywistości, niemi dowodzić, p rzez  nie m ó­
wić, z nich wyciągać praw dy i wnioski. Może b y ć ,  że wypadki o trzy ­
mane na tej d rodze staną  w sprzeczności z wielu opiniami dotychczaso- 
wemi, kto wie czyli w wielu względach nie przyjdzie mi pozostac ;samo- 
tnym bez udziału poparcia czytelnika. To tylko pew no , iż obok siebie 
będę^miał fakta i dzieje ludów, które w każdym  razie najwymowniej- 
szem pozostaną świadectwem m ych zdań i opinii. Zresztą  stanowisko 
moje określić mogę jenialnem porównaniem Laplasa, jakkolwiek w innym 
względzie i o innym przedmiocie wyrzeczone, obecnie także bardzo  do ­
brze  i właściwie m oże być zastosowanem. Znakomity ten matematyk 
powiedział: „że w objawach astronomicznych ciała bardzo odległe dzia­
łają na siebie w stosunku swych m as, dla tego uważać je  można za p o ­
jedyncze  punkta, kiedy zaś w ciałach bardzićj zbliżonych do siebie, t rz e ­
ba mieć wzgląd na ich kształt i figury.” Podobnie  jak w objawach a s tro ­
nomicznych ciała bardzo  odległe od siebie uważać można za punkta, 
tak równie w polityce leorye polityczne i socyalne abs trahują  od rea l­
nego życia ludów , dla nich narody istnieją tylko jako idee rozwijające 
się pod wpływem pew nego, wyłącznego i przeważnego kierunku. Dla 
praktycznego zaś polityka nie" tyle chodzi o prawdziwość i świetność 
idei i zasad uważanych w sobie samych, ile o ich wpływ na  ludzi, o ży ­
wioły jakiemi one władać i poruszać  m ogą ; w ogóle w yrażając  się 
w sposób  Laplasa chodzi mu przedew szystk iem  o kształty  figury, albo­
wiem bez  nich nie ma rzeczywistego ż y c ia , znikają realne stosunki 
państw , zostają tylko mrzonki oderw ane, które pomimo swej świetności 
chwilowej, o tyle tylko m ogą mieć potęgę  i t rw ałość ,  o ile z ro sn ą  się 
z życiem i potrzebami ludów. Dla tego śmiało powiedzieć mogę, iż po- 
stawiając się na stanowisku prak tycznćm , uwzględniającem  rzeczywi-
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stość, odnoszącym  idee i zasady  do ludzi, opierającerni się na ich s tosun­
ku i zawisłości, obrałem  drogę  w łaściw ą, jedynie m ogącą  d op row adz ić  
do wyjaśnienia i rozwiązania pytania obecnego, słusznie tak swą w a ż n o ­
ścią jako też swym wielkim in teresem  obchodzącego właściciela i kraj 
cały. J

Początek  historyczny ludów ukryty je s t  w mgle wieków, słabe i nie­
pewne ślady o nich znajdujemy w tradycyach, poezyi, mytach, tych nie­
mal jedynych pomnikach, s ięgających owych czasów , w 'k tó ry ch  um ysł 
ludzki igrał sobie z fantazyą, z dziecinną p rosto tą  i naiwnością. Lecz 
jeżeli na drodze historycznej trudno nam zbliżyć się do kolebki cywili- 
zacyi, wyśledzić pierw sze  kroki jakiemi ludzkość próbow ała swe siłv do 
dalszego pochodu i podróży  —  to jednak  porów nając pierwotny jeszcze  
stan ludów niedawno odkrytych z podaniami i mytami s tarożytnemi, do­
statecznie określić możemy pierw sze  początki i dzieje socyalnego życia 
ludów. Bezwątpienia śledzenie praw postępu ^ludzkości,' opowiadanie 
jej pewnych i wielkich czynów , zajmuje i poc iąga , zachwyca sw ą ro z ­
maitością, g rą  namiętności i uczuć, walką interesów i myśli. Pierwotny 
stan ludów nie przem awia tyle do wyobraźni, nie porusza  tyle serca 
lecz dla um ysłu  równie je s t  ważnym i ciekawym. Bez poznania jego 
me możem y rozw iązać  najgłówniejszych pytań, które niemal każdy m y­
ślący człowiek sobie stawia, nie m ożem y wytłómacgyć sobie  jakim sp o ­
sobem powstała własność, władza, rząd , społeczeństwa i pańs tw a?  P o ­
dobnie jak  praw d filozoficznych organizmu ludzkiego pojąć niepodobna, 
bez p ierw szych w yobrażeń em bryogenicznych . tak 'również polityce, 
chcącej być umiejętnością, s łużyć winno za podstawę pierwotnego stanu 
ludów, czyli fizyologią polityczną poprzedzić  musi em bryogenia  socyal- 
" a; 0 bieraj3c sobie w pracy  obecnej za przewodnika Homera, Ollrieda, 
Mullera i Grotai, Cezara, Tacita i Grimma, Roberstona, Milla i Carnpbella, 
pokrotce opowiemy przy ich pomocy pierwsze dzieje zawięzujących się 
społeczeństw , spodziewając się, iż czytelnik w tak dobróm i zacnem to­
warzystwie w ytrwa i parę  chwil chętnie im poświęci.

N'e ulega żadnej wątpliwości, iż pierwszym zawiązkiem społeczeństw 
była familia lecz jak,e jej dzieje i koleje pierwotne, gdzie pierwsze jej 
było siedlisko, p ierw szy punkt z którego przecierając oczy z powłok cie­
mności i nieświadomości spojrzała  na ten wielki i obszerny  świat, który 
później miała zaludnić i opanować ? Odnosząc się do pierwotnych cza­
só w , w których rodzaj ludzki b y ł  je szcze  rozsypanym po powierzchni 
ziemi, znajdujemy go osiadłym na wysokich górach, zkąd  rozchodził się 
w rożne okolice i s trony świata. Bez steru i przewodnika postępował 
traktem wybitym przez n a tu rę ,  widząc rzeki tryskające z granitowych 
iundam entow pierwszego jego  mieszkania, k roczył za ich ś ladem , nad 
ich brzegami osiedlał s ię ,  niemi się odgraniczał. Rzeki były niejako 
pierwszemi kartami jeograficznemi, obznajmująeemi ludy w ich podróży, 
dla tego w swym pochodzie posuw ały  się one zwolna za ich b iegiem ’ 
koczowały nad ich brzegami, szumowi ich wód przekazyw ały  swe troski i 
nadzieje. Zendawesta podaniami swemi stwierdza rzeczywistość i p ra -
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wdziw ość  p o d o b n eg o  s tanu . W e d łu g  niej p ie rw szóm  siedliskiem I ran iann  
by ło  E e r ie n e  V ieedijo ,  obecn ie  K aszm ir  lub d a w n a  P a ro p a m is ,  w y p ę ­
dzeni p rz e z  Arimana zajmowali oni począ tkow o  okolice p o ło ż o n e  w zd łu ż  
Oxus, później te  k tó re  d o ty k a ją  Indus  i Arius, n a s tę p n ie  za ś  inne, k tó ry m  
zostawili  sw e  n a z w is k a .*) W  Indyach  zna jdu jem y  p o d o b n ą  t r a d y c y ą ,  
odnosi s ię  ona także  do rów nin  Kaszmiru, lub P a r o p a m is ,  w ystaw ia ją  je  
oni sob ie  na p o d o b ie ń s tw o  Tessalii G reków  za  p rz y b y te k  bogów , jen iu -  
szów  i m ieszkan ie  p ie rw sz y ch  ludzi. Tam wznosi się góra  Meru, O lym p 
indyjski,  na  niej w ca łym  sw ym  m ajes tac ie  i p o tę d z e  p r z e b y w a  siła b o ­
ska, s t r z e g ą  je j  c z te ry  zw ie rzę ta  : koń, krowa, w ie lb łąd  i je le ń ;  z ich g ę ­
by  w y p ły w a ją  c z te ry  rz e k i :  B u ra m p u tra ,  G an g e s ,  Indus  i Oxus. Około 
trze ch  p ie rw sz y c h  zna jdu je  się ko lebka  p ierw otne j cywilizacyi indyjskiej,  
p rz y  nich z a w ięz y w a ły  się  p o c z ą tk o w e  sp o łe cz eń s tw a .  2) B rzegi Nilu 
św iadkam i b y ły  p o d o b n y c h  p rze zn ac ze ń .  S taroży tn i  p isa rz e  podają ,  iż 
ród  e t iopski sp u sz c z a ją c  się  z w yżyn  Abyssinii za ludnił  n a p rz ó d  prowin- 
c y ą  Meroe, n as tęp n ie  p rz e z  d a lsze  em ig racye  ro z s z e r z y ł  się do w y ż s z e ­
go, ś ro d k o w e g o  i do lnego  Egiptu. Tym sp o so b e m  p o s tę p u ją c  od  p o łu ­
dnia ku pó łnocy ,  r o z s z e r z a ł  się  p rzec iw n ie  od  ra sy  indyjskiej idące j  od 
pó łnocy  ku południowi.

P o c z ą tk o w e  o s ied lan ie  s ię  ludów  nie n a s tę p o w a ło  je d n o c z e śn ie ,  i 
d z ia ło  się  to z w o ln a ,  p rz e z  długi p r z e c ią g  czasu  i p rz e z  liczne po k o le ­
nia. W p o d ró ż a c h  sw ych  poko len ia  te za jm ow ały  o d r ę b n e  m ie jsca ,  nie 
łą c z y ły  się  j e d n e  z d rug iem i,  p rze c iw n ie  n ienaw idziły  się i c iąg le  wal­
cz y ły  z sobą .  P ie rw sz y m  i na jg łów nie jszym  ich ch a ra k te re m  b y ła  n ie ­
po d le g ło ść  w z a je m n a ,  d o ty c z ą c a  się  tak  ich p o łożen ia  m ie jsc o w eg o ,  ja -  
kotóż s to su n k ó w  po li tycznych  i religijnych. P o d  w y ra ze m  pokolen ie ,  
( t r ib u s ,  (fdij , ) ro z u m ie  się  p e w n a  cz ę ś ć  lu d z i ;  lecz p o n ie w a ż  nie m ożna  
sob ie  w ystaw ić  ludu  b e z  kraju  p rz e z  n iego za m ie sz k a n e g o ,  o be jm u je  on 
z a ra z e m  p e w n ą  okolicę  za ję tą  p rz e z  też  pokolen ia .  I tak n a p rz y k ła a  
jeże li  lud jak iś  nosił  nazw isko  G eleontów , c a ły  kraj p rz e z  n iego pos iada  
ny, p o d o b n ie ż  b y ł  nazw any. W  ogóle w  p o d ró ż a c h  ludów  nazw iska  
ich p rz e c h o d z i ły  na  m iejsca p r z e z  nich zam ieszkane .  Nie m o g ą c  je s z c z e  
cz łow iek  w yw zajernn ić  s ię  sw ą  p r a c ą  n a tu rz e  za je j  b o g ac tw o  i c z a r o ­
dz ie jsk ą  rozm aitość ,  dzielił s ię  p rzyna jm nie j  z n ią  sw em  imieniem.

N iepod leg ło ść  t e ry to ry a ln ą  k aż d eg o  poko len ia  na jw ym ow nie j  s tw ie r ­
d z a ją  p is a rz e  s ta roży tn i .  D o ry jcz y k o w ie  z łożen i z t r ze ch  pokoleń  z a ­
mieszkiwali w R hodz ie  t r z y  m iasta  za ję te  z o so b n a  p r z e z  k a ż d e  z nich. 
D em onax  w y b ra n y  p r z e z  P y th ią  dla us ta len ia  p o r z ą d k u  w  Cyrenie, 
u s tanow ił  tam  t rzy  pok o le n ia ;  p ie rw sz e  p rz e z n a c z y ł  G rekom  p o c h o ­
d z ą c y m  z P e lo p o n e z u  i w y sp y  K re ty ,  T ere ian ie  zajm owali drugie, 
a  r e sz ta  m ie sz k ań có w  trzecie . 3 ) Miasto T hurium  liczyło p o c z ą tk o w o  
dz ies ięć  p oko leń  o d p o w ia d a ją c y c h  ty luż okolicom greckim. Malianie,

' )  Z e n d e v e s t a  w y d .  Kl e i i k e r  t o m  II. l t e c r e n  w d z i e l e  s w e m  o h a n d l u  d a w n y c h  
l u d ó w  to s a m o  m i e j s c e  c y t u j e .

’ ) C r e u z e r  S y m b o l i k  u n d  M v l h o l o g i e  t o m  I. k.  c. 36, dz .  w y d .

*) Herodot, ks. I V .
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k tó r ych  kraj  po ł o ż on y  by ł  n iedaleko  Termo pyl ,  podzielen i  byli na 
t r zy  poko le n ia :  Paral i anie ,  I l ierianie i T racb inian ie ,  za jmuj ąc e  o so b ne  i 
s z cz eg ó ł ow e  miejsca.  J ) Miasto fenicyjskie Tripoli's sk ł ada ło  się z t r zech  
części  o pa s an y c h  murarni ,  w k tó ry ch  mieszkal i  S id o ń c z y c y ,  Tyr inczvcy  
i Aradinczycy.  ) W  p o d o b n e m  po łożeniu  zna jdował  się R z y m ,  k tó r y  
w ed łu g  gen ialnych poszu k iwa ń  Niebuhra  sk ła da ł  się z dw óc h  części  r ó ­
żnyc h  od siebie i n i ez aw is łyc h ;  p o c z ą t k o w o  Roma i Quir ium s tanowiiv  
sam od z i e ln e  jednostki ,  m a j ąc e  swój  b y t  i istnienie niepodległe.

N 'e tylko p o d  w zg l ęd em  mie jscowości  pokolenia mia ły i s t rzeg ły  
swej  niepodleg łości ,  której  ś lady zn a j d u je my  w ich dziejach,  zwyczajach  
i ins ty tucyach,  ale o raz  pol i tycznie sk ł ad a ł y  o d r ę b n e  o r g an iz m y ,  pos ia ­
d a j ąc e  właściwy  sobie  cha rak te r ,  o d m ie nn ą  indywidualność .  K aż de  po-  

o ,niało svvT ch nacze ln ików,  sę d z i ó w ,  w ogó le  s t anowi ło  osobn e  
to w ar z ys tw o  samodz ie lne  i samois tne.  Ztąd  po ch od z i ,  iż na r o d y  s taro 
zytne  me tw o rz y ł y  w zasadz ie  j e d n e g o  n iepo d leg ł ego  r z ą d u ,  j e d n e j  ca-  
osci ,  b \ ł y  one  p o cz ą t k o w o  zb i o re m ró żnych  cz ęśc i ,  n i eza wis łyc h  na 

w ew n ą t rz  i z e w n ą t r z  od siebie. W p o d o b n y m  stanie w e d łu g  świadec twa 
o t r ąbo  na i Thucyd idesa ,  zna jdo wał a  się p o cz ą t k o w o  Attika, równi eż  dla 
tej s amej  p rz y c zy n y .  Fen icy an ie  byli  r zą dze n i  p r z e z  d w u n as t u  k ró lów 
pod  zwie rzchn ic twem t rzynastego.  W s ta rożytne j  Pales tynie po cz ą t k o wo  
ki ołowie posiadal i  w ła d z ę  n iezawiśle  j e dn i  od drugich,  prowadzi l i  z so ­
ją wojny,  zawieral i  p r z y m i e r z a ;  później  władza  sę dz ió w  w k a ż d e m  p o ­

koleniu Judei  miała p o d o b n y  ch a r ak te r  i znaczenie.  Naresz c ie  w  s t a r o ­
ży tny m Kgipcie,  każ d e  mias to s tanowi ło  pewien  rodza j  o so b n e g o  p ań ­
s twa r z ą d z o n e g o  p rze z  innego k r ó la ,  wiele n aw e t  z nich za cho w ał o  ten 
tytuł  az do  cz a s ó w  Sezost r ida .  Stan p o d o b n y  nie by ł  w yj ą t ko w ym  i p r z y ­
p a d k o w y m ,  c h a r ak te ry z o w a ł  on wszys tk ie  poko len ia ,  w sp ó l ną  s tanowił  
to n n ę  , p r zymio t  s t a ro ży tny ch  ludów.  T ra d y c y e  za ch o w a n e  dla Z ac h o­
du p r z e z  H o m er a ,  a dla W s ch o d u  p r z e z  F i rd a u ssa  zaśw ia dcz a j ą  naj le­
piej, .z to sa m o działo się w okol icach od da l on ych  i n i emających  żadne-

E n i T  bv U I ? *  iT S>b ą ' • 13  dąŹn° ŚĆ P ° koleń' d 0  " '^ Y m a n ia  i z a c h o -  n.a bytu n ie p o d le g łe g o  i sw ej  od ręb n ć j  i właściwej  ind yw idu aln ośc i
objawia się n . etylko w ,ch s tosu nk ach  ze wn ę t rz ny c h ,  ale o raz  w ich o r - ’ 

ganizacyi  wewnęt rzne j .  D o p ó tą d  i dopók i  każ de  poko len ie  s t anowi ło  od- 
i ę b n ą  i j ed no l i t ą  całosc,  miało sw eg o  o so b n e g o  nacze ln ika i r a dę  e l e k ­
cyjną  —  skor o  zaś  zo s ta ły  one częściami  j e d n e g o  ciała po l i tycznego  
na , .wczas  pow s ta wa ła  r ad a  lub senat ,  k tó rych  cz łonkowie  wybierani  byli 
p rze z  p o j e dy n cz e  poko lenia w l iczbie pewnej .  Z lej p r z y c z y n y  b yć  mo-  

M z  l iczba se n a t o r ó w  u s t a ro ży tny ch  ludów by ła  w ogóle  ozn a cz on ą  
zmien ia ła  się w p ew n y c h  g ranicach,  s tosownie  do ilości pokoleń  i ich lu ­
dność.  wzg lędne j  Z a u w a żm y  na po tw ie rd z en ie  tego Rzym w p ie rw o ­
tnej  j e g o  o rgamzacy i .  T rzy poko len ia  R a m ne s .  Tilies,  L u c e r e s , zajmo-

' )  T n c , a .  n i .

W i , , e .d , , i c ^  w ick ! ,ch  S ta '-V 1 G d a ń s k , t r z y  m ia s ta  K r ó le w c a
i ne  m u i a n n ,  n i e p o d l e g ł e  i w a ł c z ą c e  n i e r a z  z so b ą .
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w ały  t rzy  m iasta  ró ż n e :  Roma, Quirium i L ucerum , lecz  m ieszkańcy  o s ta ­
tniego później d o p ie ro  p rz y m u sz e n i  zostali do  p ra w  po litycznych  w ła ­
śc iw ych  p ie rw szym . Q uirium  ró w n ie  jak  Rom a m ia ły  sw ego  k ró la  i s e ­
nat l iczący  stu  cz ło n k ó w ;  po p o łą cz en iu  dw óch  ty c h  m ias t  l iczba  se n a­
torów  w zrosła  do d w u s tu ,  a gdy  L u ce ru m  uzyska ło  p raw a  polityczne,  
s e n a t  z t r zy s tu  cz ło n k ó w  r e p r e z e n to w a ł  te trzy pokolen ia .  Późnie j p rz e z  
p o łą cz en ie  ich ,  nazw iska  te  z a ta i ły  s ię ,  i Rom ani i Quir ites  s tanow iły  i 
z n a c z y ły  później j e d n o  i tożsam o. W  organ izacy i n aw e t  w ojskow ej ten 
sam  c h a ra k te r  p a n o w a ł ,  p o cz ą tk o w a  je g o  fo rm acya  o d p o w iad a ła  ilości 
poko leń  i je g o  poddzia łom , i tego  na tu ra lnego  p o rz ą d k u  dow oln ie  zm ie­
niać nie by ło  można.

Tę w łaśc iw ą  i s a m o is tn ą  ży w o tn o ść  poko leń  zn a jd u je m y  także  pod 
w z g lę d e m  religijnym. W s ta ro ży tn o śc i  pogańsk ie j ,  cz łonkow ie  każdego  
p o k o le n ia ,  pom im o iż uznaw ali  j e d n o  b ó s tw o ,  s ta n o w iąc e  ich w ęz e ł  i 
spó jn ią  m ora lną ,  czcili j e s z c z e  bós tw a  op iekuńcze ,  pena tów , k tó ry m  s ta ­
wiali św iątynie ,  oddaw ali  cześć  i ofiary. Byli oni ich n ieoddzie lnym i to ­
w arzyszam i,  żyli w śró d  nich, pod różow al i  z nimi, prowadzili  wojnę, ł ą ­
czyli s ię  z bogam i innych  pokoleń.

Poko len ia  p o d o b n e  p o le g a ją ce  na je d n o śc i  p o c h o d z e n ia ,  istniejące 
o d rę b n ie  i sam ois tn ie  p o d  w z g lę d em  t e ry to ry a ln y m , po litycznym  i re l i­
gijnym, n a z y w a n e  są  p rz e z  au to ró w  greckich  pokolen iam i w dow em i 
(cpvXuCytvvlxuC). S tanow iły  one  p ie rw sz ą  p o d s ta w ę  po li tycznych  tow a­
rz y s tw ,  b y ły  p ie rw o tn y m  za ro d e m  późn ie js zy ch  pań s tw  i narodów . 
P ie rw sz y  za tem  p e ry o d  h is to ry c zn y  ja k ieg o k o lw iek b ą d ź  narodu ,  stanowi 
je g o  p ie rw o tn a  o rg an iz ac y a  w form ie pokoleń, w yn ika jąca  z n a tu ry  r z e ­
czy, nie zaś  z p rz y p a d k o w y c h  i z e w n ę trz n y c h  w p ły w ó w  i okoliczności. 
P om im o  te g o .  iż n ie p o d o b ień s tw em  je s t  o zn a cz y ć  chronologiczn ie  czas  
trw an ia  p ie rw o tnego  s tanu  pokoleń w ich odoso b n ien iu  i n ienawiści w za ­
jem nej ,  to pew no, że sko ro  one  za cz ę ły  za jm o w a ć  s ta łe  m ie jsca ,  s tykać  
i ł ą c z y ć  się  z so b ą ,  n a ó w c z a s  c h a ra k te r  indyw idua lny  i n iepod leg ły  z a ­
ciera ł  s ię ;  s topn iow o  i zw olna  ty s iąc e  w p ły w ó w  i rozm a ite  okoliczności 
o s ła b ia ły  i n iszczy ły  d aw n y  p r z e s ą d  n ak a zu jąc y  u w a ż a ć  każ d eg o  o b c e ­
go za sw eg o  n ieprzy jac ie la .  M ałżeństwa p o c z ą tk o w o  za k az an e  m ię d zy  
nimi za w ię z y w a ły  s ię ,  p rz y s p ie s z a ją c  tym sp o so b e m  ich zb l iżen ie  i 
p ie rw sz y  za w iąz ek  ludu. O d tą d  pokolen ia  te ro zd z ie lo n e  i n iezaw isłe  
od  siebie, zacz y n a ją  tw orzyć  częśc i  je d n e g o  ciała po li tycznego  i m ów ić 
je d n y m  język iem . Okolice daw nie j p rz e z  nich szcz eg ó ło w o  za jm ow ane, 
p rze m ien iać  się  p o c z y n a ją  w  p o je d y n c z e  o bw ody ,  k tó re  p ie rw sz y  le p sz y  
p ra w o d a w c a  zm ieniał i oznacza ł ,  jak to  nas tąp i ło  w Attice za czasów  Kli- 
s thenesa .  P oko len ia  w p o d o b n y  sp o só b  pod z ie lo n e  n az y w a ły  się u G re­
ków  poko len iam i m ie jscow em i, (y vX a t wnCxuC). W tej o rganizacyi znika 
w a ż n o ść  poko leń  familijnych, pańs tw o  w ciąga  w siebie w szys tk ie  agg lo -  
m e ra c y e  p o je d y n c z e ,  w ogó le  n iw eczy  o so b n e  i o d r ę b n e  indyw idua l­
ności. Życie za tćm  p a t ry a rc h a ln e  n ied ługo  się  u t rzy m y w a ło  w swej 
p ie n v o tn ć j  czystości,  p ie rw sz e  p raw ie  zaw iązk i to w arz y s tw a  ro z w ię z y -  
w a ły  go  i n iszczy ły .
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Do tego czasu mieliśmy na uwadze li pokolenia pojedyncze w ich 
odosobnieniu ; zastanówm y się obecnie, nad ich zetknięciem, związkami 
i walką, W tym celu wystawmy sobie jakiekolwiekbądź pokolenie po 
długich podróżach osiedlone w miejscu stałem —  naówczas spokojne i 
niepodległe — rządzonem  ono będzie przez najwyższego naczelnika, 
członkowie jego, właściciele gruntów i niewolników zasiadać b ę d ą  w ra ­
dzie, mieć udział p rzy  ofiarach, używać wszystkich praw, ponosić wszel­
kie ciężary, w ogóle stanowić b ędą  jedno  ciało i jed n ę  osobę moralną. 
Lecz ten stan zmieni s ię ,  skoro pokolenie to wystąpi do walki z innern 
i dostanie się pod jego jarzm o. W tym przypadku dwa te pokolenia 
p o łączą  się, lecz pod warunkami pewnemi, zawisłemi od różnych okoli­
czności. Poddanie  się następuje  zwykle albo w skutek z w y c ięz tw a , lub 
zdobyczy i okkupacyi zupełnej. W pierwszym razie właściciele zw ycię­
żeni ustępują  zwycięzcom część swych własności, przyjm ują ich w licz­
bę obywateli, podzielają wszystkie prawa i c iężary , stanowią z nimi j e ­
dnę całość, lecz z łożoną z dwóch części, to jes t :  że na dawnej p rze ­
strzeni kraju powstają dwa pokolenia , p rzypuszczając ,  iż zwyciężeni i 
zwycięzcy przedstaw iają  z każdej s trony jedno ; jeżeli zaś jedni i drudzy 
w chwili walki liczą takowych po kilka, połączenie ich po podbiciu ró- 
wnąż ilość obejmować będzie. Potwierdzenie tego znajdujemy w Eginie, 
po której zdobyciu p rzez  D oryjczyków , nastały cztery fyle, trzy doryj- 
skie a czwarta Hyrnetow lub dawnych mieszkańców, K orin tzaś liczył ich 
8, a Sicyon 4.

Walka ta pomiędzy pokoleniami ustawała poczęści po zwycięzlwie 
jednego  z nich. W tym razie położenie zwyciężonych bardzo różniło się 
od zwycięzców. Nietylko oni musieli ustąpić £  część ,  ale niekiedy p o ­
łowę swych własności, tracąc przy tern prawa polityczne. W prawdzie 
byli oni wolnymi, indywidualnie używali wszystkich praw  cywilnych, lecz 
nie mieli żadnego udziału w rządzie. Pokolenia zwyciężone straciły swój 
charakter dotychczasowy samoistny i niepodległy, odróżniały się jedynie 
okolicami przez siebie zamieszkałemi.

Oto je s t  początek  stanu politycznego w yobrażanego przez narody 
starożytne. Wszystkie te państwa początkowo przedstawiają  opozycyą 
pom iędzy zwyciężonymi a zw ycięzcami, opartą na różności pochodze­
nia, nierówności sił, k tó rą  czas i p rzem oc zwolna niweczy i zagładza. 
Zwycięzcy przybierali nazwisko patryciuszów, eupatrydów, szlachty (pa- 
tricii, time t ęlóaC tiytve(ę), gdyż stan podobny w yobrażał szlachtę familij­
ną, (gentes, yivtj), s tanow iącą osobne ciało , stojące prawie zew nątrz  
miejscowości. Zwyciężeni przeciwnie przywiązani byli do pewnych 
miejsc, nazywali się u Greków demos ( dtfwę, órjfiorat) a u Rzymian plebs. 
Podobny s tan  znajdujemy w szędzie  —  w Sparcie Doryjczykowie byli 
zwycięzcami, Acheńczycy zaś zwyciężeni przybrali nazwisko Periekow.

Nie ulega żadnój wątpliwości, że pokolenia pobite po zwycięztwie 
przez długi czas były  bez  uznania i poczucia swych sił, a zwycięzcy nie

*J Według Tucydidesa podobne warunki byty położone w Lesbos i Melos.
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n a p o ty k a l i  s i l ne go  i e n e r g i c z n e g o  z ich s t r o n y  opo ru .  Z c z a s e m  i z w o l ­
na  życie  im p o w r ó c i ł o ,  uczu l i  orii d a w n ą  i s k r ę  sw e j  n i e p o d l e g ło ś c i ,  d a ­
w n y  d u c h  s w o b o d y  ich z a g r z a ł ,  z aczę l i  s i ę  j e d n o c z y ć , t w o r z y ć  p e w i e n  
ro d z a j  k o r p o r a c y i  w y s t ę p u j ą c y c h  z o p o z y c y ą  p r z e c i w  f amil i om p a t r y -  
c y u s z ó w .  N i e b u h r  p o r ó w n y w a  gen i a ln i e  f o r m ę  t ę  s t o w a r z y s z e n i a  z gm i ­
nami  ś r e d n i c h  w ie k ó w ,  k t ó r e  t a k ż e  d ł u g o  w a l c z y ł y  z p a t r v c y u s z a m i  f e u ­
da l n ym i ,  i n a z y w a  j e  g m i n a m i  p l e b e j u s z o w s k i e m i .  P o n i e w a ż  za ś  w  c z a ­
s a c h  s t a r o ż y t n y c h  ro ln i c t wo  j e d y n i e  b y ło  w  p o s z a n o w a n i u ,  a p r z e m y s ł  i 
h a n d e l  w  p o g a r d z i e ,  b a r d z o  j a s n o  p o k a z u j e  się,  iż g m i n ę  u  G r e k ó w  i R z y -  
mian  w y o b r a ż a l i  i s t an owi l i  w ła ś c i c i e l e  z i e m s c y ,  k i e d y  z a ś  w  w i e k a c h  
ś r ed n i c h  p r z e c i w n i e  m i e s z k a ń c y  mias t .  S t a r o ż y tn i  uwa ża l i  li r o l n i c tw o  z a  
o d p o w i e d n i e  i s t o s o w n e  z a t r u d n i e n i e  d l a  w o l n e g o  c z ł o w i e k a  —  w  tern 
w ięc  z n a c z e n i u  p o j m o w a ć  n a l e ż y  n a s t ę p u j ą c e  s ł o w a  K a t o n a :  „Mniej  o d  
k a ż d e g o  i n ne go  z a t r u d n i e n i a  r o ln i c tw o  n a s t r ę c z a  z ły ch  p o b u d e k . ” W  n i e m  
widzie l i  p o d s t a w ę  b e z p i e c z e ń s t w a  i po t ę g i  p a ń s t w ,  m i e s z k a ń c o m  z a ś  
mi a s t  j a k o  w v s t a w i o n v m  n a  c i ą g ł y  w p ł y w  c u d z o z i e m c ó w  i o b c y c h ,  
p r z y p i s y w a l i  n i e s t a ł o ś ć  i z m i e n n o ś ć  c h a r a k t e r u ,  —  r z e m ie ś ln i c y  p r z e t o  
w y ł ą c z e n i  byl i  z g m i n y  d e m o t ó w .

W tej  m i e r z e  s t a r o ż y tn i  byl i  b a r d z o  k o n s e k w e n t n i ,  g d y ż  n i e  miel i  
oni  ż a d n e j  idei  w  o rg a n i z a c y i  k o r p o r a c y jn e j ,  ni o tej  a d m i n i s t r a c y i  mias t ,  
k t ó r e  w  w ie k a ch  ś r e d n i c h  p r z y b r a ł y  tak wielki  i p o w a ż n y  c h a r a k t e r ,  n a ­
d a j ą c y  g m i n o m  f e u d a l n y m  s i łę ,  e n e r g i ą  i z na c z e n i e ,  z u p e ł n i e  o b c e  w t y m  
cz a s i e  m i e s z k a ń c o m  wsi .  R e w o l u c y e  ś r e d n i c h  w iek ów ,  w  s k u t e k  k t ó r y c h  
g m in y  o t r z y m a ł y  e m a n c y p a c y ą  i w ła d zę ,  b a r d z o  r ó ż n i ą  s i ę  o d  t ych,  k t ó ­
r e  z r ó w n a ł y  d e m o t ó w  z eu p a t r i d a m i .  P a n o w a n i e  r z e m ie ś ln ik ó w  p o z b a ­
wi ło mia s t a  w o ln e  d u c h a  w o j e n n e g o ,  k i e d y  t y m c z a s e m  u d z i a ł  r o ln ik ó w  
w  r z ą d z i e  p o d n ió s ł  r z e c z y p o s p o l i t e  s t a r o ż y t n e  d o  a p o g e u m  ich  w i e l k o ­
ści  i św ie tnośc i .

W  s k u t e k  p r z e m o c y  i w'alki z w y c i ę ż e n i  w y ł ą c z e n i  by l i  o d  ad m i n i ­
s t r a c y i  k r a ju ,  p r a w a  p o l i t y c z n e  p r z y p a d ł y  z w y c i ę z c o m ,  on i  r adz i l i  o s p r a ­
w a c h  p u b l i c z n y c h ,  byl i  k a p ł a n a m i ,  s ę d z i a m i ,  p r z e c i w n i e  o d  d e m o t o w  
m i e s z k a j ą c y c h  na p ł a s z c z y z n a c h ,  w ś r ó d  s w y c h  pó l  z a j m o w a l i  oni  m i a ­
sta,  c y t a d e l e ,  u w aż a l i  z a  h a ń b ę  m i e s z k a ć  za  ich o b w o d e m .  D la  tej  to 
w ła ś n i e  p r z y c z y n y  o d r ó ż n i a n o  c z ę s t o  p a t r y c y u s z ó w  o d  p l e b e j u s z ó w  na ­
z w i s k i e m  mi e j s c  a l bo  p r z e z  w ł a ś c i w e  m i a s t o  i j e g o  ok o l i c e ,  np.  S p a r t a  i 
L a c e d e m o n ,  S p a r t a n i e  i L a c e d e m o ń c z y c y ,  n i ek i ed y  z a ś  p r z e z  w y r a z y .  
7l o M ę  i ó i w o ź .  L e c z  w y r a z  t e n  n o l C g  z n a c z y ł  m i a s t o , n ie  w  z n a c z e n i u  
z w y c z a j n e m ,  a l e  w y r a ż a ł  i d e ę  w ł a d z y ,  m i e j s c e  k t ó r e  b y ł o  ś r o d k i e m  i 
s i ed l i s k i e m r z ą d u .  D la  t e g o  t a k ż e  w y r a z  i t o l l T r f i  o z n a c z a ł  o b y w a t e l a ,  j a ­
ko  m a j ą c e g o  u d z i a ł  w e  w s z y s t k i c h  p r e r o g a t y w a c h  c i a ł a  s o c y a l n e g o  i w e  
w s z y s t k i c h  p r a w a c h  po l i t y c z n y c h .  P o n i e w a ż  w z a s a d z i e  n a l e ż a ły  o n e  
w y ł ą c z n i e  d o  s a m y c h  e u p a t r i d ó w ,  oni  w i ę c  j e d y n i e  byl i  o by w a t e l a m i ,  
s t anowi l i  r z ą d .  D e m o t y  n i e  sk ł a da l i  ż a d n e g o  c i a ł a  o s o b n e g o ,  n i e  u ż y w a l i  
ż a d n y c h  p r a w ,  ży l i  w  r o z p r o s z e n i u  z e w n ą t r z  m ia s t a ,  l e c z  z c z a s e m  z o ­
stali  d o  n i ego  p r z y p u s z c z e n i ,  czyl i  zy ska l i  p r z y s t ę p  d o  r z ą d u .

Przeg ląd  Poznańsk i  X V .
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S koro  w  n a ro d a c h  s ta roży tn ich  s lan  ś redn i n a b ra ł  s ił ,  po cz u ł  sw ą  
n iepod leg ło ść ,  n a te n c z a s  r o z p o c z ą ł  w alkę  z k lasą  u p r z y w i le jo w a n ą ,  p o ­
do bn ie  ja k  mu nicy pa lność  ś red n ic h  w ieków ze  sz lac h tą  feudalną. Chciał 
on u z y s k a ć  p r a w a  u t r a c o n e ,  p a t ry c y u sz e  zaś p rze c iw n ie  starali s ię  p o ­
zo s ta ć  p r z y  sw o ic h ,  bronili ich z en e rg ią  i z w ielką zac ię to śc ią ;  walka 
p o c z ą tk o w o  b y ła  b a r d z o  n ie ró w n ą :  eu p a try d z i  zam knięci w m ie jscach  
o b ro n n y ch ,  ro z k a z u ją c  wielkiej l iczb ie  n iewolników, p o s ia d a jąc  o rgan iza -  
c y ą  m il i ta rn ą ,  cz ę s to  zadaw ali  klęski śm ier te lne  lu d o w i,  k tó ry  n ie raz  
w  r o z p a c z y  o p u s z c z a ł  sw e m ieszkan ia ,  j a k  się  to p rzy tra f ia ło  po  kilka- 
k ro ć  w  Rzymie. L ecz  w łaśn ie  te  chw ilow e k o rzyśc i  p rz y p ra w i ły  p a t ry -  
cy u szo w  o z g u b ę ;  za m ia s t  oni w zm ocn ić  się p rz e z  p rz y p u sz c z e n ie  do 
s ieb ie  e lem e n tó w  ludow ych ,  obrali  d ro g ę  p rze ś lad o w a ń  i ucisku. W  sku ­
tek  tego  lud p o d n o s i ł  się z co raz  w ię k s z ą  i s t ra sz n ie jsz ą  s i ł ą ,  pańs tw o  
z o s ta ło  te a trem  c iąg ły c h  w a lk ,  aż  n a re sz c ie  zw y c ięz tw o  p rzechy li ło  się 
na  s t ro n ę  ludu. Po p rz y p u sz c z e n iu  s tanu  ś red n ie g o  do p raw  polity­
c z n y c h  i ro w nośc i  kom ple tne j ,  u s ta ł  dawniej is tn iejący p rze d z ia ł  p o m ię ­
d zy  z w y c ięż o n y m i a  z w y c ię z c a m i ; dw a te o b o z y  p o łą c z o n e  za cz ę ły  
s tanow ić  je d n o  i toż  sam o ciało. W  tern w łaśnie po jednan iu  leża ła  p r z y ­
c z y n a  i p o c z ą te k  wielkości ludów  s ta ro ż y tn y c h ,  od tej epok i w s tąp iły  
o n e  na  d ro g ę  c z y n n ą ,  pełn i m łodośc i  i ż y c ia ,  z a cz ę ły  sp e łn ia ć  sw e p o ­
w o łan ie  h is to ryczne .  P o d o b n y  b ieg  o rganizacyi tow arzysk ie j  z n a jd u je ­
m y  w e w szysk ich  rzecza ch p o sp o l i ty c h  g reck ich  i w R z y m ie ,  różn ica  
za ch o d z i  ty lko  w czas ie  w jak im  się  ksz ta łc iły  i w y ra b ia ły  ich r ó ż n o r o ­
d n e  fo rm y ,  p o d o b n e  w  sw ej is toc ie ,  w y ro s łe  z ty c h że  sa m y ch  p ie r ­
w ias tków .

Z as tan ó w m y  s ię  j e s z c z e  p o k ró tce  nad  częściam i p o je d y n c z e m i  skin 
da jącem i poko len ie .  A utorowie s ta ro ży tn i  z g a d z a ją  się na n as tępu jący  
p o d z ia ł  u G reków , (pvlrj (pęctigia, yevoc, u Rzym ian  t r i b u s , c u r i a , gens, 
lecz  s ą  oni w sp rze cz n o śc i  co do ich h is to ry c zn e g o  p o c z ą tk u  i ro zw ija ­
nia się. F i lozo łow ie  g rec cy  p o d  w p ły w e m  sw ych  te o re ty cz n y ch  u s p o ­
sobień ,  s tara li się sp ro w a d z ić  do je d n e g o  p o c z ą tk u  te p o d z ia ły ;  w ed łu g  
ich opinii p o c z ą tk o w o  familia zw ię k sz a ją c  s ię ,  d aw a ła  p o c z ą te k  co raz  
n o w y m  g a ł ę z i o m , z k tó ry ch  po  kilku g e n e ra c v a c h  p o w sta ły  pokolenia. 
W  tym  raz ie  o b e jm o w ać  one  pow inny  li indiwidua p o c h o d z ą c e  z p ros te j  
linii od  tego  s a m e g o  p rzodka .  Jakko lw iek  nie u lega  ża d n e j  wątpliwości,  
ż e  w familii zn a jd u je  się  p ie rw sz y  p o c z ą te k  spo łeczeńs tw ,  je d n a k ż e  p ó ­
źniej z w ię k sz a ły  one  s ię  p rz e z  a s sy m ila c y ą  e lem en tów  ob cy c h  i różnych .  
W  k a ż d e m  pokolen iu  fyle podzie la ły  się je sz c z e  na  p o je d y n c z e  części,  
s ta n o w iąc e  o s o b n ą  całość, o p a r tą  na czci j e d n e g o  b ó s tw a ,  o ży w io n ą  j e ­
d n y m  d u c h e m  familijnym. Taki w ięc  b y ł  p o cz ą tek  tych  to w a rz y s tw  o b ­
ję ty c h  w yrazam i curia, gens.

P om im o  tych  c iąg łych  w alk  ja k ie  w idzim y w p ie rw o tnych  po k o le ­
niach, za ch o w a ły  o ne  j e d n a k ż e  uczucie  p ie rw sz eg o  sw eg o  pochodzen ia ;  
familia b y ła  d la nich g łów nym  ty p e m ,  w e d łu g  k tó reg o  ł ą c z ą c  się m ię d zy  
so b ą ,  tw o r z y ły  się  sp o łe cz eń s tw a .  W  sk u te k  w p ływ u  tego  p r z e w a ż n e ­
g o  uczuć  i s tanu  familijnego na  ludy  s ta roży tne ,  p o je d y n c z e  indyw iduum
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nie m ogło  is tnieć d la  s ie b ie ,  n ie p o d leg łe  i sa m o is tn ie ,  z a w sze  odnos i ło  
ono  się  do  jak ie jś  w y ższ e j  całości. Familia, ród ,  poko len ie  b y ły  p ie r-  
w szem i szczeb lam i,  po  k tó ry c h  ono  pos tę p u ją c ,  w s tę p o w a ło  w  życ ie  o b y ­
wate lskie  i p u b l ic z n e ,  z cz łonka  familii zo s taw a ło  cz łonk iem  państw a. 
W  p ię k n y  i g łębok i z a ra z e m  sp o só b  k ró l  A rch idam os w T hucvd ides ie  
w y p o w iad a  myśl i z a sa d ę  sp o łe c z e ń s tw  s ta r o ż y tn y c h : „N ajp iękn ie jszem  
i na jw łaśc iw szem , mówi on, jest ,  a b y  w ielość u legała  p e w n e m u  k o sm o s .” 
P a ń s tw o  nie w y o b ra ż a ło  w s ta roży tnośc i  p rz y p a d k o w e g o  p o łą c z e n ia  lu­
d z i ,  s tanow iło  ono harm on i jną ,  p ię k n ą  i a r ty s ty c z n ą  ca łość ,  dla k tó re j  
w szy scy  cz łonkow ie  żyli i działali.  Było ono zlan iem  wielu familii w je -  
dnę,  w ielką  i pow sze ch n ą  fam ilią ,  k tó ra  n a z y w a ła  się  sp o łe cz eń s tw e m ; 
ono j e  o b e jm o w ało  w so b ie ,  ł ą c z y ło  do celu w y ższ eg o  i ogóln ie jszego , 
s ta n o w iąc eg o  d o b ro  narodu ,  ch w a łę  i sz c z ę śc ie  o jczyzny .  Nigdzie fami­
lia w na tu ra ln y m  sw ym  rozw o ju  n ie  p r z y s z ła  do tego  ty pow ego  z n a c z e ­
nia ile w s ta ro ż y tn o śc i ;  tam zos ta ła  ona r o z s z e r z o n ą ,  z id ea l iz o w a n ą  
w sz tucznym  organ izm ie  s tanow iącym  pańs tw o ,  j e d n ę  i p o w s z e c h n ą  r z e c z - 
pospo li tę  familijną i rodów . Ten  sam  p o ch ó d  i c h a ra k te r  z n a jd u je m y  
w ich życ iu  s p o łe c z n e m ;  p o c z ą tk o w o  familia ży ła  w spólnośc i  m ienia i 
m a ją tków : ro z r a d z a ją c  się w  r o d y  i poko len ia ,  za jm o w a ła  ro z le g le j sze  
p rz e s t r z e n ie  k r a ju ,  k tó re  ro zd z ie la ła  p o m ię d zy  niemi w  s to sunku  swej 
liczby  i ilości. S łu szn ie  więc Karol Otfried Muller m ów i:  „S p a r la  b y ła  
tern pańs tw em , w k tó rem  z a s a d a  ró w n o śc i  d ó b r  n a jw sze ch s tro n n ie j  i naj­
zupełn ie j u rzeczyw is tn iona  zos ta ła ,  chociaż  s łu ż y ła  ona  także  za  p o d s ta ­
w ę i innym  p raw o d aw s tw o m  G recy i!” *) R ów ność  ta nie w yn ik ła  b y n a j­
mniej ze  sz tu cz n eg o  u rzą d zen ia ,  nie b y ła  ona  w cale  sam ow olnóm  d z ie łem  
Minosów, L ikurgów  i Solonów , lecz  p o w s ta ła  z uczucia  familijnego, k tó re  
ludy p r z e n o s z ą c  do  ziemi, dzieliły  j ą  m ię d zy  s ieb ie  z b ra te r s k ie m  u c z u ­
ciem i sp raw ied liw ośc ią .  2)

P o d o b n ie  ja k  familia w p ie rw o tn y m  sw ym  stanie o s tać  się  n ie m o­
gła, gdyż  je j zask lep ien ie  w sob ie  sam ej, je j  w y łą c z n o ś ć  i o d r ę b n o ś ć  ta­
m ow ały  wszelki da lszy  p o s tę p ,  u d a re m n ia ły  roz leg le jsze  i w s z e c h s t ro n ­
nie jsze  p o łą cz en ie  ludzi, m us ia ła  w ięc  p rzeksz ta łc ić  się  p o d  w p ły w e m  r ó ­
ż n o ro d n y c h  okoliczności;  tak  rów nie  p ie rw o tna  ró w n o ść  familijna i po k o ­
leń. p rz y  zw iększen iu  ludnośc i,  w c iąg łe j ich walce p o m ię d z y  s o b ą  p o -  
d o b n e m u ż  losowi i kole jom  u ledz  musiała .  Ł ą c z ą c  się  poko len ia  p o ­
m ię d zy  s o b ą ,  nie m ogły  w sp o s ó b  daw ny  za ro b ić  sob ie  n a  u t rzy m an ie :  
po low an ie ,  ry b o ło s tw o ,  p a s te r s tw o ,  nie w y s ta rc z a ły  d łuże j  ich p o t r z e ­
b o m ; naó w c za s  w yrok  b o ży  objawił im się  w całej sw ej p o tę d z e  i ko ­
nieczności.  „W  pocie  oblicza tw ego  b ęd z ie sz  p o ż y w a ł  ch leb .” J ą ć  się  w ięc  
m usia ły  do p racy ,  w jej t rudz ie  i m o zo łach  p o w z ię ły  p ie rw sz e  w y o b ra ż e -

' )  Die D o r i e r  T o m  II. ?00. B re s la u  1824
1’ r ś c e  G ro ta  i M u l le ra  d o s t a t e c z n i e  u d o w o d n i ł y ,  o i le  p o d z i a ł  gruntów przy­

p i s y w a n y  p r z e z  P l u t a r c h a  L y k u r g o w i  by  i m y l n y m  i n i e p r a w d z i w y m .
H is to ry  o f  G r e c e  b y  G e o r g e  G ro ie ,  T o m  II, s t r .  82*.
M Uller: d ie  D orier._,j.Tom  I.
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nie o m ojem  i tw o je m ,  p o te m  z czo ła  k rop lam i w nikającym  w czeluście 
zienu  sp isy w a ły  p ie rw sz y  z n ią  akt p rzy m ie rza ,  k tó rego  nazw isk iem  by ła  
w łasność.  N astępn ie  p o t r z e b a  ro z leg le jszeg o  zw ią zk u  ludzi p o m iędzy  
s o b ą ,  in s tynk tow o ich p o p y ch a ła  do  pew nej je d n o śc i  i po łączen ia .  Nie 
m o g ą c  ich zn a le źć  w sp o só b  d o b ro w o ln y  i spokojny , zn a jd u jąc  w każdej 
familii,  ro d z ie  i pokoleniu  zac ię tego  w ro g a ,  z k tó ry m  k rw a w y  i s t r a s z n y  
bój to c zy ć  w y p a d a ło ,  s i łą  i p r z e m o c ą  to row ać  sob ie  m usia ły  d ro g ę  do 
p rz y sz łe j  harm onii to w arz y sk ie j ;  k rw ią  z r a s z a ły  ow e niwy na k tó rych  
później p ięknie  i sw o b o d n ie  z a p u sz c z a ją c  sw e  korzenie, w z ro s ły  w wiel­
k ie  n a ro d y  i p o tę ż n e  spo łeczeństw a .

W y w o ła n e  w alką ró ż n o r o d n e  e lem enta ,  d ługo  śc ie ra ły  się  nim p rz y ­
sz ły  do rów now ag i i zespolen ia .  P rz e m o c  i p rz y p a d k o w o ść  zw yc ięz tw a  
w y n o s z ą c  p o je d y n c z e  familie do  p a n o w a n ia , ro zk ie łz n a ły  s a m o w o lę  i 
gwałt,  s z an o w an ie  o só b  i m a ją tk ó w  znikło, a z niemi zasa d n icz e  z a raze m  
p o d s ta w y  sp o łe cz eń s tw a .  N adużyciam i w y w o łan y  g ło s  ze  s t ro n y  klasy  
uc iem iężone j po  czasow e j w alce ,  po  w za jem nych  k lę skach  sp ro w ad z i ł  
n a re s z c ie  z g o d ę  p o m ię d zy  n iep rz y jaz n em i sob ie  p a r t y a m i ; s tan  średni 
p o d a ł  r ę k ę  d o ty c h c z a so w e j  sz lachcie ,  d ro b n a  w łasn o ść  p o łą c z y ła  się 
z w ie lką  —  g w a ra n tu ją c  sob ie  z o b o p ó ln e  szanow an ie  i r ó w n o u p ra w n ie ­
nie. W  tej je d n o śc i  i zlaniu się  zna laz ły  s ta ro ż y tn e  n a ro d y  ż y w o tn e  siły 
d o  sw ej w ielkości i św ie tnośc i ,  z nich rozw ija ły  się  n a ro d o w o ść  grecka 
i r z y m s k a , na nich s ta ła  na jp iękn ie jsza  i n a jp o tęż n ie jsza  a ry s to k ra cy a ,  
a ry s to k ra c y a  Aten i Rzymu. Wielki i g łębok i znaw ca  s ta roży tnośc i  N iebuhr  
p o w ied z ia ł :  „ W ó w c z a s  tylko a ry s to k ra c y a  w olną j e s t  od ro z te re k  w e­
w n ę t r z n y c h  i n ienaw iści g w a ł to w n y c h ,  sk o ro  ma w o b ec  s ieb ie  w łaści­
cieli wiejskich, lub  s tan  miejski g ro ź n y .” U istorya Grecyi i R zym u naj­
w y m o w n ie jszy m  je s t  tego dow odem , a dzisiaj Anglia najlepiej to pośw iad­
c z a  i s tw ie rdza .  A rys tok racya  p rzy jm u jąc  r az  w s ieb ie  p ierwiastki lu­
d o w e ,  c z e rp ie  co raz  now e p r z e z  to siły, zy sku je  na p o tę d z e  i ż y w o tn o ­
ści ; drug i raz  z w a lcz a jąc  sob ie  n ie p rz y ch y ln e  i g ro źn e  żyw ioły ,  w yrab ia  
w  sob ie  poczucie  całości, spa ja  się  silniej w je d n o  ciało, rozwija w sobie  
cha rak te r ,  go d n o ść  osob is tą ,  ducha  in ieya tyw y i p rzedsięb io rczośc i .  Z tych 
w łaśn ie  p o w o d o w  a ry s to k ra c y a  ja k o  sy s te m  po li tyczny  p o k az a ła  się w hi­
story) na jśw ie tn ie jszą  i na jpo tężn ie jszą .  N a jś w ie tn ie j s z ą , bo  o zdob i ła  
ludy, k tó ry m  p rz y w o d z i ła  w ielkiem i cha rak te ra m i,  k tó re  po d n io s ły  m iłość 
o jc zy z n y  do  idea łu  h e ro iz m u ;  na jpo tężn ie jszą ,  gdyż  u tw o rzy ła  najsilniej­
s z e  pańs tw a  i n a jd łu ższe  im zap ew n iła  t rw an ie  sw ą  m ą d ro śc ią  i p rz e n i­
kliwością. A ry s to k ra cy a  nie j e s t  bynajm nie j  tą  w ład z ą  p o śred n iczą ,  tein 
n a rz ę d z ie m  m is te rn e m ,  k tó re  M ontesqu ieu  1 ) w ym yśli ł  dla monarchii,  
lecz  j e s t  d u c h e m  n ie p o d leg ło śc i ,  uosob is tn ionym  w j e d n e m  p o tę żn e m  
c ie le ,  k tó re  c z e rp ie  sw e  soki w ludzie, a se rc em  i g ło w ą  mu p rzy w o d z i  
i p rzew odn iczy .

P rz e z  p o je d n an ie  się  s tanu  ś re d n ie g o  w iejsk iego  z k la są  p an u jąc ą ,  
w łasn o ść  zy s k a ła  p r a w n e  u z n a n ie ,  a z nią n ie p o d leg ło ść  i w o lność  o so -

' )  Espri t  d e s  Lois. Paris  184». k. 18. —
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bista. W  m ie jsce  równości familijnej pow sta ła  ró w n o ść  w o b ec  prawa. 
Dwa te s tany  s tanow iły  je d n o  p ań s tw o ,  j e d e n  n a r ó d ;  dla śc iś le jszego 
z so b ą  p o łą cz en ia  pow iąz ać  s ię  m usia ły  pew nem i p raw am i,  gw aran tu ją -  
cemi ich o so b y  i majątki,  s t rz e g ą c e m i  ich od sam ow oli i nadużyć . Z u zn a ­
n iem  p rz e to  w łasnośc i  p o w s ta ła  idea  sp ra w ie d l iw o ś c i ; zap ew n iw sz y  so ­
b ie  w p rz ó d  cz łow iek  n ie p od leg ło ść  na  z iem i,  w y p ię tn o w a w szy  w p rz ó d  
na niej s w ą  osob is to ść  —  n au c zy ł  się m iłow ać w łasność  i b e z p ie c z e ń ­
stwo sw ej o so b y  i in n y c h ,  a w ó w czas  p rz y sz ły  m u na myśl te  s ło w a :  
„justitia e s t  co n s tan s  e t  p e rp e tu a  vo lun tas  ju s  suum  cu ique  t r ib u e n d i!” 

W łasn o ść  uw aln ia jąc  cz ło w iek a  od p o tr z e b  gw ałto w n y c h  i ko n ie ­
cznych , w y ry w a  go t ro c h ę  z w ięz ó w  natu ry ,  o tw ie ra  mu roz leg le jszy  za­
k re s  dz ia ła n ia ,  robi go p rz e z o rn y m ,  d b a ją c y m  o te raźn ie jszość  i p r z y ­
sz ło ść ;  d la  te g o  p o c z ą tk o w o  je s t  ona mu ty le  d r o g ą ,  iż j ą  uw aża  za t o ­
w arzyszkę ,  ś lubu je  z n ią  m a łżeńs tw o ,  p r a c ą  sw ą  s troi je j  w ie ń c e ,  w je j 
miłości u cz y  się  k o c h a ć  ziemię, kraj, aż n a re sz c ie  z ło n a  je j  w y su w a  się 
w y ra z  o jczyzna,  k tó ra  p o d n o s z ą c  i u sz lache tn ia jąc  je g o  uczucie ,  robi go 
po tę żn ie jsz y m  i trw alszym .

Nie u S łow ian  więc tylko zna jdu jem y  p rz e w a g ę  familii, gminy, 
w sp ó ln o ść  ziemi, lecz w e w szys tk ich  p o cz ą tk o w y c h  sp o łe cz eń s tw a ch  to 
się natrafia i pow tarza .  P rz e jd ź m y  te ra z  do innego  rodu , b liższego  nam 
h is to ryą ,  zwyczajam i,  z a s ta n ó w m y  się  nad  p ie rw o tnym  s tanem  G erm an, 
nad ich p o c z ą tk o w ą  o rg an iz ac y ą  i sp o so b e m  życia. Jeżeli rozw ijan ie  się 
s topn iow e  i p o s tę p  sp o łe cz eń s tw  p rze d s taw ia ją  b e z w ą tp iem a  jed n o  z na j­
w ażn ie jszy ch  p y ta ń  w h is to ry  i , to rów n ie  w ażnern  i in te reso w n em  jes t ,  
b a d a ć  p ie rw o tn y  s tan  ludów, śledzić  ich p ie rw sz e  k rok i,  p rz y p a try w a ć  
się ich p o c z ą tk o w e m u  życiu. W  tym w zg lędz ie  nie m a m oże  d rug iego  
ludu w Europie ,  k tó ry b y  b y ł  o ty le  b o g a tą  m iną  dla o b se rw a to ra  ile G er ­
manie, gdyż  ich podan ia  i pomniki h is to ry c zn e  s ięga ją  najod leg le jszych  
czasów . Ju liusz  C eza r  l ). k tó ry  w idział ich w p ie rw szych  po cz ą tk ac h  
ich o rgan izacy i ,  w ystaw ia  ich ja k o  lud k o czu jący ,  n iezna jący  własności,  
ro zd z ie la ją cy  g run ta  p o m iędzy  familie i pokolenia. T a c i t2), k tó ry  bli­
sko  wiek później po C e z a rz e  o b se rw o w a ł  ich, pom im o zmian, jakie  
z a sz ły  w ich życiu p rz e z  ten cz as ,  podaje ,  iż podzia ł  g ru n tó w  o d ­
b y w a ł  się  je s z c z e  w sp o s ó b  daw ny. P o czą tk o w o  nie mieli oni m ie­
szkań s t a ły c h ,  posiadali z iem ię w sp ó ln ie ,  n ie lw orzy li  sp o łe cz eń s tw a  
r egu la rnego ,  koczow ali w r o z p ro s z e n iu ,  za k a ż d e m  spo tkan iom  staczali 
z s o b ą  bój i z a c ię tą  walkę. Lecz w e p o c e  p o d ró ż y  ludów, k iedy  now e

' )  De bell. Gall IV. Sed privat i  ao separa t i  agri  apud  eos  nihil est,  ne q ue  l on -  
gitis ar ino r e m a n e r e  lino in loco incolendi  causa  l ici t .

*) Germ.  Agr icul turae  nam s tudent ,  ma j o r qu e  par s  victus  eoruui  ,n laele,  caseo,  
ca rne  consist i t ,  ne q ue  qu i sq ua m agr i  m o d u m  c e r iu m  a t que  fin e s  habet p ro p rio s sed  
m a g is tra tu s  ac p r in c ip e s  in arinos s ingulos  gen t  bus  c o g na t ion i bus que  homi num,  qui  
una  coierunt ,  q ua n t um  e t  quo  l ocum vi sum est,  agri  a t t r ibuun t  a tque  a nno  pos t  alio 
t r ans i re  c o g u nt  c. 26 Agri p ro  r . umero  cu l t o r um ab univer s i s  per  vices o c c u p a l u r  
quos  raox in t er  so s e cu n d u m  d igna t ionem pnr t iun tur ,  facdi tatem p a 11 i end i c a m p o r u m  
spal ia p r aes t an t .  Arva p e r  a nn os  m u t a r e t  e t  s u p e r  es t  ager .
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p ańs tw a  z a c z ę ły  się tw o rz y ć  i pow staw ać ,  w idzim y wielkie zm iany  u G er­
man, rozw ija ją  oni w sob ie  z a ro d y  do późn ie js zeg o  życ ia  po l i tycznego , 
s ta ra ją  się  w yrob ić  i usta lić  p ew n e  zw y c za je  i in s ty tucye .

P o m ię d z y  tem i dw om a stanam i ró żn e m i i^odmiennemi, is tniała  e p o ­
ka  przejścia,  k tó rą  nam  p r z e c h o w a ł  i op isa ł  Tacit. Tam  widzim y lud  ten  
sk u p ia ją cy  się w  j e d n ą  ca łość ,  p o s ia d a ją c ą  p e w n e  i o zn a c z o n e  te ry to -  
r y a ,  w łasn o ść  po je d y n cz a  poczyna  się u k a z y w a ć ,  a z nią z a ra z e m  p ie r ­
w sz e  zaw iązki tow arzysk ie .  Ten sam  p o s tę p  zn a jd u je m y  i w Tch o rga-  
n izacyi w ew nętrzne j ,  C e za r  mówi w yraźn ie ,  iż G erm an ie  w c z as ie  p o ­
koju nie uznaw ali ż a d n e g o  ogó lnego  rz ą d u ,  in p ace  nullus com m unis  ma- 
g is t ra tus ,  to j e s t  w czas ie  tylko wojny łączy li  oni się  i skupiali,  z je j  u- 
konczen iem  ro zry w a li  tę  p r z y p a d k o w ą  je d n o ś ć  i k a ż d e  poko len ie ,  k ażd a  
familia ż y ły  oddzie ln ie  i n iepod leg łe ,  nie u zn a ją c  n ad  s o b ą  ża d n eg o  
zw ie rzchn ic tw a  i w ładzy. P rzec iw n ie  za ś  w p ią tym  wieku, w idzim y r ó ­
ż ne  pokolenia za w ię z u ją c e  się  w p e w n e  to w a rz y s tw a ;  w y ra b ia ją c e  w s o ­
b ie  z a ro d y  do  późn ie jszych  państw . P o m ię d z y  temi dw om a s tanam i p a ­
nuje zn aczna  różnica,  Tacit pokazu je  nam  p rze jśc ie  j e d n e g o  w drugi, o -  
pisuje o rg a n iz a c y ą  pokoleń  w czas ie  pokoju, ich zg ro m a d z e n ia  i sądy .

P o czą tk u  sp o łe c z e ń s tw  sz u k ać  na leży  w po trzeb ie ,  j a k ą  cz u ją  ludz ie  
do  zapew nien ia  sob ie  o b ro n y  i b ez p ie cz eń s tw a  o sob is tego ; p o n ie w a ż  fa­
milia j e s t  n a jp ie rw sze m  i na jna tu ra ln ie jszem  p o łą c z e n ie m  indyw iduów  w c e ­
lu ich w za jem nej obrony , s tanow i w ięc  ow a też  p ie rw o tn ą  p o d s ta w ę  i 
z a sa d ę  k a ż d e g o  tow arzystw a.  Z cz asem  ró ż n e  familie zb l iża ją  się  do  s ie ­
bie, z a k re s  ich p o tr z e b  zw iększa  s i ę , nakazuje  im się  łą c z y ć  i j e d n o ­
czyć, z a w ięz y w ać  się  w poko len ia ,  a późniój w n a ro d y .  U G erm an  po­
d o b n ie  ja k  u w szys tk ich  ła d ó w  p ie rw o tnych ,  familia nie w y o b ra ż a  w y łą ­
c z n ie  zw ią zk u  i n a tu ra lnego  p o łą cz en ia  osób , a le  nosi z a ra z e m  na sob ie  
c h a ra k te r  religijny, po l i tyczny  i socyalny . Czciła ona w łaściw e sobie 
bostw o, w sz y s c y  je j  cz łonkow ie  winni sob ie  byli w za je m n ą  p o m o c w c z a -  
sie o b ro n y  p rz e d  n iep rzy jac ie lem , ulegali j e d n e j  w ładzy , posiadali  w s p ó l ­
nie j e d n ą  ziemię. Ten rodza j  familii w p o d o b n y  sp o só b  u k o n s ty tuow ane j  
n az y w a ł  się G erm an  S ippe ,  k tórej ch a ra k te r  i znacz en ie  Phillips n a s tę ­
p u ją co  p r z e d s ta w ia 1): „h is to ry czn ie  S ippe j e s t  na jd aw n ie jszą  i n a j s ta rsz ą ,  
z niej p ow sta ły  gm iny  i p o k o le n ia ,  ona w y o b ra ż a  n u jw ew n ę trzn ie jszy  i 
na jdaw nie jszy  zw ią ze k  pokoju i to w a rz y s tw a ,  je j  cz ło n k o w ie  s ą  najp ier-  
w szem i i n a j se rd ec zn ie jsz em i dla s ieb ie  p rzy jac ió łm i,  dom ow ym i p r z y ­
jació łm i,  g d y ż  się c ie sz ą  poko jem  tegoż  sam ego  d o m u .“

P o łą c z e n ie  z s o b ą  kilka p o d o b n y c h  familii s tanow iło  m a r k ę ,  k tó ra  
w y o b ra ż a ła  p ie rw sz y  s top ień  to w a rz y s tw a  germ ańsk iego . Kilka zaś  mar- 
ków tw o rzy ło  p a y u s .  lub gan, a za tem , s ippe ,  m ark  i g a n ,  o d p o w iad a ją  
w zu p e łn o śc i ,  gens ,  curia, t r ibus,  u R zym ian, ytvog, tpęaręCa, rpoXr], a u Mo­
skali CemeMcmbo, P o d ? ,  K o-i h h o . Jeżeli  gdz ie  ba rdz ie j  m o ż n a  się p rze ­
konać  o fa łszyw ości  sy s tem u  H o b b esa  i innych p o d o b n y c h  teory i  w y w o ­
d z ą c y c h  li z n ienawiści i walki ludzi p o m ię d zy  so b ą  z a sa d y  po li tyczne,

') Deut. Gesch. Berlin 1831. —  Tom 1. str. 88
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to bezw ątp ien ia ,  ś le d z ą c  p ie rw sz e  począ tk i  to w a rz y s tw a  ludzkiego. Nie 
sam a n ienaw iść  i r o z b r a t  b y ły  p ie rw sz y m  g ło se m  jak im  cz łow iek  p o c z ą ­
tkow o sz u k a ł  ec h a  w śró d  św ia ta  pu s teg o  i n ie za lu d n io n e g o ,  ale także  
pokój i jed n o ść .  C z łonkow ie je d n e j  familii s ta n o w iąc  j e d n ę  o d r ę b n ą  ca­
łość, j e d n ę  o so b ę  m ora lną ,  używali tych sam ych  praw, podlegali  tym sam ym  
o b o w iąz k o m  —  winni sob ie  byli w za jem n ą  po m o c  i ob ronę .  P o łąc ze n ie  
p o d o b n e  familii, o p a r te  n a ty c h  dw ó ch  w arunkach  n az y w ało  się  u G erm an  
poko jem  (Frith, F rieden ) ,  u Moskali zaś  do dz is ie jszego  czasu  nosi n a z w i­
sko  M i r ,  co dow odzi,  iż też  sa m e p o trze b y ,  też sa m e  w yw ołu ją  form y 
i Czyny. In d y w id u o m  u ż y w a jąc e  w szys tk ich  p raw  z a s t r z e ż o n y c h  tym  
s tanem  familii n a z y w a ło  się freo, f re h o ,  fro ,  to j e s t  wolnym , pon iew aż  
należa ło  do  p ew n e j  je d n o s tk i ,  k tó ra  z a p ew n iła  mu p o k ó j ,  s t rz e g ła  je g o  
bezp ie cz eń s tw a .  P ie rw o tn a  ta  familia, j a k  się  trafnie i o ryg ina ln ie  w y ra ­
ża  Phillips, b y ła  n a jp iękn ie jszą  rośliną, na jp iękn ie jszem  d rzew em , k tó re  
w y ro s ły  na  ziemi i zapuśc i ły  w n ią  sw e  k o rze n ie ,  i podobn ie  ja k o  tam te  
one c z e r p ią  z niej sw ą  ży w o tn o ść  i soki, tak  ró w n ież  ona  zn a jd o w ała  
w niej sw e  pożyw ienia ,  p r z y w ią z a ła  się do niej, z ro s ła  n ie jako z n ią  tak 
silnie, iż n iem al s tanow iły  o n e  j e d n ę  ca ło ść  i istotę. Z tego ta k że  w y ­
p ływ a, iż p o c z ą tk o w o  ziemia n a leż a ła  do całej familii, a nie do  p o je d y n ­
czych  cz łonków .

P rz e jd ź m y  te ra z  do  familii w ięce j  rozw in ię te j  i lepiej uo rgan izow a-  
nój,  to j e s t  do  marki. —  Tu je s te śm y  za raz  u d e rz e n i  w ielkim p o s tę p e m  
p o l i ty cz n y m , p oczą tk i  adm in is tracy i  i o b ro n y  w spó lne j  nam  się p o k a z u ­
ją .  Do familii p rz y łą c z a  się now y  e lem en t  d o tą d  n ieznany, k tó ry  j ą  p rz e ­
k sz ta łc a  i zm ien ia  s tosunk i p ie rw o tne .  W idzie liśm y d o tą d ,  iż je d y n ie  
zw iązki u ro d z e n ia  łą c z y ły  ludz i ,  obecn ie  w y s tę p u je  now a p rz y c z y n a ,  
uza sa d n io n a  s to sunkam i p o l i ty cz n em i ,  po le g a ją ce m i na w łasnośc i  z ie m ­
skiej.  —  P rz y  p ie rw sz y ch  w ięc  p o c z ą tk a c h  to w a r z y s tw , sk o ro  tylko 
m yśl politycznej je d n o śc i  z rodz iła  się, w łasność  z iem ska w y s tę p u je  ja k o  
zasada ,  n a  k tó ró j  po lega ją  w szy s tk ie  s tosunk i tow arzysk ie ,  s tanow i ona 
p o d s ta w ę  sp o łeczeńs tw a .  C z łonkow ie  wolni tego no w eg o  to w arz y s tw a ,  
używ ali  ró żn y c h  p raw , w spó ln ie  bronili się od  n ie p rz y jac ió ł  z e w n ę t r z ­
nych, i s trzegli  spokojności w ew nętrzne j .  W  p rze d m io c ie  sp ra w  p u b li­
cz n y ch  o b c h o d z ą c y c h  c a ły  ogół,  naradza l i  s ię  na z g ro m a d z e n ia c h  lu d o ­
wych, w k tó ry ch  b e z  różn icy  w sz y s c y  mieli udział.  —  Z gro m ad z en ia  te 
b y ły  albo zw ycza jne ,  na  k tó re  udaw ano  się  w czas ie  p e w n y m ,  (placita 
n o n  in d ic ta ,  ungebo tene )  lub  n a d z w y c z a jn e  (placita ind ic ta ,  gebo tene)  
k iedy  tego  okoliczności w ym aga ły .

W y o b ra z ic ie lem  tej m a r k i , b y ła  o s o b a  w y b ra n a  n a  z g ro m a d ze n iu  
p u b l ic z n e m ,  k tó rego  d la  o d ró żn ie n ia  od  innych  n a z y w a n o  m arkgrafem . 
Z os taw a ł  on  do  niej w  tym  sa m y m  s tosunku , co  o jc iec do familii, J ) b y ł  
on n ac ze ln ik iem  w  cz as ie  w o j n y , wielkim k ap łan e m  i p re z y d o w a ł  na  
zg ro m a d ze n iac h  ludow ych.

*) Z (ą  r ó ż n i c y ,  iż  n ie  m ia ł  p r a w a  m u n d i u m
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N ajw yższy  s top ień  do  jak iego  G erm anie  doszli w życiu sw em  to- 
w arzysk iem , p rz e d  osied len iem  się  w państw ie  rzym sk iem , b y ła  o rgani-  
zacy a  gau, k tó ra  w y o b ra ż a ła  począ tk i  w ładzy  i r z ą d u ,  a za tem  nie o p ie ­
ra ła  się  ni na familii i w łasności z iem sk ie j ,  ale b y ła  p ew n y m  ro d za jem  
je d n o śc i  politycznej,  p ie rw sz y m  z a ro d e m  państw a. W szys tk ie  p ie rw ias t­
ki jak ie  w idzieliśm y w p ie rw o tn y m  stanie n a ro d ó w  s ta ro ż y tn y c h ,  r ó ­
wnież z n a jd u je m y  je  u G erm an. W p o d o b n y  sp o só b  co i tam familia sta 
now iła  u nich p ie rw o tn ą  je d n o ś ć ,  z k tó re j  rozw ija ły  się późn ie jsze  rody  
i p o k o le n ia ,  z iemia na leża ła  w spó ln ie  do w szys tk ich  cz łonków  familii, i 
p raw o  to, p r z e c h o d z ą c  później na c e s a rz ó w  n ie m ieck ich ,  k ró ló w  w y o ­
b raż a ją c y c h  sp o łe c z e ń s tw o  , zos ta ło  p o d s ta w ą  n o w sze g o  p raw a  polity­
cznego , w ed łu g  k tó reg o  p an u jąc y  uw ażani byli za właścicieli kraju , dało  
p o c z ą te k  do  konfiskaty'. Pom im ow oln ie  n asu w a  nam  się  obecn ie  to p y ­
tanie, d la c z eg ó ż  G erm anie  p o s ia d a jąc  w szys tk ie  p ie rw ias tk i  o d p o w ie ­
dnie  p ie rw o tn e m u  stanowi s ta ro ż y tn y c h  ludów, rozwijali się w inny sp o ­
sób ,  s tw orzy li  o d m ie n n ą  c y w il iz a c y ą ?  P om ija jąc  w iele  m niejw ażriych 
oko licznośc i ,  k tó re  w p ły w a ły  na  d ucha  ich historyi,  p o p rz e s ta je m y " n a  
wyliczeniu  na jg łów niejszych . G erm an ie  podb ija jąc  ludy  a lbo  w yższjj  od 
s ieb ie  cyw ilizacyą .  lub p rzyna jm n ie j  ró w n e  im, za jm ow ali zn a cz n e  p r z e ­
s trze n ie  k r a ju ,  na k tó ry ch  się p o je d y n cz o  o s ie d la jąc ,  zryw ali p rz e z  to 
p ie rw o tn ą  je d n o ś ć  w łaśc iw ą  p o ko len iom , lecz najwięcej ch rys tyan izm  
p rz y c z y n i ł  s ię  do  w y ro b ien ia  now ego  p o rz ą d k u  rzeczy .  On p ie rw szy  
n az n ac zy ł  cz łow iekow i cel n ie sk o ń c z o n y ,  u c z ą c  go n ieśm ierte lnośc i  d u ­
szy  za p ew n ił  mu w ieczność  bytu , cz y n ią c  go g o d n y m  miłości Boga, w ło ­
ż y ł  na n iego obow iązki,  z k tó ry ch  w ypełn ien ia  os ta teczn ie  s a m e m u  Bogu 
m a on się  u sp raw ied l iw iać  —  w ten  sp o só b  d la in d yw iduum  w sk az an y  
zo s ta ł  w y ż s z y  cel od  familii i s p o łe c z e ń s tw a ,  to j e s t :  Bóg i je g o  nauka, 
w e d łu g  k tó re j  on ma sob ie  p o s tę p o w a ć  — dla tego  też  w świecie chrze- 
śc iańskim  nie familia s tanow i p o d s ta w ę  sp o łe cz eń s tw a ,  a le  indyw iduum , 
na je g o  e n e rg i i ,  cnoc ie  i zdo lnośc i  po lega  także  m ora lność  i s z cz ęśc ie  
publiczne.

W  s ta ro ży tn o śc i  i u G erm an  widzieliśm y, iż k a ż d a  familia czciła  
o so b n e  b ó s tw o ,  że  je j  o jciec lub  nacze ln ik  b y ł  k a p ła n e m ,  ch rys tyan izm  
n au c z a ją c  w iary  w  je d n e g o  Boga, oddz ie la jąc  w ła d z ę  d u c h o w n ą  od świe- 
ckiój, zn iszc zy ł  ten  s tan  pogański,  s tw o rz y ł  now e znaczen ie  m o ra ln e  dla 
familii, r o b ią c  m a łże ń s tw o  s a k ra m e n te m  uświęcił i uw iecznił  zw ią ze k  k o ­
b ie ty  i m ę ż c z y z n y ,  lecz o d e b r a ł  je j  te  w szys tk ie  p rz y m io ty ,  k tó re  d a ­
wniej czyn iły  j ą  ty p e m  sp o łe c z e ń s tw a .  Chcieć za tem  dzisiaj b u d o w a ć  
p o rz ą d e k  to w arz y sk i  na  po jęciu  pogańsk iem  familii, chc ieć  się cofać do 
p ie rw o tn e g o  s tanu  ludów  i ich życ ie  w ys taw iać  za w z ó r  dla dzis ie jszych  
sp o łe cz eń s tw ,  w ó w cza s  t r z e b a  b y ć  k o nsekw en tnym  i m ieć  odw agę ,  r o z ­
s tać  się  z ch rys tyan izm em , na  je g o  m ie jsce  p o s ta w ić  j a k ą ś  m ito log ią ,  a 
dz is ie jszym  sp o łe c z e ń s tw o m  narzuc ić  o rg an iz ac y ą  p o ś re d n ie  z a jm u ­
ją c ą  m ie jsce  m ię d zy  s ta n em  Cyklopów  o p isanym  p rz e z  H o m era  a pó ł-  
b a rb a rz y ń s lw e m . Kto wie, m o ż e  z c z a s e m  drugi zawita do  nich Odys^ 
seus, ok ry je  ich w z g a rd ą  i nazw ie  dzikiemi!
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Dla u zu p e łn ie n ia  n a s z e g o  p rze d m io tu  p o zos ta je  nam  n adm ien ić  
je sz c z e  o n ie k tó ry ch  o rgan izacyach  gm innych, a b y  zw iększyć  l iczbę  n a ­
szych  a rg u m e n tó w  przec iw  p o d o b n e m u  stanowi. C am pbe ll  *) p r z e d s ta ­
wia nam  o rg a n iz a c y ą  gm inną  w n iek tó rych  częśc iach  In d y i  w n a s tę p u ją ­
cy  s p o s ó b

„K ażda w ieś stanow i gm inę  z ło ż o n ą  z pew nej liczby  familii b ę d ą ­
cych  j e d n e g o  pochodzen ia ,  w ogóle  w ię k sz a  cz ęśc  wsi p o ło ż o n y ch  w j e ­
dnej okolicy z a m ie sz k a n ą  j e s t  albo p rz e z  je d n o  p o k o le n ie ,  lub  p rz e z  
cz ę ś ć  jego .  L ecz  do  niego p r z y łą c z y ły  się  inne ,  d la tego  częs to  z d a r z a  
się, iż je d n a  w ieś liczy w sobie  d w a  lub trzy  oddz ie lne  pokolenia,  kasty, 
k tó rym  religia p rz e p isa ła  p e w n e  za trudn ien ie .  Ci ty lko  sk ła d a ją  gminę, 
k tó rz y  m a ją  p raw o  w łasności do  ziemi, z k tórej nie byli  i nie s ą  w y d z ie ­
dziczani p rz e z  rzą d .  Oni w ięc  s ta n o w ią  p raw d ziw ie  w ieś ,  s ą  isto tnym i 
rolnikami. Gdy w y ro b n ik  o t r z y m a  g ru n t  do  u p ra w y ,  u w aż an y m  on b y ­
wa za posiedzic ie la  tylko c z a s o w e g o ,  lecz  n iek iedy  p rz e z  d ług ie  p o s ia ­
dan ie  i w b rak u  p raw d z iw e g o  właściciela,  m o ż e  u z y s k a ć  z u p e łn e  p raw o  
i być  p rzy ję ty m  za  cz łonka  gminy.

„Rząd nie m iesza  się b e z p o ś re d n io  w s p ra w y  wiejskie dop o tą d ,  d o ­
póki w łaścic iele  z g a d z a ją  się  m ię d zy  s o b ą ;  u w a ż a  on  tu gm iny  za k o r -  
po racye ,  z k tó rych  r e p re z e n ta n ta m i  zała tw ia w szy s tk ie  sp raw y .  R ozdzie­
la ją  oni m ię d zy  s iebie w szys tk ie  c ięż a ry  i za w ie ra ją  zo b o w ią za n ia  w sp ó l­
ne ,  nie ży ją  je d n a k ż e  w spo lnośc i  m ają tków , jak lo  Mili p rz y p u sz c z a .  
G run ta  s ą  w łasn o śc ią  w szy s tk ich ,  d la  tego  p o n o s ić  oni m u s z ą  p e w n e  
c ięża ry  w n a g r o d ę  tych  praw. O rg a n iz acy a  ich j e s t  n a s tę p u ją c a :  k a ż d a  
wieś pod z ie lo n ą  je s t  na p e w n e  c z ę ś c i ,  k tó re  n a z y w a ją  s ię  p łu g a m i,  co 
ma bardz ie j  sy m b o l icz n e  z n a c z e n ie  aniżeli literalne. G run ta  p rz e to  p o d ­
ległe u p raw ie  pod z ie lo n e  b y w a ją  n a p rz y k ła d  na 6 4  p łu g ó w ,  pos iadan ie  
k aż d eg o  po je d y n cz eg o  roln ika w y ra ż a  się  w p łu g a c h ,  m oże  on m iec j e ­
den  lub dwa, j e d e n  i pół lub t rz y  c z w a r te  p ługa .  W szy s tk ie  podatk i n a ­
k ła d a n e  p rze z  r z ą d ,  ro zd z ie la n e  s ą  na p o je d y n c z e  o s o b y  w  s to su n k u  
ilości p ługów . P o c z ą tk o w o  do ch ó d  ziem ski (rent) p ła c o n y m  b y ł  w  p ro  ■ 
duk tach  w s to sunku  p rodukcy jnośc i  ro zm a ity c h  ga tu n k ó w  ziemi i w ar to  
ści je j  r ó ż n y c h  p roduk tów . L ec z  później dla un ikn ien ia  wielu n ie d o g o ­
dnośc i p rze m ien io n o  go w s ta ły  d o ch ó d  p ien iężny .”

Mili2) p o m ię d zy  rozm aitem i funkcyami, k tó re  b y ło b y  tu z b y ty cz n em  
w yliczać, p o d a je ,  iż k a ż d a  gm ina m a sw eg o  a s t ro lo g a ,  d o k to ra ,  poetę ,  
ta n e c z n ic ę ;  b cz w ą tp ien ia ,  w p o d o b n y  rodza j  lu d z i ,  gm iny  rosy jsk ie  nie 
s ą  tak  b a rd z o  z a o p a t rz o n e .

R o b e r t s o n 3 ) o p isu jąc  dzik ie ludy  Ameryki, m ię d zy  k tó ry ch  cywiliza- 
c y ą  ta b y ła  n a jw iększa  różn ica ,  iż jedn,e z nich l iczyć um ia ły  do  t rzech  
a d ru g ie  do ty s ią c a ,  w y s ta w ia  nam  n ie k tó re  pokolen ia  p ra c u ją c e  razem , 
sk ła d a ją c e  ro c z n e  s p rz ę ty  do w sp ó ln e g o  ś p ic h le rz a ,  k tó re  po te m  s to s o -

l ) M o d e r n  In d ia .  L o n d o n  1852.  s t r .  86.
*) T h e  h i s t o r y  o f  B r i t i sh  Ind ia .  —  L o n d o n  1840.
>) T h e  W o r k s  o f  W i l l iam  R o b e r t s o n .  E d i n b u r g h  1834. T o m  II. s t r .  108 i 23*. 
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wnie do  swych  p o t r ze b  rozdziela l i  m ię d z y  siebie.  W P er u  ilość g r u n ­
tów zos ta j ąca  pod upr aw ą ,  nie by ła  zos tawioną  dowolnośc i  po je dyn cz ych  
osob,  ale by ły  on e  rozdz ie lane  p o m ię d zy  nich p r z e z  r ząd.

Nie p o t r z e b u je m y  już  więcej  p r zy ta cz ać  p r z y k ł a d ó w ,  k tó rych  p o do-  
s ta lkiem zna leźć  mogl i byśmy u wszys tk ich  p ie rwo tny ch  ludów,  gdyż  
i te powy że j  p o d an e  do s ta t eczn ie  d o w o d z ą  o ile b ł ę d n e  i f a ł szywe  są 
opinie tych,  k tó r zy  nie uw zg lędn ia jąc  po t rzeb  cz as u ,  cywil izacyi ,  religii 
i mora lności  dzi s i e jszych spo łe cz eńs tw ,  chc ą  im na rzuc ić  j a k ą ś  sz tu cz n ą  
o r g an iz ac yą ,  właśc iwą  dla p ie rwotn yc h  ludów,  ale n iena tu ra lną  i s z k o ­
dl iwą dla po sun ię tych  cokolwiek w pos tęp ie  mo ra l nym  i ma teryalnym.

U wszys tkich  ludów po cz ą t ko wo  widz imy familią s t a no w ią c ą  p o d s ta ­
wę  spo łe cz eń s t wa  ; lecz później  z wzr os t em  ludności ,  z zwiększ en iem po­
t r zeb ,  r o z s z e r z a  się zw ią ze k  towarzysk i ,  pows ta je  w łasno ść  osobis ta,  na 
k tóre j  op ie ra ją  się p r aw a  socya lne  i pol i tyczne.  Z nią d op ie ro  w y k s z t a ł ­
ca  się w ludziach uczucie n iepodległości ,  z nią rodzi  się sprawiedl iwość ,  
pokoj  i p o r z ą d e k  tow arzysk i ;  d la  t ego  wszys tk ie  do ty c h c z a so w e  insty-  
tucye na niej polegały.  Śmiało za te m pow ied z i eć  możemy,  że w k a ż d e m  
spo łeczeńs twie ,  forma r zą d u ,  ins ty tucye  takie tylko być  m o g ą ,  j aki  j e s t  
j ego  s tan własności .  Hi storya  pol i tyczna ludów naj lepiej  poświadcza  tę  
p r a w d ę ,  w niej bowiem wid z imy,  iż w sz ę d z i e  gdzie me  było własnośc i  
osobistej ,  tam p an ow a ł  d e s p o t yz m ,  k iedy  jej  zaś  p rzec iwnie  to w ar z y sz y ł a  
z a w s z e  wolność  i cywil izacya,  W  na ro da ch  wschodn ich ,  gdz ie  po  w ię ­
kszej  części  ziemia na leża ła  do  panu ją cy ch ,  nie zna jdu je my  ś ladu osobi ­
stej niepod leg łości ,  i ndyw iduu m nie ma tam ża dne go  z n a cz en ia ;  dop ie ro  
w Grecyi  i Rzymie zysku je  ono  p ew n e  uznanie,  k tóre  w pa ja ją c  się w  zie ­
mię da ło p o cz ą t ek  cywil izacyi  zachodniej .

In s ty tucye  o tyle ma ją  tylko t rwa łośc i  i ś w ie tn o ś c i , o ile w y ra s ta j ą  
z z i emi ,  opa r t e  są  na p rac y  i mozo łach  człowieka.  Zwolna i długiemi  
us i łowaniami  za rab ia ć  p o t r z e b a  na k a ż d y  po s tęp  tak mora l ny  j a k o  i poli­
tyczny.  Fa ł sz yw ie  ci w s z y s c y  są dz ą ,  k tó rzy  p r zyp i su ją  w yłą cz n i e  two 
r że n ie  się cywil izacyi  zachodn iej  municypalnościom,  k t ó r z y  ro b ią  tę r ó ­
żnicę  p o m ię d zy  z a c h o d e m  a S ło w ia na m i ,  iż tam życie  k o m un a ln e  a tu 
gminne p r zeważa ło .  Bynajmniej  nie w  tern l eży  ró żn ic a ,  lecz w tern, 
że  za ch ó d  od z i edz icz y ł  w ię k s z ą  spu śc izn ę  cywi l i zacy jną ,  więcej  p r ac o­
wał,  dla tego wyże j  w yn iós ł  s ię nad  życie  familijne, z d o b y ł  Większą nie­
pod ległość .
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PIŚMIENNICTWO.
DROGA DO ZUPELNEY WOLNOŚCI Ł u k a sza  Górnickiego Starosty Ty- 

kocinskiego y  W asilkow skiego  etc. etc. Po śmierci przez syna 
jego X. Łukasza Górnickiego dziekana Warmienskiego, Kan. Wi­
leńskiego, Sekretarza Ś. p." Króla Jeg. Mej. Zygmunta III do druku 
podana. W Elblągu w drukarni Achacego Korelle r. 1650. —  
Powtórne wydanie składa T. Działyński spółrodakom , w yw ią­
zując się z danego sobie polecenia przez kolegów sejmowego 
kółka polskiego. W Berlinie w  drukarni Ed. Haenela r. p. 1852. 
8vo maj. sir. 39.

PARADOXA KORONNE publice i privatim potrzebne szlachcicowi pol­
skiemu —  napisane roku 1603. W Krakowie u Czecha 1853. 
W 12oe str. 152 i rejestr.

Wielkićm jest pocieszeniem wśród  obecnych polskich dolegliwości zw ró ­
cić oczy na pomniki sławy, zacności i mądrości przodków, korzyścią wiel­
ką zapoznać się bliżej z myślami starych piastuuów podań narodowych. 
Serce rośnie i uczciwa durna na czoło występuje ,  gdy się rozpatrujemy 
jaka to gorliwość o dobro publiczne, jaka sp raw  dostojniejszych znajomość, 
jaka podniosłość moralna a razem jaki zdrow y rozsądek, cechowały zdania 
tych, którzy się w trudnych chwilach czuli powołani do obmyślenia sposo­
bów ratunku i kierowania sumieniem pubiicznem. Z rad tych zbawiennych 
dużo przebrzmiało bez skutku; nie na próżno przecież zostawili je  ojczy­
źnie pisarze znamienici silnie duchem obywatelskim ożywieni. Dziś jeszcze 
czerpać z nich możemy raz rzeczy krajowych dobrą św iadom ość , powtóre 
naukę na potrzeby obecne, zdrowo odetchnąć pełnemi piersiami w pra­
wdziwie staropolskiej atmosferze, w atmosferze jędrności moralnej, doświad­
czenia, powagi tudzież umyslowój czerstwości.

W tój właśnie chwili wyszły  z druku dwa stare dziełka, z których 
jedno napisane pod koniec xVl. wieku, tyczy się sp raw  publicznych kra­
jow ych; drugie późniejsze więcój obyczaje i naukę żywota ma na względzie.

Rzecz Łukasza Górnickiego była dawmiej d rukow ana, wszelako choć 
należy do rzadkości bibliograficznych, może nie prędko nowegoby się do­
czekała nakładcy, gdyby nie następująca godna zastanowić umysły okoliczność.
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7 soha n L  l  " ° dak7ÓW: . na ?ejI?  do Berlina hr- Tytus Działyński wziął 
L  f f l  zupełnej wolności i czytał z niój ustępy towarzyszom
swoim w kółku polskióm. Deputowanych polskich uderzyła ta wspaniale 
napisana rozprawa polityczna i znaleźli się tacy, co nie mo^ac dostać dru 
kowanego egzemplarza, chcieli ją  dać p r z e p Ł  Owoz p ^ L ia ł y ń s k i  za^ 
wsze skwapliwy do posług obywatelskich, a wysoko rozumiejący prawidła 
t o w a r z y s k ą  uprze jm ość ,  kazał spiesznie 'w Berlinie p rzedrukJS y s ( o ^ b  ć 
z L l  h ,lkarC,e wdzięczDym kolegom pięknie odbitą książeczkę rozdał 
g r .U  p o l S j  par , S .  »  biblio-

w  P la, , uczu,ć n a r °dowych miły przedstawiają widok deputowani polscy 
w  c ą g  ćm u rap.eniu, jakie dla nich z trudnego a przykrego półLerńa 
w śród  ludzi zje usposobionych się rodzą ,  krzepiący myśl s w o i  rozpamie 
tywaniem mądrych zdań wielkiego ojczystego pisarza rozpamię-
h o t n ? 3 P' ^ noŚCI ,w dzie,ku Górnickiego zawarte , na zdrowe myśli sw o­
bodną a pełną polszczyzną wypowiedziane, chcielibyśmy zwrócić uwaoe 
powszechną; owoż dla czego kilka ustępów przytoczymy §?

Najbardziej uderzający jest początek , który brzmi jak niżej:

„ o k a ? 1.8* Po lak° ™ ,p0 Polsku p iszę ,  nie w y d w o rn ie ,  nie z  g łę b o k ie y  n a u k i , nie abych  
p o k aza ł  r o z u m ,  k tó r y  u mnie podły ,  ale a b y  się co w p o ś r o d e k  p o d a ło ,  p o dobnego  
do  p o ra to w an ia  o jczyzny  naszey .  I p o w ie d a m ,  iż początek  to zd row ia  je s t  kto  rzn iesr s r rr~
d , h . w , „ , y  c l e l , , „ .  c h o ro b y .  W l , c

azda  rzecz  na s w ie c ie ,  k tó ra  j e d n o  ma p o c z ą t e k ,  ma też i c h o r o b y  s w o je ,  ma ! ko ­
niec.  J e s t  ten czas d r z e w a ,  g d y  się od ziemie p o d n o s i :  je s t  d rug i  czas gdy p ra w ie  
w yn ies ie  g o r ę ,  iz w yżey  r o ś ć  nie  m o ż e ,  a to zaw zdy  byw a  ku jeg o  z łem u Pako w ie l -

cź6as k°S7  • PrZyCZyDą S!) wywr°l“ Sosny ieda za w ia t r e m ) , je s t  za się trzeci
cz a s ,  k iedy ju z  wilgotności  d r z e w u  nie d o s ta w a ,  gdy n isz cze ie ,  p ru c h n ie je  co jest 

o ro b a  je g o ,  az  na o s ta te k  w ziemię się  obróci .  T akżeć  też  i P a ń s tw a ,  Królestwa 
R. P. mają początk i  s w o ie ,  k iedy  się od ziemie p o d n o sz ą ,  k iedy w vnosza  • t -  '

Z Z  r  • 1 d o  ° T U i d ą  w , ę c  j a k 0  d o b r y 8 0 s p o d a r z ^ o T ^ -P = b e m ,  zęby mu d rz e w o  o w o c o w e  co n a d łu ż e y  t rw a ło  a jeżli  nanaść  iak 
p r iy d z te  „ b y  w c * „  „ b l . J . ! , , « L l o . l ,  r o  . , 1 , . Z
w e ,  zeby  nie c h o r o w a ł o ,  .  j e ż u  „ o b o r z e ,  się „ „  0 , d”r

szcze cz łowiek m ą d ry ,  nie tak  w ie lką  p ieczą  ma o ciele sw oim  i i !  i !  a  J
izby  poznał  nie mali c h o ro b y  j a k ie y  • boć  to iest  rm .ć  «• h- °  y’
s w o ię ,  jaka  j e s t ,  jeżl i  j e s t  z d r o w a ,  czyli chora .  Tak i ci k t ó r z y T z f l ’ T t  ^  
p rz o d k u ją  W It P. S tarać  się o to m a ją ,  żeby  n igdy R. p ’ e c h !  kró les tw y,
ch o rz e je ,  z e b y  w c z a s  p o ra to w a n a  by ła .  T ubych  ja  chciał k e b v 'k -  m  ^  
człowiek obaczy ł ,  jeźli nasza R, P. nie  c h o ru ie .  Nie w spom ina m  „  r0 z u ra n y
przy jaźn i ,  k tó ra  j e s t  m ię d z y  stany, z k tó r e y  nic do b reg o  u ró ść  m e  m oże  " L T f w  c f "

w ‘ L” a k  M b  '  kU" ‘ p r ! ' , ą d u | • ' '  s “ “  '»  ź « . P b ,j e s t ,  ze  tak lekkie uw aża n ie  p r a w a ,  że  do Spraw ied l iw ośc i  tak- i-,, i
to nie c h o r o b a ,  zasz to nie skaza  R. P. g 7 a u ó w n a ? ‘ Z a S z to T j  7 ? , P ' 82352
r z ą d u ,  o k tó ry  się z a w z d y  s taral i  P rz o d k o w ie  n a s i?  P rz v n a t  0 " y s z o z o n e S°
w Polszczę za króla  Z ygm unta  S ta rego .  N ap rzó d  władza k ró lew ska  "b w !  T  'i8k°  b y ' °
nic nie m ó g ł ,  a z Radą i z Posły  mógł wszystko.  D o s ^ n ' w o T a & r tT to ™
r u s z o n e :  Posłow ie  m eprzyw łasz cza l i  sob ie  w ięcey  w lad zey  je d n o  tyle  i l e ' i m ' " en a~
i zw yczaje  dopuszcza ły :  Król  na je d n y m  m ieyscu  us taw iczn ie  mieszka a n z -aW8
w a ł ,  ale s ą d z i ł :  Rada mieszkała  p r z y  n im - 0 ° la d a l i  sip . ’ ie Pro 2 n o -

' * .......  «  n ie p o c iy n a b .  “

y ując o k r ę t  R, p .  ku d o b r e m u  A  j e z l i  k i e d y  o d ie c h a i  w  ło w y ,  m e  d łu g o
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t a m  z a m i e s z k a w s z y ,  w n e t  s i ę  w r ó c i ł  d o  p a ł a c ó w .  T e n ż e  g d y  d l a  p o t r z e b  W.  Ks. L.  
o d i e c b a ć  b y ł o  p o t r z e b a ,  n i e  i n d z i e y  m i e s z k a ł ,  j e d n o  w  W i l n i e :  t a m ż e  tóż i w ł o w a c h  
n i e  w i e l e  c z a s u  t r a wi ł .  Nu ż  na  S e y m a c h  j a k o  s ię  s p r a w o w a ł ,  nic  s am,  a l e  w s z y s t k o  
za  r a d ą  S e n a t o r ó w  p o c z y n a i ą c .  W s p o m n i e ć  i t o  p o t r z e b a ;  Ch c i a ł o  co  n i ż sz e  Ko ł o  o d  
Króla ;  p r z y p a t r o w a ł  s ię  p o s p o ł u  z r a d ą  K r ó l ,  j e ż l i  t e g o  w s z y s t k i e y  K o r o n i e  p o t r z e b a ,  
c z y  p e w n y m  o s o b o m ;  j eż l i  o b a c z y ł ,  ż e  t o ,  o c o  p r o s z o n o ,  b y ł o  k u  s z k o d z i e ,  a b o  k u  
o b e l ż e n i u  j a k i e y  c zę ś c i  K o r o n y ,  z a r a z  p o w i e d z i a ł ,  ż e  s i ę  t r g o  n i e  g o d z i  i m n i e  wara  
p o z w a l a ć  i w a m  o t o  p r o s i ć :  p r z y c z y n y  u k a z a ł :  a g d y  co  d o b r e g o  b y ł o  w s z y s t k i m ,  t o  
j u ż  t a m  p r z y z w o l i ł ,  i b y ł  j a k o  d o b r y m  l e k a r z e m ,  nie  c z ę ś c i  j e d n e y ,  ale  w s z y s t k i e g o  
c ia ła  R. P.  Nie  s ł u c ha ł  o n  t e y  m o w y ,  a n i  s i ę  w a ż y ł  t a m  z n i m m ó w i ć ;  u c z y ń  to  
K r ó l u ,  a b ę d z i e s z  mi a ł  t o  a t o  za to.  B oże  u c h o w a y .  Nie  chc i a ł  o n  S P a n ,  ż e ­
b y  S e jm t a r g i e m  by ł  a b o  j a r m a r k i e m .  S z ły  r z e c z y  s w ę m  t r y b e m  s t a t ec z n i e ,  a wo l a ł  
o n  m ą d r y  P a n  w o l n y m  l u d z i o m  w  mi ł o ś c i  r o z k a z o w a ć ,  niźl i  m o ż n o ś c i  o n e y  a w l a d z e y  
z u p e l n e y ,  j a k ą  miel i  p i e r w s z y  K r ó l o w i e  Po l s c y ,  n i e s ł u s z n i e  u ż y w a j ą c ,  s t r a s z l i w ę m  b y ć  
p o d d a n y m  s wo i m .  Wi dz i a ł  iź n i e  t o  j e s t  R. P.  m o ż n a ,  ni e  t o  t r w a ł a ,  n i e  t o  b e z p i e ­
c z n a ,  g d z i e  j e d e n  w s z y s t k y m  w ł a d a ,  ani  t e ż  t a m ,  gdz i e  p e w n a  c z ę ś ć  l udz i  w ł a d a ,  ani  
t a m  g d z i e  w s z y s c y  w ł a d a j ą  - a l e  t a m ,  g d z i e  w ł a d a  to  w s z y s t k o  p o s p o ł u ,  to  j e s t  Król ,  
Ra d a  i o d  w s z y s t k i c h  Pos i an i .  I f o r t u n n y  to  Król  b y ł ,  iż j u ż  na  g o t o w ą  t ak p o s t a n o ­
w i o n ą  R. P.  t rafi ł .  I t o  j e g o  n a y w i ę t s z e  s t a r a n i e  b y ł o ,  ż e b y  t e n  k s z t a ł t  R P.  w c a l e  
z a c h o w a ń  b y ł ,  a j e d e n  s t a n  n a d  d r u g i  ż e b y  s ię  n i e  w y n o s i ł ,  w  K o r o n i e  ni e  b u r z y ł ,  
an i  ź l e  u ż y w a ł  w ł a d z y  s w o i e y :  g d y ż  w t e y  R P. k t ó r a  nie  o b c y m ,  a l e  s w y m  w ł a s n y m  
ż o ł n i e r z e m  w o j u j e ,  b a r d z o  ł a t wi e  p o s p ó l s t w o  p r z y w i e ś ć  d o  r o z r u c h u ,  d o  w n ę t r z n e j  z w a ­
dy,  za k t ó r ą  u p a d e k  p r z y c h o d z i .  L e c z  w p r a w d z i e  ł a t w i e  b y ł o  o n e m u  K r ó lo w i  p r z y ś ć  d o  
w s z y s t k i e g o  i w K o r o n i e  r z ą d  u c z y n i ć :  b o  j e s z c z e  w ł a d z a  J e g o ,  w ł a d z a  S e n a t o r ó w  ni e  
by ł a  n a w ą t l o n a ,  k t ó r a  j a k o  n a w ą t l o n a  j e s t ,  za j a k i m i  p r z y c z y n a m i  i p r z e z  k o g o ,  z a ­
mi l c z e ć  t e g o  l e p i e y .  W r a c a m  s i ę  do  t e go  c o m  p o c z ą ł  i p o w i e d a m ,  iż nie  j e s t  n i k t  
k t o b y  t e g o  n i e  wi dz i a ł ,  ż e  R. P. n a sz a  b a r d z o  j e s t  c h o r a ,  b a r d z o  n a d p s o w a n a ,  c z ę ­
ś c i ą  o b y c z a y m i  z i emi ,  p r z y n i e s i o n e m i  z c u d z y c h  z i ę m ,  c z ę ś c i ą  z i e m  w y c h o w a n i e m  l u ­
dz i  m ł o d y c h ,  a n a d e r  ł a s k a w y m  p r a w ę m ,  na o n e  d a w n e  d o b r e  ludzi  p o s t a n o w i o n e m ;  
g d y s z  o b o y g a  t r z e b a  d o  d o b r z e  p o s t a n o w i o n e y  R. P. t o  j e s t ,  i o b y c z a y ó w  d o b r y c h  i d o ­
b r e g o  p r a w a :  a b o w i e m  j a k o  d o b r e  o b y c z a y e ,  ż e b y  s i ę  n i e  s kaz i ł y ,  p o t r z e b u i ą  d o b r e ­
go  p r a w a ,  t a k  t e ż  d o b r o  p r a w a ,  ż e b y  z os t a ły  c a ł e ,  d o b r y c h  o b y c z a j ó w  p o t r z e b u i ą .

Górnicki  kreśli  tutaj ba rdzo  p iękny obraz  czasów Zygmunta I.; j es tże 
to p r a w d z i w e ?  —  Z ape wn e  łatwiój  przychodzi ło rządzi ć za Zygmunta s ta­
rego ,  j ak  za Stefana lub w  p ie rwszych  latach panowan ia  Zugmunla  Hf.,  
kiedy s ędz iwy  au tor  rzecz sw o ją  pisał a), wszelako j uż  i w t edy  by ło  wiele 
złego i to uniesienie dla c za sów ubiegłych mus imy na ka rb  zwykłe j  sk łon ­
ności  s tarego w ieku  do chwaleni a przeszłości  kosztem teraźniej szości ,  także 
na ka rb  p r zyzwycza j eń  re torycznych położyć.

W każdym razie ideał  Górnickiego j es t  wysoki  i poważny.
Całe  dziełko wyk łada  ulepszenia ,  j ak ieby autor  R ozm ow y Polaka  

z  W łochem o elekcyi, chciał  widzieć  za p row adz on e  w  kons ty tuc j i  k ra jo­
wej.  Za wzó r  do tych ulepszeń s ł użą  i n s ty tuc j e  weneck ie  i p rzypomnie ­
nia s tarego Rzymu.

Górnicki ,  który za młodu  by ł  w Wenecy i  i s nać  ż yw e  do u rządzeń  
tamtejszych powz ią ł  uniesienie,  który także ro z p r a w ę  Kaspra  Contarioi b) 
O R zeczypospo lite j W enetów  pilnie czyta ł ,  powiad  i między innemi :  „Na 
„podo b i eń s tw o  niejakie Wenecyi  tę na szę  R. P. ja f o rmu ję , ” także :  „te u- 
„ r zędy  d w a  j e d en  Górny,  a drugi  dziesjąci  Mężów , j ak  są  po tr zebne ,  d o ­
ś w i a d c z y ł a  tego Wen ec j a ,  która jeźli c zym ,  tedy temi ur zędami  s t o j :

a) Ws p o m in a  G ór n i c k i ,  ż e  t r z y  p a n o w a n i a  p a mi ę t a .  Z a  Z y g m u n t a  J. b y ł  b a r d z o  
m ł o d y m ,  g d y ż  j a k  w i a d o m o ,  d o p i e r o  w  r.  1538 o d d a n o  g >  d o  Ak a d e mi i  Krakowskić j ,  
m o ż e  wi ę c  r o z u m i e  p a n o w a n i e  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  H e n r y k a  i S t e f a n a .

b) P i e r w s z a  e d y c y a  p i s m  K. C on ta r i n i  w y s z ł a  w  P a r y ż u  r. 1571.
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„ a  stoj  t ak d a w n o ,  i ź ż a d n a  R. P. ż a d n e  K r ó l e s t w o ,  ż a d n a  M o n a r c h i a  t ak  
„ d ł u g i e g o  ni e  m ia ł a  w i e k u .  I g d z i e b y  nie  b y ł  t en  B o ż y  d e k r e t  na  ś w i a t  
„ u c z y n i o n y ,  iż c o k o l w i e k  n a  n i m m a  p o c z ą t e k ,  to i k o n i e c  s w ó y  m ie ć  musi ,  
„ m ó g ł b y  c z ł o w i e k  p a ń s t w u  W e n e c k i e m u ,  d l a  wi e l k i ego  w  n im r z ą d u  w i e l  
„ c z n o s c  o b i e c o w a ć . ”

R z e c z  g o d n a  u w a g i ,  że  u n i es i e n i e  dla i ns t y t uc yi  w e n e c k i c h  p o w s z e ­
c hn i e  się  w  o w y m  w i e k u  n a p o t y k a .  W  Angli i  w p ł y w  t y c h  i n s l y t u c v i  b y ł  
n i e z m i e r n y .  W  k i lkadz ies i ąt  lat  późniój  s t r o n n i c t w o  w h i g ó w ,  k t ó r e  w y p ę ­
dz i ł o J a k ó b a  II. t en  w z ó r  c iągle  p r z e d  o c z y m a  miało.

U r z ą d z e n i a  p r z ec ie ż  w e n e c k i e  nie w y t r z y m a ł y  p r ó b y  c z a s u  i p a k a z a ł y  
s i ę  s ł a b s z e m i  o d  w s z y s t k i c h  i n n yc h  e u r o p e j s k i c h  u r z ą d z e ń .  C i e k a w o  j es t  
co Gó rn i ck i  t r z y m a  o w p ł y w i e  w y o b r a ż e ń  w ł o s k i c h  w  Polsce .  „U nas ,  
„ m ó w u ,  tak s p r z o d k a  b y ł o ;  że  na  ks z ta ł t  R.  P. L a c e d e m o ń s k i ó y ,  Po l ska  się

” S|Pra\ i n ' V a l a ’ ■ n . i e  0  c z ę m  i n < ? r n ’ j e d n o  0 w ° y ° i e  m y ś l i ł a :  a ż  j a k o  P o l a c y  
„ d o  W ł o c h  jęl i  s ię  p r z e j e ż d ż a ć ,  tosz  R. P. na sz a  i n a k s z y  k s z t a ł t  w z i ę ł a . ”

Te  w ł o s k i e  a r ac ze j  w e n e c k i e  i s t a r o r z y m s k i e  a) poc iąg i  z a ś le p ia j ą  G ó r ­
n i cki ego d o  tyła,  że  k ró l a  w Pol sce  c h c e  z wsze l kie j  w ł a d z y  o g o ł o c i ć ,  s i a -  
w i a j ą c  o b o k  n i ego u r z ą d  G ó r n y  i u r z ą d  d w u n a s t u  m ę ż ó w ,  a  S e j m  u s t a w i ­
c z n y  s t a n o w i ą c .

S a m  on p r z e w i d u j e  z a r z u t y  i p o w i a d a :
Tu mi kto r z e c z e :  A cóż będz i e  Król u Nas czyni ł ,  k iedy ani  będz i e  walczy ł ,  ani

będzie  r ozda  za) ,  ani  Sądy będą  w jego m o c y :  a p r zec i ę  j ak ob y  w  niewol i  będzi e ,  
nie mogąc  mgdziey  od i ac ha ć ,  c h y b a  t r oc h ę  w I o w y?  A komiiż się tu k r ó l ow a ć  b ę ­
dzie chciało,  gdysz  ani sobi e  Król będzie  mógł  uczynić  d o b r z e ,  ani  s w o im ?  Odpowia­
da m t a k :  Wszys tko  to czynić  Król  b ę d z i e ,  co wszyscy czynić m a j ą ,  to j e s t ,  d o g l ą -  
d a i ą c ,  iżby każdy  prze ł ożony  u r zędowi  sw ę mu  d os yć  czyni ł .  Sam nie będzie  nic mógł ,  
ale ze wszystk iemi  władać  wszys t k i em będzie .  A co się t ey  ni ewoley  t yc z e ;  świę ta  to 
n i ew o l a ,  mieć  się d o b r z e ,  mieć  wielkie  d o ch o dy ,  d w ó r  ozdobny,  u ż y w a ć  p rz e j az d e k  
w ł owy,  b y ć  we  czci  u w s zy s t k i c h ,  E l e c t o r e m by ć  wszys tk ich  d o s t o j e ń s t w ,  (ok rom 
d w u  w Koronie  i w Wielkim X, L’tt. Urz ę d ów) ,  a nie koł a t ać  się po d r o ­
gach.  Nic sobi e  z tą  ni ewolą  nie ckni  Książę Weneckie ,  k tó re  i z Mias t a ,  chyba  na
Boże Ws tą p i en i e ,  nigdzie  wyiachać  nie może.  I nic król  Z yg mu n t  s t a r y  z t aką  n ie ­
wolą  nieckni ł  sobie.  Każdy baczny pan ba rzo  rad  na tę n iewolą  p r zyzwol i .  Al bo ­
wi em będz ie  wolał  za ż ywo ta  i po śmierc i  d o b r z e  s łynąć ,  że był  mi łośnik iem B. P., 
niż małą  r ozkosz  miawszy  z T y r a ń s t w a ,  p o t om s t wo  s we  zos t awić  w n i e b e z p i e c z e ń ­
s t wi e ,  k t ór e  k i edysz  t edysz  mi nąćby  go nie mogło:  Jako w H isto ria ch  widzimy,  że 
Ty ra ń s t wo  nigdy n i ko mu  na do b re  nie wyszło.  A kto więcey mi lowa)  R. P. niż w ł a ­
sną  k r ew swoję ,  j ako  w Rzymie B r u tu s ,  k tó r y  Syny  s we  dal  pobić  dla j ey  ca lośc  . 
Więtszą s t ąd  odniósł  cześć i s ł a wę ,  niż g d y b y  było  i do tych czasów w Rzymie  k r ó ­
lowało p o t om s t wo  jego.

T r u d n o  p o w ś c i ą g n ą ć  u ś m i e c h u  na  to o b o k s t a w i c n i e  d o ż y ,  Z y g m u n t a  I. 
i B r u t u s a .  C a ły  w y w ó d  jeźl i  p o k a z u j e  z j e d n e j  s t r o n y  z a c n y  u m y s ł  i c n o ­
t l i we  c h ę c i ,  z d r ug i e j  d o w o d z i  b r a k u  g ł ę b s z e j  z n a j o m o ś c i  w a r u n k ó w  t r w a -  
łój o r g a n i z a c j i  p o l i t yc zn ej .  T r z e b a  p r z e c i e ż  ż e b y  k t oś  r zą dz i ł .  W  Angli i ,  
gdz ie  kró l  j e s t  p r a w i e  tein c z e m  w  s y s t e m a c i e  G ó r n i c k i e g o ,  r z ą d z ą  m i n i ­
s t r ow ie .  W  Pol sce  G ór n i ck i  c h c i a ł  n i e p o d o b n e g o  p o d z i a ł u  w ł a d z y .  Z d r u ­
giej s t r o n y  j e g o  m o n a r c h a  p r z y p o m i n a  wi e lk ie go  e lek t ora  w e d l e  S ie y es a .

O w o ż  k a ż d y  p a m i ę t a  j a k i e m i  w y r a z a m i  p r z e z n a c z o n ą  s o b i e  g o d n o ś ć ” N a ­
p o l eo n  o d e p c h n ą ł .

C ó ż k o l w i e k b ą d ź  n a d z w y c z a j  n a s  dz iś  u d e r z a  w i d o k  s z l ac hc i ca  po lsk i ego  
w  XVI .  w i e k u  r o z p r a w i a j ą c e g o  s w o b o d n i e  o w y l w o r n o ś e i a e h  po l i t ycznych ,

skich^ Radzie d wu n a s tu  chcc  Górnicki  mi ędzy  innemi  dać  a t t r yb u c y e  c en zo r ów r z y m -
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jak sposób  i pe ryodyc zno ść  w y b o r ó w ,  początkowanie pa r l amenta rne ,  balo- 
t owan ie  czyli wedl e  Górnickiego ba /io tow an ie  i t. d. Ła two  się tam p r z e ­
kon ać ,  że p r z od kow ie  nasi  byli w  tych rzeczach rów n ie  biegl i ,  j ak nows i  
poli tycy zachodu.

Górnicki chce ,  ż eby  pos łowie  nie z p o w i a t ó w  ale z w o j e w ó d z t w  byli 
ob ie r an i ,  chce żeby u sunąć  pospol i te r uszenie  a stale wojsko zap rowadzi ć ,  
boi się w ie lomóws twa .  W tych rzeczach uzna jemy jego mądrość .

Z zar zu tu ,  że nowośc i  z ap ro w a d z a ,  tak się n a p r z ó d  t l ómaczy:
Zaś d rug i  r z e c z e ,  ale to rzeczy  n o w e ,  a każda  rzecz  now a je s t  p o d e y rz a n a .  I n a  

to nie t r u d n a  o d p o w ie d ź .  A zasz mało u nas rzeczy  n o w y c h  j e s t ,  sk tó rem i nic  nas 
nie  tę s k n o ;  I w o lność  nasza  n ied aw n ać  rzecz  j e s t ;  od Loissa j ą  mamy. I wiara n a ­
sza k rześc iańska  nie od  wieku jes t  w Po lszczę;  pogańska  p ie rw e y  była .  P raw o pisane 
n o w a  rzecz  j e s t ;  d o p ie ro  od W ielkiego Kazimirza n as ta ło ;  i to go b arzo  naaly by t  
p oczą tek .  A T ry b u n a ł  j a k o ?  zasz to nie p raw ie  rzecz  n o w a  w P o l sz c z ę ?  a na tę  n o ­
winę nik t  się n ie  ska rży .  Ale co tych  rz e c z y  u nas j e s t ,  co są  n o w e ,  a d o b re .  P a t r z ­
m y na życie nasze  d o m o w e ,  na m ieszkan ie  w p ięknych  g m a c h a c h ,  na u b io ry  d o sy ć  
c u d n e ;  a p ie rw e y  jako  by ło ;  (k iedy na koń w siadając  Jezny  p r a s z a l , żeby  m u  o d p u ­
szczono , jeź l ib y  kto co u y rz a l ,  na co p a t r z y ć  nie p rz y s to y )  w spom ni k ażdy  sob ie .  
D ziwna to r z e c z ,  miły Boże;  n iepodoba ią  się nam rz e c z y  now e d o b r e ,  a r z e c z y  zle 
now e  b a rz o  chw alim y. Oto Seym  we dw ie  lecie i k tem u k r ó tk i ;  rzecz  to n ow a,  
chw alim y  j ą ,  p ow iedam y  że tak d o b r z e ,  iż g lówników nie s ą d z ą :  ano  się to n iczem u  
d o b r e m u  nie godzi.  Takci j e s t ,  iż odm iana  w sze lak a  je s t  n ieb esp ieczn a ,  ale ze  złego 
w d o b r e  co o d m ie n ić ,  tego  nikt  m ą d ry  n igdy nie ganił . J e d n o ć  to g łupi  ludzie od­
m iany ze  złego w d o b r e  nie chcą.

Czego nie można dosyć  wys ł awiać  u Górnickiego,  n aw e t  k iedy się na 
jego projekta  zgodzić t r udno ,  lo wysokich jego pojęć za sadni czych.  Już  to 
śl icznie okreś la r ząd  wo lny  w  nas t ępu jących  s ł ow ach :  „Nie to jest  R. P. 
„można ,  nie to t r w a ł a ,  nie to be zp i e czn a ,  gdzie j ed en  wszys tkym wład a ,  
„ani tam gdzie wszyscy  w łada j ą :  ale tam gdzie  w łada  to wszys tko pospołu,  
„to jes t  Król ,  Rada i od wszys tkich  Posłani.® A jakże  znamienicie rozumie  
czćm sp ra wi ed l iw ość ,  czóm cnota publ i czna ,  czem obyczaj e w ojczyźnieI

Wszys tko co p ięknego w  R ozm ou-ie o e le k c y i , zna jduj emy  t reściwiej  
w y r a ż o n e  w  D ro d ze  do zu p e łn e j w o ln o śc i;  Obie  r z eczy  s t anowią  całość 
wa żn ą  dla moralności  kraju.

Na takich wzo rach  godzi się Polakom myśl  i se r ce  kształcić ,  r ów n ie  
jak dob rze  jest  poznawać '  piękności  mo w y  którą  się posługują.

W y d a w c a  D rogi do zu p e ln e y  w oln ości umieści ł  na końcu  nas t ępuj ące 
ob j a ś n i en i e :

P o szanow an ie  n as ze  dla  tak  znakom itego  pom nika  d aw nie jszego  Piśm ienn ic tw a 
P o lsk ie g o ,  nie pozw oli ło  nam  p rz y  d o s lo w n e m  p r z e d r u k o w a n iu ,  do p u śc ić  się ż a d n ś j  
zmiany. Zostawiliśmy n aw e t  b łędy  nie tk n ię te ,  jed y n ie  ty lko  g łoskę  y  p rzem ien i l i ­
śm y  na  m ałe i ,  tam gdzie ta g łoska  ma z n acz en ie  spójnika. Sam  zaś ks.  kanonik  
Górnicki  nie t r z y m a ł  się w w y d an iu  dzie ła  o jco w sk ieg o ,  ani o r tograf i i  na j a k ą  n a t r a ­
fiamy w  n ie k tó ry c h  w ła s n o rę c z n y c h  p ism ach  o w eg o  s ław nego  s e k re t a r z a  Z y g m u n ta  
A ugus ta ,  po dziś dz ień  z a c h o w a n y c h  w księgozb io rze  K órn ick im ,  ani też  ortografii  
p rzep isane j  w d z ie łk u ;  Nowy K arak te r  Po lsk i ,  z d ru k a rn i  Ł a z a r z o w e y  i o r to g ra p h ia  
Po lska  Jana K o ch an o w sk ieg o ,  J. M. P. Ł ukasza  Górnickiego etc. e tc . ,  Jana J a n u s z o w -  
sk ie go .  R. P. 1594.

Rozumiemy ,  że w  pospi echu dziełko Górnickiego zostało dos łown ie  
p r z e d r u k o w a n e ,  nie zgadzamy  się przeci eż  na zasadę  i u t r zymujemy,  że 
d ob ry m  filologom wolno jes t  i przyna l eży  spo rządzać  po p ra w n e  w yd an i a  
łych zwłaszcza  ks i ążek ,  które  nie z p i e rwo tnych  r ęko p i sów ,  a lbo nie za 
życia  au to ró w  z d ruku  wychodzi ły .
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0  P aradoxa  koronne  nie da w n o  jeszcze  toczył  się sp ó r  lileracki mię­
dzy w y d a w c ą  Augus tem Bielowskim a p. J. Łepkowsk im .  P. Łepkowski  
u t r z y m y w a ł ,  ze okrom ma łych zmian jes t  to znajoma j uż  książka Starowoi -  
Skiego R eform acya obyczajów  Polskich. P. Bielowski n iep rzecząc  tożsamo­
ści wielu u s t ę p ó w ,  od pow iad a ł ,  że data  rękopi su jest  dawn ie js za  j ak  data 
p ie rwszych  p rac  Sta rowo l sk iego ,  że zresztą  więcój  j es zcze  podobi eńs twa  
j ak  mięuzy P aradoxam i a Reform acyą  zachodzi  między Paradoxarni a Po­
praw ę obyczajów  tego samego pisarza.  J e dy ną  n i ew yśw iec oo ą  okoliczno­
ścią pozostaje dala rękopi su  P aradoxow  i to r ównie  j ak  i kilka orzeczeń 
W ciągu dzieła powodu je  p.  Bielowskiego do u t r zym yw an ia ,  że j e  kto innv 
wcześn i e j s zy  od Starowolskiego napisał .

Nie odnawia jąc  sp r awy ,  w której żadnego no w eg o  faktu n i emamy do 
odi ania,  wspomnimy ,  iż p. Bielowski uży t eczną  rzecz  zrobi ł  r ękopi s  druki em 
ogłaszając i że eboć jes t  rzeczą  d z iw n ą ,  że nie nap ad ł  na okol iczność przez 
p. Lepkowsk i ego  w y św ie co ną ,  zas łuży ł  się j ednak  p iśmienn ic twu  p r z e d m o ­
w ą ,  w której  na wa żne  his toryczne i filologiczne szczogóły,  a zwłaszcza  
na pok rewieńs tw o  zdań  niektórych P aradoxow  ze  zdaniami  zaginionych 
ksiąg Cycerona o Rzeczypospol i tej  w  części  przez ka rdyna ł a  Mai odszuk a ­
nych ,  uwagę  zwraca .

P aradoxa  zajmują się i filozofią i moralnością  i obyczaj ami  publ iczne-  
mi i z a r ządem d o m o w y m ,  a wszys tko w  sposób niepospoli ty.  Autor  przy 
wodzi  co chwila s t arożytnych albo się na s tarożytnych po w o łu j e ,  zdania 
Rzymian i G rek ów  często niewolniczo wynos i ,  niemnićj  j ed n ak  zna swój  
kraj  i pot r zeby jego czuje.

I i zy toczymy  tutaj rozdzi ał  mający napis :  O ziem, w  P olszczę potom stw a  
wychowaniu.

Oto jak brzmi  ca ły  ten u st ęp :

A rys to te le s  w tych  księgach, k ló r e  o Rzpltćj napisał ,  tak  pow ieda  : Iż w którój 
Rzpltćj  p raw a  na b ia łog łow y  nie u s ta w io n o  ż ad n eg o ,  tam po łow ica  ludzi  bez  p raw a 
żyw ię .  Abow iem  po łow icę  ludzi w k ażdćm  mieście  b ia leg łow y  z a s tę p u ją :  Także  p o -  
w ie d a ;  gdzie około  w y ch o w an ia  dzieci p r a w a  nie są  napisano, tam d o b rz y  ludzie 
w Rzpltćj nic m ogą być. Abow iem  z o nych  dzieci p o d ró s ł sz y  m ieszczan ie  muszą 
być,  k tó re  gdy  z m łodośc i  pilnie w c n o tę  w praw ow arie  nie b ędą ,  ani p ra w a  u s taw ione  
m e  będą ,  jako je  rodz icow ie  c h o w a ć  m ają ,  gdyż  pospolicie  jedn i  ro d z ice  g łupt są, 
d r u d z y  źli, t rzec i  n ie rządn i ,  i to  się j e d n i  tćm  bawią, owi d ru g i śm ,  ta tn rzad k a  cno ta  
musi być ,  tak ja k o  się też  i u  nas toż  dzieje, abow iem  gdy w b lę d z ie c h  i n i e r z ą -  
dziech ,  o jco w sk ich  obyczajów , p o to m s tw a  w y c h o w a n e  b y w a ją ,  a r zadko  na cno tę ,  
ale na w y s tę p k i  u s ta w iczne  p a t r z a j ą e ,  b io rą  nałóg i o b y c z a je  n iecno ty ,  k tó re j  się 
z m ło d u  n a u c z y w sz y  i n a ło ż y w s z y ,  t r u d n o  w lata zaszed łszy ,  gdy  się w p r z y r o d z e ­
niu i w n a tu rz e  w ys tępk i  ju ż  zas ta rzc ją ,  p o ło ż y ć  mają, abo ich  o d b ie ż e ć ,  c h o ć b y  tćż  
i chcieli,  bo na łóg  j e s t  d ru g ie  p r zy ro d z en ie .  A jako na kamieniu tego  nie p r z e w ie ­
dziesz żad n e m  ćw iczen iem  ab y  się w zgórę  podnosi ł ,  ani na o g n iu ,  ab y  na dó ł ;  tak 
tćż  zas tarza lć j  n iecno ty ,  a ju ż  p r a w ie  w p r z y ro d z o n ą  obrócorićj  nie  odmienisz.  Jako 
tćz  zasię nałóg cnotl iwy, a p rzez  d ługie  czasy  w  cnot l iw ych  s p ra w a c h  i obyczajach ,  
w y ćw icz o n y ,  t r u d n o  na zły  i w y s tę p n y  o d m ien ić ,  p r z y p a t rz m y  się s ta ry m  ludziom 
ja k o  k iedy  się k tó ry  nałoży p i jańs tw u, abo  w sze teczeń s tw u  że się tem u nie m o ż e  
od jąć ,  c h o ć b y  drugi t e m u  się r a d  odjął,  g dyż  m ło d e  ła tw ić j ,  o d  takich  w y s tę p k ó w  
poh am o w ać .  P rz y c z y n ą  te d y  rzadkić j  l iczby w ojczyźnie  naszćj d ob ryc l i  ludzi  j e s t  
do m o w e  w y c h o w a n ie  n ie p o r z ą d n e  i n ie jednos ta jne .  Dla tego,  iż Rzeczplta  ani p r a w a  
nasze ,  tego, jako  wiela innych rzeczy ,  o p a t rzy ły ,  ab y  w ed łu g  p ra w a  u s ta w ionego  j e ­
dnak że  w szy lcy  w y c h o w a n ie  mieli z m ło d u ,  a niechaj  to nikogo nie o b ra ż a  odem nie  
ze  o rzadk ie j  l iczbie d o b ry c h  ludzi  w o jczy źn ie  swej pow iedam , bo  inaczćj d o b re g o  
cz łow ieka  ja opisuję  niżli pospo l i ty  gmin rozum ie ,  k tó ry  nie k radn ie ,  a nie zbija, bo 
o jes t  u nich d e f in icya .  d o b re g o  cz łow ieka  d o b ry m  zo w ią ,  a j a  w szy tk ich  cnó t  do 

o yczajów na leżąc y ch  związki i p o rz ą d e k  d o  n iego  odsyłam. A jeś l iśm y  są  d o b rz y
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k tó rz y  je d n a k o  n iem al w szyscy  na św iecie  ż y w te m y ,  gdzież w z d y  ci żli są , o k tó ry c h  
pow iedają ,  że ich wiele na św ie c ie ?  P o d o b n o  m y śm y  to żl i ,  k iedy  nas  tak wie le  
jednak ich ,  bo k ie d y b y ś m y  d o b rz y  byli,  m nió jby  nas tak ich  b y ło .  A niegn iew ając  się 
p r z y p a t rz m y  się z rozsądk iem , na jp ie rw ój  jak ie  f u n d a m e n ty  zakładają  nam  do c n o ty  
pospo l ic ie  rodz icow ie  naszy, wiele ich pijano ten  fu n d am en t  zak ładają ,  nie pamiętając 
na L ikurgow e p ra w o ,  k tó ry  w wielkiój t rzeźw ośc i  kazał  p o to m s tw o  zaczynać ,  abo  na 
H ezy o d o w ą  naukę ,  k tó ry  n ie  z p o g rz e b u ,  ale z wesela ,  z jakiój  k ro to c h w i le  w d z ię -  
cznój p rzysze d łszy ,  czyn ić  to k a ż e ;  bo m o c  dz iw na  nasienia  cz łow ieczego ,  k tó re  
w  sob ie  niesie , n ie ty lko  p o d o b ie ń s tw a  t w a r z y  i zn ak ó w  na ciele, ale tóż  i obycza jów  
i affektów i u r z ę d ó w  rodz iców  na p o to m s tw o  je  p r z e n o s i .  Widzimy, że  n iek tó re  
dzieci z myszami,  d ru g ie  z wiśniami, t rzec ie  z c z e rw o n e m i  latami się r o d z ą ,  g d y  się 
b rz e m ie n n a  m atka  m y sz y  p rze lękn ie ,  ab o  się jć j  wiśni ab o  m alm azye j  zachce.  A także  
tóż p ijana  s p r a w a ,  sm ę tn y  p r z y p a d e k  rodz iców  i na p lód  lóż p r z y p a d a ,  jako  tćż  ono 
D iogenes u jrzaw szy  pijanego m łodz ieńca  po  ry n k u  w Atenach się taczającego :  O m ło­
dz ieńcze ,  pow ieda ,  p i jacy  cię o jc iec  zasiał.  P ó jd źm y  do  m am ek ,  k tó re  pospolic ie  
z n iecnó t  miewamy, bo d o b r o  na to  się r z e m io s ło  nie  u d a w a ją ,  ale ty lko  te, k tó re  
b ę d ą c  lóźne,  dzieci  się d opuszcza ją ,  lżaii te ż  w mleku,  jako owi w nasieniu  t ruc izny  
dziecięciu n ie  z a d a w a j ą , do zaczęcia  w nich z łych  i n ie r z ą d n y c h  obyczajów. Ale 
p rz y jd ą  po tóm  do  p ach o lą t  i s lug o jcow skich ,  m iędzy  k tó róm i czegóż się inszego na­
uczyć,  czego  n a p a t rz y ć  i nas łuchać  mają, j e d n o  w s z e te c z e ń s tw a  a p i ja ń s tw a ,  a zw ła­
szcza w d o m u  ojca w sze tcczn eg o  i op iłego i g łupiego,  k tó ry  nie um iejąc  nie je d n o  
p o to m s tw a  sw ego  ale tóż i sam ego  s ieb ie  rządz ić ,  sw ej woli m u  d o p u sz cza ,  m iędzy  
w y s tę p n y m i  ludźmi go chowa, k o rd  mu p rz y p a s z e ,  i w rz ą d  pić mu z s o b ą  dopuśc i ,  
w ob y cza jac h  gminu pospo l i teg o  ty lko  go ćwiczy, u k t ó r ig o  n ie ty lko  cno ty ,  ale ani 
jój c ienia nie widział,  a s k o ro  t r o c h ę  p o d r o ś c i e , posyła  go do d w o r u , nie dla ćw i­
czen ia  w cno tę ,  ale dla sukn i ,  aby  j ą  sob ie  w ys łuży ł,  a ojca o nak ład  nie p r z y p ra ­
w ow a! .  A ono lepiój by ło  tę  część,  k tó ra  nań po  śm ierc i  jego  p r z y p a ś ć  miała zos ta ­
wić,  a j e m u  na c n o tę  i na o b y cza je  d o b re  nak ładać ,  niźli m u  w iosek  p rzyczyniać ,  
k tó r e  on z łym  w y c h o w an ie m  z e p s o w a n y  u trac i ,  i ro d z ice  u trac i  i uszkodzi ,  a czasem 
i z d o m u  j e  w łas n eg o  w yżen ie ,  j e ś l ib y  na jeg o  zby tk i  nie chcieli m u  nakładać .  A k tó ry  
o jc ie c  da  sy n o w i  c n o t l iw e  w y c h o w a n ie  z u sz cze rb k iem  choć  m aję tnośc i  swój, t e d y  
sy n  cno t l iw y  i m aję tnośc i  p rzyczyni ,  i o jcu  nie  b ę d z ie  ciężki na n a k ła d ,  i d oczeka ją  
z n iego ro d z ic e  s ławy i p o c ie c h y  n i e p r z e b r a n ó j , co  w s zy s tk o  z na łogu  cno t l iw ego  
rośc ie ,  w k tó ry m  t rz e b a  dziatki chow ać ,  i tam je posy łać ,  gdzie  go w sob ie  z a k o rz e ­
niać mają najwięcój , a tam ich nie p o s y ła ć ,  gdzie c n o ty  nie  wódać ani s ły c h a ć ,  bo 
jako  byś  go tóż w m o ro w e  p o w ie t rz e  gdzie  posła ł,  k iedy  go we zle obyczaje  gdzie 
poślesz,  bo w y s tę p k i  są  c h o r o b y  i w r z o d y  dusze,  k tó r e  cz łow ieka  u s taw iczn ie  c h o ­
r e g o  czynią ,  i n ie lada  m u  b o leśc i  p rzyczyn ia ją ,  i ry ch łą  śm ie rć  p r z y n o s z ą ,  bo z u -  
chw als tw y ,  p i jańs tw y ,  o b ź a r s tw y ,  z tego  św ia ta  p r z e d  czasem  s c h o d z ą ,  sob ie  i lu ­
dziom  wiele złego nab ro iw szy .  A tak k to  chce  poc iechy  po p o to m s tw ie  sw ć m  d o ­
czekać ,  t r z e b a  m u nieinaczój sy n y  j e d n o  jako  i córki  w y ch o w y w a ć ,  to jes t,  aby w s ty ­
dliwi byli,  a b y  nic  z łego  nie  widziel i , ani s łyszeli .  Bo jako  córki  k iedy  w s tyd  u tracą ,  
w  n iw ecz  się o b raca ją ,  t a k  tóż  i sy n o w ie ,  s k o r o  się w s tydz ić  p r z e s t a n ą ,  j u ż  ro d z  ce  
p o  nich  żadne j  p o c ie c h y  nie  d o s tą p ią  ani doczeka ją .  Zkąd się znaczy,  ja k o  zacz ynać  
dziatki, i j ak ie  im w ychow an ie ,  i k ę d y  j e  c h o w a ć  p o t r z e b a ,  zw łaszcza  ty m  rodz icom , 
k tó r z y  po syn iech  s ła w y  p ra g n ą  doczekać .

Prospekt na pu b likacyą:  WZORY SZTUKI ŚREDNIOWIECZNEJ I Z EPOKI 
ODRODZENIA W DAWNEJ POLSCE.

Pospieszamy udzielić czytelnikom naszym następującego doniesienia lite- 
rackiego, zachęcając ich usilnie by zwrócili uwagę na ważne przedsięwzię­
cie i wesprzeć je  pospieszyli.

P rzegląd Pozneński. XV i 7
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Zwolennikom starożytności,  przyjemną udzielamy nowość, to jes t :  że wkrótce 
ukażą się W z o ry  sz tu k i śred n io w ieczn e j, i z  epoki odrodzen ia , po  koniec w ieku  
X V II , w  d a w n ej P olsce , przez Aleksandra Przezdzieckiego i Edwarda Raslawieckiego, 
(Le M oyen age e t la  Renaissance illu s tre s  d a n s  1’ancienne Pologne, depuis les 
tem ps les p lu s  recu les , ju sq u ’a  la  fin du X V II  siecle). „Zebrać w jedną caloić 
wzory sztuki średniowiecznćj i epoki odrodzenia w kraju naszym; zwłaszcza sprzęty 
kościelne i domowe, ubiory  z po rtre tów  autentycznych, zbroje, rzeźby, miniatury 
z dawnych rękopisów i t. p., i w estetycznych, malowniczych kształtach, przedstawić 
je swojój i obcćj publiczności, taki je s t  cel, takie będzie usiłowanie wydawców. Pod 
względem wykonania, znane paryzkie wydanie: L e Moyen age e t la  R enaissance  
i wspanialsze jeszcze, lubo mnićj specyalne co do wyboru przedmiotów, A lbum  W i­
leńskie  pana Wilczyńskiego, służyć mają za wzór, wedle którego i nasze tablice przez 
tychże samych artystów wykonane będą. Co do wyboru przedmiotów, wydawcy po­
stanowili przebierać  jak najstarannićj w nagromadzonych przez siebio materyalach, 
aby namnożeniem niepotrzebnych tablic, nie podnosić nazbyt ceny wydania. Archi­
tektura, numizmatyka, sfragistyka, jako zasługujące na specyainy pogląd, nie wcho­
dzą w zakres tego wydania, chyba wyjątkowym sposobem Pisma publiczne krajowe 
i ościenne, zajmując się łaskawie owćm przedsięwzięciem, obznejomily już po części 
publiczność z przygotowanemi do wydania materyaiami. Dzicio to wychodzić będzie 
zeszytami, a każdy zeszyt składa się z 2ch tablic chromolitografowanych in 4to i 
z krótkiego tekstu, zawierającego opisanie przedmiotów umieszczonych na tablicach 
nie przenoszącego jeden arkusz druku. Tekst ma być  podwójny, poiski i francuzki! 
Zeszytów wyjdzie 24 do roku, co stanowić będzie jednę seryę. ' Każda tablica zawie­
rać ma tylko przedmioty pochodzące z jednego wieku, którego data oznaczona będzie 
w górze, a przy 24tym zeszycie dołączy się tymczasowy spis rzeczy chronologiczny, 
wedle którego tablice ułożone być mają; przy ostatniej seryi załączony będzie spis 
rzeczy ogólny. Po-dz iś-dz ień  przysposobili  wydawcy 62 wzorów tablic, wykonanych 
z rzadkim talentem, z oryginalnych przedmiotów na miejscu, przez znakomitych a r ­
tystów, pana Bolesława Podczaszyńskiego, profesora w szkole sztuk pięknych w War­
szawie, pp. Jana Drewaczyńskiego i Maksymiliana Fajansa, uczniów lójże szkoły ; Lu­
dwika Łepkowsklego, Leona Dembowskiego, Karola Balickiego, Władysława Łuszczkie- 
wicza i J. Wojnarowskiego, artys tów krakowskich; oraz przez niektórych zagran i­
cznych, jako to: pp. Hahn w Dreźnie, o s te rw ald  w Kolonii, Racinet w P a ry ż u "

Spis tablic już przygotowanych do niniejszego wydania: Tablica tytułowa, ozdo­
bna z tytułem illustrowanym, literami kolorowanemi.  Obraz Matki Boskićj Czesto- 
chowskićj, w sukience perlowćj, z oryginału przerysowany. Włócznia Śgo Maurycego 
dar Ottona III. Bolesławowi Chrobremu, relikwia przechowywana w skarbcu katedral­
nym krakowskim. Relikwiarz Bizantyński z X. wieku z katedry kujawskićj Czaszka 
Ryxy królowćj polskiśj, żony Mieczysława ligo, pokryta czepcem z sia.ki zlotćj i j e ­
d w ab iu ,  z grobowca w katedrze  kolońskićj. Infuła i pierścień pasterski Śgo Stani­
sława, ze skarbcu katedralnego w Krakowie. Relikwiarz z Opactwa czerwińskiego 
z Xllgo wieku; z bogatego zbioru hr. Franciszka Potockiego. Kielich i patena, dar 
ks. Konrada Mazowieckiego z XIII wieku, w katedrze plockićj,  z wyobrażeniem jego 
księcia, żony jego Agaty i dwóch synów. Kielich szklanny Śtćj Jadwigi, księżnej p o l -  
skićj. Trzonki od noża i widelca, oraz łyżka Śtćj Kingi, czyli Kunegundy, w klaszto­
rze  pp. klaryssek w Sączu. Ornat ks. Opolskiego w Częstochowie, z XlVgo wieku. 
Oroat królowćj Jadwigi, w Częstochowie. Racyonal perłami szyty, z herbami królowćj 
Jadwigi, w skarbcu katedry krakowskićj. Łańcuch zloty, darowany przez królowę 
Jadwigę rektorowi akademii krakowskićj , i trzewik z jćj trumny wyjęty przez Tadeu­
sza Czackiego. Śty Wojciech i Śty Stanisław, dwa najdawniejsze obrazy stylu bizan­
tyńskiego, w katedrze  krakowskićj. Ornat Kmity, z wyobrażeniem męczeństwa Śgo 
Stanisława, w skarbcu krakowskim. Dwa obrazy z ołtarza kaplicy Śto-Krzyzkićj, 
w katedrze  krakowskićj,  z portretami Jagiełłów. Infuła biskupa Strzempińskiego* 
w skarbcu katedralnym krakowskim. Płaskorzeźba kamienna z bursy Hierozolimskićj
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w Krakowie,  z w y o b ra ż e n ie m  ka rd y n a ła  Zbigniewa. G ro b o w ie c  Kazimierza J a g ie l lo ń ­
czyka w k a te d rz e  k rakow sk ie j ,  a r c y - d z i e lo  W iła  Stossa.  G ro b o w ie c  W ie rz b ię ty  z B ra­
nic, h e r b u  Gryf,  z XVgo wieku w  Ruszczy p o d  K rakow em . G ro b o w ie c  sp iż ow y  Kalli— 
m acha  w kościele  XX. Dom inikanów  w Krakowie,  R e likw iarz  i m o n s t r a n e y a  Zygmunta 
Igo w C zęs tochow ie .  Krzyż z ł ań cu ch em ,  i z e g a re k  w ksz ta łc ie  k rzy ża ,  p ie r śc ień ,  i 
u łam ek  z ry to w a n ie m  na zlocie ,  cyfrą  S. i n a p is e m  Bono i ro k ie m  16S1, na leżąc e  do 
Zygmunta  Igo w P a ry ż u .  Miecz Z ygm unta  Igo z a r se n a łu  j. c. m ośc i  w  C a rs k iem -  
Siele ( l i tografow any  w zb io rze  Veltena ,  w P e te r s b u rg u ,  w P a ry ż u  i C a rls ruhe) .  Miecz 
Zygm unta  Augusta  na jego p o g rzeb ie  s t rzaskany ,  w K rakow ie .  S krzyn ia  ozdobiona 
kamieniami, d a r  Leona Xgo pap ieża  k ró low ćj  Bonie, w P a ry żu .  Klejnot b ry la n to w y  
z ru b in o w e m  se rcem , po  H en ry k u  W aiezyuszu  w m u z e u m  L u w ru  w Paryżu .  M o n -  
s t rancyo  dana n iegdyś  p rz e z  Stefana B a to rego  XX. Je zu i to m  P o ło c k im ; dziś d a ro w a n a  
p rzez  jo. księcia nam ies tn ika  k ró le s tw a  do kościoła  XX. K ap u cy n ó w  w Lędzie. Kij 
pielgrzymi i k o ro n k a  ks. Radziwiłła (Sierotki)  w  C zęs tochow ie .  W ota  m a low ane  na 
d rzew ie ,  w kośc ie le  XX, F ra nc iszkanów  w K rakow ie ,  z u b io ram i XVI w ieku .  P o r t r e t a  
Zygmunta  I. i B a rbary  Radziwilłównój,  w edle  Ł ukasza  C ranach .  Puszka  r o b o ty  Zy­
g m un ta  Ulgo, w kośc ie le  XX. R efo rm atów  w  W arszaw ie .  Z eg a re k  r o b o ty  Z ygm unta  
Ulgo, i k rz y ż  z d rog iem i kam ien iam i w P a ry żu .  Kielich sz c z e ro z ło ty  z em alią  ko lo ­
rową, d a r  k ró lew icza  K arola  F e r d y n a n d a  b iskupa ,  w k a te d rz e  płockiój. O łtarzyk  h e ­
b an o w y  ze  s r e b r e m  z r . 1624. w Częstochow ie .  Szafka z mozaiki  f lorenckiój  p o  Janie  
Kazimierzu, w m u z e u m  Clugny w P a ry żu .  Czara k ry sz ta ło w a  w  zło to  o p ra w n a  i 
d rog iem i kam ieniam i ozdob iona ,  d a r  k ró la  d uńsk iego  S tefanowi Czarnieckiem u. Na­
czynia  kośc ie lne  koralami wysadzane,  d a r  kró la  Michała K o ry b u ta  d o  Częstochow y. 
Buławy R e w e ry  Po tock iego ,  Kalinowskiego, Ja b ło n o w sk ie g o  i T e te ry  w częs tochow sk im  
ska rbcu .  Sz tan d a r  M ahom eta  z d o b y ty  p rzez  Jana I l lgo p o d  W iedn iem , w a r sen a le  j. c. 
mości  w Carskiem Sieie ( l i tografowany w zb iorze  Veltena, w  P e te r s b u rg u ,  P a ry ż u  i C a r l s -  
ruhe) .  Z b ro ja  Ja na  Ulgo w Dreźnie  i p o c h w a  o d  m iecza  je g o  w s k a rb c u  częs tochow sk im .  
S t rz a ły  i buńczu k  tu reck i  po Janie  I llc im  w s k a rb c u  k rakow sk im  ka ted ra ln y m . Z bro ja  ks. 
Radziwiłła (Sierotki)  w A m b rass e r  Sam m lung  w  W iedniu .  Relikwiarz na g ło w ę  Śgo S ta ­
nisława w  Krakowie.  Relikwiarz na  g łow ę Śgo F lo ryana  w K rakow ie .  P o r t r e t a  d w ó ch  
żon Z ygm unta  Augusta  z do m u  rakusk iego  w P a ry żu .  K rzyżyk  b ry la n to w y  i medal 
z ło ty  po Annie Jagie l lonce ,  w  sk a rb c u  k a te d ra ln y m  k rak o w sk im  i o k ry w k a  o d  jój 
książki  do  n abożeńs tw a .  Relikwiarz Śgo Z ygm unta  w  K rakow ie .  Krzyż  zło ty ,  te s ta ­
m e n te m  Kazimierza W. zap isany  k a te d r z e  k rakow sk ió j .  Krucyfiks k a t e d r y  k rakowskióji  
p r z e d  k tó ry m  modli ła  się k ró low a Jadwiga.  P om nik  g r o b o w y  k a rd y n a ła  F r y d e ry k a  
w Krakowie. Pom nik  Cult r i fabra  (nożownika)  ze  s t ro jam i XVIgo wieku, w kośc ie le  
XX. Dom in ikanów  w K rakow ie .  Kapliczka Maryi L u d w ik i ,  k ró lo w ó j ,  jój książka do  
n ab o ż e ń s tw a  i pam iątk i  po  niej z k lasz to ru  pp. W izy tek  w W arsz aw ie .  Ołtarz wielki 
u P. Maryi w K rakow ie ,  d ló ta  Wita S tossa  i d rz w i  Sp iżow e w k a ted rze  gnieźnieńskió ji  
jako  a rcy d z ie ła  sz tuki  w ym agające  d łuższego  czasu  i rozdzie len ia  na w ie le  tablic , wejdą  
do  sk ła d u  da lszy ch  se ry i  tego dzieła .  O ro z p o c z ę c iu  w ydan ia  i w a r u n k a c h  p r e n u ­
m e r a ty  nie o m ieszka ją  w y d a w c y  o so b n e  d o d a tk o w e  og łoszen ie  wydać.

PRZEKŁADY POETÓW POLSKO-ŁACIŃSKIGH. Tomik szó sty . —  Do­
datki i u zupełn ien ia . Warszawa, roku 4852. str. 245.

Do p o c h w a l  jakie wypisaliśmy dawniej dla tych pełnych życia i kolo­
ru, choć nie zawsze wiernych przekładów, nic dodać nie mamy. W szóslym 
tomsku, który kończy pierwszą seryą, znajdujemy piękne tłómaczenie pięciu 
Od na pochw alę  Zygmunta III.,  które Juszyński Smoguleckiemu stanowczo 
przyznaje.

Przytaczamy odę drugą zaczynającą się po łacinie od wierszy:
Ad arm a, a d  arm a,  mili tes ad  a rm a  
Pacidis seges  h o r r e a t  a e r e a  campis
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S z c z e l iw ie  rytm naśladując tak ją sp o lszczy ł Syrokom la:

Do broni,  do  b ro n i  r y c e r s tw o  do bron i!
Las o s t r z ó w  s ta lo w y ch  j e ż y  się na  błoni,
Połyska  żelazo nim z w ro g iem  się ze trze ,
I k i ty  h e łm o w e  igrają  na w ie trze ,  __
S tra ch  o b c y m  zas tęp o m  —  a t r ą b a  m iedziana ,  
R ozdziera  p o w ie t r z e  i has ło  sw e  szerzy ,
I d o b r a  o tucha ,  i siła nieznana,
Kołata  do  se rc a  b o jow ych  szerm ierzy .
R y c e rs tw o  do sz y k u !  z daleka ju ż  baczę ,
Ja k  wielki b o jo w y  p r o p o rz e c  ro zp ię ty !
I Osman o d w a ż n e  zas tęp y  kozacze,
T ra c k ie m i  z d ra d a m i  chce  s k ru s zy ć  na szczęty. 
P o b o ż n a  w a le c z n o ść  n iech  b łyśn ie  wam  z czoła,  
N iech dusz e  sz lach e tn e  do  c udu  pow oła ,
Niech p o m s łą  o jczystą  u m ocn i  się ramię,  

l hufce  n ie z b o żn y ch  p rze łam ie .

Do b ro n i ,  do  b ro n i  r y c e r s tw o  do b r o n i !
Ju ż  t r ąb a  z g rz y tn ę ła ,  i s y g n a ł  wam dzw oni,
Z adrgało  p o w ie t r z e  w m a rso w y m  o k r z y k u /
R ycerze  S a rm accy  s taw ajc ie  do  szyku!
Ciemnieje,  c iem nie je ,  i n o c  j u ż  zapada ,
A w n o c y  dla z d ra jcó w  r a tu n e k  ostatni,
W obozie  tu reck im  lękliwość  i zd rad a ,
Gotują  w a m  pasm o  p o d s tę p ó w  i m atn i;
Z d rad n em i  sidłami zasnuli w as  wszędzie 
A s łońce  p o r a n n e  ich św iadk iem  nie będzie .
Lecz w a lk ę  gdy  p r z y jd ą  s iepacze  ohydni,

I gwiazda  p ó łnocna  rozw idn i.

Do bron i ,  d o  b ro n i  r y c e r s tw o  do b ro n i !
J u ż  t r ą b a  zg rzy tn ę ła  i syg n a ł  wam dzw oni,
Zadrga ło  p o w ie t rz e  w m arso w y m  o krzyku  
R yc e rze  S a rm a c c y  s ta w a jc ie  do szyku!
Lecz oto ju ż  p ie rzcha  zd rad z ieck a  czereda ,
Z ro zp aczy ,  ze z łośc i  ż r e  piasek mogiły,
Ze d a w n a  fo r tuna  zw yc ięz tw a  ira n ie ’ d a ’
Ze d a w n e  t ry u m fy  ich b r o ń  opuśc iły .
W ładys ław  się zgonu  i klęski nie lęka,
Na dz iczy  r y c e r s k a  z ap raw ia  się ręka,
Na po lsk ich  p r o p o rc a c h  z ja s n o śc ią  na głowie,

Noszą się m śc ic ie le  o r ło w ie .

W ro z sy p k ę ,  w ro zsy p k ę ,  puszczajcie  się drogą ,
I konia  do lolu sp ina jc ie  ostrogą ,
Z mykajc ie  T urków  ie od p o m s ty  i kary,
W r o z sy p k ę  Araby, w r o z sy p k ę  Tatary ,
G w ałtow ny  jak p io run ,  r y c e r sk i  Sarmata ,
P o t rz ęsa  o sz c z e p e m  i ta r c z ą  sze leszczą;  '
A k r e w  n iec ie rp l iw a  w piers i  m u  kołata ,
Ze chwila  bo jow a n ie  zbliża się jeszcze .  ’
Jak  r u m a k  na trackić j  dolinie obfity  
H arcu je  j z iem ię  rozb i ja  kopyty ,
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Tak j a z d a  sa rm a c k a  w b o jo w y m  zak res ie ,

Do h a rc ó w  posp iesza  i rw ie  się.

W  ro zsy p k ę ,  w ro z sy p k ę  puszcza jc ie  się d rogą ,  
I konia  d o  lo tu  sp ina jc ie  o s t ro g ą ,
Zmykajc ie  T u rk o w ie  od  po ros ty  i kary,
W  ro z s y p k ę  Araby ,  w  ro z s y p k ę  T a ta ry  
Niewiele,  n iew ie le  o tu ch y  wam doda,
Że ga rs tka  S a r m a t ó w ,  a o rszak  wasz  mnogi,
0  s a rn y  p ie rzch l iw e!  t łoczcie  się jak trzoda ,  
O dw ażc ie  s ię  h u r m e m  lw a  p o r w a ć  na rogi,
Źle w r ó ż y  w asz  s z t a n d a r  choć  h a r d o  tak  p ływa, 
Broń wasza  lęk l iw a ,  odw aga  kłam liwa,
Nie k r e w  b o h a te r sk a ,  lecz je n o  w am  znana ,  

Z aw z ię tość  szalona i p jana.

W ro zsy p k ę ,  w r o z s y p k ę  p u szcza jc ie  s ię  d rogą ,
1 kon ie  do  lo tu  sp ina jc ie  o s t ro g ą ,
Zmykajc ie  T u rk o w ie  o d  p o m s ty  i k a ry ,
W  r o z sy p k ę  A raby ,  w  r o z sy p k ę  T a ta ry .
L ecz p ó źn o  ju ż  późno , o b iada  w am  biada,
I c iem na p ieczara  nie s łu ż y  w am  gwoli,
Noc p ie r z c h a ć  p o c z y n a ,  i n ic  s ię  nie  nada,  
Z d ra d n e m i  w y k r ę ty  p r o b o w a ć  swój doli.
Od ja s n y ch  p ro m ie n i  ju t rz en k i  iskrza te j ,
Kir czarnój p ó łn o c y  ju ż  d r z e  s ię  na szmaty,
Nie zbaw i w as księżyc, nie  św iecić  mu w e  dnie,  

P a t rza jc ie !  p łow ie je  i b ledn ie .

W  ro z s y p k ę ,  w  ro z s y p k ę  puszczajc ie  się drogą!
1 konie  do lotu sp ina jc ie  ostrogą,
Zmykajc ie  T u rk o w ie  o d  p o m s ty  i kary ,
W ro z sy p k ę  A raby ,  w r o z sy p k ę  Tatary .
Hej d w a k r o ć  i t r z y k r o ć  do  c h o r u  I do  p ien i ł  
Cne dzieci S arm ack ie  do bo ju  z rodzen i ,  
Z w y c tęz tw o  pod  s to p y  uśc ieła  się wasze,
I sk ro n ie  E m ań tsk im  w a w r z y n e m  p rzep asze .
Hej d w a k ro ć ,  i t r z y k r o ć  do  c h o ru !  do p ien i!  
Pobici T a ta ry ,  T u rk o w ie  zgrom ien i,
Złamaliście  ja r z m o  co na nas j u ż  kładli, 
M o rd e rcze  A raby, M a urow ie  zajadli ,
Złamaliście Księżyc ów znak  Muzułmana,

Złamaliśc ie  rog i  na g łow ie  Osmana.

Hej d w ak ro ć ,  i t r z y k ro ć ,  d o  c h o r u !  d o  p ieni!
P o  calćj  G reczy zn y  szerok ió j  p rzes t rzen i ,
Gdzie d a w n a  Rodopa ,  Izrnara, Kolchyda,
Gdzie Wisła  sa rm acka ,  L i tew sk a  Wilia,
Z im ieniem  Z ygm unta  n iech  o k rz y k  się w yda ,
I n iech  się u ludów  n a jd a ls zy ch  odbija.  —
Hej d w a k ro ć ,  i t r z y k ro ć ,  do  c h o r u !  do  p ien i ł  
Z w ycięzca  W ład y s ław !  w o ła jm y  zdum ien i :
Niech s ła w a  ojca i syna  zaszczyci,
W ołajm y r a d o ś n i e ,  w o ła jm y  Lechici,
Hej d w ak ro ć ,  i t r z y k ro ć ,  do  c h o r u !  do  pieni!
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Tomik sz ó s ty  Syrokom li  zaw iera  j e sz c z e  k o r e sp o n d e n c y ą  S tan is ław a  
Ł u b ień sk ie g o  z S a rb iew sk im  w y t łó m a cz o n ą  ze  zbioru d z ie ł  b iskupa Ł u b ień ­
sk iego ,  a jak na w y d a n ie  n o w e  i w  tłóm aczen iu  n ie d c śó  przypisam i obja­
śn ion ą  ; przed ru k  R o x  danii K lonow icza  w e d le  rzadkiego bardzo  w ydania  
k ra k o w sk ieg o  z r. 1 5 8 4 .  (pop rzedza  przedruk krótkie łacińskie  p r z e d s ło w ie  
pana Mikołaja M a lin o w sk ie g o ;  w  k oń cu  d o m ó w ie n ie  S yrokom li  pod  napi­
sem  z a m k n ięc ie  p ie rw sz e j  seryi p r z e k ła d ó w  p o e tó w  poisko-łacińskich.

Z lego  d o m ó w ie n ia  przytaczam y co następuje:

Kiedy inne p r a c e  l i te rack ie  o d ry w a ją  nas na chwilę  od przek ła d ó w  poetów  
po isko -ła c iń sk ich ,  z am y k a m y  o b e c n y  sz eśc io to m o w y  zbiorek ,  dając m u  nazw ę S ery i  
p ierw sze j  P rz e k ła d ó w .  Przy  tój okoliczności  c z u jem y  p o t r z e b ę  p rz e m ó w ić  słów 
kilka do  p o b łaż l iw ego  czyte ln ika .

Każdemu kto b ada ł  l i t e ra tu r ę  naszych p rz o d k ó w ,  m ianow ic ie  złotej Z ygmuntowskiól  
epoki,  p rzy sz ło  ża ło w ać ,  że w ie lcy  nasi p isa rze  nie_ zaw sze  używali  k ra jo w e g o  j ę ­
zyka. . . I m y  sami p o k o c h a w s z y  p o e tó w  n aszy ch  ża ło w a l iśm y  se rd e c z n ie ,  że  nie 
zn am y  ich w sz y s tk ic h ,  że ci co polską lu tn ię  na rzym ski ton s t ro i l i ,  n ied o s tę p n i  są 
dla nas z p o w o d u  o b c e g o  jak im  p rzem aw ia l i  języka ,  o raz  z p o w o d u  rzadkośc i  dziei 
ich n icp oczy tnych .  Lecz d o  czegóż  w ieku is te  skargi na to co  inaczój b y ć  nie mogło  — 
co sta ło  się i ods la ć  nie m o ż e ?  Czy raczój  nie pośw ięc ić  kilka chw il  p ra c y  ab y  g o ­
r ą c y m  o d d e c h e m  miłości o d e r izać ,  ro z to p ić  ten  lód s ta re j  łac iny  i w y ś w ie t l ić  p i s a -  
rz ó w  p o lsk o - ła c jń s k ic h  w calój św ie żośc i  ich oblicza,  k tó ra  s ię  tak d o b rz e  pod  p o ­
w lo k ą  obcćj  m o w y  zac h o w a ła  ? Takie  py tan ia  zadal iśm y so b ie  i w p ie rw szy m  z a ­
p a le  postanow iliśm y  ją ć  s ię  p r z ek ład an ia  naszy ch  łac ińskich  poe tó w . Nie ods t ręczy ła  
nas  mała zn a jo m o ś ć  łaciny, bo  to nie  żadna  tama, a le  ty lko  cięższa p r a c a  miała nas 
s p o t k a ć . . .

W r.  1846 udzie l i l iśm y m j ś l  naszą  czyta jącć j  pub l icznośc i  p o ś r e d n ic tw e m  T y g o ­
dnika  P e t e r sb u r sk ie g o  i w yzna jem y  z rozkoszą ,  żo sp o tk a ło  nas m iłe  dla s e rc a  w spó ł­
czuc ie .  W y d a w c a  Tygodnika  w  d o p isku  do naszego  a r ty k u łu  r zu c i ł  kilka s łów  za ­
chęca jących ,  p. K raszew ski  w A th e n a e u m  na r. 1848 w sposób  u jm ujący  p rzem ó w ił  
za nami, p. Grabow ski w T y godn iku  udzielił  nam pa rę  t r a fnych  uwag o sposob ie  j a ­
kiego się w p r z e k ła d a n iu  t r z y m a ć  należy. P. M. Malinowski z p r a w d z iw ą  dob ro c ią  
udzielał  s w y c h  rad  i książek .  To p rz y c h y ln e  w spó łczuc ie  s t a n o w c z o  nas z d e ­
c ydow ało  . . . .

Za p ie rw s z e  w a ru n k i  p o łoży l iśm y  sob ie  w y t r w a ło ś ć  i sw o b o d ę .  Przez  w y t rw a ło ś ć  
ro z u m ie m y  s i lne  p o c z u c ie  o b o w iązk u ,  n iez rażan ie  się p r z e s z k o d a m i ,  b rak iem  sil w e ­
w n ę t rz n y c h ,  zasobów  z e w n ę tr z n y c h  i p o p u la rn o śc i  dzieła . . P rzez  sw o b o d ę  w p ra c y  
po jm u jem y  n ie k rę p o w a n ie  s iebie  ż a d n y m  s y s t e m a te m ,  ch ro n o lo g iczn y m  p o rz ą d k ie m  i 
n iew o ln iczem  t r z y m a n ie m  się w y r a z ó w  o ryg ina łu ,  zkąd zw yk le  w y p ły w a  zapoznan ie  

j e g o  d u c h a .  Zbroja  w y t rw a ło śc i  w k r ó tc e  okazała  nam  się  p o t rz e b n ą .  Z je d n ć j  s t ro n y  
sz c z u p ło ść  sił naszych ,  t r u d n o ś ć  p r a c y  i b ą d ź m y  sz cze rzy  po k u sa  do  p r a c  w łasnych  
lekszych  i p o n ę tn ie j s z y c h  s ta w a ły  nam p r z e s z k o d ą ;  z d rug ić j  m usie l iśm y w ys łuc hać  
us tnyc h  i p iśm ie n n y c h  p r z e ło ż e ń ,  że  się p r a c a  p o d o b n a  na nic  nie p r z y d a ,  że  lepićj pisać 
pow ieśc i .  S łucha l iśm y  ty c h  uwag, a g r z eczn ie  za  nie dziękując ,  ku l iśm y  w najlepsze 
p ię k n ą  łacinę na m ie rn ą  p o lsz czy zn ę ;  a gdy pom im o o d ezw  nie zjawił  się n ik t  z p o ­
m ocą do  p rzek ładan ia ,  ani nak ładca  dla d r u k u  mało  p o p u la rn ó j  r o b o ty  —  p o s ta n o ­
wiliśmy w łasnem i si ły  t lóm aczyć  i w łasnym  n ak ład em  d ru k o w a ć  t łóm aczen ie .  Tak 
w y s z e d ł  p ie rw szy  tom ik  naszój p racy ,  k tó ry  lubo p rz e z n a c z o n y  na e r e k c y ę  k ośc io ła  
za ledw ie  p o k ry ł  kosz ta  d r u k u .  W szakże p o c h le b n y c h  p a rę  odezw, su m ien n a  r e c e n z y a  
p. L issow skiego  (w Bibl. W a rsz . )  i zachę ca jące  s łów ko p. J. K orzen iow skiego  tam że  
d oda ły  nam  j e d n ą  więcćj sił. T y m c z a se m  p. Zawadzki znany  zo s w y c h  d o b r y c h  ch ęc  
dla l i te ra tu ry ,  ośw iadczy i ży cze n ie  z o s tać  n aszym  e d y to r e m  n ak ładcą  i tak  dzięki t / m  
pom ocom  j e s te ś m y  w s tan ie  z łożyć  na są d  publiczności  nasze  p rzek łady .

W obecnć j  Seryi  doko n a l i śm y  p o ło w ę  r o b o ty ,  do d rug ić j  w ciąż  g o tu jem y  m a t e -  
ry a ly .  Pozosta ją  do t ló m aczem a  poeci  n ie  p ró żn i  ta len tu  i w ar to śc i  h is to ry c z n ś j  jak o
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D a n ty s z e k  i Krzycki,  dalćj  znakom ity  Szym on Szym onow icz ,  Andrzćj Zbyli towski,  J o ­
achim  Bielski, nie bez  ta lentu  n a ś lad o w ca  S arb iew sk iego  Wojciech Inez Jezuita  i 
p a r ę  innych.

P rz ek ład ać  ty c h  p o e tó w  b ęd z ie m y  bez p r z e r w y  a o d  czasu  do czasu  w ydam y 
tom ik  Sery i  d rug ić j  . . T rz y m a ć  się  b ęd z ie m y  dawnój m e to d y  tlómaczenia ,  k tó ra  nie 
d ro b ia z g o w ą  w ie rn o ś ć  ale d u c h  i k o lo ry t  k ażdego  p o e ty  ma na giównśj  uwadze .  Brnąć 
glębiój w e p o k ę  je z u ic k o - la c iń s k ą  XVII i XVIII wieku nie m am y  z a m i a r u . . . .

P o w ie d z m y  s łów ko  do tych  k tó r z y b y  chcieli  t o w a rz y sz y ć  n am  na jed n ć j  niwie. 
C zyta liśm y św ieże  t lóm aczen ia  n ie k tó ry c h  ód  S a rb iew sk iego  p rzez  p. Jakóba  Cichoń - 
skiego,  K ochanow skiego  elegje  łac ińskie  t łom aczy l  p. Szym on Konopack i,  p. L askary  
p r z e ło ż y ł  n ie d a w n o  i p iękn ie  j e d n ę  od ę  Sarb iew sk iego  — to nas p rzek o n y w a ,  że  m am y 
w s pó łz aw odn ików . Ale dla  Boga c z e m u ż  w spó lnem i si ły n ie jąć  się ro bo ty  ? S a  co  m a m y  
w  kilku t ló m aczy ć  je d n y c h  p o e t ó w ? . . .  W zy w a m y  te d y  p r a co w n ik ó w ,  k tó ry m  me 
brak  w y trw a łó j  c c h o ty  ab y  się raczy l i  z nami p o ro z u m ie ć  i sw o je m i tego rodza ju  
p racam i  zbo g aca ć  n asze  P rze k ła d y .

Oto całe dzieje ważnego i szczęś liw ie rozpoczętego literackiego przed­
sięwzięcia. '

Jak widzimy Syrokomla zamierza dalej p racow ać; z tego szczerze  się 
cieszymy, zaś nad zakresem jego pracy jednę tylko małą robimy uwagę,  
a to, iż żałujemy, że Jana Skórskiego z gaieryi swojej wykluczył.

Zkądinąd przy nadarzonej sposobności pozwolim y sobie krótkiego prze­
łożenia. Syrokomla w  tej chwili ulega niedogodnościom wzięlości litera­
ckiej. T łómaczym y się bliżćj. W kraju naszym skoro kto sobie imię zrobi, 
zaraz go niebacząc na jego s iły  i przygotowanie do wszystkiego radziby 
zaprządz. Księgarze nasuwają mu rozliczne pokusy, mniej oświeceni kry­
tycy coraz n ow e otwierają przed nim horyzonty. Dowodzi to ,  że  brak jest 
pracowników w  Polsce, niemniej ten zły sposób naraża na zużycie i skrzyw ie­
nie zdolności, któreby długo a pożytecznie rzeczy publicznój s łużyć  mogły.

Syrokomla chwalebnie zaprzągł się do pracy. O w oż zamiast go przy 
nićj zostawić, pozwalając by jego talent w zm ocnił się i dojrzał w  porzą­
dnie, a wytrawnie prow adzonych studyach , przedsiębiorcy książkowi od­
rywają go ciągle w  inną stronę pospieszne, mniej w ażne narzucając mu ro­
boty.

Mamy przed sobą tłómaczenie history i rewolucyi francuzkiej PoujoulaPa 
(Wilno u Zawadzkiego 1851 r.) przez Syrokomlę d o k o n a n e ,  mamy pod jego  
opieką i z jego domówieniem w ydane tłómaczenie historyi Jana Sobieskiego  
ks. Cover (tamże r. 1852j, mamy w końcu kilka poszytow D ziejów  iilera -  
tu ry  w  Polsce (Wilno u Gliicksberga 1851 i 1852), oprócz tego s łyszym y  
że Syrokomla czyli w ła śc iw ie  p. Ludwik Kondratowicz ma uależeć do w y ­
dawnictwa przekładów historyków naszych, jakie p. Wolff w  Petersburgu 
ogłaszać zamierza.

Tę ostatnią pracę pojmujemy, ale po co tamte inne?
Pospiech daje złe przyzwyczajenia a na nieudanie się uaraźa.
Weźmy przed się tłómaczenie z Poujoulat’a. —  Czyliż czytając ten sła­

by niepoprawny, nieznajomość przedmiotu pokazujący, pełen pociesznych  
omyłek przekład, każdy szczery zdolności p. Kondratowicza przyjaciel, każ­
dy ufający w jego przyszłość szczerze się nie zasmuci?

Po co znow u narażać było człowieka utalentowanego ale niemającego 
jeszcze  powagi naukowej na śm ieszność opatrywania sw ojem  poleceniem i 
to jeszcze  w  sposób tak d oryw czy ,  zastarzałego tlómaczenia dzieła niepo-  
siadającego dziś wielkiego znaczenia ? P. Malinowskiemu wolno w kilku o- 
kresach dzieła zalecać. Pan Kondratowicz jeszcze  tego prawa nienabrał.

Ale może najsmutniejszą rzeczą są D zieje literatury. Kiedy indziej 
rozbierzemy je obszernićj, lu tylno powiem y, że  historyi literatury nie go­
dzi się pisać w początkach zaw odu literackiego. D ośw iadczen ie ,  oczyta-
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nie, w y t ra w n o ść  sądu , sam ois tność  zdań ,  p e łn o ść  myśli i stylu, p ra w d z iw a  
siła  bez  których każda  rzecz  p od obna  jest tylko n ieudolną  p róbą  , są rz e ­
czy  które się z latami dopiero  i to po usilnój p racy  nabiera .  T u  liryzm 
ani dow cip ,  tu n a w e t  zd ro w y  ro zsąd ek  n iew ystarczają .

Jeżeli głos nasz  p e łen  szczerćj p rzychylności dojdzie  p. K ondratow icza 
p ros im y go, żeby się nad  uw agam i naszemi spokojnie  zas tanow ić  zechciał!  
W iele  ju ż  zdolności polskich zużyło  się, albo ro zproszy ło  z m ierną  dla k r a ­
ju  korzyścią. Drukuje książki k ażdy  literat, dzieła mało kto ogłasza ■ a je ­
dn ak  tylko p o rząd n e  z p rzygotow aniem  i w y tra w n o śc ią  napisane dzieła zna­
czą  w  na rodz ie  i św iad ec tw o  o nim dają. P. K ondratow icz, k tó ry  ma do­
sy ć  talentu by się d ob róm  dziełem ojczyźnie p rzys łużyć ,  niech pamięta  że 
czas u p iy w a ,  sp osob no ść  mija i że  nic bardżió j ślizkiego jak  pochyłość 
k tóra na nizkie o b sza ry  rzem iosła  literackiego prow adzi.  ’

KSIĄŻKI DRUKARNI POLSKIĆJ w  LONDYNIE.
Może najpiękniejszą, choć  uajmniój znaną , zasługą em ig ran tów  polskich 

są te p r a c e ,  których oni w  cichości,  w ciężkim znoju, często o d ry w a jąc  
od ust ostatni k aw a łe k  chleba do ko ny w ają ,  a to nie dla pop isu  lub  pole­
pszenia  osobistego losu, lecz dla pożytku dalekiej ojczyzny. S z aco w n v  p rz y ­
k ład  takiego pośw ięcen ia  nad ch o d z i  nam  obecnie  z L ondvnu . Dwóch w y ­
g nań có w  założyło  tam sk ro m n ą  d ru k a rn ię ,  w  której s a m i ' s ą  zeceram i sa 
mi nak ładcam i,  sami n aw e t  au toram i w y ch od zących  z niej książek. Autora- 
m ‘.  ̂ ~77. a w ięc może p różność  je s t  p o b u d k ą  w  tóm p rzeds ięw zięc iu .  B y-  
najmniej, gdyż  książki le w ych od zą  bezimiennie i są  po w iększej części Łłó- 
maczeniami. Dotąd otrzymaliśmy n as tępu jące :

1. Zasady religii chrześciańskić j.  L ondyn  1852;
2. Polska, poem at J. C. Fergusona. L o nd yn  1852;
*  S p n m a  młodój em igracyi po lsk ić j ,  .po  w y p a d k ac h  1 84 8 ,  w  latach 

1850  — 1851 do Anglii p rzybyłój.  L ondyn ,  (d la  to w a rz y s tw a  literackiego 
przyjaciół Polski) 1852.

P ie rw sza  z tych książek jes t  t łóm aczen iem  dziełka pow szechn ie  p rzy ­
p isyw an eg o  n ie d a w n o  co zm ar łem u  a rcy b isku po w i du b lińsk iem u M urray 
Zaleca się ona ja sny m  a tre śc iw y m  w y k ła d e m ,  zw ró co n y m  mianowicie  ku 
ośw ieceniu  n ie do w ia rk ów  „ K w e s t i e  sp ó rn e  czyli sektarskie  (są s łow a  
„ p rz e d m o w y )  tak da lece  są tu uniknione, że książeczka ta może być  zasto­
p o w a n ą  do uży tku  wszystkich, jakiegokolwiek n azw an ia  chrześciańskich  
„ w y z n a n ,  i w  istocie też książeczka ta została p rzy ję tą ,  od lat ju ż  nie- 
„ m a ło ,  p rzez  cz łonków  należących do kościo łów  różnych. Zadanie n a jw a ­
ż n i e j s z e  rozb ie ra  się tu ty lko: czy religia chrześciańska  pochodzi od Bosa 
„czy  od cz łow ieka .11 Ztąd w y n ik a ,  iż dla gorąco  w ierzącego  katolika p r a ’ 
ca  ta w y d a je  się często  zim ną, osch łą  i zb y teczną ,  lecz kto pomni, że opór  
przeciw’ w zbiera jącó j fali n ied o w ia rs tw a ,  a raczej, jak to szczęściem już  dziś 
p ow iedz ieć  m o ż n a ,  p rzynaglanie  jej do  coraz szybszego o d p ły w u ,  jes t  z a ­
daniem ró w n ie  w a ż n e m  jak  grom ien ie  wszelakiego rodzaju od szczep ieńs tw  
od kościoła katolickiego, ten  uszanu je  i z pożytkiem  przeczy ta  ten w y k ład  
p ra w d ,  na k tóre  się w szystk ie  w yznania  chrześciańskie  zgadzają. T łóm a- 
czenie niniejsze rozch od z i  się ju ż  p od obno  po naszej p row incy i .  Dostać je

s M e g o ’ '*ak0  VVSZySlkich innych  w y d ań  ,śj ż0 d ru k a r n i ,  u k s ięgarza  Ż upań-

Poem at p. F e rgusona  *) u d e rza  w ięcćj szlachetnym zap a łem  dla Polski 
po w ag ą  toku i s iłą  w y m o w y ,  niżeli jakióm nadzw ycza jnym  natchnien iem

ofMulic‘‘lnet.To„dohn!ri8P5 r S byJ°hn Clark FergUS°n aUth°r 0f "The ł*leasure*
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p oetycznego  gen juszu . A u to r  opisuje naprzód  sm utny  obecnie  s tan  Polski, 
polóm zw raca  się do niegodziwości jój podziału, dalćj w y s taw ia  w y gn ańca  
p rzenoszącego  się m yś lą  do utraconej ojczyzny, —  w y w o łu je  z p rzesz łości 
ob razy  dwojga s ęd z iw y ch  m a łżo nk ów , nadobnój dziew icy , w eso łego  grona 
w ieśn iaków , k ochanka  i kochanki, szczęśliwój pa ry  otoczonój g ronem  dz ia ­
tek, —  po pokoju, dosta tku  i radości,  widzi w szęd z ie  srom, zb u rzen ie  i ż a ­
łobę ,  —  a w p ro w a d z iw s z y  na scenę  w y g n a ń c a , k tóry  po k ry jo m u  w rócił  
do o jczyzny , o p ow iada  jego porw an ie ,  męki i śm ie rć  na S y bery i ,  p rzyczem  
przypom ina  walki Po laków  pod N apoleonem , ja k  w ielu  ich pad ło  w' k o m ­
panii rosyjskiój i jak  żadnój nagrody  za sw e  ofiary od niego n iec trzym ali ,— 
ztąd b ierze pochop  do pochw ały  dla Anglii, że da ła  p rzytułek  w y g n ań co m  
polskim, odda je  ho łd  cnotom i p ośw ięcen iu  dla nich Lorda Dudleya S tu a r ­
ta, opisuje św ie tne  bale i zeb ran ia  na korzyść  Polaków , w trą c a  w zm iank ę  
o pobyc ie  cesarza  Mikołaja w  Anglii i o o d rzu cen iu  of iarow anój p rzez  n ie ­
go ja łm u żn y  Polakom , p o ró w n y w a  z nim cesa rza  A leksandra ,  którego lu d z ­
kość  s ł a w i ,  a p rzech od ząc  do bliższych w y p a d k ó w  daje  g łos  w s t r z ą śn ie -  
niom 1848 roku, b łaga o sp raw ied l iw o ść  dla Polski, w z y w a  c ieniów  T om a­
sza  Campbella, p rze p o w ia d a  nam  św ie tne  losy w  p rzysz łośc i ,  i rzecz  ca łą  
nas tęp u jącym  kończy  o b raze m :

Słuchaj, p a t rz  1 widzisz tę  c iżbę  n a ro d u  ?
W k a te d rz e  tw eg o  odw iecznego  g rodu ,
Jakaś  kape la  i kap łanów  pienie,
Głośne hosanna!  w s trząs a ją  sk lep ien ie  I 
F ra m u g i  w szys tk ie  u b ra n o  w znam iona  ;
Dziś i im w olno  w spom ina ć  imiona,
Drogie k a żd eg o  Polaka pam ięc i ;
Ja w n ie  łza h o łdu  K ościuszce  się św ię c i :
A tam gdzie  liczni r y c e r z e  i pany,
W p o ś r o d k u  zas iadł  m o n arch a  k o c h a n y ;
P ry m a s  o b u rą c z  coś w znos i  p r z y  t ro n ie  :
Król g łow ę schylił  — i o t l  ju ż  w ko ro n ie  1 
Te co  na chw ilę  nam  b y ły  usta ły ,
Tony  o rg an ó w  z n o w u  się o z w a ly ;
Lud z z ach w y cen iem  do łącza  sw e  g łosy,
I p io runu ją  Hura  pod  n iebiosy ,
Czyjeż to  imię b łogos ław ią  czy je  ?
—  „D rugi  Sobieski  n iech  nam  d ługo  żyje 1“
Ciesz s ię  w ięc  P o lsko !  o t rzy j  z łez  pow iek i l  
Noc ju ż  tw a  przesz ła ,  r a n e k  n ieda lek i ;
W róg  się w ynies ie  do  sw o ic h  pustyni ,
W ielkość  i s ła w a  ra je m  cię uczyni 1

P rzek ład  jes t g ładki ,  ale nie z a w sz e  w ierny ,  przez  co opo w iadan ie  
czasem  traci,  czasem  zn ów  zyskuje ,  jak  n a p rz y k ła d  w  p rzy toczonym  w y ­
ją tk u ,  gdzie tłóm acz w p r o w a d z a  p rym asa ,  k tórego  n iem a w oryginale.

B roszu ra  o młodój emigracyi w y łu sz cza  i u sp raw ied l iw ia  w szys tk ie  z a ­
biegi T o w a rz y s tw a  li terackiego przy jac ió ł  P o lsk i  w z g lęd em  po lepszen ia  lo­
su tejże emigracyi.  Ż a łow ać  tylko w y p ad a ,  iż do p rz e d m o w y  w c isn ę ły  się 
fa ł s z y w e  fakta, jak  n. p. że w  m arcu  1848 r. k ról p rusk i w  m ow ie  sw ój 
do  lud u  ośw iad czy ł ,  iż w z y w a  z zagranicy  dz ie lnych  Polaków , że M ierosła­
wski w  tryumfie z więzienia  p rzyc iągnię ty  p od  pa łac ,  z Dakrytą g ło w ą  s łu ­
chał im prow izującego króla etc. S ka rży m y  s ię ,  iż n ieprzyjac ie le  nasi r o z ­
szerza ją  o  nas b e zz a sa d n e  i o szczercze  pogłoski,  m am y s łu szn ość ,  b ą d ź m y  
u w ażn i  i n iedo pu szcza jm y  się p o d o b n e jż e  w zg lęd em  n ich winy. W p ra w d z ie  
us te rk i la k o w e  są  z naszej s t ro n y  daleko m nie jszem  u c h y b ie n ie m , bo po-

P rz e g lą d  P o znańsk i. XV 48
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wiej zbywa, i ż  w ydawnictwo, któreby s i e  I ł ó m a c / i n i n m  • i dotkli-
potrzebniejszych zajęło, zyskałoby wnet pow szechny w kr  ° S*?SZiinien' .naj '  
p a rce .  Mianowicie brak nam książek dla dzieci w i  r v e h T T P°'  
więcej celują. Przekłady t i k o w v r l ?  i , ,  iQ u ’ k to r jch  Anglicy naj-

który j e d y n e  może obu stronom przynieść niechybną korzyść to iest

WYKŁAD DZIEJÓW POWSZECHNYCH przez Io

w y k ł a M ł  J
Nakład i druk S. Orgelbranda 1852. 

no H -Y przyzna’ i e ,hl?torye powszechne dla młodzieży przeznaczo- 
c z e Ł ? T a?n,eJ'HyCh kSiąŹf  • " N o w y c h  należą. W J o S e t Z n l  
d/eń fidnn^ń Z P°jęC °  e.c !e zewnętrznym, uniesień albo uprze- 
d->« ń orzeczenie przy nazwisku jakiego znaczącego człowieka jeden 
sie zw vkm 0 0 ,‘ej lub owśj epoce, za młodu pochwycone ł n S t a
sprawdzeń w« ^ ,am,ęć na cale życie < P ^ y  powszedniem lenistwie do

IkiSm0,1oSjaiim ^ Ł ”” mtó”a * * *  ” **> 1 ^
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W ogóle mało jes t  dobrych historyi powszechnych dla młodzieży, 

u nas jeszcze mniej jak  gdziekolwiek. W Polsce wychodzą zwykle sła­
be kom pendya oryginalne albo tłómaczenia książek o złej dążności.

W tej oto chwili mamy przed sobą wydrukowane w Warszawie pod 
cenzurą rosyjską tak czułą na wszystko co się jej niepodoba, tłóma- 
czenie antychrześciańskiego i radykalnego dzieła Karola Rotecka, tłuma­
czenie Obrazu Levi Alvaresa i przedruk Dziejów powszechnych  Lele­
wela.

Jest to dla nas ciągłym powodem żalu i zadziwienia, że autorowie 
złych książek zapomnieni prawie za granicą, u nas długo wziętości za­
żywają; kto dziś czyta Rotecka w Niemczech, kto się do wspólności 
wyobrażeń  z tym sofistą i deklamatorem przyznaje? Tymczasem Na- 
lanson w Warszawie ogłasza przekład jego historyi pod ty tu łem : Histo- 
rya nowożytna, ciąy dziejow y od odkrycia Ameryki a ż  do rewolucyi fran- 
cuzkięj, przełożył na ję zy k  polski L. J. ( r . 1862 .)

Zapewne pożyteczniejsze jest  z wielu powodów dzieło Levi Alvare­
sa fO braz Historyi powszechnej skreślony podług nowej zupełnie metody 
ułatwiającej w ykład i naukę głównych wypadków od stworzenia świata  
do naszych czasów, p rzez  D Leci Alcares, wedle 2 2  wydania p rze ło ży ł 
z  franc. Hk. L. —  W arszawa u Łessmana 1852J  choć pod względem 
ścisłości i porządku rzeczywistego w układzie, przenosimy nad nie pod­
ręcznik niemiecki Schmidta; wszelako dyskusye jakie się toczyły lat 
temu dwanaście po dziennikach francuzkich, dążność niekatolicką tej 
książki dostatecznie wyjaśniają.

Zwracamy się teraz do przedruku W ykładu dziejów.
Kiedy rzecz ta wyszła przed trzema laty na widok publiczny, nie pod­

nieśliśmy głosu, bo nam się zdawało że trudno jej o powodzenie, a nie- 
chcieliśmy sędziwego pisarza którego szanujemy, z którym zresztą w o- 
wej epoce pismo nasze inne spory toczyło, zaczepiać o pracę drobną 
w stosunku innych prac jakie ogłasza.

Mówimy żeśmy niewróżyli temu dziełu powodzenia. W istocie jest 
ono tak źle rozmierzone, ułożone tak niewprawnie, napisane w tak cie- 
mnozwięzły sposób, że nietylko za podręcznik służyć nie może, ale na­
wet żeby być zrozumiane wymaga poprzedniej znajomości dziejów po­
wszechnych. Pierwsze też wydanie nie bardzo się rozeszło. Jedno 
i drugie pismo zaleciło książkę już wielce nazwiskiem autora zaleconą, 
ale ktokolwiek spróbował użyć do pomocy w nauczaniu, niebawem od­
łożył na bok.

Kiedy jednak ukazał się nowy przedruk i to w królestwie, gdzie każda 
podobna publikacya więcej znaczy, widzimy się w konieczności ostrze­
żenia zwłaszcza rodziców katolickich. Powód przestrogi jasno się poka­
że z kilku przytoczeń. Z dziejów starożytnych kilka tylko okresów 
wyjmujemy:

C h r ześ c ia ń s tw o  m i ę d z y  m n ó s t w e m  nauk lu d y  za jm u ją cy ch  uk a zu ją c  s ię ,  p c c z ę l o  
s ię  k r z e w ić  i r o z w a g ę  f i l o zo f ó w  trud nić .  Nie p r z e c z y ło  ż e  m u  c z e ś ć  m a g o w i e  o d d a l i  
sam o  zaję ło  s ię  nauką g n o s ty k ó  .v i n e o p la t o n is tó  w  dla k t ó r y c h  pisał Jan E w anie l i s ta .  
Nauka c h r zc ś c ia ń sk a  n a p rz ó d  na j ę z y k  grecki  p rz e ło ż o n a ,  w  j ę z y k u  n eop la toń sk im  
środ ki  w y k ła d u  znalaz ła.

Oto ułamek dziejów XIII. wieku:
Sto lat w o jen  k r z y ż o w y c h  z a d o w o ln ia ją c  s ło d k ie  nad zie je  t y s i ę c y  d o s t ę p u j ą c y c h  

o d p u s t o w  w ż y c i u  r u c h a w ó m ,  w  k tórem  za ro b e k  z n a le ź ć  i c o ś  z y sk a ć  z d a r z a ło  s i ę ,  
u c z y n i ło  c h r z e ś ę ia n  s k ło n n y m i  d o  b ie ż e n ia  na k a żd e  p r z ez  R zym  z a w o ła n ie  z o b i e ­
tn icą  od p u stu  p o łą c z o n e .  Z t ą d , za p o m o c ą  t e g o  ś r o d k a ,  Rzym znalaz ł  o r ę ż n y c h  s w ó j  
s p r a w y  o b r o ń c ó w  p r z e c iw k o  t y m ,  k tórzy  d o ś ć  u le g ły m i  b y ć  nie  c h c i e l i ,  i jako h e r e -
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tycy, kacerze ,  prawój wiary wyrzekali się. Tym sposobem wojowany Fryderyk  II 
tym sposobem Albig.ensy i hrabia  ich Rajmund, hrabia tolozański. Dobrzy ludzie ' 
czyi, heretycy  Prow ancyi ,  w okolicy miasta Albi, od tego miasta przez Krzyżbwni ! 
kow Albigiensarr., (Alb.geois) nazwani byli. Hrabia posądzony, że kacerstwu ich sp rzv -

L  T  ,rab |’t " 0 ma przej sc w r «ce dowodzącego wojnie krzyżowćj (Simon do 
Mont ort  z Angin), jego miasta wyludnione, jego uniżenie się przed legatem, odbyta 
chłosta , publiczne rozgrzeszenie nie polepszało przykrego położenia.  Wsparty więc 
od króla Arragonu, staje przeciw Krzyżownikom. Pobity. Wszakże ubijał s i ę ‘z tymi 
co pod znakiem krzyza na jego hrabstwo g o d z i l i . . .  Przed ogłoszeniem wojny Inno­
centy I.I  wysyłał byl Cystersów k lórzy  śledzili upornych ,  karali nawet śmiercią 
nakazywa ,, w iernym  skrytych kacerzy wydawać i tak dali początek inkwizycyi Po’ 
w o.m e, co w wudziestoletnim mordzie Albigiensów wytępić  nie mogła , wyko­
rzenienie kacerstw zostało poruczone sądom duchownym inkwizycyjnvm Nieza­
długo poruczon^ nowo wzrastającemu zakonowi dominikańskiemu, wszę -

z e  się w chrzescianstwie ukazała gdzie klasztory dominikańskie budowano . .  . 
i nieco dalej:

Dany przykład przez niewiasty w Brabancyi czasowego praktykowania życia su 
rowogo wnet naśladowany od mężczyzn w Niemczech i we Francyi,  stal się począ-  
k.em begutów czyi. beginków i beggardów czyli beginów. Bracia wolnego umysłu 
begin, wciskali się do zakonów, w których swym mniemaniom sprzyjających znai

i 2S;'iZu* Łoi ■wi,y- sr eg6,nl6j zakon ś-
O T

go ewangelią.  Objaśniali je zapewniając, że Franciszek Seraficki swą  nauką p rz y -

L  insach 6Rah I WS P '?k,nyCh m° r a ' ÓW *epSUly R2ym- Ila ów wyuzdany w a p o -  Kalipsach Babylon powstawali.

Mówiąc o ep o ce  reformacyi wspomina między innemi autor:
Mistrz krzyżacki w Prusiech holdowmk Polski sekularyzował się (Polska daie 

pierwszy przykład sekularyzowania dóbr i posiadłości duchownych)
O Soborze Trydenckim taką napotykamy wzmiankę ■

cesar?nieC^ c ,zv1WZ e h T Sk' Zb0rU: 7 ° “"  §°  ^  TrydeD‘U Wt6dy'  «dy s^ , e  tego cesarz  me zyczył Zebrał się i me wiedział od czego zacząć, czy od punktów wiarv
czy o karności kościoła. Od karności chciał cesarz,  wstrę t  do tego czul d w ó ^ J  m -

ecznie przeszkody do jakiegokolwiek pojednania w rozerwanym kościele, albowiem 
protestanci jedynie do tekstów oryginalnych odwoływać się chcieli.

Niedaleko potem czytam y:
Interes towarzystwa Cm aw a tu  o J e z u ita c h )  podniecał restrykcyo i usnrawie 

d iwiał wsze k,e kroki byle dopiąć. Instrukcya grozą i marnowaniem czasu Z w ie"  
kona, wpajała zawierzenie w przeczyszczane wiadomości, sposobiła pokolenie dla to 
warzystwa. Habsburg, dzielną w tern towarzystwie siłę znaleźli. Krwawą b ro n h  
stały się inkwizycye (pospolicie przez Dominikanów kierowane) i trybunały religijne 
dręcząc c a ło  i sumienie wiodły na stosy lub pod topór. Katolicy przeświadczeni' 

mema zbawienia tylko w ich wyznaniu, paląc na stosach, zapamiętale w piekło

z n a H  Zh e ’ kt0re,b y  p rzy  dk,ższśm j spokojnćm życiu, światło ich prawdy p o -  
. zbawienia w n.ćm szukać mogły. Pod hasłem religii każdy kraj w synach



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 373
s w o i c h  u t w o r z y !  s o b i e  n i e p r z y j a c i ó ł ,  o t w o r z y ł  w p ł y w  c u d z o z i e m s k i .  I n t r y g i ,  p o k ą -  
t n e  z m o w y ,  k o m p l o t y  d w o r ó w  i h e r s z t ó w  r o z n i e c a ł y  w o j n y  d o m o w e ,  bó j ,  z a ż a r t y  f a ­
n a t y z m  o s t r z y ł  s z t y l e t y ,  p o dn i e c a ł  p a s t w i e n i a  s i ę  i m o r d y .

Mniemamy że tych kilka wyjątków wystarczy, by pokazać że sza ­
nowny autor dobrych chęci dla katolicyzmu nie ma.

Teraz wypada nam jeszcze o innćj kwestyi tyczącej się przedruku  
warszawskiego dzieła J. Lelewela pomówić.

Przedruk ten daje nam miarę, jak obecnie fabrykują się książki 
w Polsce pod rządem rosyjskim. Nicby nie zostawało do p ow iedze­
nia, gd yby  to było prostem odbiciem na nowo, choćby ze  zmianą tytu­
łu , z zatajeniem nazwiska autora, a nawet z opuszczeniem  miejsc za  
drażliwych w dzisiejszem położeniu Polski tamtejszej. Ale w obecnym  
przypadku postąpiono sobie z pracą uczonego historyka tak jak c z y ­
niono za restauracyi z dywanami, z których wypruwano pszczoły  i orły 
cesarskie wstawując natomiast lilie burbońskie. Trudno sobie w yob ra­
zić jaka ztąd powstała mięszanina. W szędzie  wyraz o jczyzn a  zmienia  
się w przedruku na kra j, swobody na p r z y w ile je , narodowość na z w y ­
cza je , królewska rozrzu tn ość  na królew ską ok a za ło ść , grabieże  na za o ­
krąglenia etc. etc. Mniejsza i o to póki jeszcze  fakta historyczne nie są  
w ręcz przekręcone. Tym czasem  i to napotyka się co  chwila. Nie 
skończylibyśm y, gd ybyśm y chcieli przytoczyć choćby tylko najważniej­
sze  przykłady podobnego przenicowania. Następujące, w yjęte z dwóch  
krótkich rozdziałów, wystarczą:

Le l e we l .
L itw a ,  Ruś,  Moskwa.

D u c h  r u s k i  b u d z i ł  s i ę  p o d  l i t e ws k i e i n  
p a n o w a n i e m ,  o d  k n i a z i o s t w a  l i t e ws k i e g o  
o d s t r y c h a l .  P o l s k a  p o w o ł y w a ł a  go  do  
s w e g o  b r a t e r s t w a .

Wi e l k i  k n i a ź  M o s k w y ,  I wan ,  o t r z ą s n ą ­
w s z y  z s i e b i e  j a r z m o  t a l a r s k i e  ( 1 4 7 7  ), 
o b r ó c i ł  s i ę  n a p r z ó d  k u  N o w o g r o d o w i  W i e l ­
k i e m u ,  z e  s w ó m  d z i e d z i c z n ó m  W s z e c h  R o -  
sy i  t i o s u d a r s t w e m ,  i d z w o n  ( k o ł ó k o ł )  z a ­
b r a ł  (1477) ,  l u d n o ś ć  p r z e m o ż n e g o  m i a s t a  
m i e c z e m  i r o z p ę d z e n i e m  u mn i e j s zy ł .

N a p a ś c i ą  p o p a r ł  c a r s k i e  p o w o d z e n i e ,  
z a c h w y c i ł  (1494) L i t wi e  z i e mi e  o d  P u t y -  
w l a  d o  D r o h o b u ż a ;  a b y  za ś  mi a ł  w o l n e  
d o  d a l s z y c h  n a p a ś c i  r ę c e ,  z a w a r ł  z k a w a ­
l e r a m i  m i e c z o w y m i  p i ę ć dz i e s i ę c i o l e t n i  p o  
kój  (1502).

O c u c o n y  d u c h  r u s k i  c hw i a ł  s i ę :  m a - l i  
s i ę  z l a ć  z pol skió j  s z l a c h t y  ż y w i o ł e m ,  
czyl i  s a m o d z i c r ż s t w u  c a r s k i e m u  o d d a ć ?

C a r  b i t y  w  po l u ,  c z a t o w a ł  n a  s p o s o ­
b n e  p o r y  d o  da l s z e j  g r a b i e ż y .

Z p o m o c ą  G l i ń s k i e g o  i p r z e n i e w i e r c ó w  
c a r  S m o l e ń s k  z a c hw y c i ł .

D o b r y  s ą s i a d  z H a b s b u r g ó w  M a k s y m i ­
l ian II,  c e s a r z ,  z a g r z e w a ł  d o  dz i e ł a  c a r a ,  
k t ó r e g o  c e s a r z e m  n i e  w z d r a g a ł  s i ę  uczc i ć .

P r z e d r u k  W a r s z a w s k i .
L i tw a , Rosy a.

D u c h  r u s k i  b u dz i ł  s i ę  p o d  l i t e w s k i ó m  
p a n o w a n i e m .  P o l s ka  p o w o ł y w a ł a  go  d o  
z w i ą z k u  z s o b ą .

Wi e l k i  k n i a ź  M o s k w y  I w a n  (1477)  o -  
b r ó c i l  s i ę  n a p r z ó d  k u  N o w o g r o d o w i  W i e l ­
k i e m u  i d z w o n  (k ł oko l )  z a b r a ł  (1477) ,  l u ­
d n o ś ć  p r z e m o ż n e g o  mi a s t a  m i e c z e m  p o ­
k ona ł .

O r ę ż e m  p o p a r ł  s w o j e  p o w o d z e n i e ,  i 
za j ą ł  (1494)  L i t w i e  z i e mi e  o d  P u t y w l n  d o  
D r o h o b u ż a ;  a b y  z a ś  mi a ł  w o l n e  d o  d a l ­
s z y c h  z w y c i ę z t w  r ę c e ,  z a w a r ł  z  k a w a l e ­
r a m i  m i e c z o w y m i  p i ę ć d z i e s i ęc i o l e t n i  p o ­
kó j  (1502).

O c u c o n y  d u c h  r u s k i  c h w i a ł  s i ę :  m a - l i  
s i ę  z l a ć  z pol s k i e j  s z l a c h t y  ż y w i o ł e m ,  c z y  
p r z y j ą ć  o p i e k ę  W i e lk i e g o  ks i ę c i a  M o s k w y .

W.  k s i ą ż ę  M o s k w y ,  d z i e l n y  w  p o l u ,  
c z u w a ł  t ó ż  na  s p o s o b n e  p o r y  d o  d a l ­
s z y c h  z w y c i ę z t w .

Z p o m o c ą  G l i ń s k i e go  c a r  S m o l e ń s k  z a ­
c h wy c i ł .

Mak s y m i l i a n  I t ,  c e s a r z ,  z a g r z e w a ł  do  
dz i e ł a  c a r a ,  k t ó r e g o  c e s a r z e m  w ó w c z a s  
j u ż  uz na ł .
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Na odległych tych Wielkiego Księstwa 
Litewskiego krańcach walczyły zastępy, a 
Polska przyjmując w swój żyw ioł  staro­
dawną Ruś (Kijowską), przyjęła na siebie  
walkę i uparte łamanie się z caryzmem.

M o sk w a  o c a la ła  (1603— 16 <j).

Jeżeli jezuicki w p ływ  wstrzymał zu p e ł ­
ną chryzmu m oskiewskiego zagładę,  jaką 
Batory mógł dopełn ić:  o U o r z y ł a  się do 
tego niebawem inna Polsce sposobność .  
Wdarł się tam na carski Ruryków tron 
(1591), Borys Godunów, p e m y  że brat 
ostatniego wielkiego kniazia Dymitr był 
(1591) zamordowany. Dymitr znalazł się 
w Polsce.

Moskale tylu przeciwnościami znękani, 
na tron carski Wiadyslawa, syna Zygmun-  
la wzywają (1610, 27. sierpnia) Nie p rzy ­
padło to do myśli ojcu ,  któremu powta­
rzano, że  całą na siebie zająwszy , zn ie ­
woli Moskwę do unii z kościołem rzy m ­
skim. Zdobył więc Smoleńsk (1611, 14go 
czerwca),  oblężonym  w Moskwie Polakom 
pomocy nie dal, wkrótce dać onćj nie był 
w stanie, gdy w ybuchły  wojska polskiego  
niesworności .  Moskwa nie doczekawszy  
się Władysława, wyniosła na carstwo Mi­
chała Romanowa i sil n a tę ży ła ,  aby w y ­
przeć n iep rzyjac iea ,  anarchią ukrócić.  
Ze Szw ecyą ,  która tćż jednego cara pro­
wadziła, w Stołbowie pokój zawarła (1617 
27. lutego),  zostawując jćj posiadaniu [n-  
gryą i Karelią. Wszakże Władysław z w o j ­
skiem podsunął się (1618) pod mury s t o ­
licy i obiegi  j ą , do układu jednak nie 
miał wstrętu. Umówiony tedy (1 6 1 9 , 3 go  
lutego) w Dywiliuie rozejin, (potćm w Wia-  
zmie 1634, 15go czerwca; na pokój zamie­
niony), zapewnił Polsce posiadanie Smo­
leńska, S iew ierszczyzny  i Czernichowa;  
Władysław zrzekł się carstwa Nic?ego 
w tym zawodzie (1605— 1613) trzynaste-  
tnim nie dopiąwszy Polacy, powtarzali 
Moskalom propozycye braterskiej d w u -  
sprzecznego żyw io łu  państw unii. Do 
przyjęcia propozycyi podobnćj odrazę je ­
dnały zkądinąd płynące zam ysły  unii k o ­
ściołów.

Na odległych tych Wielkiego Księstwa 
Litewskiego krańcach walczyły zastępy  
po lsk ie ,  a Polska łakomiąc się na s taro ­
dawną Iluś (Kijowską), przyjęła na siebie  
walkę i uparte łamanie się z wzrastającą 
coraz bardziej w potęgę Rosyą.

R o sya  (1603 -1 6 1 9 ) .

Umarł Teodor Janowicz 1598 r i z nim 
wygasł  dom Ruryków, przez 736 lat w Ro-  
syi panujący. Wdarł się zaś na Ruryków  
tron (1598) Borys Godunów; tymczasem  
niejakiś mnich niższego stopnia Grzegorz  
Otrepiew, mieszkając w M oskw ie ,  za c a ­
rewicza Dymitra udawać się począł. L ę­
kając się kary, uciekł do Polski i udał się 
za carewicza Dymitra.

Mieszkańcy Moskwy ktylu przec iw no­
ściami znękani, na tron cesarski W ła d y ­
s ła w a ,  syna Zygmunta, choć  niechętnie  
wzywają (1610, 27 sierpnia). Okazało t ię  
wkrótce, że  Zygmunt III miał na celu nie 
wyniesienie syna na tron rosyjski, ale zu­
pełne zniszczenie Rosyi. Polacy w szed ł­
szy do Moskwy uciskać mieszkańców za­
częli ,  ale Opatrzność zesłała dla Bosyi  
pomoc w znakomitym wodzu, księciu D y­
mitrze Pożarskim. Ze wszech stron w o ­
jownicy zbiegać się zaczęli pod chorą­
gwie Pożarskiego.  Wojsko stanęło pod 
murami Moskwy przez Polaków zajętćj. 
Nadeszła stanowcza chwila ,  zaczęła się 
najkrwawsza bitwa, 1612, Polacy pokona­
ni, Moskwa oswobodzona. Rosyanie w dz ię ­
cznością kierowani, chcieli  w ło ży ć  k o r o ­
nę na księcia P oża rsk ieg o , ale ten nie 
przyjął zaszczytu i wymienił Michała, syna  
Teodora Mikiticza, znakomitą gałąź domu  
wysokiego Romanowych. 1 Michał Teodor  
carem rosyjskim og łoszony  został 1613 r. 
Miody Michał ziścił  nadzieje wszystkich,  
przywrócił  porządek, uśmierzył bunty, zu-  
warl pokoj ze  Szw ecyą  1617 w Stołbowie  
i z Polską (1619, 3go lutego) w Dywiiinie 
rozejrn, (potem w Wiazmie 1634, 15go 
czerw ca ,  na pokój zamieniony), W łady­
sław zrzekł s ię  carstwa. Niczego w tym 
zawodzie (1605— 1613) trzynastoletnim nie 
dopięli  Polacy.

m a  się  u c z y ć  history i s w e -  
je s t  jej  n a z w is k ie m  autora,  

którzy  nie w ie d z ą  ż e  d z ie łk o  on  
prawie w całej r o z c ią g ło ś c i ,  n asu -

W takim to w yk ład zie  m łod z ież  P olska  
g o  kraju. Co g o rsza  w szy stk o  to za leco ne  
b o c  p rzec ie  mało p ew n ie  je s t  takich,  
pisał. P rzy to czo n y  ostatni rozdział
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wa z a p y ta n ie ,  czem u w y daw ca  w arszaw ski,  k iedy nie mógł d rukow ać  
tak draż liw ych w spom nień dla Rosyi,  nie opuścił ich lub wyłącznie 
swem i w yrazam i nie zastąpił,  ale w ciskając tu i ow dzie  s łow a au tora ,  
pow ażył się n ie jako w ciągnąć  go do spółki z sw em  n iegodnem  fałszer­
s twem. Często os trożność w ydaw cy  zdaje się nam za daleko posun ię ­
tą ,  zw łaszcza  w czasach  daw no  upłynionych lub k ra jach  odległych. 
Natomiast, wszystko co au to r  w nierozm yśinym  zapędz ie  pow iada prze-  
ciw kościołowi katolickiemu i sz lachcie  polskiej,  najskrupulatn iej p r z e ­
chow ano  w przedruku .

Nie tu koniec zdrożności.  Do cz te re ch  tomików Lelewela , do d an o  
piąty, obe jm u jący  dzieje od początku  rewolucyi francuzkiej aż do roku 
1850, a nap isany  w k ierunku i w duchu  tak w rę cz  p rzeciw nym  p o p rz e ­
dza jącym , iż najśm ieszniejsze pow sta je  z tąd  zagm atw anie .  Kiedy o r y ­
ginał , a za nim p rzed ruk ,  p row adzi w czw artym  tomie cały c iąg  w y­
padków  do  konieczności w ybuchu  rew o lucy inego ,  mówi o sposob iące j  
się myśli ludzkiej do  wielkich p rze o b ra żeń  zadaw nionego  w spo łe cz eń ­
stwie p o r z ą d k u ,  i z radośc ią  wita nowe po jęcia  i czasy  P ią ty  ten tom 
zaraz  na w stęp ie  rzuca  jak  najdobitnie jsze po tęp ien ie  na rew olucyą 
f rancuzką ,  k ła d ąc  za jej g łów ne p rzy c zy n y :  „zepsucie  spo łecznośc i  
„i p rze w ro tn e  po s tęp y  rozwoju um ysłow ego narodów  europejskich , któ- 
„re  zrzuciły  ka jdany  myślenia i instytucyi średniow iecznych , p rzez  co 
„rewolucyą stała się p rzedm io tem  nienawiści i p rzek leństw a n aro d ó w .” 
Można sobie  łatwm wystawić, jak  późniój bieg tejże rewolucyi i wojny 
napoleońsk ie  są  opow iedziane.  Musiał doda tkow y  ten pisarz i o P olsce  
w spom nieć ,  a więc tak p o w iad a :  „Rokosz w ybuchn ię ty  w W arszaw ie  
„1830 roku  29. l is topada ,  po dziewięciu m ies iącach  uśm ierzony  został 
„siłą o ręża  rosy jsk iego ,  po bitwach pod  G ro c h o w e m ,  O stro łęką,  n a re ­
s z c i e  w skutku sz turm u W a rszaw y  pod  d o w ódz tw em  Hr. P aszk ie ­
w i c z a  E ryw ańskiego. Książę Namiestnik W arszawski, z zadziw iającem  
„pow odzen iem  w krótkim  czasie  zagoił g łębok ie  rany rokoszu  i pos ta ­
w i ł  k ró les tw o  na wysokim stopniu pomyślności.”

Zam ykając  to sm utne  p rz e d s ta w ie n ie ,  p o w tó rzym y  cośmy już  tyle 
razy  powiedzieli,  że jeżli nie zaw sze  wolno m ówić i d rukow ać  p raw d y ,  
to zaw sze  h a ń b ą  je s t  og łaszać k ła m s tw a , a jeżli je s t  to h ań b ą  pod  na­
ciskiem przym usu ,  czem że  będz ie  kie'dy kto fałsz z własnej woli dla 
zysku ro zsz erza ?

JANA TAULERA ZAKONU Ś. DOMINIKA USTAWY DUCHOWE, dzieło  
~ X I V  w ieku  — tłum aczenie polskie p r z e jr z a ł  i w y d a ł ks. Zi. 
Golian. W Krakowie 1852. w księgarni wydawm. dzieł, katol. 
Sprzedaje się na korzyść spalonego klasztoru O. O. Dominikanów.

Pod koniec wielkiej epoki, która się poczyna na ŚŚ. Franciszku Sera­
fickim i Dominiku, a zatrzymuje na Dantem, przyszło na świat w Niemczech 
dwóch znamienitych apostołów , Jan Tauler i błogosławiony Henryk Suso. 
Oba oni w.dojrzalszych latach oblekli sukienkę Dominikańską, oba zasłynęli 
kaznodziejstwem, oba zostawili pisma wysokiej wartości. Życie obudw u 
jest  niezmiernie nauczające, bo i jeden i drugi doświadczyli cudownych 
w p ły w ó w  łaski Bożój. Nic bardziej budującego jak dzieje zwrotu sławne­
go już Taulera na drogę pokory i wyrzeczenia się siebie, nic bardzićj po­
cieszającego jak history a walk wewnętrznych i pokus błogosławionego Suso. 
P r a c o w a l i  oni równocześnie na chw ałę Bożą, umarli jeden wArótce po dru ­
gim; Tauler r. 1361 w Strasburgu,, błogosławiony Suso r. 1365 w Ulm.
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Że czasy w  których żyli są  śliczną w  dziejach zakonów epoką, żału­
jemy, iż ttómacz Ustaw duchowych , o którego pracy zamierzyliśmy w sp om ­
nieć, albo w yd aw ca  tlómaczenia obszerniejszej o nich niepodali na wstępie  
wiadomości.

Jakoż tłómacz tylko o edycyach pism Taulera nadmienia, zaś w y d a w ­
ca cboó się rozszerza nieco bardziej i dobre rzeczy w  obronie mistyki chrze- 
ściańskiej pisze, o samym Taulerze wspomina pobieżnie tylko, a)

Dotąd o ile w iem y żadne z pism Taulera tak jak żadne z pism bło­
gosław ionego  Suso nie było przełożone na język p o ls k i; z wdzięcznością  
przeto przyjmujemy tłómaczenie pięknój a pożytecznój dla katolików książki.

U staioy duchowe składają się z trzydziestu dziewięciu rozdziałów  po­
św ięconych  rozmyślaniem o najważniejszych życia religijnego tajemnicach.

Nieraz porów nyw ano  tę książkę do N aśladow ania ,  w  istocie jest mię­
dzy niemi niejakie podobieństwo, chociaż U staw y duchowe ani takiej zu­
pełności, ani takiój zw ięzłśj  prostoty, ani takiój psychologicznćj wysokości  
nie dosięgają.

Tłómaczenie znajdujemy powaźnóm i pop raw nóm , zarzucilibyśmy mu 
tylko pew n ą  twardość chwilami.

Przytoczymy tu rozdział XIX o w alce  as pokusami.
W alka  z pokusam i i ze ziemi skłonnościam i pociąga zaw sze  za so b ą  ko rzyśc i  dla 

osób  cno t l iw y ch .  Cnotl iwych zaś są  dw a  ro d z a je :  u je d n y c h  z łe  sk łonności  są  s łabo 
i za ledw ie  d a ją  się c z u ć ,  k iedy  u d ru g ich  zm ys ły  g w a ł to w n y m  ulegają  n apaśc iom  
i m o c n y m  p o k u s o m ,  p o r y w c z o ś c i ,  pychy, n iew s trzem ięź l iw ośc i  w  m o w ie ,  n ieczy s to ­
śc i ,  ł a k o m s tw u ,  zazd rośc i  i t. p. W szelako w zru sze ń  tych  nie podzie la ją  sz lache tne  
części  duszy ,  p rzec iw n ie  żyw ą są zg rozą  p rze ję te ,  a p o w z iąw s zy  s ta łe  p os ta now ien ie  
op ie ran ia  się g r z e c h o m ,  zw yciężają  m ęzką  w y trw a ło śc ią  napaści  z łego d u ch a  i w z b u ­
r z e n ie  niesfornój n a tu ry .  Tak w ięc  p r z y ro d z o n e  sk łonnośc i  n iep o k o jąc  u c z u c ia ,  z o ­
sta ją  bez  w p ły w u  na wolą.

Cnotliwi tego r o d z a j u ,  znajdują  szczególnie jszą  laskę  p r z e d  Bogiem: mają c n o tę  
szczytną, k tó r ą  w yd o sk o n a la  u p a r te  ze  z łćm  walczenie . Mówi p ism o ś w . : „K ró le s tw o  
niebieskie  g w ał t  c ie rp i ,  a g w a ł to w n ic y  p o ry w a ją  j e . “  Mówi tóż a p o s tó ł :  „Moc w  s ła ­
b o śc i  doskona lszą  się s t a w a , "  a z tą d  uczy m y  s ię ,  iż p o k u s y  ś ro d k ie m  są  zbaw ien ia ;  
„ b o  i k tó ry  na p lacu się  p o ty k a  nie b ie rze  w ień ca  ażby  się p rzy s to jn ie  p o ty k a ł ."

Jeśl ić  nie był  n a p a s to w a n ,  oczyw iśc ie  po ty k ać  się nie m ó g le ś ,  a gdzie nie by ło  
p o t y c z k i , niem a pa lm y  zw yc ięz tw a .  P okusy  i do legliw ośc i  czyn ią  z życia  n ieu s ta n n ą  
w a lk ę ,  w  k tó r ś j  w ła sn e m i  si łami p o d b ić  n ieprzy jac ie la  n iepo tra f im y,  ale ta s ła b o ść  
pow in n a  b y ć  właśnie  dla  nas p rz y c z y n ą  radości .  Lepićj  że  m usim y c z e rp a ć  si ły  w Bo­
gu a nie w sob ie ,  p o d d a w a ć  się p o d  k ie ru n e k  Je g o  w o l i ,  a nie p o d  k ie ru n e k  w ła ­
sn e g o  r o z u m u ,  o d d a ć  się zu p e łn ie  w r ę c e  N ajw yższego ,  k tó ry  k ró lu ją c  w s p o k o jn o -  
ści w ieczys te j  udziela  tćż spokó j  ty m ,  k tó rzy  śc isłego z nim dostąpil i  z jednoczen ia .  
Gdy w ięc  czu jąc  s ła b o ść  naszą  baczy m y  pilnie na k ażd e  skin ienie  łaski bosk ić j  i sk a r ­
b im y  j ą  sob ie  ku zw a lcz en iu  p o k u s :  z a s ługu jem y  tą  usi lnością  d o b r ś j  woli na p o łą ­
czen ie  z B ogiem , a tak „gdy  nie m o żem y  t e d y ś m y  p o tę ż n i , "  a podb ic iem  p o k u s  p r z y ­
czyn ia jąc  się ku  ch w a le  B ożćj ,  go tu jem y  r a d o ść  św ię ty m  i an io łom  w niebie.

Sama sk ło n n o ś ć  do  g rz e c h u  nie j e s t  g r z e c h e m ,  bo ten  d o p ie ro  sk u tk iem  jest 
p rzyzw olen ia .  W szakże  są  p e w n e  pok u sy ,  k tó r e  jak  najspiesznićj  na leży  o d p ie rać ,  
n a p rz y k la d  o b ra z y  s p r o s n e ,  pon iew aż  zas tanow ić  się nad  niemi ju ż  je s t  g rzechem , 
cho c iażb y  nie było  p rzy z w o le n ia ,  o b ra z y  takie zby t  m ocno  c iągną  ku  z łe m u :  t rzeba

a) N ajnowszy w y d aw ca  ro zs t rzy g a  w p rz y p isk u  sw ojego w s tę p u  t r u d n o ś ć  ty czącą  
się a u to r s tw a  naśladowania, m ów iąc  że Kempis ma za so b ą  najw ięcćj  d o w o d ó w .  My 
m niem am y że dziś jeszcze  n i e p o d o b n a  o tera w y rz e c  i w łaśn ie  w nin ie jszym  n u m e ­
rze  pod  r u b r y k ą  bibliografii  ka to lick ió j ,  w s p o m in a m y  o na jn o w szy ch  w tćj m ierze  
spo rach .
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jo o d g a n i a ć  j a k  n a j s p i e s z n i e j ,  b o  w s z y s t k i e  i n n e  p o k u s y  m o ż n a  z w y c i ę ż y ć  w y t r w a ł o ­
ś c i ą ,  a l e  p o k u s y  c i e l e s n e  t y l k o  u c i e c z k ą .

C h o c i a ż b y ś  r nó g l  b y ć  w o l n y m  o d  p o k u s  i z ł y c h  s k ł o n n o ś c i ,  n i e  p o w i n i e n e ś  p r z e ­
c i e  ż y c z y ć  s o b i e  t e g o ,  b o  g d z i e  c i e r n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  t a m  s t y g n i e  z a p a l  i w k r a d a  
s i ę  o s p a ł o ś ć .  Z l e  s k ł o n n o ś c i  o b u d z a j ą  w  d u s z y  m ę z k o ś ć  i c n o t y ,  p o d n i e c a j ą  c z u j n o ś ć  
i p o k o r ę ,  z m u s z a j ą  n a s  d o  r o z m y ś l a n i a  n a d  s o b ą  i n a d  b o s k i e m i  p r z y k a z a n i a m i ,  u c z ą  
n a s  c e n i ć  w a ż n o ś ć  i s ą k i  i m i ł o w a ć  Z b a w i c i e l a .  I m  b a r d z i ć j  n i e d o s k o n a ł o ś ć  n a s z ą  p o ­
z n a m y ,  t ć m  g o r l i w i e j  p o m o c y  B o g a  b ł a g a ć  b ę d z i e m y ,  t ć m  m ę ż n i ć j  c z u w a ć  n a d  w o l ą  
n a s z ą .  „ A l b o w i e m  c h c i e ć  z a w s z e  p r z y  n a s  j e s t , “  a  b e z  d o b r ć j  w o l i  c z ł o w i e k a  B ó g  
g o  n i e  z b a w i .

Na końcu książki zna jdu je  się przygotow anie do spow iedzi, «vybór m o­
dlitw śgo A m brożego ,  śgo T om asza  z A kw inu  i śgo B onaw en tu ry .

O ustaw ach duchowych  p o w iada  ks. Golian:
„Jes t  to p rak tyka  d u ch o w a ,  a w ięc  czytaj tę ks iążkę  praktycznie ,  a pó- 

„ty do drugiego rozdziału  nie p rzechodź ,  póki p ie rw szego  w  życie nie w p r o ­
w a d z i s z ,  inaczój w szystko  znajdz iesz  c iem nem , n ie z ro z u m ia le m , bezuży te -  
„cznńm.”

N iezaw odnie  taka metoda czytania  je s t  najlepsza.
Wielkie mogą być pożytki z. przepolszczen ia  dzieła, rów nie  cennego 

i tego b ło g o s ław ień s tw a  w  n ag rod ę  pracy t łóm aczow i życzymy.

MOWA ŻAŁOBNA NA NABOŻEŃSTW IE z a  du szę  ś. p . ks. Karola An­
toniew icza , Tow. Jez., miana w kollegiacie ś. Maryi Magdal. w Po­
znaniu dnia 23. listopada 1852  r. p rzez  ks. Aleksego P ru s in o w sk ie ­
go. Poznań  u Żupańskiego 1852 r.

MOWA PODCZAS NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNEGO z a  d u szę  ś. p. ks. K a ­
rola A ntoniew icza członka zgrom adzenia Jezusow ego, miana w ko ­
ś c i e l e  dom inikańsk im , w P ozn an iu  dnia 26. lis topada r. P. 1852. 
p r z e z  k s . Jana  Chr. Jan iszew skiego .  P oznań  u Żupańskiego r. 1852. 
Dochód na dom sierot katolickicli w  Poznaniu.

MOWA NA NABOŻEŃSTWIE ŻAŁOBNŚM, za  ś. p. ks. K arola  Antonie­
w icza T. J., miana w Kościanie dnia 2. g rudnia  1852 przez ks. S. 
Tomickiego. Leszno u Giinthera 1852.

Mowy ża łobne w  czasie u roczys tych  nabo żeńs tw  za d u szę  ś. p. O ..K a­
rola A ntoniew icza  po w iedz iane ,  zostaną  p ięk ny m  pomnikiem pow szechnój 
po św ią tob liw ym  m isyonarzu  żałości.

Niektóre z tych m ó w  są p ra w d z iw ie  znakomite. N atchnione  szczerym  
żalem, u łożo ne  z -p ro s te m  a nabożnóm  uczuciem, po w ied z ia n e  z przejęciem , 
pozostawiły  one niezatarte  w rażen ie  w  se rcach  i pamięci s łuchaczy.

R zeczyw iście  kaznodzie je  w ielkopolscy  godnie uczcili pam ięć  w ie lk iec i  
zakonnika, którego w dz ięczna  W ielkopolska szczególniejszą miłością u k o ­
chała.

Z w y m o w n eg o  g łosu  ks. P rus inow sk iego  przy taczam y co n a s tę p u je :
K i e d y  w  G a l i c y i  r o k u  1846.  m o r d e m  i p o ż o g ą  p i e l i ł o  z i o n ę ł o  n a  w i o s k i  i m i a s t u ,  

k i e d y  s z a t a ń s k a  z ł o ś ć  d o  t y ł a  z a ś l e p i ł a  n a m i ę t n o ś c i ,  ż e  z b r o d n i e  z a s ł u g ą  m i e n i o n o ,  
k i e d y  w ł a d z o  r z ą d o w e ,  n i c  ś c i g a j ą c  z b r o d n i a r z y ,  p r z e r a z i ł y  s i ę  o g r o m e m  r o z p a s u n y c h  
n a m i ę t n o ś c i ,  k i e d y  o ś w i e c e ń s i  o b y w u t e l o  z g r o z ą  i s t r a c h e m  z d j ę c i  r z u c a l i  d z i e d z i c t w a  
k r w i ą  s w y c h  b r a c i  z b r o c z o n e ,  a  z d z i c z a ł e  t ł u m y  l u d u  r a z  w o n i ą  k r w i  i k r w i  w i d o ­
k i e m  r o z b e s t w i o n e  o b ł ą k a n y m  w z r o k i e m  s z u k a ł y  n o w y c h  o f i a r  z  t y g r y s i ą  z a j a d l i w o -  
ś c i ą ,  k i e d y  p a s t e r z ę  o p u ś c i l i  s w e  z a p a m i ę t a ł e  t r z o d y  l u b  u l e g l i  s a m i  p o d  n o ż a m i  s w y c h  
o w i e c z e k ,  n i k t  n i e  ś m i a ł  w s t ą p i ć  d o  d z i e d z i n y  t e g o  w ś c i e k ł e g o  l u d u ,  w s z y s c y  u c i e ­
ka l i  o d  t y c h  m i e j s c ,  g d z i e  c z y c h a ł  l e w  r y c z ą c y  r o z p a s a n y c h  i ś l e p y c h  n a m i ę t n o ś ć  
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zw ie rzęcy ch .  Któż się  u l i tu je  lój n ieszczęś liw ćj  z iem i,  co takie  p o ro d z i ła  d z ie c i? Któż 
się  tych  n ieszczęś liw szych  jak w szy scy  z b ro d n ia rz e  u l i tu je ,  kto ich do  se rca  p rz y c i ­
ś n ie ,  b y  w y ssać  j a d  z d u sz  z ap am ię ta ły ch  a w lać tchn ien ie  m i łośc i ,  zamienić  s ło w e m  
miłości cudow nó j  z w ie rz ę ta  na lu d z i ,  w ro g ó w  na b ra c i ,  s z a tan ó w  w dzieci b oże  k r ó ­
les tw a  n ieb ie sk ie g o ?  Niemasz nikogo — w szyscy  opodal  omijaj,-) gniazdo z b r o d n i ,  j a ­
k o b y  z a p o w ie t r z o n e  m iejsca ;  ty lko  k ilku zbliża s ię  kap łanów  T o w a rz y s tw a  J e z u s o w e ­
g o ,  na ich czele  ks. Karol  A n ton iew icz  w s tę p u je  na góry ,  p r zech o d z i  lasy, zbliża się 
d o  wioski i zacz y n a  m ó w ić  s ło w e m  aposto lskie j  miłości . Ale w zam ian za pose lstwo 
od  B oga ,  u rągow isko  o d b ie ra ,  g ro ź b y  g łuche  i pociski kamienia;  prosi  o p rzy tu łek ,  
ń ikt go nie  p r z y jm u je ,  p ros i  o s t r a w ę ,  a sz y d e rs tw e m  go częs tu ją .  Wynosi się do 
l a s u ,  w kaplicy  na p u s tk o w iu  o s ia d a ,  tam się m odl i ,  a m odli twa zysku je  mu pom oc  
b o ż ą ,  p rzy b ieg a ją  d o ń  dziatki  z w iosek  n a s a m p rz ó d ,  on je  naucza o Bogu, miłości,
d ru g i  raz  w y s tę p u je  z n a u k ą ,  zysku je  ludz i ,  k tó rzy  go p rzyna jm niś j  s łuchać  p r z y ­
c h o d z ą ,  b y  się d o w ie d z ie ć ,  czego  o d  n ich  apos tó l  p ragn ie  — słu c h a ją ,  zaczną po so ­
bie  w ś ró d  nauk i  s p o g lą d a ć ,  p r z y k lę k n ą  do ziemi i tw arz  zaw s ty d zo n ą  w d łon ie  od  
s ro m u  schow ają  ; n a raz  roz leg ło  się sz lochan ie  jako  d re szc z  p rz e ra ż e n ia  po ca łym  k o ­
ś c ió łk u ,  po całej w iosc e ,  p o  calćj ziemi z b ro d n ic z ć j ,  roz lega  się rvk  zaw s ty d zo n y ch  
i s k ru s z o n y c h  z b ro d n ia rz y  od  wioski  do  wiosk i ,  od miasta do  m ias ta  juko rozgłos 
g r z m o tu ,  c o  po  d u s z n y m  i d r ę c z ą c y m  upa le  sp ro w a d z i  b ło g o s ła w ie ń s tw o  deszczu ,  lu ­
nął  deszcz  łez  obfi tych i t łum am i r z u c a j ą  s ię  do  t r y b u n a łó w  spow iedz i  ża ło w a ć ,  p o ­
k u to w a ć ,  n a d g ro d z ić  za  w in ę ,  k r z y w d ę  i z b rodn ią .  Znoszą z lup ione  b o g a c tw a ,  u p r a ­
wiają zn iszczone p o la ,  śc ie lą  m o d li tw am i sw em i i b logos law ie ńs tw y  d ro g ę  n ieb ie sk is -  
m u  a p o s to ło w i ,  a on n ie z m o rd o w a n y  cały ro k  biegnie po w szystk ich  zaką tkach  tćj 
ziemi , b y  zd jąć  z niój p r z e k le ń s tw o  n ieba  a łaskę  bożą  jśj w zamian za po k u tę  p r z y ­
wrócić .  C hoc iażby  się na tym  r o k u  było  skończy ło  życie  ks.  Karola Antoniewicza,
b y łb y  so b ie  zas łużył  na w ieczną w dzięczność  n a r o d u , na w ieczną  w kościele  pamięć. 
Kościół go nie z a p o m n ia ł ,  a le św ia t  w dzięcznośc i  zap o m n ia ł ,  b o  k iedy  w ro k u  1848. 
w ypadk i  n ie p rzew id z ian e  p ow aśn i ły  sp ó łe c z e ń s tw a  naszego żywioły ,  n iepom ni d o ­
b ro d z ie js tw  ludzie  z zacisza k la sz to rn eg o  T o w a rz y s tw o  J e z u so w e  w ypędz i l i ,  z nićm 
i ks.  Karól wziął b r e w ia rz  i kij w rę k ę  i w yszed ł  z w łasnego zaką tka  apos to lsk ie  
p r a c e  pełn ić  w tuiactwie.

Boleśnie to  d o tk n ę ło  s e rc e  p rzy w iązan eg o  do  swej ziemi i do  sw ych  z iom ków  ku- 
p i a n a ,  a le  nie p rzes ta ł  tym  s łu ż y ć ,  k tó r z y  jego p os ługą  wzgardzili . W Krakowie  r o ­
ku  1850. po  ty lu  sm u tn y c h  ko le jach  n o w ą  klęską  p o ż a ru  n a w ied z io n y m  , kazał p rzez  
czas d łu g i ,  póki w Szląsku po lsk im  zakon  Jozuitów now ćj  do  p r aco w an ia  nie n a p o ­
tkał  sp osobnośc i  p rzez  odp raw ian ie  missyi . Cały rok  1851. na tćj mu zszedł  p racy ,  
z w iosną  tego ro k u  do  naszćj zaw ita ł  z iem i,  i z nów  cały rok  s t raw i ł  na p ra c y  missyj  — 
nćj! A jak aż  to p raca  I Od św itu  do  późnć j  n ocy  s p r a w u ją c  S ak ram en t  spow iedzi ,  
tego  Izę o b e t r z e  i pocieszy,  innego w oboję tnośc i  do zapa łu  go r l iw eg o  podnieci , tutaj 
g ru b ą  n ie ś w iad o m o ść  p o u c z a ,  ow dzie  n ied o w ia r s tw o  p o k o n y w a ,  gdzieindzićj zabobon  
o ś w ie c a ,  raz  lękliwą w ą tp l iw o ś ć  o śm ie l a ,  d rug i  raz b odz ie  w y rz u te m  sum ien ia  do 
su ro w s z e g o  ży c ia ,  p rz e n o sz ą c  się w e w szystk ie  życia s to s u n k i ,  dz ie ląc  w szystk ie  se rc a  
c ie rp ien ia ,  łącząc  pow agę  bożego  kap łana  z miłością  l i tościwego b r a ta ,  a to w szy ­
s tko  z tak ićm  nam aszczen iem  ś w ię t ć m ,  że  o d ch o d ząc y  od jego  konfesyona lu  g rz e ­
sznicy poc ieszen i  w g los mu św iadczyli  p o d z ię k ę :  „ o  jak iż  an ió ł ,  pow iada l i ,  p rzez  
usta  Twoje do mnie p r z e m ó w i ł ! "  Nie tutaj miejsce je szcze  ocen ić  w szys tk ie  ś. p. 
Karola  p ra c e  w k o n fe s y o n a le ,  a le na sądzie  o s ta te c z n y m ,  tam p r z e d  t r y b u n a łe m  B o­
g i  b ę d ą  mu św iadczyć  te dusz ty s ią c e ,  k tó re  p o c ie szy ł ,  podniósł ,  z a g rz a ł ,  u tw ie r ­
d z i ł ,  n a w ró c i ł  i Bogu o d d a ł  one  tam  s w e m i  w yzn an iam i  p r z e d  Bogiem ze sw y c h  
dz ięk ó w  uwiją  w ien iec  n ieśm ier te lnó j  d la  niego nagrody.

Kazanie ks. P ru s inow sk iego  k o ń czy  s ię  w  ten sp o só b :

Ale nie d o ść  zgon takiego m ęża ża lem  o to c z y ć ,  łzami o p ł a k a ć ;  n i l  d o ś ć  p r zy jąć  
zgon jego  jako  ofiarę  c h ę tn ie  Bogu p rz y n ie s io n ą ;  życie ś. p. ks.  K aro la  A n ton iew icza  
czy n em  b y ło  n ie u s ta n n y m ,  śm ie rć  ludzi tak ich  ich c z y n u  i dzieła p r z e r y w a ć  nie  p o ­
w in n a ,  oni pozos ta ją  i nadal  z n a r o d e m ,  pam ięć  i c h ,  czyny ich od  p o k o len ia  d o  p o -
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kolenia  p r z e k a z y w a ć  się pow inny  na jda lszś j  po to m n o śc i  w puśc iźnie .  Im ię  ks Karola 
A nton iew icza  było w narodz ie  n aszym  w  obecnć j  chwili  im ien iem  T o w a rz y s tw a  J e z u ­
s o w e g o ,  co w ię c ć j , a n iech  nam  się godzi n a d  g r o b e m  tego  m ęża  ca łą  w y p o w ie d z ie ć  
p r a w d ę ,  imię jego  pogodziło  n a r ó d  p rz y k re m i  w sp o m n ie n ia m i ,  p ło n n ą  o b aw ą  i n ie ­
p o ro z u m ie n ie m  u p rz e d z o n y  z T o w a rz y s tw e m  Je zu so w ćrn .  Niechaj na g rob ie  tego 
m ę ż a ,  sz lache tnego  syna  n a ro d u  i gor l iw ego  zakonnika  T o w a rz y s tw a  Je z u so w e g o ,  
nie z rv w a  się ta mila Bogu i k ośc io łow i z g o d a ,  n iech  się  u tw ie rd z i  so jusz  pobożnój 
miłości i n iech z tego so juszu  w y ro ś n i e  naro d o w i  szczęśc ie  d o c z e s n e  i zbaw ien io  
w ieczne .  T o w a rz y s tw o  pozos tan ie  pe łnóm  tego  s a m eg o  d u c h a ,  k tó r y  ks. Karola  An­
toniewicza wiódł od pośw ięcen ia  do  pośw ięcen ia  , a  n a ró d  poko ch a  w miłości c h r z e -  
ściańskiej bo ży ch  dla jego  d o b ra  p raco w n ik ó w  ja k o  o jców nam w y p ie lę g n o w a n y c h  
pod  b łog o s ław ie ń s tw am i  S erca  i Imienia  Je z u so w e g o .  B udujc ie  w y  ojcowie zakonu 
jezu ick ieg o  na g ro b ie  b r a ta  w aszego  ja k o  na w ęg ie lnym  k am ien iu  b u d o w ę  w ia ry  1 o -  
bycza jów  pom iędzy  n a m i , o to  d u c h o w ie ń s tw o  św ieck ie  p o d  p r z e w ó d z tw e m  N a jp rzo -  
w ie lebn ie jszego  A rcy p as te rza  z ap ras za  was do  w spó lnego  p o ł o w u , bo r y b  j e s t  siła 
w i e l k a ,  a ry b a k ó w  m ała l ic z b a ,  jak  b r a t  wasz  z m a r ły  p o w ia d a ł ,  my w as d o  po łow u  
na pom oc  w ołam y, bo  nam  t ru d n o  w y d o la ć ,  a lud ca ły  g a rn ie  s ię  i w i ta  w w as  p u ­
śc iznę  po d a w n y c h  czasach , w naszym  n a ro d z ie  p r z e c h o w a n ą  p o d c z a s  p o w s zech n eg o  
gdzieindziój spus toszen ia .

4 ty K aro lu ,  k ie d y  z d rug iego  św ia ta  na nas s p o g lą d a s z ,  b ą d ź  nam po śred n ik iem  
u B o g a ,  s k o ro  Cię do  c h w a ły  swój p rzy jm ie  —  o w d o w ia ła  po Tobie  kazalnica d ługo 
ach , d ługo  zap ew n e  czekać  będzie  takiego apos to la .  P rz esze d łe ś  j a k o b y  poslanm k 
z niebieskiój k ra iny  p om iędzy  n a m i ,  pokazać  n a m ,  co m iłość  z d o ła j  g ru b ą  ża ło b ą  
p o k ry ty  n a ró d  w y r z e k a ,  że  cię u t r ac i ł ,  sp raw ied l iw i  w o ł a j ą ,  że  n iem a k to b y  ich 
w sp ie ra ł  z r ó w n ą  Tobie  s i l ą ,  słabi  d a r e m n ie  s łu c h a ją ,  czy n ie  p r z e m ó w is z ,  ab y  ich 
w z m o c n ić ,  u p ada jący  n a r z e k a ją ,  że  ich T w e s łow a już  z u p a d k u  dźwigać  nie b ę d ą ;  
w s zy scy  się s k a r ż y m y :  B oże!  c z e m u ś  nam to uczynił  I Chc ie libyśm y się dzielić  z Tobą 
życiem  i opłacić  k ró tk ą  T w ego  dzia łania  chw ilę  d ług ićm  naszych  dni pasm em . Ale 
d a r e m n ie :  Bóg d a l ,  Bóg w z ią ł ,  n iech  się święci Imię Jego.

Przyjmij nasze łzy, przyjmij  nasze  żale o Pan ie  w of ierze  za  sz częś liw ość  wieczną  
ks. Karola , przyjmij  łaskawie b e z k rw a w ą  ofiarę  Syna Tw ego  p rz y n ie s io n ą  p rzez  ręce  
naszego A r c y p a s te rz a ,  k tó r y  p rzy sze d ł  wspólnie  z ludem  p łakać  k a p łan a  naszego ,  
p rzyjm ij  ją Panie za pom ieszczen ie  naszego b r a t a  w  g ro n o  w y b r a n y c h  —  a w y  w szy ­
scy, c h r z e ś c i a n i e , j e d n ć m  za w o ła n ie m ,  a cały polski na rodz ie  je d n ó m  w es tch n ien iem  
p o w tó rzc ie  za m ną:

W ieczny  o d p o czy n ek  racz  duszy  Karola d a ć  P a n ie ,  a św ia t ło ść  wieku is ta  niechaj  
m u świeci  na wieki w ieków  ! Amen.

W  druku piękna m o w a  ża łob na  z której da liśm y p o w y ż s z e  wyjątki,  0- 
zd o b io n a  je s t  portretem ks. A n to n iew ic z a  w  L eszn ie  odb itym  a). O prócz  te­
go d o łą c z o n y  do  niej został sp is  n ie z u p e łn y  w p r a w d z ie  ale d o s y ć  d o k ła d n y  
pism  zm a rłeg o  drukiem  o g ło sz o n y c h .

Ś l iczną  prostotą  kazanie  ks. J a n isz e w sk ie g o  tak się  z a c z y n a :
O -ciężko,  ba rd zo  nam ciężko na duszy,  ale nie t a rg u jm y  się z Bogiem.

Oto są s łow a tego  św ią tob liw e go  kap łana ,  p e łnego  w ia ry  i d u c h a  Bożego, za k tó ­
rego  d u sz ę  p rzysz l i śm y  się modlić ,  k tó re g o  błogićj i zbaw iennój  dla nas  pam iątce  
s z c z e r ą , s e rd e c z n ą  c z e ś ć  o d d a je m y  — to są  s ło w a  ś. p.  Ks. Karola Antonie­
w icza;  j e d n e g o  z tych  kap łanów , k tó ry c h  Pan Bóg w  n ieskończonó j  do b ro c i  s w o -  
jćj w chwili  p o t r z e b y  w skrzesza ,  n iedościg lemi d rogam i m ą d ro śc i  sw o jś j  p row adz i ,  
ogn iem  m iłości  s* o jó j  zapala  i jako  d o w ó d  szczególniejszój  łaski  sw oje j  do ludu  w i e r ­
nego posy ła ,  aby  idąc  w imię je g o  ogłaszali  s łow o  Boże i p row adz i l i  go przez k r zy ż

a) O k o liczność ,  że  p o r t r e t  ks. Antoniewicza  w  tan iem  i zm nie jszonćm  z fajansu 
odbiciu p rzez  GUnthera w Lesznie  w ydany ,  w  niosłychanćj  l iczbie eg zem p la rzy  się 
ro z c h o d z i ,  pokazu je  d o w o d n ie ,  j a k  u  nas ludzie  w szystk ich  s ta n ó w  kocha l i  ks. A n to -  
uiewicza.



382 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

do  n ieba . To są s łow a  Ks. Karola Antoniewicza,  k tó reg o  ob raz  św ieżo  na se rcach  
W aszy ch  w y ry ty ,  k tó ry  tu z tego św ię teg o  miejsca ogłaszał W am  s ło w o  Boże, k tó ­
r y  n iem  s e rc a  W asze  p odnos i ł  ku pożąd an iu  rzeczy  n iebieskich ,  k tó ry  je  p rzen ika ł  
aż do  głębi, m iękczy ł  i k ru sz y ł  tak, iż g d y b y  m ożna,  te m u ry  i kam ienie  do łezby  
s ię  p o ru sz y ły  On temi s łowy s t r a p io n e  se rca  W asze  pocieszał ,  temi s ło w y  wiarę  
w W a s  budził , temi s ło w y  do  miłości k rz y ż a  zag rzew a ł ,  temi s łow y nadzie ję  W aszę  
k r z e p i ł :  pozw ólc ież  tedy ,  Bracia  k o ch an i ,  że  i my w ś ró d  ty lu  klęsk św ieżo  p o n ie ­
s io n y c h  s to jąc  dziś jak g d yby  nad  g ro b e m  jego, g łęboką  bo leśc ią  d o tkn ię te  se rca  n a ­
sze je g o  własnem i s łow y  po c ie s z a ć  b ęd z iem y  w o ła jąc :  O c iężko , b a rd zo  nam c ię ­
żk o , o P a n ie , na d u s zy , żes odjął  od nas kap łana ,  k tó rego  nauka i życie  p r z y ś w ie ­
cały ludow i T w o je m u  na d ro d z e  zbawienia ,  ale nie chcem y ta rg o w a ć  się  z  Tobą,
nie ch c e m y  w g ląd ać  w n iedościg łe  są d y  T w oje  i p rzy  g rob ie  jego grzeszyć .    Pan
d a t, P an od ją ł, niech będzie  im ię  P a ń sk ie  błogosław ione.

Niech nam w o ln o  b ęd z ie  je d e n  je s z c z e  długi ustęp  bez opu szczeń  p r z \ - 
to c zy ć ,  bo  w  tym  ustęp ie  p r a w d z iw e  a w ie lk ić j 'w a g i  r zeczy  d o sk o n a le  z o ­
s ta ły  w y r a żo n e .

Oto patrzc ie ,  Bracia  najmilsi , jak  n iedościg łe  są  drogi Pańskie  i n ieodgadn ione  s ą ­
dy Boskie I P atrzc ie  , jak n iepo ję te  są  z rządzen ia  O patrznośc i  Jego , k tó rem i nas do 
w ie c z n e g o ,  p ra w d z iw e g o  szczęścia  naszego p ro w ad z i !  P atrzc ie  na tę  d ro g ę  c ie rn iem  
u s ła n ą ,  k tó r ą  Pan Bóg lego m ęża  boleści  wiedzie  az  do p r z y b y tk u  k ap łań s tw a  sw ego  
aż  d o  p r z y b y tk u  doskona łośc i  zakonnć j  , w którój się Bogu i b l iźn im miał o f iarow ać-  
pa trzc ie  na ten k r z y ż , p o d  k tó ry m  ugię ty  p rzech o d z i  p u s tyn ię  życia i dźwiga go 
w iern ie  bez  j ę k u ,  bez k r z y k u  aż  do  os ta tn ieg o  tchu  życia sw ojego .  Pojmiecież teraz, 
dla czego był lakim m i ło ś n ik ie m ,  takim g o r l iw y m  nauczyc ie lem  k r z y ż a ?  Pojmiecież 
t e r a z ,  dla czego W as  z taką  us i lnością  , z takim s e rd e c z n y m  i r z e w n y m  zapa łem  z a ­
chęcał  do  dźwigania k r z y ż a ,  dla  czego  W as p rosi ł  i z ak l in a ł ,  abyśc ie  nie upadali  pod  
jego  c i ę ż a r e m ,  nie szem ral i  p r z e c iw  n ieodgadn ionym  z rz ą d z e n io m  Opatrznośc i  Bo­
ski ój ? Czyta jc ie  dziś w s e rc u  j e g o ,  a znajdziecie  w s z y s tk o ;  czyta jc ie  w tern se rcu ,  
k tó r e  b o le ść  u k rzyżow ała  i w yc isnę ła  z n i e g o ,  źe  tak  p o w ie m ,  o s ła tn ią  k ro p lę  krwi 
z i e m s k ić j , aby b y ło  czy s tćm  naczyn iem  łaski i miłości Boskićj . Ono wam  powie,  
jak  Pan Bóg j e s t  m ąd ry ,  jak  d o b ry ,  jak  sow ic ie  nag radza  w ierne  dźwiganie  k rzyża .  
On o dda ł  Bogu w sz y s tk o  , co miał na z i e m i , a Bóg mu odda ł  wszystko  na wieki w n i e ­
bie.  Nie d o ś ć ,  tu  ju ż  na ziemi wyniósł  go Pan B ó g ,  wyniósł  je g o  g łęboką  p o k o rę  
i p os ta w ił  na w y so k im  św ieczn iku  na p r zy k ład  w ie rn em u  ludow i , nam k ap łanom  
i W am  , co  się do tego w ie lk iego  pow ołan ia  gotu jecie .  Kiedy tu  p r z y b y ł  do W as nie 
ja k o  W ie lm ożny  Pan  A n to n iew icz ,  dz iedzic  o b sz e rn y c h  w ło ś c i ,  a le jako  ubogi za ­
k o n n ik ,  k tó ry  się d o b ro w o ln ie  w yzu ł  z tego d z ie d z ic tw a ,  jako  ubogi zakonnik ,  k tó ry  
m e miał  ani s r e b r a  ani z ło t a ,  ale co m ia ł ,  to W am d a l ,  s ło w o  Boże i s e r c e  sw o je  
iżaliście mu nie byli  r a d z i ?  Iżali dz ień  dzisie jszy i len r z e w n y  udział W asz  w tćm 
n a b o ż e ń s tw ie  ża lobnćm  , jaki obecn ie  w i d z ę , nie  jes t  d o w o d e m  W aszćj m i ło śc i ,  s z a ­
cunku  i czci  dla  n i e g o ?  Iża l ibyśc ie  go byli  więcój  szanow ali  i kocha l i ,  g d y b y  tu 
by ł  p rz y sz e d ł  w calćj  w ie lm ożności  b o g a c tw a  i dos ta tk ó w  sw o ic h ?  S erce  W asze  sa ­
m o  W am  odpow ie .  I cóż  to j e s t ,  co tak m im o w o ln ie  wyciska  i w ym usza  na nas tę 
cześć  i ten  s z a c u n e k ?  Oto m a jes ta t  cno ty ,  w ysokie j  cnoty, k tó ry  zakon  j ako  godło 
■woje na cze le  nosi.

Cóż to j e s t  z a k o n ,  co to j e s t  z a k o n n ik ?  W ar to  p rz y p o m n ie ć  p rzy  jego z w ło ­
kach , b o śm y  ju ż  zapom nie l i  o tćm. To je s t  z u p e łn e  p o św ięcen ie  siebie  sam ego  Bogu 
i b l iź n im ,  to je s t  w y rz e c z e n ie  się zupe łne  w s z y s tk ie g o ,  co człowiek ma i czćm je s t  
d la  Boga i bl iźnich. Do tćj w y so k o śc i  cz łowiek się nie wzbije  , jak  tylko p rzez  d o ­
brow olne ubóstw o  t. j. w y rzeczen ie  s ię  w s z y s tk ie g o ,  co  cz łow iek  p o s i a d a ,  d o b r o - 
w o ln ą  c z y s to ś ć  I. j d o b ro w o ln e  p o św ię cen ie  ciaia sw ojego  Bógu i d o brow oln e  p o ­
słuszeństw o  bez  g r a n i c , t. j .  p rzez  p o św ię cen ie  d ucha  sw o je g o  Bogu. I czyż  to jest 
tak ła tw ą  rzeczą  dla  cz łow ieka  p r z y k u te g o  do  z ie m i ,  w yzuć  się  z tćj sza ty  ziemskić j 
i zos taw ić  tu c ia ło ,  a żyć  duszą  w i r inć j , n iebieskie j  k r a in i e ?  Słyszeliście  o ow y m  
m łodz ieńcu  w  Ewangeli i  ś w ię t ć j , k tó ry  p r z y s z e d ł  do  Jezusa  i p y ta ł  G o , co m a  c z y -
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nić , a by  b y ć  d o s k o n a ł y m ?  A g d y  m u  Pan Jezus  o d powi edz i a ł :  J e ś l i  ch cesz  b y ć  d o ­
s k o n a ł y m ,  i d ź ,  p r z e d a j  co m a s z ,  a  d a j  u b o g i m ,  a  b ę d z i e s z  m i a ł  s k a r b  w  n ie ­
b i e ,  o d s z e d ł  sm utny ,  a lb o w ie m  m i a ł  m a ję tn o ś c i  w ie le .  A g dyby  na m wszys tk im 
tak j ak tu zg r oma d z e n i  j es te śmy ,  p r zysz ło  o d da ć  wszys tko ,  co  mamy,  mało czy wielo,  
czyżby  się w p o ś r ód  nas nie znalazło wielu t akich mł od z i e ń c ó w,  k t ór zyby  smutni  
o d e s z l i ?  A widziel i ście k i edy  na w y p o g o d zo n ś j  i wesolć j  t wa r zy  n i eboszczyka  ks, 
Karola t en s m u t e k ,  tę  p o s ę p n o ś ć ?  Czyż obl icze j ego  wś ró d  ubós t wa  i niedos ta tku ,  
w ś r ó d  tuł ac twa  od k r a ju  do kra ju  , od miasta  do  mi as t a ,  wś ród  p r ac y  i znoju , wś ró d  
p r ze ś l a d o wa ń  i nienawiści  nie było wesel sze  i swobodn ie j sze ,  jak na jwiększych  b o ­
gaczów w dosta tki  o p ły w a j ą c y c h ?  Oto zakonnik  dźwigający  krzyż  swój  s wobodn ie  
i w e s o ł o !  Pat rzc ie  wierni  I Pa t rzmy  kapłani !  Nie p o j mu je sz ,  co to za wys ok o ść ?  
Spuść  tylko oko na niziny życia n as z eg o ;  t am uj rzysz  zgężone  po s t ac i ,  t am usłyszysz 
jęki i krzyki  codz i ennego  ubós t wa  -  to j es t  k r z yż  ś w i a t a ,  k l ór y  dźwigają  — tamten  
k r zyż  Zbawi ci e l a ,  co dźwigał  n ieboszczyk!  A jeśli to d o b r o wo l n e  u b ó s t w o  już jest  
tak t r ud n ą  r z e c z ą ,  iż sobie  wielki  gwał t  t r zeba  z a d a ć ,  aby  się wznieść  do  niego,  j a -  
kicgoż wytężenia  ducha  l ud z k i eg o ,  j akiegoż wysi lenia  woli  będz i e  p o t r z e b a ,  a by  się 
w y r z e c  wszystkich przy j emnośc i  i s łodyc z y  pożycia  famili jnego i te sz lachetne  a za­
r azem miłe i błogie  uczucia  pr zyn i eść  Bogu i bl iźnim na ofiarę i wype ł n i ć  s ł owa  
Chrys tusa  Pana : k to  m i łu je  ą jc a  a b o  m a tk ę  w i ę c e j  j a k  m ię ,  n ie  j e s t  m nie  godzien .  
Jakaż  to musi  b y ć  wa l ka !  Pat rzc ie  na n ieboszczyka ks.  Karo l a ,  jakie w nićj  odniós ł  
zwycięz two ! Być p a n e m swój  w o l i ,  mieć  sługi  na swoje  rozkazy,  a zr zec  jój się dla 
Boga i dla b l i źn i ch ,  po św ię c i ć  nietylko c i a ł o ,  ale i ducha  swojego Bogu i pełnić  p o - 
s l uszeńs t wo  bez  gr ani c  i zn iżyć  s ię  w po k or ze  do p r os t o t y  dziecka  , j e s tże  to małą  
o f i a rą?  P rz ypa t rzc ie  się dz i ec i ęc iu ,  co się z pod rodzicielskiej  wył amuj e  wol i ,  a po j ­
mi ec i e ,  co to z n a c z y :  gwał t  sobie  zadać .  O t o ,  Brac i a ,  to j e s t  ta wi e l ko ś ć ,  ten m a ­
jes ta t  cno t y w’ zakonniku , k tóry  nas mimowoln ie  zniewala do oddania  jej pokłonu.  
W y r w a n y  ze wszys tk i ch  doczesnych  s to s un k ów ś w i a t a ,  w k t ór e  świecki  kapłan mimo 
woli  i chęci  i każdy  inny cz łowiek musi  być  wplątany,  wy s wo b o d zo n y  ze wszelkich 
wi ęzów ciała i krwi  , ze wszelkich wzg l ędów ludzkich , stoi  j ak  gdyby  na skale nie­
do s t ę p n e j  i podnos i  głos swój  jak g dy by  z i nnego świa ta .  Nie ma nic na ziemi i nic 
od niej nie c h c e ,  nie ma żadnych  w i d o k ó w ,  na d z i e i ,  k t ó r e b y  j ęzyk j ego  kr ępowały ,  
jes t  wolny j ak orze ł  w polocie,  i ta niezawis łość  z u pe ł na  , ta s w o b o d a  w dziedzinie  
d u c h a ,  z j aką  na świa t  p oz i omy  s p o g l ą d a ,  na m a r ne  j ego  krzątania  się i zabiegi ,  
jeśt  silą i m o cą  n i ez równaną .  Biada ś w i a t u ,  jeśl i  j u ż  nie ma t ych  istot  wyższych  po 
nad siebie wyn i es i onych  a dla zbawienia  j ego  p o t r ze b n y ch  I P os ł ann i c t wo  ich jest  
j akoby  pos ł ann ic two p r oroków,  Choc iażby nie otworzyl i  us t  do  ś w i a t a ,  już  ich p o ­
s t a ć ,  icli spos ób  ż yc i a ,  ich godło  cnoty,  ich pos ł annic two n i emym ale w y r a ź n y m  
p r ze ma wi a  spo s ob e m i karc i  mi lczeniem s w oj ś m  j ego  wybryk i  i r o z w i oz l o śc i , jes t  jak 
gdyby  c h od z ą c em  , ż y w e m  s umi eme m.  A gdy p rzy j dą  czasy pows ze c hne go  o b a ł a m u -  
cenia sumień  l udz k i ch ,  k i edy  złość  i p r z e wr o tn o ść  ludzka wszelkie p r aw d y  święte  
i od wi ec z n e  w na jg ł ębs zych  ws t rząśni e  p os a da c h ,  k i edy fałszywi  p r o r o c y  i zwo d z i -  
ciele dusz  l udzkich głos swój  podniosą  i k r z y k n ą :  a oto tu C h r y s t u s ,  a oto t am C h r y ­
s t u s ,  a oto tu p r a w d a ,  a oto t am z b aw i e n ie ,  a oto to nie g r t e c h ,  a oto to p o s t ę p ;  
kiedy na we t  biskupi  i kapł ani ,  k tórzy  s t r zedz  mają  arki  p r zy mi e r za  Pańsk i ego ,  albo 
się bu r zy  u l ękną  i zami l kn ą ,  albo na s t r aż y  swojć j  za s ną ;  powi edzc i eż .  Brac i a ,  któż 
ma wt encza s  glos swój  podnieść  i wołać  na wielkich i ma łych  , p r ze ł oż o n yc h  i p o d ­
d a n y c h ,  i w y r z u c a ć  im złości  i n i eprawośc i  ich i w o ł a ć ,  aby  się nawróci l i  do Pana 
i Boga swojego ? Któż się p o wa ż y  wziąść  t abl ice p r a wa  Bożego i s t anąć  przed tymi,  
k tórzy  go t r u ć ,  p r ze ś l adow a ć  i s k r us zy ć  mogą  za ta , że ich ocucił  ze snu  n i ep r aw o ­
ści , l eni s twa i o b o j ę t no śc i ?  łżidisz Ty  pójdziesz i powiesz  p as t e r zo m T w o i m,  co mają 
i jak mają  c z y n i ć ,  a by  Cię z b a w i ć ?  Czy myś l i s z ,  że nie us łyszysz  lej s lusznćj  o d ­
powi edz i :  a k tóż  Cię po sy ła ,  zkądże  powołan ie  T w o j e ?  Czyż to owieczko ma b yć  
mądrze j sza  od  p a s t e r z a ?  Czy s ą dz i sz ,  że świeccy kapłani  mogą to pos ł annic two 
s pe ł n ić ,  choc i ażby  n a w e t  chc i e l i ,  choc i ażby  się nie oglądal i  na żadne  wz g l ęd y  l u d z ­
k i e ?  Jeszcze  mnićj  j ak ty. Iżal iż im nie p o w i e d z ą :  To z u c h w a l s t w o ,  to b r ak  p o -
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kory, lo ambicya , co się chce piąć do góry ? A tak i najpotężniejszy glos prze­
brzmi jako cym bał brzm iący albo m iedź brząkająca  bez owocu , bez skutku. Oto, 
B racia,  w tych chwilach okropnych i s traszliwych, których kościół wiele już p rze ­
żył i przeżyć  jeszcze m oże, wtenczas powstają zakony, powstają ci ludzie ,  których 
pyl ziemski nie dosięga, i podnoszą glos swój piorunujący i wstrząsają pustynią ży­
cia i czyszczą zgnile świata powietrze , doły i góry  równają i prostują drogi Pańskie. 
A glos ich potężny i jak miecz obosieczny wnętrzności przenika , bo bez bo jaźn i , bez 
t r w o g i , bez obawy straty, bez nadziei zysku lamie i gruchoce ced ry  nieprawości i 
grzechów wielkich i małych. Oto wielkie i wzniosie posłannictwo zakonów w ko­
ściele naszym! Dopóki kościół bój toczyć będzie z grzechem na z iemi,  dopóty ta 
myśl wielka jaśnieć w nim będzie. Kto się nie zasmuci na glos P ań sk i , jak ów mło­
dzieniec i wzbije się do tej wysokości i utrzyma się nieskalany na n ió j , kto się p o ­
ty k a ł potykaniem  dobrem , k to  zaw odu dokonał i w iarę  zachow ał, czyż nie jest  
wart  naszćj czci i naszego szacunku? Wszakże już więcćj uczynił jak my wszyscy. 
Chociażby tedy ś. p. ks. Karol Antoniewicz nic więcćj nie byl uczynił ,  jak ty lko ,  że 
ten stopień doskonałości osiągnął i wytrwał w nim aż do k o ń c a , czyżbyśmy już 
wtenczas patrząc na ten wzniosły obraz cnoty chrześciańskiój nie ubolewali nad stratą  
jego i nie zawołali : O P anie, c ię żk o , bardzo nam  ciężko  na duszy, żeś go wziął
z pośród nas.

Ks. Tom icki ż y w o  w szy s tk ich  p o ru szy ł  Daslępującem i w  śro dk u  m o w y  
sw ojój  u m ieszczo n em i  w y ra za m i :

Jeszcze się nam zdaje, że ten sam lud misyjny, cały ten kościół i cale miasto 
zalega ; jeszcze nie przebrzmiał w sercach naszych ów glos w ym ow ny  tego wielkie­
go kapłana, a już zamarł na wieki. Jeszcze widzim korzących się przed nim grze­
szników, i jego prawicę odpuszczającą grzechy, i udzielającą nam odpusty i błogo­
sławieństwa, a ta prawica już dzisiaj bezsilna.

Patrzcież! tam stoi krzyż misyjny; a przy  nim najczulćj, najrzewniój do nas p rz e ­
mawiał, bo w szkole krzyża wyćwiczony, pokochał ten krzyż, i nas go kochać uczył- 
Oto jego upominek dla nas najdroższy I Ten krzyż oto nasz nauczyciel, przewodnik 
i pocieszyciel! Tu pamiętajmy i o naszych Izach pokuty, i o naszych świętych p rzed ­
sięwzięciach, i o naszćm pojednaniu się z Bogiem i ludźmi.

I lekroć więc klękniemy pod tym krzyżem do modlitwy, ilekroć przejdziemy mi­
mo niego uchyla jąc kornie czoła nasze, o wtenczas wspomnijmy na słowa ś. p. Ka­
rola Antoniewicza i na wszelkie śluby i przyrzeczenia nasze, a zarazem i na sąd 
i pomstę Bożą, a tym sposobem owe słowa wymowne ś, p. Karola, owe nauki i po ­
ciechy z pokolenia na pokolenia przechodząc, i u nas błogie wydadzą owoce.

K o niec  m o w y  ks. Tom ickiego brzmi jak następuje :

Przeto my dzisiaj z żalem w sercu  i łzą w oku, pogrążeni w smutku po tak 
wielkićj stracie, podnosim oczy w niebo, szukając tara tylko pociechy dla serca  s tra ­
pionego. Tam posyłamy do Ojca miłosierdzia rzewne westchnienia,  wyrywające się 
z serc naszych, wdzięcznością i miłością przepełnionych. Lecz lepićj mu tę wdzię­
czność i miłość jeszcze okażem, jeżeli te prawdy, które nam ogłaszał, wiernio zacho­
wamy, jeżeli w całćm życiu naszćm okażemy tę miłość ku Chrystusowi, którą w nas 
zaszczepiał i krzewił,  jeżeli rozmiłowawszy się w krzyżu, ukrzyżujem wszelkie na­
miętności i zle żądze nasze, i zniesiem cierpliwie wszelkie krzyże i krzyżyki, abyśmy 
krzyż cierpień poznawszy na ziemi, do krzyża chwały w wieczności dośli.

Dla tego ży ł,  dla tego pracował i działał bezustannie ś. p. Karol Antoniewicz; 
— a dziś już stoi przed sądem Sprawiedliwości Bożćj, a przed nią nic grzechowego 
się nie ostoi, nawet ni najmniejszy pyłek światowości i ułomności ludzkićj, bo On 
świętość sama; — a człowiek nieudolny, słaby i bardzo słaby.

A przeto, żałobni Słuchacze! jeżeli ś. p. Karol, pomimo tylu i takicb zasług, po ­
mimo takiego się poświęcenia, jeszcze teraz wypłacać się musi nieograniczonćj sp ra ­
wiedliwości Bożćj, o wtenczas z kornóm czołem błagajmy Ojca przedwiecznego, przez
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n iesk o ń czo n e  zasługi Je zusa  C h ry stu sa , p rzez  Jego k rew  p rzen a jśw ię tszą , aż  d o  o s ta ­
tn iej k ro p e lk i za nas w y laną , ab y  nie w chodził z sługą  sw oim  w są d y  w ed łu g  sp ra ­
w iedliw ości, ale w ed łu g  m iłosierdzia  ab y  m u p rzep u śc ił, co p rz e z  u łom ność  ludzką 
zg rzeszy ł, i p rz y ją ł go do sw ćj łaski św ię tć j.

MOWA POGRZEBOWA NA CZEŚĆ WIELEBNEGO KSIĘDZA KAROLA AN­
TONIEWICZA TOWARZYSTWA JEZUSOWEGO, m iana na u roczy-  
stem  nabożeństw ie żatobnem  w  P a ryżu  w  kościele M atki Boskiej 
W n iebow ziętej dnia i 4  grudnia i 8 5 2  r. p r z e z  księdza  Aleksandra  

Jelowickiego. Paryż u Sagnier i Bray r. 1853.
I na tułaclwie podniósł się głos przejęty by s łow o  żałoby do tylu słów  

żałobnych przyrzucić, zarazem przedstawić budujący obraz życia tudzież 
prac apostolskich ks. Antoniewicza.

Mowa ks. Jelowickiego obfituje w w y m ow n e  i pełne wdzięcznćj obra­
zow ości ustępy; wielki umarły godne siebie pocłiwały w  nićj odbiera. 
Czytając rzecz całą przychodzi tylko żałować, że kaznodzieja nie znał bliżój 
szczegółów  życia nieboszczyka.

Przytaczamy kilka praw dziw em  namaszczeniem odznaczających się 
ustępów:

Po w ielk ich  tego  św ia ta  g łośna  by w a ż a ło b a , jak  dzw ony  co j ą  o g ła sz a ją ; św ie ­
tn a , ja k  b lask  pogrzebnycłi pochodni co jej p rzy św iec a ją ; ale g d y  innego  p raw a do 
pam ięci i żalu  po sobie n ie  m a ją , z g łosem  dzw onów  i z b laskiem  pochodni pam ięć 
o n ich  n c icha  i żal po nich gaśn ie .

A le  po słudze  B o ż y m , po kap łan ie  w ie rn y m , dającym  pokarm  dziatkom  Bożym  
czasu  sw e g o , łam iącym  im chleb na ż y w o t doczesny  i na  ż y w o t w ie c z n y , ocierającym  
łz ę  k ażd ą  sie ro ty  i w d o w y , a m yśm y w szy scy  s ie ro ty  i w d o w ieg o  se rc a ; po lekarzu  
Bożym  m ającym  na  w szy stk ie  rany  i c ierp ien ia  balsam  z n ieba d a n y ; o ! po takim  s łu ­
dze B ożym , po takim  kap łan ie  s łu d ze  w szy stk ich , płaczą i p łakać b ę d ą  w szy stk ie  dzieci 
B o ż e , chociażby ich  do p łaczu  d zw o n y  nie b u d z iły , a pochodnie im p o g rzeb n e  trum ny  
nie  w sk a z a ły ; po takim  o jc u , b ra c ie , p rz y ja c ie lu , co w szy stk ich  p o c ie s z a ł, w szystk im  
łz y  o su sza ł, w szy scy  się  sm ucić b ęd ą , po p ły n ą  łzy  w szy stk ich .

T ak ieg o  dziś k ap łan a  B ożego  p łacze P o lsk a  cała . 1 m y go p łaczem , bośm y czą­
s tk ą  P o lsk i, P o lsk i ży jącej w spó lnością  w ia ry  i nadzie i, m odlitw y  i k rzy ża , T y m  k a ­
płanem  je s t  ś. p. K A R O L  A N T O N IE W IC Z .

D w ie  są  d rog i w ńodące do n ieb a , n iew in n o ść  i p o k u ta ; ale to dw ie  d rog i zb iegają  
s ię  w  je d n ę ;  bo k to n ie w in n y , ten  p o k u tą  strzeże  n iew inności sw'ojej , a  g rz e sz n ik , za 
ła sk ą  B ożą do n iew inności przez poku tę  w ra c a ;  bo jak o  rz e k ł s. L eo n  p ap ież , i jak o  
m iałem  szczęście  i pociechę sam  sły szeć  z u s t  p a p ie ż a , p rzez  k tó rego  C hrystus do na* 
dziś p rzem aw ia : „ D w a  są  d z iew ic tw a  d u sz y : jed n o  n iew inności, a d rug ie  p o k u ty .“

O bok tego d w ie  są  d ro g i w iodące  do B o g a , m iłość i b o le sc , a le  i te  dw ie  d rogi 
zb ieg a ją  się wr j e d n ę ;  m iłość bow iem  póki tu  na z iem i, chętn ie  c ierp i i c ierp ieć  m usi 
kon ieczn ie , a  w ięc  bez  boleści n ie  je s t, a  boleść, u ż y ta  na to , na  co j ą  B o g d a je , w ie ­
dzie do m iłości, k tó ra  w sz e lk ą  b o leść  um ila  i u b ło g o sław ia .

Oto są  dw ie  podw ójne  d rog i k tórem i B óg w szy stk ie  dusze  do sieb ie  p ro w a d z i:

n iew inność i  m iłość, pokuta i b o l e ś ć . , . . .
P ie rw sz ą  z ty ch  d ró g  p ro w ad z i B óg p ie rw szy  poczet w ybran y ch  sw o ic h , o w e  b a ­

rank i, k tó re  tu ż  id ąc  za B arankiem  Bożym  pasą  się  na  łąkach  jeg o  liliam i n iew inności, 
różam i m iłośc i; jak o  n. p. nasz S tan isław  K ostka. O ! je ż e li  s ą  m iędzy w a m i, ja k  p r a .  
gn ę  dla w ie lu , dusze  d ro g ą  tą  id ą c e , zaklinam  w as na szczęście  w a s z e , n aw e t docze­

sn e , n igdy  z niej n ie  sohódźcie .
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D rugą drogą p ro w a d z i B ó g  drugi p oczet św ię ty c h  s w o ic h ,  co d ro g ą  p ok u ty  do 
n iew in n o ść , a drogą b o leści do m iło śc i w r ó c il i .  O bracia c h r z e ś c ia n ie ! i j e ź l i  r. w a s  
który u m k n ą ł z  pod  p ierw sze j c h o r ą g w i, n iech że  co prędzej przy tej drugiej s ta w a ;  
ale  m ech  s ię  s p ie sz y  bo C hrystus p rzech od zi.

Pod tą d rugą  ch o rą g w ią  w id z im y  ja śn ie ją cy ch  w ie lu  Ś w ię ty c h  P ań sk ich  z narodu
n a sz eg o ; a do liczb y  tych  w y b ra ń c ó w  sw o ich  w z y w a  nas B ó g  n o w y m  a tak św ietn y m
w zo rem , .  w ie d z ie  nas za  m m . n o w ą  g w ia z d ą , z z iem , naszej ku n iebu  w z le c ia łą  i  ju ż
w  m em  u tk w io n ą . T ym  w z o re m , ta o-w i a z d a  ie s i  n r » n ,  . , „ 1 . . .  ■ •, , . . , . ’ ł  o w a l n ą ,  j e s i  przez pok utę n iew in n a , a przez b o -
le sc te  m iłośc ią  g o reją ca  du sza  nam droga ś . p. K a r o la .. .

W  p o c z c iw o śc i serca  s w o je g o , z a w sz e  sz la c h e tn eg o , zap ragn ą ł b y ł r ze c z y  dobrych  
a le  n ie  dla n ieg o . C hciał w a lc z y c  za  o jc z y z n ę , Bóg mu nad arzy ł to  s z c z ę ś c ie  a le
0 ja k że  w ie lk ie m  op łacon e  n ie s z c z ę ś c ie m ! . . . .  ż e  m usiał patrzeć na n o w e  jej k lęsk i na 
n o w y  ju z  przez  nas sam ych  zrzą d zo n y  upadek ! Z apragnął żo n y , da ł m u B ó .- na jlep sza  
Z ofię  N .k o ro w icz , którą drugą E lż b ie tą  sam  z o w ie ;  za p ra g n ą ł d z ia te k , dał mu n ajśli­
c zn ie jsz e , is tn e  a n io łeczk i. O ja k ż e  s z c z ę s n y  m ałżonek  i o jc iec ! r zek łb y ś  nań patrząc- 
a le  o ja k że b y ś  s ię  b y ł o m y lił!  bo n ie  ty lk o  że  s ię  ten, n a jw ięk sz em  szc zęśc iem  z iem ­
sk ie ... m e n a c ie sz y ł do w o li ,  a le  s ię  niem  ty lk o  „ a b o la ł s e r d e c zn ie ;  bo każde d z iec ię  
co mu s ,ę  u rod ziło , raz ty lk o  je d e n , na pow itan ie  i „a p o ż e g n a n ie , ojcem  g o  n a zw a ło !
1 tak rok po r o k , każda n o w a  k o le b k a , zw iastu n k a n o w e g o  s z c z ę ś c ia , zm ien iając s ię  
w  trum ien kę, n o w y m  go grom em  ud erza ła  w  s e r c e ,  n o w ą  mu b o leścią  d u szę  p rzeszy  
w a ła . A c h ! o jc o w ie  i m a tk i, w y  co śc ie  m ieli n ie s zc z ę śc ie  grzeb ać dziatk i w a sz e  no 
w ie d z c ie ,  c z y  je s t  na ś w ie c ie  jak a  b o leść  w ię k sza ?  A  p ięó  b o leści takich ' ra’z no 
r a z , jak  grom  po g rom ie , u d erzy ło  w  jed n o  b ied n e  serce  -  i m o g ło ż  n ie  p ę k n ą ć ? . .  . 
G d z.ez  s ię  p od zia ło  sz c z ę ś c ie  tw o je  szla ch e tn y  m ło d zień cze?  A c h ,  trupem  pad ło  piec  
razy  z  d z .a teczk am i t w e m i ! . . . .  C ałem  ju ż  szczęśc iem  te g o  n ie s zc z ę sn e g o  ojca  b y ło  na 
m ogiłk ach  d z ia tek , .jed n a  do d ru giej w  gronko p o zra sta ły ch , z u k och aną żo n ą  m od lić  
s ię  i p łak ać.

P ob ożn a  żona ser d e c zn ie  m ęża  k och ająca , a le  B oga w ię c e j;  ser d e c zn ie , ach jak ser  
d eczn ie  nad śm ierc ią  d z ia tek  b o lejąca , boc to je j w n ę trzn o śc i*  boc k ażd em u  ż y c ie  dała  
i  k a żd eg o  śm ierc ią  u m iera ła; p ła c z ą c a , ach jak  p ła czą ca , lecz  n ie  narzekająca bo „ad  
w sz y s tk ie  s w e  dziatk i m iło w a ła  B oga  _  w ięc  rów n ie  mu d z ięk o w a ła  za to ż e  ie i da-
w a ł  ( W i a t k i  i n k  v a  v a  i n    . 1  J J  J  *

, 0  w did za  10. 2
w a ł d z ia tk i, jak  za to, z e  j e  od b iera ł; rów n ie  za  łz y ,  ach jak  s ło d k ie , przy  ich ro d ze­
niu , p ia sto w a n iu , k a rm ien iu , ja k  za  łz y ,  ach ja k  g o r zk ie , przy  ich grzeb an iu  ż o n a  ta 
n ajczu lsza  i  matka n a jcz u lsz a , a le  najczu lej B oga  m iłu jąca , p ierw sza  g o  zrozu m ia ła  iiru z io z u in ia ia  1

rzek ła  m ę ż o w i:  „ B o g  nam  odebrał dziatk i n a sze , by nam je  z a ch o w a ł, b yśm y  j e  w s z y ­
stk ie  o g , d a l .  w  m e b ie ; w ię c  rzu ćm y ś w ia t ,  a do n ieba sp ie sz m y , ty  pracując „a zb a­
w ie n ie  d u sz  w  za k o n ie  A p o sto lsk im , ja  na z b a w ie n ie  du sz  w  za k o n ie  M iło sierd zia  • po­
ś w ię ć m y  s,ę! tak B o g u , b yśm y  mu z  an iołkam i „a szem i s łu ż y li na w ie k i .“ - T a k a  ugoda  
stan ęła  m ięd zy  B ogiem  z  jed n ej stron y , a m ięd zy  K arolem  i Z ofią  ,  drugiej „a  i Z i t  
kaci, p ię c iu  n ie w in n ią te k : a ta ofiara s z c z ę sn y c h  „a w ie k i m a łż o n k ó w , jako’ w o ń  1 *  

w d z ię cz n ie jsz a , w z n io s ła  s ię  z m o g iłek  śm ierc i i  p łaczu  do przybytk u  w ie cz n e g o  ży c ia  
i w e se la .  I p rzy ją ł ją  P an  li to ś c iw y  i m iło s ie rn y : i m atkę stro sk a n ą , jak o  p ierw szą  
w  o f ie r z e , p ie r w sz ą  w y n a g r o d z i ł . . . .  1 n ie b a w e m , na m og iłk ach  o jc a , ż o n y  i dziatek , 
K arol, ju z  sam  je d e n  ty lk o , m od lił s ię  i p ła k a ł.........

B ło g o s ła w io n a  ta m atka, która patrząc „a  s w e  d z ie c ię , n ie  m y śli o szc z ę śc iu  z iem - 
* dla m e g o  a le  o n ie b iesk ie ,,, i c zu w a  „ad tern, by  ser ce  je g o  c ich e  i p ok o rn e  n ie  
do z iem , a le  do m eba b y ło  ob rócon e . L ec z  i le ż  to m atek n ieb aczn ych , z w ła sz c za  u „as  
g o rzk o  ju z  o p ła k a ło , a le  n ie s te ty  b ez  w ie lk ie g o  j e s z c z e  p ożytk u  dla d ru gich , próżność' 
s w ą  w z g lęd em  dziatek  s w o ic h , p rzez  którą p o z b a w iły  ich s z c z ę śc ia  n a w et d o c z esn e g o  • 
a coz to b ę d z ie  g d y  u jrzą , ż c  j e  p o z b a w iły  i s z c z ę śc ia  w ie c z n e g o !  I leż  to m atek z a ’ 

«>aat, ja k b y  n a le ż a ło , dziatk i s w o je  do s łu żb y  B ożej sp o so b ie :  boc w  k ażdym  .ta n ie

w o h V „V trZeba! W y,,C 7U ie S Prz ł'naj nin i®j g łó w n ie ,  do s łu ż b y  j e  św ia ta , do tej „ ie -
so rszej ja k  m u rzy ń sk a , n ęd zn ie  u k ła d a ją , i w iatrem  tej p różności o im ię, o m ają-
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tek , o w d z ię k i ,  w y d m u ch u ją  z  serc  ich tez. sam e ziarnka w ia ry , k tóre  ty lk o  co w  nich  
sam e z a s ie w a ły , i w y stu d z a ją  te  serca , k tóre, za ich  w ła s n ą  sp ra w ą , tak ju ż  gorąco  
B oga p o k o ch a ły ! I leż  to m atek szu k ając  dla dziatek  s w o ic h  ła sk i lu d zk ie j, naraziło  je  
na utratę n a jp rze d n ie jszy ch  ła sk  B o ż y c h !  I le ż  to m atek , n ie ty lk o  n ie  sprzyja  rozw ijan iu  
s ię  w  dziatkach sw o ic h  la sk i n a jw ięk sz e j, ła sk i p o w o ła n ia , a le  s ię  je j lęk a  jak  n a jw ię ­
k s z e g o  n ie s z c z ę śc ia ;  i  za p ostrzeżen iem  n ajm n ie jszego  je j śladu w  n ieco  r ze w n ie jsz e j  
i g łę b sze j p o b o żn o śc i, biją na n ią  ca łą  m ocą m arnych uciech  i w ie lk o ś c i ś w ia ta ,  ca łą  
s iłą  p ow ag i r o d z ic ie lsk ie j, a n a w e t ca łą  p o tęg ą  m acierzyń sk iej m iło śc i, ju ż  to zb y t p ie ­
s z c z ą c ,  ju ż  s tra szą c  sw em  n ie b ło g o s ła w ie ń s tw e m , i na w s z y s tk ie  ton y  w o ła ją c  na nie  
te in  św iętok rad zk iem  z a k lę c iem : Jak mnie kochasz, nie kochaj tak B o g a !

N a tak ie  za k lęc ie  p iek ło  s ię  raduje a sm uci s ię  n ieb o . P od  tern to zak lęc iem  p rze­
sta ł B ó g  tak obficie jak  daw n iej w z b u d za ć  nam k ap łan ów  w e d łu g  serca  s w e g o . Pod  
tern zak lęc iem  k o śc io ły  n a sz e  s ię  w a lą , k la sz tory  n a sze  pustkam i s ię  stają , a z iem ia  na­
sza  o sty g a  z gorącej w ia ry  p rap rad ziad ów  n a szy ch .

S z c z ę ś l iw y ,  kto przez  c h r ze s t  ś w ię t y  w s z e d łs z y  w  ś w ia t  C h r y s tu s o w y , n ig d y  zeń  
m e w y s z e d ł .  S z c z ę ś liw y  i t e n ,  kto z e  św ia ta  p ogań sk iego  w  św ia t chuześciańsk i w r a ­
ca. N ie  k a żd y  z nas n ie s te ty , j e s t  tym  p ie rw szy m  s z c z ę ś liw y m , a le  tym  drugim  Szczę ­
ś liw y m , d z ięk i B o g u , k ażd y  z nas h y c  m o że; bo k ażd em u  B óg  daje d o sta teczn ą  la s k ę ,  
k a żd eg o  z nas w o ła :  P rzy jd źcie  do mnie wszyscy. (M at. X I .  2 8 ) .

A le  to przejśc ie  z e  z łe g o  do dob rego  ś w ia ta ,  o ja k że  nam  tru d n e! n ie  dla trudno­
śc i cn o ty , bo ła sk a  w s z y s tk o  nam  u ła tw ia ;  a le  dla p o tężn ośc i p ok us z e  stron y  czarla  
św ia ta  I m iło śc i w ła s n e j ,  tych  trzech  k ła m c ó w , ty ch  trzech  n iep rzy ja c ió ł sz c z ę ś c ia  na­
s z e g o ,  Iliety lko w ie cz n e g o  a le  i d o c z e s n e g o , k tórzy  n ie ty lk o  nas z  dom u O jca n a sz eg o , 
z o w e g o  św ia ta  w e w n ętrz n e g o  na ś w ia t  z ew n ętr z n y  w y w le k a ją , a le  nadto i po p ow ro­
c ie  naszym  do dom u Ojca n a szeg o , d rzw iam i i  oknam i w c isk a ją  s ię  do nas, by  nas zeń  
zn o w u  w y p a r o w a ć , w y g n a ć ; tak iż  n ie  m asz n ig d zie  m iejsca  od n ich  b ez p ie c zn eg o , na­
w e t nu pustyn i św iata  tego , c h c ę  m o w ie  w  m uracłi k la s z to r n y c h .........

D o zn a w a li tej w a lk i n a jw ięk si w a le c z n ic y  P a ń s c y , d ozn a ł je j i A n to n ie w icz .
T ak s iln ie  p rz ez  B o g a  p o w o ła n y , iż  r zek łb y ś  p o r w a n y , j e s z c z e  i w  m lirach kla­

sz to rn y ch , w  tej tw ie r d z y  n iezd o b y tej póki je j  n ie  zd ra d z im , sta c za ł c ię żk ie  b o je ; j e ­
szc z e  g o  i ztam tąd św ia t w y w a b ia ł,  czart w y g a n ia ł, a m iło ść  w ła sn a , tak m istern ie  u ło ­
ż y ć  s ię  um iejąca , pod dob rem i pozoram i s i ln ie  w y p ie r a ła . A  im g o r ętsz e g o  b y ł serca  
tern ż y w sz a  b y ła  ta w a lk a , tein n ie b e z p ie c zn ie jsz a . O k och an y  K arolu ! ja k żeś  n ęd zn y , 
ja k z e s  n ie s z c z ę ś liw y !  C óż p o c z n ie sz ?  S e rce  tw e  tę s k n i,  serce  tw e  w zb ie ra , s e r c e  tw e  
s ię  b u iz > . N ie patrz ju z  w  ś w ia t  z ew n ętrz n y , bo c ię  p rzep a ść  je g o  w c ią g n ie  i p o -
c ^ on '(  B ecz  oto n asz K arol jak  ś w ię t y  A n ton i, obu rącz c h w y c ił  s ię  k r z y ża  i wro ł a :
„ O  J e z u  m ój, J e z u !  ty  m n ie w o ła s z , w ię c  pójdę za  to b ą ; a ch ociaż  od ża lu  p ęk n ie  
ser c e  m o je , to p ęk n ie  u  stop  k rzy ża  tw e g o

O ! 7. takieni p o sta n o w ien iem  co d z ień  o d n a w ia n e m , czę sto  p ow tarzan em , i w  sercu  
c ią g le  z y ją c e m , z w y c ię z tw o  n ie ty lk o  p e w n e ,  a le  i ła t w e ;  a w  tern z w y c ię z tw ie  z d o ­
b y cz ą  sam  C h r y stu s ..........

O b iedn a z iem io  n a sza ! któż tw e  n ie s z c z ę ś c ia , k tóż tw e  k lę s k i ,  a le  zarazem  k tóż  
tw e  g r z e c h y  z lic z y ?  Z iem io  k rw ią  ty lu  m ę cze n n ik ó w  za p ło d n io n a , tak c h c iw ie  n ie g d y ś  
ziarno w ia r y  przyjm ująca, i tak obfity z eń  o w o c  w y d a ją c a ! O z iem io  n ie g d y ś  bardzo  
b ło g o s ła w io n a  od B o g a  i lu d zi, z iem io  m iło śc i, z iem io  p o św ięce n ia *  C zyś  ty  ju ż  u sch ła  
na z a w s z e ?  C z y ż  w  tob ie  ziarno w ia r y  ju ż  s ię  n ie  p rzy jm ie?  C zy  ju ż  w sz y s tk ie  tw e  
s y n y  kam ieńm i s ię  s ta ły  i c z y  z  tych  k am ien i tc h n ien ie  B o ż e ,  g ło s  B o ży  n ie  w z b u d z i 
nam i tob ie  s y n ó w  B o ż y c h , m ę c ze n n ik ó w , b o h a te ró w , ś w ię ty c h ?  C zy ż  tw e  n arzek an ia  
nie zm ienią s ię  w  m o d litw ę  a tw ój p łacz  w  w e s e le ?  Czyż na tob ie  k rzyż  P ań sk i już 
n ie  z a św ie c i n ig d y  b laskiem  c h w a ły  s w o je j  i n ie p o w ie je  n ig d y  c h o r ą g w ią  z w y c ię z tw a ?  
C zy ż e  c ię  lu d z ie  p o tęp ili i  B ó g  c ię  p o tęp ił?

P r z e g lą d  P ozn ań sk i X V .
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A ch  bracia m ili? na to p ytan ie  ż y c ia  lub śm ierci, każdym  jęk iem  serca  n a s z e g o  sm u ­
tno p ow tarzan e , o d p o w ied z ia ł nam B o g  m iło siern y  w  sp o só b , ach jak zn a czą cy  i g łośny?  
w zb u d za ją c  n a m , na dni n a sze  n a jg o rsze , w  o so b ie  k sięd za  K arola A n to n ie w ic z a , ka­
płana w e d łu g  serca  s w e g o , . . . .

C óż to za k r w a w a  łu n a  m ord ów  i p o ż o g i nad tą  z iem ią  n aszą  m lek iem  i m iodem  
p ły n ą cą ?  C óz to za  k rw a w a  łu n a , przy  której z w ie lu  miar r z e ź  hum ańska b led n ie?  
A c h , to r z e ź  g a l ic y j s k a ! ! !  na k tórej w sp o m n ien ie  w s z y s tk ie  c z ło n k i drgają  i ca ła  k rew  
k ip i> bo tam k r e w  o jc o w , m atek , braci i s ió str  n a s z y c h , je s z c z e  g o rąca  a o pom stę  
w o ła !  ,,W  d zień  są d u  s tra szn eg o , w o ła  A n to n ie w icz , wr dzień  sąd u  s tr a szn eg o , k ie d y  
k sięg a  sp ra w  lud zk ich  otw artą  b ę d z ie ,  ok aże  s ię  kto tę  rzeź  p o r u sz y ł.^  A  ja  śm iem  
p o w ie d z ie ć , z e  s ię  n ie o k a że , bo to sprawra n ie  lu d zk a , a le  wyprost sza tań sk a . A  ch oć­
b y  b y ła  i lu d z k a , o B o ż e  m iło s ie r n y ! ty  ją  zm yj teraz łzam i w in o w a jc ó w : n iech  s ię  
n a w io c ą  i ż y ją ,  a w  d z .en  sąd u  tw e g o  pokryj tę  zbrodnię  m iło s ie r d z iem  tw o jem ! M y  
n ie  ch cem y  n ig d y  w ie d z  o,  kto lud n asz  p o c z c iw y  do tak sza lo n e g o  p r z y w ió d ł sa m o ­
b ó js tw a , kto tak śm ierte ln ą  ranę zad ał m atce n aszej, bo nie chcem  p r z e k l in a ć ! . . . .  le cz  
ch cem y ty lk o  w ie d z ie ć ,  kto ją  nam za g o ił, a b y  b ł o g o s ł a w i ć ! . . , .

T ę  m iło sc  i m ądrość J e z u s a  u k rz y ż o w a n e g o  w  sercu  sw e m  piastow ra ł ,  a z  obfito­
śc i serca  na lud B o ż y  obficie w y le w a ł ,  ju z  to w  n iep o liczo n y ch  k a z a n ia c h , p e łn y ch  
m ocy  i w d z ię k u , na k óre zawrs z e  n iep o liczo n e  zb iera ły  s ię  t łu m y 5 ju ż  to w  p ieśn iach  
dziw m ie rze w n y c h  a lu d o w y c h , o k rzyżu  i o M atce B o żej pod k rzyżem  s to ją c e j; ju ż  
to  w  czytan iach  ś w ią te cz n y c h  a bardzo ś w ię ty c h  dla ludu n a sz e g o ; ju ż  to w  listach  do  
n iek tórych  p o b o żn y ch , które s ię  s ta ły  listam i do w s z y s tk ic h ;  ju ż  to w  pam iątkach m i­
sy jn y ch  i ju b ile u s z o w y c h ,  które sta r czy cb y  m o g ły  za kod ek s dla ludu n a s z e g o ;  ju ż  to 
w  różn ych  in n ych  u lotn ych  k s ią żeczk a ch , w  lot p isanych  i w  lo t ro zch w y ta n y ch , a k tó ­
re razem  z e o .a n e ,  d łi go n a ro d o w i n a szem u  m ąd rością  krzyża p r z y św ie c a ć  , i m iłością  
k r zy ża  d łu g o  ser ce  je g o  o g rzew a ć  i  zapalać b ęd ą .

A  c z y  w  m o w ie , c z y  w  p iś m ie , p ob ożn ość  je g o  rzew n a  i p o g o d n a , r zek łb y ś  ż e  i 
w  b o leśc ia ch  w^esoła, jak  tw arz  d z iec ięc ia  co w e  łza ch  i w  uśm iech u  r a ze m ; ztąd w s z y ­
stk ich  ujm ująca i w sz y s tk ic h  do łe z  i do uśm iechu  za  so b ą  b u d zą ca : p ob o żn o ść  s z c z e ­
ra, pokorna i m iło śc i pełr.a , w szy stk im  u s łu żn a , m iło siern a , p ob łażliw  a nawret, ww jąw  szy  
g r ze c h o w i. la k a  je s t  b o w iem  p o b o żn o ść  dobra i p r a w d z iw a , którą ja k iem i s ło w y  
w  m atce s w o je j  o p isa ł, tak iem i ja  w  nim  o p isu ję  z nim m ó w ią c : „ T en  ty lk o  nab ożn y , 
kto B o g a  k ocha, <1 n iiło -c  B oga  zb liza  nas do n ie g o ,  a w  nim nic m asz ani c ierp k o śc i, 
ani o strośc i, ty lk o  m iło ść , ła g o d n o ś ć , c ie rp liw o ść  i m iło s ie r d z ie . N ik t tak up rzejm ym , 
s ło d k im , pokornym  k u  w szy stk im  n ie  b y ł jak  011. Ż adna chm urka n ig d y  n ie  za sęp iła  
m u tw a r z y ,  i w  n a jd o tk liw szy ch  którem i B óg  g o  n a w ie d z a ł b o le śc ia ch , z a w s z e  b y ł  
u śm iech  na ustach  j e g o .u

O ! i w  ży c iu  zakonn em , ja k k o lw ie k  z e  w sz y s tk ic h  najbardziej b lo g iem , bo n a jp e ł-  
n ie jszem  m iło śc i, są  b o le ś c ie , są  k r z y ż e ;  bo d op ók iśm y tu na z iem i, potrzeba nam d rze­
w a  krzyża  do utrzym ania  w  nas o g n ia  m iło śc i. A le  n a jc ięźszem  w  ż y c iu  zakonnem  dla 

k s ię d z a  A n to n ie w icz a  k rzy żem  b y ło  ro zp ro sz en ie  zakonu je g o ,  wr tym  pam iętnym  roku, 
w  którym  w sz y s tk o  s z ło  w  gru zy , a jedn ak  d la  nas nic z  nich n ie  p o w s ta ło ;  snac nad  
w ezb ra n iem  on ycli w ó d  w ie lk ic h  n ie  u n o s ił s ię  D u ch  B o ż y !  W te d y  to , jak sam p o w ia ­
da, w  tern p rz eś la d o w a n iu  zakonu  s w e g o , je s z c z e  go w ię c e j  p ok och a ł, b ło g o s ła w ią c  J e ­
zu sa , z e  dla im ien ia  je g o , na sw o je j z iem i, ch o c  d z ięk i B o g u  n ie  p rzez  s w o ic h  s ta ł s ię  
b y ł w y g n a ń c e m ..........

T akich  to m isy i d z ie s ię c io d n io w y c h , na S z lą sk u  i w  P ozn ań sk iem  o d b y ł k siąd z  
A n to n ie w icz  je d n a  po d ru giej tr z y n a śc ie ;  i  trzyn aście  k r z y ż ó w  m isy jn y ch  s trzeże  tych  
ziem  n aszych  —  cztern a sty  ju ż  na je g o  g ro b ie  ! T ak ą  to d ro g ę  k r z y żo w ą  o d b y ł ks. 
A n to n ie w icz  w  ostatnim  roku ż y c ia  s w o jeg o .

C zyje/, s ię  serce  n ie  w z r u sz y  w d z ię c z n o ś c ią  ku B o g u ,  g d y  w sp om n i na ty s ią c zn e  
o n y ch  m isy i o w o c e ,  przez  których ty le  rodzin  p o jed n a n y c h , ty le  uraz zap o m n ia n y ch ,
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ty le  k rzy w d  darow anych ,  tyle  g rzech ó w  odpuszczonych, tyle ludzi  napraw ionych ,  n au ­
czonych, pocieszonych, u św ię c o n y c h ,  tyle na łogów  zn iszczo n y ch ,  ty le  zgorszeń usun ię ­
tych, tyle  cnót zaszczep ionych ,  t y l e  dusz  zbaw ionych!

A l e ,  o jak że  bardziej  wielbić  mamy miłosierdzie  B o ż e ,  g d y  w s p o m n im ,  że  Bóg 
tak obfite przebaczen ie  zes ła ł  na  dusze  polskie, w te d y  w łaśn ie ,  g d y  ich ty le ,  ach j ty le ,  
s traszna p laga  cho lery  na sąd  sw ój pow ołać  miał! A  n a rzęd z iem  tego  w ie lk iego  mi­
łosierdzia  był  ksiądz Antoniewicz .  On to w  onych pam iętnych m is y a c h , co całą  Pol­
skę  do Boga zb u d z i ły ,  naucza jąc lud nasz  jak  ży ć  ma, nauczy ł  oraz j a k o  ma um ierać!  
011 to ca ły  lud nasz misyami s w e iu i , i s ieb ie  s a m e g o , nie w ie d z ą c  o t e rn , n a  śmierć 
d y s p o n o w a ł .........

Z a  te w s z y s tk ie  prace niepoliczone,  n ieocen ione ,  krótkie  co do c zasu ,  a le co do 
ow oców  d ługie ,  n ieskończone ,  Bóg go za życia je s z c z e  tv y n a g ro d z i l , dając mu dożyć 
tej b łogo s law io n ó j  ch w i l i ,  której  ca łem sercem pragną ł  i w y g lą d a ł ,  chwili  kończącej  
smutne ro z p ro s z e n ie .  T ę  chw ilę  b łogos ław ioną  B óg  m u  z d a r z y ł , j a k o b y  na wiązanie? 
w  dzień  ś. Karola  ; tego  dnia bow iem  ksiądz A n ton iew icz  ob ją ł  z tow arzyszam i s w y ­
mi w yznaczony  im klasztor  w  Obrze  na  z im ow e leże, klasztor,  k tó ry  nies te ty  miał mu 
się w  dni dz ies ięć  zamienić  na grobow e ło ż e !

J a k  głos matki  w  uszach syna z dalekiej w ę d ró w k i  do niej p o w raca jąceg o ,  tak 
glos d z w o n k a  klasztornego zabrzmiał  w  duszy  naszego  K arola!  O z jak ie inże  biciem 
serca  po kilkoletniej  w ę d r ó w c e  zbliżał  się do k la sz to ru ,  do tej  matki s w o je j !  J u ż  noc 
by ła  zap a d ła ,  a ja sne  g w iazd y  otaczające ciemne m ury  k la sz to rne ,  duszę jego do 
n ieba w ab i ły .  „ A c h  ty le  szczęścia!  zaw oła ł ,  to ju ż  koniec życiau  i to p rzeczucie  je g o  
w kró tce  się s p e ł n i ł o ........

Cóż myśl icie bracia mili, czy ksiądz A n ton iew icz  w  chwili  śmierci ż a ł o w a ł , że  go 
Bóg tak ciężkiemi boleściami za życia dośw ia d cza ł  i do siebie  w z y w a ł?  C z y  ż a ło w a ł  
że  się dla  Boga od świa ta  o d e rw a ł?  Czy ża łow ał ,  że  raz się o d d a w s z y  B ogu  oddał  
mu się na  z a w s z e ,  i w  s łużb ie  jego  nie  zm arnow a ł  ani j e d n eg o  ta le n tu ,  ani jedne j  
chwilk i ,  że  nie szczędzi ł  ni zd row ia  ni ży c ia  doczesnego, by bliźnich sw oich  do zd ro ­
w ia  i życia  wiecznego bezpiecznie  p row adz ić?  Czy  ża łow a ł  że  m u Bóg odebra ł  by ł  
żonę u k o c h a n ą ,  a za  oblubienicę dał  mu kościół św ię ty ,  i oto ten zakon J e z u so w y j  
w  którym go  tak ub ło g o s ław ił ,  rozw ie lm ożył  i po sw o je m u  ro zs ław i ł?  Czy ża łow a ł  że 
mu Bóg odebra ł  w szys tk ie ,  ach pięcioro dziatek ze  k rwi jego ,  a dał mu w  zamian m no­
gie tysiące  sy n ó w  i có rek ,  co mu się w  apos to ls tw ie  jego z Boga narodziły ,  i w c iąż  
rodzić  b ę d ą ?  Czy ż a ło w a ł  dosta tków ziemskich , k tóre w y m ien ia ł  na  ubóstw o C hrys tu ­
sow e,  i za nim id ą c e  n iebieskie  ska rby?  Czy ż a ło w a ł  tych w szystk ich  pokut, jakiemi 
ciało sw e  u m ar tw ia ł ,  a ożyw iał  ducha?  Czy ż a ło w a ł  jednem  s łow em , że  Szedł za  C h ry ­
stusem i za C hrys tusem  p ro w a d z i ł ,  że  k rzyż  d ź w ig a ł ,  nietylko s w ó j ,  ale się chętn ie  
krzyżami b l iźnich  sw y c h  o b a rcza ł ,  by  im u lżyć  w  d rodze  życia tego,  ach zaw s z e  k r z y ­
żo w e j?  Czy  ż a ło w a ł  n ak o n iec ,  że  umierając ro zs taw a ł  s ię  z ty lu  se rcami,  k tóre  miło­
w a ł  w  B ogu , a w ię c  znajdzie w  B o g u ?

Karolu  nasz miły! ludu naszego ojcze i k o chanku!  M isyonarzu ty  Boży, od Boga 
do polskiej  ziemi, szczęsny  a se rdec zny!  otoś ju ż  te raz  m isy o n a rz e m , od ziemi naszej 
do Boga n a s z e g o ; kończże  w ię c  dzie ło  rozpoczęte  na  ziemi, kończ j e  dla nas w  niebie, 
zaw s z e  n am  se rdeczny  a na w iek i  sz częsn y !  A  my za  tobą,  ty  w idz isz  ja k  tęskni,  że­
g nam y c ię  do czasu, żegnam y cię ojcze!  żegnam y cię tern s łow e m , k tó rem eś ty  zaw sze  
w i ta ł  w szystk ie  dziatki  tw o je ,  s ło w e m ,  którem że  cię z płaczem w ielk im  zegnamy, z w e ­
se lem w ie lk iem ,  da B ó g  p o w i ta m y ;  ż eg n am y  cię tein s łow em  w sz e c h w ia ry ,  w szec lm a-  
d z i e i , w szechm iłośc i  n a s z e j ,  s łow e m  skoro w ym ów ionem  na ziemi w n e t  s łyszanem 
w  n i e b i e :  n i e c h  b r d z i e  p o Ćh w a ł o n t  j e z u s  c h h t s t u s  ! ! ! . . .  A  ty nam u p r o ś ,  by  
go chw ali ły  w szy s tk ie  m y ś l i ,  m o w y  i uczynki n a s z e ,  by  go w ie lb iły  i kochały  w s z y .  
s tk ie  se rca  polskie, t e r a z  i  na w ieki  w iek ó w . Amen.
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SZKOŁA POLSKA. P oszy ł V II z  r. 1852.
n ,  J < T y i S,Ódmy Sz,ko*y Pols/ii<y na  ro k  b ie ż ą c y  z a w i e r a  d w i e  r z e c z y ,  
n a  k tó r e  c h c e m y  z w r o c , <5 u w a g ę :  Program na rok 1 8 5 3  i n o w y  p o e m a  
L e n a r t o w i c z a  Cudou-na Maryn Panna Studzienniecka. '

P r o g r a m a t  z a s p a k a j a j ą c y  p o d  w s z e l a k i m  w z g l ę d e m ,  d a je  n a m  p o ż ą d a n e  
z a p e w n i e n i e ,  z e  p . s m o  . n a d a l  w y c h o d z i ć  b ę d z i e .  P r z y t a c z a m y  g o  vv c a ł o ś c i -  

W VI. poszyc ie  Szkoły Polskiej oświadczyła Redakcya, ze  względu na znaczne

S T S  ,S‘L  y Pr0nhU? ratOrÓW’ UbaWe °  Prz Vsz lośd sw ego  p ism a ; o św ia d ­
czyła ją, jak łatwo pojąc,  z boleśc ią  w sercu a skargą na brak udziału który u nas 
na n ieszczęśc ie  n ieoledwie  wszystkie  przedsięwzięcia w końcu spotyka. Redakcya b y ­
ła sobie w sumieniu pewna, że  w tych  stosunkach, pod jakiemi pismo sw oje  w y d a ­
wała prawie sama sobie pozostawiona, bez stałych współpracowników, w ystawiona

uste iek ,  chętnie  przypuszcza pomyłki; ale stanowczo oświadcza, że nie od dziś ani 
od wczora, p o tęp iw szy  tak w olnom yślność  jak ozięb łość  religijną, chciała szczerze  
1 otwarć,e  n .w ę pedagogiki i pedagogii narodowej uprawiać na podstawie religijnej

ie w oU7 l kn atT i6i’ Z  P° dStaWie k° ŚCie,nÓj- JeŚU )Ój Się 10 ł o w i c i e  nie H  £ ’ me woli w  tern, ale zwykłej  n ieudolności ludzkiej i braku zasiłków wina.
Redakcya atoli nie straciła całkiem nadziei:  prosiła o w zględy z iom ków ; zakola-  
Przedewszystkiem o względy materyalne, tam g łównie uderzając, gdzie jak «ie 

spodziewała, przynajmniej chęci jśj dobre, z któremi się „ie taiła, pow inny były zna-  
ezc  uznanie , wsparcie.  Zamiast materyalnych, znalazła tymczasem inne dla siebie  

zasiłki, pozyskała na współredaktora jednego z duchow nych tutejszych nrzczeń
zapewnienie, in  1 d „c |,owni „ k o l „ „ o w , J , , . ,  J * ^  *

Z  o d  d o ™ c o “

c z o n ^ r  .WSp.Ól.niCl1we,n ! tem u p e w n ie n ie m  wsparta Redakcya, licząc na rzeczywisty  
kiói Wł duch° w e n s tw a ,  a w miarę tego na łaskawe poparcie ze strony W y s o -
kiój W ładzy Koscielnój, l icząc następnie na materyalną pomoc przez liczną prenume­
ratę ośw iadcza jednozgodnie  z nowym  w spółredaktorem  co następuje:

■ ,P? iSka ' Szkólka dla Dzieci przybiera odtąd stanow czo  wyraźną cechę
nrzv^na k T ’ kOSO,elneg0’ UZD8je zasad<? nierozdzielności szkoły  od kościoła
£  NaZ T 7 !  PraWn° a naWet ° b0VV,-'Zek “adzar" ‘ ^ " n r g o  wpływ u na szko­
łę.  Na tćj zas podstawie  będzie s ,ę  starała podawać Rozprawy, Wiadomości bieżące
Rozmaitości , Czytania dla dzieci i w szystko ,  cokolwiek dwom częśc iom  pisma jej o d -

E  2 i l l i / °  CI,8D^  P, ° d r"brykę redł=lJno-moralnego wykszła lcenia  kato.i -
kres Wiadomo K T ™  ^  0 ile Podobna, mianowicie  za -

je ciekawsze,„  i p S J j Z ^ T l Ł r r ^ 1’' "b * • —
tykę, wykształcenie estetyczne, pedagogią towarzystw k o ś c l d r y c h ^ S e ' ^ , ^ ^ ! '  
czm e wychowaniu tak ch łopców  jak dziewcząt  poświęcają „p. Szkółkę dla D z i e c k o  
zmaici ż yw otam i św iętych , mianowicie  Patronów polskich.

Zresztą wolelibyśmy, żeb y  c zy n y  nas raczój niż s łowa zalecały  czytającej Publi

. T * ? 01,04°" lc" ra “ » " , n » i « ’ * * - i S . b S i iusilnych staraniach celem m ożliwego udskonalenia pisma zapew nić  możemy
Kończąc ośw iadczenie  niniejsze wzywają niżej podpisani redaktorowie  uprzejmie

;  S " h h k ^ m - dObr0hSZkÓ, ni° j6St wszystkich duclm -
.SWleCk'Cb. którz5 Sl<? w ychow aniem  lak we w yższych  jak w niższych s p e ­

ech trudnią, aby ,ch pracami i doniesieniami sw em i łaskawie a hojnie wspierać raczyli

bedz p m'SZe *  SSmŚj ° bjętości  1 w  ‘V® “ “ ym czasie jak dawniej w ychodzić  
będzie. Prenumerata ta sama: rocznie zip. 15., półrocznie zip. 7 , pół. Zapisywać  
je można na wszystkich urzędach p o cz to w y ch .  '

„ E. Estkou-ski, r.„ » .. . . . .
D otychczasow y Redaktor Szkoły  P o l-  ira i f  S u ’n in s ,c t ,

skićj wraz z Szkółką dla Dzieci Kaf’elan ArcVblskuP'
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P. E stk ow sk i  jak w id z im y  pokazuje  chw alebn i]  w y tr w a ło ś ć  i w o lę  jak-  

n a j le p sz ą ; do  krajowćj pu b licznośc i  należy udział  w ię k sz y  w  tern p o ż y te -  
c zn ćm  p rzed s ięw z ięc iu  biorąc, z a p e w n ić  mu tr w a le  p o w o d z en ie .

Ś l iczny  jest  n o w y  poem acik  L enartow icza ,  p e lń o  w  nim św ie ż o ś c i  i pro­
stoty, a co także bardzo uderza,  to p e w n a  c a ło ś ć  ar tystyczna ,  tudzież  ład  
obok  natchnienia.

P ie r w s z y  ustęp  daje  nam  obraz  c z a s ó w ,  do k tórych  się  odn os i  o p o ­
w iadan ie .

Poeta  p o w ia d a  :
Od  j a k  d a w n a  na  P o l s k ę  n i e sz c z ęś c i a  s i ę  wa l ą ,
J a k  d a w n o  w r o g i  z i e mi ę  r a b u j ą  i pa l ą ,
W i e l e b y  o t e m  m ó w i ć ,  h i s t o r y a  t o  d ł u g a ;
L e d w i e  j e d n a  p r z e m i n i e ,  c i ą g n i e  b i e d a  d r u g a .
T a t a r z y n  o s i o d ł a w s z y  k o n i e  n a  Noga j u ,
N i e w s t r z y m a r i y  r o z p u s z c z a  z a g o n y  po  kra ju ,
Po  s t e p a c h  U k r a i n y  p r z e m k n i e  c z a r n y m  s z l a k i e m,
C i c ho ,  z w i n n i e ,  n a j m n i e j s z y m  n i e  z d r a d z i  s i ę  z n a k i e m .  —
I k t ó ż  p r z y n i e s i e  w i e ś c i  o w r o g ó w  p o c h o d z i e ?
C h y b a  b i a ł e  ł a b ę d z i e  s p ł o s z o n e  na  w o d z i e ,
Nie  p r z e s z k o d z i  m u  r z e k a  c o  p o  p r o g a c h  s p ł y w a ,
B y s t r e  w o d y  D n i e p r o w e  b e z  p r o m u  p r z e b y w a

Bi ada  z i e mi  na  k t ó r ą  ta  s z a r a ń c z a  zleci ,
Matki  u n o s z ą  w  l asy  d r ż ą c e  s w o j e  dz i eci ,
D y m  s p a l o n e g o  z b o ż a  k t ó r y  w h  h e r  gon i ,
Wi j e  s i ę  w  c z a r n y c h  k ł ę b a c h  p o  s ze ro k i ó j  b l u n i .

L e d w i e  w r ó c i ł o  w b r z e g i  t o  o k r u t n e  m o r z e  
I n a d  k r a i n ą  s m u t n ą  b ł y s ł o  z ło t e  z o r z e ,
L e d w i e  b u j n a  łza  o s c h ł a  n a  l i cach  c z ł o wi e k a ,
J u ż  m u  n o w e  n i e sz c z ęś c i e  z a g r a ż a  z d a l e ka

C h c i w y  Mo s k a l  z n a d  Woł g i  d z i k i e  t ł u m y  z b i e r a ,
J ak  z w i e r z  g ł o d n y  n a  P o l s k ę  ł a k o m i e  s p o z i e r a :
L e c ą  t ł u m y  b r o d a c z y  z o p a s ł e m i  ka rk i ,
P o d  k n u t y  c h y l ą  t r w o ż n i e  s w e  s z e r o k i e  ba rk i ,
A ni e  m o g ą c  na c a r z e  p o m ś c i ć  s ię  z bo j aźn i ,
Klną  s i ę  t ak  P o l s kę  k a źn i ć  j a k o  c a r  i ch  kaźn i .

P r z e s z ł a  m o s k i e w s k a  b u r z a ,  —  z n o w u  c i c h e  l a n y  
Z a s i e w a  p e l n ć m  z i a r n e m  r o l n i k  s p r a c o w a n y ,
Z n o w u  s i ę  z a l u d n i a j ą  o p u s z c z o n e  mi a s t a ,
W  p o l u  w e s o ł ą  p i o s n k ę  z a w o d z i  n i e w i a s t a ;
Zd a  s ię  że  p r z e c i e  d ł u ż ć j  p o t r w a  p o kó j  b ł o g i , .
N i e s t e t y  I n o w a  wo j na ,  n o w e  idą  w r o g i .  —

Tu autor opisuje  najazdy  S z w e d z k ie  i m ó w i  d a l e j :

I ta p l a g a  m i n ę ł a  p r z y  p o m o c y  n i e ba .
K r w i ą  p o d s y c o n a  b u j n i ć j  z i e l en i  s i ę  g l e b a ,
S z u m i ą  z ł o c i s t e  z b o ż a ,  p e ł n e  k ł o s y  wi s zą ,
P o  m o d r y c h  w o d a c h  t r a t f y  f l i sów s i ę  ko ł y s zą ,
P a s t w i s k a  n i e p r z e j r z a n e  t u c z n e  b y d ł o  s pa s a ,
K r ą g ł y c h  ź r e b i ą t  g r o m a d a  n a d  ł ą k a m i  h a s a .  —
Z g ł ę b i  C i en i s t yc h  b o r ó w  p o w o l i ,  n i e ś m i a ł o ,
Sz c z ę ś c i e  w  w i e ń c u  z b ł a w a t k ó w  n a  c h w i l ę  w y j r z a ł o ,
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K o r a l o w e  u s t e c z k a  o t w o r z y ł o  ś m i e c h e m ,
L e c z  z lę k ło  s ię  i w  la sy  u c i e k ło  z p o ś p i e c h e m .
Bo j a k b y  n i e d o ś ć  b y ł o  r ę k i  n i e p r z y j a c ió ł ,
T a k  s i ę  z b ł ą k a n y  n a r ó d  s a m  n a  s ieb i e  z ac ią ł ,
Że  g o rz ó j  niź l i  o b c y  s w ó j  na  s w e g o  gon i ł ,
B r a t  o d  n a p a ś c i  b r a t a  o r ę ż e m  s ię  b ro n i ł .

O pow iadan ie  w ła ś c iw e  lak się w  p e łen  pros to ty  sposób  rozwija

W  o w y c h  c z a s a c h  b o l e s n y c h  w c  d w o r z e  w  S t u d z i a n n y  
W s t a r e j  k o m n a c i e  w is ia ł  o b r a z  M ary i  P a n n y  
M a lo w a n y  na p łó tn i e ,  —  le c z  k to  go  m a lo w a ł  
N i e w ia d o m o  — Bóg s o b ie  w i a d o m o ś ć  z a c h o w a ł :
P r z e d  n im  z a w s z e  s ię  m o d l i ł  p a n  k a s z t e l a n  s t a r y ,
C z łek  s z c z e r z e  s t a r o p o l s k i  i g o r ą c ć j  w ia ry .
M ies z k a ł  o n  z w y k le  w g r o d z i e  k ę d y  u r z ą d  s p r a w i a ł ,
Z im ą  ty lk o  w r o d z i n n ó j  w io s c e  s ię  z a b a w i a ł ,  __
D w ó r  p r z e t o  s ta ł  p u s t k a m i  •—  w ie k ie m  p o c z e r n i a ł y ,
U b e l e k  s ia tk i  s z a r e  p a ją k i  w ie sza ły ,
N ik t d o  d w o r u  n ie  w c h o d z i ł  g d y  n ie  b y ł o  p a n a ;

• C z a s e m  t y lk o  e k o n o m  o d w i e d z a ł  go  z ra n a ,
O t w i e r a ł  d r z w i  i o k n a  g d y  s ł o ń c a  p r z y g r z a lo ,
A k i e d y  w o n n e  t c h n ie n i e  p o k o je  p rz e w ia ł o ,
Z a m y k a ł  d r z w i  s z e r o k i e ,  k lu c z  w ie sz a ł  u b o k u ,

I t a k  c ic h o ,  s p o k o j n i e ,  p ły n ą ł  r o k  p o  r o k u .

Z d a r z y ł o  s ię  ż e  j a k o ś  n a  j e s i e n i  d ż d ż y s t ć j ,
E k o n o m  p r a g n ą c  p a n u  d w ó r  o t w o r z y ć  c z y s ty ,
W e z w a ł  m u l a r z a  s l a r c a  W o jc i e c h a  n a z w is k i e m ,
K tó r y  s i e d z i a ł  n a  b u d a c h  p o d  l a s e m  p o b l i s k i e m .  —
P r z y b ie g ł  c o  p r ę d z ó j  b i e d a k  i z a c z ą ł  r o b o t ę ,
Ale w p ó l n a g i ,  g ł o d n y ,  w  p r z e j m u j ą c ą  s ło tę  
Z az ię b i ł  s i ę  i l e ż a ł  c h o r o b ą  z ło ż o n y  
W k o m n a c i e  w k t ó r ć j  w is ia ł  ó w  o b r a z  z ło c o n y ,  —
O b ra z  K ró lo w ó j  n i e b a  i P a n n y  p r z e c z y s t ć j ,
Co P o lak ó w '  o k r y w a  w  s w ó j  r a ń t u c h  g w ia ź d z i s ty .

Ubogi  m u l a r z  j ę c z ą c  b ła g a ł  jój l i to ś c i  :
M a tk o  k r ó l o w o  n ie b a ,  r a t u j  b i e d n e  kośc i ,
T y  co  ż c g l a r z ó w  m o r s k i c h  c h r o n i s z  o d  ro z b ic i a ,
P r z y c z y ń  mi n a j ł a s k a w s z a  j e d e n  r o c z e k  życ ia .
N iech  ty lk o  u j r z ę  P o l s k ę  s z c z ę ś l iw ą  po  w o jn ie ,
A b ę d ę  m ó g ł  u m i e r a ć  w m ój  n ę d z y  s p o k o jn i e .

I s t a ł o  s ię  że  s c h y l o n  d o  z ie m i  w ilg o ln ó j ,
U jrza ł  n i e b i e s k ą  j a s n o ś ć  w  k o m n a c i e  s a m o t n ó j .
Z d z i w i o n y  s p o j r z y  w  g ó r ę ,  o b r a z  ś w i a t ł e m  p lo n ie ,
A n a j ś w i ę t s z a  p a n i e n k a  z d z i e c i ą t k i e m  na  ło n ie ,
J a k  j ą  m a lu j ą  z w y k l e  na  k s i ę ż y c a  n o w iu ,
Unosi s ię  w o b ł o k u  p r z y  j e g o  w e z g ło w iu .

Z a p o m n i a ł  s ł ó w  n i e b o r a k ,  w  p ł a c z u  s ię  z an o s i ł ,
S c h y l o n y  p r o c h y  z iem i  Izy  b u jn e m i  ros i ł .

J a m  n i e g o d n y !  n i e g o d n y !  w c i ą ż  p o w t a r z a ł  s ł o w o .
P o k ą d  m u  g lo s  c u d o w n y  n ie  z a b r z m i a ł  n a d  g ło w ą ,
G łos  j a k i  t y lk o  w  j a s n y m  r o z l e g a  s ię  n i e b i e :
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W s t a w a j  m u l a r z u !  w s t a w a j !  w y s ł u c h a ł a m  c ie b ie ,
P o d n ie ś  s ię  a id ź  z a r a z  d o  c h a t y  ubo g ić j ,
G d z ie  l e ż y  b i e d n y  c z ł o w i e k  o jc ie c  d z i a t w y  m n o g ló j ,
I p o w i e d z  że  i j e m u  w y j e d n a ł a m  z d r o w ie ,
Z a  c o  m i p o s t a w i c i e  k a p l i c ę  w  d ą b r o w i e ,
I m ó j  o b r a z  w is zą c y  na  z c z e r n i a l y m  m u r z e ,
Z a w ie s i c i e  t a m  o b a j  n a  p a n ie ń s k ić j  g ó r z e .

W o jc ie ch  idzie zaraz szuk ać  o w e g o  cho r eg o  biedaka. O w o ź  tu poeta  
instynktem  p r a w d z iw e g o  natchnienia w e  w d z ię c z n y  sp o só b  p r z ec iw sta w ia  

c u d o w n e  blask i  n ieba  i ja sn y  ś w it  na z iemi.

S t a r y  m u l a r z  b ie g ł  ż w a w o  s z e p c ą c  p o z d r o w i e n i e ,
Ani  z w a ż e l  j a k  c o r a z  z ło c i s t s z e  p r o m i e n ie ,
W y j a ś n i a ł y  n a d  ł ą k ą  ł a g o d n e  n ie b io s a ,
J a k  na  p o w ię d lć j  t r a w i e  s ta ł a  d e s z c z u  ro s a ,
Ani  n a  l a s y  c i e m n e  w e  m g ła c h  k t ó r e  w  k o ło  
Na s k r a j a c h  w i d n o k r ę g u  o t a c z a ły  s io ło .

O n  w id z ia ł  p a n i ą  ś w i a t a  k i e d y  k w e f  s w ó j  z lo ty  
O d s ł o n i ła  n a  p r o ś b ę  u b o g ić j  s i e r o t y ,
A r o z w i e w a j ą c  n a d  n im  b ł ę k i tn ą  z a s ło n ę ,
P r z y j m o w a ł a  n ę d z n e g o  p o d  s w o j ą  o b r o n ę ;
W id z ia ł  t e n  b ia ły  k s i ę ż y c  c o  za  b o r e m  zn ika ,
J a k  g o  n a j ś w i ę t s z ą  s t o p ą  l e c i u c h n o  d o ty k a ,
P r z y g l ą d a ł  s ię  ś w ia t ło ś c i  p r z e n a d o b n ó j ,  b log ió j ,
W  k tó r ó j  m ig a ły  g w i a z d y  ju k  ś r o d  m le c zn ó j  d ro g i ,
M ógł w i ę c  n i e p a t r z e ć  w c a l e  na  o d le g ł e  d r z e w a ,
Z k t ó r y c h  o s t a t n i e  l i ś c ie  c h ł o d n y  w i e t r z y k  z w i e w a ,
I n a  s ł o n e c z n e  b la sk i  j e s i e n n e g o  ś w i tu ,
R o z s t r z e l o n a  w  p r z e s t r z e n i  c i c h e g o  b łę k i tu .  —

N ap o ty ka m y  dalej o p o w ia d a n ie  le g e n d y  o górze  panienek:

B ył  p a g ó r e k  p i a s z c z y s t y ,  na  n im  k a ż d e j  w i o s n y  
Z ło c i ły  s ię  d z i e w a n n y  i s z u m i a ły  s o s n y .
N a to  w z g ó r z e  p r z e d  la ty  t r z y  d z i e w c z ą t k a  m ł o d e ,
Co w  d z i e ń  ś w i ą t e c z n y  p o s z ł y  t a ń c z y ć  na  g o s p o d ę ,
N a g a b a n e  p r z e z  d z ik ie  ż o l m e r s t w o  p i ja n e ,
S c h r o n i ł y  s ię  p o d  s o s n y  ś n i e ż y c ą  o w i a n e ;  —
U siad ły  w  ś n i e g u ,  d ł o ń m i  w z a j e m  s ię  o b ję ły .
P ła k a ły  d łu g o ,  c i ę ż k o ,  i w r e s z c i e  z a s n ę ł y ;
Z a s n ę ł y ,  l e c z  s ię  w ię c ć j  n ie  o c k l y  n a  z iem i,
Ś n ie g  u s y p a ł  w y s o k ą  m o g i ł ę  n a d  n iem i ,
M ies iąc  c h ł o d n y  p o s r e b r z y ł  ś w i e c ą c  n a d  d ą b r o w ą ,
A s o s n a  z a ś p i e w a ł a  g ł u c h ą  p i e ś ń  g r o b o w ą .  —

D ow iad ują  s ię  ludzie o c u d o w n ó m  z d a r z e n iu :

K ie d y  s ię  w i e ś ć  r o z e s z ł a  o z d a r z o n y m  c u d z i e ,
Z w io s k i  i z o k o l ic y  z b ie g a l i  s ię  l u d z i e ;
M atk i n io s ły  n a  r ę k a c h  b i e d n e  d z ie c i  c h r o m e ,
W l o k ł y  s i ę  p o  g o ś c i ń c u  d z i a d y  n i e w i d o m e ,
A k a ż d y  c z ł e k  p r z y c h o d n i  n ió s ł  j a k ą ś  o f i a r ę ;
Ś l e p e  d z i e c k o  g o łę b i  b i a ł y c h  n io s ło  p a r ę ,
D z i e w c z y n a  o p u s z c z o n a  p o l n y c h  lilii p ę k i ,
R y b a ł t  w d z i ę c z n i e  z ł o ż o n e  k o ś c i e ln e  p io s en k i ,
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Ż o ł n i e r z  s t r z a ł ę  p i e r z a s t ą  w y c i ą g n i ę t ą  z b o k u ,
S c h o r z a ł y  r y b a k  r y b k ę  z m o d r e g o  p o to k u ,
P a s t u c h  k t ó r e m u  s t a d o  o w ie c  w y m a r n i a ł o .
I d ą c  o  k r z y w y m  k i ju  n ió s ł  o w i e c z k ę  b ia łą ,
S z l a c h c i c  p o m n y  na  o j c ó w  w i a r ę  i p r o s t o t ę ,
U lan e  ze  s z c z e r  go  z ło ta  s e r c e  z ło te ,
A m u l a r z  c o  m o d l i t w ą  c u d  z n i e b a  w y p r o s i ł  
Co  d z i e ń  na  g ó r ę  c e g ł y  i k a m i e n i e  nosi ł .
I t a k  p o w o l i  z o f ia r  na  ś w i ę t ą  k a p l ic ę ,
W z n o s i ły  s ię  f i l a ry  j a k  z m a r z ł e  d z ie w ic e ,
S c h o d y  j a k  lu d  p o b o ż n y  c o  s ię  s c h y la  w p r o g u ,  
W i e ż y c z k a  j a k  ta s t r z a ł a  p o ś w i ę c o n a  Bogu ,
G z y m s y  j a k o  w i a n e c z e k  u b o g ić j  d z i e w c z y n y ,
U w ity  z p o l n y c h  k w i a t k ó w  o j c z y s t ć j  d o l i n y ;  —
Na p u ł a p i e  g o ł ą b e k  c o  l e c ą c  na  z ie m ię  
P r z e m i e n i a  p l e m ię  o r ł ó w  na  g o łę b i  p lem ię ,
K ro p ie ln ic a  ja k  lilija p r z e d z i w n e j  b ia ło ś c i ,
W  k tó r ó j  p e r l i  s ię  r o s a  n i e b i e s k i e j  m iło śc i ,
W r e s z c i e  o k i e n k o  w  g ó r ę  p a t r z ą c e  w y s o k o ,
O k r ą g łe ,  j a s n e ,  j a k o  o n ó j  r y b k i  o k o .  —

Miejsce zaczyna s ły n ą ć  szczególniejszemi Jaskami.
G dzie  g o r ą c a  m o d l i tw a ,  k ę d y  w ia ra  ż y w a ,

T a m  i c u d a  s ię  d z ie ją ,  tam  i ł a s k a  s p ł y w a  ;
Ż o ł n i e r z  s k ł u t y  jak  s i to  na w o jn ie  z B o h d a n e m  
P o  m o d l i tw ie  w k a p l i c y  g d y  z a s n ą ł  n a d  r a n e m ,
Miał s e n  ż e  m u  n a  r a n y  a n io ł  l e ją c  w o d ę ,
P r z y w r ó c i ł  u t r a c o n ą  m y ś l  i s i ły  m io d e ,
I p r a w d a ,  b o  z p o r a n k i e m  w s t a ł  c z e r s t w y  i z d r o w y ,
A w  r o k  p o t e m  r o z w i e s i ł  n a m io t  o b o z o w y ,
G d z ie  c z y s z c z ą c  o s t r y m  p ia s k im  p o ł a m a n ą  z b r o j ę  
Ś p i e w a ł ;  „ O l e j  w y l a n y  M ar y a  im ie  tw o j e . '1 —

Poeta p rzy tacza  inne je szcze  c u d o w n e  zdarzen ia  i d o d a je :
Ale n i e ty lk o  c h o r z y  i b i e d n i  ro ln i c y ,

Gały  k ra j  d o z n a ł  ł a s k i  N a j ś w ię t s z ć j  d z i e w i c y :
Z w o ln a  n ik ły  n i e d o le ,  u s t a ł y  p o ż a r y ,
W ró c i ła  d a w n a  m i ło ś ć  i o b y c z a j  s t a r y ,
B łę k i tn a  W is ta  p ł o w e  o p u ś c i w s z y  w z g ó r z a ,
L a ła  s p o k o j n ą  w o d ę  z k a m i e n n e g o  k r u ż a  
U s t r o i w s z y  s w e  s k r o n i e  w i e ń c e m  ro k ic in y ,
B u jn ą  z ło t ą  p s z e n i c ą  p o w i a ł y  d o l in y .
Ale n a jw ię k s z a  r a d o ś ć  r o z l e g ł a  s ię  w  p o lu ,
K ie d y  h e t m a n  z w a l c z y w s z y  T u r k i  n a  P o d o lu ,
P r z y c i ą g n ą ł  z c a l ó m  w o j s k i e m  n a  s m u g i  S tu d z i a n n y ,  
Z ł o ż y ć  p o k o r n e  d z i ę k i  u  s tó p  M ary i  P a n n y .
C a le  r y c e r s t w o  w  z b r o j a c h  ze  s k r z y d l y  s ę p i e m i  
P o k l ę k a ł o  p o b o ż n i e  n a  p i a s z c z y s t e j  z iem i  j 
S t a r y  ż o łn i e r z  s c h y l o n y  w  z b r o i c y  łu s k o w ó j ,
P o  d ł u g i m  b o j u  z d e j m a ł  h e łm  ze  s iw ć j  g ł o w y  ;
M ło d z ież  r y c e r s k a  w o j c ó w  w y c h o w a n a  w ie r z e ,
S to j ą c  k u p k a m i  w  c i s z y  m o d l i ł a  s ię  s z c z e r z e ,
P o g o d y  b y  n a jm n ie j s z a  n ie  s ę p i ł a  c h m u r a ,
Ł a g o d n y  w i e t r z y k  m u s k a ł  o r l i c h  s k r z y d e ł  p i ó r a ,  
W i e ś n i a c t w o  p o k l ę k a ł o  na  d ł u g i m  u g o r z e ,
S z e p c ą c  p a c i e r z ,  j a k  s z e p c e  k o ł y s a n e  z b o ż e ;
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A g d z ie  n ie g d z ie  ś r ó d  j a s n ś j  w i d a ć  b y ł o  b ło n i  
W i a n e k  ze  z ło ty c h  k ł o s ó w  n a  d z i e w i c z ó j  s k ro n i .  —

Poemacik kończy się inwokacyą do owego Wojciecha mularza, który 
rzecz to warta wspomnienia, nazyw ał się Lenartowicz.

Poeta woła:
O w i e r n y  s łu g o  P a n a  j e ś l i  mi w  tó j  c i s z y  

P ł a c z ą c e m u  n a d  P o l s k ą  d u c h  tw ó j  t o w a r z y s z y ,
K iedy  za  c h w i l ę  z ś w i ę t y m  z ł ą c z y s z  s ię  o r s z a k ie m  
M ódl s ię  do  M atk i  B o ż ć j  z a  g r z e s z n y m  ś p i e w a k i e m .

Poezya ta zdaje się być szczególniój dla dusz czystych przeznaczona. 
Uderza w niej pełna wdzięku pobożność, uderza spokój tudzież uszano­
wanie dla podania. Poela więcej opowiada jak tworzy, sposób przecież 
w jaki opowiada dowodzi wysokiego pojęcia sztuki. Nie własna w yobra­
źnia ale sam przedmiot dostarcza mu barw  i odcieni, które delikatnie zle­
wając się z sobą ,  tworzą obraz pełen życia a od wszelkićj jaskrawości 
wolny.

Tok zewnętrzny wiersza a nawet pew ne zwroty i wyrażenia dziwnie 
przypominają rodzaj naszych klasyków. Zkądinąd znać tu i owdzie, że 
w uszach poety gra meiodya M aryi, Pana Tadeusza  lub Domku mego 
dziadka.

Jeden tylko zarzut i jednę uwagę pozwolimy sobie poecie uczynić. 
I tak zarzucamy mu trochę pospiechu i trochę niepoprawności, co więcój 
jeszcze w równie delikatnym utworze niźli w innych czuć się daje. Oprócz 
lego przekładamy mu, że w tego rodzaju poezyi najłatwiój w paść  w  ma­
nierę i że już znać niejaki przymus w wykonaniu pięknie pomyślanego u- 
stępu o budowie cudownój kaplicy.

To są nasze jedyne zastrzeżenia, zresztą nie możemy dosyć powtarzać 
ile nas cieszy, że jest poeta co raz szczęśliwie wszedłszy na szlak prostoty 
i czystych pomysłów, tą drogą ochoczo a wytrwale postępuje.

Jak powiedzieliśmy Lenartowicz natrafił na rodzaj sobie w łaściw y; 
wielkie to szczęście w  tych czasach, w których tak łatwo krzywią się po­
wołania. Prac jego nowych ze współczuciem oczekujemy.

Poezye Lenartowicza pewnie i nadal będą się w  Szkółce ukazywać. 
Dobre to dla nich miejsce. Co do nas nie możemy dosyć uszanować pię- 
knęgo popędu, który go do tego pełnego wybornych następstw a chlubnego 
dla pisma wspólpracow niclwa nakłonił.

PAMIĘTNIK RELIGIJNO-MORALNY WARSZAWSKI.
Pierwszy raz przychodzi nam wspomnieć o piśmie czasowóm , które 

od lat dwunastu nieprzerwanie w  poszytach miesięcznych wychodzi i tw o­
rzy dzisiaj zbiór składający się z dwudziestu trzech tom ów; dla tego zaraz 
na wstępie oświadczamy, że zawsześmy cenili tę użyteczną publikacyę.

Pam iętnik re lig ijno-m oraln y  ma niemałe zasługi. Umieszczając roz­
praw y z działu archeologii katolickiej w  Polsce, także z działu historyi ko 
ścioła polskiego, budził on i budzi nieprzerwanie zajęcie do wszystkiego 
co pięknój naszej przeszłości religijnej dotyczy; z drugićj znowu strony po­
dając artykuły powszechniejszćj kościelnej treści i wiadomości ze świata ka­
tolickiego, przysposabia ciągle umysły do ścisłćj a zbawiennej z kościołem 
powszechnym jedności.

Szczególniej zastanawiały nas zawsze w Pam iętniku  monografie kościo­
łów i zgromadzeń zakonnych, i tę obfitą a odłogiem jeszcze u nas w  wiel- 
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kiej mierze l eżącą  gałąź p i śmiennic twa  his torycznego r adzibyśmy tam wi ­
dzieć jes zcze obszerniej  rozwiniętą.

Z autorów,  którycli p r ace  wy d a ły  nam się na jba rdz ie j  odznaczonemi ,  
wymien imy  W.  H. Gawarecki ego ,  ks.  Rzewuskiego i ks. Mętlowicza.

Dawniój  można by ło  Pam iętnikowi mniój s t aranny d ob ó r  artykułów'  za ­
rzuc i ć :  teraz u w aż am y  i pi lniejszą uw ag ę  na pożytek i większą  rozmaitość.

W roku bieżącym umieści ł  Pam iętnik  wy bo rn e  a r t ykuły  ks. Mętlewi- 
cza o Synodach  Łęczyckich,  dob rą  rzecz o kościele w Suchej  przez  ks.  I. 
Gackiego,  za jmującą  w iadomość  h is toryczną  o zakonie kanoników regu l ar ­
nych przez  ks.  Bulinskiego,  w iad om oś ć  o c u d o w n y m  obrazie  N. Panny Ber- 
dyczowski e j  przez  Grozę,  opis kościoła paraf ialnego w  mieście Tarczynie 
przez  ś. p. W. H. Ga w areckiego,  t ł umaczone  ks. Venlury  konferencye i t. d.

Wiadomośc i  do tyczące  się obecnego  s tanu kościoła katol ickiego w  ró ­
żnych krajach za w sz e  bywa ją  obfite i dobrane .

Należy wspomnieć ,  że w sp ó ł p r a co  wnictw o księży daje  Pamiętnikowi 
od rę bn y  a pow ażny  cha rak t e r  i że wiele n idos ta lków na ka rb  t rudności  
położenia zrzuci ć w ypada .

W ogóle pismo to zas ługuje na rozpowszechni eni e  w  całej  Polsce,  a 
zatóm i w  naszej  prowincyi ,  gdzie jes t  za mało znane,  a gdz ieby się i św iec ­
kim i duc h ow n ym  przydało.

PORADNIK DLA LUDU GÓRNO-ŚLĄZK1EGO.

Od  chwili  kiedy nas t ały  n o w e  u r ządzeni a  p r a s owe  nie ma już na Gór ­
nym Slązku żadnego częściej  wychodzącego  pisma. Brak ten w części  z a ­
s t ępuje  Poradnik  d r u k o w a n y  w  Bytomiu i ukazujący się co d w a  miesiące 
w  d w u a r k u s z o w y c h  nu mer ach .  Poradnik  zaczął  wychodzi ć  3 Igo Stycznia 
1851 r. z podp is em K. v. Koschtitzki i był  nap rzód  darmo rozsył any  a te­
r az  za nies łychani e nizką cenę  się rozdaje.  Ar tykuły  w Poradnika  tyczą 
się u s t aw  k ra jowych,  z których ważn ie j sze  podaje  to pismo w spol szcze­
niu,  rolnictwa i umiejętności  przys tępnie jszych.  O ile w iemy  p. Koschulzki 
sam na jwięcej  pisze, a że nie umie dosyć  po polsku każe  w y p r a c o w a n e  
po n iemiecku  roz p rawk i  t łómaczyć.  Czy z tego p o w o d u  czy z innych j ę ­
zyk polski w' tern piśmie nie z awsze  jes t  czysty.

• i ^  każfjym rai!' e ' na, *e us i ł owania  spog l ądamy  ze w spó ł czuc i em ;  
p CKoscł iU-^k'e'aWet z w r ° c '^ uvvaSS publ i czną  na godną  szacunku gor l iwość

Dodamy tutaj, że kosztem p. Koschutzkiego w y s z ł a  n i e daw no  z d ruku 
nas t ępująca  wdelce użyteczna ks i ążka :

Praktyczna nauka o hodowaniu drzew  owocowych z  osobliwym wzglę­
dem na włościan ułożona p rze z  F. W . Ulricha — tłumaczenie J. Lompa. 
Bytom G S. 1852,  d ruk i em Karola Kirsch.

PAN LYPRIEN ROBERT:  O czterech literaturach słowiańskich.
Ar ty ku ł  o c z t e r e c h  l i t e r a tu r a ch  s ł ow ia ńsk i ch ,  z n a jd u j ą c y  s i ę  w  o s t a ­

tn im n u m e r z e  t e g o r o c z n y m  p i s m a  Revue des D eux Mondes, j e s t  n a d e r  
c i e k a w y m ,  a le  n i e s t e ty  t y lko  p o d  w z g l ę d e m  ś m i e s z n y c h  p o m y ł e k  i g r u ­
bej  n i e zn a jo m o śc i  p r z ed m io t u .

,ł*an Cy pr i en  R o b e r t  dziel i  s w ą  p r a c ę  na  d w ie  g ł ó w n e  czę śc i .  W pier -  
'  • z e j  rnowi o w ieku  k l a s y c z n y m  l i te r a tury  cz e s k u j j ,  p o l s k i e j ,  r osyj sk ie j
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i i l lyro-serbskiej .  W drugiej  p rzeb iega  o k res  odrodzonego  du ch a  s ło­
wiańskiego w tychże  cz te rech l i teraturach.

S p raw oz dan ie  nasze  ogran iczamy do l i t eratury polskiej więcej  p r z y ­
taczając j ak  rozbie ra jąc  lub sądząc .

Lub o  autor  powiada że wiek klasyczny  l i teratury rosyjskiej  chy­
ba dop ie ro  w p r zy s z ło śc i  po łożyć  można,  gdyż  do tąd była bierną,  na- 
ś l a d o t t n i c z ą ,  kos mo po l i ty cz n ą ,  gdyż  jak wszys tko w R o s y i , tak i pi­
śmiennictwo zd ra dza  ta precipitation, la cu ltu re  en serre chaude et p r e s -  

i/iie t’a v o r te m e n t, — przecież najdłużej  o pisa rzach rosy isk ich,  a naj ­
króce j  o polskich w tym oddziale wspomina.

Kro tkość  j e dn ak  nie obroni ła  P. Rober t  od dziwnych pomyłek .  
Z całej naszej  dawniejszej  l i teratury p r zy t ac za  tylko 6 nazwisk :  Skargi ,  
Górnickiego ,  Rybińskiego,  Jana Kochanowskiego ,  Tarnowsk iego i Szyrno- 
nowicza.  O S k ar dz e  mówi że  p rzez  więcej  niż pó ł -wieku  walczył  wy­
m o w ą  z Hussytami  (sic); zaś o Górnickim tylko jako o mów cy  w sp o ­
mina.

Drugą epokę wykłada  obszerniej .  Zaczyna ba rdz o  nieszczęśliwie,  
bo kładzie n apr zó d  Woronicza ,  po tem Naruszewic/ .a i Krasickiego,  a d o ­
p iero w końcu  Konarskiego.  Lecz żaden  z tych pisa rzów nie jes t  j e ­
sz cze  dla autora r ep rez en t an tem  sweg o  czasu.  Dostojeńswo to p r z y p i ­
su je  wyłącznie Ignacemu i Stanis ławowi Potockim,  o k tó rych  tak mówi :

„Ci dwaj  znakomici  b rac ia  obe j mują  w swych  dziełach cały ruch  
„umysłowy sw eg o  czasu.  Ł ą c z ą c  pros to tę  dziecka z szczy lnością  ge-  
„nijuszu i a b n e g a c y ą  męczennika,  Ignacy  Potocki  , marsza łek  litewski, 
„wst rząsa ł  s e jm e m  prze z  p o w ag ę  r z y m s k ą  i po tę gę  s loiczną mó w swo-  
„ich. Niedbały na to wszystko co b łyszczy ,  z b y t  poświęcony dobr u  
„pub l icznemu b y  dać  p r zys tęp  ambicyi ,  choc iaż zostawił  ważne  i mno-  
„gie dzieła,  nie o t r z y m a ł  j ednak  aż po śmierci  zasłużoną chwałę.  Jego  
„bra t ,  Stanisław,  więcej  troskliwy o sw ą  sławę,  został  też s ławniejszym.  
„Autor mnós twa  pism o historyi,  l i t eraturze  i s t a rożytnośc iach swej  o j ­
c z y z n y  i innych k rajów słowiańskich,  spost rzegać/ ,  n ieograniczonej  b y ­
s t r o ś c i  wś ród  c iągłych p o d r ó ż y  po całej Europie,  nada ł  on l i teraturze 
„ swego kraju więcej  kosmop ol i ty cz ny  cha rakte r ,  ale z a r az e m  s w o b o d ­
n i e j s z y ,  niepodleglejszy i o ryginalniejszy niż t en ,  k tó ry  do tąd miała. 
„Można powiedzieć,  że dwaj  Po to cc y ,  p r zez  wyższe  pojmowanie  wsze l­
k i c h  rzeczy  doprowadzi l i  a o  koń ca  wy sw ob odz en ie  ducha  na r od o w eg o  
„w Polsce . ”

Po w yż sz e  zdania nietylko prawdz iwośc i  ale nawet  sensu nie mają.  
Zdaje się że autor  pomięsza ł  Stanis ława Po tockiego  z Ja n e m ,  a może  
też P odróż do C iem nogrodu  wziął  za r zeczywis tość .

Dalej u t r zymuje  autor,  że  ostatn im  Koryfeuszem parnasu  k lasyczne­
go w Polsce b ^ ł  Feliński,  k tóremu p rzyp isywano geniusz bez  po r ó w n a ­
nia i k tóry w s w y m  pr ze k ła d z ie  dzieł Del i Ha nawet  sam oryginał  p r z e ­
w yższy ł ,  że p ie rwszy  Rohdan Zaleski u ją ł  w swe wier sze nowy k ie ru ­
nek wyobrażeń ,  że t akowy najświetniój od tworzy ł  w swych  R usa łkach , 
k tóre są nym farn i ru sk iem i w  G alicyi, zaś  o dda w sz y  hołd Rrodzińskie-  
mu tak dalej rzecz  c i ągn ie :

„Dziedzictwo tego wielkiego przekszta łc ic ie la  l i teratury polskiej ,  lak 
„rychło sw em u krajowi zabranego ,  s p a d ł o  po nim na j e d n eg o  z najsła­
w n i e j s z y c h  poe tó w polskich.  P rz es z ed  łszy zbyt  gwał townie z pomro-  
„ku borów swej Litwy do apo te oz y  i świetności  salonów, Mickiewicz na 
„n ieszczęśc ie  za ma ło  o b c o w a ł  był  z l u d e m ,  by znać do dna j ego  p o ­
g r z e b y .  Ukszlałcony na w z o r a c h  niemieckich,  latinista p rzez  w y c h o ­
w a n i e  i przez  wszystkie swe po jęc ia ,  po tężny  ten b a r d  nie pos iadał  
„w sobie  nic s łowiańskiego  tylko wspaniałość o br az ów  i dźwięczność
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„stylu. Co do jego d ą ż n o ś c i ,  więcej one by ły  kosm opolitycznem i jak  
„narodowem i.  To tlómaczy je g o  nadzw yczajne  pow odzen ie  w w yższych  
„klasach  społeczeństw a . Mickiewicz odznacza  się szczególnie j w O dzie 
„i Balladzie. Kiedy się puszcza  na dzieła  w iększego rozm iaru ,  s ta je  się 
„epicznyrn o p o w ia d a c z e m , szczy tnym  m a rzyc ie lem , ale się nigdy nie 
„wznosi do  dram atu .  Jego geniusz za nadto  je s t  w yłącznym , za nad lo  fan­
t a s t y c z n y m ,  za nad to  o sob is tym , by  mu się m ogło  u d ać  w d ram acie ,  
„który w ym aga  na jg łębsze j  ra c h u b y ,  zupełnej w ładzy nad  so b ą  sam ym  
„i zatopienia ducha  w sw ym  przedm iocie.  Niemniej p rze to  był Mickie­
w i c z  p rz e z  lat dziesięć ks iążęciem  poetów  polskich. Dopiero  w 1830 
„ r o k u , gdy  wybiła ostatnia godzina dla starej a rys tokracy i polskiej, Mi­
c k i e w i c z  u jrzał się gwałtownie rzuconym  w k ie runek  idei za nadto  no- 
„wy dla n iego , w k tó rym  zb łąkaw szy  się upuścił z rąk  sw ych  berło  
„poezyi narodow ej .”

Tu już ż.adną m iarą  po ją ć  nie p o d o b n a ,  jakim  sp o so b e m  głośny 
n iegdyś  przyjaciel M ick iew icza , za s tę p c a  jego  na k a te d rz e  słowiańskiej, 
k tó rą  o be jm ow ał z ośw iadczen iem  iż tylko p rzy  radz ie  i nadziei po m o cy  
daw nego  p ro te sso ra  ma nadzie ję  tak trudnem u  w ydołać  zadaniu, dziś posu ­
wa się a o  odm ów ienia  mu dążnośc i na rodow ych ,  za p rzecza  wszelkiej cechy  
słowiańskiej p ró cz  stylu i ob raz o w o śc i ,  czyni go  o rg an e m  arystokracyi", 
i o d są d z a  od znajom ości ludu i je g o  po trzeb .  T rudno  to zrozumieć, 
c h y b a  że przypuśc im y , iż N em ezys  śc iąga jąca  daw nych  naszych  r o m a n ­
tyków  za ich p ierw otną zapa lczyw ość  przeciw  klasykom', nie p rz e s ta ­
j ą c  na  zem ście  w ym ierzonej w p ism ach  p. M ajorkiewicza i je g o  zw o ­
lenników , przeniosła  się do P aryża  i z te jże sam ej ka ted ry ,  k tórą  Mi­
ckiewicz o tw orzy ł a na k tórej nie zdołał się w s trzym ać od pop rzedn ich  
s w y c h  n iespraw ied l iw ośc i ,  rzu c a  mu raz  je szcze dotkliwym odw etem  
w łasne  jego  s łow a: „Martwe znasz  p ra w d y ,  n ieznane dla ludu.” Nie tu 
koniec. P. Cyprien  R o b e r t ,  jak g d y b y  się uwziął bić w najdrażliwsze 
Mickiewicza s t ro n y ,  w yk luczyw szy  go od wszelkiego zaszczytu  i z a s łu ­
gi w d ram acie ,  lak dalej mówi po wspomnieniu o K orzeniowskim  i F re ­
d rze :

„Polska w y m ag a ła  pow ażn ie jszego  rep rezen tan ta  sw ego  życia tak 
„w ysoko  trag icznego .  Znalazła go w Słowackim. Juliusz Słowacki p rz e ­
j ę t y  b y ł  dziwną m an ią  naś ladow nic tw a, klora p rzec ież  daje się wytłó- 
„m ac zy ć  je g o  życiem w ygnańczem  i podróżam i po Europie. W szystko  
„co  napisał,  d ram a ta ,  ballady, elegije, wziętem je s t  z pop rzedn ich  wzo- 
„rów, k tó re  zdo ła ł  w y p ra co w a ć  i p rzyw łaszczyć  sobie do lego stopnia, 
„że s t r e s z c z a  w swój osobie wszystkich  innvch poetów  polskich i zbie-  
„ra w sw ych  dzie łach ,  jak b y  w płomienistem zw iereied le ,  ducha  w szy ­
s t k i c h  epok . Jego  geniusz je s t  takiej potęgi, że z tego ogrom u da- 
„w nych  i ob cy c h  ż y w io łó w ,  umie wciąż wywodzić ideał n o w y ,  o r y g i ­
n a l n y  i p ro roczy  na p rzysz łość .  Dowodzi lego sławny jego  d ram a t  
„M azeppa , n a jp iękn ie jsza ,  na jdoskonalsza  t rag e d y a  polska" w spółczesna,  
„zanim w y d a ł  sw oje wielki bez im ienny  poeta Opolski, au to r  Kornedyi Kie- 
„bieskiej. Choć d ra m a t  ten nie posiada s ta rannych  kształtów, n a d o b n e ­
g o  i m elody jnego  sty lu , jakie zna jdu jem y na p rzyk ład  w jego  p o e m a ­
c i e  Balladyna, to p rzecież ,  p r z e z  sa m e sw e b łędy ,  p rzez  zby tek  akcyi 
„i w zru sze ń  te a t ra ln y c h ,  je s t  on najżyw otn ie jszćm  w yrażen iem  w spół­
c z e s n e g o  d ram a tu  słowiańskiego. M azeppa  maluje nam  wszystkie d ą ­
ż n o ś c i  p rzesz łe  i p rzysz łe  d ucha  polskiego. S łow acki więc w d r a m a ­
c i e  zupełnie  zagasił  Mickiewicza i ubo lew ać  po trzeba ,  że n ędza  i zby t 
„w czesna  śm ierć  nie dozwoliły mu dos ię g n ąć  całej w ysokości,  całej roz-  
„maitości rozw ojów , do  czego  zd a w a ł  się być ten p iękny  geniusz p rz e ­
i n a c z o n y m . ”

t
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Mówiąc  o p o m n i e j s z y c h  p i s a r za c h  a u t o r  wc i ąż  w p a d a  w pomyłki ,  

d o w o d z ą c e  że  t y lko  z po s ł u ch u  wie coś  o na sze j  l i t e r a tur ze .  Nie p o ­
s i ad a  ż a d n ć j  m ia ry ,  j e d n y m  n a d a j e  za  n ad t o  wa r to śc i ,  d ru g i c h  z b y t  u p o ­
ś l edza ,  m i e r n y c h  na  s a m o  czo ło  wy sa dz a ,  a m n ó s t w o  n a j z a s ł uż eń s zy c h  
imion  ca łk i em pomi j a .  D o p u s z c z a  s ię też  taki ch  n i ew iad o m o śc i ,  j a k  na-  
p r z y k ł a d  , ż e  Michał  C z a j k a ,  p o e t a  u k r a i ń s k i ,  s ł a w n y  j e s t  z  r o m a n s ó w  
f e de ra l i zm u  p o l s k o - s ł o w i a ń s k i e g o , o sob l iw ie  z r u m a n s u  V orn y H ora , 
a  A d a m  G o sz czy ńsk i  z po wie śc i  p e łn y c h  zapa łu  n a r o d o w e g o .  W  o g ó l ­
nośc i  zda j e  się ż ą d a ć  po  l i te r a tur ze  polskiej  p r z e d e w s z y s t k i e m  d r a m a tu ,  
b e z  c z e g o  i nne  p r a c e  za  d r o b n ą  r z e cz  poczy tu j e .

R osyan i e  go rze j  o d  na s  w y c h o d z ą  w tym w z g l ę d z i e , b o  n ie  wie­
dz i eć  c z y  a u t o r  od  n ich w y m a g a  p r o z y  cz y  poezyi .  J a k o ż  na  te j że  sa -  
mć j  s t r oni e  gd z i e  p o w ia d a  o B a t i u s z k o w i e : la plus yrande partie de ses 
ouvrayes est malheureusement en prose, mów i  z n o w u :  malheureusement 
Derjavin n e ta it que poete. W id a ć  że  P. R o b e r t  s a m  b a r d z o  mało ,  a  m o ­
że  nic  w o ry g i na l e  nie czyta ł ,  t yl ko  w szy s t k o  na w ia r ę  p r z y j m u j e  z Ko m-  
p e n d y ó w  i E n c y k lo p e d v i  cu d z o z i e m sk i c h .  Da je  s ą d y  na chyb i ł  t rahł .  
N a j c zę ś c i ć j  p r z e s t a j e  na o g ó l n y c h  i e l a s t y c z n y c h  zdan i ach , "  k t ó r e  do  
k a ż d e g o  dz ie ł a  i p i s a r z a  z r ó w n ą  ł a t woś c i ą  p r z y c z e p i ć  mo żn a .  N a w e t  
d a t  nie zna.  Z s ł ó w  j e g o  z d a ło b y  się,  że  S k a r g a  ży ł  p r z e d  K o c h a n o ­
ws k im  i Górn ick im,  a W o ro n i c z  p r z e d  Kra s i ck im,  ż e  B r odz iń s k i  j u ż  u m a r ł  
lub  też  p r z e s t a ł  b y ł  p is ać  k i ed y  s ię z jawił  Mickiewicz,  i ż e  d r a m a t a  
S ł o w a c k i e g o  w y sz ły  na  wiele  la t  p r z e d  u k a z a n i e m  się Komedyi Niebo- 
skiej.

Z wie lk im ża l e m cz y n im y  te z a r zu ty  P. Ro be r t .  K i edy  s i e d m  lat 
t em u  p o  r a z  p i e r w s z y  w s t ę p o w a ł  na k a t e d r ę  l i te ra tury  s ł owiańskie j ,  
s k r o m n o ś ć  j e g o  w  w y z n a n i u ,  iż s i ę  nie p o c z u w a ł  ani  na s i ł ach  ani  na 
n a u c e  w t ak  w a ż n y m  zaw od z i e ,  n a k a z y w a ła  p ob ł a ż a n i e  d la  w id oc zne j  
n i e zna jom oś c i  p r z e d m i o t u ,  d a w a ł a  na dz i e j ę  ż e  s ię w k ró t c e  c h o ć  g ł ó w ­
n y c h  f ak t ów  p od u c z y .  L e c z  d z i ś ,  g d y  po  l ak  d ług im  c z a s u  up ływie ,  
w n i c z e m  nie pos t ąp i ł  c h y b a  w za rozum ia ł o śc i  i g d y  n i e o g r an i c za j ą c  
s ię do  p r e l ekc y i ,  na  k tó r e  ma ł o  kto u c z ę s z c z a ,  sw em i  r a m o ta m i  z a p e ł ­
nia k o lu m n y  p ism s z e r o k o  po  E u ro p i e  k r ą ż ą c y c h ,  żal  nasz  p r z e c h o d z i  
n iema l  w  ob u rzen i e .

O po l i tyce  ła cn i e j  r oz p r aw ia ć .  Nie t r z e b a  tyle p r a c y  i nauki .  R o z ­
m o w a  z u cz eń sz y m i ,  gaze ty ,  w re s z c i e  ki lka u d e r z a j ą c y c h  p o m y s łó w ,  p o ­
c h w y c o n y c h  od  k tó r e g o  z św ia t ł e j s zy ch  m ó w c ó w  lub p i s a rzy ,  z do ł a j ą  
na  d ługi  c z a s  d o s t a r c z y ć  wą tk u  do  u lo tnych  dz i enn i ka r s k i c h  a r t yku łów .  
O t ó ż ,  i l ek roć  p. C y p r i en  R o b e r t  s t r o n y  po l i tyczne j  s ł owi ańs k i e go  św ia t a  
d o t y k a ,  j a k o ś  m u  j es t  w y g od n i e j ,  j a k o ś  s zczę ś l iw ie j ;  c za sa m i  i na  p r a ­
w d ę  nat raf ia.  P r z y t a c z a m y  w  tej m ie r z e  z p o m i e n io n e g o  a r t yk u ł u  na ­
s t ę p u j ą c y  w y ją t e k  tern skwapl iwiej ,  iż wyr aźn i e j  ob j aw ia  się w nim p r z y ­
ch y l no ś ć  dla Pol sk i ,  niż w k t ó r em k o l w i ek  z d o t y c h c z a s o w y c h  p i sm a u ­
tora.  W  o gó ln y ch  p o d  ko n i e c  u w a g a c h  t ak  on m ó w i :

„Te p i e r w o t n e  u s t awy ,  k tó r e  odb i j a j ą  się w e  ws zys tk i ch  l i t e r a tu r a ch  
„ s łowiańsk i ch ,  o k a z u j ą  n a m  j a k  k a ż d y  lud s ł owiańsk i  w c i ąż  za jm u je  się 
„ p r z y g o t o w a n i e m  j e d n o ś c i  w szy s t k i c h  p a ń s t w  c h r z e ś c i a ń s k i c h  na  z a s a ­
d a c h  zu p e ł n e j  r ów no śc i  m i ę d z y - n a r o d o w e j .  N iem a  różni cy  tylko w s p o ­
s o b a c h  uży t ych  d o  o s i ągn i ęc i a  t e go  w s p ó ln e g o  celu.  Uczona  C zech i a  
„ m a r z y  o zb u d o w a n iu  p o w s z e c h n e g o  s w e g o  s t anu  za  p o m o c ą  nauki .  
„ U r z ę d o w a  R o sy a  d ą ż y  ku t e m u  p r z e z  miecz  i b i e r n e  po s ł u sze ń s t wo .  
„E n tu z y a s ty c z n a  Po l ska  p o s t ę p u j e  w t y m  k i e ru nku  p r z e z  wo l ne  d u s z  
„ s t o w ar zy sz en i e .  N a r ó d  i l lyro - s e r b s k i  idzie l a m  p rz e z  s w e  o b y c z a j e ,  
„ p r z e z  ż y c i e  r o d z i n n e  i g m i n n e ,  wyn ie s io ne  do  po w ag i  r z ąd u .  Na  n i e ­
s z c z ę ś c i e ,  po l i t yka  pos t aw i ł a  o d  w ie kó w k r w a w e  z a p o r y  m i ę d z y  t emi
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’S Z l SyStr atar  R° sya P°dleSła wpływowi by za nck ie mu  i ger-
’ k r a S  P f I L  Y °  SWGg0 Pa n *lawi/-mu za pomoc ą  byzanckiej  auto-  
„kracyi  Po l sk a ,  mimo swego  odosobn ien ia ,  została wierniejszą idei
i Ł w d f t  • y rHUCan°, d/ WnĆJ Rzeczypospol i te j  polskiej j e / l a b n iz m  

Jes t>.lz P ° d wzg lędem u m ys ło w ym  nie miała ona nic s łowiań- 
*nraw 'i pi8? m o w ł a  myślała po łacinie,  -  wiele nawet  z jej  

Y V 1 z Vmski em i , -  a l e j e j  o b y c z a j e ,  ale wszystkie 
„jej ms ty tuoye pol i tyczne pozos ta ły  dziwnie słowiariskiemi.  Bez wątpię - 
„ma,  me umiała ona nigdy zakreśl ić sobie  o b r ęb u  i granice jej by ły  z a ­
m s z e  z m ie n n e ,  n i epewne ;  za jmowała  w około siebie bez  ko ńca ;  lecz 

dąży ła  do po wszechnośc i  r zymsk ie j ,  nie czyniła tego przez  z d o ­
b y c z e ,  ale przez  za sa dę  s łowiańską wolnego s towarzyszenia.  Historya 
„p ra wo da w s tw a  polskiego ,  zanim zmienionem zostało p r zez  w pr o w a d z o ­
n e  '10Wh0SCl z pr&ncy  Niemiec ,  p rzeds tawia  nam fakta dość  stano- 

' b y n a s  uP ?wazmc do wyjaśnienia z nich pods ta w na k tórych  
„spo łeczeńs two polskie usi łowało utwierdzić swą  potęgę .  Temi pod s tawa-  
„m. b y ł y b y :  o p o r  p rzec iw wszelkiej  cenlral i zacyi  mónarch icznej ,  g łoso­
w a n i e  pow sze chn e ,  wyb ie ra lność  wszystkich na wszys tkie  urzęda!  pra-  
„wo indywidua lne  odmawiania  p o d a t k ó w ;  czyli w innych s łowach :  wła- 
» za s p o c zy w aj ąc a  na m i ł o ś c i , wewn ę t rz na  n iepod ległość  zapewniona  
„wszystkim n a r o d o w o śc i o m ,  nawet  na j s ł abszym,  dyp lom ac ya  opie ra jąca  
„się całkowicie na równości  między narodami  lub p rawie natural .  óm 

nakon.ee  wzywanie  do powszechne j  f ederacyi .  Takie to były w za-
”iu doda  yZ?v°ltCI "  J i I ' , Dążnościom tym rozmaite  podziały k r a ­
j u  doda ł y  tylko nowej  siły. Równie w najświetniejszych j ak  w na j smu ­
t n i e j s z y c h  ep oka ch  h i s t o ry  po lsk ie j ,  zna jdujemy Po laków ś c i ś l e ' z g o -  
„dnymi z ich przeszłością .  n

Choć nie pi szemy się j e d n a k o w o  na wszystkie w yra żon e  tu zdania 
choc  p r zed  tym us tępem i po nim znachodz imy spost rzeżen ia  wątpl i ­
we) war tości  . sumienności  h i s to ryczne j ,  nagięte  gwał t em do jedności  
z zn an ym  autora  sys lem alem  i l lyro-serbskim,  k tó remu już  tyle razy mie­
l i śmy spo so bn o sc  dac zapr zec ze n ie  to p rzecież  chętnie  p rzyzna jemy,  iż 
P- C yp nę n  Robe r t  doc iera  co ra z  bliżej do  p r awd z i wyc h  zasad polityki 
słowiańskiej,  . z e  tern choc w części  w y n a g r a d z a  sw ą  naganną  op iesza ­
łość w nauce  l i teratury s łowiańskich ludów.

N E K R O L O G I .
H ipolit Ga warecki. Dnia łOgo września rozstał  się z tym  światem 

w b3im roku swego  życia Wincenty Hipolit Nałęcz Gawarecki , ;  były p r e ­
zes t rybunału  w P ocku,  em ery t ,  kaw al e r  o rderów.  Był to pilny a r c h e o ­
log i wiele miejsc kraju naszego,  zwłaszcza z okolicy bliższej Płocka s t a ­
rannie,  a osobno  opisał.  Znamy nas tęp u j ące  j ego  d r uko wa ne  p r a c e :  O m ie­
ście P łocku  wiadomość (W a rs z a w a  1821); Groby królów  polskich w  Płocku  
( lamze i. 1 8 - / ) ;  P am iętn ik h is to ryc zn y  P łocki ( tamże r. \ 828, tudzież 
la m ią tk i h is to ryczn e  Łow icza  ( tamże r. 1844). Od lat dwunas tu  należał  

arecki  do w sp ó łp r ac ow ni ków  P am iętn ika  reliyijno-m oralneuo  w k tó ­
rym umieszcza ł  wiadomośc i  h i s t o ryczn e  o rozmaitych kościołach w Pol- 

Poszukiwania j e go  obfity ma teryał  przygotowały.
tamy tl<im nekro lo§ u iaki P am iętnik  zamieści ł  w Nr. 10 z. r. b. czy-
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„Ostatnie chwile em ery ta lnego  życia sw e g o ,  poświęcił  ś. p. G aw a- 
„recki bogom yślności  i p racam i swem i naukow em i chcia ł o ddać  hołd re- 
„lign o jcow  swoich i wypłacić się jakkolwiek Bogu za ułomności, n ieo d ­
s t ę p n e  od śm iertelnej istoty człowieka.’’

K ajetan  Kw iatkow ski. W listopadzie um arł w W arszaw ie  późnći 
doczekaw szy  starości (w 82im roku życia) Kajetan Kwiatkowski au tor  
D ziejów  pan ow ania  W ładysław a  IV . Kajetan Kwiatkowski był sz a m b e -  
łanem na dw orze  Stanis ław a Augusta. W późnie jszych  latach zm uszo-  
ny p o trz e b ą  p rzy ją ł  u rząd  kura to ra  szkół wojewódzkich.

Członkiem tow arzystw a p rzy jació ł nauk w cześnie został i z p o le ce ­
nia tow arzys tw a zają ł się napisaniem historyi W ładysław a IV. Z d ruko ­
w anych  pism Kwiatkowskiego w y m ien im y :  P ierw szy  ie q la rz , Noc iie iz e -  
runek p o to p u , t r z y  p ism a Hess tier a tłóm aczonc p r ze z  K. K. (W arszawa 
u Dufoura r. 1789; Próbka p ióra  bezstronnego obgwatela nad stanem  te­
ra źn ie jszy m  i p r zy s z ły m  K olsk iej —  tam że  r. 1791 ;  D zieje narodu pot- 
sktego za  panow ania W ładysław a  I V  W arszaw a r. 1823; w końcu  K. 
T. S w eton iu sza , D zieje dwunastu cesarzów  rzym skich , prze k ład    2 to ­
my we W rocław iu r. 1826. Kajetan Kwiatkowski posiadał niezmiernie 
bogaty^ zb ió r  rękopisów , książek, m ap  i rycin  ty czący ch  się Polski.  Od 
m ego h rab ia  Tytus Działyński R odow ód  Szydłow ieckich  za 2000 d u k a ­
tów nabył.

Jedno  z pism polskich zrobiło  uwagę, że z daw nych  cz łonków  rze ­
czywistych tow. przy jació ł nauk już tylko trzynastu  pozostało.

Słowo o ś. p. A dryan ie K rzyżan ow sk im .
Mówiąc o śm ierci Adryana K rzyżanow skiego  zrobil iśmy uw agę  ty­

cz ą c ą  się je g o  gw ałtow ności w sądzeniu  sp raw  kościelnych. O wóż P a ­
m iętnik religijno m oralny  z innej s trony zm ar łego  wspomina.

, ,R edakc \n  Pam iętnika re ligijno-moralnego, są  słowa tej wzmianki, 
„u t iac iła  je d n e g o  z na juczeńszych  spó łp racow ników  s w o ic h , w osobie 
„ A d ry an a  K rzyżanowskiego, k tóry padł ofiarą epidemii. Do obszerne j  
„ ro z p ra w y  swojej o T rynitarzach w Polsce, k tó rą  w ydrukow aliśm y w cza- 
„sopiśm ie  naszem  p rzygo tow yw ał on jeszcze znaczne  dopełn ien ia  o han- 
„dlu  niewolnikami w różnych  częśc iach  świata i okupach  niewolników 
„ p iz e z  s to w a rz y sze n ia  chrześc iańsk ie  i o soby  dob roczynne .  Nie zan ie­
c h a m y  w y d ru k o w a ć  co tylko po  śmierci tego n ieodża łow anego  m ęża 
„pozosta ło  w i ękop ism ach  z tej maleryi.  P rz ez  te p rac e  ostatnie chciał 
„on dow ieść  swej stałości n iezachwianćj w świętej w ierze katolickiśj.“

Doktor Scholz. Dr. Johann  Martin Augustin Scholz, je d e n  z n a jz d a ­
tn ie jszych  i na jpracow itszych  teologów naszego  czasu, u m arł  20go paź­
dziern ika w Bonn, gdzie by ł  dz iekanem  i p ro feso rem  przy  un iw ersy te­
cie. Scho lz  urodził  się w K apsdo rf  pod  W roc ław iem  w 1794. Ukoń­
cz y w szy  szkoły w W rocławiu, p rzeszed ł  tam że na uniw ersy te t w 1812 i 
już  w 1814 o trzym ał od fakultetu teolog icznego  najw yższą  n a g ro d ę  za 
r o z p r a w ę  o jMzypowieści p racow ników  w winnicy Pańskiej. W celu k r y ­
ty c zn e g o  objaśnienia i ustalenia tekstu w now ym  tes tam enc ie  p o d ją ł  on 
później p o d ró ż  po Europie  i p rz e z  cz te ry  łata od 1815 do  1819. zw ie­
d za ł  biblioteki w Wiedniu, Londynie , P aryżu ,  Szw ajcaryi i we W łoszech .
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W iadom ość  o je g o  uczoności tak się p rę d k o  rozesz ła  po  świecie, iż już 
w 1820 w zyw ano  go na p ro feso ra  teologii do Bonn, czego  je d n ak  nie 
p rzy ją ł ,  bo  postanowi! był p rzy łączyć  się do naukow ej w ypraw y ,  która 
pod  p rzew odn ic tw em  je n e ra ła  Minuloli, właśnie w o w y m  czasie do  Egi­
ptu dążyła . Zwiedziwszy Egipt,  S y ry ą  i Palestynę ,  wrócił  w 1821 i za­
raz  po tem  w yśw ięcony  na  kap łana ,  ob ją ł  k a te d rę  teologii w Bonn. W net 
w ydał opis swojej p o d ró ż y  pod  ty tu łem : Heise in  die Gegend zw ischen  
A lexandrien  und  Paratonium, die libysche W iisle, Siw a , A egypten , P a -  
lastina und Syrien. (Lipsk 1822). Najważniejszą je d n ak  p r a c ą ,  na  k tó ­
rej głównie po lega  je g o  sław a, je s t :  Novum Testamenlum graece, w yda­
ne w d w ó ch  tom ach  w Lipsku 1830 —  1835. W  tym że  sam ym  czasie  
(Bonn, 1834) ogłosił b a rd z o  ważne dzieło pod  ty tu łem : Handbuch der 
biblischen Archeologie. S zac o w n e  w ydanie  biblii, poczę te  p rzez  Brenta-  
na, p ro w a d z o n e  dalej p rzez  D erese ra ,  ukończonem  zostało p rzez  Schol- 
za  , k tó reg o  w stępne  ro z p ra w y  do p o je d y n cz y ch  oddzia łów  w ielką m a ­
j ą  w artość .  W  1845 w yda ł w Kolonii: Einleilung  do s ta reg o  i now ego  
tes tam en tu  w dw óch  tom ach. Był on b a rd z o  b iegłym  w arabskie j  i p e r ­
skiej mowie, k tó rych  uczył się ód  Sylw estra  de  S a e y  w P aryżu . P o s ia ­
dał znakom ity  zb ió r  s ta rożytnośc i  egipskich, g reck ich  i r z y m sk ic h ,  k t ó ­
ry  un iw ersy te tow i w Bonn p rzekaza ł.  Zajmował się wiele b u d o w ą  ka­
te d ry  kolońskiej i na ten cel, równie jak  na m nóstwo katolickich zak ła ­
dów, znaczne uczynił zapisy.

K arol Jarcke. Dnia 28. g rudn ia  um arł  w Wiedniu Karol E rnes t  Jar-  
cke  znany praw nik  i p isarz  polityczny niemiecki, g łośny ze  sw eg o  n a ­
wrócenia. Ja rcke  u rodził  się w G dańsku r. 1799, z rodziców  p ro te s ta n ­
tów. Kurs p raw n y  odb y ł  w B onn ,  gdzie  się w r. 1825. dok to ryzow ał.  
W Bonn je d n o cz eśn ie  z przyjacie lem  swoim P hilippsem  katolikiem zo­
stał. N astępnie  by ł jakiś  czas  p ryw a tdocen tem  przy  un iw ersy tecie .  P ó ­
źniej w y s tę p o w a ł  jako  ad w o k a t  w K olon ii , w końcu  p rzez  p. K am ptz  
pow ołany  zos tał do  Berlina na  p ro fe so ra  praw a. W  Berlinie założył pi­
sm o  Politisches W ochenblatt, co go w rozliczne t rudności  zaplątało . Po 
śm ierci F ry d e ry k a  von G ente za p ro szo n y  w r. 1832 do  W iednia ,  udał 
się tam, o trzym ał p o sa d ę  ra d z c y  w kancelary i  państw a i pod  ks. M elter-  
n ichem  do r. 1848 p racow ał.  Zajmował się także  w Wiedniu w ych o w a­
niem ks. Nassau. Z pism Ja rc k eg o  w yliczym y: ważne dzieło Handbuch 
des gemeinen deutschen S/rafrechts  (3 tom y w Berlinie r. 1827), b r o s z u ­
rę  Vie franzosische Revolution von 1830, k tóra  zrob iła  silne w ra że n ie  i 
zb ió r  Yermischte Schriflen  (3 to m y ,  Monachium 1839). Ja rc k e  o p ró cz  
tego  um ieszcza ł  artykuły  w Dostrzcgaczu austryackim , w gazecie augs­
burskiej i w Historisch-politsche Blatter. W r. 1848 po w y p ad k a ch  w y ­
je ch a ł  do Szw ajcaryi zkąd  wrócił w r. 1850 cho ry  i znękany . O d  tćj 
chwili p raw ie  n ieopuścił łóżka.

Ja rc k e  na leży  niezaw odnie  do  najzdoln ie jszych  raz em  do najzacze-  
pn ie jszych  pub licys tów  naszych  czasów. P rzez  lat 17 w Wiedniu u ż y ­
wał wielkiej wziętości.

Polski i P o laków  nie lubił. Zaw ziętość je g o  pokazała  się m ianowi­
cie po okropnośc iach  galicyjskich z r. 1846., k iedy pisyw ał ow e sm utne 
ar tyku ły  w Histor. polit. Blatter i kiedy tak zacięcie  z p. de  M ontalem- 
b e r t  polemizował.
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KRONIKA ZDARZEŃ W  ŚWIEC1E KATOLICKIM;

a z Y M.
W yr oh Ś w iętej K ongregacyi Indexu.

Wyrokiem z dnia 7 grudnia zatwierdzonym przez Ojca Śgo umie­
szczone zostały na indexie rzymskim następujące dz ie ła :

La Filosofia delle Scuole italiane, lettere al Professore G. M. Bertini per  
Ausonio Franchi.

Theologia Dogmatica et Moralis ad usum Sem inariorum : Auctore Ludo­
vico Bailly. Donec corrigatur.

Philosophic du mariage, histoire de 1’homme et de la femme marićs par  
A. Debay.

La Bibbia, Canti di G. Regaldi.
W tymże wyroku znajduje się następująca wzmianka:
Maria la ,Spagnuoia, Sliria Contemporanea di Madrid composta da l’en- 

ceslao Ayguals de Izco . . . Prima versione italiana di F. Giunlini. Prohib. 
decr. diei 6  sepl. 1852. lta la s  in terpres łaudabititer se subjecit e t opus 
reprobavit.

Wyrok kończy się następującym zwyczajnym rozporządzeniem:
Itaque nemo cujuscumque gradus et conditionis praedicta Opera damnata 

alque proscripta, quocumque loco et quocumque idiomate, aut in posterum 
edere aut edita legere vel retinere audeat, sed locorum ordinariis aut haere- 
ticae pravitatis Inquisiloribus ea tradere teneatur, sub poenis in Indice libro- 
rum vetilorum indicatis.

Zrobimy tu uwagę, że nawet katolicy nie wiedzą dosyć jaki jest  spo ­
sób postępowania kongregacyi indexu; owóż dla czego wyjmujemy co na- 
stępuje z jednego z pism katolickich francuzkich:

„Święta Kongregacya indexu nie ma zgoła charakteru inkwizytoryal- 
„nego. Zwykle nie zajmuje się ona jak tylko dziełami o jakich jój kto do­
n ie s ie .  Każdy katolik ma praw o, raczójby należało powiedzieć ma obo­
w ią z e k ,  przekładać by wzięto pod rozpatrzenie książki, które mu się po 
„dojrzałem zastanowieniu wydają niebezpiecznemi dla wiary lub obyczajów. 
„Najczęściej podobne przełożenia bywają czynione przez najuczeńszych i 
„najpoważniejszych. Dzieło naprzykład o p raw ie  kanonicznćm, którego po­
tę p ie n ie  narobiło w  roku zeszłym tyle hałasu w e Francyi,  zostało zaskar­
ż o n e  do Święlćj Kongregacyi przez pięciu biskupów francuzkich. Mamy 
„powody mniemania, ze równie potężne wdanie się ściągnęło uwagę na 
„Teologią przez Bailły . . . Rzecz naturalna, że duchowieństwo okolic, w  kić? 
„rych dzieła wychodzą, najlepiej sądzić może o ich ważności i o niebezpie­
c z e ń s tw ie  jakie zawierają w sobie.”

K anonizacye.

Zaraz po Wielkićjnocy r. 1853 odbędzie się uroczystość beatyfikacyi 
wielebnego Paw ła de la Croix założyciela zakonu Passyonistów, i uroczystość 
beatyfikacyi wielebnego Grande przezwanego U peccadore księdza z zakonu 
braci Ś. Jana a Deo. W jesieni zapowiadają takie same dwie uroczystości 
ku czci wielebnego ojca del Britto Jezuity i wielebnój Paredes zakonnicy 
z, Peru. S praw a kanonizacyjna wielebnój Germany Cousin z Pibrac pod 
Tuluzą ma się także ku końcowi. Dnia 23 listopada zebrała się w Waly- 

Przegląd Poznański. XV 52



404 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

kanie Kongregacya O brzędów  (Congregalio  r i luum ) i o d b y ła  posiedzenie  
p r z y g o to w a w c z e  w  celu rozpoznania  c u d ó w  p rzyp isy w a n y ch  wielebnój 
Germanie. W kró tce  ma nastąp ić  kongregacya jenera lna ,  a potóm ostatnia 
w y p r a w a c h  kanonizacy jnych  kongregacya  tekstu.

Breve pap iezk ie  do w ydaw ców  pism a C M ta cattoliea.
Od lat trzech  w ychodz i w  Rzymie w ażn y  przegląd miesięczny Civitta

Cattoliea, ogłaszany  przez Jezuitów.
W y d a w c y  tego pisma otrzymali od papieża  Piusa IX b rev e  pochw alne

z d a ty  20 października 1852 r., w  którórn czy tam y:
„W inszu jem y w am  sy n o w ie  ukochani celu w  jak im  pismo w asze  ogła­

d z a c i e ,  a to tóm bardziój, że  jes t wielce pożyteczną  rzeczą  Ola sp o łec zeń ­
s t w a  religijnego i dla sp o łe czeń s tw a  świeckiego zbijać silnie a g ru n tow n ie  
„ b łęd y  ro zp o w szech n ian e  z takim u p o rem  w  n iegodz iw ych  drukach . P ra­
c u j c i e  mężnie, pracu jc ie  n ieus ta jąc  nad  dziełem w ym agającóm  lak p o w a ­
b n y c h  s tu d y ó w ;  ca łą  w aszą  gorliwość, ca łą  miłość, siły  ca le  pośw ięćc ie  
„publikacyi co w  lak krótkim czasie zyska ła  w ziętość w e  W ło s z e c h ,  aby  
„się ro zpo w szechn ia ła  co raz  bardzie j ku zachow aniu  i obronie  w iary  kalo- 
„lickićj, ró w n ie  jak  i d o b re m u  w y ch o w an iu  ludu .”

Święto 'Niepokalanego Poczęcia N. M aryi Panny.

W iadom o jest, że agituje się te raz  w kościele katolickim w ażna  kw estya 
uznania  Niepokalanego Poczęcia  za dogmat. Ojciec Śty encykliką z 2 lutego 
1849 r. zapyta ł o zdan ie  w szystk ich  b iskupów . O d pow iedz i  już  nadesz ły  
i w  ogrom nćj w iększości z aw ie ra ją  p ro źb ę  by Stolica Aposto lska za tw ie r­
dziła to co już  daw n o  n ab o żeń s tw o  lud ów  katolickich uznało, a ) Nasz 
b iskup  S k ó rk ow sk i  na krótko p rzed  śm ierc ią  w y p ra w i ł  do Rzymu w y ra z  
sw oich  gorących  życzeń. Zbiór w szystkich odpo w ied z i  b iskupich w y d r u ­
k o w an o  w  Rzymie za s ta ran iem  jed n e g o  z w y d a w c ó w  Civitta cattoliea. 
O bejm uje  kilka tom ów , k tóre  tylko teologom rozdano . Ojciec S ty  ze sw o-  
jćj s t ro n y  u tw o rzy ł  o sobną  komisyę do rozpatrzen ia  Ićj rzeczy. W komisyi 
zas iada ją  k a rd y n a ł  Rafael F o rn a r i  (prezes), Monsignor Łukasz  Pacifici s e k re ­
tarz  papiezki,  kanonik  Wilhelm Autlisio, Ojciec S p ada  Dominikanin , tudzież 
0 0 .  Perrone i Karol Passaglia Jezuici. S ekre ta rz  komisyi O. Jonini F ranc isz ­
kan in  u m ar ł ,  zastąpi go kto inny. Komisya położyła  sobie  nas tępu jące  za­
py tan ie :  „Ażali tw ierdzen ie ,  że  N. Panna poczęła  została bez  g rz e c h u ,  jes t  
„ p r a w d ą  teologiczną lub tćż p r a w d ą  o b jaw ioną” i jak s łychać  rych ło  ow oc  
p ra c  sw oich pap ieżow i przełoży.

Któż między  katolikami nie w ie , że b łogos ław iony  L eonard  z Porto 
Maurizio p rzep ow iedz ia ł ,  że  św ia t  w  pokoju  odetchnie ,  skoro  Niepokalane 
Poczęcie  zostanie p rzy zn an e  za dogmat. Być w ięc  może, że i to jes t j e ­
d ny m  z p o w o d ó w ,  dla k tórych w iern i  o s tanow cze  w yrzeczen ie  na Stolicę 
Apostolską napierają.

Teologiczną s tro nę  p rzedm io tu  grun tow nie  na początku  bieżącego roku 
pismo Civitta cattoliea  rozebra ło .

W  Rzymie św ię to  Niepokalanego Poczęcia  zaw sze  je s t  jak  najuroczy-  
ściej obchodzone. Wilią dnia św iątecznego  pap ież  w  asys tency i k a rd y n a łó w  
uda je  się do kościoła śś. aposto łów , udziela lam b ło go s ław ień s tw a  N. S a ­
k ram en tu  i intonuje Tc Deum  W sam dzień  8 g rudn ia  o d b y w a  się w  ka­
plicy Syxlyńskiój w  obecnośc i pap ieża  solenne n a b o ż e ń s tw o ;  zaś w ie czo ­
rem  procesya  z A ra -C o e li  obnosi sta tuę M. Boskićj.

« )  P o w n a  l iczba  b i s k u p ó w  w y r a z i ł a  w ą tp l i w o ś c i ,  k t ó r e  s ą  p r z e d m i o t e m  g o r l i w e g o  
z a s t a n o w ie n ia  w R zym ie .
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W  tym roku  nabo żeńs tw o  w  św ię to  Niepokalanego Poczęcia  b y ło  j e ­

szcze w idocznie jsze. W szyscy  w iern i modlili się, żeby  P. Bóg da ł  szczęśli­
wie a rych ło  t r u d n o ść  dogm aty czną  ro zw iązać .

Zresztą  już  od  lal dziesięciu is tnieje w  Rzymie b rac tw o  m odlące  się, 
by  N iepokalane Poczęcie zosta ło  u z nan e  za dogm at.  B rac tw o  to ma sw ój 
p unk t ś ro d k o w y  w kościele A ra-C oeli na leżącym  do F ranc iszkanów . Zało­
żyli j e  w ygnani z k ra ju  swojego zakonnicy  h iszpańscy  i dziś b a rd z o  wielu 
p ob ożnych  z rozm aitych n a ro d ó w  doń  należy. W aru nk i  b r a c tw a  Pius IX 
zatwierdził.

W aru nk i  te są  b a rdzo  proste.
N azwisko każdego  s tow arzy szo neg o  winno b y ć  zapisane  w  arch iw ach  

kaplicy te rcyarsk ić j  w  A ra -C o e li  w  R zym ie; w  tym celu ma się je  n a d e ­
s łać  do Ojca kom isarza  te rcy a rzy .  K ażdy  s tow arzy szo n y  zobow iązu je  się 
ca  piśmie do odm aw iania  pew nój liczby ró ż a ń c ó w ,  do od b y w a n ia  pew nćj 
liczby komunii lub do o dm aw ian ia  p ew nej  liezby mszy św ię ty c h ,  w y m ie ­
niając wiele razy  na rok, na miesiąc lub na tydzień  to uczyni. Zaleca się 
braciom  częste  odm aw ian ie  Stellario  małej koronki z d w u n a s tu  p o zd ro w ień  
M. Boskiój. Bracia mają się s ta rać  o rozsze rzen ie  s tow arzyszen ia .

Na św iecie  wiele jes t  b rac tw  pod godłem  Niepokalanego P oczęcia;  ale 
to je d n o  tylko ma na celu uproszen ie  u  Pana  Boga rych łego  okreś len ia  do ­
gm atycznego  tajemnicy.

W  Polsce nigdy nie by ło  w  sum ieniach katolickich w ątp liw ośc i co do 
tój rzeczy. Po kośció łkach wiejskich śp iew a ją  u nas co n iedziela: „Niech 
„będzie  b łogo s ław ion e  św ię te  i n iepokalane  poczęcie  najśw ię tszć j  P an ny  
„Maryi.”

Św ięcenie biskupa przeznaczon ego  na San Domingo.
Dnia 21 listopada Ojciec Ś. sam w y św ięc i ł  w  sw ojej p ryw atnć j kaplicy 

w  W atykan ie  ks. W incentego Spaccap ie tra  Lazaryslę  na b iskupa  A rcad io-  
polis in partibus infidelium. N ow y biskup  jedzie  jako  delegat apostolski 
na w y sp ę  S an  Domingo, do części zam ieszkanćj p rzez  czarnych  a zostającćj 
pod rz ą d e m  cesarza  F aus tyna .  S tosunki między Stolicą A posto lską  a tą 
częścią  w y sp y  są p rz e r w a n e  od rew o lu c y i ,  k tóra w yg na ła  jen e ra ła  B eyer 
i kościół w  o p łakan ym  znajdu je  się tam stanie. Z części zamieszkanej p rzez 
białych, części hiszpańskiej językiem  i obyczajami p rzy b y ł  do R zymu d u ­
c h o w n y  ku zała tw ieniu  sp ra w  kościelnych.

Biskupi fra n cu zcy  w  R zym ie.
Biskupi francuzcy dope łn ia jąc  p rzy rzeczen ia  przy ko nsekracy i  uczynio­

nego, odw iedza ją  po kolei g rób  a p o s to łó w  i ho ld  sw ój następcy  Piotra S. 
składają .

Na począ tku  ad w e n tu  zna jdow ali  się w Rzymie b iskupi z C arcassonne  
i z C a h o r s , których Ojciec Śty w  czasie Mszy Śtćj o tw iera jącój rok ko ­
ścielny a w kaplicy Syxtynskiej o d p ra w o w a n e j ,  między p ra ła tów  a sy s tu ­
jących  przy tronie papiezkim bez uprzedzenia  ich p ie rw ćj o tym zaszczycie 
pomieścił.

Nieco później p rzyb y ł  biskup z Mans, który P iusowi IX w  imieniu pro- 
wincyi kościelnej Turoneńsk ie j  w sp a n ia ły  klęcznik rzeźbą  ozdobiony ofia­
row a ł ,  Klęcznik um ieszczony został w  bibliotece Ojca Śgo.

in s ty tu t dla nowo - naieróconych w szelk ich  narodowości chcących 
w ejść  w  stan duchowny.

D aw n o  już  g łoszono, że papież ma zamiar o tw o rzy ć  p rzy tu łek  dla 
nowonawTÓconych w ieku  dojrzalszego, którzy chcą  księżmi zo s ta ć ;  zak ład  
po dobny  by ł tern potrzebniejszy , że nie w iedziano gdzie pom ieścić  uboższe
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zw łaszcza  osoby  z łój k a te g o ry i ,  licznie do stolicy świata  katolickiego p rzy ­
b y w a ją c e .  O w oż  Pius I X  r o z k a z a ł  b y  część  obszernego  b u d y n k u  O spizio  
Apostolico de’ Convertendi st  o sow nie  urządz ić  i 21 listopada nastąpiło  o tw a r ­
cie instytutu. N o w y  zaw iązek  d u c h o w n y  sk łada  się na dziś z sześciu 
księży angielskich.

Odnowienie ko śc ió łk a  B a zy  Hanek M atki M akryny.

Czytamy w k o re s p o n d e n c y  i rzymskiój dziennika V nivers ■ W  niedzie­
l ę  5go g ru dn ia  zajm ujący o b rz ę d  zgrom adził  Polaków baw iących  w  Rzy­
m i e  w  kościele na leżącym  d o  k la sz to ru ,  gdzie Matka Makryna k tóre j  c ie r­
p i e n i a  znane  są  czyte ln ikom  naszym , p rze w o d n ic zy  z woli Ojca Ś w ię te ­
g o  zg rom adzen iu  żeńsk iem u  reg u ły  Ś. Bazylego. Kościół pięknie o dno- 
„w iony  kosztem  i za s taran iem  księźnśj  O descalchi jed n a j  z tych szlache- 
»tnycu Polek co Się nie cofają p rzed  ż a d n ą  ofiarą ile razy idzie o c h w a le  
„rehgu katolickiej, został p o św ięco n y  M. Boskiej pod  ty tu łem  M ater adrni- 
„irabtlts i S. Bazylemu. W  dzień Niepokalanego Poczęcia in au gu row ano  
„niejako p rzy by tek  p rz e z  to, że o d p ra w io n o  w  nim około 20tu mszy i że 
„ceniony kaznodzie ja  O. Angelo miał kazanie .  N azw a  M ater adm irabilis 
„przyp om in a  kaplicę, k tóra  została  pod tą i n w o k a c j ą  w  klasztorze zakonnic 
ndu S a cre -C o ea r  na T r im ta  * dei-M onti  w zn ies iona ,  w  skutek  łask  w ym o  
„dlonych przez w ie lebną  Matkę M akrynę podczas  k iedy  w tym dom u za 
„mieszkiwała,  u lu b i o n ą  kaplicę po bożnych  żołnierzy francuzkich i z w id . ,  
„ n a w ró ce ń  s ły n n ą .” '  ,rlu

O statnie dzie ło  O. A ugustyn a  Theiner i zakon Jezuitów.

Zajął się w  tój chwili, raczćj w z n o w i ł  się sp ó r  h is to ryczno-re l ig ijny  
S p ó r  n iew czesny , n iep o trzeb ny  i k tóry  tylko sz ko dę  religii p rzyn ieść  m oże- 
w olelibyśm y o mm me w sp o m n ie ć ,  w sp o m in a m y  bo rzecz ma za wiele 
rozg łosu  a n a w e t  wagi istotnćj.

Oto są  fakta :
W  r. 1847 znan y  pisarz p. Crćtineau - Joly au to r  H istoryi Jezuitów  

ogłosił książkę pod  ty tu łem  Clement X I V  et les J esu iles , w którćj o zn ie­
sieniu zakonu Jezu i tów  o po w iada jąc  szarpie  pam ięć  Klemensa XIV i pod 
os łoną  innych zda rz eń  n iechęc i w łasnó j p rz e c iw  P i u s o w i  IX folguje P óz n i e i  
jeszcze  w y d ru k o w a ł  Obronę. 1

Książka zgorszyła  św ia t  katolicki. O bu rzono się p rzec iw  au to row i p o ­
ru sz a ją c e m u  zaw czesn ie ,  namiętn ie  i n ie b a c z n ie  zadania  h is to ryczne  innój 
powagi,  innych czasów  i d ok ładn ie jszego  rozpa trzen ia  po trzebujące . Nikt 
nie p o jm ow ał ,  jak  mógł katolik w obronie  z a k o n u ,  k tó r y  nie jes t  rzeczą

■,argną< -  ”
S am a w  sobie książka nie posiad a ła  wiele w ar tośc i  —  aul.>r nie by ł 

n a w e t  w  stanie t łóm aczyć się w ażnością  dokum entów , n ow ośc ią  faktów  
ud erza jącem i odkryciami. P isał posp ieszn ie ,  w zlej namiętności j  p am fM  
me dzie ło  p o w aż n e  ułożył.

W y pad k i  la t ostatnich d a ły  nieco zapom nieć  i o książce i o p isarzu  —  
w szelako  u raza  tkwiła  w  u m y s ła c h  a tych szczególniej ,  którzy o d p o w ie ­
dzia lność  za zaczepkę  p. C rć t in e a u -J o ly  do zakonu  Jezu i tów  rozciągali

W y zw an ie  p o d ją ł  O. A ug us ty n  T h e in e r  Filipin, uczony  au to r  D z i e j ó w  
kościoła katolickiego w  Rosyi i Historyi s to su n k ó w  między Stolicą Aposto l­
ską  a n z w e cy ą  po zap ro w a d z en iu  reformacyi.

Dzieło O. Theinera w tej chwili w ysz ło .  O bejm uje d w a  tomy tekstu 
p rzy tem  tom d o k u m en tó w  i nosi w tłómaczeniu  f rancuzkiem  doko nan óm  
pod  okiem au tora  (me w iemy czy już  w ysz ło  w oryginale n iem ieckim) ty- 

tstoire du pontifical de Clement X I V  d'apres des documents inedits
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des archives secretes du Vatican, par Augustin Theiner pretre de VOra- 
toire —  traduite de VAllemand sous les y eu x  de VAnteur, par Paul de 
Geslin missionaire aposlolique. — Paris, chez Firmin Didot freres — 1852.

0 .  Theiner ma wielką wziętość u Ojca Śgo, czerpał w  archiwach w a­
tykańskich, co tu powodów  do zwrócenia uwagi na jego książkę.

Z książki tój zdamy obszerną sprawę. W istocie są w niój rzeczy
godne uwagi i nietylko do historyi kościoła w ogólności ale wyłączniój do
dziejów kościoła polskiego niezmiernie ważne.

Nieszczęściem O. Theiner nie umiał się zatrzymać w  granicach umiar­
kowania i sprawiedliwości.  Naprzeciw nienawiści postawił nienawiść, na­
przeciw uprzedzenia uprzedzenie i jeśli jego przeciwnik Papieża oszkalo- 
wał, on w niejednem miejscu szkaluje zakon Jezuitów.

Żałować nam przychodzi, że szanowny i uczony pisarz nie ograniczył 
się do poważnej obrony pamięci Klemensa XIV i do wykładu tego pewnika, 
iż się nie godzi kosztem kościoła jednego  zakonu wynosić. Gdyby był
w tym obrębie pozostał byliby katolicy z wdzięcznością jego pracę przy­
jęli —  tak jak jest dzieło jego więcćj namiętnościom niereligijnym jak pra­
wdzie posłuży.

P. Crćtineau - Joly jest winniejszy, on zaczepił, on w ywołał te niesna­
ski; ależ przystoi ludziom poważnym, zakonnikom zwłaszcza nawet w obec 
najgorszych zaczepek poskramiać w sobie rozjątrzenie i miłość chrześciań- 
ską praktykować.

P. Grótineau-Joly  ogłosił odpowiedź Ojcu Theiner, odpowiedź gwałto­
wną i nieprzyzwoitą.

Z drugićj strony znajdujemy w pismach katolickich następujące o-
św iadczenie :

„Słyszę, że p. Crćtineau-Joly drukuje w Paryżu odpowiedź na nieda­
w n o  co puszczone w  obieg dzieło O. Theiner: Historya panowania K le­
m e n s a  X IV .  Spodziewam się, że w tej odpowiedzi autor r.ie przekroczy 
„granic prostej obrony i że praca jego będzie pismem katolika zawsze peł- 
„nego uszanowania dla poświęconćj osoby Namiestnika Chrystusowego.

„Cóżkolwiekbądź, towarzystwo, którego jestem naczelnikiem, nie może 
„być odpowiedzialne za piśmienne prace p. Crćtineau-Joly dla tego jedynie, 
„że mu zawdzięcza ogłoszenie swojej historyi. Sam p. Crćtineau zaprze­
c z y ł  wszelkićj podobnćj solidarności.

„W książce Klemens X IV  i Jezuici oświadcza, że Jenerał Jezuitów  
„za k lina ł go prawie ze  łzam i, w imię dobra swego zakonu  i w imię czci 
„po w innej papiezticu , aby dzieła swojego nie ogłaszał.

„W  przedmowie do Obrony dzieła Klemens X I V  i Jezu ici znajduje 
„się następujące oświadczenie: Są tacy klórzyby chcieli w idzieć solidarność 
„myśli i  zam iarów m iędzy autorem  Historyi zakonu Jezuitów a Jezuitam i 
„sam ym i. R az na za w sze  oświadczam, że  ta solidarność nigdy nie istniała  
„nawet co do Historyi Zakonu . . . .  Tćm bardziej przysto i mi w ziąść  na  

siebie całą odpowiedzialność poprzednich lub późniejszych pism  moich, 
„zwłaszcza tego co w  książce  Klemens XIV i w j i j  Obronie tyczy się sądów  
„o postępowaniu Stolicy Apostolskiej. W  te j ostatniej rzeczy głośno to 
„ioświadczam, n ietylko niema zgody m iędzy autorem a Jezu itam i, ale 
przeciw nie je s t  zupełna  zdań różnica.

„Wszelako czy dla tego, że nie wszyscy wiedzieli o powyższych sło- 
„wach p. Crćtineau-Joly, czy dla tego, że byli tacy co w ich szczerość me 
„wierzyli, zdaje się, że wielu jeszcze odpowiedzialność na zakon zrzuca.

„Widzę więc, że jest moim obowiązkiem głos podnieść i jawnie pro ­
te s tu j ę  z głębi sumienia, w  mojćm własnćm imieniu i w  imieniu zakonu, 
„przeciw wszystkiemu co w pismach p. Crćtineau - Joly może uw łaczać czci
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”niflSkin?flT«aD̂ U| St0liC1l ) A p o s !olskl'ej p o w in ny m , ośw iad cza jąc  za razem , że 
“j e z u i tó w *  so l id a rn o ść  między  tym pisarzem a cz łonkam i zakonu

„Rzym, 24 g ru dn ia  1852 r. j .  Roothaan>
Jen e ra ł  zakonu Jezu itów .

K OS C I OŁ  P O L S K I .
ARCHIDYECEZYA GNIEŹNIEŃSKA I POZNAŃSKA. 

Sabozeńslwa żałobne za O. Antoniewicza.

b o ż e n ^ T T a ^  d 0 ' S r udoi a  odb/ ł y s i? zapow iedz iane  u roczys te  n a ­
b ożeń s tw a  ża ło bn e  w  Kościanie, Gnieźnie , Krobi i Ś rem ie . W Kościanie
rn.ał m o w ę  ks Tomicki, w Krobi ks. U rbanowicz, w Gnieźnie i Ś rem ie kś
Alexy Prus inow sk i,  k tóry  tym sp o so b em  trzema kazaniami pogrzebow ym i

le b ro w a ł  ' ,W. Goi*io i* &  » "Przód  donfeśiiśmy ce-le b io w a ł  J. W. ksiądz biskup B rodziszewski.

Śmierć Opata w Trzemesznie.
W tćj chwili u m ar ł  je d e n  z n a jp o w ażn ie jszy ch  starośc ią  dvenilarzv  

zniesionych zakonow  w  Księstwie, ostatni cz łonek s ła w n e g o  Zgromadzenia 
T rzem eszen sk iego  Kanoeiikow L ateraneńsk ich , ks. E d w a r d  Markowski

Ks. M arkow sk .  u ro d z i ł  się w  r. 1774., na kap łan a  w yśw ięc i ł  się w  r 79 8 ’. ° P ą tem o b ran y  , w p ro w a d z o n y  został r. 1815. Z godnośc ią  opala 
rów nie  jak  jego w szyscy  poprzedn icy  p ia s to w a ł  g o d no ść  kanonika  A rch i­
ka ted ry  Gnieźnieńskiej. O d  zniesienia klasztoru f ż  do  śmierci by ł p ro b o ­
szczem kościoła  T rzem eszenskiego. Od d a w n a  niesposobny  do czynniej-15” “ < •" * '  W  sw ó j doczesny

n is a łKfinnoa rvłOWSkl p0z0staw ił  znaczne  leg a ‘y na ubogich : p rócz tego za -  
i . . a n ,w e r sa rz  w K atedrze  Gnieźuieńskiój i 3000  z ło  na

p o d ob ny ż  cel w  Trzem esznie .  J P- na
Grono d aw n eg o  zakonnego  d u c h o w ie ń s tw a  coraz się bardzió i w  nro-

k t v n ó w n a z  d n T ZCẐ  t! ajW ięC,<5j P ° z°s ta je  jeszcze C ys te rsó w  i Benedy­
k tynów . Z dosto jm kow  zakonnych  o d w ó ch  ju ż  tylko w iem y  o zacnvm
p rz eo rze  bened yk ty ńsk im  z Lubinia dzisiejszym p ro bo szczu  w Siem owie  
i o czc igodnym  przeorze  Cys le r só w  B ledzew skich  ks 
mieszka przy klasztorze O b rzań sk im  i k tóry  przed kilkoma l l ^ O c m  letnią 
roczn icę  sw ego  k ap ła ń s tw a  św ięc i ł .  y ni<!

PO LSK A P O D  RZĄDEM ROSYJSKIM.
Szczegóły życia zmarłych biskupów Sandomierskiego i Płockiego

i , J , ° ± J<r y w '<ró,koaci szczegóły życia  księży b isku pó w  Goldtmanu 
aw łow sk iego ,  k tó rzy  się w  ciągu roku do w ieczności  przenieśli.  

k s . Joachim Coldlmann u rodzi ł  się w r. 1782 w  W eichernwip n,;a

W  r ’ ł » n n  f ny z , B 'mnazyum w Schotland pod  G dańskiem  
i ” cz<?szczać na w y d z ia ł  filozoficzny, a w  r. 1800 n rze -

j  na Do s 0m inaryum  w  Łowiczu w  r. 1804  przyję ty  na ksie-
n a3’ " i / '  się w yśw ięcił .  N iebaw em  p o w o ła n o  go na w ikarego  potemsnkupprowbr cr  r zHsirzu’Uórą d° -• *1̂ ™.;.kE\kb?.

P a rsza w sk .  H o łow czyc  m ian o w a ł  ks. G o ld tm ana kanonik iem  honJro -
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w y m  war sz aw sk i m  w r. 1821,  a ks. biskup kal i sko-kujawski  Koźmian na­
p rzód w  r. 4824 kanonikiem włoc ł a ws k im  a potóm w  r. 4825 officyałem 
kujawskim.  W  r. 4837 zoslał  ks. Goldtman suf raganem kal isko-kujawskiój  
dyecezyi  i b i skupem in parl ibus,  w  końcu  r. 4 842 obją ł  b i skups two  Sa nd o ­
mierskie.  Umar ł  dnia 27  marca.

Ks. Franciszek z Pauli Pawłowsk i  urodzi ł  się r. 4 774  w e  wsi  Mokre 
w  wo je w ódz tw ie  Pomorskiem,  w  powiecie  Chojnickim (w  P rusach Zacho­
dnich).  Ojciec jego Michał był  cho rążym pomorskim.  Po odbyciu  nauk 
w  Chojnicach i Gdańsku  słuchał  p r a w a  na uniwersytec i e Królewieckim i na­
stępnie j ako r e f e r enda ryusz  p rzy  sądzie  w  Kwidzynie p racowa ł .  Do s em i -  
n a r y u m  w e  W ło c ł aw ku  wstąpi ł  w r. 4799.  Wyświęcony  w  r. 4800 otrzy­
mał  w ikarya t  przy  kościele paraf ia lnym Tuczno w dekanaci e I nowroc ł a ­
wskim.  Na p ro bos two  wsi Mi łobądź na Pomorzu  w p r o w a d z o n y  został r e ­
ku 4806.  J ednocześn i e  posiadał  beneficium w  mieście Czczewie.  Ks. bi­
skup  kujawski  Rybiński  już  w r. 1804 mianowa ł  go kanonikiem kuja­
wsk im nadkomple lnym (miejsce stałego kanonika  o t r zymał  dopiero w  r. 
1844 p r zy  zda rzonym wakansie) .  W r. 1806 uzyskał  dyp lom doktora  teo­
logii i obojga p raw .  Znaglony innemi obowiązkami  złożył  ks. Pawłowsk i  
beneficja swo je  na Pomorzu w  r. 1820,  zaś  w  zamian ot r zyma ł  p robos two  
w  Izbicy.  Ks. biskup Woł łowicz  p r zeds t awi ł  w r. 1824 ks. Pawłowski ego  
na p re l a tur ę  dz i ekana w  katedrze k u j a w s k i ó j /  Jako dz iekan p r zewodniczy ł  
ks. Paw łow sk i  kapitule aż do r. 1837,  to jes t  do objęcia za rządu  dyecezyi  
kalisko kujawskiój  p rzez  ks. b i skupa Tomaszewski ego .  W r. 1826 wed le  
nowe j  u s t aw y  o rozwodach  miano wany  był  obrońcą  małżeńs tw przy  są­
dzie najwyższój  inslancyi  ze s t rony duchownej .  Ks. a r cyb i skup  w a r s za ­
wski  Skar szewski  p r zeds t awi ł  ks. Pawłowsk i ego  na suf raganią  wa r szawską .  
W r. 1827 został  b iskupem Dulmeńskim in  parlibus  i suf raganię  tę objął .  
Następni e ks. b i skup  płocki  P r ażm owsk i  w ybr a ł  sobie Ks. Pawłowski ego  
na koadjatora z p r a w e m  nas t ępstwa .  W r. 1829 papież Pius VIII w y b ó r  
ten zatwierdzi ł .  Od t ąd  ks.  Paw łow sk i  najwięcój  p r ze b yw a ł  w  War szawie .  
Jako koadjutor  z a w iad o w a ł  dyecezyą  płocką do r. 1836,  kiedy ks. P r ażmo­
wski  umar ł .  Zaraz polem przeniós ł  się do Płocka i r ządy biskupie objął .  
W r. 1842 bawi ł  t rzy miesiące w  Pe te r sburgu  wraz  z ks. b i skupem Goldl- 
manem.  W r. 1843 z łama ł  nogę.  Przyszedłszy  do zdrowia  zamieszkał  
w  Puł tusku drugiej  rezydency i  biskupiej .  W  r. 1850 w  dzień Zielonych 
św ią t ek  w  kościele Skopskim u B e r n a r dy nó w  gdzie jest  obraz c u d ow n y  od ­
p ra wi ł  ks. Pawłowsk i  drugie  pryinicye po przebyciu 50 lat w  stanie ka­
płańskim.  Dnia 6. lipca r. b. przeniós ł  się do wieczności  w Warszawie .  
Był 75ym z po rządku  biskupem płockim,  zaś  (jak ks. Mączewski  pra ł a t  w' ka ­
zaniu p og rze bo w em  wspomniał ,  dotąd  katedra  płocka nigdy nie wakowa ła .

Zdanie sp ra w y  o stan ie i  powodzeniu akadem ii duchow nej w  W ar­
szaw ie.

Ze zdania s p r a w y  odczytanego przy zamknięciu rocznego w yk ła d u  
w  dniu 5 lipca 1852 r. przez  zas t ępcę  rektora  ks. Szydoczyósk iego w y j ­
mu jemy co nas t ępuj e :

W dniu  13. w r z e ś n ia  r. z. zap isan ych  zo s ta ło  na kursa n a u k o w e  a lu m n ó w  d y e c e -  
z a ln y c h  na kosz t  r z ą d o w y  36 i za k o n n ik ó w  12, to j e s t  z e  Z grom ad zen ia  kss.  A u g u -  
s t y a n ó w  kapłan 1 ,  F r a n c iszk a n ó w  k a p ła n ó w  4, P ijarów k a p ła n ó w  2 i k le r y k ó w  3, w  o -  
g ó le  5 ,  Karmelitów  tr z e w ic z k o w y c h  2, z tych  j e d e n  kapłan,  drug i  d y a k o n .  Z ak on n icy  
ci d o c h o d z ą  ty lk o do  akad em ii  dla s łuchan ia  nauk w  niśj w y k ła d a n y c h .  Z ap isanych  
w ię c  b y ło  w o g ó le  a lu m n ó w  43; z tych  na rok p ie r w s z y  14, na drugi 18, na tr z ec i  12,  
na c z w a r ty  4 ;  do  koń ca  r oku  p o z o s ta ło  a lu m n ó w  42, g d y ż  ze  z g ro m a d z e ń  z a k o n n y c h  
W s k u te k  w o l i  s w o i c h  p r o w in e y a łó w  dla  p o t r z e b  s w o ic h  in s ty t u tó w ,  za ra z  w  p i e r -
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wszóm p o iroczu  odw ołanym i zostali  ze  zgrom adzen ia  Kss. F ra n c iszk an ó w  3. K arm eli­
tów 2 i P ijar  1.

Z liczby 36 a lum nów  b ę d ący c h  na fu n d u szu  r z ą d o w y m ,  dow iod ło  s p r a c o w a n ia  
się w z o ro w e g o  ze szczegó lną  za le tą  3, w z o ro w e g o  z zaletą  5, w zo ro w eg o  10, c h w a ­
lebnego 6, d o b re g o  1 i p rz y z w o i te g o  I I .

Ze 42 a lum nów  okaza ło  p o s tę p  ogólny w naukach :  ce lu jący  ze  szczególną  zaletą  
5 ,  ce lu jący  z za le tą  4 ,  ce lu jący  11, i d o s ta te c z n y  i i  -  w ogólnośc i  zaś tak postęp  
w naukach  a lum nów  w szystk ich  jak  i ich sp r a w o w a n ie  się było  o d p o w ie d n ie  us taw ie  
i p ow ołan iu  d u c h o w n e m u  ; nadm ien iam  tylko jako  szczególną  pochw alę ,  iż w szy scy  
4roletni m ają z nauk  p o s tę p  ce lu jący  a o b y cza je  w zo ro w e .  Z tego p o w o d u  Rada 
akademii  w szystk im  c z te ro le tn im  przyznała  n a g r o d y .........

Exam en c a lo k u rso w y  dla ub iega jących  się o s topn ie  akadem ick ie  o dby ł  się 3 l i -  
pco pod  p rz e w o d n ic tw e m  J. W . ks. b iskupa  a d m in is t r a to ra  a r c h i d y e c e z y i , w sku tek  
k tó rego  t rzem  alum nom  d y e c e z a ln y m  i j e d n e m u  kap łanow i z a k o n n e m u ,  na p o s ie d ze ­
niu konferency jnóm  w dn iu  dzis ie jszym o d b y tó m  p rz y z n a n y  zosial s to p ie ń  nau k o w y  
kan d y d a ta  ś. teo logii ,  m ianow ic ie :

1) Ks. Paw łow sk iem u  Józefowi kap łan o w i  z dyecezy i  plockiój,
2) Ks. W y sz o m irs k ie m u  Karolowi alum now i z dy ecez y i  p o d la 9kićj ,
3} Wojno Jozefow i a lum now i z d y ecezy i  a u g u s to w sk ió j ,
4) Ks. K ryńskiem u Stanisławow i kap łanow i ze zg ro m ad zen ia  kss .  A u g u s ty a -  

nów w arszaw skich .  Je s t  to już  t rzeci  kapłan  z p o rz ą d k u  ze g ro m a d z e ń  
z ak o n n y c h ,  k ió ry  s ię  ubiegał  i o t rzym ał  s top ień  nau k o w y  w naszśj a -  

kademii .

Od chwili o tw arc ia  akadem ii  z dniem  1. s tyczn ia  1837, to j e s t  p rzez  lat  15,  s t o ­
p ień  n a u k o w y  k a n d y d a ta  ś. teologii  o t r zy m ało  121 kap łanów , m ian o w ic ie :

Z a rch id y ecezy i  w arszawskiój  27 
z dyecezy i  kieleckiej 13

„ kaliskiej l l
i, plockiój 15
>> lubelskiej 11
u sandomirskiój  14
o augustowskiój  13
n podlaskió j 13
o chelmskić j  4

W ychow ańcy  nasi za jm ują  po  większój części pod r o z p o rz ą d z e n ie m  sw oic h  władz 
d y eceza lnych  posady ,  p r z y  akadem ii ,  p r z y  s e m in a ry ach  dy e c e z a ln y c h  i szko łach  p u ­
b l ic z n y c h ,  p rzy  k onsys to rz ach  i s ą d ach  d u c h o w n y c h ,  p r z y  kośc io łach  k a te d ra ln y c h ,  
lub  zosta ją  w obow iązkach  p a r a f i a l n y c h , . . .

W celu  o b u dzen ia  d u ch a  p o b o ż n o ś c i  i odpow ied n io  św ię tem u  p ow ołan iu  k a p ła ń ­
sk ie m u ,  w y ch o w an c y  nasi w r. b. p o d  p r z e w o d n ic tw e m  miejscowój z w ie rzch n o ś c i  o d ­
prawili  d w u k ro tn ie  ćw iczen ia  d u c h o w n e  czyli  r ek o l lek ey e  , n a p r z ó d  t r z y d n io w e  p rzed  
ro zp ó częc iem  k u rsó w  n a u k o w y c h ,  p o w tó rn ie  p ię c io d n io w e ,  p r z e d  u roczys tośc ią  Z m a r ­
tw y chw s tan ia  P a ń s k i e g o . . . .

Z g rona  p ro fe s o ró w  ubył  ks. kanonik  Franc iszek  Ltidicke p ro fe s o r  r a d n y ,  wykla-
ający  w tym  in s ty tuc ie  p rz e z  lat 14 p r a w o  kośc ielne,  k tó ry  z począ tk iem  ro k u  n a u -

dla s łabości  z d ro w ia  u w o ln io n y  zos ta ł  od  o b o w iązk ó w . K a ted rę  po  n im  o b -
ją d. 15 l is topada 1851 jako  z as tęp ca  p ro fe s o ra  kanonik ks. Leon Topolski  d a w n y  
e lew  in s ty tu tu .  ’ 1

Z p o czą tk iem  d rug iego  pó łrocza  Akademia utraciła  s ta łego p ro fe s o ra  l i t e ra tu ry  
lac inskiój i greckiój p rzez  śm ie rć  ś. p. Antoniego M uczkowskiego,  k tó ry  p rzez  lat t r z y  
pom im o p ra c ą  n adw ą t lonego  zd ro w ia  w y k ład em  sw oim  wiele p rzy n ió s ł  ko rzyśc i  a lu ­
mnom. W akująca  po nim k a te d ra  s ta roży lnó j  l i t e ra tu ry  p o w ie rz o n a  zosta ła  dnia  15 
czerw ca ja k o  zas tępcy  p ro fes o ra  panu  Józefowi Karolowi Ja ś l ikow sk iem u ,  n a u c z y ­
cielowi szkó ł pub l icznych-
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W ykład  teologii  pas te rsk ie j  z p o w o d u  n ieo b ecn o śc i  w ła śc iw e g o  jój s ta łego  p r o ­

fesora J. W. ks. p ra ła ta  i r e k to ra  Butkiewicza p rz e z  te dw a  lata, o d  zw ierzchnośc i  
akadem ii ,  za s tępczo  m nie  p o w ie r z o n y  został.

D o tychczasow y  s ta ły  p ro fe s o r  teologii  m o ra ln ś j  ks p r a ł a t  O rzeszkowski z dniem  
1 stycznia  podn ie s io n y  został  na p ro fes o ra  radnego .  R ów nież  kanon ik  ks. Jan  01-  
szański do tychczas  z as tęp ca  p ro fes o ra  filozofii, p os tą p ił  na p ro fe s o ra  zw yczajnego  t e j ­
że k a te d ry .

Akademia  nasza  zaszczycona  zosta ła  d w u k r o tn e m  od w ied zen iem  J. W. d y r e k to ra  
g łów nego , p rozydu jącego  w K. R. S. W. i D. jen .  lejt. W ikińskiego w assys te ncy i  J. 
W. R. H. S tanu Skow rońsk iego ,  d y r e k to r a  w ydz ia łu  w yznań. P ie rw sza  w izy ta  miała  
miejsce w czasie do ro czn ó j  u roczy s to śc i  p a t ro n a  akadem ii  Ś. Jana Kantego.

Również zaszczycie nas raczył  b y tnośc ią  sw o ją  J. W. ks.  Arseniusz p r a w o s ła w n y  
a r c y b isk u p  w arsza w sk i  i n o w og ieo rg iew sk i ,  tudz ież  J. W. ks. p ra ła t  b iskup  n om ina t  
P ieńkowski i t. d ............

O d w iedz iny  te  pozo s taw ia ją  miłą pam ią tkę  w k ro n ice  naszego  in s ty tu tu ,  o raz  
w se rc a c h  naszej d u c h o w n e j  m ło d z ie ż y ,  wdzięcznośó  z tego p o w o d u  J. W. d y r e k t o ­
row i g łów nem u,  o raz  J .  W. R. R. S tanu  i w szystk im  d o s to jn ikom  kościoła  s łusznie  
od  nas należna ; n iem o żem y  się z niój lepiój w yw iąza ó ,  jak  zanosząc  do  n ich  n a ju ­
p rzejm iej  naszą  p ro żb ę .  ab y  in s ty tu t  nasz jak  najczęściej  o d w ied zać  raczyli . *)

Go d o  zmian w planie  n a u k o w y m  pod  w zg lę d e m  w y k ła d u  nauk, to ty lko  miało 
miejsce, iż co do p r e le k c y i  teo logii  d o g m a ty c z n e j ,  za p o d rę c z n e  dzieło a lu m n o m  
w m iejsce  d aw nego  dzieła d o tą d  u ż y w a n e g o  W ista  u ży to  dzieło L ibe rm ana .  Nadto 
m am y błogą nadzieję , iż z p o c z ą tk ie m  r. n. o t w a r t ą  będ z ie  u nas k a te d ra  nauk  p r z y ­
ro d z o n y c h .

Zbiory n a u k o w e  sk łada jące  się p ie rw e j  w d z i e ł a c h  z 10,899 tom ów , c z t e r e c h  a t la ­
sów  w ię k s z y c h ,  z 184 k a r t  jeogra f ieznych  i z 250 to m ó w  pism p e r y o d y c z n y c h  osza­
co w an y c h  na rubli  s rb .  13480 i ko p .  71},  od r. 1848 po  ko n iec  r . 1851 znaczn ie  po­
w iększone  zostały.

O praw a dzieł od r. 1848 po kon iec  r .  1851 w ynos i  r .  s. 218 kop . 46}.
Ogól dziel dziś w ynos i  11349 to m ó w  w sz acu n k u  r.  s . 14967 kop. 33.
W a r to ś ć  więc dziel  bibl.  p o dn ios ła  się o r . s. 1,486 kop .  61}.
Z pom iędzy  rzadk ich  dzieł  b ib l io teka  nasza  posiada  b a rd z o  p iękny  e g z e m p la r z  

dzieła t reśc i  teologicznej Mikołaja z Błonia, inkunaba ł  z r. 152}) i j e d y n y  m oże z by­
tu jących  n ieg d y ś  d w u n a s tu  tylko e g z e m p la r z y )  p ie rw szy  eg zem p la rz  K oncylium  T r y ­
denck iego  zaraz po jego ukończen iu  z r. 1564 w la s n o rę c z n e m i  podpisam i k o n g r e g a -  
cyi tegoż koncy l iu m  s tw ie rd z o n y ,  za  a u te n ty c z n y  uznany  i p od ług  k tó rego  d o p ie ro  
inne  e g z e m p la rze  i e d y c y e  w y d aw an e  b y ły ...............

K la szto r  K a ta rzyn ek  w  Krokach.
W numerze 8 Pam iętnika religijno-moralnego  znajdujemy zajmujące 

sprostowanie, które przytaczamy:
„ W  num erze  4 Pam iętnika  na stronie 417, gdzie wzmianka o klaszto­

r a c h  żeńskich, jest omyłka. Że w Krozach jest tylko jeden klasztor Bene­
d y k ty n e k  to pew na ;  klasztoru Brygitek nigdy tam nie było. Ale istnieje 
,,klasztor panien Katarzynek w Krokach. Jest ich tam 16. W roku 1645 
"biskup żmudzki Jerzy Tyszkiewicz będąc w Turynie jednę z o b o w ią z a ła b y  
„przyjechała na Żmudź, a on założy klasztorek. Gdy przybyła  zbudował 
„kościółek w Krokach i dom, pozwolił przyjąć do tćj reguły kilka panien, 
„dał ziemi kawał, a sam wspierał one; późniój uprosił u króla Jana Kazi-

*) O puścil iśm y w p rz y to c z e n ia c h  w szy s tk ie  p o d z iękow an ia  dla w ładzy ,  w zm iank i  
o o trz y m a n y c h  o r d e ra c h  i t. p.; tego  u s tę p u  n ie  chc ie l iśm y om inąć  bo m a lu je  d o b i tn ie  
sm u tn y  k ie ru n e k  i s m u tn e  po ło żen ie  akademii .  D odajem y tu  wzmia ę ,  ze  z d a ją c y  
sp r a w ę  zas tępca  r e k t o r a  ks. S z y d o c z y ń s k i  jes t  len  sam, o k tó r e g o  inowie  widzie l iśm y 
się zm uszen i  w zesz łym  ro k u  z naganą  w spom nie ć .  IP rz y p .  Redakcyi.)

Przegląd  Poznański XV. 53
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„m ierzą  k a w a ł  ziemi z dw ie m a  wioskami Olechoajcie i Szcikajcie. Biskup 
„P a rczew sk i  jeszcze d w ie  w łoki ziemi n ad a ł ,  a nakoniec ró żn e  pobo żne  o- 
„ so b y  p o zap isy w ały  k lasz torow i p ien iądze  k tó re  dosz ły  do su m m y  7990  rs.

rr ’I ' Zy, “  eJsciu fu n d u s z ó w  z łaski Najjaśniejszego Cesarza n ad an o  im 
„Ugodte d o b re  z łąkam i w y s ta rcza jącem i i w  drugićj klassie  z a l iczon o ; do- 
„syć  dz iś  są szczęś liwe. O czóm zaśw iadcza  i opis Żmudzi p rzez j .  W. 
„Macieja W o łon czew sk iego  teraźn ie jszego  biskupa 1848 r.

W izy ty  Pasterskie księdza biskupa żmudzkiego.
Ksiądz b iskup  źmudzki od objęcia r z ą d ó w  dyecezyi każdego  roku  po 

sw ię ca  kilka miesięcy na k ano n ic z n ą  w izy tę  kościo łów . W tym roku  uda ł 
się n a p rz ó d  d 16 maja do  K alw ary i Żmudzkiój na k onsekracyą  kościo ła ,  
polem  do Ł a w k o w a  na p ob łogos ław ien ie  kamienia w ęgie lnego  kościo ła  ma- 

io ś e!i°n SI| c mUr° Wa / ‘ •iPI°-n iędzy  p rzez  rzą d  w y b a c z o n y c h  i ze  sk ładek ,
oh io rh in -  -P- ' 19 W d r0 gę  na w izy lę  dyecezalną  z zam iarem

ujechania 7 kośc io łó w  w  pow iatach  Szaw elskim, Poniew ieckim , W iłko­
m i r s k i m ,  N ow o - A lex and row sk im ,  oraz w  Semigalli w  g u bern i i  Kurlandz- 
kiej C horoba p rz e r w a ła  o b jażdż kę  J. W. pas te rzow i,  w róc i ł  w ięc dnia  25 
bpca  do Worii,  po ło w ę  tylko k ośc io łów  zapisanych na liście o d w ied z i­
w szy . S koro  je d n a k  w ró c ił  do  z d ro w ia  ud a ł  się w  inną s tronę  dyecezyi 
Dnia 12 s ierpnia  by ł  w  Połondze, 13go p rzy jechał do Krolyngi klasztoru 
ks. ks B e rn a rd y n ó w  na o d p u s t  P o rcy o n k u ły ,  16go pośw ięc i ł  w  G o r /d a c h

2  ' " 00  ' r ' 6w - A ™  A n d r z e jó w ,  W e-w ir /a n y ,  S zw ek szm c ,  puśc i ł  się w  dalszą drogę.
[U n'jl  5. SierPma o d b y ła  się w  k a te d rz e  W orn ieńsk ić j  u roczys ta  inslala-

k *‘ J e rz eg° B dow tta  mag. ś. teol. kanonika katedr ,  na pra ła ta  
scholastyka  dyecezyi żmudzkiój. 1

EUROPA.
ANGLIA.

Sprawa Doktora Newman.

c z o n r 0 I d L Cza i8r0S , e 8 ^ Za»k o?nika nio j est jeszcze  ostatecznie zakoń­czony. Idąc za radą biegłych prawników p rzezw ycięży ł on niecheć
własną do dalszego prawowama się, tudzież wzgląd delikatności, który 
go wstrzymywał od wystawiania się na dalsze koszta. Adwokat Dra 
Newman podał do Sądu (Court of the Q ueen’s Bench) m ającego w y­
dać wyrok na zasadzie w yrzeczenia przysięgłych o pozwolenie żądania 
nowego procesu. Upoważnienie zostało udzielone i w styczniu sprawa  Z sztaJcie na nowo, na stó ł przyjdzie. Jeśli wtedy trybunał uzna 

c?en.ie Przysięgłych przeciw oczywistości rozstrzygnęło, wyrokI ł r i , b ę ^Z‘e mUSI3t J?r' Achilli J'eszcze raz Dra Newman zapozy-  
wac. Jeśli °dmovvi pozwolenia na nowy proces, nastąpi ogłoszenie wy-  
i oku. ktoro Dr. Newman swojem przedstawieniem wstrzymał.  
, HQ/ ow az‘" katolicy angielscy których się Dr. Newman radził, byli
Mchn ZG 8i°- Slę w Yczerpnąć wszystkie środki prawne, zanim się  
ustąpi niegodziwemu przeciwnikowi.

zmiana2 n«a L^0 Wie^ n Ć’ w  u m y s ,a c h  protestantów angielskich zaszła  
zmiana na korzyść Dra Newman. Z wyjątkiem ludzi zaślepionych zu-
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pełnie  n a m ię tn o śc ią , przekonali się tam w szyscy  o n ikczem ności D ra  
Achilli. Z drugiej s trony  p raw nicy  w stydzą  się  w y ra źn e j  s tronnośc i  
w p ie rw szym  proces ie  okazanej.  Ten zw rot u sposob ień  n iezapew nia  
je sz c z e  zw ycięztwa, ale pozw ala  mieć nadzieję.

Nowe ministerstwo angielskie.
Skład m in is te rs tw a, k tóre  po up ad k u  adm inistracyi hr. Derby  do 

rz ą d ó w  p rzy sz ło ,  daje  powód do  zastanow ienia ,  tym szczególniej,  k tó ­
rzy  um ie ją  wielbić drogi O patrzności w sp raw ach  ludzkich.

B ardzo  krótki p rze c ią g  czasu  przedzie la  nas od  agitacyi religijnćj 
poduszczonej p rzez  ministerstwo lorda  J. Russel; n iedaw no tem u ogro­
m na w iększość Anglików była za  wniesieniem i za p rzy ję c ie m  p ra w  
przeciw  nowej h ie ra rch ii  katolickiej,  a oto w chwili obec n ć j  n a jw y m o ­
wniejsi p raw  w yjątkow ych p rzec iw nicy ,  głośni s tronnicy to lerancyi w zg lę­
dem  katolików s te r  rzeczy  publicznej obejm ują .

R ozpatrzm y się w sz e reg u  ministrów. P ierw szy  m inister lo rd  A b e r ­
deen  p rzodkow a!  w izbie lo rdów  przeciw  billowi o tytułach  tak, ja k  p ie r ­
wszy lord  adm iralicyi Sir Ja m e s  G ra h am  w izbie niższój; ministrowie 
Gladstone i Sir S y d n ey  H e rb e r t  mówili a lbo  głosowali w tym że  sam ym  
kierunku; w końcu w ic e - k r ó l  I r landyi lo rd  Saint G erm ans  nietylko m ó ­
wił i g łosow ał p rzeciw  billowi tytułów , ale naw et b ro sz u rę  w obron ie  
p raw  katolików napisał.

S łychać,  że  lo rd  John Russel w c h o d z ą c  do  now ej adm inistracyi 
zrzekł się  s tanow iska, jakie  by ł  za jął w p a m ię tn y m  liście do  b iskupa 
anglikańskiego z Durham.

W spom nieć  należy, że  kilka posad  u r z ę d o w y c h  d rug iego  rzę d u  o d ­
dano  katolikom. I tak p. Monsell sz w a g ie r  hr. D u nraven  naw ró co n y  do 
katolicyzmu w r. 1851 został se k re ta rz e m  b ióra  a r ty le ry i  (clerk oł the 
o rd n a n c e ) ,  p. O ’ F laherty  p o d s e k re ta rz e m  stanu w Ir landyi,  p. Keogh 
ad w o k a tem  je n e ra in y m  w Irlandyi, a p. S ad le ir  je d n y m  z kom isarzów  
skarbu.

FRANCYA.

Towarzystwo Sgo Franciszka Regis.
Wyszło z d ruku  zdanie sp raw y  z czynności tow arzystw a na rok 

1852. K orzystam y z tej sposobnośc i ,  ż e b y  nieco  o całej rze czy  pomówić.
Oto je s t  h is torya pięknej ch rześc iańsk ie j instytucyi:
Dnia 30. cz e rw ca  1824 r. p. Gossin, daw ny  sędzia  ape llacy jny  z P a ­

ryża, odb y ł  p rzyc iśn iony  licznemi dolegliwościami p ie lg rzym kę do g r o ­
bu  Sgo F ranciszka  Regis w Louvecs  w Vivarais. Tam k lęcząc  p rzed  
o łta rzem  świętego, uczynił ślub, że jeżeli w yzdrow ie je  założy s to w a rz y ­
szenie ku nakłanianiu ludzi ży jąc y ch  w  n iep raw ych  zw iązkach  do p o ­
wrotu na d ro g ę  p rzy k azań  bożych  i kościelnych. P. Gossin p rzy sz ed ł  
do  siebie i za raz  u łożywszy  plan s to w a rz y sze n ia ,  od d a ł  go pod  ro z w a ­
gę pobożnych  osób. O woż kto tylko posłyszał  o c h w a leb n y m  zam ia­
rze  zachęca ł  by  go wypełnić. W ładza  duchow na ze  swojej s trony  nie 
ociągała się z p r z y z w o le n ie m : ksiądz B o rd e r ie  officyał a rcyb iskupa  pa-  
ryzk iego  napisał do  p. Gossin pod da tą  13 lutego 1826, że  a rcyb iskup  
pozw ala i plan za tw ie rdza .

Tu zaczę ły  się t rudności  jakiem i zw ykle  P. Bóg ch rześc iańsk ich  
p racow ników  próbuje .  Ś w ia t  drw inam i zbaw ienny  pom ysł obrzucił,  li­
czba  s tow arzyszonych  nie zw iększała  się. Wszelako pierwsi za łożycie le  
zachowali n iezachw ianą w y trw ałość  i w kilka lat zwalczyli n iechęć  lub 
obojętność .
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nm ? S f ZySZLnie P.rZy^ i °  za, °P iekuna Sęo Franciszka Regis (nr. 1597 
urn. 1640.) z zakonu Jezmtów, który przez la t  dziesięć od roku 1630 v> 
do śmierci, przykładem niezmiernie surowego życia i nieustające mi ano  
stoisk,em. pracami, tysiące ludzi w południowej F ran c j i  ponaw?a ca U 
p ,ąc ze szczególniejszą gorliwością g rzechy  nieczyste P° naw ,aC ał’ u>~ 

l e r a z  podam y krótki rys  prac  stowarzyszenia.
Paryżu za spraw ą stowarzyszenia Sgo Franciszka Reais 45 000fSrfftjSOK. Sg* mLcywilnie . r e f e ^

błogosławieństwo kosc idne  , sankcyą cywilną uzyskało. Od 1 czerwca 
w  m , , J 1862 r., przystąpiło do ołtarza 433 stadeł.

. w  MeU s tow arzyszen ie  istnieje od lat czternastu. Przez ten n r /e  
ciąg czasu naprawiło 1,300 związków i 400 dzieci ulegitymowało
szenia"aie to  L iS h i^ S h  S k J gorliwie jedynym  celem stowarzy­szenia zajęte. Liczba ich z każdym rokiem wzrasta.

Zbyteczną b yłoby rzeczą  w skazywać piękną stronę chwalebnych  
usiłowań, które do zwycięztwa religii* i dobrych*obyczajów p r o w a iz -  
Chcielibyśmy tylko, zęb y  w umysłach czytelników polskich z każdem  
lepszem  poznaniem dzieł miłości chrześciańskiej, jakie Francya b e /  Drze
H c u z ykiegó.r °  U8Zan° Wanie dIa p ,0dneS° w święte natchnienia k o ś S a

Towarzystwo opieki nad czeladnikami.

kamiW‘w  eh , r an-°S  Wiele stow arzyszeń opiekujących się robolni-  
kann. W tej chwili jedno z podobnych stowarzyszeń nnwsiałn w a.,
gers, pod inwokacyą N o lro -D a m e -d o t-C h a m p s .T p o d  n S a < °
stwo opieki nad czeladnikami.
n a ł J ó w ?  ®towarzyszenia ,jest chronić m łodych czeladników od złych  
nałogow . od znajomości n iebezpiecznych , od wpływu / ły c h  nauk od 
maleryahzmu. Ku temu otworzono miejsce zebra, w ie c z o r n y c h e d z ie  
b ęd ą  czytania , nauki, a jest oprócz tego zamiarem stowaJz^szoSvcb  
rozrywki przyzwoite, przechadzki wspólne i t. p urządzić ’

Nic zbawienniejszego jak wszelkie podobne instytucye, kiedv sie ie 
zwłaszcza za natchnieniem i pod godłem  religii przedsiębierze.

Bractwo kupców wędrownych CConfrerie des colporteurs)
Do zdemoralizowania niektórych okolic u,,-. i?non . . . . .

przyczynili kupcy w ędrow ni, roznoszący tanio wydania b e ^ c H  na 
Wieści, nieprzystojne ryciny , broszury socyalistów P
w d a e  policya, ale żadne 'po licy jne  o b o s trW a  nie 5 f t , ife  f f l '  
cznej zmiany zaprowadzić. Żeby złemu powszechnie przyznanem u za-' 
pobiedz, ksiądz Bernard z Awenionu krząta się około zawiązania bractwa 
kapców  wędrownych, k i t a , , b y  pod dozorem w spó ln™  b i s K p iw  i r " v  
du a pod jednym  kierunkiem rektora  bractwa, nieskladaiac przecież ża

Poszukiwanie policyjne u biskupa z  Luęon.
i;ci r 5 j ‘ądz blskuP z Luęon pisał do hrabiego Chainbord (Henrvka V i 
1,St Pe,en uczuó P-ycby lnych , który policya V S  To i p o w & w ą i
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ło władze miejscowe do odbycia poszukiwań w pałacu biskupim. Po­
dano pozór, że ztamtąd rozsyłają protestacye hrabiego Chambord p rze­
ciw zaprowadzeniu c e sa rs tw a ; tak przynajmniej rzecz całą Monitor 
z dnia 4 grudnia wyłożył. Ze swojej strony ks. biskup z Luęon w liście 
pasterskim z dnia 24 listopada i w okólniku z 6 grudnia użalił się przed 
całą dyecezyą  i twierdzenia Monitora ogłosił za fałszywe.

Odkrycie olbrzymiej statuy M. Boskiej na w ieży  kościółka Four­
vieres w Luydunie.

Po nad miastem Lugdunem panuje wzgórze Fourvieres położone 
za rzeką Saoną i dosyć gęsto zabudowane. Na szczycie wzgórza, zkąd 
wzrok sięga dalekiej okolicy i aż o Alpy szwajcarskie się opiera, stoi 
kościółek M. Boskiej słynny cudownym obrazem , czczonym pod nazwą 
N o tre -D am e-d e-F o u rv ie re s .  Kościółek jest dosyć skromny, tylko jego 
mury błyszczą licznemi pamiątkami e x  voto. Lud z miasta i okolicy 
szczególniejsze ma nabożeństwo do tego miejsca i Matkę Boską z Four­
vieres za wyraźną opiekunkę we wszystkich dolegliwościach uważa. 
Kiedy w r. 1643 powietrze wyludniało krainę, urząd miejski uroczyście 
M. Boskiej mieszkańców pod opiekę oddał. Odtąd żadna zaraza nie do­
tknęła ciasnych i ciemnych uliczek, z jakich się w większości składa ta 
druga stolica Francyi. Przez wdzięczność za uniknienie cholery lud 
Lugdunu po r. 1830 złożył się na odnowienie świątyni. W każdą sobo ­
tę i w każde święto M. Boskiej, zbiegają się tłumy na górę, która wte­
dy śliczny dla podróżnika, piękniejszy jeszcze dla duszy pobożnej p rzed ­
stawia widok.

W ostatnich czasach, by uczcić miejsce cudowne, pobożni złożyli 
się na olbrzymią bronzową wyzłacaną statuę M. Boskiej, która wznie­
siona została na wieży , raczej na ogromnej podstawie w miejscu d a ­
wnej nic nieznaczącej dzwonnicy.

W dniu święta Niepokalanego Poczęcia nastąpiło uroczyśte odkry­
cie pomnika. Naprzód Mszą świętą celebrował kardynał Bonald, później 
odbyto p rocesyę  a w końcu o dwunastej w południe nastąpiło poświę­
cenie statuy. Kiedy zasłony spadały dały się słyszeć Wszystkie dzwo­
ny miasta, także huk arm at z lorteczek. Wieczorem miasto rzęsiście oświe­
cono szczególniej zdobiąc świecami liczne posążki M. Boskiej na domach 
się znajdujące.

Nazajutrz dzień kardynał arcybiskup ogłosił list okólny, w którym 
ze wzruszeniem o wrażeniach jakie pobożnemu jego sercu uroczystość 
uczyniła opowiadając, ogłasza odpust czterdziestodniowy do uzyskania 
trzy razy na dzień dla tych, którzyby wzrok na statuę zwracając odm ó­
wili za każdą razą Zdrow aś Marya.

Naprzeciw kościółka M. Boskiej na Fourvieres znajduje się małe 
obserwatoryum i kawiarnia. Pobożni składają się, żeby ten budynek 
tak źle położony zakupić.

Pożegnanie biskupa z  Chartres.

Sędziwy biskup z Chartres ks. Clausel przyciśniony dolegliwościa­
mi starości, złożył swój urząd duchowny w ręce  papieża. Umysł jego 
nie osłabł jeszcze, jak  tego łatwo wskazać dowmdy z listów pisanych 
z dawną żywością w ciągu polemiki o klassyków, ale siły lizyczne zła­
mane wiekiem (ks. biskup liczy lat 84) już od jakiegoś czasu ustały.

W okólniku który ks. Clausel na pożegnanie do duchownych dye-  
cezyi rozesłał czytamy na wstępie.

„Wiek podeszły wymaga po mnie najboleśniejszój z ofiar jakie mi 
„Boska opatrzność nakazać mogła. Czuję że ciężar pasterskiej godno-
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„ści obarcza mnie nad miarę i że przyszedł czas postawienia w miej­
s c e  mojej niedołężnej starości sił czerstwych, k tóreby wydołać mogły 
„rozlicznym pracom i znojom nieustannym. Owoż dia czego składam 
„w ręce  Ojca śgo godność biskupią połączoną z niezmierną odpowie­
d z ia lnośc ią .  Wyrzekam się wszystkich przywilejów tej godności, wszy­
s t k i e  jej obowiązki przelewam, a pocieszam się myślą że w moim uko­
c h a n y m  koadjutorze znajdziecie ojca, którego Bóg w miłosierdziu swo- 
„jern dla uświęcenia was i dla uszczęśliwienia wzbudził.

„Co do mnie nie myślę was opuścić. Chcę umrzeć u podnóża sla- 
,.wnej naszej k a te d ry , pod godłem Maryi wzniesionej. Marya dostojna 
„a szczególna opiekunka tej okolicy uprosi przebaczenie win dla gasną­
c e g o  swego biskupa ; przyczyna tej słodkiej matki, jęki jej litości, da­
d z ą  zapomnieć Najwyższemu Sędziemu o moich przestępstwach i o p u ­
sz c z e n ia c h  , a wasze modły dołożą się by mi przybytek wiecznego 
„odpocznienia otworzyć.”

Cały okólnik napisany jest z przejęciem i serdecznością. Nosi da­
tę 30. listopada.

Ksiądz biskup z Chartres znany jest światu katolickiemu ze żwa- 
wości i obfitości polemicznej. Najwięcej pisał w kwesty i wolności wy­
chowania i wtedy listy swoje w dzienniku Univers umieszczał.

N I E M C Y .

Austrya.

Odnowienie kościółka nu w zgórzu Kahlenberg pod Wiedniem.
Sławny kościółek na pagórku Kahlenberg był od dawna na pół 

zrujnowany. Odbudował go w tym roku i odnowił p. Finsterle obyw a­
tel wiedeński P. Finsterle otrzymał od Ojca śgo złoty medal bene mo­
ren li wraz z pismem nuncyusza papiezkiego ks. arcybiskupa Viale Prela. 
Ze swojćj strony nuncyusz ofiarował do kościółka 'kosztowny kielich z 
następującym napisem łacińskim w około rzn ię tym : „Na pamiątkę szczę- 
„snego dnia 12. września 1683 r., w którym Jan Sobieski król polski 
,,w kościele Kamedułów na Kahlenbergu, zburzonym przez wściekłość 
„Turków, wystawił ołtarz, u stóp którego przy Mszy śtej przyjmował 
„Najświętszy Sakrament, a potem na czele walecznych zastępów swoich 
„rozproszył nieprzyjaciela i zniszczył go, przez co nielylko Wiedeń wy­
sw o b o d z i ł ,  ale zapewnił całej strwożonej Europie opiekę i bezpieczeń­
s t w o .  — Michał Viale Prela nuncyusz papiezki przy dworze cesarza 
„Franciszka Józefa , ofiarował ten kielich do świątyni pańskiej, koleją 
„czasu zrujnowanej, a przez obywatela wiedeńskiego Jana Finsterle naj- 
,,ozdobniej odnowionej i oddał go w dniu 8. grudnia 1852 jako w świę- 
„to Niepokalanego Poczęcia N. P. Maryi.”

Nabożeństwo uniwersijteckie w Wiedniu.
Pierwszy raz od roku 1740 obchodzono w Wiedniu uroczystem na­

bożeństwem święto Słój Katarzyny palronki tamtejszego uniwersytetu. 
Uczyniono to za staraniem pewnej liczby profesorów.

0 0 . Jezuici w  Insprucku.

Z początkiem r. 1853. oddany będzie 0 0  Jezuitom dom, który 
posiadali dawniej w Insprucku.
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Bawarya.
Uniwersytet Monachijski.

Podczas kiedy wiele poważnych głosów w Niemczech upomina się 
o przywrócenie uniwersytelom krajów katolickich charakteru katolickie­
go *), uniwersytet monachijski który niegdyś szczycił się nazwiskami 
Górresa, Philipsa, Lassaulx, Moy, Hólflera "coraz bardziej znamiona ka­
tolickie traci. Nadzieje jakie powzięli katolicy za objęciem wydziału 
ministerstwa oświecenia przez P. Zwehl pokazały się płonne. P. Zwehl 
między innymi powołał na profesora filozofii znanego heglistę P. Carriere. 
Słychać że przeciw tej nominacyi biskupi głośno protestować zamyślają.

Mecklenburg-ScŁwerin.
Spran a p. v. Keltenbarg.

P. v. Kettenburg podał do sejmu krajowego petycyą  wykładającą 
że rząd w jego sprawie prawo pogwałcił. Stany odrzuciły petycyą 
przejściem do porządku dziennego. W sprawozdaniu swojem komisya 
przyznała, że zażalenie jest słuszne, że władza naruszyła prawo osobi­
ste p. v. Kettenburg, wniosła jednak, żeby się nieupominać o to z po­
wodu, że p. v. Kettenburg, mógłby swego prawa na złe użyć (to jest  
wygnanego księdza na nowo sprowadzić i miewać w kaplicy swojćj ka­
tolickie nabożeństwo).

Stany Mecklenburskie dalej poszły w niechęci swojej przeciw ka­
tolikom. Wyrzekły one postanowieniem korporacyjnćm, że katolicy nie 
mogą sprawować wyższych stanowych urzędów, urzędów radzców zie­
miańskich i członków komisyi stanowej. Jest to zgwałcenie art. XVI. 
ustawy związkowej równość polityczną obu wyznaniom przyznającój.

Prusy.

Sprawa Jezuitów  w Hohenzollern-Sigmaringen.
Rozkaz wydany Jezuitom by niezwłocznie Gorheim opuścili wstrzy­

many został na żądanie arcybiskupa freiburgskiego, aż do nadejścia 
odpowiedzi na reklamacye przesłane do Berlina.

Odpowiedź przyszła i brzmi lak samo jak dawane wprzód z Berli­
na objaśnienia głośnego ministeryalnego reskryptu. Czasowo, powiada 
minister, dozwolony jest w państwie pruskiem pobyt Jezuitom, nie wol­
no im przecież naluralizacyi bez upoważnienia ministra udzielać.

W skutek powyższej rezolucyi zostawiono Jezuitów w Gorheim.
B roszury  przeciw  Jezuitom.

Znowu ukazuje się w Niemczech mnóstwo nikczemnych, złością i 
fałszem przesiąkłych pism i pisemek przeciw Jezuitom.

Namiętni albo nieuczciwi przeciwnicy odgrzebują  dawną potwarz i 
zmyślone niegdyś a trochę zapomniane Monita Secrela na jaw w ypro­
wadzają.

Mamy przed sobą broszurkę: Die geheimen Gesetze der Jesuilen 
nach einer in Galenschen Convict zu  Miinsler im Jahre 1729 angefer- 
tigten Originalhandschrift ans dem Lateinischen iiberselzl. Minden und 
Leipzig 1852. Broszurka ta nosząca podpis z Monastyru w Westfalii, 
rozrzucona została w izbach berlińskicn.

*) Zobacz  a r ty k u ły  kolońskiej Deutsche Volkshalle  w Nrach 292, 294, 296 i t. d., 
d o ty czące  się w ażnyc h  zdań m iędzy  pro feso ram i u n iw ersy te tó w  w F re jb u rg u  B ry z g a -  
wskim.
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Inna je szc ze  publikacya m a tytuł: Die geheimen Instructionen fiir
die Gesel/scliaft J e su , oder die S laat und K ir  che bedrohenden P ian e des 
Jesuitenordens. Der G egenw art zu r  ernsten  Erwagung vorgefuhrt im la -  
teinischem U rtekste m it deutsclier U ebersetzung  von Dr. H. A. Iicrizmann 
P fa rre r  —  Erfurt 1853.

T rz e b a  wiedzieć że  Monita Secreta  ukazały  się p ie rw szy  raz  na 
jaw  w Krakowie r. 1612*) pod  ty tu łem  Monita p riva ta  Societatis Jesu, 
i że b iskup ów czesny, Piotr  Tylicki nazw aw szy  to fałszerstwo zbrodn ią ,  
ś ledztw o p rzec iw  d o m n iem an em u  ich autorowi zarządził .  O d tą d  były  
M onita Secreta  p rze d ru k o w an e  w Tuba magna  (S trasburg  1713). W  Rzy­
mie um ieszczono je  na indeksie w r. 1616.

Monita Secreta  najwięcej m iały  rozg łosu  w Polsce , gdzie je wiele- 
k ro ć  pow ażni- katolicy ze zg ro z ą  wspominają. Jest to zb ió r  takich h a ­
n iebnych  p rze p isó w ,  że  dziwić się należy, iż się k iedykolw iek znaleźli 
lu d z ie , k ló rzy b y  w to uw ierzyć mogli. W ojew oda poznańsk i O s tro rog  
pisał do  synów  sw oich : Snać  oszukaniec  nie znalazł co b y  m ó g ł  słusznie 
zarzucić, k iedy się uciekł do  takich wynalazków.

Pisem ko znanego  D ra Rupp Jesuitenfurcht, ein Capitel au s dem mo- 
dernen Gespensterglauben  zostało p rzez  policyą zabrane.

Nawrócenia.
U derza jąca  je s t  l iczba n aw ró ceń  na katolicyzm w Anglii zw łaszcza 

i w N iem czech, a co je sz c z e  więcej uderza ,  to w artość  m ora lna  i u m y ­
słowa ludzi,  k tó ry ch  nasz kościół pozyskuje.

S ły szy m y  n ie raz  m ó w ią cy c h :  a p rzec ież  zna jdu ją  się i katolicy, k tó­
rzy  na wyznanie p ro tes tanck ie  p rze ch o d zą .  P raw da , zd a rz a  się to cz a ­
sami zw łaszcza w Anglii, gdzie  za n aw rócen ia  p ł a c ą ; z d a rza  się i w w a ­
runkach  m aterya lne j  niepodległości,  jak  w p rzy p a d k u  s ios try  lo rda  B eau ­
m o n t ,  a lbo  w p rzy p a d k u  h rab ie g o  H ar ra ch ,  b ra ta  księżnej lignickićj. 
W sze lako  śmiało w zyw am y, by porów nan ie  m iędzy  je d n y m i a  (drugimi 
konw erty tam i uczyniono.

Dnia lOgo grudn ia  w yprzysięgli  się b łęd ó w  p ro tes tanck ich  we W ro ­
cławiu h rab ia  Pfeil v. D ie rsdo rf  i pan Roch v. Rochow. O b rz ę d  odby ł 
się w k a te d rz e  wrocławskiej.

N aw rócenie  pas to ra  H ase r t  do tąd  wielkie w rażen ie  robi. Dało ono 
pow ód  biskupowi s ta ry c h  lu teranów  do napisania okólnika pe łnego  n a j ­
g ru b sz y c h  pocisków  na kościół katolicki a  zakończonego  znanem i z c z a ­
sów  refo rm acy i w ierszami:

(S r lja lt u ttS  ^ c r r  bet b e in em  S B ort
Unb fteur’ beó unb ber Siirfcn 9)?orb.

W Ł O C H Y .

Piemont.

L is t p a p ie ża  do króla S ardyn ii i cofnięcie p ra w a  o m a łżeń stw ie  
cywilnem .

W spom inaliśm y dawniej o p raw ie  m a jącem  na celu za p row adzen ie  
m ałżeństw a cyw ilnego , o je g o  przyjęciu  p rze z  izbę d epu tow anych  i 
o energ icznych  p ro te s tac y ac h  biskupów.

Izby od roczono  zanim r z e c z  cała p rzysz ła  pod  ro zb ió r  s e n a t u ; zaś 
król ud e rz o n y  o p o z y c y ą  d u ch o w ień s tw a ,  napisał p o d  d a tą  25go lipca

*) Na ty t u l e  m ie j s c e  d r u k u  w s k a z a n e  j e s t  f a ł s z y w ie :  N o t o b e r g a .  P u b l i k a c y a  p r z y ­
p i s y w a n o  H i e r o n i m o w i  Z a b o r o w s k i e m u  k s i ę d z u  d la  z ły c h  o b y c z a j ó w  o d d a l o n e m u  ze  
Z g r o m a d z e n ia .
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do p a p ie ż a ,  który  go już by ł  wpierw ze swojej s trony  poufnie p rz e ­
strzegł.

O dpow iedź  papiezka nosi d a tę  ł9 g o  w rześn ia .  Powinna ona by ła  
pozos tać  n ieogłoszoną; ty m c z a se m  przez  n ie d y s k re c y ą ,  k tórej sp raw ę  
do tąd  w skazać trudno, dos ta ła  się do  pism publicznych.

Cóżkolw iekbądź religia nie straciła  na tej jawności.
Z listu p rzy to c zy m y  kilka wyjątków.
„Pismo waszej królewskie j mości pocieszyło  s e rc e  nasze, z tej zw ła ­

s z c z a  miary, że widzimy króla kato lickiego uda jącego  się do  g łow y ko ­
ś c i o ł a  po rozstrzygnien ie  w tak ważnej kw esty i  jak  kw eslya  m ałżeństw  
„cywilnych. P o d o b n y  dow ód  uszanowania dla naszój świętej religii 
„św iadczy jaw nie  o p rzy jęciu  chw a lebnego  dziedz ic tw a , jakie ' W. król.  
„m ości po p rzo d k a ch  się dostało. Mówię tu o ich miłości dla wiary, któ- 
„rej skład m am y tę ufność, W. k. m ość w czystości dla d o b ra  p o d d a ­
n y c h  mim o zarazy  czasów  naszych  przechow a.

„List W. król. mości po b u d za  nas , by śm y  wypełnili pow inność na- 
„szego urzędu  aposto lsk iego; p rze to  od p o w iad a m y  w sz cz e ry  a s t a n o ­
w c z y  sposób . Czynimy to tem c h ę tn ie j ,  że  W. k. m ość daje  nam  z a ­
p e w n ie n ie ,  iż na odpow iedź  naszą  szczegó lną  uw agę  zwróci.

. „Nie w chodzim y w ro zb ió r  m em o ry a łó w  m in is te rya lnych  p rzes łanych  
„nam z rozkazu W. k. m ośc i,  a za w iera jących  r a z e m  p o ch w a łę  p raw a  
„z 9 kwietnia ł8 5 0  r. i pochw a łę  p ro jek tu  ustaw y o małżeństw ie cvwil- 
„nóm, k tó rą  wystawiają ja k o  nas tęps tw o  konieczne p ie rw sz e g o ;  nie za ­
t r z y m u j e m y  się także nad  tem, że owa p o ch w a ła  pojawia się w chwili 
„kiedy się toczą uk łady  o pogodzen ie  p raw  w zm iankow anych  z praw am i 
„kościelnemi jawnie pogw ałconem i;  nie p odnos im y  również  sporu  o nie­
k t ó r e  zasady  w yrażone  w p ism ach m inis trów  a przec iw ne świętej d y ­
s c y p l in i e  kośc io ła ;  naszym  je d y n y m  zam ia rem  je s t  w y łożyć  w kró tkości 
„jaka je s t  w kwestyi sporne j  nauka katolicka.

„D ogm at to waary, że Pan Nasz Jezus  Chrystus  wyniósł m ałżeństw o 
„do godnośc i sa k ra m e n tu ,  zaś  nauka kościoła  s tanowi, iż sa k ra m en t  nie 
„jest p rzy p a d k o w y m  przym io tem  p rzy d a n y m  do ko n trak tu ,  ale ja k o b y  
„sam ą m iazgą  m ałżeństwa, tak że związek m ałżeńsk i m iędzy  ch rześc ia -  
„nami s taje się p raw ym  jed y n ie  za po ś red n ic tw em  sa k ra m en tu  m a łże ń ­
s t w a ,  po  za k tó rym  nie ma je n o  konkubinat.

„Ustawa cywilna p rzy p u sz cz a ją ca  rozdzie lność  sak ram en tu  a k o n ­
t r a k t u  cywilnego dla katolików i c h c ąc a  o praw nośc i w y rzek ać ,  s p r z e ­
c i w i a  się nauce  kościoła, p rzyw łaszcza  sobie jego  p raw a  i w p rak ty c e  
„na równi z sak ram en tem  m ałżeństw a konkub ina t  stawia.

„Nie je s t  w y s ta rcza jące  dla zasłonienia nauki kościoła , nie da je  do-  
„syć rękojm i to co ministrowie c h c ą  d o d ać  do p raw a  w czasie dy-  
„skussyi w senacie, a m ianowicie: 1) że praw o uzna za w ażne m a łż e ń ­
s t w a  należycie w kościele  za w a r te ;  2) że  k iedy zos tanie zaw arty  zwią 
„z ek ,  k tó rego  p raw ności kościół nie p rz y z n a je ,  sk o ro b y  je d n a  s trona  
„chciała się później zas tosow ać do  p rzepisów  kościoła, wolno jej będz ie  
„uchylić się  od wspólnego  pożycia p rzez  religią potęp ionego .

„O b a d w a  te warunki nie usuw ają  p rz y p u sz c z e n ia ,  że p ro jek t  usla- 
„wy za punkt wyjścia p rzy jm u je  rozdz ie lność  sak ram en tu  a umowy.

„Niechaj C ezar za trzy m a to co  ce sa rsk ie ,  ale niech pozostawi k o ­
ś c io ło w i  to co się kościołowi p rzyna leży  ; innej drog i do  zgody  niewi- 
„dzimy. Nie m a m y  nic p rzec iw  temu, ż e b y  władza św iecka stanowiła 
„o n as tęp s tw a ch  cywilnych m ałżeństwa, ale o p raw ności sam egoż  m ał-  
„żeńslwa m iędzy  chrześc ianam i tylko kościoł w yrzekać  m oże. N iech 
„więc p raw o  cywilne w eźm ie za punkt wyjścia ważność, albo n iew ażność
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„małżeństwa wedle oznaczenia kościoła i dopiero na tej podstawie, któ- 
„rej samo załozyć nie może, wznosi systemat następstw cywilnych, V

ciała h A Za !'J lews ,a mośc wspomina, że stolica apostolska n ieprze- 
„stala byc w dobrych  stosunkach z krajami, w których zaprowadzono

° rWh 0 d P ? w ia d a m y na ^  jeżeli lak jest, niepocho

,r&; i s g
„ku reklamowania, obowiązek ten jest  jeszcze wyraźniejszy względem 
„Piemontu, dla tego właśnie, że ministrowie Waszej kr. mości powołuia 
„się na przykłady, przykłady zgubne, których naśladowania me godzi
*we«o n raw a lp c t0’ ' ż e .ch™la i ak{|  ^ a l i  do przełożenia izbom no- 
’’l i ^ z d K  /  aS? 'e ą  rokowania z Rzymem, zaczem mogłoby 
"p rL idz ie  do h h' 'W j i"2® zoboPólne porozumienie. Jeśfi
’’Uczvnimv to ? h n l  b ? dziemy reklamować w najuroczystszy sposób, 
"względem Bn<*a Ltń 016 Po d o b n a . n.am jednak zapoznać obowiązku 
"wierzył. Y nam FZą y koscioła 1 strzeżenie praw jego po-

„Co się tyczy administracyi dyecezyi lurynskiej, przypomnimy tu 
„z całą prostotą to cośmy posłowi W. k. mości powiedzieli Poseł o któ- 
„rym mowa napierał o zamianowanie administratora. Owóż zrobiliśmy 
„mu uwagę, ze ministerstwo biorąc na siebie odpowiedzialność m l a l  
„nych czynów uwięzienia i wywołania z kraju arcybiskupa turvńskifeo 
„wprost przeciwny życzeniom" swoim w ypaJek  osiągnę,o

nUam Zstóło s K l l S f h  CZC‘ ' wsPÓJczucia ogromnej liczby katolików,
l i Z m t i n  f t  r  ?  sPrzeczności z uczuciami świata kato- » ego działając, odebrać  prałatowi zarząd dyecezyi.

„Wasza kr. mość jedną  nam jeszcze uwagę czyni. Oskarżaia cześć
”f Ui ° r n Wa piemonckiego o złe usposobienie względem rządu W
„k. mości a nawet o poduszczame do buntu przeciw władzy i przeciw
’ Wa k °m o ść  naiZenie.Wydf 0by S',ę rjam n iePOtiobnem do prawdy^gdy by
”I a  sie na to d Z S ™ *  i8° ’ doda« c -iż w r*k " W - k mości z Ja j l  
nych gdvż k 3 j e “?yVŻe n,c ,znamy dowodów wspomnio-» yc ) goyz zaraz ukaralibyśmy duchownych, którzyby do niegodziwego 

„przedsięwzięcia podniesienia rewolucyi w" PiemoncL p o L T a f i  Wsz! -
" ś t a c y ^ d u d r n w ^ 1’?291” 1 poduszczanie do bunl» należy rozumieć prote- 
"wchodząc w oś o bv E ‘W P T ” °  “ a.^eóstwie, powiemy że nie
„stwo dopełniło swojej ' p o w i n n i  S a d c ^ m y ^ W a Ą  “  Ś d
ze prawo powyższe me jest  katolickie. Jeśl, "tedy"prawo nie jŚst kato-’

*! eDf W0 ma obov' iązek wiernych przestrzedz, chociażby
„z narażeniem siebie na największe niebezpieczeństwa.

„Odzywamy się w imię Jezusa Chrystusa i na to święte imie za- 
* 4  « Ł  ostówy, która

' Ł e  w I S " , ‘f hak 0We ł ? * * r  " » r d " «  "»„władzę w ięku, tamy by im mepołożył. W. król. mość żali sie na dn 
„chowienstwo; to duchowieństwo w latach ostatnich było ciągle obelgami 
„dotykane, wyśmiewane, szkalowane przez w sz y s tk i /p ra w fe  d z i e n S  
„które się w Piemoncie drukują, a teraz dla lego, ze T r o ń i  czystości
"żeby to n a s f f i o Ci n' me,askę WaszśJ krók rri°sci. Niechcemy wierzyć,» y nastąpiło i mewypuszczamy z serca nadziei, że Wasza król. mość
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„staniesz n are szc ie  w obron ie  p raw  kościoła, w yzw ala jąc  lud swój z pod 
„ jarzm a praw  jak ie  św iadczą  tylko o upadku  religii i m oralności w p a ń ­
s t w a c h . ”

List papiezki zrobił n iezm ierne wrażenie, i k iedy  p raw o  przysz ło  do 
dyskusyi w senacie, p ie rw szy  je g o  ar tykuł w dniu 20. grudnia  w iększo­
śc ią  39 g łosów  przeciw  37 o d rzucony  został.

W k ró tc e  po tem  m inisterstwo ca łe  p raw o  cofnęło.

AMERYKA.
RZECZPOSPOLITA N O W EJ GRENADY.

P rze ś la d o w a n ie  k ośc io ła .  —  W yg n a n ie  B isku pów .  —  A lloku cya  
fiap iezka .

K raje  środkow ej i po łudniow ej Am eryki p rz e c h o d z ą  c iąg łe  rew olu- 
cye  polityczne, a obok  te g o  zam ias t  się podnosić  m oraln ie  f  um ysłow o 
zw łaszcza p rzy  o d zy sk an e j  n iepod leg ło śc i ,  p rze d s taw ia ją  co ra z  now e 
poznaki upadku. W szystkie  złe i fałszywe teo rye  europe jsk ie  zna jdu ją  
lam odgłos, zna jdu ją  sz rank i o tw arte  i co najsm utnie jsza  b ez b o żn o ść  a 
ob o k  lóżność o b y cz a jó w  z każ d y m  dniem wzrastają .

Najsmutniejszy widok p rzeds taw ia ją  rze czypospo li te  Meksyku, Ekw a-  
toru i Nowej G renady.

W Meksyku do r. 1835 nie by ło  b iskupów  a i teraz stosunki ze  s to ­
licą apos to lską są  b a rdzo  trudne. W ysłany  w roku  zesz łym  delega t  
aposto lski a rcyb iskup  Clemenli p rz e z  p ię tnaście  m ies ięcy  widział o d m ó ­
wione sobie  u rzę d o w e  przyznan ie ,  a  to nie tylko p rz e z  rz ą d  ale i p rzez  
w yższe duchowieństwo. T rudno  przew idz ieć  w jaki sposób  now e rew o -  
lucye,  na k tó re  się zanosi stosunki kościelne u rządzą .

W rzeczypospoli te j  Ekwatoru  gdzie p re z y d e n t  N o b o a  sp rzy ja ł  religii, 
rew o lucya  w ew nętrzna  wyniosła na czoło je n e ra ła  Urbina, a ten p o k a ­
zuje b a rd z o  n ieprzy jazne usposobienie . O czeku ją  w kró tce  w y p ę d z e ­
nia Jezuitów, k tórzy  się tam byli z Nowej G re n ad y  usunęli.

Nic je d n ak  nie idzie w porów nan ie  z o p łakanćm  położen iem  ko ­
ścioła w Nowej Grenadzie.

Z obaczm y ciąg  w ypadków .
Od lat kilku kong res  rzeczypospo li te j  N o w o -G ren ad y ń sk ie j  s tanowił 

p raw a uw łacza jące  pow adze  kościoła, rze czy  je d n a k  nie p rzychodz i ły  
do osta teczności,  ile że nie p rzes taw ano  ro kow ać  ze stolicą aposto lską,  
która ze swojej s trony  pokazyw ała  w ielką  cierpliwość.

Z ob jęc iem  u rzędu  p rez y d en ta  p rzez  Don Hilario L o p eza  p o g o rszy ­
ły się stosunki kościelne. W ygnano  Jezuitów k tó ry ch  zakon w Nowej 
Grenadzie  szczególnie jszemi jaśn ia ł zaw sze zasługami, a poszczycić  się 
może n iedaw no  kanonizow anym  błogosław ionym  Piotrem Claverem , po ­
przedziło  tylko sz e reg  złych rozpo rządzeń .

Zniesiono pa t rona t  p rzyzna jąc  nom inacyą  p ro b o sz c z ó w  kapitułom 
wraz z w ie rnym i,  nom inacye kanoników p o d d an o  zatw ierdzeniu  rad  
p row incyona lńych ,  rozp o rzą d zo n o  żeby  kapitały fundacyi p o b ożnych  
złożone zostały w skarbie , a co nadew szystko  p o d d a n o  księży w szel­
kich s to p n i , nie w yjm ując  b iskupów  i to n aw e t  w rz e c z a c h  tyczących  
się obow iązków  duchow nych ,  ju ry zd y k c y o m  świeckim.

P raw o  zaw ierające  tę n ies łychaną za sa d ę  zostało p rzy ję te  os ta te ­
cznie przez  S ena t  i Izbę  d epu tow anych  dnia 14 maja 1851 r.

Jak oczywista a rcyb iskup  z Bogota, Don Manuel Jose  M osquera  
musiał s tanąć w obron ie  kościoła; uczynił to p o d a ją c  um iarków ane
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b ar dz o  pod da tą  26. maja,  w tej i w innych kw es lyaeh  sporn ych  p rze ­
łożenie do Senatu.

Sena t  odrzuci ł  r e k l a m a c y ą ,  z drugiój  s t rony przystąpi l i  do niej bi­
skupi,  przys tąp i ł a  ogromna  większość duchowieństwa.

W świeckiej  publ iczności  a rcybi skup mało miał  poparcia.  Człon­
kowie ciał p raw o d aw cz y ch ,  urzędn icy ,  wojsko,  dzienniki ,  grozili a o to- 
l erancy i ,  o zas t a rza łych  p r ze są d a ch  i o pos tępie  czasu rozptawial i .  
Wsze lako gorliwsi katolicy i o rgan ich dziennik el Cato/iciumn, nie op u ­
ścili sweg o  pasterza.

Zawiązała się dyskus ya  na piśmie między  p r e z y d e n te m  rzeczypo-  
spoli tej  a a rcyb i skupem.  P r e z y d e n t  dek lamalo r  a snać człowiek pi­
śmienny twierdził ,  że tam gdzie j e d n o  wyznanie jes t  p rzyznane  jako  
p an u j ą c e ,  uprzywile jowani  księża powinni być uważani  za urzędn ików,  
rozwodzi ł  się p rzy tem o harmonii  w p rawodaws twie  i o po trzebie słu­
chania p raw  wymaga lnośc i  duc h a  czasu co chwila naprzód  posuwając .  
Arcyb i skup  w spokojnej  a rozważnej  odpowiedz i  żąda ł  p rzedewszys tk iem,  
by  rząd  zawar ł  konk ord a t  z Rzymem.

W e wrześniu a rcyb i skup o t rzymał  z Rzymu br ev e  treści pochwalnćj ,  
p r zy b y ł  również do kraju internuneyusz papiezki  Monsignor  Barili s p o ­
dziewany od kiedy rzeczpospo li ta  posła sweg o  osadziła na nowo w Rzymie.

Internuneyusz  po d a ł  r ządowi  sz e re g  przełożeń,  k tóre żadnego  sku­
tku nie sprawiły.

Ze swojej  s t rony p rezy den t  rozesła ł  do biskupów listy z zapytaniem,  
j a k b y  uważali  wniosek zupe łne go  rozwiązania węz łów między  pańs twem  
a kościołem.

N o w y  p o w ó d  do ro zdrażn ień  podała  okol iczność nas tępu jąca .  P ro ­
motor  a r ch idy ece za lny  niechciał  wed le  p rzep isów p raw a  świeckiego,  
k tó rego  kościół  niezatwierdzi l ,  o twierać konkursu  na wakujące  probostwa.  
Jak oczywis ta działał  on wed le  rozkazu  a rcyb iskupa,  mimo tego skaza ­
ny został  na więzienie.

Nadsz ed ł  rok  1852 i zebra ł  się znowu ko ngr es  krajowy.  Owoż 
w o rędz iu swojem do  izb p r ezy den t  zamieści ł  wywód  filozoficzny 
o państwie i o kościele dodając ,  że wzywa izby by niezależność wza­
j em n ą  postanowiły.

Zajęły się w  izbach  dy sku sye  uwłaczające  religii i pos łyszano  de-  
k la m ac y e  na krój  XVIII. wieku. Najradykalniejsi  wołali o odes łanie in- 
l ernuncyusza ,  ale to się nie ut rzymało.  W końcu izba depu t owa ny ch ,  
k tórej  r z ą d  wszystkie  pap iery tyczą ce  się sp r aw  du ch ow ny ch  i o d p o ­
wiedzi b i skupów na zapy tanie p rezyd en ta  p rze łoży ł ,  przy ję ła  sze reg  
wniosków a b y  rozdziel ić dwie  władze,  aby  wolność wyznań za p r o w a ­
dzić,  a b y  o b r z ę d y  rel igijne za m k ną ć  wewną t rz  kościołów,  aby  od e b r a ć  
ks iężom p łacę  r z ą d o w ą ,  a b y  zaprowadz ić  ma łżeństwo  cywilne,  nadto 
a b y  ze rw ać  z R z y m e m  wszelki  inny s tosunek j ak s tosunek  dy p lo m a ty ­
czny.  Sk oro  wnioski te senat  ma łą  większością odrzuci ł ,  izba d e p u t o ­
wanych  postanowiła ,  b y  a rcyb i skup a  j ako  p ro tes tu jącego  przeciw p r a ­
wo m cywilnym w imie p raw kanonieznych  p rzed sena tem zaska rżyć.

Działo się to 14. maja.
Sena t  zaska rżenie  przyją ł  i za raz  u roczyśc ie  o tern a rcyb i skupa z a ­

wiadomił ,  w myśl i  by  go do mianowania  zas tępcy zgodnie  z p raw em  
grena dy ńsk iem skłonić.

Arcyb iskup p rzez ten ca ły  czas  był  obłożnie chory,  nie widział 
więc deputacyi  senatu,  ale na piśmie pod datą  26 maja “ odpowiedzia ł ,  
że  za s t ę pcy  mianować  nie może.

Wielkie zl ąd  powstało oburzen ie i za raz (27go maja)  bez  dłuższych 
w yw od ów  zapad ł  wyro k  skazu jący  a rcyb i skupa  na wygnanie,  za raz em  
r o zp or ząd za j ący  b y  j e g o  t emporal ia  zająć.
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Zapytano się u rzędownie  a rc yb i skupa ,  czy zamianuje wikarego  j e -  

nera lnego i k tó rędy  z kraju wyjedzie.  Odpowiedz ia ł  na to dnia 3(jgo 
m a j a :

„Jeśli sumienie i honor,  jeśli święte  a wyra źne  obowiązki  nie po­
d w a j a j ą  mi złożyć u rzędu ,  k tó rym od Boga o t rzymał  i pos tawić  w moje 
„miej sce wikarego jene ra lnego ,  j a k  sobie  tego życzy  władza  świecka,  
„inaczej  ma  się r zecz  co do rozkazów wyjazdu,  k tórych  us łucham i do 
„k tó rych się ściśle zastosuję.  Zgadzając  się z wyrokami  Opa trznośc i  od- 
„da lę  się z ojczyzny,  odda lę  się od mojej  t rzody,  tylko dla ciężkiej 
„choroby,  o której  wiedzą  wszyscy,  nie j e s t em  w stanie za raz puścić 
„się w drogę.®

Nie zważa jąc  na f izyczne cierpienia prała ta  r ząd  nie chciał czas  
jakiś  na żad ną  zwłokę pozwolić,  t r zeba aż było wdania się r ep re z en ­
tanta Francyi,  p. Goury  de Roslan,  żeby  kilka" tygodni  uzyskać.

Ze swojćj  s t rony  inte rnuncyusz zapro tes tował  przeciw całej  p r o c e ­
du rz e  i wygnaniu a rcyb iskupa.  ”

T ym c za se m i zkąd inąd za ją trzyły  się stosunki ze stolicą apostolską.  
Papież odmówi ł  za twierdzenia biskupowi  mianowanemu pr zez  r ząd  gre-  
nadyński ,  owoż to stało się p ow o d em  cofnięcia posła g renadyńskiego 
z Rzymu.

Ostatnie chwile poby tu  a rcyb i skupa  na ziemi ojczystej  zatruła la 
okoliczność,  że r ząd  zajął  seminaryum,  k tóre  prała t  swoitn kosz tem wy­
budował ,  ro zpu szcza jąc  mieszkających w tym zakładzie kleryków.

W e wrześniu zaniós ł szy u roczys tą  p rzeciw lej niegodziwości  p r o te -  
s t acyą  i czule a poważnie poże gnawszy  swoje  owieczki ,  oddal i ł  się ks. 
a rcyb i skup  uo  Nowego  Yorku,  gdzie osiadł  przy b ia c ie  swoim jene r a le  
Mosquera  niegdyś p rezydenc ie  r zeczypospoli tej ,  teraz wygnańcu.  *)

Nieco pierwej  inny pra ła t  biskup z Kar tageny  D o n P e d r o  Antonio 
Tor res  został  również skazany  na wygnan ie  za to, że nie chciał  konkursu 
na w ak u ją ce  p r obo s tw a  o tw orzyć  i "pono za to ( choć  wyrok  nie w sp o ­
mina j eno  p ie rwsz ą  okol iczność)  że żywo oświadczył  się r az  przeciw 
zaprowadzen iu katechizmu na r od o w eg o  po semina ryach ,  powtórc p r z e ­
ciw rozsyłaniu dzieła p. Aime Martin O wychowaniu w ałek rodzin  po kla­
sz to rach żeńskich gdzie panny  wychowują .  Ksiądz biskup Tor res  wydał  
pod  da tą  23 października b a r d z o  piękny list pas terski  i do Lima gdzie 
ma  rodzinę kroki  swoje obrócił .

Ale nim je szc ze  r .awet wiadt mość  o tych ostatnich zda rzen iach  do 
Europy doszła,  już się był  podniós ł  najpoważniejszy głos w chrześciań-  
stwie by  p raw  uciśnionego kościoła bronić.

Ojciec Śty w konsystorzu z dnia 27 września miał p rzemowę,  z któ­
rej wy jmujemy najważniejsze ustępy.

„Bracia wielebni,  były słowa Piusa IX, ch c em y się dziś z wami p o ­
d z i e l i ć  dolegl iwą boleścią,  k tó rą  dawno  czu je my w duszy naszej  na 
„widok ciężkich i op łakanych  k rzywd,  j akie  od lat kilku kościół  katolicki 
„w rzeczypospol i t e j  Nowej  Grenady  uciskają i dotykają.  Po do b ny ch  
„os tat eczności  n igdyśm y się nie spodziewali .  Wie świat  ca ły jak wiele 
„do w od ó w  łaskawośc i  rzeczpospo li ta  ta od stolicy apostolskiej  otrzy mała 
„i j ak  skwapl iwie b łogosławione j  pamięci  poprzednik nasz Grzegorz XVI 
„nietylko uznał  j ą  p r zed  innemi izeczpospol i lerni  am erykańsk iemi ,  ale 
„nadto ustanowił  tam nunciaturę  apos to lską  z pieczołowitości  o d ob r o

*) Dla ły c h ,  k tó r z y b y  m og l i  m y ś l e ć ,  że  z p o w o d u  zw ią zk ó w  krw i a r c y b is k u p  p o ­
l i tyczną  raczój jak rel igijną o p o z \ c y e  p r o w a d z i ł ,  u m ies z cz a m y  u w agę ,  iż ze  w s z y s t k ic h  
a k t ó w  o g ł o s z o n y c h  ja w n ie  w i d a ć ’ w y łą c z n e  za jęcie  s ię  s p raw ą  k o ś c io ła .  Rząd zgo ła  
mu k n o w a ń  ta jem nych  nie zarzucał.
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„duchow ne ludu i dla zawiązania z nim s tosunków  przy jaznych . Boleść 
„nasza tern je s t  żywsza, że  wszystkie p rzełożenia przez  w zm iankow anego  
„pop rzedn ika  naszego , również  ja k  i p rzez  nas sam ych  w ytrwale  rządow i 
„o pofolgowanie uciskom t rap iący m  religią katolicką w kraju  ow ym  i o 
„usun ięc ie  p raw  z k rz y w d ą  w iernych  i w p rzeciw ieństw ie  z z a sa d ą  Boskiej 
„ instytucyi kościoła, z p raw am i je g o  i wolnością także n iezgodne  z p o -  
„w agą stolicy apostolskiej i w ładz m ie jscow ych pas terzy  p rzez  rząd  
„świecki za p ro w a d zo n y c h ,  czynione, pozostały  b e z  skutku.

„Jeszcze  w r. -1845 w miesiącu kwietniu ogłoszono w Nowej G rena­
d z i e  p raw o ,  za w ie ra jąc e  m iędzy  innemi ro z p o rz ą d z e n ie ,  iż skoro  t r y ­
b u n a ł y  św ieckie p rzy jm ą  sk a rg ę  przeciw  osobom  d u c h o w n y m ,  o soby  
„te i to metylko k s ięża  lub k le rycy ,  ale nawet biskupi k tó ry c h  Duch ś. 
„postawił by  kośc io łem  Bożym  rządzil i ,  winni n iezwłocznie za p rz e s ta ć  
„spraw ow ania  sw ojego  św ię tego  u rzędu ,  w kłada jąc  na kogo  innego o b o ­
w i ą z e k  zastępstw a, a to pod  g ro ź b ą  więzienia, w ygnania i innych kar  
„w raz ie ,  g d y b y  me usłuchali.  Nasz pop rzedn ik  pos ły sza ł  o tśm  i za- 
„raz w yprawił list do  p rezyden ta  rzeczypospolile j  z p rze ło że n iem ,  jako 
„ p o d o b n a  ustawa zasługuje na silną naganę i z ż ą d a n ie m  by  j ą  o d w o -
„łac, zos law ując  p raw a  kościoła n ienaruszonem i  My sami pisaliśmy
,,w roku 1847, w y ra ża jąc  z jednej  s trony  g o rą c ą  troskliwość dla tćj 
„częśc i  trzody  Jezusa  U h ry s tu s a , z d rugie j użala jąc się nad  op łakanym  
„s tanem  kościoła owego. O św iadczy l iśm y  się w tedy  jak najżywiej p rz e ­
c i w  dw om  pro jek tom  do praw a, je d n em u  tyczącem u się zniesienia dzie- 
„s ięcin  ez ołozema się Stolicy A postolskiej,  d rug iem u ty c zą ce m u  się 
” wJekWmenia -f zneg °  kultu c**a wszystkich p rzy b y sz ó w  jak iegoko l-

„S podziew aliśm y się, iż rzą d  N. G renady  o tw orzy  ucho  na p rzestrog i,  
„żądania ,  skargi, z kocha jącego  a za sm uconego  se rca  o jca wspólnego  w ier­
n y c h  p o c h o d z ą c e ;  inaczej się stało i dziś widzimy się zm uszeni ośw iad- 
„c z y c  wam, że n iep rzy jazne  i gw ałtowne kroki p rzeciw  kościołowi C h ry ­
s t u s a ,  w kraju tym z każdym  dniem się mnożą. Od d w ó ch  lat szczegó ł-  
, u ej w ładza św iecka  nie p rzes ta je  co raz  now ych a ciężkich ran  kościołowi 
„ z adaw ać .  N ietylko ustawy, o k tórych  już  m ówiliśm y, zos ta ły  za trzy- 
„ m a n e , ale je szc ze  obie izby p raw o d aw cze  postanowiły wiele innych 
„ustaw, k tó re  jawnie gw ałcą ,  obala ją  i d e p c ą  najśw iętsze  p raw a  kośc io-  
>, a 1 Stolicy Apostolskiej. I tak w miesiącu maju roku  zesz łego  og ło ­
s z o n o  ustaw ę przeciw  za k o n o m , k tóre  zaw iązane w święty sp o s ó b  
„a  roztropnie  k ierowane, o d d a ją  tyle usług i p rzynoszą  taki zaszczyt ró-

św,.e<?kiemu Jak 1 spo łeczeństw u  ch rześc iańsk iem u. 
„Ustawa ta za tw ie rdza  d ek re t  wygnania Jezu itów , d ługo w yg lądanych  
„ w e zw an y c h ,  pozm ej usilnie a niesłychanie uży tecznych  spo łeczeństw u’ 
„religijnemu i spo łeczeństw u  świeckiemu. Ta sa m a ustawa zabran ia  wpro- 
,.wadzenia do k ra ju  wszelkiego zakonu ,  w y zn a jąc eg o  ja k  to m ów ią za­
s a d ę  biernego posłu szeństw a . Więcej j e s z c z e ,  ob iecu je  op iekę w szy­
s t k i m ,  k torzyby  chcieli a p o s ta z y o w a ć , p o rzu c a ją c  życie zakonne  i ła­
m i ą c  u roczyste  śluby. W reszc ie  zakazuje  bacznem u pas terzow i tej k o ­
ś c i e l n e j  p ro w in cy i , naszem u w ielebnem u bratu  a rcyb iskupow i E m anu­
e l o w i  tak w zględem  nas i Stolicy Apostolskiej zas łużonem u, o d b y ­
w a ć  w edle władzy ja k ą  w roku 1835 od Stolicy Apostolskiej otrzym ał, 
„wizyt po klasztorach celem  przes trzegan ia  w nich ścisłej karności.

„Również w maju r. 1851 ogłoszono inną ustaw ę zn o sz ą c ą  zupełnie 
„torum d u c h o w n e ,  tak że  wszystkie  sp raw y  czy to cywilne czy krym i-  
-.mmalne do  tego forum n a leż ąc e ,  a naw et sp raw y  w k tó rych  a rc y b i-  
” , P,S^ UP* staw ać  mają, b ę d ą  od tąd  pod legać  trybuna łom  świe-
” tudzież u rzędnikom  rzeczypospolitć j .  W kilka dni później to je s t
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i,27go maja 1851 ogłoszono ustaw ę tyczącą  się sposobu  mianowania p ro ­
b o s z c z ó w .  Za pośredn ic tw em  tej ustawy izby p rzenoszą  fałszywe i 
„n ieuzasadn ione  p raw o  nominacyi p roboszczów  przez  p rez y d en ta  na 
„zg rom adzen ia  parafialne zw ane  Cabildo parroquial, a sk łada jące  się z oj- 
„ c ó w  rodzin, s k o r o  zaw akuje  k tó re  probostw o, p o d o b n e  zg rom adzen ie  
„m a m ianować now ego  proboszcza .

„Dalsze ar tykuły  tej ustaw y zabran ia ją  p ro boszczom  przy jm ow ać  
„ jak ą b ąd ź  zap ła tę  i p rzyznają  zebran iu  parafia lnem u praw o  s a m o w o ln e ­
g o  oznaczania zmniejszania lub zwiększania d o chodów  pas te rzy  równie 
„jak i funduszów na p o trze b y  k u l tu ........

„Inna ustaw a ogłoszona Igo  cz e rw ca  1851 r., w zbrania ro z p o rz ą ­
d z a ć  kanoniam i przy  kościołach ka ted ra ln y ch  w przód  nim nastąpi z e ­
z w o l e n i e  większości w radz ie  p row incyonalnej w łaściwej dyecezyi.  
„O głoszono  także rozpo rządzen ia  upow ażn ia jące  k ażdego  do uwolnienia 
„s ię  od  obowiązku płacenia p ro ce n tó w ,  które s tanow ią najgłówniejszą 
. c z ę ś ć  d o ch o d ó w  k s ię ż y c h ,  b y le b y  złożyć po łow ę p rocentów  rządowi.  
„N adto  d o b r a  na leżące do sem m aryum  arcyb iskup iego  w S an ta -F e-de-  
, B ogo ta ,  o d d an e  zostały  narodow em u  g im n azy u m , zaś n a d z ó r  główny 
„nad  sem ina ryum  s a m e m ,  p rzyznano  władzy świeckiej. Tu godzi się 
„w sp o m n ie ć ,  że now a konsty lucya rzeczypospo li le j  n iedaw no za tw ier­
d z o n a ,  uznaje m iędzy  innemi praw am i p raw o  otwierania zak ładów  nau ­
k o w y c h  i zapew nia  wszystkim wolność zupe łną  ogłaszania zdań choć -  
„by  na jpo tw orn ie jszych ,  za razem  wolność czy publicznego czy p ryw a­
t n e g o  p rak tykow ania  jak ie jko lw iekbądź religii.

„Widzicie b rac ia  w ielebni,  j a k ą  n iegodziw ą wojnę ci którzy r z ą d z ą  
,,w Nowej G renadzie  kościołowi katolickiemu wypow iedzie li ........

„Ustawy o k tórych tylko cośm y mówili, za p ro w a d za ć  zaczę to  w r. 
„1851, zaś  skoro  biskupi i duchow ni ożywieni uczuciami katolickiemi, 
„jęli słusznie i p raw nie  trudności p rz e k ła d a ć ,  za raze m  odm aw iać  posłu­
s z e ń s t w a ,  uczyniono ich przedm io tem  srogiego p rze ś la d o w a n ia___

„W ielebny b ra t  nasz Em anuel Józef  de  Mosquera, czujny arcyb iskup  
„w  Santa -F e  de  B ogota,  p ie rw szy  przed  wszystkimi w ystawiony został 
„na  k łopoty  i c ie rp ien ia , z pow odu  iż m a jąc  szczególn ie jszą  pobożność,  
„o d z n a c z a ją c  się za razem  pew nośc ią  nauki, roztropnośc ią ,  m ą d ro śc ią  do 
„ ra d y  i gorliwością apos to lską  nie p rzesta ł  z umiarkowaniem  a s tałością 
„g los p rzec iw  bezbożnym  ustawom podnosić, s tawiać o p ó r  rozwiązłości 
„pow szechne j,  p rzenikać zam iary  b ez b o żn y c h  i silnie trzym ać  się sp ra -  
„w y Boga i kościoła. Owóż wielebni b rac ia ,  t rze b a  byście wiedzieli, 
„ jakim po zo re m  rz ą d  Nowej G renady  ubarwia p rześ ladow anie  w y m ie ­
s z o n e  p rz e z  siebie p rzec iw  dosto jnem u arcypaste rzow i.

„N asta ł w Nowej G renadzie  zwyczaj otw ierania co sześć  m iesięcy 
„egzam inów  dla ty c h ,  k tórzy  m ają  być  na w akujące p robos tw a  posu­
n i ę c i ,  i rzą d  za pośredn ic tw em  ustaw y przeciw nej kanonom , o d d aw n a  
„zuchw ale sobie p rzyw łaszczy ł p raw o  nietylko pow oływ ania  k ażdego  bi- 
„ skupa  w czasie  egzam inów , ale naw et zm uszania  a rcyb iskupa  lub naj­
b l i ż s z e g o  b iskupa  do zajęcia  się n iemi, w razie jeźli w łaściwy biskup 
„dał e p o c e  przem inąć .  W r. 1851 r z ą d  opar ty  na ustawie o której m o-  
„wa, rozkazał arcyb iskupow i ro z p o c z ą ć  egzam ina. A rcyb iskup  był wte- 
„d y  chory ,  więc w imieniu je g o  odpisa ł ofieyał,  z wszelkiem um ia rkow a­
n i e m  niesłuszne u roszczenie  o d p ie r a ją c . . . .  W  skutku tego ofieyał, k tóry  
„jest godzien pochw ały  za roz tropność  i p raw ość  jak ie  po k az a ł ,  p rze d  
„ trybuna ły  świeckie zap o zw an y ,  pozbaw iony  zos tał u rzę d u ,  publicznie 
„uwięziony, t rzym any  zrazu dwa m ies iące ,  a po tem  wskazany je sz c z e  
„na odsiedzenie  sześciu i na inne kary. Co je s t  w tej całej sp raw ie  
„najboleśnie jszego, to że  wikary  jenera lny  mianowany p rze z  kapitu łę
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„w w akującej dyecezy i  a n ty o c h e ń s k ie j , najbliższej Bogoty, u legając h a ­
n i e b n i e  ro zkazom  rządu, pow aży ł się w ydać o bw ieszczen ie ,  w k tórem  
,,zuchw ale  przeciw  w łasnem u m etropolic ie  pow sta jąc  i ta rga jąc  się na 
.-jego ju ry z d y k c y ą ,  w brew  p rze p iso m  kanon icznym , konkurs  na parafie 
„a rcyb iskups tw a  otworzył.  S koro  dowiedzie liśmy się o tem, napisaliśmy 
„ b e z  zwłoki do ow ego  w ikarego je n e ra ln e g o ,  su row o mu tak wielką 
„zbrodn ię  nagania jąc ,  po tęp ia jąc  je g o  kroki, rozkazu jąc  mu za raze m  by 
„ods tąp i ł  od  sw ego zam ia ru ,  g d y ż  inaczej u jrzym y się z ża lem  w k o ­
n ie c z n o ś c i  postąpienia ta k ,  j a k  to su row ość  św ię tych  kanonów  naka- 
„zuje i jak  tego godność  aposto lskiego naszego u rzędu  w ym aga. Ze 
„swojej s t rony  pobożny  a rc y b isk u p ,  roztropnie  obow iązku  dopełniając , 
„ogłosił i słusznie ed y k t  w ikarego  jen era ln eg o  za niebyły  i w edle  pra-  
„wa zabronił  by  go s łuchano.

„W tedy  izba d ep u tow anych  w coraz  w iększą zaw zię tość  przeciw  
„w łasnem u  pas terzow i p o p a d a ją c ,  pow aży ła  się o ska rżyć  a rc y b isk u p a  
„o  praw  p o g w a łc e n ie ; zaś  senat nie wstydził się tego n iegodnego  i b e z ­
b o ż n e g o  zaskarżen ia  przyjąć.  W nas tęps tw ie  na m ocy  sz karadne j  usta- 
„wy, k tó rą  nasz poprzedn ik  po tęp ił ,  rozkazano  arcyb iskupow i by  się
„w yrzekł swojej ju ry zd y k c y i  i w r ę c e  innego duchow nego  j ą  z ło ż y ł___
„P ra ła t  odpow iedzia ł w edle p raw d y  i roz tropnośc i ,  w sp osób  jaw nie  
„św iadczący  o stałości p raw dziwie biskupiej swojej duszy, odpow iedzia ł 
„że ż a d n ą  m ia rą  nie m oże się w y rz ec  władzy, k tó rą  t rzym a nie od ko- 
„go  innego je n o  od Boga i od Stolicy Apostolskiej. N aów czas  rzą d  p o ­
m i m o  oburzen ia  w szystkich  poczciw ych  ludzi, odw ażył się nietylko se- 
„k w es tr  n a  d o b ra  stołu a rc yb iskup iego  położyć, ale je sz c z e  w łasnego 
„ a rcy b isk u p a  na w ygnanie  skazać. Ze a rcyb iskup  by ł ciężko cho ry  i 
„m e m ógł puśc ic  się w d r o g ę ,  kazano  mu usunąć się z B ogota;  jakoż  
„p rzen iósł się na wieś o dw a dni drogi od miasta. Znakom ite osoby  
,,a m iędzy  innemi pose ł  je d n e g o  z wielkich państw, oburzone  takiem o b e j ­
ś c i e m  pospieszyli z p rze łożeniam i;  nie uzyskali p rzec ież  nic więcej 
„jak obie tnicę, że p ra ła t  nie będz ie  zm uszony  w yjechać  w przód , nim do 
„sił nieco me wróci.

 ̂ „Nie dość  tego wszystkiego. Oto w ostatnich dniach dowiedzie li­
ś m y  się z g o ry c z ą ,  że  nasz w ielebny  b ra t  biskup z K artageny i uko- 
„cnariy syn nasz wikary jenera lny  kapitularny z dyecezy i S a n t a - Martha 
„o trzym ali  od rządu  w ezw anie  ty c zą ce  się konkursu  na p ro b o s tw a ,  uło- 
„zone w len sam  sp osób  co w ezwanie  a rcybiskupow i d o r ę c z o n e ,  i ż e

mn.r0„ °  â |Z | C bnl stałością u r ° szczen ia  o dpar l i ,  ulegli p o d o b n e -  
„m uż p rześladow aniu .  Posłyszeliśm y t a k ż e , że burza  grozi w ielebnemu 
„b ra tu  naszem u biskupowi z N u o v a- Pam plona ,  k tó ry  gotów  je s t  d o p e ł ­
n i a j ą c  pow nnności, s tanąć  w ob ron ie  p raw  świętego" kościoła. Wielu 
„ innych  duchow nych  m iędzy  najznakomitszymi w r z e c z y p o s p o l i te j , d o -  
,,znało ob e lg  i p rześ ladow ań . Nie uniknął ich naw et nasz legat.  Kilka 
„ ra zy  w zgrom adzen iach  p raw o d aw c zy ch  śród  najgwałtowniejszych! i 
„na jn ikczem nie jszych  obelg  przeciw  za s tę p cy  Jezusa Chrystusa  na ziemi 

przec iw  b tohcy  Apostolskiej o b rad o w an o  nad w niosk iem , ż e b y  go 
„odesłać .  W szelako nie p rzes ta ł  on tam rozw ażnie  a śmiało w y s tę p o -  
’’z a ^ a c h o m '* 11111 naSZ®m Przeciw  lVm n iegodziw ym  i św ię tokradzkim

Tu Ojciec św. w spom ina pobieżnie wnioski rozb ie rane  w izbie d e ­
pu tow anych  a ty c zą ce  się rozdziału m iędzy  kościołem  i pańs tw em  p o d ­
dania d o b r  d u c h o w n y c h ,  tudzież funduszów  z. zapisów  pobożnych  pod 
k n n a r n  przymus0vv^ c P o z y c z e k >. zniesienia p raw  op ieku jących  się z a -  
nynar^r ,-*31̂ ! 2" 31113- w*at ẑ y świeckiej możności stanowienia d y e c e z y i  i 
oznaczania  ich g ran ic ,  m ałżeństw a cyw ilnego , tudzież rozw odu  i t. d.,



W M D O H O Ś C l B IEŻĄ CIJ. 4 2 7

k tó re  to wnioski w części w izbie d e p u to w a n y c h , w części w senacie 
odrzucone  zostały  ; nas tępnie  z poc iechą  wynosi cnoty  duchow ne bisku- 
pow  i księży, także po b o żn o ść  ludu. Ku końcowi mówi je szc ze :

„Od chwili k iedy nas dosz ła  w iadom ość o n iegodziw ościach  zamie­
r z o n y c h  lub dok o n an y c h  w rzeczypospoli tć j  Nowej G renady ,  nie p rze ­
s t a l i ś m y  za pośredn ic tw em  ka rd y n a ła  se k re ta rza  s tanu  zaża leń  naszych  
„rządow i tego kraju  p rzek ładać .  Z bo leśc ią  ośw iadczam y, że nasze  sło- 
„wa, nasze  rek lam acye  i nasze  skarg i  pozosta ły  bez  skutku. Nie wiecći 
„sprawiły  p rze łożenia  biskupów, k tó rzy  umocnieni naszem i radam i a wv- 

rSI? Z. p o T nnoLścl daw ania p rzy k ład u  innym, stanęli ja k o  m ur
i . u - ^ ' a ela. T rzeba  prze to  by  wierni w rzeczy  pospolitej wiedzieli, 

„zeby  świat cały  pos yszoł ja k  da lece  naganiam y wszystkie gwałty, k tó­
r y c h  się naczelnicy  kraju Nowój G renady  p rzec iw  religii, p rzeciw  ko­
ś c io ło w i  . je g o  praw om , p rzec iw  b iskupom  i k s iężom  Ł to l ick im  także 
„przeciw  p raw om  , pow adze  k a ted ry  Sgo  Piotra dopuścili.  O w o i’ z całą
”e W 0< n iP n°St(J P0(ln.0si.m y 8łos nasz w tern zgrom adzen iu ,  by  na- 
„ganic, potępić, tudziez ogłosić za n ieważne i nieistniejące, w spom nione 
„wyzćj lo z p o rz ą d z e m a  og łoszone p rzez  r z ą d  g renadyńsk i z poaw ałce -  
„niem p raw  stolicy apostolskiej, ze sz k o d ą  religii i z k rzyw dą  o sób  d u ­
c h o w n y c h .  W z y w am y  z a raze m  w szystkich  tych ,  k tó rzy  w jakikolwiek 
„sposob  przyłożyli się do tych czynności,  by  rozważyli jak ie  kary  i jakie 
”^ Zn r2f  ? y Cye a P ° sU)lskie tudzież św ię te  kanony  soborów , p rz e ­
c i w  p ro fana to rom  rze czy  i osób  św ię tych ,  p rzeciw  pogwaicic ielom  wła­
d z y  i wolności kościelnych, w  końcu p rze c iw  p rzyw łaszczycie lom  Draw 
„kościoła i s tolicy apostolskie j s t a n o w ią  » - y ^ a s z c z y c ie io m  p raw

Oto jest p raw ie  ca łe  p rzem ów ien ie  papiezkie. W ykłada  ono w j a ­
sny  i dotykalny  sp o so b  k rz y w d y  kościołowi zadane ,  za razem  zasad  k o ­
śc ie lnych  z ca łą  p o w ag ą  apos to lską  broni.

ar
d o k to rem  * prZySZedi nieC0 d °  s ieb ie> o d P owiedzia ł:  „Papież je s t  d o b ry m

W  Nowej G renadzie  nie m a nadziei,  b y  r z ą d  sy s te m a t  zmienił Na 
s iedm  dyecezy i je s t  tam tylko t rzech  b isk u p ó w ;  ja k  w iem y d w ó ch  wv-
zasłan'ia. eCI6^ °  ( ^  2 P a m PloaY) je d y n ie  w iek  p o L z ł y  doTąd

i H)iL^rieZ^ Za^ °  w Y.Snan |e a rcyb iskup  w y zn aczy ł  p row izo rem  swoim 
i w .karem  je n e ra ln y m  kanonika Antonio Herran ,  k tó ry  dla tego  że nie 
chc ia ł o b sa d za ć  p ro b o s tw  w edle  woli r z ą d u ,  sk a za n y  został na więzienie 
' k,arnt  P',ean 'ę z n ą - , P r ezy d en t  ułaskawił go, ale d e k re t  u łaskaw ia jący  tak 
b y ł  napisany ze  kanonik  m usiał ła skę  odrzucić .  Uczynił to w p iek n vm  
. o b sz e rn y m  l.ście do  katolików, k tóry  go pew nie o w ygna .ue  przypraw i 
G dyby  miał kraj opuśc ić  złoży w ładzę  sob ie  p rz e z  a rc y b isk u p a  powie­
rzo n ą  w rę c e  innego kanonika, a s łychać  że a rc y b isk u p  w yznacza ł  trzech  
kanoników  . t rze ch  p roboszczy ,  którzy m a ją  j e d e n  po drug im , skoro  
się tego  p o trze b a  okaże,  d y e c e z y ą  rządzić .
nn«/T^°n^ ^ r  Barili do tąd  bawi w Bogota gdzie  go  w wielkiój m ie rze  
pow aga posła  francuzkiego  zasłania.

I na p rzysz ło ść  trudno  się czegoś  lepszego  spodz iew ać . N as tępca  
dzisie jszego p rezyden ta  zostanie za kilka miesięcy, w edle  konstv tucv i 
na p ięc lat o b ra n y  je n e ra ł  Józef  O b an d o  b a rd z o  n ie p rz y ch y ln y  relign.

P rz eg ląd  P oznańsk i. XV. 55
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PERU.
K ościół katolicki.

Zupełnie inaczćj ja k  w Nowćj G renadz ie  dzieje  się w Peru ,  Kościół 
je s t  tam  szanow any, biskupi m a ją  wziętość u rządu  a życie religijne 
sw obodn ie  się rozwija. P re z y d e n t  jen. E tchenique, który się tyle k ra ­
jowi p rz y w ró c e n ie m  po rządku ,  napraw ien iem  finansów i c iągłą a ro z u ­
m ną  op ieką  nad  wszelkiemi żyw otnem i in teresam i p rzys łuży ł,  s ta ra  się 
ciągle o zachow anie  zupełnój z R zym em  jedności .  N iedawno wysłał 
do  stolicy świata katolickiego p rzy jacie la  sw ego  m łodego  a pe łnego  na 
bożnej gorliwości k s iędza  H erre ra ,  który  się w ostatnich latach w ym ow ą 
w par lam enc ie  peruwiańskim  odznaczył.

Do L im a schronił się w ygnany  biskup kartagiński.

CHILI.
M isye K apucynów .

W r. 1848 ojciec Angelo Vigilio m isyonarz  kapucyński udał się z j e ­
denastu  w spó łb raćm i do  Chili, gdzie  za raz  nas tręczy ły  im się ważne p ra c e  
misyonarskie. Niezrażeni t rudam i doszli i do  Araukanów, gdzie stałe dwie 
m isye urządzili.  Rząd rzeczypospolite j  u derzony  ich gorliwością pozwolił, 
by  założyli klasztor w San Yago stolicy kraju, a osoby  pobożne  fundu­
szów  dostarczy ły .  To spow odow ało  O. Angelo Vigilio do p rze d s ięw z ię ­
cia pod róży  do Europy. W  maju p rzy b y ł  on do Rzymu, gdzie  go Ojciec 
Święty  p rzy ją ł  z o tw artem i rękom a. Dano mu wszystkie upoważnienia 
i ułatwienia jak ich  potrzebow ał,  tak że w kró tce  ze b ra ł  więcej cz te rdz ies tu  
zakonników  d o b re j  woli w k lasztorze  N iepokalanego  P oczęc ia  w Genui. 
P ierw szy  konw ój sk łada jący  się z 25ciu księży i dw óch  świeckich  c h c ą ­
cych  w stąp ić  do zakonu odp łyną ł  z Genui 29go w rześnia,  drugi równie 
liczny miał o d p ły n ą ć  z Brestu, gdzie r z ą d  francuzki p rzyob ieca ł  wolny 
p rzew óz  na fregacie La Forte.

BIBLIOGRAFIA KATOLICKA.

— U J .  Glucksberga w W arszawie wychodzi tłómaczenie bardzo po­
żytecznego dzieła Catechisme de P erseveran ce  księdza Gaume, pod tytułem 
Z asady i  ca ło ść  c z y li  zu p e łn y  w yk ład  w ia ry  katolickiej z francuzkiego 
księdza J. Gaume, podług szóstego wydania paryzkiego. Dotąd ukazało się 
trzy tomy, będzie ich ośm. Przedpła ta  wynosi zł. poi. 53 gr. 10 na pa­
pierze zwyczajnym, złpol. 80 na papierze welinowym.

Zbyteczną byłoby rzeczą mówić o dziele znanem powszechnie, cenio- 
nćm coraz bardzićj, używ anem  przez rodziców pobożnych i po zakładach 
wychowania, tłómaczonóm na wiele języków, a co nadewszyslko zaleconem 
przez Ojca ś. Grzegorza XVI. i kilkunastu biskupów. Poprzestajemy więc 
na pochwaleniu zamiaru, na uczynieniu wzmianki, że tłómaczenie jest gład­
kie i na wyrażeniu nadziei, że liczba prenumeratorów  zachęci nakładcę do 
innych podobnych księgarskich przedsięwzięć.

Wspomnimy nawiasem, że pretensya w ozdobie zewnętrznój wydania 
nie^widzi nam się usprawiedliwiona.
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O panu Gliicksbergu lak prospekt wspomina:
„Druk i maleryalną część wydania przyjął na siebie księgarz szkół pu­

b l ic z n y c h  w Warszawie Jan Glucksberg, któremu winniśmy ogłoszenie dru- 
,,kiem wielu dzieł religijnych, jakiemi są :  Dzieje nowego i starego je s ta -  
„m entu , przekładu Kazimirza Brodzińskiego w pięciu edycyach; Żywoty 
„świętych pańskich  we czterech tomach z kilkuset rycinami; Msza święta 
„objaśniona przez Schmidta, a tłómaczona przez ks. Józefata Szczygielskie­
g o ,  rektora inslytutu głuchoniemych, profesora akademii duchownćj w dwóch 
„edycyach; K azania i Homilie ks. Jais przełożone przez ks. J. K. Szelew- 
„skiego profesora Ićjże akademii w dwóch edycyach; O zakonach pici ień- 
„skie j  i t. d .“

— W drukarni Adolfa Krethlów w W arszawie wyszło dzieło następu 
jące :  O Jezusie  Chrystusie odkupicielu tu d z ież  o pierwotnych chrześcia- 
nach i ich domach modlitwy, rzecz ze  stanow iska historyczno-religijnego  
w kilku słowach skreślona  pr::ez księdza Jana Pocieja mag. leol., kanonika 
katedry Chełm., asesora duch, wyzn. grecko-unic. przy kom. rząd. spraw  
wewn. i duchownych. — 1852. Nakładem autora —  str. 496.

Obszar tej książki jest bardzo wielki. Wstęp obejmuje wykład history­
czny od stworzenia świata, aż do przyjścia Zbawiciela; zaś właściwe dzie­
ło ma trzy części. W pierwszój autor mówi o Jezusie Chrystusie i jego 
posłannictwie, w drugiój o kościele pierwotnym, w  trzecićj o kościołach 
chrześciańskich takich jakie budow ane w kilku pierwszych wiekach.

Ks. Pociej zamierza sobie przekonać żyjących dzisiaj, że niema p ra w ­
dy, nie ma zaspokojenia tylko w  cbrześc iańs tw ie ; ku temu podaje rys hi­
storyczny i dogmatyczny mnogiemi przytoczeniami z Ojców, co tam wedle 
nas najbardziej zajmującego, popodpierany.

Jako unita chcący uniknąć kweslyi drażliwych, zwłaszcza pod rządem 
rosyjskim, zatrzymuje się mniój więcćj na VI. wieku, i to w yw ód jego
0 niedostateczność przyprawia . Niezarzucamy mu niepewności w zdaniu, 
sam ośw iadcza :  „gdyśmy dziełko niniejsze ograniczyli krótkim zarysem 
„tylko pierwszych chrześciaństwa wieków, niemamy potrzeby przechodzić 
„kolejno przez wszystkie uastępne chrześciańskie wieki, dla wyświetlenia 
„bezprzestannej Zbawiciela opieki nad kościołetn swoim. Ktoby się tym 
„przedmiotem wyłącznie zająć postanowił,  dostrzegłby jój w pływ u w każ­
d e j  niewątpliwie porze czasu.“ Wszelako mniemamy, źe kto ucina w ten 
sposób opowiadanie w dziele wydaaem  pod rządem scbizmatyckim biorą­
cym nazwę katolickiego i w obec kościoła schizmatyckiego mieniącego się 
prawowiernym, len do wielu nieporozumień, mimo orzeczeń o katolicyzmie
1 pruwowierności drogę otwiera.

Powiązanie działu trzeciego z dwoma poprzedniemi jest nieco szczegól­
ne. Autor powiada: „ale gdzież wyraźniój i uroczyściej mogą cbrześcianie 
„okazać spójnie miłość ku Bogu i bliźniemu, jeśli nie w  społecznych zebra­
n i a c h  po przybytkach bożych. Dla tego to powiedziawszy w uprzednich 
„dw u działach o Messyaszu Jezusie i o pierwotnych Ghrześcianach, dodamy 
„jeszcze o pierwiastkowych kościołach pod względem materyalnym uważa 
„nych.

Go jest niedobre, to że Ks. Pociej w tej trzecićj części wyraźnie ma na 
celu pokazać jako kościół wschodni w' urządzeniu w ew nętrznem  przybytków 
bożych i w obrzędach lepiój się trzyma tradycyi, niźli kościół zachodni. 
Przyznajemy, rozdział o Ikonostacach naprzykład jest zajmujący ale dziś nie 
widzimy jak tylko niebezpieczeństwo z poruszenia takich archeologicznych 
przedmiotów w dyecezyi Chełmińskiój.

Wspomnieć jeszcze musimy, że znaleźliśmy w  zakończeniu mnićj w y­
traw ne i znowu troskliwość naszą obudzające następujące z d a n ie : W zo-
„row e  pod każdym względem pierwsze chrześciaństwa wieki dość szybko
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„przemmęły a w  miejsce ow ych  czasów  z ło ty c h , nastąpiły czasy ie la zn e  
„ w u k ó w  średnich. Dzis po ow ym  średniow iekow ym  do przesytu długim 
„okresie, w  którym panowała matka niewiadomośc i córa jój przesad , Opa­
t r z n o ś ć  dozwoli a nam zyó w  czasach, gdzie przy rozpowszechnionój oświa-

a i t S S ""0" 1 l"'awda- âĉ!', a J , Si,d"
Dzieło kanonika Pocieja opałtzone je s l  aprobacją  d u ch o w n ą  J ,  ks. Ja- 

na Teraszkiewicza Bełzkiego, administratora dyecezyi Chełmińskićj
-  Dawno trwający spór o to, kto jesl autorem dzieła De imitation* 

odnow ił się raz jeszcze  w  ciągu bieżącego roku z pow odu ważnej książe­
czki księdza Malou biskupa z Bruges noszącój tytuł: Recherches liistoriaues 
et critiques sur te veritable auteur de f  Imitation de Jesus Christ 
w . . [  • ™ ado'r‘°  Niemcy przypisują N aśladow anie  Tomaszowi a Kempis, 
W os. księdzu Gersen (takie nazwisko w ypisane jest na s ław n ym  manuskry-

Ł r z o w ^ S e L  "“|0 “  P- L“ 6lel
w  ostatnich czasach p. de Gregory jął utrzym ywać stronę księdza Ger-

Ow oż ks. biskup Malou oświadcza się za Tomaszem kanonikiem regu­
larnym Utrechckim, urodzonym w  Kempen w archidyecezyi kolońskići zkad 
nazwa a Kempis. i

Ks. biskup Malou p ew ność  swoją opiera między innemi na tćj okoli­
czności, ze najdawniejszy ze znanych rękopisów N aśladow ania  rękopis bi-
S r l c h L  -8Un 1 • w  ,Br“kseli noS2Jłc y datę <*25 r. (sporządzony w ed le  
sko a  /fempża W S'? po ułozeDlu dzieła) podaje wyraźnie nazwi-

tR M P ° ? ? b n i0 7  Pi®mie Volk*haU* (23 listopada i 25 grudnia
1 8 5 1 ,  11 i 27 stycznia 1852), ze inny rękopis z tej samćj daty 1425 roku 
rękopis pochodzący z biblioteki Gaesdonck w  Westfalii a znajdujący się w  
posiadaniu biskupa Monaslyrskiego, wymienia jako autora Tomasza a Kempis.

Co jest szczególnego, to że w  Bruges istniała jeszcze przed przy byciem  
now ego biskupa i istnieje opinia, jako Naśladowanie  w  tern mieście' napisa­
ne zostało Ks Carton autor dziełka P reu vea  que l'Im itation de Jesus  
I 8 i 9 \ °i comP°*?e «  B ruges, par un doyen  de Saint Donat (Bruges,
w t s t l - i l T v t  e o f nin U'r/-ymUJ<:’1 ;ultorstvvo P ^ yzn a jąc  Gersonowi, któryw istocie b y ł  się do Bruges przed  zawieruchami francuzkiemi usunął

v Za Gersoncm odzywają się jeszcze  p. O. Leroy i p. Tbomassv
wszakze sp.erając się jeden  z drugim, P. Leroy argumentuje na zasadz ę
wynalezionego przez siebie w  roku 1837 francuz.kief o rękopisu w Valeń
c e n n e s  (rękopis ten sporządzony w  roku 1 4 6 2  nosi tytuł J te r n e l le  Con
solution  i zawiera p ierw sze  trzy księgi N aśladow ania  po francuzkul"
W sw oim  czasie narobił on chałasu odkryciem, (ściągnęło ono uw agę  uczo-
w r  r n T T  c s w i e c e n i a P- Cousin), napisał nawet dw a dziełka jedno  
X I :  1 .  ’ r ,§'e , r; 1842 CEludes su r Corneille et Gerson  -  Paris
chez Adrien Leclerc), w  których dowodzi, że wynaleziony tekst francuzki jest 
pierwszym rzutem udoskonalonego i po łacinie napisanego później dzieła Dziś to 
samo utrzymuje dodając z ks. Carton, że G erson  w V u g r s  francuz'ką -,V, 
cę ułożył. Co się tyczy podpisu a K em pis  na niektórych rękopisach do- 
wodzi, że lo podpis przepisy w acza , jakże pow iad a  mógł kłaść nazwisko  
autor który modi, s ,ę do P. Boga Da m iki nesciri. nazwisko

pic 7 vm 1'0 ™ 855' aut,°.r ZlJCia ,G ersona c v ie  Gerson') w yśm iew a  reko-
fop is ie  f i m C!nDf o ? ’ y W, Die8°  nicz.e8 °  nic dow odzi,  .lakoż w ' r ę -  f tym m folio, spoizijdzonym w  części  w  Bruees w  części w  Km

Pr2CZ Dawida A u b e ,t> Przedsiębiorcę rękopisów,1 znajdują się trzy rze-
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c z y : traktat M iroire dhum itite, skrócenie kazania Gersona o Męce P ańskiej 
i traktat Inlernelle Consolation. Dla czegóż pyta p. Thomassy jest n a zw i­
sko Gersona przy skróceniu a nie ma go przy traktacie? Opowiada na to, 
że na czele  skrócenia i na czele traktatu znajdują się miniatury: ow oż mi­
niatura p ierwsza przedstawia Gersona w  ubiorze kanclerza uniwersytetu  
paryzkiego, a miniatura druga daje postać zakonnika.

Spór uczony nie tak łatwo się rozstrzygnie.
W tych czasach w y sz ło  n ow e tłómaczenie francuzkie Naśladowania

przez ks. Darboy, z dwunastu pięknemi sztychami Overbecka (u braci 
Plon —  cena fr. 12).

l ■ ~Z *1 ' 5 ‘.art'er. ma zamiar ogłosić życia znaczniejszych świętych Domi- 
ra.ians , h i ich pisma ważniejsze, wszystko w  pewnym  ciągu pod tytułem  
Bibliotheque Dominicaine. W ydał już życie i dzieła błogosławionego Hen­
ryka Suso pod tytułem: Oeuvres du  B. H enri Susa  (Paris, chez Sagnier  
et Bray 1852).

~  Wyborna książka ks. Izydora Mullois pod tytułem: M anuel de 
Chaitte  (Paris chez Lecoffre), książka tak serdecznie zachęcająca do uczyn­
ków  miłosiernych, doczekała się w  przeciągu kilkunastu miesięcy 4tej edy-  
cyi. Inne bardzo użyteczne dzieło tego samego autora Livre des classes
ouvrieres et des c la sses  souffrantes ma już pięć wydań.

—  Pomiędzy przedsiębierstwami w ydaw ania  dzieł użytecznych a ka­
tolickich, dw a  tutaj w ym ien im y: jedno księgarskie w  Lille istniejące od lat 
dwudziestu  sześciu i pod tytułem Bibliotheque calholique (chez Lefort edi-  
teur a Lille) ogłaszające co rok dwadzieścia tanich a dobrych książeczek  
(tomik kosztuje 30 cent., 15 grp.), drugie w ychodzące z bractwa pobożnego  
przed kilkunastu laty przez literata p. de Planey pod n a z w ą ; Sociele de S ain t 
Victor,  ku  ̂rozpowszechnianiu dobrych książek zawiązanego. W  Bibliothe­
que calholique między powieściami budującćj treści,  wydrukowano w  osta­
tnich czasach Sainte Jeanne de Valois fondalrice des annonciades, une 
ile de 1’O ceanie, opis w y sp y  Wallis i prac misyonarskich na niój dokona­
nych , także żyw ot niedawno zmarłego cudotwórcy księcia Hohenlohe CVie 
du prince A lexan dre de HohenloheJ. Z publikacyi towarzystwa Ś. Wi- 
ktoia d iukowanych w  Paryżu u Sagnier et Bray wymienimy: Vie de Sainte  
Jeanne de Chantal fondalrice de la  Visitation  par M. de Roussel; Con- 
fo rm ite  de la  foi calholiqne et de la  constitution de VEqlise romaine avec  
1’Ecrilure Sain te e t l> Eglise prim itive  par Mgr. Doney evćque de Montau- 
ban, 2 ódilion (dziełko to wymierzone jest przeciw propagandzie proleslan  
ck iej); La France e t V E glise, aperęus historiques sur la  m ission catholi- 
que de la  France  par M. 1’abbć Dret, 2 ódil .; H istoire de Sain t Rem s pou r  
sęrm r a I etude des origines de la  monarchie fran ęa ise  par M. Alexandre  
Auberl, L a  legende de Saint Jean B aptiste  par M. Gauthier, w  końcu 
Le livre d’or du sacerdoce,  tru ite  ascetique du Saint Sacrifice de la m esse  
tru du it du card in a l B ona, par 1’abbó Pascal.

Ogromne przedsięwzięcie  księdza Mignę nie upadło pod naciskiem  
wstrząsnień politycznych, ale o w sz e m  chwalebnie się rozwija.   W sp o­
mnimy o niem w  krótkości. Ksiądz Mignę otw orzył w  Parvżu przy ulicy 
d Amboise koło rogatek d’Enfer zakład jedyny w  sw oim  rodzaju, zakład  
na niesłychaną skalę, gdzie zarazem odlewają głoski, drukują, składają, opra­
wiają î  rozsyłają książki mające u tw orzyć powszechną bibliotekę ducho­
wną. Zakład istnieje od lat kilkunastu, ale się dopiero w  o sta tn ic h  czasach  
ostatecznie rozszerzył. Ks. Mignę w y d a ł  już albo m a wydać Biblię po he- 
brajsku  i Biblię po fra n cu zk u ;  gramatykę i dykcyonarz hebrajskie, tudzież 
chaldasikie; zbiór komentarzy nad pismem świętóm (Cours complet d 'E cri-  
ture Sainte) w  28  tomach; zupełną Patrologią grecką i łacińską w  300  
tomach; zbiór zupełny Soborów  w  80  łomach; zbiór zupełny prawa kano-
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n icznego w  100 tomach i s ze reg  dzieł  najznakomit szych kanonis tów w  50 
ł omach ;  zb iór  zup e łn y  liturgii w 50 t omach ;  traktaty teologiczne w  28 to­
mach ;  dzieła Saa reza  Bellarmina,  Pelau i t. d . ;  encyklopedyf)  teologiczną 
w  50 t om a ch ;  dykcy on a rz  e rudycy i  duchowne j  w  30  t omach ;  zbiór  pisa­
r zy  asce tycznych w  100 t omach ;  zbiór  kazań naj lepszych m ó w c ó w  kościel­
nych w  60 tomach ; a rcydz i e ła  kaznodziejskie obce  (ma tu być  i w y b ó r  k a ­
zań polskich) w  30 t o m a c h ;  Orbis Christianus w 80 t om ach ;  ku rs  apolo-  
gelyki  i ko n t r ow er sy  w  100 t om ach ;  ku rs  filozofii w  40 t omach ;  dzieła J ó ­
zefa de  Maistre i t. d. wszys tko  in 4® po łacinie lub po f rancuzku z w y ­
jątkiem g recki ch  ojców kościoła — kol lekcya cała ma obe jm owa ć  2000  t o ­
m ó w  *), wysz ło  j uż  130 t omów patrologii,  51 t omów encyklopedyi  i około 
200 t omów innych rzeczy.

Ksiąg w  ostatnich czasach przez ks. Mignę ogłoszonych wspomnimy  
ważną  publ i kacyą :  a d  o p e r a  s a n c t i  a v g v s t i n i . Supplem ent tun, compte-
ctens celeberrimas criticorum et defensorum sancti doeloris in  ejus opera dis- 
guisitiones, ncc non ipsius sancti Augustini opusculu a variis anecdolorum  
collectoribus e tenebris eruta. —  Accedit rarian/ium  lectionum nocissima  
colleclio </uam eruerunt a . b  c a i l l a u . e t  b  s a i n t - y v k s . Jest  to w  kolei 
t omów Patrologii  tom 47my.  Z pism n i ewydanych  w dawniej szych  zb io ­
rach dzieł  ś. Augus tyna  obejmuje cztery kazania  ogłoszone przez Fout au ie -  
go i cztery inne kazania d r u ko w an e  przez  kard .  Mai. Między rozp rawami  
o ś.  Augus tyni e  i jego p ismach  w y d a w c y  pomieścili  s t aranną  p r acę  Schoen-  
nemana .

Wielki doktor  kościoła,  doktor anielski jak go powszechn ie  zowią,  
S. l o m a s z  z Akwinu,  poczyna b y ć  skwapl iw ie  czytany i rozważany .  Długo 
z l ekceważen i em omijano jednego  z najpotężniej szych myślicieli ,  d ługo z b y ­
wano  go mizernym z a r z u t e m , że się t rzymał  metody scholastycznej ,  aż 
w końcu p r zyszed ł  czas  jakiej takiój sp r awiedl iwośc i .  Sum m a teologiczna 
Sgo Tomasza  jes t  bez zaprzeczen i a  na jpoważn ie j szóm i na jmędr szóm dzie­
łem  ś r edn i ch  w iek ów .  Śmia ło  powiedz i eć  można,  że w  t rzech swo ich  czę­
ściach,  k tór e  odp owiada j ą  pojęciu o Trójcy  Śtej ,  obejmu je  cna  wszystko,  
Boga S tworzyc ie la  tudz i eż  rzeczy s t w o r z o n e ,  moralność  w  na jobszerni e j -  
szem znaczeniu,  w  końcu  n au kę  o Słowie  wcie lonem i o Sak ramen tach .  
Nic nie w y r ó w n y w a  w spa n i a ło śc i  b u d o w y  ogólnój,  wysokości  pojęć,  c z y ­
stości natchnienia ,  ści s łości  r ozum owa n ia  syl logislycznego jakie w  Summie 
u de rz a j ą ;  zas  nie ma prawne  kwes tyi  na świecie,  w  któr ćjby świę ty dok to r  
s t anowczo t rudnośc i  nie rozs t rzygał .  Umiejętność postąpi ła n iezawodnie  
od epoki Sgo l o m as za ,  ale pojęcia dogmatyczne  i moralne nie  są  dziś ani 
jaśniejsze,  ani si lniejsze,  ani zd rowsze .  Między dob ro  mi edycyami  S um m y  
teologicznej S. Tomasza ws pomnimy  edycyą  księdza Mignę **). Teraz  z a ­
częła wychodz i ć  poszyt ami  na s t ępuj ąca  wa żn a  p u b h k a o y a : Sancti Ttiomae 
Aguinatis summa contra gentiles, tekst  łaciński  z adno lacyami  i tabl icą for-

*)  P r e n u m e r a t o r a  wio znajdują  wielkie u ł a twienia .  Można się zapisać na całą k o l -  
l ekcyą,  na c zęś ć  j a k ąś  lub na po j ed yn c z e  dzieta,  a im kto więcćj  bi e rze  t ćm mnićj  
s to s u nk o w o  płaci.  W p r zec i ęc iu  j eden  t om osobno  brany  kosz tu je  6 f ranków (bl isko 
10 z p). P r z edp ł a t a  na wszys  kie 300 t o m ów  pat rologi i  wynos i  1800 f ra n kó w,  na 200 
t om ów  łacińskich j edyn i e  1000 fr. (jest  700 p r e n u m e r a t o r ó w  tćj ostatniój  kat egoryi )  
Kto n a p r z ó d  za 2000 tomów pieniądze  składa  daje  ty lko  6000 f ranków.  Dol iczając 
b a r dz o  n n l ą  kwot ę ,  o d b i e r a  się książki  w po r zą d n ój  oprawi e .

Wiele osób o d wi e d z a  zakład,  k t ór y  r z e cz y w i ś c i e  zas ługu je  na bl iższe poznanie .

* * )  1‘t t r i  Lom bardi episcopi Parisietisis, Sen ten łiarum  lib r i ąuatuor, nec non 
D ivi Ttiomae Ąguinatis sum m a Theologica  4 Vol. Parisiis 1841.

Ks. Mignę s łusznie  położył  liber Sententiarum  o b o k  Sum m y.  Dzieło Piot ra,  k t ór e  
bl isko na pół tora  wieku dzieło S T o ma i z a  popr zedz i ło ,  s t anowi  j a k o by  jego p i e rwszy  
rzut ,  p i er wszą  j ego po d s t awę .
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muł scholastycznych w dziele użytych, drukowany staraniem księdza Roux- 
Lavergne, P. P. E. d’Yzalguier i E. G erm er-D urand  (w Nimes u Giraud). 
Wszystko zmieści się w dwóch tomach. —  Ksiądz Drioux ogłosił w tój 
chwili-staranne tlómarzenie francuzkie Suvim y teologicznej w czterech to­
mach, [La Somme theoloyique de S ain t Thomas Iraduite in tegralem ent en 
fran ęa is, pou r la  prem iere fo is, avec des notes theoloyiques, historiques 
el philologiques. —  Paris chez Eugene Belin). Wyszło niedawno i inne 
tłómaczenie francuzkie dokonane przez Dra Salles-Girons. We Włoszech 
w Parmie, zaczyna wychodzić zupełny zbiór dzieł Ś. Tomasza. Kilku du­
chownych zajmuje się porównywaniem tekstów odwołując się szczególniej 
do wydania Sgo Piusa V. Przedsiębierstwem kieruje p. Pietro Fiunadori. 
Będzie 24 tomów in 4to, drukowanych w dwie kolumny. W poszylacb, 
które już wyszły z druku, znajduje się znaczna część Sum m y teologicznej.

Dodamy przy okoliczności, że niedawno księgarz Seguin w  Awenionie 
ogłosił sławny zbiór komentarzy nad czterema Ewangeliami, zebrany z Ojców 
przez S. Tomasza a zwany łańcuchem z ło tym , catena aurea, trzymając się 
wydania Jana Nicolai [S. Thomae A quinalis exposifio continua super qua - 
luor E vangelistas e x  la lin is et graecis auctoribus, ac praeserlim  e x  P a-  
trum  sententiis et glossis,- miro artificio, quasi uno tenure contextuque 
conflata —  w  Awenionie 1851 8 toinow in 8vo).

Godzi się wspomnieć, że właśnie w roku bieżącym w dniu 18 lipca 
odprawiono w  Tuluzie uroczystość przeniesienia wichiej relikwii Śgo To­
masza z Akwinu, głowy jego. Przy tej sposobności O. Lacordaire powie­
dział w bazylice Sgo Saturnina jaskrawo w ym owne kazanie, które zostało 
drukiem ogłoszone (Discours pou r la  translation  du ch ef de S ain t Thomas 
d’Aquin  prononcć dans 1’Eglise de Saint-Sernin de Toulouse le 18 juillet 
1852 par le R. P. Lacordaire. —  Paris —  chez Sagnier et Bray 1852).

Z pochwały tej na cześć świętego dominikańskiego doktora przez innego 
Dominikana mianej wyjmujemy co następuje:

„Nie wielu jest ludzi, którym niebo praw dziwą znamienilość dało w po­
d z i a l e .  Rzadko widzimy zdobyw ców  jak Aleksander, p raw odaw ców  jak 
„Mojżesz, mówców jak Demostenes, poetów jak Orfeusz; rzadzićj jeszcze 
„napotykamy ludzi w praw dzie tak jak my śmiertelnych, którzy przecież 
„usłyszeli głos praw dy  we wszystkich jój sferach, od szmeru w drobnym 
„pyłku aż do harmonii słów bożych i którzy to co w siebie przyjęli umieją 
„opow iedzieć  z potęgą godną duszy naszój, świata i samegoż Boga.

„Do tych wybranych liczył się Ś. Tomasz z Akwinu.
„O d dwunastu  wieków Zbawiciel, który wyrzekł idźcie  i nauczajcie  

„w szys tk ie  n arody, wzbudzał w kościele doktorów. Wszelako wielkie te 
„umysły, synowie czasu równie jak i wieczności nie mogli iść prędzej od 
„p raw dy  samej; oni odpowiadali wiadomościom tudzież potrzebom wieku 
„swojego, zaś jeśli wiara ich nie znała granic, teologia ich była ową bu­
d o w ą  wznoszącą się z fundamentów, w praw dzie  wedle planu Bożego, 
„zwolna przecież jak każde dzieło rąk i wolności ludzkiój. Najdostojniejsi 
„nie oglądając się za całością gmachu, szli w  zapasy z b łędam i,  które im 
„pow iew  czasowy przynosił i w  końcu zostawiali kościołowi niepożyte 
„ułamki ale zawsze ułamki. Sam Ś. Augustyn najbystrzejszy i najgłębszy 
„z Ojców pisząc Civitas Dei na pół tylko wznosił pomnik doktrynalny j a -  
„kiego oczekiwało chrześciaństwo.

„W  końcu po dwmnastu wiekach przygotowania wybiła godzina, w kló- 
„rój człowiek mógł za dozwoleniem bożem budow ać a wykończyć. Wielu 
„powzięło myśl wzniesienia świętego przybytku, boć kiedy czas nadszedł 
„ludzie zewsząd powstają. Ztómwszystkićm między wszystkimi sławnymi 
„a wysłużonymi współzawodnikami jeden tylko odebrał wszystkie potrzebne 
„dary. O imieniu jego najwymowniój świadczy ta relikwia, przedmiot czci 
„ o a s z ć j . . . .
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,,Ś. Tomasz  by ł  po ojcu k r e w n y  cesa r za  F ry d e r yk a  Barba ros sy,  kuzyn  
„Henryka VI i F r y d e r y k a  II, z maiki  wzią ł  k r e w  no rmandzk i ch  wo jowni -  
„ k ó w ,  z której  się zrodzi l i  Rober t  Guiscard,  Tank red ,  Boemond  . . . Przy ­
s z e d ł  na św ia t  księciem,  ale z araz  z m łodu  p rzer zuci ł  się na drugi  kra-  
„niec r z e cz y  ziemskich i p r zy w dz i a ł  habi t  zakonu z j a ł mu żn  żyjącego.  . . . 
„Za mis t rza miał  c z łowieka  niższego od siebie,  Alberta,  k tó r emu  potomność  
„zac how a ła  miano Wielkiego pr zez wspó łcze snych  p r zyznane  . . . Prze­
s z e d ł s z y  te wszys tki e  koleje Ś.  Tomasz  mógł  ws tąpi ć  i ws t ąp i ł  na t ron 
„boże j  umiejętności ,  gdzie siedzi od sześciu w i ekó w nie znalaz łszy ani 
„ w s p ó ł z a w o d n ik a  ani nas t ępcy .  Pozostał  księciem tak jak się urodzi ł ,  sa­
m o t n i k i e m  tak jak chciał  być  i tylko nie z achowa ł  cha r ak t e ru  ucznia,  gdyż 
„się stał  mist rzem wszys tkich .  . . .

„A  k iedy się skończyło  krótkie życie Ś. Tomasza ,  wszys tki e  u u i w e r -
„sy t e ta  chrzcściańskie  o kości  jogo pros ić  zaczęły.  Sto lat w y p r a w i a n o  
„p rze łożeni a  i po se l s twa  do Ojca S., by wy rzek ł  między temi s zczytnemi  
„z az d ro ś c i am i . . .  .

„Długo S. Tomasz nie miał  g robu  wed le  serca  swo jeg o ;  bo gdy  śmierć  
„ jego nastąpi ła  w  obcym klasztorze,  nie chciano w y d a ć  ciała zakonowi ,  do 
„k tór ego  należał  i sto lat t r zeba było czekać  wyroku  kościoła.

„T u  bracia kochani  ogarnia  mnie wielkie wzruszeni e ,  bo ten g rób 
„d ługo  oczekiwany ,  te szczątki ,  o które  się miasta i n a rody  sp i era ły ,  oto 
„je  mamy  p rzed  sobą .  Widzę  j e ,  do tykam się ich,  us t a  moje do nich
„p rz yk ł adam . . . Jakżeż się stało,  że ty Tuluzo ska rb  ten pos i adasz?  To-  
„masz  nie był twoim synem.  W y d a ł y  go Włochy,  Niemcy a mianowicie 
„Kolonia w  szkoł ach go swoich widzia ły,  Paryż p r z edewszys lk i emi  s ł ucha ł  
„głosu jego i dokto r em go mia no wa ł ;  Bononia,  Rzym,  Neapol  w z y w a ł y  go 
„wiel ekroć  i z unies ieniem p rzy jmowa ły .  Ale ty Tuluzo cóżeś  uczy n i ł a ?  
„Czegóż ci był  d łużny  orzeł  i anioł doktryny, kiedyś aż dos t ała  g rób  jego 
„w  dziedzictwie i k iedyś  to zyskała ,  że imię jego z twojćm imieni em w  pa -  
„mięci  i b łogos ł awieńs twach  w i ekó w zostanie po ł ącz on e?

„Ja  w a m  powiem p rzyczynę .  Oto kiedy Pan  Bóg zaw sze  zajęły zb a ­
w i e n i e m  ludzi,  widzi  że  n iebezpieczeńs two wielkiemu o w e m u  dziełu gro- 
„zi,  czyni  dwie  rzeczy nierozdzielnie z sobą  z ł ączone:  powo łu j e  cz łowieka  
„i  miejsce w y z n a c z a . . .  Tak widzimy ś. Piet ra w  Rzymie ,  śgo Antoniego 
„ w  Tebaidzie,  ś. Benedykt a  w  Monte-Cassino,  ś. Franci szka  z A s s y ż u  w  gó- 
„ r ach  Ombry i  i ci ludzie z temi miejscami odpowiada j ą  sobie  w  dziejach,  
„w z a j e m n ą  zależnością  swojć j  s ł aw y  zwiększa jąc  urok poe tyczny co ich o- 
„otacza.  Tak w idz imy w  XIII w ieku  ś. Dominika w  Tu luz i e ,  kiedy wiar a  
„h e r e zy am i  wschodni emi  na zachodzie  zagrożona ,  wsk rzeszen i em s łowa  apo­
s t o l s k i e g o  i apostolskich po św ięc eń  u r a towana  została. . .  Zdawa łoby  się 
„z tego co mówię ,  że to nie rel ikwie ś.  Tomasza  syna  ś. Dominika,  ale r e ­
l i k w i e  ś. Dominika samego zn a jd o w a ć b y  się powinny.  Jes t  wszelako po- 
„ w ód ,  dla którego ś. Dominik gdzieindziej  g rób  sobie obrał .  Kochał  on  w as  
„ba rdzo,  tylko wspomnien i e  waszych  okolic nie by ło  dla niego bez  go r y -  
„ czy ;  wojna  sp r awied l iwa ,  p rzedsi ęwz ię ta  w  obroni e kośc io ł a ,  ale z awsze  
„w o jn a  zak rw awi ł a  pobyt  jego między w a m i ; d la  tego przeniós ł  by kości  
„jego od poczę ły  na ziami,  gdzie do  w spomnień  apos to l s twa  niemięszała się 
„ ża ło ść  rozt erek  wo jennych .  Opa tr zność  w  Bononii  miejsce na grób  mu 
„w yz nac zy ł a .  Wsze l ako  aby uwieczni ć  przymierze  między nim a wami,  
„między  zakonem  a miastem waszćm,  ot rzymał  u Pana Boga,  żeście dost a­
l i  re l ikwie  najdostojniejszego z jego dzieci.

„I  z innego p o w o d u  sł usznie  w a m  się p i e rwszeńs two  należało.  Między 
„miastami ,  które  o tworzy ły  uniwer sy te la  p rzeznaczono  by umieję tność  i cno- 
„tę na bożych d rogach t rzymać,  Tuluza  zajmuje niepospol i te  miejsce.  J a ­
ś n i a ł a  ona  na po łudn iu  Francyi  j ako lampa świę tych  nauk  p r a w d y ,  d o b r a
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„i piękna, owoż Urban V. wyraźnie jćj uniwersytetowi relikwie największe­
g o  z doktorów przestał i polecił...

„Cóż nam pozostaje chrześcianie? Oto zwróćmy się ku tój świętój gło- 
,,wie, którój zewnętrzna powłoka jest przed nami. Niema tam duszy co ją 
„ożywiała, ale kiedyś dusza powróci. . .

„O Tomaszu, gdyś przyszedł na św ia t ,  spotkał cię i przyjął wiek Lu­
d w i k a  ś. Teraz wiek co się ciśnie do twoich relikwii, nie mógłby powie­
d z i e ć  swego nazwiska, niema go jeszcze. Wszystko w  nim pomięszane, 
„nieszczęście i chwała, upadek i młodość, ciemności i światło, egoizm i po­
ś w ię c e n ie ;  nie wie on,  dokąd dąży ani jaki nim zamiar włada. Ahl to 
„mnie pociesza, że go widzę u stóp twoich i że wzrok jego kieruje się 
„tam, gdzie imię twoje na chwilę zaćmione, błyszczy czystćm światłem ge­
n i u s z a  w świętości. Nie gardź jego usiłowaniami, odsłoń mu tajemnicę 
„tej nauki, co choć nie przewiduje wypadków, wszystko wypowiada, a wzmo­
c n i o n y  przez nią powtórzy wiekowi następnemu słowo zawierające w so- 
„bie cel ostateczny chrześciaństwa, któregoś ty pierwszym mistrzem: chwała 
„niebu, pokój ziemi, chwała Bogu, pokój ludziom.”

Kazanie O. Lacordaire w ywołało nagany —  wszelako w wydaniu któ­
re mamy p jd  ręką, ustępy o pokoju powszechnym i o potomkach wielkich 
rodzin, zostały zmienione w  sposób zaspakajający.

Kazanie to przedaje się na cel odbudowania w  Muret kaplicy, w  któ­
rej ś. Dominik modlił się w czasie bitwy wygranćj przez Szymona de Mont- 
forl w r. 1213.

—  Nie było jeszcze w języku francuzkim dobrego tłómaczenia dzieł ś. Te­
resy. Dotąd zwykle przedrukow yw ano niewierne tłómaczenie janzenisty 
Roberta Arnauld d’Andilly. Teraz ksiądz Marceli Bouix Jezuita wziął się 
do dzieła i już wyszedł tom pierwszy (O evres de Sainte Terese traduites 
d’apres la manuscrete originaux par le R. P. Marcel Bouix —  tome ł e r  
chez Julien, Lanier et G>e, au Mans et k Paris 1852). Będzie pięć tomów, 
każdy po franków 6.

—  Sławna błędami i nawróceniem pani de La Valliere zostawiła pełne 
wdzięku pobożne dziełko p. t. Reflexione su r  la Misericorde de Dieu, któ­
re miało wiele wydań. Istnieje w bibliotece Luwru w Paryżu egzemplarz 
5go wydania z poprawkami Bossueta. Owoż p. Damas Hiuard przedruko­
wał teraz tekst pierwotny z dodatkiem wszystkich zmian przez Bossueta 
wprowadzonych.

—  W Limoges wyszła z druku książka do nabożeństwa pod tytułem: 
Nouveau formulaire des priei es a l'usage des maisons d'education et de lou 
tes les personnes picuses par Mme Ilurtense Gelinski dile Soeur Saint Vin- 
cent-de-Paul, supćrieure de la maison des orpheliBs des Basses Alpes. Ksią­
żka ta polecona przez arcybiskupa paryzkiego dawnego biskupa z Digne, 
gdzie p rzebyw a pobożna autorka, je s t  bardzo dobra ,  ale co nas szczegól- 
niój zastanowiło to nazwisko na tytule położone.

Zakład sierót, którego pani Gelinska (czy nie Zielińska?) jest przełożo­
ną, istnieje od lat dwunastu pod samem miastem Digne. Sieroty odbierają 
tam praktyczne wychowanie. Fundusze zakładu bardzo są  ograniczone, 
tak że o dary  dobroczynne starać się trzeba.

— Jedną z najprzyjemniejszych i najbardzićj budujących książek jest 
książka p. Leona Aubineau p. t. Les Serviteurs de Dieu (w Paryżu, w księ­
garni Yaton 1852). Pan Aubineau należy do redakcyi dziennika Univers, 
przytóm napisał niedawno wyborny opis misyi odprawionych przez Jezui­
tów dla galerników (L e s  Jesuiles au bagnej. W tomiku o którym dziś 
wspominamy, jest pięć pociągająco opowiedzianych us tępów , mianowicie 
o siostrzyczkach dla ubogich (les peliles soeurs des pauvres); o klasztorku  
Sainte Marie des Bois założonym w Ameryce północnćj w dyecezyi Yin-

Przegląd Poznański XV, 56
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cennes p r zez  siostry mi łos ierne zwane  Siostrami Opat rzności ,  p r zyczóm umie­
szczone  jes t  opowiadani e  pe łne prostoty przełożonej  siostry Teodo ry ;  o Maryi 
Eustel le pobożnej  dz i ewczyn i e  z ludu  wiejskiego pod Sainles ,  odznaczonej  
szczególniejszemi łaskami bożemi i zmar łe j  w młodym wieku p rzed  dzie­
sięciu laty in odore  sanct i tat is;  dziennik w yzn aw cy  ( Journa l  d ’un Confes­
s e d  de la Fo i ) ,  w  którym ks.  Lep roust  opowiada  pr ześ ladowania  wy c i e r ­
piane dla religii od roku  1793 do r. 179 5 ;  w końcu  o p ierw szych  m a­
ikach zakonu  W izy tek , (Les premier es  mć res  de la Visitation).

Wszys tkie  te us t ępy są szczególniej p i ękne ,  najwięcej  j ed nak  w r a ż e ­
nia robi p ie rwszy,  a to dla tego,  że dziś wszyscy  katolicy znają j uż  i ko ­
chają śl iczne zg romadzenie  s io s trzyczek ,  które i u innowier ców poszano­
wanie  znajduje .  *)

Rzecz p. Aubineau  o s i ost rzyczkach prze l ł ómaczona  została na ję zyk  
holender ski  i na j ę zyk  angielski w  S tanach  Zjednoczonych.  Radz ibyśmy j ą  
widzieć  i po polsku.

—  Kilka lat t emu ks.  Boulangó w y d a l  życie S. Franciszki  de Chantal ,  
założycielki  W izy t e k ,  napis ane  przez matkę  Magdalenę de Chaugy k r ew n ą  
i t owa rzyszkę  świętćj .  Śl iczna ta książka doczekała  się t rzeciego wydan ia .  
Oprócz  tego wysz ło  teraz inne dzieło Matki de Chaugy n iegdyś  ba rdzo  b ł ę ­
dnie w y d r u k o w a n e :  Historya p ie rwszych  zakonnic  zgromadzenia  Wizytek.  
Wydan i e  p r z ys posob i ł ,  życie Magdaleny de  Chaugy przyczyniając,  Ludwik  
Veuillol. Książka nosi tytuł :  Vie des prem ieres reliyieuses de la Visitation 
pa r  la R. M. F ra r ęo i s e -Ma de l a ine  de Chaugy,  ćdit ion r evue  Corrigóe et au- 
gmentee  d ’une  preface pa r  M. Louis Veuillol (2 tomy w  Pa ryżu  chez Julie n, 
Lanier  el C'©, cena 10 fr )

—  Ksiądz Chris lophe ogłosił  wielkie dzieło:  H istorya P apiezlw a  w XIV. 
wieku QHistoire de la  Papaute pendant te X lV e  siecle acec des notes et 
des pieces justificatives p a r  l’ab bć  J. B. Cbris tophe —  trzy spo re  tomy.  
Pa ryż  1853.  u L. Maison). Książka p rzyp isana ka rdyna łowi  de  Bonald jego 
ap r obacyą  nosi. T raktuj e ona poważni e  i sumiennie  dwie  wielkiego zna­
czeni a kwestye  his toryczne :  kw es l yą  przeniesienia stolicy Piolrowćj  do  Ave- 
nionu i kw es lyą  wielkiej  schi zmy zachodnićj .  „Pisarze włoscy,  powiad a  
„au to r ,  czas pobytu  pap ieżów w e  Francyi  nazywają  niewolą  bab i l ońską ,  
„pisarze nieprzyjaźni  ka tol icyzmowi piszą o haniebnej  podległości ,  w  jakićj  
„k rólowie f rancuzcy papi eżów trzymali .  Z ape wne  pap icz two  w y r w a n e  ze 
„swojego natura lnego ś r odka ,  nie było w  potnyś lnćm położeniu;  nie z a ­
b r a k ł o  mu  j ednak  ani wielkości  ani niepodległości ,  kiegy mogło uzupe łn i ć  
„ko rpus  p r a w a  kanon icznego,  zw o łać  sobó r  powszechny ,  odzyskać  dzie­
d z i c t w o  kościelne,  obalić s t ronnic two Gibel i nów,  z łożyć  Ludwika  b a w a r ­
s k i e g o  i dw óch  cesa r zów na tron powo łać . ” Ksiądz Chris tophe ba rdzo  
dob rze  wskazuj e  związek  między okolicznościami,  które sp ow o d o w a ł y  o d ­
dalenie się papieży a schizmą zachodnią.  Znaleźć tu można doskona ł e  o d ­
powiedz i  na  uprzedzeni a przez  his toryka sobo r ów  Pizańskiego i Konstancyeń-  

sk i ego ,  pro t es tant a Lenfant  rozsiane.  Dzieje sztuk p i ęknych  i piśmiennic twa 
w epoce  Dantego,  Pelrarki  i Giolta autor  z umysłu  pominął .

—  W  Lugdunie  zaczęła  wychodz i ć  dob ra  pe ryodyczna  publ i kacya  pod 
tytułem D ziennik  dobrych p rzy k ła d ó w  ( Journal  des  bons  exemples) .  W y ­
da w c a  p. Klaudyusz  H ćb ra rd  wz ią ł  sobie  za cel ogłaszać wszys tko  co w  ro ­
botach religijnych i do b r ocz yn nyc h ,  w  obycza j ach ,  umieję tności ,  piśmienni-

*) Kaiol  Dickens  w zb i or owe j  sw o jć j  a p e r y cd y c z n ć j  publ ikacyi  H ousehold W o rd s  
umieści!  b a r dzo  d o b r y  a r tyku ł  o S io s tr zy c zk a c h .

W Household W ords  by ł o  j uż  o I gno ran t ynaoh  , o o c h r o n k a c h ,  o ż łobkach  i o in­
n y c h  katol ickich i ns t y t ucyac h .
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cłwie i Sztukach pięknych,  s łużyć może do podnies ienia duszy,  uszlache­
tnienia umys łu  i serca.

—  Ks. 'Mermi l l od , wikaryusz  p robos twa  katolickiego w  Genewie ,  za­
czął  w  l i s topadzie  w y d a w a ć  w tern mieście R oczn iki katolickie genew skie  
(Annales Cathol iques  de Geneve).  W  p i erwszym num erze  są listy biskupa 
wygnanego  dyecezyi  Lozanny i Ge newy ,  ks. Marilley i ks.  b i skupa z An­
necy,  oba zamiar  pochwala j ące .  Obszerny  list ks. b i skupa z Annecy  tra­
ktuje o k ie runku ,  jaki  polemika religijna przyjąć powinna.  Ks. biskup po­
wiada  i s ł usznie ,  że t r udność  nie leży w  t r eśc i ,  ale w formie. Inne a r ­
tykuły tyczą się najważni ejszych katolickich zadań.  G łów nym celem Ro­
czn ików  ma być  ob rona  katol icyzmu p rzec iw  zaczepkom protestanckiego pi­
sma L e Sem eur genecois. R oczn ik i wy chodzą  w  poszyt ach  miesięcznych.

—  We Włoszech archi tekt  Fassat i ,  który od now i ł  meczet  b .  Zotn 
w  Konstantynopolu ,  oddaje  do d ru ku  w  Wenecy i  dzieło o tej s ł awnej  b u ­
dowie.  O. .Secchi  ten sam co podał  sys temat  czytania hieroglifów, p racuj e  
nad  ważną  dla kościoła ,  waż ną  specyalnie dla nas his toryą soboru  f loren-  
ckiego.

Wspomnimy  tu,  że inny du ch o w n y  tego samego nazwiska  O. Aogelo 
Secchi  profesor  ast ronomii  w  kolegium rzymskiem,  ogłasza niezmiernie w a ­
żne dla umiejętności  ścisłych dzieła pod t y tu ł em:  A kta  obserwałoryum
rzym skiego  kolegium . Spost rzeżeni a O. Secchi  nad si łą gorąca  s łoneczne­
go zrobi ły  wielkie wrażeni e  w świecie  uczonym.

O. Garucci  ogłosił  wa żn ą  pr acę o s t arożytnych napisach w  Salerno,  
gotuje zbiór  ogólny s tarożytnych napisów w  pańs twie  neapol i tańskiem.

_  Na wr óc on y  do kościoła katolickiego s ł awny  n i egdyś anglikański  ar-  
chidyakon Manning,  ogłosił  wa żn ą  pracę  pod  t y tu ł e m :  T he g ro u n d s , o f
fa ith .  .

—  Wspomniel iśmy o H isloryi K lem ensa  X I V .  przez  O. l he ine r a  w y ­
danej  w p ie rw  w t lómaezeniu f r ancuzkiem k s i ę d z a ' P a w ł a  de Gesl in,  jak 
w  oryginale niemieckim.  Dodajemy,  że O. The iner  ogłosił  jeszcze  inną ksią­
żkę,  która w  Niemczech po n iemiecku,  a w Pa ryżu  w  t l ómaezeniu tegoż 
ks. de Goslm w y d ru k o w a n a .  Mówimy tu o monografii  Jana  H enryka  hr. 
v. F rankenberg , kardyna ła  arcybiskupa  m echlińskiego p rym asa  belgijskie­
go z wyk ła dem  jego za ta rgów z cesa r zem Józefem II. w kwestyi  wolności  
kościoia i s emina ryów biskupich.  Książka napisana  u Se rw i tów  w  Tolfa 
pod Civita Vecchia w czasie bu rzy  powszechnó j ,  która  t rzęsła  pańs twem  rzym- 
skióm w r. 1849.,  p r zeds t awia  ob raz  walk między  f ebroni an izmem i racyonal i  
zmem z j ednej  st rony,  kościołem katol ickim z drugiej .  Gzem b y ł ,  ozem jes t  j e ­
szcze sys temat  Józefiński  z faktów tam osądz i ć  można.  Już  w tedy  cho ­
dziło w  obac  uroszczeń w ładzy  świeckiój  o wolność  nauczania  dla ko­
ścioła.  J ak  zwyk le  ucisk kościoła s p o w o d o w a ł  w  Belgii wst rząśnieni a p o ­
li tyczne.  O. The iner  ja sno  to wszystko  w y k ł a d a ,  obudzaj ąc  współ czuci e  
dla zacnój osobistości  ka rd y na ł a ,  który in odo re  sanotitatis w  r. 1804 umar ł .

Zapowiedzi ane są nas t ępujące  p race  O. T h e in e r a : H istoryą p rzy w ró ­
cenia  ka to licyzm u  w  A nglii za  Jakóba II .  z dok um en tó w  zna jdu jących  się 
w  a r c h iw u m walykańsk ióm,  2 tomy ;  H sitorya naw rócenia H enryka  lV go  
z takichże d o k u m e n t ó w ;  w końcu  ko n t ynu ac j a  R oczników  kościelnych  kar 
dyna ł a  Baroniusza  po łacinie. '  K on tynuac j ą  swo ją  ma z a c z ą ć  O. Theiner  
na r. 1572,  tam gdzie dzieło Baroniusza doprowadzi l i  Oderyk Bujna.d i La- 
derch ius  ( pr aca  naszego Bzowskiego zostaje  pominięta) i ciągnąć aż do n a ­
szych czasów.  . . . .

—  Nie mieliśmy dotąd sposobnośc i  wspomnieć  o katol ickim niemieckim 
poecie p. I l er rmanie v. Bequignolles.  Wyda ł  on w  r. 1849 :  l l i la r io  drama- 
tische S tu d ic  zu  Goethe's F aust (Lipsk u Brockhausu) ,  a w  r. 1851:  B lo u -  
d e l ein L ied  vom K reu ze  ( tamże).  W Hilario niebrak del ikatnych us t ępów,
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niebrak także humoryskycznój ochoty, chociaż obok napotykają się i zdaw ­
kowe dowcipy (szatan odzywa się tam raz złą francuzczyzną): w drugiój 
publikacyi przypisanej kardynałowi v. Diepenbrock, znaleźliśmy więcej je­
szcze kawałków prawdziwie poetycznych z treści, muzykalnych z zewnę­
trznego kształtu.

—  Hrabina Ida Hahn Hahn weszła jak już wspominaliśmy do zakonu 
dobrego pasterza  w Angers. W przód nieco napisała małą ale zajmującą 
książeczkę: E in  Biichlein rom guten IJirten, eine Weinaclitsgabe von Ida 
Grafm Hahn Hahn (Mainz, Verlag v. Kirchheim und Schott 1853). Ze spo­
sobem pani Hahn Hahn trudno się nam osw’oić, choć przyznajemy, że jest 
w nim coraz więcej p ros to ty , za to rzecz sama mocno nas zajęła. Pani 
Hahn Hahn opowiada o stowarzyszeniach dawniejszych mających na celu 
ratunek grzesznych kobiet, zarazem dzisiejsze stowarzyszenie dobrego pa­
sterza  od stowarzyszenia zawiązanego w  połowie XVIIgo wieku przez O. 
Jana Eudes oratoryanina brata historyka Mezerai, założyciela kongregacji 
męzkiój Jezusa i Maryi czyli Eudystów , wyprowadza. Bardzo jest dobry 
rozdział history i O. Eudes czyli Odo poświęcony. Uczynimy tu wzmiankę, 
że wskrzeszenie upadłej kongregacyi dobrego pasterza  nastąpiło w r. 1829 
w Angers gdzie jest teraz dom główny, zaś że potwierdzenia swego Grze­
gorz XVI w r. 1835 udzielił.

—  Wyszła w Monastyrze zajmująca historyczna praca p. t. Geschichtli- 
clie Nachrichten iiber die hoheren Lehranstalten in  M iinster rom hciligen 
Ludgerus bis a u f  nnsere Zeit von Dr. Krabbe (w Monastyrze u Theissinga 
1852). Dzieje szkoły w średnich wiekach przy katedrze olwartój obfitują 
w  ciekawe szczegóły.

—  Między broszurami jakie w  izbach pruskich rozrzucają, na uwagę 
zasługuje b roszura:  Die katholische Kirche in  ihrer Freiheit, der politi-
schen Revolution Grabstein, der socialen Revolution Prellslein, der deut- 
schen Einheil G rundstein, der freien W issenschaft Taufstein. (Munster, 
Verlag v Theissing 1852). Forma jest szczególna, dążenie wyłącznie nie­
mieckie, ale autor w  krótkich słowach dużo powiada.

P O L E M I K A .

K itka słów z  powodu umieszczonego w dzienniku  Cias listu w odpo­
w iedzi na za rzu t przedsiębierstwa p. W alerego Wieloglowskiego 
w  Przeglądzie uczyniony.

W liście z K rakow a w ydrukow anym  w Nrze IV. pistna naszego  z b ie ­
ż ą c e g o  roku  by ła  su row a  wzm ianka o p rzeds ięb ie rs tw ie  handlow em , 
k tó re  p. W alery  W ieloglowski w edle  rozes łanego  p rze z  siebie d ru k o ­
wanego  o b w ie s z c z e n ia , z w ydaw nic tw em  dzieł katolickich po łączyć  z a ­
mierzał. S p o só b  w jaki nasz k o resp o n d e n t  sąd  sw'ój sform ow ał nie jest 
zw ykłym  sp o so b e m  P rzeglądu , nie wypuściliśmy przec ież  tego ustępu  
z pow odu  że  p o cz u w a ją c  się do  obow iązku  nagany  a p rzy jazne  dla 
p. W ieloglow skiego żyw iąc  uczucia, woleliśmy kom u innemu p o cz ą tk o ­
wanie zostawić.

Doświadczenie p rzekona ło  nas, żeśm y źle zrobili. W  istocie lepiej 
było  pow ażnie  do tk n ąć  trudności ja k  jćj ominięcia s z u k a ją c ,  cudzem i 
s łow am i na n ieporozum ienie  się narazić.
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Żę w zm ianka P rzeglądu  dotknęła przyjació ł krakowskich p. W ie lo -  
g ło w sk ie g o  a z drugie] strony że  ź le  zrozumiana zosta ła , o tem  p r ze ­
drukowana8 k o r e sP ° n d e n c y a w c i^ u m ies iąca  l istopada w Czasie  w y -

P r z e c z y ta w sz y  ó w  artykuł d ługo n am yś la l iśm y się, c z y  p o d ią c  d y s -  
k u sy ą  c zy  też d ac  całej r z e c z y  up a ść  przed p ublicznośc ią  a starać  
s ię  o  w yjaśnienie  sporu i z g o d ę  na d ro d ze  prywatnej. Za tą ostatnią  
d ro g ą  p rzem aw ia ły  w łasna  nasza sk łonn ość ,  p rzem aw ia ły  radv rostro-  
p n y ch  osób ,  ją  przeto  obraliśm y. J J

Mamy p o w o d y  mniemania, ż e  n asze  c h ęc i  nie zy sk a ły  d o b r e g o  
p r z y ję c ia , zarazem  ż e  b łę d n e  rozum ien ie  roz c ią g ło śc i  zarzutu w P r z e ­
g lądzie  u czyn io n eg o  nie upadło.

c z y  p o św ię c ić  CZ68°  W'dzim y s ię  w koni'eczn o śc i  s łó w  kilka całój r z e -

Kr»u!r?iegl<id w ielek.r° i  w sp om in a ł o  w y d a w n ic tw ie  dzieł katolickich w 
i r i i  p 6 ' i a v'j?.P.om m a* z ż y w e m  w sp ó łczu c iem , z se r d e c z n ą  ż y cz l iw o -  

7 . ' ai" iar ‘ .iak najsilniej za c h ę c a l iśm y  p. W ielogłow -  
sk .e g o  do w ytrw ałości ,  z  m yśl .  p o c z c iw e j  w ielkie rokując  pożytki.

Jedna po m n ie jsza  ok o liczn ość  korcfła nas od sa m e g o  początku.
1 . W ie log łow sk i d a ł  księgarni sw ojej n a z w ę  katolickiej. "Przyznajemy  

r z e c z  praktykow ana za g ra n icą ;  w sze lak o  tam miano p o d o b n e
nH m iennp6 fiufc t  o zn acza  jak za g o d ło  s łuży . U n as  g d z ie  z a c h o d z ą
nie ni"/peiwneoUIV ’t r .W ielog łow ski n iezaw o d n ie  nie w ydrukuje

S f i  £  • 8  k a t o l i c y z m o w i , ż e  s ię  ś c i ś le  do k s ią żek  treści religij­
nej n .e m o ż e  ogra n iczy ć ,  nazw a p rzez  n iego  przyjęta  staje s ię  g o d ł l m  
i i i  mz za p o  w ie d z e n ie m  sp ecy a ln o śc i .  O w o ź  tak w y so k ie  g o ^ ło  n a -  
e n K f t lr n ! ^ ;16 o b ° w.l{l zk1,.1z , jednój s tron y , z drugiój w c iągając  w p ew n ą  
ostatnim daje™ kat° h k o w , nietylko prawo, ale p ow inn ość  kontroli tym

Że p. W ie log łow sk i w e  w szy stk iem  co  robił i robi do b ro  religii
!  m a " a r ’ "i® P0 W^tPie w aliśm y ani na chw ilę .  To nie p r z e ­

szkadza ,  iz się gor l iw ość  je g o  zb łąk a ć  m ogła .
wv«nll?Afe m  . Zdamem zb l3 d z | l p. W ie log łow sk i sk oro  z p rzed s ięb iers tw em  
nia nnła n1 y Z i Prz Sl^ rs*w em  p o trzeb u ją cem  uroku p o ś w ię c ę -

j   i  J  iidici£dJdU-
hv n w ;Ul ° J rani,Czamy ' d ó m a c z y m y .  Nie tw ierdzim y bynajmniej, że -  
s i L w r i l  !  nie b y , 0 Lw olno  w u czc iw e m  ha n d low em  przed-
ló f  n i ć t n L P ' yZW°  f ga  z y s ^u ’ ba navvel środ k ó w  do  p row ad zen ia  da-  

i - i  •n °  k s ięg a rsk ieg o  zakładu s z u k a ć ,  m n iem am y tylko że
należa ło  i z e  b y ło  p od o b n a  inaczćj to ,  p o o so b n ie  b e z  żadnej m ięd zy  
d w om a  zupełn ie  odrębnój natury rzeczam i za leżn ośc i  uczynić . P o w ią ­
zanie stanowi o m yłkę .  S k oro  fakt za szed ł ,  c ó ż  p o zo sta w a ło  do c z y n ie ­
nia le d a k to ro m  p ism  katolickich, c o  p o z o s ta w a ło  P rze g lą d o w if
k o w a n e yo E L p y l ‘ zasJyszelli °  Projekcie pierw ej nim s ię  ukazało  dru- 
n w ł n l l i r m  w e n 'k ’ b y l ib y śm y  p osp ieszy li  z  c ich em  przyjacielskióm  
ey a e  n l  inpĆAK °- £ }o sn o śc i  całej r z e c z y  n a d a n e j , z w ła szcz a  b a ­
c z ą c  na sp o s o b  w  jak. s ię  okolnik w yrażał,  n iem iel iśm y nic do roboty  
jen o  s ło w o  nagany w yrzec .  J

naS a a 'P. Przyja c ie le  k rak o w scy  p. W ie lo g łow sk iego  n ies łu szne  
H7 uam ub b za ]3ce  dają zn aczen ie .  Nie  n asza  w tem wina.
W idzą oni w  ok resach  w  P rzeg lądzie  u m ie sz c z o n y c h  zarzuty  frv-  

m a rczem a r e l ig ią ,  c h c iw o ść  z y sk u ,  w o gó ln o śc i  rozmaitych m izern v rh  
p obudek . P o tr zeb u je m y ż  za p e w n ić ,  j ż e ś m y  n ic z e g o  p o d o b n e g o  w s ło -
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w ach  w ydru k o w a n ych  nie dostrzegli.  P ierw si uznajem y ż e  c ięż k o  b y śm y  
p rz ec iw  najprostszym  p rzep iso m  m iłośc i  chrześc iańsk iej ,  c iężk o  przec iw  
p. W ie lo g łow sk iem u zgrzeszy l i ,  g d y b y ś m y  k om u k olw iek  dali p o w ó d  z a ­
poznania  j e g o  sz lach etn y ch  c h ę c i ,  p o sąd zen ia  go  o in teresow n ość .  Co 
innego  p r zec ież  jest potwarz o jaką  nas namiętnie  pomawiają, a c o  in­
n e g o  s u r o w o ś ć ,  jakiej ch rześc ia n ie ,  z pow ołania  zajm ujący  s ię  ludźmi 
i rzeczam i, m ię d z y  so b ą  przykład  dać powinni.

Panu W ie log ło w sk iem u  zarzu cam y  n iero zw a gę;  nie m niej ,  a le leż  
nie w ięcej.

To nam zgoła  nie p rzeszk ad za  sz a c o w a ć  j e g o  c h a ra k ter u , w yn os ić  
j e g o  d o b ry ch  ch ęc i  i p racom  je g o  księgarskim  b ło g o s ła w ień s tw  B o ży ch  
ż y c z y ć .

My w iem y  jaka mu się  w d z ię c z n o ść  należy za to, ż e  dzieła  p o w a -  
żnćj treści m ięd zy  o św ie c e ń s z y m i ,  ż e  katech izm y i książki nabożne m ię ­
d zy  lu d em , w ieśniakom  darm o w iele  r z e c z y  ro zd a ją c ,  rozp o w szech n ia .  
T ych  zas ług  nikt mu z katolików n iezaprzecza ,  te zasługi rad z ib y śm y  
w id z ieć  jak najszerzej uznane. To by ły  za w sz e ,  to są  n a sze  u czucia  
i p on o  nie potrzeba  nam długo  r o zw o d z ić  s ię  by  k ażd y  wiedział, ż e  po  
czy tu jem y  so b ie  za r z e e z  w ie lc e  przykrą, iż e śm y  w jednej,  ra d z ib y śm y  
b y  to by ła  ostatnia, ok o liczn ośc i  inaczej jak p ochw aln ie  w ystąp ić  m u ­
sieli.

SPRAWY PUBLICZNE.

SŁOWO O SOLIDARNOŚCI KÓŁKA POLSKIEGO W BERLINIE.
Pisaliśmy w ostatnim numerze Przeglądu:
,,Jeśliby w kółku miały jakie trudności z pow odu spraw religijnych na- 

, ,stąpić, prosimy obojętniej dla katolicyzmu usposobionych, żeby się nad na­
s t ę p u ją c ą  rzeczą zastanowili. K w eslye  religijne dotykają sumień i w  nich 
„żadne ustąpienia nie są podobne. W polityce najżarliwszy stronnik jakiejś 
, ,opinii nie może zaręczyć, że się nie myli; w religii każdy wierzący musi 
„pow iedzieć  że prawda jest po j e g o ' stronie. Gdyby czego nie chcemy  
„przew idyw ać  kołko polskie smialo na drogę katolicką nie w e sz ło ,  musie­
l i b y  gorliwsi w rzeczach religijnych od solidarności się uchylić.”

Wyrazy nasze zrobiły wrażenie; nie dziwi nas to. Słuszna jest rzecz 
żeby k w e s ly e  tej wagi poruszały umysły; zresztą sami chcieliśmy ludzi po­
litycznych do zastanowienia pobudzić.

Ponieważ niema pism publicznych, w którycbby się daio swobodnie  
spór prowadzić, kilka osób wprost nam przełożyło zarzuty swoje. Zarzuty 
te trzeba rozebrać ile że z nich w idz im y, jako nas nie zrozumiano, a co 
ważniejsza jako ze względu na okoliczności, które się mogą zdarzyć’ konie­
czną jest rzeczą, byśm y głów ne zasady wyraźnie postawili.

Zdania szanownych naszych przeciwników radzibyśmy w  pewnćj cało­
ści przedstawić, dla tego trzy najważniejsze z odebranych w przedmiocie  
spornym listy prawie dosłownie  przytaczamy.

Pierwszy korespondent wykłada:
,,Przytomną jest jeszcze  twojćj pamięci hislorya polskiego sejmowania  

„w  Berlinie, pamiętasz jak tych lub ow ych  niechętnych na takie śc is łe  z e ­
s p o l e n i e  z obcemi całkiem żywiołami i interesami, zmuszono poniekąd je-

t
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„ch ać ;  pamiętasz iż czyniono to z uw ag i ,  że najs łuszniejsze pro t es tacye  
, ,p rzeb rzmią  wre szc i e ,  jeżeli się opuści  spo sobność  ciągłego p rzypominani a 
, ,k r z y w d  swoich  i p r a w  swo ich  ż y w ą  obecn ośc i ą ,  chociażby ta obecność  
„zką d in ąd  i p r zyk rą  dla polskiego uczucia być miała.  Pamiętasz że z na-  
„ łu ry  r z e c z y ,  ins tynk towo ,  nieodbicie,  wpadl i  wszyscy  na konieczność so* 
, , l idarności pos łó w  polskich między obcymi ,  że konieczność  ta w biegu 
„czasu przeszła  w  s am owiedzę  z jednćj  s t rony mieszkańców k ra ju ,  z d ru ­
g i e j  se jmujących w y s ł ań c ów  i że ją  zamieniono w  żywotną  zasadę  sejmo- 
„w eg o  grona polskiego. Bo i cóż może być  oczywis t szego,  naturalniejsze-  
,,go i s ł usznie j szego? U siebie,  albo leż w każdym innym stosunku,  uw zg lę ­
d n i a j ą c y m  nasze p r a w a ,  naszą  w ła ś c i wo ść ,  można i t rzeba p r zypuszczać  
„w y s t ęp o w an ie ,  tudzi eż  walkę  zdań  indywidua lnych;  w  Berlinie gdzie  d e ­
p u t o w a n i  są niejako na polu b i tw y ,  w  obec  n iechętnych  i p r zeczących 
„nam wszystkiego osób,  musiała  koniecznie walka  i różnica zdań  osobistych 
„za t rzymać  się w gronie kola polskiego,  i to g rono polskie musi  w  obec 
„ se jmu  niemieckiego w y s t ęp o w a ć  jako j eden  mąż.  Tym tylko sposobem 
„usunę ły  się wszystkie  fatalne nas t ęps twa  integralnego i indy widua lnego zla- 
„tiia się w  j edno  z niemieckim se j m em ,  tym tylko sposobem umiarkowała  
„się poniekąd szkoda p łynąca dla ducha  na rod ow ego  z s e jmowan ia  w Ber­
l i n i e ,  tym tylko sposobem p rzyp rowa dzo no  do skutku r ep rezen tacyą na ro ­
d o w ą  lubo bezsi lną,  i zmuszono N iemców do mówien ia :  „Polacy to zre- 
„bili,“ a lbo:  „Polacy chcą lego a tego.“ Konieczność  i korzyści  podobnój  
„odrębnośc i  tak są jasne  i w  oczy b i j ą ce ,  iż nikt wą tpi ć  nie mo że ,  iż dla 
„n a rodow e j  s p r a w y  na3zej s t okroć  pożądańszem by było zle n a w e t  byle 
„ zb io rowe  zdanie grona polskiego niż na jmędr sze  par l amen tarne  wys t ępo-  
„w an i a  osobiste.  Chcieć dłużej  r ozp i sywać  się nad po t r zeb ą ,  nad konie­
c z n o ś c i ą  zwa rt ego i karnego szyku grona polskiego w  obec  niemieckiego 
„sejmu,  byłoby  to to samo  co chcieć dowodzić ,  że s zwa dron  na polu b i twy 
„ r aze m działać musi,  j akkolwiek poj edynczy żołnierze mogą mieć odmienne 
„zdan i a ,  myśli  i uczucia.  S tokroć  lepiej żeby s zw adr on  mniój trafnie po­
m a s z e r o w a ł ,  byle pozost a ł  s z w adr on em  w  obec  nieprzyjaciela ,  niż żeby 
„ w  skut ek na jmędrszych z d a ń ,  naj t rafniejszych g łosów sumienia rozbi ł  się 
„na  bezb ronne  jednos tk i ,  lub co gorsza  w  nieprzyjacielskie wcieli ł  się 
„ s zw adr on y .

„Jeśli  mnie pamięć  nie z aw od z i ,  P rzegląd  stale dotychczas  ho łdowa ł  
„tćj tak naturalnćj ,  jasnej  i oczywistej  zasadzie sol idarności.  Ho łdowa ły  jój 
„wszys tk i e  niemal  organa publ iczne polskie,  wszys tkie  niemal opinie.  Nie 
„oby ło  się wszakże  bez małych lubo bezsi lnych herezyi .  Pojawi ły się d a ­
w n i e j ,  pojawiaj ą się teraz p róby  działania na swoją  rękę.  Tamte się nie 
„ud a ły ,  te z a p ew n e  nie lepszy koniec czeka.  Wszel ako ciągle ponawiane  
„ataki na wstyd,  na pros te uczucie narodowego  obowiązku ,  zaczynają w p ł y w  
„ sw ó j  wywi e ra ć .  Rzecz często powtar zana  nie wydaj e  się j uż  tak sprosną;  
„a  że przylóm wygodn ie  ł ą czyć  charak t er  Polaka z zaszczytami  i w zg l ęd a -  
„mi n iemiecki emi , w ięc  tu i ow dz i e  odzywa ją  się g łosy ,  że  należy ka- 
„ żd em u  iść za w łasnóm sumieniem i przekonani em.  Nieśmiałe te głosy nie 
„od w aż y ł y  się dotychczas  wys t ąp i ć  jako d o k t r y n a , j ako zasada.  Wyście  
„p i erws i  to nies łychane dali zgorszenie ,  wyście  p ierwsi  doradzi l i  a na w e t  
„za świę ty położyl i  obowiązek  tyra co tak jak wy  myś l ą ,  aby  w  d any m 
„razie  od pol.skićj sol idarności  się uchylili i o czywiśc i e z j edn em z niemie­
c k i c h  połączyli  się s t ronnic tw,  czy katolickióm czy nie to wszys tko jedno .  
„A więc  do tychcz asow a  ob rona wasz a  sol idarności  polskiej  cóż znaczy ł a?  
„Chciel iścież tylko takićj sol idarności ,  gdzie się inni pod  wasze  zdanie  po d -  
„dać  ma ją ,  czy zaś sami macie mieć p r a w o  wykluczani a się od podobnój  
„ka rnośc i ?  I któż jes t  sędzią  w  tćj s p r a w i e?  Sam odszczepi eniec  tylko 
„rozs t rzygać  oczywiście  może,  wed le  sw ego  upodobani a ,  w ygody  lub p r z e -
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, .konania, czy grono polskie dość śmiało  czy nie dość śm iało  weszło na ka­
to l i c k ą  drogę i czy mu czas opuszczać obóz i szeregi polskie, by do ob- 
„cych lubo katolickich przechodzić szeregów. To co jednem u w olne ,  to 
„drugiemu bronnćm być nie może, bo mylicie się m ówiąc: że tylko w reli- 
„gii każdy mówi że p raw d a  po jego stronie. Sumienie jest sumieniem, a któż 
„okrom Boga czytać w nićm może. A więc równćm  praw em  powie drugi, 
„że jego luterskie, kalwińskie lub menonickie sumienie pogwałcone jest Die 
„dość śmiałem występowaniem grona polskiego i że się z pod solidarności 
„uchyla. Trzeci powie, że jego głęboka wiara polityczna, socyalna, nauko- 
„wa, ekonomiczna, w to lub owo, solidarności mu nie pozwala. Nie spo- 
„sób żebyście tylko dla waszych sumień poszanowanie i uznanie windy ko- 
„w ać chcieli. Więc w koniecznćm następstwie idzie rozbicie grona poiskie- 
,,go; bo choćby tylko mała liczba za w aszą radą narodowego odszczepienia 
„poszła, to i tak dosyć. Niczego innego nie pragną nieprzyjaciele Polski, ku 
„temu wszystkie zwrócili usiłowania. Jakżeż możecie i v\y do podobnego 
„dzieła rękę przykładać? I po c o ?  na co?  czyż była wątpliwość, żeby 
„polscy deputowani nie popierali katolickich interesów? Czy już jaki spe- 
„cyalny, nagły, groźny, rozd wajający zaszedł przypadek, któryby was zmu­
rsza ł kwapić się z tak gorszącą, z tak przeciw narodow ą radą ,  radą  która 
„jest wodą na młyn odstępców.

„Wiem ja i rozumiem że są przypadki,  gdzie sumienie indywidualne 
„w  żaden sposób poddać się nie może sumieniu zbiorowemu, wiem że po- 
„dobny przypadek i w gronie polskićm zajść może; ale w tedy jedyna d ro -  
»8a godziwa złożyć mandat, uchylić się od obowiązku, którego się z su- 
„mieniem pogodzić nie umie lub nie m oże, nie zaś uchylać się od solidar­
n o ś c i  polskiej i w obcych stawać szeregach. Deputowani polscy jadą do 
„Berlina jako Polacy, jako Polaków ich tam w ysyła ją ,  jeśli któremu z nich 
„katolickie, kalwińskie, greckie lub inne sumienie, jeśli wiara polityczna nie 
„pozwala dochować tego charakteru w całćj nieskażoności, to niech nie je- 
„dzie lub niech mandat składa. Tak jak zwolennik lub w yznawca zasad 
„pokoju, któremuby nie było wolno człowieka zabijać, powinien nie w stępo- 
„w ać do wojennego batalionu, nie zaś wstąpiwszy i s tanąwszy na placu, 
„ w  boju, w obec nieprzyjaciela niechcieć z batalionem strzelać ale raczćj 
„dezerterować.®

Przechodzimy teraz do drugiego listu, w którym czytamy:
„Należę do tych, których maksyma wyrzeczona w ostatnim num erze  

„Przeglądu  mocno uderzyła. Chwaliłem zawsze stanowczą w aszą zasadę 
„solidarności; był 10 kwiat między waszemi polityczneuii maksymami. O ba­
l i c i e  ją dzisiaj a obalacie bez powodu a priori i bez powodu a posteriori. 
„Najprzód pozwolę sobie nadmienić, że pójście tą lub ową drogą w k w e-  
„styach katolicko-politycznych nie je s t  jeszcze rzeczą wiary religijnej. Pod- 
„pisać lub niepodpisać, tćj lub owćj formy wniosku albo petycyi, nie jes t 
„jeszcze rzeczą wiary religijnćj. Podpisać lub niepodpisać, tćj lub owćj for- 
„my wniosku albo petycyi nie jest jeszcze dotykać sumień ludzi gorliwych 
,,w  rzeczach religijnych. Myślę uawel, że nie będzie i nie może być kw e-  
„slyi katoiickićj ria sejmie w ten sposób w prow adzone j,  aby sumienia gor­
l iw y c h  rozbiedz się miały z sumieniami mnićj gorliwych. Sprowadzać zaś 
„kwestye religijne, jak one się dotąd na sejmie przedstawiają w kwestyi su- 
„mienia i wiary, jest to podług mego zdania zniżać sp raw ę wiary do sze- 
„regu spraw  podrzędnych politycznych, a z drugićj strony przestraszać i od­
s t r a s z a ć  wielu. Jakże czy każdy wierzący musi powiedzieć, że p raw da 
„jest po stronie tych którzy taką lub ową pe ty cy ą , w tćj lub owćj formie 
„układają? A przecież każdy zasadę Przeglądu do tych faktów odnieść 
„musi, bo do innych nie było powodu. A cóż rzekną ci, którzy się z so­
l id a rn o śc i  wyłamali? Jednym krokiem w kwestyi religijnćj staną oni wyżćj
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„od najgorliwszych Polaków; owszem każde odstępstwo upiększą jednym  
„śmiałym podpisem. Zatarta granica między solidarnością a odstępstwem, 
„usprawiedliwieni dysydenci,  którzy się kiedyś z nieprzyjaciółmi kraju łą ­
c z y l i ,  bo każdy z nich mocno wierzący mógł powiedzieć, że prawda po 
„jego stronie będąca uwalnia go od solidarności. Wyrzekliście niewcześnie 
„i niepotrzebnie zasadę,  którąby nawet w razie potrzeby oględniój należało 
„postawić. Dziś każdy [się pyta zkąd to i po co?  Podsunęliście kwestyą, 
„któraby nigdy sama nie była się nastręczyła, zrobiliście rozdwojenie a p rzy- 
„najmniej rozprzężenie, którego nie było. Jeśli możecie naprawcie to.®

Trzeci list parę tylko krótkich uwag z a w ie ra :
„Choć gorliwy katolik, pisze nasz korespondent, z praktyki wyniosłem 

„przekonanie, że gdyby zgoda była niepodobna, lepićjby katolicy dla rato­
w a n i a  sumień mandaty złożyli, jak zrywali solidarność —  bo w izbach nie 
„chodzi o kwestve dogmatu, tylko o prawa polityczne; religia w ięc ,  sumie- 
„nia, z trudnością zagrożone być mogą. Zaś jak  raz solidarność zerwana 
„zostanie, wtenczas już  o opozycyi narodowćj, o posłach polskich mowy być 
„nie może.®

Usuwamy na bok wszystko co w przywiedzionych pismach dla uczuć 
naszych polskich dotkliwego się mieści. Rzecz jest zbyt ważna, byśmy 
w obec nićj pozwolili sobie zwrotu na siebie samych lub słowa drażliwsze­
go. Do wytraw nego i spokojnego odezwać się chcemy sądu.

W ytrawnemu i spokojnemu zastanowieniu wszystkich, mianowicie zaś 
tych co niejedno z nam i myślą, polecamy kilka następujących uwag.

Zawsześmy byli za solidarnością.
Może nam wolno powiedzieć, żeśmy już w 1847 roku [podczas sej­

mu połączonego kwestyą tę podnosili i że tylko cenzura n ie ’pozwoliła jćj 
wytoczyć.

Po wypadkach r. 1848 pierwsi o solidarności wspomnieliśmy, surowo 
istniejące między deputowanymi polskimi rozerwanie naganiając.

Pisaliśmy w roku 1849 (t. VIII Vr%eglądu sir. 135):
„Niech deputowani wedle sumienia swojego trzymają czy z ostatnią 

„lewą, czy z lewą, czy ze środkiem, byleby zgodnie w  zależności jedni od 
„drugich, po wspólnój naradzie głosowali. Jeśli Polacy będą się z sobą 
„trzymali,  jeśli odrębne parlamentarne kółko u tw orzą ,  jeśli takt i pew ny 
„ciąg w postępowaniu, karność że się tak wyrazimy, pod przewodnictwem 
„obywatela dającego wszelkie rękojmie zachowają, dojdą do powagi a zna­
c z e n i a  i korzystnie dla sprawy, naw e t  wśród obcych i nieprzyjaciół pra­
c o w a ć  będą mogli.®

Mniemamy, że z naszój s trony trudno dobilnićj zasadę solidarności po­
stawić jak przypuszczając naw et możność głosowania z ostateczną lewą 
stroną, byleby tylko razem.

Odtąd wielekroć, i z a w sze  z tą samą siłą, za solidarnością przema­
wialiśmy.

Zmienilyż się nasze usposobienia lub tćż czy popadliśmy w sprzeczność 
z sobą samymi?

Bynajmuiój. Dziś jesteśmy tego samego zdania co dawnićj, dziś w szy­
stkie dawniejsze orzeczenia powtórzylibyśmy na nowo.

Tak nie inaczój. We wszystkich kwestyach politycznych solidarność 
koniecznie zachowana być musi. Kto się z pod nićj wyłamuje lub kto ją  
z ry w a ,  choćby się zastawiał uczuciem niepodległości osobistćj lub draźli- 
wością sumienia, choćby  się krył za wymówkę mądrych wyrachować dla 
dobra kraju , choćby j a k  najpięknićj odstępstwo swoje ubarw ia ł ,  popełnia 
niegodziwość.

Nie istnieją okoliczności coby kogokolwiek do przyjęcia mandatu polity­
cznego wyłącznićj znaglić mogły, a łatwo naprzód przew idzieć ,  że zerwa-

Przegtąd Poznański. XV 57
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nie z rodakami prowadź, tylko do skandalu przed obcymi i tylko pozorów 
złym usposobieniom władzy dostarcza. '  F

Takiemu, który w  Berlinie wybiera osobue drogi i my p o w ia d a m y
trzeba się by o w pierw  opatrzyć, jeśli zaś dopiero teraz spostrzegasz le
c. sumienie me pozwala z kółkiem działać, złóż mandat

P?tr?eba bałwochwalstwa solidarności, uznajemy, nie
jest to zasada bezw zględna, razem z szanownym naszym korespondentem 
przypuszczamy, ,ż mogą się znaleźć nawet polityczne przypadki, w  których
die no1!. T  -° P! WI i  -iCZbie dePul0Wa“ ych polskich g łosować w e­
dle postanowienia większości. W podobnych przecie razach niema innej
drogi, jeno albo się wstrzymać od głosowania, jeśli powód sporu jest mały 
K ^ T h o d z i  wspomnieliśmy, mandat złożyć kiedy o gruntowną

Dotąd każdy to łatwo spostrzeże, nie różnimy się w zdaniu z szano-

tak s a m o ^ a k ^ n  ''i* naSZymi- -,W poIityce ' zasad<? solidarności stawiamy 
c h c em ^  ż e h l  Same Z 1]vvyc,^Bamy następstwa. Równie jak oni,
chcemy żeby sejmowe nasze kołko w szyku ścisłe zwartym pod eodłem
narodowćm w obec reprezentacyi pruskićj występowało ; równie ĵ ak oni

I n /  Wf ZL r  y na SW°ją  f ę k ę ’ wszelk|e szmermlowanie polity­
czne godność krajową narażające; równie jak oni obawiamy się zlvch na­
stępstw  rozerwania; równie a może i więcćj jak oni, wynosimy otrzymane 
korzyści! deP ut°w aoych  naszych postępowaniem na sejmie niemieckim

Gdziez tkwi różnica i co znaczy przestroga Przeglądu? Na to zapyla
w a ż n e Pd ° r s 7  Pr° St°  akStanowcz°> P ło n ą c  P^yjació ł i p rze c iw n ik ó w !  po­
ważne dla s łów naszych przyjęcie. Chodzi o rzecz znaczną, o trudność
i powróci r0Zmailemi kszlałtami na rozmaitych drogach powrócić może

Draźliwośc jaką kilka w yrazów  przez nas  rzuconych obudziło już  iest 
poznaką zesmy o kw eslyą  wielkiej wagi zaczepili. Myśmy mniemali że
: * & £  to °  WZDQ,anka zw ła« c z a  w piśmie wychodzącćm od lat ośmiu, 
w  p.smie co się me zmienia, co nic nie odwołuje i co się bez ogródki

■or S  Z l t ' l T 0 r“ k’ 10' z - •  k . .  “  ó
M » ie ln o & .  Nb, ’X T . “W ° koJ " ieJ“ 'S «  zastanowienia wzięli za wybuch 
namiętności. Nie skarżymy się na to zwłaszcza, że się nam taka droga
ot w rnra sposobność pomówienia raz jeszcze o rzeczach, którebyśmy chcieli 
widzieć ugruntowane w sumieniu narodowćm. ’ Kl° reDySmy chcie"

Pierwszy z kolei korespondent nasz po w iad a -

w y s ;& 1 e le lT c z v ! r L jS t d °  i “k°  Polacy> jako Polaków ■'«* tam„w ysyłają ,  jeżeli czyje katolickie, kalwińskie, greckie lub inne sumienie nie

„składa. ^  0WŁ'S0 cha rak le ru - lo nie jedzie “ ’ndTt

za fałs!ywe^.emU ZUpełnie zaPrze™ y ,  podobne położenie kwestyi uznając

v»«łs£ómUt! b al ^ ° S  jadą  d °  BeHina Die Jak0 Polacy z katolickićm, kal- wmskiem lub greckiem sumieniem, ale jako katolicy Polacy.

ścianie° d la Pk tó rv rh ^ C po*sk’cb w yb ie ra?  W ogromnćj większości w ło- 
e ,  dla których kwestya narodow a ściśle się łączy z kwestya religiina

d v d T  Zaieżno^cl od n i^ ' s^ i .  Włościanie nie pytają o ‘to , czy kan­
dydat je s t konserwator czy radykalista ,  tych odcieni nie rozumieją oni a?e 
się bardzo oglądają za tern, czy jest katolik. Kto wid™  ł w S y  w K sfę! 
źe na' " le °  dwocb okolicznościach jawnie nam przyświadczających raz

» *  ks ię i» p o w t ó r e M  „ z n a t E ^
W j . 5 4  n b a iil  J 80 Wy' “ “ "y najskrzętniejsze zabiegi
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bie W!' fa° r0Ó' V d8Je w ybranym p rz e ,  „ i , .

Ale powie może nie jeden: ja żadnego wyraźnego mandatu nie nrzvi-
niom f d ’ - 3 ? re.Sztf> -i6®1* się. ° g M a m  za czyjóm zdaniem to tylko za zda­
niem ludzi oświeconych. Nie wchodząc w kwestyą wielu jest lvch ludzi 
oświeconych , jakie ich oświecenie, o d r z e m y / R o z u m o w a n i e  p o d o b n e  
J a  dumne i niesłychanie lud polski poniżające. Przyjmując w ybór ludzi
uchfiH°,nyC ną. ą ; zaci£łgn się względem nich pewien obowiązek 
wchodzi się z mm. w domyślną um ow ę; bez mandatu jakiegoś nikt nie

J» t ™ ; . « P„0ybPorS » r C“ i " i '  b i “ r , C ’ t ,6 ‘  d , i e  " , 8 n d “ ' '  i r f “  " te
Tu jedno zastrzeżenie. Nie byliśmy dawniój i nie jesteśmy teraz stron­

nikami głosowania powszechnego, dalój idąc,  przypomnimy żeśmy się nie­
raz przeciw poleceniom  p rzy m u so w y m  oświadczali, w ięc 'n ie  o co innego 
nam chodzi,  jeno o to ogolne co do najważniejszej kwestyi między dwoma 
stronami porozumienie, o ten węzeł moralny, jaki między wyborcami a wy­
branym koniecznie istnieć musi. Można być za wyborami ograniczonemi 
za wyborami przez stopnie można być całkićm przeciwnikiem s y s t e m S  
reprezentacyjnego, a jednak kiedy się raz w ybór przyjęło, obowiązku wzele 
dem w yborców  zaciągniętego dopełnić należy. '

Cała ta kwestyą jest kwestyą dobrej wiary. Zresztą n ie d a w n y  a pię­
kny pi zykład więcój w tćj mierze powie jak  wszystkie rozumowania. Kiedy 
deputowani polscy udali się w ciągu grudnia na narady frakcyi katolickióf 
jeden z nich protestant wyznaniem z instynktu polskiego i zacności chara­
kteru znamienity odezwał się uroczyście: „panowie, nie jestem katolikiem 
„ale jako posłany przez katolików czuję się w obowiązku interesów kato­
lick ich  strzedz i bronić.” *)

Ale wznieśmy się na wyższe jeszcze stanowisko.
Niema narodowości bez podstawy religijnćj, niema myśli narodowćj 

bez ogniska relign, niema pełnego narodowego życia bez siły i namaszcze­
nia jakie tylko religia daje. Polska katolicyzmem pow stała . kalolTcyzraem 
rozwinęła się, katolicyzmem oddycha, w katolicyzmie podporę i otuchę 
w nieogramczonóm swojóm nieszczęściu znajduje. Bez katolicyzmu naród 
zmniejszyłby się zaraz o całą masę ludu a i szlachta pozbawiona tćj je -  

y J .v'ile*kleJ spójni, u stóp którćj rozbijają się wszystkie rozterki polity­
czne, i która po każdój porażce przytułek i ochronę otwiera , niediuaobv 
parcie wszystkich nieprzyjaznych żywiołów wytrzymała.

Mało kto przeczy dzisiaj powyższej p raw dzie;  ale nie dość przyznawać 
rzecz w teoryi, trzeba jeszcze pielęgnować ją w praktyce.

Katolicyzm nie jest syslemalem filozoficznym, albo doktryną polityczną, 
to religia która me żyje w swiecie jeno wiarą , jeno boską instytucyą ko­
ścioła pilnującego tradycyi.

*) Przytoczymy tutaj to cośmy już przed czterema laty w kwestyi mandatu de­
putowanych naszych napisali ( P rzey l. t. VIII str. 135): y manaatu  ae

„i : N‘cz™l.erni) większość wyborców włościanie stanowią. Ich glosy muszą p rz e -  
’f ń J L T  !,rraają J es zna.czenle- Starajmy się w dobrój wierze znaczenie to ro -  
*' 1 ; gruncie sumień chodzi im o religią i narodowość, które to dwie r z e -
,,czy w ich umyśle i sercu jedno pojęcie i jedno uczucie tworzą. Te często pad a-  

księży wybory, już dowodzą że tak jest jak mówimy. Otóż czy się n ienad-  
’ „ u l  8 zaa! ama wtościan, kiedy się podaje rękę  slronnictwom niemieckim takim co 
„ hcą wszelki dogmat chrześcisński obalić?  Prawda dziś włościanie o tern niewiedj-o 
' t‘ r „ T mną *'a °  z a ^ ó fi> ,ale przyjdzie czas kiedy się spostrzega, kiedy poima że 
„tylko za narzędzio posłużyli ! bodajby wtedy niespadla na naszych następców kara 
„jaka prędzój czy pózmćj, ale nieuchronnie  nieszczerość polityczną spotyka “ '



446 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

O w o ź  w ia ra  p rzed ew sz y s tk iem  do Pana  Boga p ro w ad z i ,  a nauka  Boża

w.giX m \S t°d .™ i„ ia 7 y “*s i,k s' a i , t  Paou Bo«" ' 'ak

d., ot:
w iązkam i zaleznose  panuje .  N iespokojność  i n iep ew n ość  czują ci tylko 
którzy  albo me w ie rzą  albo się dosyć  o w ierze  swojćj nie nauczyli.  * ’

C hrys tus  Pan k a za ł  ludziom z eb y  p rz e d ew szy s lk iem  szukali kró lestw a 
Bożego, re sz tę  ob iecu jąc  dać  w  p rz y d a tk u .  Dla każdego w ięc  katolika jest 
rzeczą  ja sną ,  Ze w  sz e reg u  po jęć  stoi n ap rzó d  Bóg i Jego kościół a do

‘ " w * * ,lo c ,e s ” ’ * • * »  - j J S . ™ ; , . ' ‘ „ S j

M ów iąc tę p r a w d ę  ciągle z kazalnic p o w ta rz a n ą ,  w iem y  jakie p o ru ­
szam y  p osąd zen ia ,  u p rz e d z e n ia ,  niechęci. Znamy d o s t a t e c z n i  w szystk ie  
w a łę sa ją c e  się po sw iecie  p o tw a rz e  o sp rzys iężen iu  kościelnćm p rzec iw  
n a ro d o w o śc io m  i w o lno śc i ;  Ze przecież  nie m am y czasu  lemi się rzeczam i 
obszernie j zap rzą tać ,  poprzes ta jem y na affirmacyi, raz  źe kościół w  k w e-  
styach  pod ob nć j  n a tu ry  z u p e łn ą  w o ln o ść  w  granicach dogm atu  i moralności 
w ie rn y m  zostaw ,a  (in dubiis liter  ta,), p o w tó re  Ze w żadnym  r i z .e  obo

stanąć  r ie^m og™  ** * ° boVviązkami w z § M e m  Pana Boga w  sprzecznośc i

U naszych  p rzec iw n ik ó w  b a łw o c h w a ls tw o  jes t  p o w o d em  zam ętu  w y ­
o b ra żeń .  U nich idea Polski stoi n a jw yże j  posługu jąc  się dopiero  idea re

Ł i t t 1'do s r  tir'(do ,akitb- “ikie" X -T-
m i ' j s “  d ‘ J ą  i a k i ć i '  o d e r " a ” d j

Bóg I t r ' 6 " M n a  d °  ,a | ,1 1a“ i a ’ ” ‘ “ 1 " O " *
My w ychodz iliśm y  zaw sze  i w ychodz im y  z założenia Bóg i Polska.

pole zas7oZsowatń.Smy ^  d° Sa“ e8° jądra ‘rU“ - z" rócimy si* -
Zasada po łożona  w k ła d a  na n a s  ciągłe, n iezm ienia jące  się i n iezmniei- 

sza jące  się w  żad n y m  razie  obow iązki.  W  Berlinie ró w n ie  jak  i gdziein-

p S a k ó w  X U ™  T h T y iDDyCb w y ° hrazicieli Polski jeno katolików Polaków. Dla ludzi w dobrój wierze me pojm ujących  lego wszvstkieeo
m am y w yrozum ia łość ,  ró ż n o w ie rco m  w raz  z k o n s t y lL y ą  3go m 

Wnioski z tego ła twe.
N aprzód  Polacy pow inn i  ja w n ie  i śmiało drogi katolickiej się trzym ać 
Pow tóre ,  w  kołku gdzie  w szelkie  godz iw e  ustąpienia poli tyczne i to­

w arzysk ie  s ą  c h w a leb n e  i pożądane ,  nie mogą katolicy gofliwi w żadnó , 
sp ra w ie  religijnej obojętnym katolikom albo niekatolikom ustąpić. J

trzeci?> sk o ro b y  z a szed ł  w  k ó łk u  sp ó r  w kw es ty i  religijnej a w ię­
kszość  p rzec iw  katolickiemu zdaniu  się o św ia d c z y ła ,  k a lo l i c ^  p L v d z i w i  
wy obraziciele uczu ć  i myśli k ra ju ,  muszą pozostać na sw ojóm  s tano w isk u  
i dac  w  izbach niemieckich św ia d e c tw o  wierze, k tórą  w yzna ją .  Nie godzi 
im się w  takim razie op uszczać  św iętego ob ow iązku  dla poli tycznych w zglę­
d ó w  i z d ra d z a ć  mysi n a ro d o w ą  w  najw yższóm  jej p o ję c iu ,  by  w ażny ch  
ale niższego rzęd u  n a s tę p s tw  uniknąć . Nie katolicy byliby w ted y  w inni zer-

s t a n d i tiv° w 3 «“ °  Jen°  CI ktÓrZy h m i ^ C ™ le Przez siebie zobow iązan ie  
mialbv m .sprzeczD0SCI 2 najżyw otn ie jszą  p o trzebą  o j c z y z n y ; jeśli zaś  kto 

m a a d a t  dla unik“ ' e ™  skanda lu  z łożyć  to n a jo J z y w iś d ó /o w i  osta.nh
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Chodzi te raz  o to. jak ie  są  k w e s ty e  religijne k tó reby  się godziło za 

s tan ow czo  ob o w iązu ją ce  uw ażać ,  i jaka  w ład za  w skazać  je  ma p raw o .
N iezaw od n ie  mało by ć  może takich kw esty i a d o tąd  się w ca le  jeszcze  

niepokazaly . *) Kto je d n a k  b aczy  na  to, że  górująeemi trudnościam i n a ­
szych czasów  są t rudnośc i  religijne, że  sp ó r  już  się raz w  izbach  berliń­
skich zaw iąza ł ,  że  walki rozpoczętój nic w s trzym ać  nie je s t  w  stanie i że 
w  organizm ie  p a ń s tw a  p rusk iego  my katolicy mniejszość s t a n o w im y ,  ten 
ła tw o  p o d o b ień s tw o  starcia w n a jw ażn ie jszych  jeśli nie d o g m aty czny ch  to 
k a rn ość  kościoła o b ch od zących  p rzedm iotach  przypuści.

Co się zaś  tyczy kolei stanow ien ia  o w ażnośc i  kwestyi, pow iem y że na 
to nie b raknie  p o w a ż n y c h  i p rak tycznych  sp o sob ów . T ru d no  p rzew id z ieć  
żeby  na jw y ższa  w ła d z a  kościelna d rogę  katolikom w danej okoliczności 
w s k a z a ła ;  w szelako  że takie rzeczy  nagle n ieprzychodzą ,  zdania  b iskupów , 
d y sk u ssy e  pism katolickich, zas tano w ien ie  w ła sn e  obok  modlitwy, p rzygo­
tują dos tatecznie  sumienia. S am o w o la ,  lekkom yślność  albo o b łu d a  poli­
tyczna (pytamy się p rz e c iw n ik ó w  naszych  czy jes t  po d o b n a  w  takim p rz y ­
pad ku  jedn o c z eśn ie  narazić  się dla s p r a w y  religii i f a w o r  r ząd u  zachow ać) 
pola dla siebie mieć tu niemogą.

Zkąd u w as  te p rz e d w c z e s n e  i n iew cz esn e  ob aw y ,  pytają  się nasi 
szan o w n i k o re sp o n d en c i  —  przecież  d o tąd  kółko polskie s ta ra ło  się ciągle 
z f rakcyą  katolicką zgodnie dz ia łać?

Tak jes t i w ielce nas  to cieszy. Niemnićj je d n ak  kiedy pisaliśmy nasz  
a r tyk u ł ,  mieliśmy je d e n  p o w ó d  n iespokojności ,  a teraz m am y ich d w a .

Tu pozw olim y sobie całój szczerości,  s ą d z ą c  że w niej nic ob raź l iw ego  
dla osób  nie będzie .

Kółko polskie sk ład a  się w  części z pisarzy  i pub licys tów , k tórzy  albo 
ogłaszali rzeczy  p rz e c iw n e  religii katolickiej albo katolickie obow iązk i  po 
sw o je m u  w yk łada li .  Są  w niem tacy co się głośno ośw iadczal i  p rzec iw  
kościo łow i i p ap ies tw u ,  są  co za lecając katolicyzm w edle  pojęć now szych  
o k rzesan y ,  s ta ry  k a tech izm ow y katolicyzm w ra z  z zagran icznem i d z ien n i­
kami fan a ty zm em , u l t ram o n tan izm em , neokatolicyzm em mienili. Czyż to 
w szystko  n ienakazuje  o s t rożnośc i?  P ra w d a ,  wielka je s t  różnica pisać w 
Poznaniu  a zasiadać  na sejmie w Berlinie, i to p r a w d a  że między osobam i 
do których się s ło w a  nasze  o d n oszą  znajdz ie  ludzi celujących bystrością , 
taktem, u m ia rk o w a n ie m ;  niemniej p rzecież  o zby t w ażn e  rzeczy tu chodzi, 
aby  było  po d o b n a  b ezp ieczeńs tw o  g ru n to w a ć  na czóm innem  jak  na zasadach .

Drugi p o w ó d  n iespokojności jaki nam  już  po nap isan iu  o solidarności 
w  Przeglądzie  p rzy by ł ,  p o trzeb u je  p rz e d w s tęp n eg o  w y k ła d u .

Zwykle  w  danćj okoliczności u d a ją  się ludzie rozsądn i  po ra d ę  i k ie­
ru n e k  do tych, k tórzy  najlepiój z t r ak to w an y m  przedm iotem  są  obznajomieni. 
To się p rak tyku je  w szędz ie .  W kó łku  polskióm g d y b y  szło o rolnictwo, 
o w o jsk o w o ść ,  o a rcheologią  polską, o ekonom ią  polityczną, każdyby  w ie ­
dział od razu  do kogo się obrócić .  C zemuż się inaczej dzieje w  w ażn ie j­
szych daleko  s p r a w a c h ,  w  sp ra w a c h  re lig ijnych? C zem u za raz  na w s tę ­
pie g dy  chodziło  o o b ó r  p rezesa  izby o fakt w ażn y  jako  dem o ns trac ya  tak 
usilnie p r a c o w a n o ,  by  zdan ie  w y ra ź n y c h  katolików u su n ąć ,  czem u  później 
nie im w yłączn ić j  o b ow iązek  porozum iew an ia  się z f rakcyą  katolicką po ­
w ie rz o n o ?

D armo, dopóki nie będ z ie m  widzieli m iędzy  de p u to w a n y m i polskimi z au fa ­
nia, że katolicy rów n ie  o jczyznę kochają  i rów n ie  dba ją  o g o d no ść  na ro d o w y  jak  
ci, którzy  sp raw ie  religijnćj nie  tak w yraźn ie  s łużą ,  dopóki się u iep rzekonam y, że

*) Artyku ł  nasz daw nie jszy  p isany  by ł  jeszcze  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  czyn n o śc i  se j­
m o w y c h  w Berlinie.
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^■n& K S r '5 - a x
i kościoła. Każdy fakt bvw a tam , J.slav' ,dć nas Jako nieprzyjaciół religii
nam chodzi żeby stolica apostolska ' sl? sown,e w yłożony. Owóż
katolickim narodem a kiedyś s e i n L ’ ^  ZaWSZe lym sam y®
w Berlinie, gdzie z . U i s z c z e n i a  n „ i f  ' ep8Za P°.™ Jeiili nie leraz * ™ zentacya Polski? <,0P uszczeoia Opatrzności jest jakaś urzędowa rep re -

obec Ojca* Ś., chcemy1 praw dy06'11̂  dyploma.c y> nie °bcemy zręczności w

rqr t
• r t d a l a  s i ,  aa „ „ „ „ L i  ^ E T S i S  S S ^ ^ S T * * *  

Korespondenci nasi powtarzaj;. p0 kilka k™ / meprzeponunają. 
„pienia. Czy już jaki spec ja lny ,  nVg/  g r ^ y t l e d ł  ^ P ^ e k ^

Nie zaiste, , dla tego właśnie poruszyliśmy rzecz cała

« a l„  ich l » j A .  w C e d y b , ^  A T f f S  J S X S E f f

o*,.i.»tar̂ Dt,“i,rr°4yagrii.rrt nr'ię'"ycb b,iy
" aS N i k t b ^  W n ' niÓJ p, 'Zy jem ny  s f,0S(yb' o b u d z il iśm y0 u w a g ę  p u b l E *  ^
m u  „ i .  ;™.rrxT.w
dla czego odezwaliśmy się. 5 §U rozerwania uniknąć. Owoż

padki,  w których kTtóh^yŻb ę d ^ u ^ e h  z”  p n y s w o le  ™°8<l ? astą.pić przy '  
stanowieniom kółka za kościołem głosować.' ' W0,eDIem b»b w brew  po-

Tak jest niezawodnie.s-sriz&ts g«-rń. * « . o b o w i , .
ale tu o liczbę nie chodzi. Dwóch d e p u t o w a n i  ‘ r  m .oze zachvvia<5 się, 
sujący dla wysokiej zasady, inaczój jak jego towarzysze sVd£ p “ l0WBI,y p o ­
snąć istnieniem kółka polskiego stanie wstrzą-

o u™:, pi,“ ° 'r™u * j
wied.i.  Nie daliśmy n L V p o w S  i .‘‘ a y 'J S .  ° ‘' P 0 '
tow', my którzyśmy nawet o kainLkbai. , podobnych zarzu-,,.™bJ jM ̂ u:r,L%‘t;SS„r;sk’sri",eDt zas,r“8li:
„mieniu, połączenie byłoby zbylecznóm 55 ~  niówimy 0 porożu-
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Nie pierwszy to raz podnosimy głos w kwesty i drażliwej,  a podnosi­
my z całym rozmysłem. Nie czyniliśmy tego i nie czynimy lekkomyślnie, 
by spory wszczynać albo zajmować sobą. Czyniliśmy to i czynimy z po­
budek obywatelskich, w  przekonaniu, że jest obowiązkiem pism publicznych 
rozjaśniać horyzont krajowy, dobrze wszystkich z wymagalnościami-położeń 
i następstwami zdań zapoznaw ać, w  końcu do tyła hartować umysł publi­
czny, by się uprzątać trudności a nie omijać je kwapił.

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA NAUKOWŹJ POMOCY 
W POZNANIU.

Dnia 21. grudnia o d b y ło  się w b azarze  w Poznaniu  doroczne  walne 
p ŻóUowskiego T o w arz i’slwa Naukowćj  P o m o c y  pod  p rzew odnictw em

Na tern zebran iu  odczy tano  ze s t rony  d y re k c y i  sp raw ozdan ie  za 
czas od 1. lipca 1851. do  k ońca  cz e rw ca  1852.; n as tęp n ie  o b rad o w an o  
nad dw o m a  wnioskami d y re k c y i ,  w końcu  g łosow ano na członków d y ­
rekcyi,  m a jąc y ch  być  powołanym i w m iejsce pięciu w y c h o d z ą c y c h ,  
i o b ran o  na nowo tych sam ych.

Dw a wnioski dy rekcy i miały na  celu : p ie rw szy , żebv  z g ro m a d z e ­
nie upoważniło d y re k c y ą  do  ogłoszenia  w roku  p rzysz łym  listy m łodych  
lu d z i , k tó rzy  kosz tem  P o m o cy  N aukowej s tudya  o d b y l i ,  w razie g d y b y  
w iększa  część  tych  m łodych  ludzi dziś już p o s iada jących  u trzym anie  
a nic nie s k ła d a ją c y c h ,  w n iew dzięcznej  dla T ow arzystw a oboję tnośc i 
dalej trw a ła ;  d rug i,  ż e b y  zg rom adzen ie  popar ło  sw ojem  ośw iadczeniem  
d y r e k c y ą  w zajściu , jak ie  nas tąp i ło  m iędzy  nią a je d n y m  z pow iatowych  
komitetów, c h c ą c y m  sobie  p rzy w łaszczy ć  p raw o  udzielania s typendyum .

W  obu  p rz y p a d k a c h  zg rom adzen ie  przychyliło  się do  przedstaw ień .
Ze sp raw o zd a n ia  w yjm ujem y co nas tęp u je :
„Jeżeli p rzy  sp raw ozdan iu  roku  zesz łego  za ch ę ca ła  d y re k c y ą  Tow. 

„N. P. je g o  członków do  w ytrw ałośc i  w dziele p o d ję tć m ,  tą  nadzieją, 
„że kraj nie da  upaść  instylucyi wywołanej p rzez  je d n e g o  z najgodniej­
s z y c h  ziemi naszej m ężów , że  ow szem , lubo w trudnych  oko liczno­
ś c i a c h  , wszelkiemi siłami j ą  p op ie rać  b ę d z i e , sk łada dziś z p raw d z iw ą  
„radośc ią  w rę c e  publiczności sp raw ozdan ie  z p ie rw szego  roku  trzeciego 
„p ięc io lecia ,  ja k o  oczyw isty  d o w ó d ,  że  s ię  w oczekiwaniach  sw oich  nie 
„zawiodła. O w szćm  sku tek  te g o rocznych  usiłowań pom yślny ,  nowej do- 
„da je  o tuchy, lepsze j przyszłości sta je  się rękojm ią.

„Skoro, mimo pow szechne j obo ję tnośc i  dla sp ra w  publicznych  ja k a  
„się w osta tnich czasach  sp o s t rz eg a ć  d a w a ła ,  Tow arzystw o  P om ocv  
„Naukowej żad n eg o  nie doznało  w d o c h o d a c h  swoich u s z c z e rb k u ,  ale 
„naw et pow iększyć  j e  je sz c z e  zdołało , w idzimy w tem  now y do w ó d  da-  
„wno już  pow zię tego  p rze k o n an ia ,  że T ow arzystw o za jm ujące  się  ksz ta ł­
c e n i e m  m łodz ieży  na  usługi k ra ju ,  stało  się istotną p o trz e b ą  naszego 
„Księstwa. P oc ie sza jącem  zow iem y to zjawisko, bo  nam  ja sno  dowodzi,  
„że wymieniona instytucya nie je s t  dziełem chw ilowego i szybko  p rze ­
b i j a j ą c e g o  uniesienia i szału , ale g łębokiego  p rzekonan ia  publiczności 
„nasze j ,  co jej jedyn ie  trw ały  by t zapew nić  może.

„Lubo  skutek czynnośc i w rzeczonym  ro k u ,  m ożem y  mianowicie  
„ze w zględu  na okoliczności nazw ać  p o m y ś ln y m , nie chcem y  je d n a k  b y ­
n a j m n i e j  p rzez  lo w y p o w ied z ieć ,  j a k o b y śm y  w nim zupe łne  za sp o k o ­
j e n i e  znaleźli. Czujem y aż nad to  d o b r z e ,  że  te siły nie zdo ła ją  je szcze  
„w yrów nać  p o trze b o m  kraju. Często  d y re k c y ą  bo le je  n ad  te rn ,  że  uczą-
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jŁ 8Łe ‘ŁVSe3bSLt.d,“sz™ wspdro0ia °dmtai's 1
„sprawy Towarzystwa moełaby ó 1 ?  ! ! '° , “ T  g °rIiw°ść dla
„Wyznać bowiem z boleścią musimv iżb?4mv ®S° Y jeg° P°.dmeś(?- 
„owoce prac Towarzystwa mogli byli pozyskać ^ ' E l ' 6'1826 J6SZCZe „stkie z tą gorliwością hvłv tr8 1 gdyby komitety wszy-
ja k ą  dyrekcya z radością sp oślrzec la  w ^ n J o o  P °w!atacl? popierały,
„blicznie s k łb a  p odzięk o\aE °e Ł ^ e s T k a  a ' a" j a ‘ 3  im, P"'
„w powiatach, w których komitetv dmaH o wprawdzie dyrekcya
„albo czynnemi być porzestały przemawiał? E k ®  i"'® z° rSam zow ałY< 
„wateli, jednakże nie wszędzie . k 'lkak[ olnie do serc oby-
„niosły skutek...  zawsze jej odezwy pomyślny od-

„wozd^nm°kłażdo roczne? z^amiesz^czaćZw v f azW?■!I*6^ 0 / ?bran ia- miało sPra ' 
„ku podług powiatów rozłożony; dyrekcya" n fi S ? ® '  ,z. .upłymonegc ro- 
„wozdaniem  ob ecn em  uczynic z a d L y ć  n a E  uchwale sPra-
„niew szystkie powiaty, pom im o m S ? h  "ajpierw 2 ,lóJ przyczyny, że  
„kcyi wykazy członków  s k ła d k o w a ^ m a iE { ł ° m nihn ’ prZySłały- ? yre ' 
„a powtórey iż rok ten b ęd ą c  p ie r w sz v m / «  b ,ezą?® P jęco lec ie ,
„niejako rozpoczynając eDoke nip n Y ow ego p ięcio lecia  i nową  
:» io ia g „, z —  "P'V-

„Iryb’em uslajam i p n ep tan y m * ” * "D w ekcya ''*  ■d?re l0>i “dbywal się 
„zek przestrzegać nietylko postępów w ,W21f a sobl<r za obowią-
„moralnego prowadzenia się młodzieży w?pL°a ’ 3 PrzedewszYstk'em 
„iż jeżeli Towarzystwa zadanym  iest L n t Yn ą® 2 t6g° Przekonania. 
; S Ć, „iem„ ,^  i b  ,o

„stw af ?jęB ż y ń s 0kTM adójajdako prSas ^ D ^ iC e  TowarzY'
„prezesa, 3) Kanonik brzeziński ia ta  Dr\Cegielski jako zastępca
F ranciszek  5) C ieszkow skA n g u s ? 61 X f  ' P?dskarbi- 4) Czapski
„czewski Felix, 8) Dr. Mateck”8 9 / DJ Mot I H o T T t ' ’ ?J ŁT  
„H i Potworowski Gustaw t9\ i- 7 y’  ̂ ®r- Prusinowski,
,zef, I ł )  Wannowsk? profesor ° " 5k' ,3 > Ssuldrzjński Jó-

, »szypr i “  p° p i e r -

. t r z e b , .  Posiedzeń Ivch o d b y ła  d v r e k b a  w hr z P “ f  W m ia r« P0 '  
„Dziennik r e g i s t r a l u r / o b e j n m S , J r z e *  £  r 5 i® .* f f i W ° gÓle 32 ’ 

„W ciągu roku sk ładkow ego  1 8 5 ? J S v ł o n o i°90 numerów' t 
„czycieh  g im nazya lnycb  s typendya tów  2. złożył DonU®n»y“ z l Ĉ  nau_ 
„ s ąd o w eg o  1 , po  złożeniu popisu  dojrza łośc i udało sio na auskulta lora 
, p o  z łożenia  p o p isu  dojrzałości . Ł t t  S T P ' * .  
„w  Poznaniu  1, p rzesz ło  z tercvi I n h L t „ n i s e ™inarYum d u chow nego
„popis na nauczycieli elemenlarnvch 2o n i d° alu,nnatu, 2 - z}°*yło „żył popis 1. y elementarnych 25, na wyższego ogrodowego zło-

„Przychod Towarzystwa w r. b. wynosił:
„a) ze składek bieżących i zaległych 7,174 tal 1 ser 8 fen
„b) nadzwyczajnych dochodów było 1 081 14 q
„c) waluta sprzedanych listów zasta- * *

„wnych 3£ g zasobowych na 300 
„tal. włącznie z ubieżonemi prct. 284 „ 1 4  6

„Ogólnie 8,540 tal. — sgr. 11 fen



WI ADOMOŚCI  BIEŻĄCE. 451

z  przeniesienia przychód ogólny 8,540 tal. —  ser. 1 1 fen
„Wydatek zaś wynosił:

„a; podług wykazu 6,396 tal. 24 sgr. 6 fen.
»b) awans 255 „ — „ — #

„Razem 6,651 lal. 24 sgr. 6 fen.
. „Pozostało więc w zasobie 1,888 lak 6 sgr. 5 fen.

„Oprócz tego w listach zast pozn. 3^ J 2,060 „

„Pozostają na stypendium towarzystwa: na uniwersytecie w Berli- 
»"le d. “ cztnów; na uniwersytecie we Wrocławiu 19; w gimnazyum Stej 
„Maryi Magd. w Poznaniu 2 3 ;  w gimnazyum w Lesznie 9; w gimnazy- 
„um w łrzem eszn ie  4; w gimnazyum w Ostrowie 8; w seminaryum  
„nauczycielskiem w Poznaniu 45; w seminaryum nauczycielskiem w Pa- 
’cyc lT się  1 w yższeS°  przemysłu sposobiących  się  3; rzemiosł uczą-

„Na uniwersytetach przez Towarzystwo wspierani uczniowie sp oso -  
„sotną się: 1) ńa filologów 10; 2) na prawników 11; 3) na lekarza 1.*

w a l n e  z e b r a n i e  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o m o c y

w  C H E Ł M N IE .

Przytaczamy dosłownie następujące sprawozdanie:
C h e / m n o ,  29. g r u d n i a .  W a l n e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  N a u k  o w ćj  P o m o c y ,  o d b y t e  

w d n i u  15 p.  m.  b y ł o  n i e j a k o  z a k o ń c z e n i e m  c z y n n o ś c i  r o c z n y c h  d y r e k c y i  t e g o ż  t o ­
w a r z y s t w a ,  z k t ó r y c h  n a l e ż y  s i ę  z d a ć  s p r a w ę ,  l e cz  m e  d l a t e g o  ty l ko ,  b y  c z ł o n k o w i e  
t o w a r z y s t w a  w i d z i e l i  j a k  u ż y t o  f u n d u s z ó w  p r z e z  n i c h  z ł o ż o n y c h ,  c e l e m  s p r a w o z d a ­
ni a  j e s t  t a kż e  p r z y p o m n i e ć  o n i e r e g u U r n ć m  w p ł y w a n i u  s k ł a d e k ,  k t ó r e  u t r u d z a  c z y n ­
n o ś ć .  d y r e k c y i  i p a r a l i ż u j e  w s z e l k i e  j ć j  p o m y s ł y ,  k u  r o z w i n i ę c i u  sil  i ku  r o z p r z e s t r z e ­
n i en i u ,  j a k  m o ż n a  n a j da l ć j  s w e g o  p o l a  dziolar i  a. W t y m  c e l u  k a ż d y  z c z ł o n k ó w  o -  
t r z y m a l  s z c z e g ó ł o w e  s p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  r o c z n e j  d y r e k c y i ;  p o n i e w a ż  zaś  p o ­
m o c  n a u k o w a  j e s t  i n s t y t u c j a ,  k t ó r a  k a ż d e g o  P o l a k a  o b c h .  d z i ć  p o w i n n a ,  p o s t a n o w i ł a  
w i ę c  d y r e k c j a  p o d a ć  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  s p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  c a ł e g o  r o ­
k u  o t y l e ,  o i le o n o  m o ż e  i n t e r e s o w a ć  n i e n a l e ż ą e y c h  d o  t o w a r z y s t w a

D y r e k c j a  o d b y ł a  s z e ś ć  p o s i e d z e ń  w c i ą g u  r o k u ,  n a  k t ó r y c h  s z c z e g ó l n i e  r r d z o n o ,  
j a k i m b y  s p o s o b e m  z a p o b i e d z  n i e r e g u l a r n y m  w p l y w a n i o m  s k ł a d e k .  Ś m i e r ć  k s i ę d z a  
l i c e n c j a t a  Knas t a ,  k a s y e r a  t o w a r z y s t w a  i j e d n e g o  z n a j g o r l i w s z y c h  j e g o  c z ł o n k ó w ,  
b y ł a  p r z y c z y n ą ,  iż o s t a t n i e  p o s i e d z e n i a  p o ś w i ę c o n e  z o s t a ł y  u r e g u l o w a n i u  k a s y  i w y ­
z n a c z e n i u  z a s t ę p c y .

Co  s ię  t y c z y  r o z p o r z ą d z e n i a  f u n d u s z am i ,  z b y t e c z n ć m b y  b y ł o  w j m i e n i a ć  n a z w i s k a  
aka  e m i k ó w  i g i m n a z y a s t ó w ,  k t ó r z y  w c i ą g u  r o k u  o t r z y m a l i  w s p a r c i e ;  p o d a m y  w i ę c  
t y l k o  o g ó l n ą  l i c zbę  w s p a r t y c h ;  13 a k a d e m i k ó w  o t r z y m a ł o  800 t a l ,  22 g i m n a z y a s t ó w  
c h e ł m i ń s k i c h  i 18 c h o jn i c k i c h  o t r z y m a ł o  r a z e m  419 tal.  O b e c n i e  z g ł a sz a ł o  s i ę  d o  d y ­
r e kc y i  wi e l u  m ł o d z i e ń c ó w ,  k t ó r y m  p r o w a d z e n i e  s ię  i z d o l n o ś c i  n a d a j ą  p e w n e  p r a w o  
d o  ż ą d a n i a  p o m o c y ,  l e cz  ze  s m u t k i ć m  w y z n a ć  p o t r z e b a ,  iż d y r e k c y a  wi dz i a ł a  s ię 
z m u s z o n ą ,  o d m ó w i ć  im w s z e l k i e g o  w s p a r c i a ,  g d y ż  s k ł a d k i  t ak n i e r e g u l a r n i e  w p ł y w a ­
j ą ,  l i czba  c z ł o n k ó w  tak s i ę  z mn i e j s z a ,  iż f u n d u s z e  z a l e d w i e  w ystarczają d l a  t y c h  k t ó ­
r z y  j u z  p o b i e r a j ą  w s p a r c i e .

O s t a t n i e  d w i e  o k o l i c z no ś c i ,  w k ł a d a j ą  s m u t n y  na  d y r e k c y ą  o b o w i ą z e k ,  p o d a ć  d o  
p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  l i czbę  c z ł o n k ó w ,  k t ó r z y  d o b r o w o l n i e  w y s t ąp i l i  z t o w a r z y s t w a  
i l i c z bę  t ych ,  k t ó r y c h  t o w a r z y s t w o  d l a  n i e o p ł a c a n i a  s k ł a d e k  ze  s w e g o  g r o n a  w y k l u ­
czy ł o .  1 t a k :

Prz eg ląd  Poznański .  XV s«
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Dobrowolnie wystąp iło :  z powiatu brorfnick.ego na SI członków « *
tu chojnickiego na 48 czl. 1, z gniewskiego na 58 I  . .  /  “ a a V  ’ P *a '
z lubawskiego na 4, -  z starogrodzkfego na 9 1  * ' I e Z T " J  *° “  ’ ’

Dla nieopłacenia składek walne zgromadzenie wykluczyło z7 o  °°  ™ M ~  9
wtatu chojnickiego 3, z grudz.ądzkiego t, z t o r u ń s k ^ T  ,0" arZySUfl: * P“

D yrekcya T ow arzystw a Naukowej Pomocy

Niektóre pomyłki druku w poszycie bieżącym

Z aZTTroTZh XUm i [arlt,aUiC,i "“W  Hezthuusen
— 358 — 13 od góry _  rodT**’ Zdr° W° Cit/ta> ot,ecne. Zas każdemu zdrowo

381 —  przedostatni — |y m __ rodzi
— 364 —  13 _  oddan ja  _  dodan ia

365 Błędnie przy toczon y  na  końcu strony w iersz łac iń sk i brzm i tak  n a s i ,
p u je:  Pavidis seges h o rrea t  eerea carnpis » « « f -
w. 3 od dołu zam . bądźmy CZytaj b ą d im y i371 

37 7 
878

379 -

395
896
398

409
4 6 5
4 06

4 14
440

”  ~  • czasy. Piąty _
5 — tylko _
6 od dołu — Najnowszy _

1* opuść -  taka
4 od dołu opuść  ks Antoniewicza 
> zam .  z fajansu __
10 od dołu _  drugiego  i p o łó i

* i 7 od dołu — Cyprien czytaj
17 od gory opuść wyraz nadziei
11 od dołu zam .  Niebieskićj c zy ta j  Nieboskiój

i czasy 
jedynie 
Szanowny

z Fajans*
i
Cyprian

piąty

18 
13 

5 i 6 
46 
4

10 od dołu

von Gente
Beyer __
religijny. Spór —
a __
najczęściój _
Wygnano __

von Gentz 
Boyer
religijny, spór
w
najwięcój
Wygnanie





PRZEGLĄD POZNAŃSKI
wychodzi ośm razy w roku, poszytami siedmioarkuszowemi  

co sz eść  tygodni.

PRZEDPŁATA wynosi rocznie złt. polsk. 3 6  czyli tal. 6, —  półro­
cznie złt. polsk. 18 czyli tal. 3.

Przedpłatę przyjmują, ale roczną tylko, w szystkie Ur/.ęda pocztowe 
w  Państw ie Pruskiem. Przesyłka pocztą je s t na koszt administracyi 
Przeglądu. Tę drogę przedew szystkiem  się zaleca.

Przyjmują lakże  przed p ła tę:

W  P O Z N A N I U  k s i ę g a r n i a  J .  K. Ż U P A Ń S K I E G O .
' '  '■ N.  K A M I E Ń S K I E G O  i S p .

L E S Z N I E
P L E S Z E W I E
G N I E Ź N IE
B E R L I N I E
P A R Y Ż U

N O W A  (A. P o p l i ń s k i ) .
E .  G t iN T H E R A .
L. P U T IA T Y C K 1 E G O .
J.  B. L A N G E .
F. S C H N E I D E R A  i S p . ,  m i l e r  d e n  L i n d e n  19. 
P O L S K A ,  m e  d e  S e i n e  S t.  G e r m a i n  20.

W szy stk ie  p rzesy łk i  do  R edak cy i  uskuteczn iać  się  mają pod a d r e ­

sem  księgarni Żupańskiego w  Poznaniu.

Redaktor odpowiedzialny 

Ks Dr. R E S P Ą D E K ,

p r z y  T u m i e  w  P o z n a n i u .

Po zn ań ,  czc ionkam i Paw i c k i e g o  A  Gube. 
________________________________________






